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HAUAHJU! 

Wbrew zapowiedziom witamy Was po aż rocznej przerwie. Niestety 
wyżej pewnej części ciała się nie podskoczy. Kolejny numer może 
pojawić się równie dobrze w marcu co i we wrześniu (wtedy faktycznie 
zostaniemy rocznikiem). 

Od razu warto pewną kwestię wyjaśnić. Nie jesteśmy profesjonalnym 
pismem. Nie pisządo “Pasażera” profesjonalni spece od wynajdywania 
sensacji (tzw dziennikarze) tylko klienci których rajcują te sprawy i punk 
rock leży im na sercu i tym żyją. Piszą tak i o tym co czują i myślą, a nie o 
tym na co jest zapotrzebowanie, lub tak jak uczą w szkołach. Może to 
mała różnica, ale warta podkreślenia. W wywiadach nie uprawiamy 
agresywnego dziennikarstwa i nie dowiadujemy się ile razy nasi 
rozmówcy robią dziennie kupę, bo fanzin punkowy to nie “wywiad z 
wampirem”. Myślę, że ta postawa różni nas jednak co nieco od 
“profesjonalnych pism”, które “funkcjonująna rynku”. 

“Nieregulamość” jest prostym wynikiem formuły jaką kiedyś sobie 
“Pasażer” obrał i z której nie zrezygnuje. Raczej więc gruba książka, 
która będzie aktualna za miesiąc i za pół roku, napakowana materiałem 
(nawet jeśli wśród dużej ilości trafią się rzeczy słabsze), niż gazetka 
którą przeczytać można w 10 minut. W dodatku organizacja i większość 
“fizycznej” roboty spoczywa na jednej głowie, więc siłą rzeczy 
ogranicza to “prężność” funkcjonowania. Jednak mimo tego “Pas.” ma 
tę wyższość, że od dłuższego czasu w ogóle ukazuje się, w 
przeciwieństwie do kilku innych inicjatyw. I będzie się ukazywał dopóki 
pasja, która pcha nas do tego, nie wygaśnie. A w najbliższym czasie 
raczej się na to nie zanosi. 

Ponieważ chcemy być lepsi i coraz bardziej różnorodni, więc 
zapraszamy “świeżą krew” do pomocy przy redagowaniu tego zina. 
Jeśli macie chęci, pomysły i wolne moce przerobowe pod irokezami i 
piszczochami dajcie znać! 


kontakt; MARIUSZ PROKUSKI, PO BOX42,39>201 DĘBICA 3 

(0-14) 681 01 84 



SŁUC HAJ PUNKOWYCH AUDYCJI: 

“CZADY SPOD LADY” - zasięg ; woj. krośnieńskie (Jasło, Krosno, Sanok, 
Gorlice, Biecz, Iwonicz Zdrój, Rymanów) 

- Radio FAN 66,50 Mhz, każdy piątek 18.05-20.00 

- muzyka punk, hard core, reggae, ska, folk, noise, new wave 

- Ekologia - kampanie na rzecz obrony dzikiej przyrody, prasa ekologiczna 

- bieżące informacje z kraju i świata, zapowiedzi imprez 

GRZEGORZ BOŻEK. Magurów 7/24. f8400 KROSNO, tel: 0-13/43 247 46 


(to czego trzeba słabującym sezonom czyli:) 

SPIS TREŚCI 

I marudzenie z lewej czyli WSTĘP 

2-3 MARCIN KORNAK o kampanii MUZYKA PRZECIWKO 
RASIZMOWI 

4-5 stary człowiek i morze - PRZEMEK 

6 młody człowiek i też morze - GRZESTER 

7 zachwala TRUJĄCA FALA 
8-10 znów wkurwia PISZPUNT 

II sponsored by ANTENA KRZYKU 

12 o wyższości patefonów nad cedesami i vice versa - ZDZICHU 
TRĄBALSKI 

13-15 różne dumki BEZOKIEGO 

16-17 nowe przygody BLIXY i kumpij w komiksach maestro Prosiaka 
18-19 NIC OD PAŃSTWA NIE BRAĆ I NIC MU NIE DAWAĆ 
20-21 Z życia polskich punków - fotobalanga 
22-23 O postawie tfuu... politycznej 
24-25 (anty)biblista RADB( KISIELEWSKI 

26 różne aspekty wydawania kaset nie tylko punkowych - by PIETIA 

27 zbiorowo zacnwalaja Diabełki, Biodro i Ćzad 
28-31 EMANCYPUNX-strony feministek 

32-34 wakacyjne wojaże króla góralskich punków - Bogdana 
35 zbiorowe zachwalania - Demonstracja, Zima, Lagart 
36-41 pokaźna porcja listów 

42 ANTYMILITAR 

43 Wałek Dzedzej 
4448 zespoły z cedesa 
49 Let’s Talk Stoned 

50-52 wrocławscy skłotersi z REJONu 69 
53 zachwalają QQRYKI 
54-56 melodiki ze Szczecina - RANGERS 
57 zachwala BURNING HEART RECORDS 
58-62 POST REGIMENT (znacie takich...?) 

63 zachwala NNNW 

64-67 JUDE - Janusz Reichel spowiada Wiktora Skoka 

68-72 o “Tribute to REJESTRACJA” i 1125, Bezkocowi opowiada 

MISIU 

73 zachwala BAD TASTE RECORDS 

74-78 śląscy czadersi GANGRENA 

79 sponsored by POP NOISE 

80-82 “mało ortodoksyjne” KREMLOWSKIE KURANTY 

83 zachwala Patryszka 

84-87 hardcorowi zrefomwwani oldboye ze SCHIż^Y 
88-90 JAK WOLNOŚĆ TO WOLNOŚĆ - z Maćkiem Pietraho 
gawędzi o starych i nowych czasach kolega Pankowski Rafał 
91 znów zbiorowka - GUERNICA PROJECT i HANYS 
92-95 “old punks don’t die!” - Charlie Harper z UK SUBS! 

96-97 ANALCUT 

98-99 “cała prawda o Aliansie” - demaskatorskie komiksy BADYLA 
100-101 nowa szkoła hard córa ze Ślunska COUNTERWEIGHT 

102 zachwala MONETA REC. tzn MAMI oczywiście 

103 zachwala 360 Twist 

104-106 ROTTWEILER - pijacki wywiad Fakira z SZYMONEM 
107 reklamki 

108-113 emo-corowa szczerość - ZŁODZIEJE ROWERÓW 

114-115 deutschlandzcy punkersi z KORRUPT 

116-118 punkyregałowe pazurki KLINIKI 

119 zachwala SHING D.kY. i BITZ CORE 

120-122 kolejny odcinek punkowej prehistorii - PKS 

123 receptę na sukces w punkowym biznesie przedstawia BADYL 

124-125 świeża punkowa krew - hobbicki punk NAN ELMOTH 

126-128 kolejne pilskie fujarki - GLOBTRÓTER 

129 RUMOR o swej ignorancji 

130-131 papieże post rocka - KURY 

132-133 szwedzki hard core! INTENSITY 

135 zachwala Fakiri ENIGMATIC 

136HNDM 

137 jak naprawdę zatonął Titanic (punk version) by Badyl 
138-141 muzyka (pojebanaj^dna polecenia 

142 jądro sceny jassowej MOZG 

143 mikrosłuchowiska 

144 zachwala BIODRO 

145-146 nieznane przygody LIKWIDATORA 
147-149 co punki piszą i co punki czytają - fanziny 
150demo-top 

151-159 od zajebania recenzji czarnych płyt ze zbiorów Adama 
160 -180 recenzje płyt, kaset i tego całego szajsu. 


















lUZYKAPRZECIWKOmOW 



Kampania "Muzyka Przeu^ftiio 
Rasizmowi" prowadzona od pon^ 
roku przez Stowarzyszenit^^^NlGDY 
WIĘCEJ" i Grupę Anty-Nazistomką 
skłania do pewnych wliłosków i 
spostrzeżeń, którymi che^bym się 
podzieli ź C^elnikami na^tmach 
"Pasażera",. Z satysfakcją mężna 
stwierdzić, fe tóeo robimy w ran^h 
kampanfi zaczyna^ istnieć powc^ w 
świ^omości odbioPców muzyki, 
cNjć ciągle nie jest to odbiorca 
masowy. Jakkolwiek dotąd nie 
wyszliśmy z nasz^ przesłaniem 
poza krąg młod^eżowych słuchaczy 
rocka, to jednak zaistnienie kampanii 
"MPR" w mediach i na rynku można 
,Jdznać za spory sukces. Zwłaszcza, 

, gdy pamięta się, że płyta i kaseta “ 

‘ "MPR", dzięki której ludzie spoza 
sceny niezależnej mogli po raz 
% pierwszy zetknąć się z icampanią, 
^ '^iała swoją premierę fdopiero 1 
grudnia '97. 

Zacznę jednak od 
początku. Na pomysł "MPRl* 
wpadliśmy z Rafałem Pankowskim 
późnym latem 1996 roku; był on o 
tyleż prosty co trafny. Oczywiście nie 
wymyśliliśmy prochu i nie 
zamierzamy ukrywać, że 
wzorowaliśmy się na brytyjski^' 
kampanii "J^ock Against Racism”, 
stworzonej “ i prowadzonej przez 
Toma Robinsona, nieco niestety 
zapomnianą postać okresu h^dzin 
punk rocka. \Atywiad z Robinsonem, 
przeprowadzony niegdyś przez 
Rafała dla "KANAL02ry’*. możecie 
przecz^ać w # 8 "Pasażera". Poza 
tym zainspirowały nas działania 
muzycZr^e Anti-NazI League (np. 
koncert Anti-Nazi Carhival dla ponad 
100 tyśf luds) i Anti-Fascist Action 
(Cable Street Beat) z lat 90. 

Założyliśmy trzy 
podstawowe sposoby Realizacji 
kampanii. P^ pierwsze, 
zaprojektowania ^o r rozdawanie 
go wszystkijB z^iinteresowariym 
wykonawcom, wszełlach rodzajów 
muzyki, do umieszczania na 
wydawnictwach.! Pe dru^fc wydanie 
kasety, a w wersji optyiiistycźnej 
serii kaset, pod hasł^ kampanii. Po?^^ 
trzecie, inicjowanll^^ncertów 
"MPR". No i oczywiścfe-^pimie na 
tym co robimy życzliwejytiNiagi 
mediów, co jest, rzecz, jasrla^. 
podstawowym warunkiem 
prowadzenia tego typu działań# 
Logo, przyznacie że znakomite, 


wymyśl i zaprojektcwrarf Rafałl 
bardzo zdolny, rr^ody 
płas^ bydgoski, znany z okładek 
wydawnictw &Jllizmy, Upside Down, 
Mad, gpic, czy też ze świetnych 
^fik w moim nowym tomiku pt. 
"Namiętnik" 

Pierwszą kapete. która 
żfmieściła znaczek "Muzyka 
Przeciwko Rasizmowi" na swojej 
płycie była Schizma. Od tego czasu 
stał się on^ rozpoznawalnym 
"transparentem" całej sprawy, 
zamieściło go jak dotć^ kilkanaście 
kapel i mam nadzieję, że zrobi to 
jeszcze wiele nastęfmych, są dane 
by uznać to za wielce 
prawdopodobne. Nasź znaczek 
wyfrunął także poza granice Polski 
dzięki drugiej kapeli, która jest z nami 
od samego początku - Something 
Like Elvis. SLE bp w zes^m rolm, 
obok trójmiejskiej Ściany, 
najważniejszym debiutem polsl^gb 
rocka. Ich świeża muzyka do tego 
-Stopnia zachwyciła Holendrów z 
"Konkurrela", że wydali im cd, z 
dystrybucjąw Europie, USA i Japonii 
{!), a chłopaki pamiętali o ulokowaniu 
na wkładct naszego logo w wersji 
^^ksportowej - "Musie Against 
Racism". B^zlemy się starali do 
' wspó^racy namawiać także kapele 
./zagraniczne, choć oczywiście 
' koncentrujemy się na naszym kraju. 

Bardzo chętnie na 
zamieszczanie logo zgadzają się 
zespoły niezależne, chm^ nie jest to 
regu^ czy też tkwiądi w scenie 
niezależnej korzeniami, chociaż 
zdarza hti się zapomnieć o umowie i 
ni^ zamieścić nas ną| wkładce. 
Kłopoty zaczynają się, gd^ 
rozmawjamy z wykónawcamfw 
"niewalczącymi". Gwiazsdy są na ' 
ogół spętane wielostronicowymi 
kontraktami z "Wielke Riątk; 
koncernów 
których szczegi 
s% ich wizerunek' i wszelkie 
poczynania publiczne. Tak więc 
załatwfenie^^ón^ sprawy wymaga 
odrębnych i^^t^ałych ne^)€iaqi 
z tuzami szołbiznesu, a ich sukces 
byłby tylko o tyle możliwy, o ile nie 
burzyłby wypracowanej konc^Kjji 
rynkowej. Tak więc nieclawno 
wymyśliliśmy by zbierać po prt>stu 
podpisy gwiazd pod teksterfer 
przesłaniem kampanii. Nie jest to taić 
spektakularne jak np. byłoby 
.umieszczenie logo na płycie Fiaska, 
czy Maryli Rodowicz, ale z tego też 
powodu,^powinno być łatwiejsze^da 
^ zaakceptowania przez a co za 
tyffi idzie, łatwiejsze także,.do 
zre^tzowania. Bardzo podoPhą 
-izecz robiliśmy Itetyś z-Frontem 
olenia Zwierząt zbierają 
pOdj^sy ipod Jistą "Sławnyć' 
jWspótczillcyafc^ ■ 

- • ^ 


"Wielką Riątką" 
N fęnografićzeych, w 
jczeg^>wo urągulo\^e 


Pomysłem dość 
oczywistyna było wydanie kasety 
(prepozyta zrobienia jej 
równocześnie^^ wersji cd wyszła od 
"Qqryq"). Jego realizacja okazała się 
Hąoże nie skomplikowana co 
długotrwała i pracochłonna. 
Zebranie dziewiętnastu kapel i 
załatwianie wszystkich niezbędnych 
formalności, z^ody wszystkich 
właścicieli ^aw, podf^nie umów 
ftp. okazało się mocno Uf^rdliwym 
zajęciem, choć prowadzenie spraw z 
niektórymi iwmm było prawdziwą 
przyjemnością. 

Na propgizycję 
umieszczenia utworu na sWadance 
odmową zareagowały ty I ko śwetfiki. 

Nie zgodzili się gdyż antyfeszyahn 
kojarzy Im się z lewactwem, a poza 
tym: "ŚwietliKi jako kapela się ni# 
angażują". By była jasność, na 
nikogo nie zamierzamy .wywiani 
żadnej presji. Zależy nam |)y ludzie 
przystępowali do kampanii z dobrej 
woli i głębokich wewnętrzf#ch 
motywacji, „a nie ze «^lęaów 
koniunktura)ńydtf: Jeśli ktoś nie jest 
zainteresowany to szkoda, w pełni 
jednak respektujemyjego efees^ąę. 

Wbrew temu co w 
ostatnim nj^erze "Pasażera" pisał 
PIszpunt, Qqryq" okazało % 
bardzo wrażliwe na sprawf^ 
poruszane przez naszą kampanię,- 
nigdy zr^iztą ^ mieliśmy co do tego 
żadnych wątpliwości, i to do tego . 
stopnia, że dużączęsc dochodów zd^ \ 
składanki zgodził się przeznaczyć^; 
na działalitość .Śtowarzyszenj#M; 
?NIGDY, WIĘIęJ". Natomiast ccT " 
Zdecydowali sięSprzedawać po 19,- 
.złotych w detalu (!), czyniąc go jedną^. 
z najtańszych w ^aju^^. Warto U 
Idodać takż^ Je ^sź^TOf#espoły i P 
Ich firnpqf~Tówniez zrezygnowały z | 
'^lonoiafiów, zadowalającąię kilkoma ^ 
“egzemplarzami płyt i teset, no \m 
, satysfakcją wynikającą z* 

’ ucze^ictwa w tał^śzlachetnej 
infiąjatyme. # 

; Odbiór ^ty przeszWJł 
nasze najirjpfi^^ oczekiw^f^a. 
V\^śt^ie jak dotąd otr^ńała 
jetfyhie dwie, powiedzmy 
zdystansowane recenzje w 
"T^odniku Powszechnym" i... "I\^ć 
Pć^iplce". nie . lipą^ oczywiście 
OpTńii faszystów, |%f^4ąkiejekich 
- możnan|pn%odzj|ewać. 
Natofiriadi '*BTtrm|uZnał nasżkrążek 
za płytę fńiesiąc%stycz|ia, a jego 
“ czytelnicy w coro(^wn^łosowaniu 
wyróżnili "Muzykę^Przeciwko 
Rasizmowi" mianem jednio z 
lizterech wydarzeń rg^«^[ob#k 
koncertu U2, festiwalu 
rzystanka Woodsto^. p*Gą 
'yborcza" w podsupowąpi^ 
d, które ukazały sie 
iegłym roku, wymi( 


ą Koni 









płytę na jednym z pierwszych miejsc 
w kategorii polski rock. Popularność 
płyty odnotował nawet tak czerstwy 
program telewizyjny jak "30 ton^ 
Lista, lista, lista". 

We w s z y s t k4cf h 
pozytywnych opiniach podnoszony 
jest fakt, że udało nam słę wokół 
antyrasistowskiego sprzeciwu > 
zgromadzić tak różnych 
światopoglądowo wykofiawców: 
anarchistów, integralni katolików, 
obrazoburczych prześDWewęów, 
rockowych poetów, punkrockowych 
publicystów, czołówkę niezałeżnydi 
i gwiazdy rocka. Przyznam, że owa 
różnorodność, nie tylko stylistyczna, 
ale, szczególny, ideowa byładla nas 
bardzo bus|^%a. Natomiast niemiłą 
niesp(^Manką były głosy negujące 
sen^^kiego <kłboru wykonawców. 
Kr|^cy uczeóili się przede 
Nfl^zystkim Armii i 2iM2,3, tak jakl>y 
nurt katolicki miał być na polski^' 
scenie pariasem' a wszelkie 
kontakty z nim by^j nieczyste. Td, 
^dslwne jak wielu wolnościowców 
grzeszy nietolerancje i brakiem 
poszanowania dla cudzej 
odmlennctó, choć będącej często 
ud z i a Id m dużej czę s e i 
"społeczeństwa, sfffi emu 
jednocześr^e żądając absolutnej 
E akceptacji' dla właśni, nieraz 
bardzo ekskluzywnych pomysłów na 
życie. Dla« niektórych dużym 
problemem są takie ostatnie 


ze Stadionów". ©n "hymi^m" zależy nam na odnotowywaniu 

naszej drugiej kamp^ii i od każdej imprezy, nie tylko w celach 

molna usłyszeć w sportowychl.; archiwistycznych, ale i 
audycjach "Trójki". Oprócz tego na' "promocyjnych np. przychodzi do nas 
tej płycie znajdzie-^#ię^ dziennikarz "Bravo Girl", a my 
prawdopodobnie sporo innych, 
smaczków. W naszych planach są 


ntepubijkowane jeszcze nagranią 
m.in; Palarka, Jafii Namuel, Aliansu, 
Inkwizycji i bardzo interesująca 
obsada: feggae'owe bujanie - 
Trebunię Tutki, Trillsmis|a, Łysina 
Lenina; ska - Vespa, ^k - Chudoba; 
rap - Liroy; ciężaiy - Wusion, Ss^et 
Noise, Karate IVHj«c, ^metrir^ Like 
Elvis; melodiki - Blade Loki, Rg^^ęis; 
miejski folk - Kuba Sł^iewicz, 
mistrzowie kpiny i rado^ - Kury, 
Kukiz i Piersi, K.A.SA, do tego 
jeszcze Lech Janerkal A to być może 
jeszcze nie wszystko... 

Wiosną, ^akładem 
"Bahanale distro", Okazałą się 
kaseta "Metal Against Raciał 
Prejudice", na którą swoich nagrań 
udzieliły czołowe kapele rodzimego 
, undergroundu milowego. Kaseta 
jest naprawdę interesująca ^można 
nabyć ją pod adresem: A.Boikowski, 
P.O.Box 217, 00-950 Warszawa 1, 
koperta + znaczek), a dla człowieka 
riieznającfgo nowych trendów 
muzyki m^alowei, tak nawiasem 
. określenie lo Jest dziś coraz częściej 
czysto umowne, może kryć wiele 
- przyjemnych niespodzianek. Dużym 
^.atutem kasety jest również bardzo 
|:?clobrą jakość - mastering u 
^"flPiw&wskiego. (i). 


^^owieckd Budzyńskiego na temat i , 

punka, np. w "Reałify" # 54 ^ r»^Piwfe^wskiego (i). Całe to 
Przyznam, że i mnie one Wzburzyły, prz^ięwzięcie zostało wymyślone t 


ale nie pizysłania mi toifaktu/że przeprowadzone przez Artura 
\skoro, m^o takich poglądów, nie Boitowskiego, członka GAN. 

lawahał kię, w imię walki z ; iW ramach' kampanii 

ratsizmem^ współpracować z§ "MPF^, I nie tylko, szyjkujemy w 
punkowymi kapelami, dał tym. niedalekiej perspektywie kilka 


samyią. dowód swego szczerego 
zaangażowania- Natomiąat 
punkowcy,_4łórzy mimo jak 
szlachetnej ideh nie potraf Jf 
"wybaczyć" .^współpracy 
Budzyńskim, sami Ifibie wystawiają 
świadectwo. Proste prawda? No, ale 
jak wkfe nie dla wszystkich.,. 

Ł> s k u s j f z 
zarzuGS^i^i nam, że pozwalamy 
się uwj^gadnłać komercyjnym 
gwiazdom to już sobie Odpuszczę, 
bo trudno rozmawiać z kimś kto 
uważa scenę^^zależną za jedyne 
porządne, mie^e na świecie, a 
faszyzm zwałdałby naj{%tniej w 
gronie samych f>sw6lch. A już 
poważniej, to marzy nam się np. by 
naszą kampariią zainteresowała się 
jakaśgwiazdddiscop^o... ^ 

Wrac8jtó;"do pf^ to 
warto dodać, że Pidżama Porno 
napisała i nagrała "Antifę" specjalnie 
na pierwszą częśćj naszej 
kompilacji., że jesh to ewidentny 
przebój to każdy Sam słyszy. 
Natomiast na drugą część skmdanKi; 
która ukaże się jesienią '98, śwfetny 
utwór stworzyli, pod nazwą WRS 
Band, Robotnik i Uliczny Opryszełc 
Oj, tytuł kawałka "Wykopmy Rasizm 


niespodzlaneli \^dawniczych, ale 
dol^dniejsze pisanie o^ nich Jest 
jesz^ przeCN^esne. 

Pierwszy koncert pod 
asłem "Muzylie Przeciwko 
Ra&izmowi" oi!l||.^ł się w 
symfeK^znyrn miejscu “ --na terenie 
. przy Międzynarodowym Domu 
; ?$potkań l\mbdzieźy w Oświęcimiu I w 
symbolicznym dniu - 3t słerpnia.^w 
przeddzień 58 rocznicy wybuchu 11 
Wojny Światowej. Jego skńd tęż byt 
nieprzypadkowy, zagrały Z^spiy z 
Polski (m.in. Pidżama Porno, 
Something Like Elvis), Niemko 
(Negative Nein), Ukrainy (Dzierkało) 
i ognista kapela cygańska. Impreza 
była masowa, atmosfera piknikowa a 
kapele dały ognia, że aż mfto 
Całość, sądząc z opinii w lokalnych^ 
mediach, odebrana została 
rijZnakomicie. Kolejnych koncertów 
nie trzeba było długo vyyglądac. 
Hasło kampanii, podobnie jak i logo, 
zaczyna żyć swoim życierą t^kże w 
wydaniu koncertowym bardzo nas 
cieszy ta żywiołowa identyfikacja I 
poparcie* dla, naszej ^ sprawy. 
P;ra. 5 nęlibyśmy jednak by-; 
organizatorzy koncertów 
kontaktowi! się z nami. Bardzo 


pokazujemy mu zdjęcia 
kilkudziaslęcju kapel (to na 
początekl na*’tle transparentu z 
basłem w tle, a jeszcze lepiej 
z hasłem h togiem... Można robić 
konóerty dlastu osób^fak by słyszało 
o nichloniej wi^J drugie tyle, albo 
niewiele większym nakładem pracy, 
tak by wi^Jomość o nich łóizchodziła 
się bez pOFPwngmia tzcazej. To 
drugie podejście, w pr^padku 
koncertów takich jak baszę, 
odbywających się na*^ fzecz#kiejś 
istotnej społecznie sprawj^^^daje 
się być jedynym senso«^mi - nie 
chodzi w nich przecież tylkch o 
muzykę. Jeśliby organizateMy 
chcący zrobić imprezę pod ha^m 
"MPR* kontaktowali się z nami przed 
nią na czym by nam najttóirdzieb 
zależało to gwarantujeną^im 
reklamę naszymi kanąłarnł, a 
zapewniam, że możliwośbi mamy 
niemałe. 

W maju 

zorganizowaliśmy w Warsowie, a 
rozszerzymy to także na inneośrodki 
OAN, "komando koncertowi Otóż, 
na* wszyslKich możliwych 
koncertach,, u^famy to wcze^iej z 
ich ofganrfzaforami, wywieszały 
transparent, wystawiamy stoi#? 

T n f o r m af y j no-kontaktow% 
rozpiwa^arny nasze wydawnictwa 
Itd. _,ą, 

Wli:zefwcu zrobiliśmy 
pierwsze dwaft pikowanych kilkUife 
transparentów, . Idóre przekażemy 
ześppłom bMbMżej z nami^ 
^półpracując^fi^óy woziły je z sob^ 
m koncerty. NŚg^ykład Something- 
Cike Elvis, któr^ sami juz sobie 
zrobili takowy transparent, w wersji 
angielskiej, biorą#s^zsot%na trasy | 
po Europkr jedną sarwkzielną, % 
drugą (dk. 20 koncertów) wespół z . 
gigarfemi z No Means No , którzy k 
laprosiliSLEjakosuppolf. Ę 

Nasza kanWnia, która" 
rmrosis się już do pn^dsięwzięcia 
aapoważną skalę, a Wgle rodzą s^ 
nowe je"M form^iiosztuje sporo 
pracw nie z^WpW^- na co dzień. 
D^jknak rówhież ogromnie wiele 
sa^sfelkcj* 4v,w co święcie'wierzę, 
pn^nosi rezultaty^ 


MARCIN KORNAK# 
Jeśli, % e ś 
za i ntereś'ówę ńy pornocą, 
organizac^ koncku "MPR", albo 
chociaźf płytą, kasetą^" koszulką, 
plaii^m, pocztówką;'f#szywką lub 
n^lejką "Muzyka Przegjwko 
Rasizmowi", skontaktuj się z riami: 
"NIGDY WIĘCEJ", P.C,Bok 6, 03- 
;;700 Warszawa 4 - kopertą./ + 
płaczek. ą 

. T r 









\W •'^Urbana (nawiasem mówiąc niezły “autorytet” znalazł ► 


sobie do cytowania Adam...) pisząc o tym, że “rząd się 
wyżywi”. 

Sami jednak wiemy, że już kilka lat później nie tylko 
upadł ten rząd, ale i cały ustrój, który rozkręcał ten ^ 
“biznes” na wschodzie Europy. 

A dlaczego nie miałoby się udać to samo na 
wschodzie Azji? '^P 

A poza tym - żył kiedyś taki koleś zwany Gandhim, 
który przez działanie bez przemocy (m.in. odmowa 
współudziału) doprowadził do wyzwolenia prawie ^ 
miliardowego narodu - Hindusów. Poza tym... 
Panowie! “KROPLA DRĄŻY SKAŁĘ”! ^ 

Kolejna sprawa 

Myślałem, że po tym środowisku kontrkultury będą ^ 
jakieś (chociażby symboliczne) pozostałości w jej 
byłych uczestnikach, w ich postawie wobec ludzi, ^ 
świata. Na przykład we Francji na “stopie” najczęściej 
I zatrzymują się ludzie 40-50-cio letni, czyli “pokolenie 
68” (sprawdziłem). Oni pamiętają czasy swojej ^ 
młodości - coś w nich pozostało mimo tego, że są w 
innym punkcie swojego życia. Nie zapomnieli, nie ^ 
olali. 

A u nas? 

Ci walczący ekolodzy-wegetarianie, anarchiści, ^ 


Trochę to nie chronologiczne, ale jednak zrobię mały 
^“powrót do przeszłości”. Chcę wspomnieć o wakacyjnym 
^^festiwalu, którego nie było, a o którym trochę już pisał 
^'^Bezkoc, bo ciągle to “łazi” za mną. Jest to bowiem dobry 
'^‘przykład na to, że scena niezależna jest w sumie OK. 

Al bowiem gdyby w tym środowisku któryś z tzw “działaczy” 
^^dał plamę taką jak (niejaki) Artur Sało - prezes 
^^ekologicznego stowarzyszenia “Gruniand” z Krosna, który 
^Lpróbował robić festiwal “Bies-czady”, zostałby wyklęty. Po 
^Pprostu po takim “przegięciu” nikt nie chciałby z nim 
-^współpracować. 

.'O Nie ma nic gorszego i bardziej demoralizującego, jak 
^^biurokracja z nowego ekologicznego rozdania. 

Kolesie wychowani na szmalu rządowym - polskim i 
“^^zachodnim (tzw “granty”) odstawiają kaszanę pt 
►^“działalność ekologiczna”, tżn wydają tę kasę, którą 
^■wcześniej rząd zabrał w formie podatków innym - 
►^^uczciwym, ciężko pracującym ludziom, (czy nie tak red. 

♦\Bezkoc?) (zgadzam się w całej rozciągłości-B.) 


którzy z pociągu “niezależność” wysiadają szybciutko 
na przystanku “dorosłość”? 

Płytkość, płytkość... 

To nie tylko marginalny przypadek jakichś 
Bo skoro członkowie organizacji która (do 


“sezonow_ _ 

niedawna) robiła kongresy wegetariańskie, jedzą ^ 
zwierzęta, to błąd jest w metodzie, a nie tylko 
odstępstwach (czyli dewiacjach). 

Było morze, w morzu kołek a na kołku był 
wierzchołek, na wierzchołku siedział zając i nogami 
przebierając śpiewał tak: było morze, w morzu kołek. ^ 
Było radio, w radiu radio itd. O co chodzi? 

O audycję “RADIO NIEBIESKIE OCZY HELENY” w 
rzeszowskim radiu “Centrum”. Była bowiem taka 
audycja, z której co tydzień można było się ^ 
dowiedzieć “co tam w punk rocku piszczy” i co się ^ 
dzieje w okolicy tej radosnej muzycznej twórczości. ^ 
Jak już zaznaczyłem, ta audycja “była” bo została 
zdjęta z anteny. Dlaczego? 


' Taki właśnie działacz ekologiczny za biurkiem wymyślił, 
ze zrobi w Bieszczadach, praktycznie w lesie, festiwal 
'muzyczny na tysiąc, albo i więcej ludzi, organizując dla 
:niego tylko dużą reklamę, nie załatwiając dokładnie nic - 
(żadnych zezwoleń, dobrego sprzętu, umów itp. 

' A jaki morał jest z tej historii? - W środowisku punkowym 
Ikoleś taki byłby skazany na totalny ostracyzm. W zinach 


r % 

pisano by przy jego nazwisku taki krótki 
. wvrazna“ch”. 


^ wyraz na “ch’. 

^ Następna sprawa. | 

P W swoim tekście w ostatnimi 
^ “Pasażerze” Adam krytykuje akcje | 
% antychińską. Czy ów słyszał o czymś 
^ takim jak odmowa współudziału? Ta 
^ akcja antychińska jest zwykłym i i 
potrzebnym przypomnieniem, żel 
^ czasem trzeba powiedzieć “NIE”. 
^ Bowiem nawet to małe “nie” 
V wypowiedziane tysiącami gardeł w. 

czasie zakupów w sklepie zlewa się w 
^ poważną negację. Potrzebną negację. 

~ Adam jest nielogiczny w swoich 
wywodach - w uzasadnieniu 
niepodważalności i siły chińskich władz 
^ podaje analogię do Polski i do 
^stwierdzenia z połowy lat 
^ osiemdziesiątych, które padło z ust “tuby 
^ propagandowej” rządu stanu wojennego 
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lanaowej rząau sianu wuj«iu.cyu aa > ^ \ 
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przyczepili się też do nazwy “CANALL 666” (tak nazwali się goście 
Radia Niebieskie Oczy Heleny podejmujący owe kontrowersyjne 
tematy) - za “satanizm” (zero poczucia humoru u młodych ^ 
politykierów - widać, że nie byli punkami w młodości, a jak wiadomo, 
parafrazując Haszka - “kto za młodu nie był punkiem, ten na 
starość będzie świnią”). 

Kpnkludując - szkoda dwóch rzeczy: 

1) Że nie będzie już punkowej audycji. 

2) Że klasycznie, prawie gówniarsko “nasi“ “podłożyli się” przez ^ 
niemówienie skąd zaczerpnięte są te wszystkie “wywrotowe” teksty, 
które czytają na antenie i kto jest ich autorem, oraz przez sposób 
(stan) w jaki prowadzili audycje, który był trochę niecałkiem OK. 
Słowem przez nieprofesjonalność działań udało się autorom audycji 
zrobić coś wręcz przeciwnego do zamiarów. 

3) Zamiast propagowania swoich poglądów (w sposób racjonalny i 
sensowny) stworzyli jedynie pretekst do reklamy dla karierowiczów 
politycznych z młodzieżówki AWS-u, którzy nie mając nic do 
powiedzenia na temat spraw tak naprawdę ważnych, na kanwie walki 
z audycja radiową mogli zaistnieć w mass mediach (Tv, gazety,radia 
lokalne) - mieli swoje “pięć minut”, a autorzy audycji wyszli z tej 
potyczki niestety na tarczy - wylecieli z radia. 

Niech będzie to dobre “memento** dla przyszłych punk-radiowców, 
bo nie jest żadnym sukcesem zniszczyć coś i dać się "wykopać”. 
Sukcesem natomiast jest powodować, żeby coś trwało i rozwijało się. 
Sprawa tej audycji to taki “syndrom Jarocina” (nawiasem mówiąc 
sprawcy destrukcji tamtego festiwalu też brali udział w “Canall 
666 ”...). 

Na osłodę mogę pocieszyć autorów audycji cytując A.Ginsberga 
“Sławę zawdzięczam tylko policji”. Tylko czy oni chcieli sławy? 

Symptomatyczne były zdjęcia w “Wyborczej” - autorzy Canall 666 , 

sfotografowali się tyłem, a młodzi politykierzy (a właściwie 
donosiciele) z uśmiechniętymi gębami z przodu. 

Uff... Będzie dość (na dziś). Narazientos! 

PRZEMYSŁAW NOWAK ^ ^ 


USlf^NIĘTE RYJEW GAR|jfi^CH 


Z wielkim hukiem (i co najgorsze 
^'sukcesem) zainterweniowali młodzi 
działacze (czytaj “karierowicze”) z AWS-u. 
^■Zrobili szum w lokalnych mediach, a 
właściwie nagonkę na autorów audycji, że 
propagują narkotyki i... satanizm (szkoda, że 
^^nie doszukali się w audycji jeszcze sodomii 
^^albo pedofilii...). Postraszyli szefa radia 
..-osądem, a ten bojąc się o koncesję itp, 
/>wyrzucił z radia audycję, razem z jego 
autorem. 

O co chodziło? W audycji mówiono dużo, 
^^^bezpruderyjnie i otwarcie o używkach 
(zwanych też narkotykami). Były tam m.in. 
cytaty z tekstów z “Brulionu”, “Maci” itp - a 
także z takich autorów jak Barroughs, 
Miłosz, Orwell, Vonnegut, czy Jello Biafra (z 
“mówionej płyty”). Żeby było śmieszniej, 
młodzi karierowicze polityczni z AWS-u 
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albo obćwiekowane ze 

Jak wiele jest dzisiaj tak cb ze 


różnych ujęciach., 

^^^43ischarge lub Disrup etc. 

(szerzej znanych), tóóryc 
płaszczyznach? . 

A jeśli zespół wydaje kasetę 

I bardziej „io 

przekazu? A jeśli w ogóle nie 
tytułu płycie/kasecie? h-.- 

yicłi 1 ^ - j . 

przekaz maja w ^pie a w 


3kasetę ‘... apoootytut' toc 

być śmiesznie czy że zespół 
w ogóle nie lest 3 

L-> Mnie takie sytuacje wkutw aj. 

ie Variuś Manx ma za^ 

M.booni pi^ekazrna^ąw^ P 
również, ale (do cholery P ^ ^,g,^ 




Sprawa którą chcfatbym poruszyć 'g^°a,em 

ochoty, abrp°r^^S to nrpap^n 'mpulsem dojeg^byte 


^ tym nie zgadzam to z kolei daje obraz tego, że ^ 
moje szare komórki zawrzały. Akurat w tej chwili 
słucham Active Minds i w wielu sprawach nie jest mi 
z nimi po drodze, ale szanuję ten zespół właśnie za 
takie przekonania, a co do swojego przekazu - 
przynajmniej jest co czytać i trudno im z pewnością 
zarzucić niepoważne podejście do swoich 
wydawnictw. 

Wrócę jeszcze na moment do koncertów. Był taki 
zespół ze Słupska na koncerty którego uwielbiałem 
chodzić - trochę ze względu na muzyczkę, trochę 
ze względu na krzyczane słowa, ale BARDZO ze 
względu na komentarze przed i po koncercie a 
także między kawałkami. To było to czego mi na 
polskiej scenie brakowało i czego mi niestety dalej 
brakuje. Zastanawiam się jak duża część 
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Dostawa-wszystko mi tu harmonijnie Koreiuje. vvicick.yiv. Zastanawiam się jak duża częsc 

i iest zespołów, które grają super muzykę, śpiewają extra pQpy|arności u słuchaczy wyrosła po usłyszeniu, 

piosenki ale niestety nie dorzucają do tego juz mc. %; taki zespół swobodnie posługuje się (i to często) 


słowem “punk” - tak opluwanym przed laty z okazji 
hard core’owej inkwizycji, bo uważam że miało to 


------ 

jakiś wpływ. Pośmiertna płyta Guemici Y Luno (bo o 
niej przecież mowa) pokazuje że i do nich można * 

się przyczepić - nie nadawanie kawałkom tytułów to 


kolejne “przeoczenie propagandy”. 




koncerty są w żTnTA^RKTYDY, 

S^kawa'ek to GÓWNO" i grają potem “czesc 

‘'^'^Nii*°kaLTma nawet ochotę, aby spróbować 

■Ko,.i„;'£ś;,^.tdo--M.o,rtd«.o.,«, Ni. 
wzbogacić wydawniczą ° ^ szczyt jestem jedynym, który ma odruchy wymiotne przy 

Przeważnie Hnryuri naszywkę Gakby nie 150 kapeli grającej “Młodych faszystów” chociażby, 

kreatywności. Czasem ktoś ^ ^ ^ Ludzie więcej inwencji! Nawet w Polsce była taka 

kupa kapel z zajebistymi utworami, że niekoniecznie 
vV\;x potrzeba szlifować angielski, aby nauczyć się 
' ' śpiewania innymi narzeczami. 
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można było zrobić samemu) i tym potencjalny słuchacz 
ma się już nacieszyć. Mało jest obecnie takich zespołów, 
które swoje wydawnictwa przedstawiają w takiej formie 
jak stare załogi typu właśnie Dead Kennedys, Crass, 
The Ex, które dbały aby “żaden sposób na propagandę 
nie został przeoczony”. Mam u siebie kilka takich płyt 
(oczywiście starych analogów), z których można oprócz 
winylowego krążka powyciągać jakieś plakaty, grafiki, 
komentarze a nawet gazety wielkością przypominające 
“Wyborczą” (ale o innej zawartości). Do tego dochodziły 
interesujące okładki z adekwatnymi tytułami. Myślę, ze 
aby przekaz szedł na wielu frontach to nazwa zespołu 
też ma istotne znaczenie. A może się mylę? Może 
ważne jest aby zaczynała się na DIS- lub kończyła na - 
CJA (to już w Polsce)? 

Przemijająca już obecnie moda na zespoły disowe to 
chyba najbardziej klasyczny przykład pójścia po 
najmniejszej linii oporu. Muzyka wiadomo jaka, kilku- 
sztampowe teksty, na okładkach czaszki w 








I tak całe szczęście, że w Polsce punki śpiewają po 
polsku - i nie chodzi mi tu o żaden krypto nacjonalizm 
z mojej strony ale o odbiór tekstów. I tu tak na 
marginesie - wkurzają mnie koszulki z angielskimi 
czy niemieckimi napisami robione na nasz rynek. Co 
z napisów np: “One race- human race” zrozumie 
moja sąsiadka albo pan Kazio ze sklepu? A 
noszenie koszulek też do czegoś wszak zobligowuje 
- nie tylko do własnej satysfakcji ze stroju. Dobra, 
dość tego wytykania innym błędów (w moim 
mniemaniu). 

Na deser przypomnienie: “Crass jest wspaniały / 
Czytałem dwa teksty / W jednym było “jestem 
chujem” / A drugiego nie rozumiem”. Kto zgadnie 
czyje to słowa? 

(Grzester uchwytny pod adresem ROZBRAT, PO 
BOX 5,60-966 POZNAŃ 31) g^St.Ą 
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zieje ogniem, żongluje, chodzi na rękach, gra na fujarce, śpiewa, tańczy, 
podskakuje i stepuje, dziewczyny robią zajebiście pankowy szoł z 
wywijaniem płonącymi łańcuchami. W takiej ekipie każdy ma zajęcie, bo 
każdy coś tam w końcu potrafi robić (a jak ktoś ma 2 lewe łapy to chodzi z 
czapką i zbiera grosiwo - a trzeba przyznać, że ludzie doceniają trud 
włożony i chętniej dają kaskę za pracę czy pomysł, niż za ”trud” 
wyciągnięcia ręki. 

Jednak i nasi gonią Zachód - najlepszym przykładem jest tu Wrocław i 
ekipa ze skłotu REJON 69. Od dawna doskonalili warsztat i to co w tym 
roku pokazują to już poziom europejski (i kasa też o niebo lepsza i frajda 
większa). Tak trzymać! 
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Ano na Poznańskim ROZBRACIE po staremu, trochę zmian 
personalnych, dach przecieka, woda - w trakcie podłączania (od 3 lat, _ j 
he,he), sprzęt się lekko sypie - ale nie wymiękamy i nie zasypujemy '' 

gruszek w popiele! Zapraszamy też na 4 lecie Rozbratu, które odbędzie 
się 23-25, X, 98! (chętne do zagrania kapele, teatry etc, prosimy o 
kontakt!). Ech, jak ten czas leci, to już 4 lata naszego Rozbrata... Drugą 


Dziś dla odmiany zacznę pozytywnie. Zresztą 
wszystko jedno co napiszę - są ludzie którym to i tak 
J się nie spodoba - i bardzo dobrze! 

3 Naipierw zaległe sprawy: Podaruję sobie polemikę z 
i Adamem w sprawie Chin (dla mnie zawsze punk 

' różnił się tym od reszty ludzi, ze porywał się na wielkie 

problemy, mało realne acz piękne działania - w 
przeciwieństwie do reszty społeczeństwa, które 
zawsze idzie na łatwiznę - po najmniejszej linii 
oporu...) a tym bardziej nie będę polemizował z 
zakompleksionym tchórzem produkującym się na 22 
stronie poprzedniego #11 Pasażera pod ksywką 
Adolf Hitler. Na anonimy nie odpowiadam, ja zawsze 
podaję swój adres. Kto ma oczy niech patrzy, kto ma 
mózg niech myśli. Głupich nie sieją - sami się rodzą 
Umiejętność wyboru, świadomość (nawet 
konsumencka), rozeznanie w realiach 
rzeczywistości, poznanie skali pewnych zjawisk i 
umiejętne poruszanie się w tym wszystkim - oto 
problemy codziennego życia współczesnego punka. 
Nigdy nikomu niczego nie zabraniałem, ani^ me 
opierdalałem za bycie “punkowo niepoprawnym . Co 
więcej - bardzo cenię różnorodność i wszelkie 
odstępstwa od norm (również punkowych!). Byle było 
to na świadomych zasadach a nie jako atak na 
punków, czy jako dopierdol. W swoich naiwnych 
tekstach staram się tylko uczulić na pewne sprawy, 
pokazać je w innym świetle - wybór jednak należy do 
Ciebie, ani w głowie rni oceniać ^ój wybór. Sam 
wybierasz co kupujesz i jak chcesz żyć . 


rocznice obchodzi wrocławski skłot REJON 69 i tu za 
^przykładem Rozbratu ruszyła knajpa, i adaptowano 
jpi szklarnię na koncertownię. Super! Niestety po roku 
- ' istnienia upadł skłot w Toruniu, nie udało się też powołać 
M ekipie z Gdyni skłotu przy torach... No cóż, pierwsze 
” sguaty za płoty! (były jeszcze 2 skłoty - Biedronka i wilki 
,;j św. Anny- przetrwały tydzień - ale o tym poniżej). 
Zaawansowane plany tworzenia alternatywnych miejsc 
I życia i rozwoju kultury są w Warszawce i w Gdańsku. 
Trzymamy kciuki! Również Śląsk się ruszył - cos w tym 
temacie się dzieje w Bytomiu i w Gliwicach! Nie 
wymiękajcie! c 

^ Co hamuje rozwój skłottingu w RP? Nie, nie policja, nie ^ 
brak pustych budynków, nie skini - po prostu nie ma ludzi. *’/ 
Wiosna 98 Maciuś “Gucio” praktycznie prawie sam l 
^ zaskłotował 2 zajebiste budynki (przy których Rozbrat ? 
^ jest rudera), wymieniono zamki, niby było trochę b 
m chętnych, ale jak przyszło co do czego Maciuś skłotował b 
S sam śpiąc z bejzbolem w jednej a ze spluwą w drugiej 
p ręce. Straszno śpi się samemu w wielkim pustym i 
i; gmachu, zwłaszcza, że samemu nie odpędzi się żuli i , 
kopytkarzy. Po kilku tygodniach takiej nen^/ówki “padł” , 
3 zajebisty skłot “ESKADRA” (położony 5 minut pieszo od , 

L 1 dworca PKP Poznań główny- w samym centrum miasta), ' 
a trochę później zmarł przed narodzeniem skłot “KO- 
MENDA”. Cześć ich pamięci! Nasuwa się refleksja - iluż ^ 
to ludzi narzeka na rodziców czy brak kasy na mieszkanie L 
- tu skłoty były w zasadzie gotowe - no, ale większość 
ludzi alternatywnych jest tylko z gęby... Smutne, 
prawdziwe. 

^ _ jli 

PODKŁADANIE ŚWINI czyli JESZCZE 

ANONIMACH 


% 

& 


la sic 

stra^.k jg|^ roku, gdy tylko zrobi się cieplej, okolice 
jiikn k dworców, rynków i deptaków w każdym większym 

Tie 7.m mieście zapełniająsię ekipami punxów-sępów. I CO . 

ó KIK n nic? Zajebiście. Jest tak chyba na całym swiecie, ze 
4 ^^ punki żyją (i pija he,he) z naiwności frajerów. Tyle 
tylko że polskie punki stosują bardziej prymitywne 
słowiańskie metody, stosowane u nas przez zuli, czyli 
“daj/pożycz 40 gr.” lub “nie masz trochę drobnych _ 
Metoda dobra, ale coraz mniej skuteczna. Uu zachód 
nas 



Jakiś dupek przysłał do FA Poznań Anonim. Normalnie 
może i o tym bym nie wspominał, ale był to xerowany 
(więc i wysyłany do większej ilości osób) paszkwil, 
J pomawiający jednego z czołowych ostatnio 
antyfaszystów. Anonim ów oskarżał tego człowieka 
(dodam, z którym to często się nie zgadzam!) jakoby był 
kapusiem UOP-u i policji. I tyle. Żadnych konkretów, 
wskazówek - nic, tylko podpis ANTIFA WARSZAWA. Jak 
iTij/auiiuu . długo W tym siedzę nie było i nie ma takiej Organizacji W 

oda dobra ale coraz mniej ^rp (chyba że zrobili ja wyłysiali wrogowie Federacji 

„oo wyprzedził -choc tamte punxy niczym (Zr » Anarchistycznej - ANTIFA F.A. he,he). Czemu o tym 
się od naszych me roznią - to jeonaK me laą nd t„i • « . . y 

łatwiznę tylko zanim wezmą - coś dają np robiąc 
przedstawienie, grając muzykę etc. Jeśli 


i 


W 



piszę? Ano bo obawiam się, że: po 1) ktoś mógł ten 
anonim potraktować poważnie, po 2) warto ostrzec ludzi 
pr^yusidw.c. ..o- invńw r’aine markę L1akcjami, w ten sposób można łatwo skłócić 

zachodzie spotkasz sępiącyc^ pun ( J ludzi. Wcale bym się nie zdziwił gdyby za tym stali 

h\/łft”^ to z dużym prawdopodobieństwem ? ^ toJctłam<;7fłni ndtatnln na \A/c7\/ołH/^h / 


byte”) to z dużym prawdopodobieństwem 
Polacy - większość “tubylców “ łazi na szczudłach 


m 

Wolnol 

v«7YRik1c spi .i’^ 


stłamszeni ostatnio na wszystkich frontach fanii Adolfka i 































































Wielkiej Polski, lub sympatyczni panowie z tajnej policji, 

I którzy to nudząc się próbują rozbić profesjonalizujący się zacząć robić. O nauczkach wynikających 

1 ruch antyfaszystowski. Kto jest prawdziwym autorem obronie św. Anny można by jeszcze długo 

anonimów, niestety, nigdy pewnie się nie dowiemy, (ja 
4 gdy miałem coś do kogoś, ktoś mnie okradł etc i chciałem 
ostrzec przed daną osobą ludzi, robiłem ulotki z opisem 
co i jak oraz PODPISEM - kto chciał szczegółów - mógł 
napisać). 



A więc czas w końcu przestać mówić o działaniach, a 

z akcji w 

Anny można by jeszcze długo pisać (i o 
% błędach też). Zainteresowanych odsyłam do “Zielonych 
Brygad”, zainteresowanych czynnym realizowaniem 
punkowych testów - odsyłam do walki! Przed nami 
obrona Dębiny, Łódzkiego Parku Krajobrazowego i 
innych cennych i dzikich miejsc. Dla każdego wystarczy! 


kuteu^ii^ 

ikarnld 

CawijjJ 

sUmc 


ORA SW ANNY 
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TUif! 


CZEMU JEST TAK ŹLE 

DOBRZE? 


SKORO JEST TAK 


Od maja do lipca 98 media ogólnopolskie co i rusz 
""donosiły o blokadzie budowy autostrady A-4 przez Górę 
*Św Anny. Tam po raz pierwszy od Czorsztyna młodzi 
g ludzie postawili się przeciwko władzy i multikorporacjom 
I niszczącym Park Krajobrazowy (na dodatek za nasze 
pieniądze to robiącym). Również ja tam byłem (i w miarę 
* możności dymiłem) więc nie omieszkam napisać kilka 
słów cierpkiego komentarza. 

' Akcja była podzielona na 2 etapy -1- maj/czerwiec i II w 
f lipcu. Nie byłą to akcja typowo ekologiczna - wszystkie 
(większe) organizacje ekologiczne wycofały się z 
I poparcia dla takich radykalnych działań. Zostali ludzie - 
j garstka ze Zdzieszowic i Opola wsparte przez ekipki z 


f p Czyli krótko z cyklu GLĘDZENIE O SCENIE. Nie 
i jJpotrafiłem sobie odmówić krótkiej refleksji nad naszą 
I Spiękną, profesjonalną sceną HC/PUNK. Nie tak dawno 
[ Pzapytany przez człowieka, który opuścił ten kraj ze 4 lata 
[Stemu, co mogę mu polecić, jakie są nowe fajne kapelki, 
f “co słychać w polskiej scenie, nie wiedziałem co 
^ jodpowiedzieć. Bo przecież jest super - coraz lepiej 
jf*|wydawane kasety przez profesjonalne wydawnictwa 
||mają coraz bardziej kolorowe i kredowe okładki, na 
3 3każdej giełdzie czy koncercie tony koszulek z kapelami, 
fidziesiątki naszywek i tony innego staffu. Wybór jak w 
IJsupermarkecie! Nic tylko kupować i konsumować! Nie 
gwidać jednak żadnego rozwoju, wszystko stoi w miejscu - 


Gliwic, Krakowa, łodzi, Poznania, Wrocławia... jrdgdy zacząłem wymieniać nazwy kapel z “czołówki” gość 
Kilkanaście osób (nie wierzcie w to co podawaliśmy 5 Iktóry nie miał z tym 4 lata kontaktu, znał wszystkie nazwy, 
gazetom - gdyby psy wiedziały, że jest nas tak mało, ||Bo co tu kryć, od 5 lat nie było takiej “przełomowej” kapeli 
dawnoby nas rozbili, stąd podawane przez nas info o 80- ? sjjak Guernica czy Włochaty. Kapele o uznanej marce 

100 osobach) zatrzymało na 1.5 miesiąca największą - 

inwestycje drogową w Europie! 





^Przegraliśmy pierwsze starcie z braku 
ludzi (nastąpiło “zmęczenie materiału" - 
^ brakowało "świeżej krwi”). Tłumaczono to 
•^tym, że sesja, koniec roku szkolnego, 
praca etc. Druga bitwa była więc 
wyznaczona. Od pierwszego lipca były 
plakaty w miastach, później info we 
wszystkich mediach - liczyliśmy na 
przyjazd wielu osób... przyjechało w 
^ porywach 40! Nie ma tłumaczenia, że ktoś 
nie wiedział (info było wszędzie, w 
każdym serwisie radiowym czy TV) czy 

S tęż, że nie miał czasu (wakacje)- po prostu 

_ ludzie olali to. Tym którzy mogli 

■ przyjechać a tego nie zrobili- ^czę jjj 
budowy autostrady lub spalarni 20 
metrów od domu. Ja już nie przyjadę o to 
walczyć. Teraz była św. Anna - jutro 
# M wymyśla przecięcie Białowieży - zrobią to 
Im ^ skoro wiedzą, że i tak nikt się burzyć nie 
^ będzie. Ekolodzy i alternatywiści sporo 
S zyskali w oczach społeczeństwa - mimo | f 
2^ przegranej i prób wyśmiania ("ekolodzy 7^ 
chcą nas na drzewa cofnąć”), ludzie |.| 
docenili i zaangażowanie i poświęcenie J- 
. ^ . garstki osób podnoszących rękę na ę | 
^ molocha. Wszyscy obawiali się ig 
' ostracyzmu - a tak naprawdę to gdy po ! 

^ ^ latach pierdzenia w stołki i siedzenia na fi' 
^ ^ dupie zrobili akcje bezpośrednia - ludzie ?. * 
zaczęli nas wspierać i identyfikować się z » ? 
nami . Symbole tego to tony darów, 
jedzenie, picie, kasa przywożone przez 
różnych ludzi, list profesorów i osób 
publicznych popierających akcję, hutnik 
który przyjechał ze Śląska na rowerze, 

kif 

itkiem 

iilOlOgi. starzy wyjadacze czy działacze, nie 
itrzrt^nc złotouści idole, tylko normalni młodzi ^ 
aktywiści-lokalnizałoganci. 

y zwnąz.iw z Uite|;racją. wo-^ 

litetu nam prenuer. w tarzali o. 

ić \y dniu zaDrz^^aieżenia ołntMKiwurawi. 



SŁUŻBA 

WOJSKOWA 

ŁAMIE 

PRAWA 

CZŁOWIEKA 





. Ptfifp 

żeby nam pomóc. Warto dodać, że całą m" * łiw|» 

akcję przygotowali i zrobili całkowicie f i ^/(Zw/fiU iJlUi*. 
UKimi i nowi i niedoświadczeni kolesie, nie żadni Ś JuJfl/fW/A 

itOloei. starzy wyiadacze czv działacze, nie 3? 


nagrały co najwyżej kolejne dobre 
płV^ i tyle! Stagnacja... 

Niezależnych audycji, stacji 
radiowych, klubów, studiów nagrań, 
drukarni - jak nie było tak nadal nie 
ma! Za to zwycięża pieniądz - 
komercjalizacja. Miernocie kapel 
towarzyszy coraz mniejsze 
zaangażowanie ludzi, wiele osób 
zniesmaczonych odchodzi (do sekt, 
drągów, szarego życia, tłuczenia 
kasy). Wygrywa bezideowa, 
bezpłciowa GENERACJA X. Oto 
różne oblicza sceny. Jak temu 
zaradzić- nie wiem. Czy to żle? 
Wydaje mi się, że tak - sama 
muzyka (zwłaszcza, że coraz 
bardziej odtwórcza, stanowi za 
słabe spoiwo by łączyć tak 
wspaniale różnorodnych ludzi - 
zwłaszcza, ze niedługo “zdać 
sprzęt” będą musieli ci bardziej 
ubodzy, gdyż w “profesjonalnej” 
scenie nie ma miejsca na 
staropunkowe DIY (zrób to sam) ani 
na biednych. Nie masz kasy - siedź 
w chacie... Ale jeszcze będzie 

1 przepięknie. 

Na koniec modny ostatnio konkurs 
audiotele: 

Czym “scena punk“ różni się od 
sceny “disco polo”? 

1) Niczym istotnym, tu i tu liczy 
się kasa i sprzedaż. 

2) Wyglądem muzyków. 

3) Ilością odbiorców 
Rozwiązania proszę wysyłać w 
dowolnym terminie pod dowolny 

^ladres. Nagród i tak nie będzie. 


?lANARCHISTYCZNY CZARNY 
ł^^KRZYŻ 









































spoko luzik! 

Jesteśmy 
ubezpieczeni 
V ABC ŻYCIE. 


I psy mogą 
nam co 
najwyżej 
loda zrobić! 


O kurwa! 
Zwijają! 


Ul nłij« 

tt jcgu prciŁydcnluTy , 

cdtanii Nw^ 


czuciu hcipic* 

czcr^wa wzr€V» 


fm 


ABC/ACK informuje, że nadal w więzieniu przebywa 
antyfaszysta z Radomska skazany na 15 lat za udział w bójce, 
w wyniku której zginął nazhskinhead. Jeśli możesz - wyślij mu 
list, zina, kasetę by nie czuł, że jest sam. Adres: TOMEK 
WILKOSZEWSKI, Zakład Karny, ul.Ciupagi 1, 03-016 
WARSZAWA-BIAŁOŁĘKA. Oprócz Tomka siedzi jeszcze w 
Marcin Petke - obźektor z Kartuz skazany za odmowę służby 
wojskowej. Adres do Marcina i do innych więźniów sumienia 
oraz informacje na temat przewałów aparatu nie¬ 
sprawiedliwości, praktyczne porady etc. znajdziesz w 
BIULETYNIE INFORMACYJNYM ACK - pisemku 
wychodzącym co 2-3 miesiące - dostępnemu na giełdach i 
koncertach oraz w co bardziej znanych dystrybucjach. Można 
je też nabyć wysyłając 2 znaczki na adres: Biuro Informacyjne 
ACK, PO BOX 5,60-966 Poznań 31. 

Przy okazji mam zaszczyt zaprezentować: TOWARZYSTWO _ 

UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH “ABC ŻYCIE” 

Pomysł powołania alternatywnej ubezpieczalni nie jest nowy. -■fj 
Swoje spółki ubezpieczeniowe czy kasy zapomogowe 
anarchiści organizowali już w ubiegłym wieku... (obecnie w ten ^ 
sposób działają kasy związkowe lub Towarzystwa -»• 

Ubezpieczeń Wzajemnych). W zasadzie sieć ACK i cała jej i a*, 
działalność jest taka ubezpieczalnia, ciągle brakowało jednak I g ■ 

11 I 

" speeda by rozpocząć realizację. Teraz jednak zrobiliśmy krów a j 
dalej i po prostu zaczęliśmy to robić. Prosimy o wsparcie ii ^ j 
przyłączenie się do tej inicjatywy nie tylko osoby “zagrożone”, [ g*; 
ale również cała rzesze ludzi związanych z działaniami ©jg ^ 

wolnościoyy^mi, choć nie będącymi bezpośrednio narażone na 1*5 j _^___^_^ 

represje. Niech to ubezpieczenie będzie wsparciem dla ludzi, c bariery nie do pokonania - to 1 piwo w pubie w 
którzy coś robiąinarażająsię(wolnościowcy to jeden organizm. dużym mieście, czy 2 piwa w sklepie... Twórz 

alternatywę - ACK ŻYCIE - 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ. PEWNOŚĆ. 
ZAUFANIE I BEZPIECZEŃSTWO. UDERZAJ 
TERAZ! 

Wysyłka pieniędzy na biuro ACK w Poznaniu. 
Dobra, to by było na tyle! 

Adwersantów tradycyjnie zapraszam do 
wymiany poglądów na drodze 
“ korespondencyjnej. Adresik: Piotr Rachwalski, 
\ 1 skr poczt. 5,60-966 Poznań 31 
email: rozbrat@friko 2 .orzeł.pl 

Piszpunt, lipiec 98 
RS. W następnej kolumnie będzie o sexie - 
ujawnię wszystko! 


- wpłata na adres 

Ogólnopolskiego 
Biura 
Informacyjnego (w ^ . 
przyszłości być ę. 
może zostanie W ^ 
powołane konto) ^ , 

dopiskiem ABC ł 
ŻYCIE + swoje q 

i dane Gęśli ktoś nie ^ 
chce podawać ‘ 
adresu wystarczy S < ' 
imię i nazwisko ^ 
oraz miasto) ggi. 

- wpłacający g 

d o s t a j e ł 
potwierdzenie w ^ ' 

postaci numeru 
legitymacji 
ubezpieczeniowej ^ ‘ 

(z numerem 
identyfikacyjnym) 

- oddział poznański 1 
prowadzący ABC j 
Ż Y C I E J ' 
zobowiązuje się do 
publikacji raportów 

finansowych dla wszystkich zainteresowanychi^ 
ubezpieczonych. ^ 

- pomoc wydawana będzie w trybieiś#^ 
przyspieszonym po przedstawieniu^ 
dokumentacji (dopuszczony jest też trybj^' 
expressowy w przypadku aresztowanych) y" * 

- ABC ŻYCIE płaci za grzywny wydane na 
podstawie orzeczenia Kolegium d/s wykroczeń - 
płaci je po wyczerpaniu drogi prawnej (t.j. jeśli J “ 
Sąd - po odwołaniu skazanego - podtrzymaj ^ 
orzeczenie kolegium) - inne szczegóły do^ >. ‘ 
omówienia. 

ABC ŻYCIE - PO PROSTU ZRÓB TO! " 

Ubezpieczalnia zacznie w pełni sprawnie 
funkcjonować przy dużej ilości ubezpieczonych. 4 
Cała firma opiera się na zaufaniu i 4 .J 
odpowiedzialności. Pieniądze ACK ŻYCIE (po ^ 
konsultacji ze specjalistami w zakresie 
ekonomii) będą lokowane w pewnych lokatach o 
najwyższym oprocentowaniu w bankach nie 
zaangażowanych (przynajmniej oficjalnie) w J . 
żadne pomysły w stylu budowa autostrad, 
obsługa wojska czy policji. Grupa poznańska fĄ 
prowadzi kartotekę i rozliczenia, przyjmuje tez ^ 
wpłaty: grupy lokalne ACK i FA wchodzące w O 
projekt zbierają kasę u siebie i wraz z listami 
przesyłajądo Poznania. 

Ubezpieczalnia jest otwarta dla każdego kto 
zapłaci składkę. 5 zł na 4 miesiące nie stanowią 


i 


t 

\>a 

Im 


Wszystkie elementy tworzą jedna całość funkcjonalna - 
teoretycy, i zadymiarze i reszta....). W odróżnieniu od “zwykłego 
ACK” ta nowa forma różni się tym, że pomoc (pokrycie kosztów 
obsługi prawnej i sadowych na początku w ramach posiadanych 
środków - później w 75% a jak będzie dużo osób 
ubezpieczonych to i w 100 %) przysługuje Gest pewna) tylko 
osobom ubezpieczonym. Nad finansami ACK ŻYCIE czuwa 
rada złożona z przedstawicieli ACK, co pół roku przedstawiając 
sytuację finansową. Poza tym ACK działa i gromadzi środki na 
lintcifll zwykłym koncie z którego mogą liczyć wszyscy na 
dotychczasowych zasadach. 

• 7 .™^ ZAŁOŻENIAABCŻYCIE: 

:yt )aę\ _ składka 5 zł co 4 miesiące (w przyszłości, po analizach 
' czyni ekonomicznych mogą nastąpić drobne zmiany) 

Eaiuuz Uillem Clib*' 

_ińT bmcni Marun Krzaklewski. . , 

icią również pi^tilykn Zdunicm obserwatorów, przemó* 






Jerzy Sta¥fomtr Mac 
Dorota Macioł* 
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Naprawdę zdumiewa mnie jak bezkrytycznie 
',Upi^yjmuje się u nas wszystko co przychodzi z 
'■•^Zachodu. Tak, mam na myśli przenajświętszą 
...scenę punk z zupełnym nieuwzględnieniem 
■ • prostego faktu, że Zachód to Zachód a Polska to 
y nadal wioska, a realia tu i tam pozostają wciąż 


,_ 12 

zabłąkana z dawnych lat Fonica. Ale niech ktoś spróbuje dostać 
1 zapasową igłę - szkoda nawet czasu na ich szukanie. W żadnym 

3 sklepie tego nie prowadzą, przedstawiciele takich firm jak Pioneer 
Mnie chcą nawet słyszeć o sprowadzaniu ich na indywidualne 

zamówienie, zaś w serwisach za wymianę igły żądają sum wziętych 
^ z sufitu (ok 1/3 średniej pensji). W polskim grajdole gramofon staje 
^'się więc luksusowym cacuszkiem i na takie kosztowne hobby stać 
/^ichyba tylko yuppie-punka. Zwykły, najprostszy przenośny 
odtwarzacz kompaktów można mieć już za sumkę do przełknięcia a 

4 przy tym nie trzeba w nim nigdy wymieniać igieł. Najtańszy i tak 
pozostanie magnetofon kasetoyvy. Sprzedaż punkowych kaset w 
Polsce bije na głowę kilka razy ilość sprzedawanych CD’s i winyli. 

To najlepiej świadczy o nędznej kondycji finansowej naszych punx, 

yJak w tej sytuacji ma się komuś chcieć angażować w \ 

5 kolekcjonowanie longów? ] 

Głosy zachodnich obrońców tradycyjnego nośnika dźwięku | 

mówią o jego lepszej jakości odtwarzania zapisu, większej : 

dynamice, lepszej “plastyczności" muzyki. To wszystko zgoda, z 
tym, ze dotyc^ to naprawdę najv\^szej klasy sprzętu, na który 
nawet za granicą nie każdego stać. Wspomniałem wcześniej, że 
najlepsze są gramofony angielskie. Ich cena to bagatela, od 500 
funtów w górę. Dobry angielski gramofon cechuje się tym, że jest 
złożony z możliwie najmniejszej ilości części (celem 
wyeliminowania szkodliwego rezonansu) - za to super, 
precyzyjnych, specjalną obudową z prawdziwego drewna lub mas 
plastycznych przypominających plexiglass, często ma iście 
kosmiczny wygląd. Dla przykładu model Tarantella firmy Pink_‘.1 

• -- ' I U\A/^Q li.ni/N.-r.rm./\/Di T .* T 


diametralnie inne. Bardzo łatwo jest bojkotować..: - 750 funtów, model HVyi9 Junior firmy VPI - jedynie 600 i „ 

. 'futra w kraju gdzie w najzimniejszej porze roku si"’? gramofony za ponad 2000 

wystarczy lekka kurtka. Bardzo łatwo jest ^ s^ukę!), model Circie firrny Wilson Benesch - 795; 

prowadzić kampanię anty-McDonald w takim.-^f!;',"‘°'"' 1° "'®9° Jeszcze dokupić całe ramię z igłą. 

Londynie, gdzie na każdym rogu jest tania ■'Wszystkie odtwarzacze tej klasy pozostawiająjakikolwiekkompaktrf 
jadłodajnia z szerokim wyborem dań._^ >yle; Wynika to z ograniczenia jakie stwarza przesyłanie 
,., wegetariańskich. Co innego w takiej Polsce gdzie W jym systemie sygnał zakodowany jest , 

jedyna alternatywą McDonalda dla niewiele symbolami 0 lub 1 co daje wysoką wierność, ale i zawęza ■ 
zarabiającego przeciętniaczka pozostaiaw możliwości rozwoju systemu. Natomiast w technice analogowej w .'r. 
■'zasyfione bary mleczne stanowiące również^^®'®^?’®'^®)®?*.sp°''®P°'e9oPoP!SO-fanamianalogujestm.in.. 
wylęgarnie żółtaczki pokarmowej. Podobnym*- 


szczytem paranoi była próba przeniesienia na 
polski grunt sporu winyl kontra kompakty. 

Chyba nikt z tych, którzy u nas oburzali się na 
CD nie wziął pod uwagę okoliczności w jakich 
zrodziła się na punkowym Zachodzie niechęć do 


”b. fachowe brytyjskie pismo “Hi-Fi World”, które obiektywnie 
•porównuje dostępny na rynku sprzęt audio. Wszystkie te', 
argumenty nie odnoszą się do tanich japońskich gramofonów,!*' 
przez audiofilów zwanych złośliwie “Japjunk”. Jeśli jakiś załogant w / .* 
Polsce nadal trzyma gramofon to jest to albo jakiś japoński sprzęt ,:} 
albo co gorsza Fryderyk czy inny Artur z czasów komuny. A w tych 
Mego nowego wynalazku. Przez cały czas od kategoriach domowych wież hi-fi^ byle jaki kompakt ma lepsze t 
' “rewolucii” roku 1977 aż do dzisiai na Zachodzieniedrogiego japońskiego gramofonu. Na Zachodzie, f 
ukaTuJą się pr^e^ror^ne^ i®'' « P®'®®®' kilku lat płyty i gramofony', 

Możefnoljch kSmpaktćw z pKiem^uk^uje ^"„^“aŁe^Swi^ TamTe™sz^e°zacScie^^^^^^^^ 
się już minimalnie więcej niż analogów, lecz P°^®'I® ^ P^^ techniką 

Iwartościach bezwzględnych są to liczby U ■ • . • u '1 

iwrażenie. Dla odr^iany w Polsce na palcach Żeby w pełni delektować się muzyką potrzebny jest me tylko dobry! 

’^możnapoliczyćpunkowepłytyzlat80-tych,agdy'^sprzęt ale sama p^a musi byc dobrze wytłoczoria. Jakosc’ 

wreszcie na początku obecnej dekady pojawiła 'produktow firmy w Lodenicach, gdzie tłoczą wszystkie polskie / 
się możliwość nieskrępowanego wydawania płyt, I sporą ilosc zachodnioeuropejskich, wciąz-^ 

w tym samym czasie zaprzestano w Polsce; J®f n® miernym poziomie. Jeśli nastawicie, nawet na prostyrn 
^produkcji gramofonów. Pociągnęło to za sobąl ®d®P/®'?® Jakiegokolwiek longa wydanego przez Warner Bros lub 
j^^zrozuniiały spadek ilości punkowców::^'^'^o''® 2 ?'®®YJ^'^°®^'^^'^kujestkolosalna, me wynika to tylko 
posiadających w domu owo urządzenie. *a5,J®9®’ ze kapele punkowe nagrywają się w najtańszych studiach. 
.,Ai\>*Weterani z poprzednich lat, którzy mieli ^^lęc Jasno, że realia “histoi 7 czne” i ekonomiczne w 
L^ji^gramofony i zbierali płyty, stopniowo sięf P®'®®®.P'^®^®'^'®J^®®*kowicie na korzyść kompaktów. 

■wykruszali (i pomału w dalszym ciągu sięl Historia lubi przynosić nieoczekiwane rozwiązania. Oto pojawił się 
■wykruszają), zaś punkowi nuworysze widząc % wreszcie zapowiadany od dawna laserowy odtwarzacz płyt 
Iczarny krążek pytają się czy to może dyskO®'^®'®^®'^®^’ szczegółowo opisany w niemieckim miesięczniku 
lolimpijski. Co innego WIk. Brytania gdzie\“^^®''®o” ^ •'P^-w Niemczech kosztuje on zawrotną| 
■gramofon analogowy jest uświęcony narodową!30.000, ale jak każdy nowy wynalazek z czasem się’ 
■tradycją. Kraj ten wciąż szczyci się mianemji^^P®'^®^®®^'^'' 9 ®*^® P'^stępna dla szerszego grona. A 

■ najlepszego w świecie producenta odtwarzaczy ^4wtedy kto wie, może wyprze on gramofony analogowe 

■ płyt winylowych. W każdym specjalistycznym Pozostawiając samą płytę analogową przy życiu. Jeśli wtedy firma 
■sklepie znajdziesz tam do wyboru do koloru ti^ooy, czy kto tam inny jest właścicielem patentu CD, upomni się o 
■szeroką gamę modeli, igieł, przetworników swoje z tytułu posiadania swoich praw (do tej pory patent na CD był 
■części zamiennych. A teraz przejdź się który po'^utożsamiany z płytą CD) to będziemy mieli sytuację, że słuchanie 
■.sklepach w Polsce. Jeszcze gdzieniegdzie wf*®oaloga na laserowym odtwarzaczu będzie wspieraniem 
^Warszawie może uda się komuś natrafić na i.! ^u't'‘^®''PO'‘®®j!-9'®kawe co w tej sytuacji poczną radykalne kapeje 
^gramofon, może będzie to nieudany Sony PS-LX^9*^^y“^R- Pożyjemy, zobaczymy, przyszłość zapowiada się| 

■ 56 lub jak jako taki z firmy Marante, lub jakaśr"i('®^®'^®®®j^®®-_ 

. . ^ w .. I I 







































j Jak usłyszałem ostatnio w telewizorze, kangury to podobno 
Itak zmyślne bestie, że do pewnego stopnia potrafią 
I kontrolować swoją płodność. Jakimś swym sekretnym 
I sposobem mogą czasami wstrzymywać ilość potomstwa, 

[ albo “planować" czas jego przyjścia na świat. No i tak się 
I zastanawiam kiedy zaprotestuje Watykan. Już słyszę te 
wołające kary boskiej mowy i encykliki papieża... Bezbożne 

* «l 

I' Po pojawieniu się antyklerykalnych “plugastw" kolegi Radka 
, \ Kisielewskiego przyszło sporo listów wyrażających dezaprobatę. Próbki 
\ * niektórych możecie nawet znaleźć wewnątrz numeru. Teksty Radka 
^'1 dotyczyły Biblii, której nie czytałem bo są fajniejsze książki (zestaw wyślę na 
wl życzenie) i za nadętymi horrorami nie przepadam, tak że nie mnie oceniać 
czy te cytaty naciągane czy nie. Cholera zresztą wie czy ci sprytni 
żydowskcy kapłani dostawali mannę z nieba, czy mieli konszachty z 
kosmitami, czy w ogóle ktoś to z brudnego palucha wyssał. Nie o tym. 
j Tolerancja każe szanować poglądy innych. Ja w sumie nie mam nic 
f przeciwko religii katolickiej (innym też), w tym sensie, że nie zamierzam 
' Kościołów palić ani jej wyznawców dyskryminować poza tym, że nie cierpię 
i.V tej jebanej fałszywej hipokryzji o której sami dobrze pewnie wiecie, 
f Tolerancja moja istnieje jednak tylko dopóty, dopóki nie wkracza w moje 
J życie i moje sprawy. Niestety wkracza często: subtelnie lub mniej subtelnie, 
* a czasami i z butami. Akurat osobiście swoją dezaprobatę wyrażam ciut 
delikatniej niż “papież chuj”, papież to stary człowiek i głupio bym się czuł 
obrzucając go błotem. Wolałbym powiedzieć, “że mi z wami dziadku nie po 
drodze”. Niemniej tych co używają wyrazistszych emocjonalnie i soczyściej 
brzmiących słów rozumiem. Może to refleksja nie na tągazetę, ale zdarza mi 
się ostatnio czasami słyszeć o “nieuzasadnionym antyklerykalizmie 
rozwydrzonej młodzieży". Jeden przykład: felietonik w gazecie “Najwyższy 
czas” o “prymitywnym antyklerykalizmie” różnych “podłych” pisemek, wśród 
których pojawiła się także swojska nazwa “Mać Pariadki”. Zaszczyt to 
wątpliwy dla Maci być ustawionym obok “Nie”, ale takie to już generalizujące 
skrzywienie obrońców słusznej wiary. Do Kościoła nie chodzisz toś pewnie 
satanista i pedofil, na koszulce masz krzyż przekreślony i napis “Bad 
Religion"- twoje miejsce na Madagaskarze lub Syberii, a strzaskanie ryja to 
po prostu mus. 

A czemu nie kochają słusznej wiary wydawcy fanzinów i kaset? Ano 
jednemu z nich zdarzyła się swego czasu śmieszna przygoda. Któregoś 
dnia zadzwonił telefon. Głos w słuchawce był władczy, pytał o całą tę grandę 
którą ów wydawca kręci. Pytał o zezwolenia, papiery, numery... Wydawca na 
kilka pytań odpowiedział spokojnie i rzeczowo, ale poniewczasie zapragnął 
dokładniej się dowiedzieć z kim ma (nie)przyjemność. Władczy głos z 
groźbą odpowiedział, że dowie się w przyszłości i odłożył słuchawkę. 
Wydawca po chwili skojarzył z tą rozmową niektóre fakty jakie miały miejsce 
w jego mieście. Podobno w miejscowym technikum niezbyt gorliwi 
uczestnicy lekcji religii straszeni byli sądem. Innym razem koncerty 
zespołów Vader i Kat mimo przygotowań nie mogły dojść do skutku. A to z 
kolei z jednego z miejscowych sklepów musiały zniknąć czasopisma 
1 metalowe typu “Trash’em all”. Okazało się, że to podobno pisma 
satanistyczne, a przecież w rękach ludzkich jest zabranie zezwolenia na coś 
tam. Wizyty w domu dziwnych gości próbujących nawrócić z drogi “błędów” 
nie są zbyt miłe. A jeżeli się ma jeszcze dziecko w wieku “komunijnym” to 
zapowiedź nie dopuszczenia do owego obrzędu w nawet w sporym mieście 
skazuje malucha na drastyczny ostracyzm ze strony rówieśników, sąsiadów 
etc. Zgadnijcie moi mili skąd to wszystko się bierze i gdzie to wszystko się 
dzieje? I czy te obrazoburcze koszulki i teksty piosenek to tylko prowokacja 
po najmniejszej linii oporu, czy jednak jakiś sens wtym jest? 


Na różnych koncertach różne przygody się zdarzają. Na przykład razu jednego na sporym festiwaliku, w 
eleganckim domu kultury bawiła się brać punkowa. W bocznym pomieszczeniu był telewizor, w którym późną porą 
jak to późną porą chodzą filmy z tzw “momentami”. Super pocieszny był jeden kolo, który do tego stopnia stracił 
kontakt z rzeczywistością, że imaginował sobie iż występujące modelki są żywe i próbował je co najmniej dotknąć 
(nie wiem co chciał zrobić później). Niestety z wiadomych względów nie udało mu się. Ale faktycznie dobrze, że 
obcokrajowych punków nie było, to dopiero by sobie o nas opinie wyrobili! plPHir * i f I 

^ O filozofii pisania recenzji słów kilka. W fanzinach są zazwyczaj recenzje kaset i jest to ogólnie przyjęty 
fakt. Zacznijmy jednak od tego co to w ogóle są te recenzje. Otóż słucha se koleś dzieła nagranego na 
taśmę lub płytę, albo se to dzieło czyta (jeśli książka lub fanzin) i później ku uciesze i informacji 
czytających pisze o tym dziele. Przeważnie jest tam warstwa informacyjna - obiektywne fakty na temat 
dzieła czyli np “46 kawałków w 18 minut, wszystkie szybkie i śpiewa kobieta a na koniec cover Ireny 
Santor”, a otok tego jest warstwa “oceniająca”, na przykład: “strasznie chujowe, lepiej Wam chłopaki 
buraki kopać niż za gitary się brać”. O ile z warstwą informacyjną trudno polemizować, bo fakt jest 
faktem, to ze sferą oceniania bywają jaja nieprzeciętne. Nie da się udowodnić super obiektywnie, że 
jakieś teksty są grafomańskie, a wokal nędzny. Zwłaszcza autorowi. W każdym razie tu dyskusjom 
może nie być końca, (zwłaszcza z autorem). Przy okaąi trzeba wspomnieć, że często bywają te 
warstwy ze sobą mieszane. Przykładowo “nędzne brzmienie brzęczącej gitary”. Niby fakt, że brzęczy, 
ale może komuś się tak podoba, może ktoś “słyszy inaczej”. Przejdźmy jednak do najważniejszego. 
JAK O TYM WSZYSTKIM PISAĆ? Normalną sprawą wydaje mi się podejście tego typu: “pisze się 
szczerze - coś podnieca, jest zajebiste - wychwalamy, coś strasznie się nie podoba, jest źle zagrane, 
nic w tym nie ma - piszemy, że złe”. Można jeszcze mieć czasami tę świadomość, że "owszem, mnie to 
się nie podoba, ale rzecz jest w swoim gatunku wartościowa: dobrze i z głową przemyślana, zagrana 
etc”. Jeśli o mnie chodzi to staram się stosować właśnie ową metodę “rozważnej szczerości” 
(abstrahuję to od błędów to zawsze jakiś wkraść się może). Wchodzi tu jeszcze bowiem czynnik 
odbiorcy. Jasne, można napisać o jakimś szajsie, że dana kaseta to ekstra sprawa, żeby chłopakom 
“kariery” nie złamać i na miano sadysty nie zasłużyć. Tylko co potem? Ktoś to przeczyta, weźmie sobie 
do serca, nie daj Boże kupi, posłucha i powie “po jakieg o chuja kupiłem takiego kasztana”. Winę zwali 
■ ■ * ^ Łł ■ 

na recenzenta który zachwalał. No i co? Niestety parę razy zdarzyło mi się słyszeć, że 
“w tych recenzjach w "Pasażerze” młode kapele są gnębione”. Bardzo śmieszne, że z 
innych ust równie często słyszałem opinie o zbytnim zachwalaniu wszystkiego i 
wszystkich. I bądź tu mądry. 

Choć coś w tym jest, to pamiętam z lat bardzo zamierzchłych, że czytając w różnych 
pismach czy później fanzinach recenzje, najbardziej podobały mi się te w których 
autor miał jakiś konkretny stosunek, czyli właśnie “do nieba bo to, to i to”, albo “do 
piachu, bo to, to i to”. Ale to akurat o insza inszość. 

Przy okazji namawiałbym do dystansu. Często jest tak, że bierze się bardzo 
dosłownie coś co miało być "urozmaicającym” żartem. Dla rozrywki anegdotka. 
Często po napisaniu recenzji gdzie pojawi się coś o słabych tekstach, zrzynkach, 
syfiastym brzmieniu smęceniu itp, można stracić kolegów, lub wręcz być narażonym 
na “delikatne” zapowiedzi uszczerbków na zdrowiu. I to już niestety nie żart. 

Problem tkwi także w odbiorze słowa pisanego przez czytających. Żaden recenzent, 
czy w ogóle gryzipiórek, choćby i punkrockowy nie ma monopolu na prawdę. Mam 
głęboką nadzieję, że jest tak, że nie łyka się przeczytanej opinii (obojętnie o czym: 
kasecie, człowieku, polityce etc) bezkr^cznie. Bez względu na to czy to jest “Rycerz 
Niepokalanej”, “Polityka”, “Szczerbiec”, czy “Mać Pariadka”. Po przeczytaniu czegoś J 
warto by nad tym trochę pomyśleć czy faktycznie od razu kwalifikujemy rzecz do 






czy 

łykamy jako coś 
“naszego”. Jak ktoś 
dostaje wysypki po 
usłyszeniu nazwy 
Radia Maryja to nie 
dlatego, że ono tak 
się nazywa, altoże 
widział szyderczą 
koszulkę ze 
świńskim (ma) 
ryjem, ale dlatego, 
że wie co nadają w 
tej rozgłośni, jak, po 
co i dlaczego.' I tak 
ze wszystkim. 
Podobno tak nie 
jest, aleja wolałbym 
wierzyć w 
inteligencje 
czytających, 
choćby i 
“Pasażera”, bo 
inaczej można by 
od razu 
zakneblować sobie 
usta i nie pisać o 
niczym poza 
pogodą. 
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Wiele mówi się o tym, że scena jest skłócona, że ludzie ją tworzący się żrą, kapele podkładają 

sobie nogi, wydawnictwa się zwalczają a wszyscy o wszystkich rozpuszczają plotki i pomówienia. 

, ^ ___ Tymczasem trudno o większąi bardziej niesprawiedliwą bzdurę. Niestety niektórzy dość poważnie 
PP*** traktują takie opinie i jest to dla nich koronny argument świadczącym o rzekomej “degrengoladzie” 
sceny niezależnej. Tymczasem czy nie jest to tylko i wyłącznie mitologizowanie i wyolbrzymianie 
■t # zwyczajnych różnic zdań i poglądów, prozaicznych codziennych konfliktów (nawet w najbardziej 
ze sobą zżytych małżeństwach się takie zdarzaj^, czy bezmyślnych żartów z których dziś się 
śmiejemy a jutro o nich zapomnimy i nikt nie traktuje tego poważnie?! Przecież nie można w kółko 
F***' nawzajem się chwalić i mizdrzyć do siebie - “jacy to jesteśmy wspaniali i jak bardzo się kochamy”. 
Raz, że byłoby to mdlące a dwa trzeba po prostu zachować (choćby i dla zdrowia) dystansik i 
realizm. 

Przez te kilka dobrych już lat mojego “punkowania” (he,he), wydawania zina, jeżdżenia na 
koncerty etc, od wielu ludzi otrzymałem mnóstwo naprawdę bezinteresownej pomocy. Myślę też, 
że parę razy sam pomogłem komuś lub jakiejś kapeli czy to wydając ich kasetę lub pisząc o nich, 
czy to pomagając komuś wydrukować fanzina... (nawet i ze szkodądla siebie, ale o tym dlaczego 
E 'JąŁ nie warto starać się za bardzo by zrobić innym dobrze, kiedy indziej) Dlatego bolące są takie opinie 
I o sobie czy różnych innych ludziach, kapelach lub firmach, zwłaszcza jeśli wypowiadane przez 

r jiUlig kogoś, kto gdzieś tam o czymś coś usłyszał piąte przez dziesiąte. A teraz mówi lub pisze, że 
wszyscy sobie tu wilkami, a co poniektórzy to wampiry. Tymczasem oprócz zakalców które zawsze 
się trafią, to wszyscy fanzinowcy, wydawcy czy kapele raczej sobie jednak pomagają niż szkodzą. 
Mimo różnic mają świadomość pewnej jedności. 

Bo czy nie jest normalne, że ludzie tworzący kapele, ziny, wydawnictwa i całe zjawisko zwane 
punk, mają do pewnego stopnia różne poglądy na różne sprawy? Czy jest w tym coś dziwnego i 
strasznego, że koleś X, napisze lub powie, że to co robi i prezentuje koleś Y to według niego 
kaszanka i głupoty, a on ma inne zdanie bo to, to i to? Albo czy każdy bez wyjątku ma obowiązek 
lubić i pochwalać wszystkie kapele czy ziny ze sceny, tylko dlatego, że należą do tej sceny i są 
radykalne (lub nie)? Czy wreszcie każdy punk musi obowiązkowo być 1. wegetarianinem, 2. 
feministą, 3. anarchistą 4. mieć zielonego irokeza lub czarne spodnie z zamkami etc, etc. Czy jeśli 
jednego z tych warunków nie spełnia to go od razu wykląć i na stos? Aco jeśli pan(k) X i pan(k) Y nie 
przepadają za sobą osobiście? Mają chyba do tego prawo i nie muszą “w imię jedności sceny” 
markować uprzejmych uśmieszków i pochlebnych żarcików. A ich brak “wzajemnej miłości" nie jest 
przecież argumentem przeciwko całemu zjawisku. 

Spory, dyskusje, różnice w poglądach czy upodobaniach zdarzają się wszędzie i są wręcz 
potrzebne bo rozwijają. Sąfanziny, które zajmują się różnymi odmianami punka - jedni tylko o 
crustach piszą inni o reggae i ska, ale chyba jasne jest, że mają one do siebie bliżej niż do “Pop 
comu”. Żeby było wiadomo o co chodzi. Słyszałem ostatnio o “patologicznej niechęci Pasażera i 
Garażu”. Nie wiem w ogóle skąd ktoś coś takiego wyssał. Może niektórzy z ludzi robiących 
“Pasażera” nie przepadają za niektórymi rzeczami które są w “Garażu” i vice versa, ale globalnie 
patrząc *0 i to i tamto fanzin punkowy. A że nie takie same to chyba dobrze? Można nie lubić jakiejś 
kapeli, fanzina czy stylu i nie zgadzać się z tym, można nawet z siebie trochę pożartować. 
Oczywiście są pewne granice. Na przykład życzenie rychłej śmierci to chyba jednak lekka 
przesada, zwłaszcza, że wymierzona w kogoś kto ma tylko inne zdanie, a jest przecież z tego 
samego “podwórka”. Jest chyba pewna różnica w “nielubieniu” i niezgadzaniu się jednego 
punkowca z punkową kapelą, a nielubieniu - nie wiem - Muzycznej Jedynki w telewizji, religijnych 
fanatyków, dresiarskich mięśniaczków. Innego kalibru jest dyskusja z punkowym zespołem o 
czymś w czym się nie zgadzamy niż niechęć do państwowej albo religijnej propagandy. Kumacie?! 
Zawsze będą różnice między ludźmi. Nawet punki o różnych sprawach różnie myślą i precz ze 
wszystkimi którzy chcieliby to zmienić (czytaj ujednolicić). Ale są sprawy, które nas łączą. O tym 
trzeba pamiętać w obliczu tych zwyczajnych sporów i dyskusji. Inaczej biada nam. ' 
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Dużo chyba będzie w tym numerze krytykowania idealizmu i różnych jego 
skrzywionych przejawów. Oby tylko nikt nie odbierał tego jako odcinania się od takich 
postaw zupełnie. Punk czy funkcjonowanie sceny niezależnej opiera się jednak na ^ 
pewnym takim właśnie idealizmie i nie wolno nam tego niszczyć, zastępując cynizmem i 
wyrachowaniem. Trzeba mocnc-.tać na nogach i trzymać się twardo rzeczywistości, ale 
nie musi to oznaczać zamienienia oczu w złotówki, a mózgu w kalkulator bilansujący 
zyski i straty. Śmieszne jest nawoływanie do zlikwidowania zysku w jakiejkolwiek 
produkcji, bo życie po raz kolejny nauczy, że człowiekowi nie będzie chciało się bez tego 
bodźca przemęczać. Ciągle jednak są rzeczy które robić można bezinteresownie i 
M szczerze. Wiem (bo na codzień takich spotykam), że coraz więcej jest ludzi nie 
- potrafiących objąć swym małym mózgiem, jak można robić coś i poświęcać czemuś^ 

* czas oraz energię nie licząc na solid:ląfinansowągratyfikację. No więc jeśli ktoś jest w 
stanie w to uwierzyć, to twierdzę, że można. Wiele z postaci jakie pojawiają się między' 

'innymi w “Pasażerze” jest tego przykładem. ^ ^ . 


pod Grodziskiem. Atmosfera piknikowa czyli w dzień grzeje, w ' 
nocy leje, ale ponieważ było dużo piwa, dużo fajnych kapel i 
ciekawe towarzystwo, a jednocześnie znikoma ilość elementów j 
ziejących nienawiścią to można było o niedogodnościach ^ 
klimatycznych zapomnieć. Mniejsza z tym co grało (ja 
zapamiętałem Jude, Earth Movement, Post Regiment, Świat * 
Czarownic z Brylewskim, bielskie reggae-ska Akurat i AM, oraz , 
kilka kapel których nazw nie pomnę, na pijaniutkiej ponoć 
Homomilitii już spałem). Co wydaje mi się ważniejsze to 
potrzeba i głód takich imprez. Robionych przez NAS dla NAS. 

Bez debilnej ochrony, żenadnych sponsorów i całej biurokracji 
czy kretyńskiej otoczki. Takie imprezy to znakomita okazja dla 
młodych ludzi "łyknąć” trochę punkrockowej atmosfery, 
zobaczyć na raz mnóstwo kapel, zarówno tych znanych jak i . 
młodych, początkujących. Bez takich imprez, które “napędzają” M 
ludzi i dają im kopa wszystko padnie. Dlatego też Rałkowi i 
spółce należy się duża piątka za zrobienie tej imprezy. | f | 
Jednocześnie trzymajmy wszyscy kciuki za kolejne edycji. 

Podczas tego ROZPIERDOLU sprawdziła się też koncepcja 
różnorodności. Na scenie mogą działać bardzo różne zespoły- 
na tej imprezie przez dwa dni były czady (też zróżnicowane 
zresztą), a trzeciego reggae. I nikomu to nie przeszkadzało. 4 
Jeśli się komuś jakaś orkiestra nie podobała mógł iść na piwo lub 
zaleć w namiocie. Choć na własne oczy widziałem Wojtka z 
Homomilitii otwarcie naśmiewającego się z kato-reggae, który 
godnie bawił się trzeciego dnia gdy na scenie produkowały się 
prawie wyłącznie tego typu orkiestry. 



Nie preferuję wycieczek lokalnych w tej rubryce z racji ich 
marginalności, ale o tym wspomnieć muszę. Otóż w padułku 
zasklepionego obskurantyzmu i jebanego lenistwa jakim jest Dębica 
powstał SOU AT. Może to nazwa zbyt na wyrost, ale taka funkcjonowała, 
a była to po prostu odziedziczona po kimś stara chata kilka kilometrów 
za miastem, ledwo trzymająca się kupy, ale za to z zadrzewionym 
ogródkiem i przede wszystkim własna. Miejscowa załoga postanowiła 
robić tam koncerty. Wiadomo, że w zimie nic z tego, ale od późnej 
wiosny poszło z górki. Pierwsza próba z regionalnymi kapelkami wypadł 


Ongiś mocno zjechałem krakowską “orkiestrę świątecznej przemocy” czyli wielki 
koncert organizowany w ramach owsiakowej zbiórki co roku w “Hali Korony”. Rok temu i 
nie byłem, ale w tym roku pojechałem i byłem mocno zaskoczony. Niby muzyka ta sama | 

(rejony punko-polo), ale poza bieszczadzkim zdegenerowanym nieudacznikiem Siczką 
który zapomniał już chyba jak się gitarę trzyma w łapie, nie było żle. Genialnie zagrał 
Karcer, milusio Cela nr 3... Ale główna przyczyna mojego zdziwienia tkwiła w publice i 
atmosferze. Wprawdzie, było jarocińskie “koło”, ale poza tym nikt nie rzygał mi pod nogi, 
z kramów nie kradziono notorycznie, nie sępiono naszywek. Ludzie niby ci sami, ale_^ 

jakby “mądrzejsi”, a zawsze to milej jak się z bardziej kumatymip^estaja p^^rządzania frytek s’paliło chałupę wraz ze sprzętem kapel które miały 

Pozostając przy problematyce festiwalowej to równie ' 13 tam próby. Wiadomo, że ból straszny bo własne miejsce na koncerty 

sympatyczniej yrepominam kolejny Totalny Rozpierdol Systemu klont o dbyt s ię nie w plenerowe) w takim mieście to sprawa bezcenna, ale 

*®'^_chłopakiodgrażająsię, że znajda nowe miejsc^^^^^^pi^^^^^^l^ 4 


a k i pomyślnie. Przyszła więc kolej na kapele z “dalsza”. Najpierw HNDM, 
f m potem miał być Post Regiment, który jednak nie mógł przyjechać i 
^ * zagrała tylko gorlicka Recesja z miejscowym NOT SO FAST, wreszcie 

tarnobrzeski najazd BARRICADES i DUSZY wraz z Januszem 
Reichelem. Na koncertach tych panowała dość piknikowa atmosfera, i 
mimo kilku incydentów generalnie było fajnie. Niestety co dobre to się 
szybko kończy. Któregoś dnia dwóch aktualnych “sguatersów" podczas 


Podkowie Leśnej (gdzie zdaje się punków mieli tym razem dość), ale w jakimś padółku I 





































w ostatnim numerze szanowanego, acz znanego ze swej ortodoksyjności belgijskiego fanzina _ 

TILT” (można sobie przypomnieć wywiad z jego redaktorem Brobem w jakiejś starej Mać Jak zapewne wiecie, prawo służy do tego, żeby jej omijać. I 


Pariadce) zobaczyłem hasło informujące o tym, że Good Life - znana wytwórnia specjalizująca się 
głównie w kapelach straight edge - “robi to tylko dla pieniędzy". Smutno mi się zrobiło 
momentalnie. Nie znam dokładnie ani tamtej sytuacji, ani tej firmy, ale takie akcje są 
symptomatyczne. Często się zdarzają (także u nas) tego typu ataki na tych, którzy podobno 
widzą w punk rocku tylko pieniądze. Sam należę do tych “ortodoksów” dla których punk nigdy 
“biznesem” nie był, nie jest i mam nadzieję, że nie będzie; nie przepadam też za tymi, którzy by go 
chcieli w takowy zamienić. To zawsze było coś więcej niż tylko “sprzedawanie kaset” mimo iż jeśli 
ma się dystrybucję i wydaje kasety to w praktyce do tego się to sprowadza. Ale z drugiej strony 
przez ostatnich kilka lat parę razy zdarzyło mi się już mieć do czynienia z bardzo radykalnymi 
kolesiami, którzy ostro krytykowali “zbyt komercyjne przedsięwzięcia”. Jak powiedziałem, często 
sam za tymi uważanymi za zbyt komercyjne przedsięwzięciami nie przepadam, ale przeważnie 
one ciągle istnieją i rozwijają się. A owi “krzykacze"? Gdzie oni teraz są? Przeważnie szybko 
padają, “wymiękają sezony”. Nie wiem czy to z braku wytrwałości, czy zmiany zainteresowań 
hobbistycznych (tak to czasami niestety wygiąda). A może - co chyba też mocno istotne - 
radykałów zabija ekonomia jaką stosują? Zresztąmniejsza z tym. Chodzi po prostu o to, że jednak 
wolę te fanziny które istnieją, te wytwórnie które działają (najlepiej sprawnie) i te kapele, które 
rozwijają się. Już dawno przestała mnie podniecać “rewolucyjna" wizja punk rocka. Sposobem IpPM 
jest systematyczna ewolucja, trwanie i rozwój, bez szarpaniny i gówniarstwa, za to z rozsądkiem i “ 
trzeźwością (umysłu i głowy - tej ostatniej przynajmniej czasami). Tyle się biadoli, że nie ma 
I niezależnych rozgłośni, mało dobrych fanzinów, ostatnio z wytwórniami ciut lepiej, choć takich 
faktycznie dobrych jest mało a dużych w ogóle. Tylko, że nikt nie przyjmuje do wiadomości, że aby 
te wszystkie rzeczy mogły zaistnieć potrzebna jest kasa. Radiowcy musieliby se kupić nadajniki, 
magnetofony i cały ten szajs; fanzinowcy i wydawcy - komputery, skanery i drukarki, wydawcy też 
musza mieć co nieco pieniędzy by zapłacić choć część kosztów nagrywania dla zespołów. A gdzie 
i niezależne kluby? Przecież ich właściciele muszą mieć 


W Polsce przepisy są bardzo pojebane i kompletnie I 
nieskładne, więc orientujący się w ich zawiłościach i lukach | 
istniejących między nimi, mogą zbijać kokosy. Od I 
korzystania z przeróżnych odliczeń podatkowych o których | 

I zwykli śmiertelnicy nie wiedzą po większe szwindelki. 

I Sprawa o której chcę wspomnieć niekoniecznie musi być ' 
postrzegana jako szwindelek, ale to śmieszna rzecz, która 
poniekąd i z punkiem może być związana. Otóż jest tak, że 
autora i wykonawcę czegoś tam chroni prawo po to aby inni 
ludzie nie mogli korzystać z owoców ich pracy za darmo. Tak 
jest z utworami muzycznymi. Odkąd kilka lat temu weszło | 
nowe prawo autorskie nie ma już tanich, pirackich kaset. 
Zamiast tego są w sklepach oryginalne kasety i płyty z I 
kosmicznie wywindowanymi cenami sięgającymi 20 zł za , 
kasetę i 50-60 za płytę. Ale okazuje się, że w Polsce prawo ^ 
producenta (tego który np piosenkę lub płytę zagrał, nagrał, ' 
zaśpiewał etc) chronione jest tylko przez 20 lat. Czyli numer 
mający ponad 20 lat można śmiało wydawać na kasetach 
lub płylach bez pytania się zespołu o zgodę (uiszczając 
tylko opłatę autorską - prawo autorskie chroni muzyków 
dłużej). Stąd właśnie się biorą tanie gazety z płytami 
różnych Beatlesów i Rolling Stonesów w kioskach. EMI i 
inne koncerny będące właścicielami tych nagrań są nieźle I 
wkurwione, że za te wydawnictwa nic nie dostają ale - 
niestety (dla nich) - wszystko jest zgodnie z prawem. 
Najlepsze w tym wszystkim, że właśnie mija ponad 20-21 




_ czy nawet 22 lata od wydania pienwszych punkowych płyt. 

J Czyli Sex Pistols, pierwsze płyty Ramones czy Clash można całkiem legalnie sobie wydać 
nikogo o zgodę nie pytając. Ale trzeba się spieszyć, bo jak z każdym wygodnym f 
"" przepisem, którego znajomość jest zbyt szeroka, tak i z tym może się szybko skończyć. 


Wszyscy ostatnio - wzorem punkowej braci, choć innymi metodami się posługując - 
drastycznie protestują, że im źle. Rolnicy, że taniej można kupić płody rolne za granicą ' 
kolejarze, że dwa-trzy razy więcej niż średnia i liczne przywileje dla ich rodzin to za mało, 
pracownicy stoczni i ursusów, że nikt nie chce do nich dopłacać itd, itp. Sądzę więc, że różni 
punk-”biznesmeni” - wydawcy kaset, zinów, koszulkarze a także ludzie z kapel powinni się 
skrzyknąć i też pod Belwederem zaprotestować. Przeciwko bandyckim podatkom, wysokim 
cenom gitar, a także usług w kopiamiach i drukarniach. No i że piwo oraz jabole znów 
podrożały. Zebrać do jakiegoś busa sporą stertę koszulek, płyt, kaset i zinów i przywalić tym co 
bardziej trzeźwych parlamentarzystów (pijanych pewnie byśmy nie zastali). Z jednej strony 
można by zablokować na jakiś czas funkcjonowanie tego niemrawego organu i zwrócić 
uwagę na bidotę kultury niezależnej, a z drugiej może i jakieś ziarno anarchii i punk rocka 
udałoby się w tym nędznym przybytku zasiać? 
ir - 

^ ^ _ _ 

Zastanawiam się o czym bytu jeszcze wspomnieć, bo następna okazja będzie nie wcześniej 
niż za pół roku a może i później? Może warto pozdrowić wszystkich nieskazitelnych tropicieli 
” cudzych ułomności zbierających dane niczym SB za dawnych a ksiądz proboszcz za > 
obecnych czasów? Potem tropiciele owi dane przetwarzają, doprawiają pieprzem, lepsi z ’ 
f matematyki je podnoszą do potęgi, a gorsi tylko mnożą. A potem krążą wśród ludu różne 
historie, których słucha się - jeśli o innych to przez niewiedzę z rozdziawioną buzią no chyba, 

‘ że to o nas - wtedy z bezsilnością z powodu niemożności dorównania tym wieściom.,, 

I Wszystkim bezimiennym plotkarzo-szpiegom (łącznie ze mną bom też nie do końca bez winy) 

' dedykuję kawałek jednego z nowych tekstów 7 GS: “Zbyt wiele oczu śledzi moje plecy/ Zbyt 
I wiele uszu słucha przez sen szeptanych zwierzeń/ Zbyt wielu wzrokiem omiata mi ręce/ Zbyt 
I wielu węszy by wywęszyć jak najwięcej/Zbyt wielu szuka na mnie haka...itd”.. . ” ^ 





ewentualnie wyremontować czy wynająć, jeszcze ekstra 
^ byłoby gdyby mieli jakiś sprzęt na te koncerty... Za co? 
Przecież ideologia zabrania zarabiać! Nadchodzi też 
problem tego typu: kto ma to wszystko trzymać w garści? 
Przypomina mi się rozmowa z koiegą ze Szczecina. Był 
. tam ponoć przez jakiś czas kiub. Niestety szefowano mu 
I kolektywnie. A jak to przeważnie się okazuje własność 
• publiczna jest niczyja. Skoro jest “nasze” to w praktyce, 
“moje" gdy trzeba coś z tego wyciągnąć, a nie-moje gdy 
trzeba coś włożyć i zadbać. W rezultacie ponoć padł ów 
i klub. Gdyby właścicielem był jeden lub dwóch “twardych” i 
I odpowiedzialnych gości, choćby i mających zamiar coś 
i na tym zarobić to by to istniało. A na pewno lepszy 
istniejący klub punkrockowy niż idea nieistniejącego 
klubu punkrockowego. Że po raz kolejny przywołam jeden 
trafny cytacik z płyty Aliansu “wolę szczere piekło od 
fałszywego nieba”. Tyle na temat. 


— 

Ponieważ smutne zakończenia kiepsko się sprzedała, wiec zakończę wesolutko. Ostatnimi czasv 
|^^^J|^“W?5r”obowiązkiem każdego szanującego się “kolumnisty” jest przedstawienie swojej wersji jakiegoś 
filmowego hitu, zaproponowanie alternatywnej obsady lub jakiegoś remake filmu sprzed wieków. 
Oczywiście nie mogę być gorszy i też pewnym pomysłem rzucę. Co prawda jakiś kabaret opracował już 
koncept na drugą część “Titanica” pt “Zemsta Titanica nad górą lodową", ale ja mam w zanadrzu 
punkową wersje tej opery mydlanej. Otóż czy nie byłoby gicio gd^y zamiast mdławego Leonarda Di 
Caprio na pokład “Titanica” wkroczył Sid Vicious - biedny, obdarty punkowiec, włóczęga na wzór Charlie 
Chaplina z irokezem, nieszczęśliwie zakochany we wściekle bogatej Nancy? Co więcej niech do Nancy 
smali cholewki równie wściekle bogaty, tłustawy Elvis Presley (koniecznie w kloszowych spodniach i 
reszcie swego przedśmiertnego uniformu). Z początku Nancy woli Elviska - czyli kogoś ze swej sfery bo 
wie, że mezalians to ciężka sprawa i mogłaby nie znieść tekań, siorbań i pierdzeń prostolinijnego i 
szczerego, a przy tym z niższej klasy się wywodzącego Sida. Aie na statku Sid poznał pokładową 
orkiestrę (niechby w tę rolę wcieliły się nasze chtopaki z Nauki o Gównie) i razem z nimi w przejmujący 
sposób któregoś wieczoru zaśpiewał stary polski sziagier o “biednym punku co jest mu w życiu bardzo 
żle” i “granicy co ich dzieli”. Wzruszona Nancy oczywiście zmienia dezodorant i kurs dryfu swego serca i 
jest już tylko dla Sida. Niestety sielankę rychło przerywa owa feralna góra lodowa (niechby zdalnie 
sterowana przez przedwcześnie wyłysiałych dresiarzy co z musu zostali skinami). Ale w finale, na. 
tonącym statku Sex Pistols do samego końca gra “Anarchy in the Titanic"... Czyż nie byłoby to pięki 
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DiS-tR.0 

Oferujemy szeroki wybór 
zlnów,naszywek,koszulek 
kaset,płyt 1 dzieci. 

1.DZIECI 

Słodcy blondynkowie - 
45 ca,do 2 kg, 90 tys. 
Rude dziewczynki -kup 
rudą,są w modzie- 40 cm 
do 2 kg, 110 tys*zł 
Pulchne bruneciki za je 
dynę 100 tys.,możliwość 
zakupu hurtowego ! 
Wysyłamy tylko paczką 
wartościową,towar spraw 
dzony zdrowotnie nie po 
dlega wymianie,KUPUJ 
HASZE WYROBY t 
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^ P ‘w życiu to jest tak; żyjemy sobie 
Uh U orientując się zbyt szczegółowo o , , , . . 

^ f| Ale przychodzi kiedyś ta chwila, że musimy sami zatroszczyć się o 
— - papu i przyodziewek. Idziemy więc do pracy (lub sobie sami tą pracę 
tworzymy). Poświęcamy kilka godzin dziennie (lub więcej) naszego 
czasu, energii, wiedzy etc. Ale ponieważ spodziewamy się, że w , 


2 


wszystkich do wspólnej kasy i wszystkim jest dobrze. Niestety jaki 
wiele pięknych idei tak i ta dobra jest tylko na papierze. W praktyce ów I 
“solidaryzm społeczny” - ustrój społecznej sprawiedliwości, polega na * 
tym, że zabiera się nam pieniądze. Zabierający (czyli państwo) 
połowę zostawia sobie a reszta wraca do nas (te szkoły, szpitale, 

^ emerytury, renty). Zajebisty układ pod warunkiem, że jest się tym 


czasu, energii, wieozy eic. Mie pomewd^ &puu4icwdiiiy onj, -— , 

zamian będziemy mieli potem środki do życia, rozrywek etc, więc ljj rozdzielającym. Tylko, że lepiej chyba by każdy sam decydował o tym 
... . . . ■_i-i-. -I _ : _4...-»rrtKI-7£» \iie7\/ełlrimi 7arnhinn\/mi nr7P7 siphifi nieniedzmi (a także 


wszystko niby OK. Niestety w dniu zapłaty okazuje się, że zamiast 


co 2 


LU^iciajquyiii. i ivpiv^j vi k^j w^... - -- - 

, ^ zrobi ze wszystkimi zarobionymi przez siebie pieniędzmi (a także 
efeWów naszej pracy dostajemy zaledwie'ich część. Gdziesąwięc|fi ze swoim czasem, swoimi zdolnościami i w ogóle z całym swoim 
'* "7# pieniądze,którezarobiliśmy?!? życiem)- Ja przynajmniej tak właśnie bym wolał I wy chyba tez.j 

R Otóż jeśli ktoś nie wie jeszcze to informuję, że większość tego co || 6 Zarabiając więcej każdy sam by decydował czy wystarczy mu^ 

S-Pę zarabiamy jest nam zabierana pod postacią podatków. Zapewneli|pracowaćtrzydni na tydzień, czyteżpotrzeba mu pieraędzyza pracę, 
8 niewielu z tych, którzy zarabiająnp po 500 czy 600 zt wie, że gdyby nie i |1; przez dni 6. A w sytuacji kiedy dla większości Polakow przeżycie do ■ 

,orohioiiKt/ ianoć 9 nnn Hn 9Rnn 7 ł Różnica chvba—' oierwszeao nie jest rzeczą najprostszą, to właśnie te zarobki 



O 
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podatki to^zarabialiby jakier2000 do 2500 zł. Różnica chybapierwszego nie jest rzeczą najprostszą, to właśnie te zarobki 
wyraźna! Oczywiście nie wszystko to pożera ten “normalny” podatek:|i; decydują, o jakości ich życia, o ich rozrywkach, o ich czasie wolnym, 

idochodowy (teraz 20%, albo w niektórych przypadkach ii więcej).2j^£słowemocałejichWOLNOSCI. 

Opłacamy przecież także różne ZUS-y, fundusze, składki etc. Oprócztff| Przeciwników tego systemu łatwo jest zagiąć i łatwo zatkać im usta 

tego pensję obniżająpodatki płacone przez pracodawcę, który gdyby; fi I oskarżeniem o egoizm, chciwość lub przylepić inne tego typu 

W ich nie płacił mógłby płacić więcej swoim pracownikom. Niestety do.f ^ | etykietki. Szermując szczytnymi hasłami równości i sprawi^liwosci 
J większości ludzi nie dociera świadomość tego rodzaju prawnie (a dla ^4 ł^two też znaleźć naiwnych którzy w to będą wierzyć. Czytając 
“wielu i moralnie!) usankcjonowanej kradzieży. Często wręcz ludzie?ł czasem różne artykuły w fanzinach można stwierdzić, ze ! 

, nie zdają sobieztego sprawy bo wszystkie tego typu sprawy załatwia wśród punków. Ostatnio w “Innym świecie 9” znalazłem tekst o tym;^^^^^ 

za nich ich pracodawca, zakład pracy itp, a oni odbierając pensję niejak to pięknie w socjalistycznym państwie, a jak to żle w państwie^ IpefoiuT o 
wiedzą że zarobili o wiele więcej i mogliby za to żyć znacznie lepiej. tego socjalizmu brak. Przypomniał mi się wtedy film który ,ao|> P|iipp 

Co więcej: wyobraźcie sobie, że gdyby nie podatki to towary, które,, p^toglądałem jako dziecko. Biedni Koreańczycy mieszkali w złej Korei ^ 

kupujecie w sklepach mogłyby być o wiele tańsze. Weźmy np taki ui ąi (południowej), i było im strasznie żle. Ale w końcu udało się uciec na ^ ^ 4 ' 

/ magnetofon. Proponuję, żeby przy jakiejś okazji dobrze obejrzeć-'^^ północ do Korei socjalistycznej, gdzie nawet zastrzyki są za darmo. 

,rachunek. Można się z niego dowiedzieć, że jeżeli magnet kosztował Wzruszające to było, tylko że tak naprawdę to w tej Korei północnej_ 

' 700 zł, to 22% z tego zabrano już w postaci podatku Vat. A inne ludzie z głodu umierają. 


wyprodukowali, ci Kiorzy go przywiezii i ci Mor^y min nanuiujcif ..aoż.yv... -” u" uiinAW 

Zapewne gdyby nie te podatki to mógłby on kosztować mniej niżj^^^ całkiem gdzie indziej. Po pierwsze w tak uwielbianych i potrzebnych 
połowę tej sumy. Czyli gdyby nie opieka państwa, które narzucaiaie instytucjach jak policja, wojsko, UOP, parlament. Dostająje posłowie, 
podatki to nie dość, że zarabialibyśmy co najmniej kilka razy tyle co .c umi opłacane z nich są wyborcze cyrki (partie dostają zwrot kosztow 

'^;ńVteraz(lubwięcej),tojeszczedodatkowomoglibyśmyowielewięcejza‘’''^^^wyborów!). Dodatkowo z pieniędzy tych budowane są okazałe 
kupić. Nazywając rzecz po imieniu jesteśmy ofiarami podwójnego budynki ZUS-ów, urzędów, z tej kasy tworzone są 

fundacje, dotacje etc. Wreszcie utrzymywany z nich jest potężny 1“'*v*^'***’ 
Jednak nie jest to taka zwyczajna kradzież. Co to, to nie! Bo^^ aparat biurokratyczny - tabuny urzędników przewalających papiery jp 
)rmalnvm złodzieiem ludzie pogardzają (Robin Hood potwierdza ^VVzajfnujących się tworzeniem wszelkiej maści papierkowych 


' /UU Zł, to zz7o z tego zaorano juz w puMau ^,uue^l^u vai. n mimc ,,ni 

■ ’ podatki, które wcześniej musieli zapłacić ci którzy ten magnetofon i f no Ale wracajmy w nasze realia. Wbrew wspaniałym ideom większość . 
" wyprodukowali, ci którzy go przywieźli i ci którzy nim handlują?naszych pieniędzy i tak ląduje nie w szpitalach, szkołach etc tylko 


MYMI 



i normalnym złodziejem ludzie pogardzają (Robin Hood potwierdza ^\%zajfTiujących się tworzeniem wszelkiej maści , 

tylko regułę), normalnego złodzieja można próbować ścigać, ukarać, utrudnień, przepisów, zezwoleń i budujących swe małe impena dzięki i\\ IJUJn? 
I a nawet czasami uda się coś odzyskać. Ale państwowego złodzieja \ A władzy jaką posiadają a która jest czasami naprawdę niebagatelna, 
ścigać i karać nie można. Wręcz przeciwnie. Jeśli mu nie płacimy tyle;V^^ Ale działalność tej specyficznej kasty to temat na całkiem odrębny 
ile sobie zażyczy i próbujemy się uchylać od płacenia haraczu to><.^^|tekścik. Nic personalnie przeciwko tym ludziom me mam, ale 
będziemy ścigani jak najgorsi zbrodniarze a potem ukarani tak srogo, dlaczego mamy im za to płacić tego pojąć żadną miarąnie mogę?!! 

że gorzko pożałujemy naszego kombinowania. Czyli jesteśmy bez\V Często słyszymy o tym, że państwo daje nam wiele rzeczy. Za 
szans - innymi słowy udupieni na amen. Ciekawe, że ludzie tak darmo! Mamy np “darmową służbę zdrowia”, “darmowe szkoły. 
niewieleotymwiedząizwracająnatotakniewielkąuwagę.Aprzecież/^Tylko, że tak naprawdę jest to wierutnym kłamstwem bo przecież 
o wiele łatwiej złodziejowi kraść gdy okradany nie broni się i niei> pieniądze na to wszystko pochodząod nas i sąnam zabierane. My za 
'zwracauwagi. J ^ płacimy. Podobnie rzecz ma się z emeryturami. Dla polityków 

A teraz najlepszy patent w tym wszystkim czyli ideologia owego emerytury to łatwy sposób zdobycia Ojosów- Wystarczy 


m 


I biznesu. Otóż jeśli już ktoś zapyta dlaczego trzeba tyle płacić to 

■ usłyszy zadziwiającą odpowiedź. “TO DLA WASZEGO (czyli*' 

■ okradanych) DOBRA!”. “Przecież za te pieniądze państwo buduje 

■ szkoły, domy dziecka, szpitale, drogi, pomaga biednym, wypłaca 
lemer^ury etc.” “Jak pięknie” mógłby ktoś powiedzieć. Idea 
I “solidaryzmu społecznego" to wspaniała rzecz! Wszyscy płacą za 





się je podniesie i już można liczyć na kilkadziesiąt czy nawet kilkaset^ 

.tysięcy głosów więcej od głodnych i naiwnych. Tymczasem jest to 
• upokarzająca i upadlająca praktyka. Przecież to nie są pieniądze 
' polityka, który je obiecuje tylko pieniądze tych ludzi którzy całe życie 
płacili podatki. Najczęściej jednak z wypowiedzi różnych ugrupowań iWUr 
politycznych można odnieść wrażenie, że to \^śnie te partie B 
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(mniejsza o tojakie) z pańskiej łaski wypłacają renty lub emerytury. że utrzymywanie tak absurdalnej sytuacji, że zarabiający 500 zł I 

Zapewne byłby to dość drastyczny krok, ale jestem pewien, że lepiej dopłacają do zarabiających 1500 zł to na dłuższą metę dopiero! 

byłoby zrezygnować z tych wszystkich pozornych “dobrodziejstw” gryząca niesprawiedliwość.. Tymczasem nazywając rzecz po imieniu I 

państwa. Dostawać uczciwą płacę za swoją pracę i samemu uczciwie to górnicy ci wymuszają na wszystkich innych jałmużnę. Różnica jest I 

płacić za to z czego się korzysta a za to z czego się nie korzysta nie taka, że w przypadku normalnego żebrania żebrak widzi swego I 

płacić. Uczciwiej i sprawiedliwiej. A ileż paranoicznych zjawisk by to dobroczyńcę, który mu coś tam wrzuca do kapelusza, a górnicy nie I 

zlikwidowało! widzą... Inna sprawa, że do takiej sytuacji doprowadzili różni debile | 

Bo weźmy taki przykład: Przychodzimy do sklepu i chcemy coś ^""rządzącysobiewtym kraju przez ostatnie kilkadziesiąt lat. 
kupić. My chcemy kupić coś fajnego; sprzedawcy (jeżeli nie jest ^ Zajmijmy się teraz innymi wynalazkami “państwa opiekuńczego”. I 
idiotą) zależy żeby nam nie dość, że sprzedać, to także sprawić " Weźmy takiego zwierza, który zwie się koncesja lub zezwolenie. Sąr 
żebyśmy byli zadowoleni i przyszli za tydzień znowu. Jest więc określone rodzaje działalności, które mogą być bardzo korzystne dla 

uprzejmy, doradza etc. A teraz idziemy do państwowego lekarza prowadzącego-mogą np dawać duże zyski. Wyobraźmy sobie, że z 

(darmowego). Niestety darmowy lekarz nie ma czasu bo plotkuje produkcji pluszowych misiówjest duży zysk a pracować przy tym zbyt | 


przez telefon o żonie dyrektora. A kiedy już zwrócimy na siebie uwagę dużo nie trzeba. Ale żeby nie było zbyt pięknie urzędnicy ustalają, że 

to chce nas zbyćjak najszybciej. Już mu zapłacono więc nie ma w tym y aby te misie produkować trzeba od nich dostać zezwolenie na to. 

żadnego interesu by się nami zajmować i starać się pomóc. Inaczej nie da rady. Teraz więc primo: zezwolenia dostaną tylko 

Oczywiście można trafić na kogoś oddanego swej pracy. Tylko, że ja kumple urzędników lub ich żony, żeby wszystko w rodzinie zostało; 

źiirilłl I wolałbym mieć pewność, że w razie czego zajmąsię mnąszybko a nie secundo: ci którzy wręczą dużą łapówkę. Reszcie wara. Dodatkowo 

^ 1 wtedy gdy będę już sztywny. Inny przykład (niestety) z życia wzięty. jest to też niezły sposób na kontrolowanie określonych rodzajów 

■ * Bandycka akcja na osiedlu; miejscowe bandziorki szaleją, sądziałalności. Czy wiecie, że nawet na to aby założyć firmę 

i oporni ^'^'szczenia itp. Co mówi pan policjant poszkodowanym? “Trzeba przegrywającą kasety magnetofonowe lub sprzedającą kasety video /'/^'' 

„ , było z domu nie wychodzić to by wam się nic nie stało!”. Nie jestem aż trzeba mieć koncesje?!Aspróbujcie założyć radio lub telewizję! 

. ^OSp takim radykałem i nie uważam by można się było obyć bez czegoś w, be;: Wynalazek kolejny. Cło. Byliśmy za granicą a tam landrynki tanie jak %%/ 
anic 38 P® usłyszeniu takiego tekstu można pierdolca barszcz. A my kochamy landrynki i kupujemy na zapas. Na granicy 

** dostać. Rewelacyjny przykład upośledzonej logiki! Albo inna sytuacja. jednak każą nam za ich przewiezienie zapłacić tyle, żeby 

ia wok Przychodzimy do urzędu. Pani siedząca za biurkiem kompletnie nas przypadkiem nie wyszły nas one zbyt tanio. Swoją drogą jeśli lubicie 
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olewa, bo jej także już wcześniej zapłacono, i nie dostrzega ona tej ja zagraniczne płyty to uważajcie i nie kupujcie ich za dużo za ^ 

j może małej i subtelnej, ale jak dla mnie cholernie istotnej zależności ^ razem bo także każą wam zapłacić za to cło. Paru ludziom się to 


jednym V'\ 


między swoją wypłatą a nami. Mimo, że to właśnie z naszych zdarzyło. Za kilka głupich punkowych płyt! I niech mi ktoś nazwie 






co wczc P'®P'ę^2y j®i zapłacono. Może to też zabrzmi kontrowersyjnie, ale ’ przemytnika przestępcą to ja z kolei nazwę go ślepcem. W takiego 

n cał tego rodzaju biurwy (razem z całą reszta panów posłów, prezydentów, się j rodzaju postępowaniu ofiary nie widzę. Widzę tylko samych \y 

hy, sprA-urzędników) należałoby po prostu hurtem zwolnić i najlepiej wysłać dla t zadowolonych. Tu przykład alkoholu (wiele razy wałkowany) jest/ 
io gdzieś daleko. Dzięki temu można by zmniejszyć stopień okradania najlepszy. Jest z tego kasa więc państwo zostawia sobie przywilej 

do 2 wykjyQh ludzi. Zwolnieni niech się zajmą uczciwszą pracą. A jeśli pan jego produkowania. A przywozić tańszego z zagranicy nie wolno, albo | 

prezydent lub któryś z ministrów będą mieli problemy to możemy z^ ró; trzeba płacić. 

M to io kolegami zatrudnić ich do biegania po piwo (kiedy nie będzie się nas Jeszcze słów kilka o wspomnianym wcześniej podatku Vat. Oprócz i 
;ą, ptAyjnc okradać będzie nas na to stać - a dla nich będzie to na pewno tego, że trzeba go płacić to jest on także doskonałym sposobem na I 

Jliljljjl'' uczciwszy zarobek niż uprawiany obecnie bandycki proceder). uszczelnianie systemu fiskalnego państwa. Otóż w określonych | 

Państwo robi z pieniędzmi różne rzeczy (można o części tegosytuacjach można odliczać go sobie i nie płacić, ale wszystko to^ 
posłuchać w telewizji, a o części nie). Pamiętajmyjednak cały czas, że kosztem bardzo skrupulatnego prowadzenia dokumentacji i 

robi to z naszymi pieniędzmi. Jednym z usprawiedliwień tej: ll| rezygnowania ze wszelkich posunięć nie opodatkowanych w 
machinacji jest np taki fakcik, że państwo sponsoruje czy dotuje normalny sposób. Taki subtelny strażnik dokładności płacących | 

potem różne mniej lub bardziej dziwne cele. Między innymi kulturę. Z ||.| podatki.Aile czasu trzeba zmarnować na papierkową robotę! 
pozoru extra sprawa, ale tylko z pozoru. Może to będzie To wszystko tylko niektóre z przykładów funkcjonowania 

kontrowersyjne, ale uważam iż dotowanie powiedzmy jakiegoś |.|| dobroczynnego państwa “ochraniającego biednych”, “dającego tyle * 
muzyka grającego dziwaczne odjazdy, zespołu folklorystycznego v|||. za darmo” i “robiącego tak wiele dla nas”. Często wiele mówi się o | 


CD 
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gospodyń wiejskich czy nawiedzonego poety też nie jest zbyt OK. A.'mafii, zorganizowanej przestępczości i tego typu profesjonalnych 
może ja go nie chce dotować. Wolę dotować punkowe zespoły, bo^ || bandytach. Tymczasem to patałachy, które powinny dopiero uczyć ^ 
uważam, że to co one tworzą to kultura równie istotna jak płody 5 j|| się jak żyć kosztem innych. Na pierwsze lekcje niech wybiorą się do 
różnych doktorów muzykologów czy nawiedzonych poetów, którzy! t|;najbliższych urzędów miasta, izb skarbowych (ja po odwiedzeniu 
spodobali się urzędnikowi decydującemu o dotacjach. Albo i tego pierwszego nabawiam się zawsze depresji, a te drugie wywołują j 




ważniejsza. Rozumiem także, że pan doktor po 40-tce nie zechciałby 
dopłacać do tych moich kapel, tak jak ja do jego snobistycznych 
upodobań artystycznych. Niech więc każdy dotuje tego kogo sam 
chce dotować, a nie tego kto spodoba się jakiemuś urzędasowi. 

I Jeszcze bardziej kontrowersyjnie zabrzmi zapewne że nie powinno 
się dopłacać do różnych państwowych molochów typu kopalnie, 
Ursusy itp. Wszyscy wiedzą, że te zakłady są od dawna nierentowne 
czyli że do nich dopłacamy. Dlaczego więc wszyscy musimy płacić na 
pensje dla górników, którzy i tak zarabiają dwa razy więcej niż 
przeciętna wszędzie indziej? Rozumiem, że znajdą się oni w trudnej 


, ___r_y u mnie nagły wylew wściekle kwaśnej żółci do krwi). 

PJU I dopłacać do tych moich kapel, tak jak ja do jego snobistycznych Niestety z tego co widać wokół, większość ludzi w Polsce jest 

i.nnH^Koń crh/eh/rTm/^h Mio^h przywlązona do modelu “państwa oplekuńczego”. Wldać to choćby— — 

, po tym jakie partie zwyciężają w wyborach - te mianowicie, które V 

I najwięcej obiecają bez względu na to czy mają szansę tegol^i^jl l 
dotrzymać czy nie. Ludzie niestety wolą mało zarabiać i żyć podle, ale ą \ \ = 

czuć minimalne choć w istocie złudne bezpieczeństwo - w razie i 

czego ochłap na przeżycie dostaną. Prowadzić to może do prostego iip i 
wniosku. Ludzie boją się wolności, która może okazać się dla nich za I 54 ^ 
trudna i za gorzka. Niezbyt to wesołe, ale chyba zbliżone do prawdy. | f 

sytuacji, ale raz, że mnóstwo innych ludzi teżjest często zwalnianych BezkocllJlIi- ś 

a nie mówi się o tym wszędzie dlatego, że nie są oni “górnikami, którzy p.s. Jeśli ktoś ma inne zdanie niech pisze, 

ill kiedyś walczyli z komuną” i nie wywierajątak dużego nacisku a dwa, 
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PALMĘ PIERWSZEŃSTWA ZDOBYWA DZIŚ KOLEGA 
KTÓRY BAWIŁ SIĘ SETNIE NA KONCERCIE ZAKONU 
ŻEBRZĄCYCH W KATOWICKIM MEGA CLUBIE. 


MOTORYZACJA WYDAJE SIĘ BYĆ POPULARNA 
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KRZYSCTOFA HOŁOWCZYCA, A NA ^ | 
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Chodziło się kiedyś do tej szkoły średniej i rożne strzępki 


mądrości wszelakich o wieszczach, bitwach, królach i biskupach w 


głowie zostały. A to na przykład w średniowiecznej Polsce, kobiety 
lekkich obyczajów (obecnie “profesjonalistki”) zwano 
“gamratkami” od nazwiska biskupa Gamrata, a to znów 
sztandarowym hasłem innego biskupa onego czasu było “a wierz 
sobie i w kozła byłeś dziesięcinę płacił”. Dziś jednak przychodzi mi 
inne hasło do głowy. Otóż podobno tyle o sobie wiemy ile inni nam 
powiedzą. W tłumaczeniu na nasze przekłada się to tak, że 
nieważne kim i jaki jesteś, ale ważne co koledzy o tobie mówią. 

Mając za sobą wstęp teoretyczny przejdźmy do konkretów. 
Niezwykle ciekawą sprawą jest usłyszeć lub przeczytać co mówią 


J lub piszą o nas inni. Można się na przykład dowiedzieć i 
Wiele ciekawych rzeczy o swojej postawie (tfuu!) | 
(politycznej. Na przykład w jednym z fanzinów można 
I przeczytać, że jesteśmy prawicowcami - w domyśle - 
(strasznie wstrętnymi. Nie przeczę, że akurat w moim | 
s przypadku takie posądzenie nie jest całkiem wyssane z | 
i palca, bo u jego podstaw stoi kilka popełnionych tekstów, 

(przypadkiem zgodnych z tym co zapewne mogą sobie ■ 
gadać konserwatyści czy prawicowcy. Ale czy fakt, że i 
I któryś tam z poglądów kolegi B. jest zgodny z tym co 
j mówią prawicowcy, każe od razu zaliczyć go do 
I wspomnianej bandy?! Jeżeli zdarzyło mi się coś napisać 
Sto nie dlatego, że tak mówią konserwatyści czy 
j prawicowcy (lub insze tałatajstwo), ale dlatego, że tak I 
I wydaje (lub wydawało) mi się wtedy za słuszne. A zresztą i 
! czy gdyby okazało się, że punk X miał wszystkie co do | 


!tu już (niestety) znajdujemy o wiele więcej^ 
konkretów zdających się potwierdzać takie 
hasełko. Bardzo często można się spotkać z 
nawoływaniami do uczynienia raju na ziemi 
(choćby i przemocą), lub słowa poparcia dla tych, 
którzy taki raj próbują zbudować. Idealizm (z 
[wierzchu piękny, w istocie co najmniej głupi a 
może i zbrodniczy) zagłusza rozsądek. Niektórzy 
I jakby nie wierzą, że najpierw szczęśliwy musi być 
pan Zenek, jego sąsiad, pan Józio, Ty i ja i dopiero 
wtedy wszyscy będą szczęśliwi. Ale zamiast tego 
próbują zadziałać od tyłu. Mają nawet na toi 
obmyślone bardzo szybkie metody 




I postępowania. Zadowolić ws^stkich hurtem i 
I (choćby i trzeba było ich do tego kijami zapędzić), a | 

I wtedy niby będzie extra cacy dla wszystkich I 
[ pojedynczo. Tyle, że to chora utopia. Stąd slę j 
biorą różne Ruchy Radykalno Postępowe, albol 
i Spartakusowcy. Z tymi ostatnimi ostatnio często 
i mam kontakt gdyż przejeżdżają na czad giełdy 11 
I niczym świadkowie Jehowy nachalnie wciskają j 
swoje pisemka, tłumacząc “że my też przeciwko | 
faszyzm”. Ciekawe, że akcent jakim się posługu|ą| 
brzmi dla mnie obco i domyślać się tylko można czy f 




jednego poglądy zgodne z tym co mówi prawica to czy od razu , 
należy go nie wpuszczać na żaden koncert i w ogóle ostracyzm na ' 
maxa? Bo ja nie jestem tego w stu procentach pewien. A jako 
zadanie domowe zostawiam was z problemem “CZY PUNK MOŻE ^ 
BYĆ KONSERWATYSTĄ?!”. Chętnie bym się dowiedział co o tym - 
myślicie. 

Kończąc temat prawicy to w innym fanzinie znalazły się wyrwane z 
’ l kontekstu moje słowa jakobym deklarował chęć głosowania na 
partię pod tytułem UPR. Niniejszym oświadczam, że nigdy w życiu 
' na żadną partię nie głosowałem i ani w bliższej ani dalszej 

perspektywie nie zamierzam. Tak mi dopomóż Sid Vicious! Być 
może wymsknęło mi się głośne myślenie takie: “może jeśli już warto - 
byłoby zagłosować na UPR...”. Tylko, że głośno myśleć każdemu • • 
wolno i od zastanawiania się nikomu jeszcze nic złego się nie stało, j 
a nawet wręcz przeciwnie... Jeśli ktoś kuma to wie że to co ta partyj- ; 
k^roponuje to coś zdecydowanie innego niż plany wszystkich jg 


pozostałych, a co zadziwiająco (choć częściowo tylko) idzie \ 
parze z tym co mówiąanarchiści. Najkrócej rzecz biorąc idzie tu o I 
jak największą wolność dla każdego. A wszystkie inne partie | 
mówią dużo o podatkach, urzędach, kontroli, nakazach, 
zakazach czyli rzeczach z wolnością nie mających komplet nic | 
wspólnego. Oczywiście UPR nie jest Ideałem i jest mnóstwo | 
rzeczy przez które razem w tango nie pójdziemy. Zresztą nie j 
jedyny to powód aby nigdy nie wierzyć w żadne politykierskie ? 
łgarstwa. Rządzić niewinnie się nie da i nawet na Punkową Partię | 
Załogantów bym nie głosował! Namawiać innych też nie ^ 


spuszczono ich na spadochronach z Moskwy, 
^ Brukseli czy Nowego Jorku. Wątpię czy tacy! 

goście (lub wszyscy inni operujący 
^ demagogicznymi hasłami) po osiągnięciu^ 
tego co chcą osiągnąć będą tolerować 
brudnych punków. 

Naprawdę zadziwiające jest skąd często 
wśród punków to poparcie dla przeróżnych 
pododdziałów i przybudówek 
które wprost bombardują przyszłych 
^ wyborców swą troską i miłością, 

I ukrywając jednocześnie, że wszystko co 
I im dać muszą im najpierw zabrać. Hasła 
* równości i sprawiedliwości to tylko 
t Równość nie istnieje - jest 
K Zawsze będzie Franek mądrzejszy od 
a Mietek od nich obydwu przystojniejszy.L 
Zawsze będzie Kazek, który będzie chciał! 
mieć samochód i Jurek, który będzie wolał 
piwo. Zawsze będzie tak, że jeden lubi 
inny modelarstwo a jeszcze inny disco 
Wszyscy którzy chcą w te 
“równość" zrobią to metodą urawniłowki 
wyrównać do jednego poziomu, choćby 
siekierami. Gdzie tu miejsce n 
indywidualizm?! Obłudni 
na to samo dokładnie co fanatyczni katc 
autorytarni nacjonaliści i cała reszta tej 









































chcemy tylko się bawić i pić piwo, róbcie z nami co 
chcecie, byle zabawa była i piwa nie zabrakło”. Tak 
jest najłatwiej i najbezpieczniej - schować na rauszu 
głowę w piasek. "Nic nie widzieć, nic nie słyszeć, nic 
nie mówić”. Jeśli jednak ktoś chce konkretnej definicji 
to niech sobie imagłnuje że punk jest 
antypolityczny. To jest chyba najbliższe prawdy. 
Znacie chyba hasło- ANI W PRAWO ANI W LEWO - 
SWOBODNIE. Chyba najbliżej stąd do wolności 
jednostki która mam nadzieje jest wszystkim 
czytającym te słowa najbliższa. 

Przy okazji chciałbym rozwikłać jeszcze jeden 
kłębek wątpliwości. Wielu ludzi pyta jak to się dzieje, 
że znajdują się w “Pasażerze” teksty kolegi Y o super 
“niepunkowym” wydźwięku, a obok tego teksty kolegi 
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I tak pewna swego zdania, że nie ustaje ani na minutę 
I w jego narzucaniu innym. 

Jeden z moich ulubionych zespołów w swoim 
kawałku cytował fragmenty z prawicowo- 
ekstremistycznego pisemka. Były tam różne “mądre 
wywody” o tym że tylko aryjska rasa, Polak katolik I że 
lewicę trzeba wyciąć. I akurat z tym ostatni za bardzo 
bym nie polemizował. Może jedynie nie wyciąć, ale 
po prostu wysłać gdzieś daleko skąd nie mogliby już 
wrócić i nikogo nie uszczęśliwiliby wbrew jego woli. 

Z innej bajki zaczynając to zdarzyło mi się niedawno 
czytać ulotkę skłotersów prowadzących akcję 
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Biblia jak wiadomo jest “Słowem Bożym”, księgą natchnioną przez samego I 
I Boga, to najwyższa prawda, którąw życiu powinien kierować się każdy człowiek. [ 
I Tak powiadają miłośnicy tej księgi. Mówią też, że jest ona piękna, wspaniała, że | 
I biblijny Bóg to sama słodycz, miłość, dobro i sprawiedliwość, że wszystko co I 
I nakazuje i robi ten jedyny prawdziwy Bóg jest przepełnione miłością i dobrem. [ 
I Przyjrzyjmy się więc temu rzekomo dobremu i miłosiernemu bogowi posługując | 
I się czterema księgami Starego Testamentu, który w pełni ukazuje prawdziwe I 
I oblicze tego Boga. Czytając go doprawdy nie jestem w stanie pojąć jak można I 
I tego okrutnego, sadystycznego, bezlitosnego bożka, który zresztą ze swoim I 
I okrucieństwem wcale się nie kryje określać jako dobrego Boga. “Dobry Bóg" - tak I 
I się o nim mówi chociaż takie określenie ani razu nie pojawia się na łamach I 
I Starego Testamentu, za to ten bożek ciągle podkreśla z naciskiem, że jest I 
I mściwym, zazdrosnym, bezlitosnym bóstwem. Starotestamentowe pojecie I 
I "bliźni” w rozumieniu tego bożka ma odnosić się jedynie do Izraelitów płci męskiej I 
I oddających mu cześć. Wszyscy pozostali ludzie nie są bliźnimi. Kobiety I 
1 prawowiernych Izraelitów nie sąjuż w pełni tego słowa znaczeniu bliźnimi, bo nie I 
I są w niczym równe mężczyznom - są bliźnimi jakby drugiej kategorii. Natomiast I 
I wszyscy nie Izraelici oraz Izraelici wyznający inne religie nie sąjuż bliźnimi nawet I 
I w najmniejszym stopniu i dlatego nie tylko można ale wręcz należy ich mordować, f 
I To tyle wstępu, teraz przejdźmy do konkretnych cytatów. 






Księga ta zaczyna się od opisu krwawych ofiar ze zwierząt. Bóg poucza tu jak ■ 
I zabijać ofiarne zwierzęta : “kapłan przyniesie go do ołtarza, złamie mu główkę 
I zamieni go w dym na ołtarzu, krew jego wyciśnie na ścianę ołtarza”. 

Poucza się też o nieczystości kobiety. I tak po urodzeniu chłopca kobieta 
I pozostaje nieczysta 7 dni, jeżeli urodziła dziewczynkę pozostaje nieczysta 14 dni. 

“Jeżeli kobieta ma upławy, to jest krwawienie miesięczne ze swego ciała, to 
I pozostanie przez 7 dni w swojej nieczystości (...) Wszystko na czym się ona 
I położy (...) będzie nieczyste. Wszystko na czym usiądzie będzie nieczyste” itd. 

I Nie dość więc, że kobieta cierpi fizycznie to dodatkowo Bóg nakazuje aby w tym 
I czasie czuć do niej odrazę. 

Różne zasady nakazane przez Boga:“Nie będziecie obcinać w kółko włosów na 
I głowie. Nie będziesz golił włosów po bokach brody. Nie będziesz się tatuować”. 

“Ktokolwiek złorzeczy ojcu albo matce, będzie ukarany śmiercią” - kara śmierci 
I to ulubiona kara tego krwawego bożka. “Ktokolwiek cudzołoży z żoną bliźniego, 

I będzie ukarany śmiercią i cudzołożnik i cudzołożnica. Ktokolwiek obcuje 
I cieleśnie z synową, będzie razem z nią ukarany śmiercią. Ktokolwiek obcuje 
I cieleśnie z mężczyzną (...) popełnia obrzydliwość. Obaj będą ukarani śmiercią. 

I Jeżeli kto bierze za żonę kobietę i jej matkę, dopuszcza się rozpusty: on i ona 
I będą spaleni w ogniu. Ktokolwiek obcuje cieleśnie ze zwierzęciem (...) będzie 
I ukarany śmiercią. Zwierzę także zabijcie. Jeżeli kto obcuje cieleśnie z kobietą I 
I mającą miesięczne knwawienie (...) to oboje będą wyłączeni (wygnani) spośród 
I swego ludu". 

Kara za blużnierstwo; “Pan powiedział do Mojżesza: każ wyprowadzić 
I blużniercę poza obóz. Cała społeczność ukamienuje go. Ktokolwiek bluźni 
I imieniu Pana, będzie ukarany śmiercią. Potem Mojżesz kazał wyprowadzić 
I blużniercę poza obóz i ukamienować. Synowie Izraela uczynili to, co Pan 
I rozkazał Mojżeszowi”. 

Bóg grozi Izraelitom :Jeżeli będziecie się brzydzić moimi wyrokami, tak że nie 
I będziecie wykonywać moich rozkazów (...) to i ja obejdę się odpowiednio z wami: 

I ześlę na was przerażenie, wycieńczenie i gorączkę, które prowadzą do ślepoty i 
I rujnują zdrowie. Wasza ziemia nie wyda żadnego plonu. Ześlę na Was dzikie 
I zwierzęta, które pożrą Wasze dzieci, zniszczą bydło, zmniejszą zaludnienie" itp. 
j Nie ma więc zmiłuj: albo Izraelici będą wykonywać wszelkie, nawet najbardziej 
I okrutne polecenia Boga albo on ich wyniszczy. Oto miłosierdzie i dobroć 


Naruszenie szabatu: pewien człowiek w szabat zbierał drwa. Mojżesz spytał się I 
Boga co ma z nim zrobić a “Pan zaś rzekł do Mojżesza: Człowiek ten musi umrzeć I 
- cała społeczność ma go poza obozem ukamienować. Wyprowadziło więc go | 
całe zgromadzenie i kamienowato według rozkazu, jaki wydał Pan Mojżeszowi". 

W obozie Mojżesza wielu ludzi miało już dosyć tego krwawego monstrum I 
nazywanego przez chrześcijan dobrym Bogiem, zbuntowali się więc przeciwko I 
niemu. Bóg się wściekł i tak oto rzekł do Mojżesza i reszty wiernych:“Odłączcie się I 
od tej zgrai, gdyż ich nagle wytracę”. Pan dotrzymał słowa.” Ziemia otworzyła I 
swoją paszczę i pochłonęła ich razem z ich rodzinami". Innych spalił żywcem: I 
"Wtedy wypadł ogień od Pana i pochłonął dwustu pięćdziesięciu mężów”. Łącznie I 
I Pan w tej rzezi wymordował 14.700 ludzi którzy ośmielili mu się sprzeciwić. 

Przy innej okazji Pan niepokornych karze plagą węży:“ zesłał więc Pan na lud I 
I węże o jadzie palącym, które kąsały tak, że wielka liczba Izraelitów zmarła”. 

Mimo krwawego terroru Pana i jego wiernego sługi Mojżesza Izraelici ciągle I 
I buntowali się przeciwko jego władzy, a Pan w ramach swej niezmierzonej miłości I 
nie ustawał w okrutnym terrorze. Przy okazji kolejnego buntu “gniew Pana I 
zapłonął (...) I rzekł do Mojżesza: Zbierz wszystkich przywódców ludu i powieś ich I 
, dla Pana (...) a wtedy odwróci się zapalczywość gniewu Pana do Izraela”. [ 
Mojżesz rozkazał zabić wszystkich którzy odwrócili się od Pana. W tej rzezi I 
wymordowano 24.000 ludzi. Pewnądziewczynę z plemienia Madianitów od której I 
jak się wydaje zaczął się ten bunt zgładzono wbijając włócznie w jej łono. To I 
wszystko usatysfakcjonowało Pana, który dzięki temu wygasił gniew w sobie ale | 

I tylko wobec Izraelitów, natomiast Mandinitów kazał wszystkich wymordować. 

“Według rozkazu jaki otrzymał Mojżesz od Pana wyruszyli przeciw Mandianitom I 
i pozabijali wszystkich mężczyzn”. Izraelici nie posłuchali rozkazu Pana i I 
I oszczędzili kobiety i dzieci zabierając je do niewoli. “I rozgniewał się Mojżesz na I 
dowódców wojskowych (...). Rzekł do nich: Jakże mogliście zostawić przy życiu I 
wszystkie kobiety? Zabijcie więc spośród kobiet te, które obcowały już z | 
mężczyzną." Kazał też zabić wszystkie dzieci płci męskiej._ 




Król Cheszbonu nie zgodził się na przejście Izraelitów przez swoje ziemie. I 
Dlaczego się nie zgodził? Bóg to wyjaśnił Mojżeszowi “Pan twój Bóg uczynił I 
nieustępliwym jego ducha i twardym jego serce, aby go oddać w twe ręce". Jak i 
widać to sam "miłosierny" Bóg zainscenizował tę sytuację tak aby Izraelici mogli I 
wymordować wszystkich ludzi żyjących w tym królestwie". W tym czasie I 
zdobyliśmy wszystkie jego miasta (...) mężczyzn, kobiety i dzieci nie i 
oszczędzając niczego”. Wszyscy mieszkańcy tego królestwa zostali I 
wymordowani, bo “nie było dla nas grodu niedostępnego: wszystko nam dał Pan, f 
Bóg nasz”. 

Następną ofiarą Izraelitów było królestwo Baszanu. I ten lud Pan Bóg kazał I 
I zupełnie wymordować co zostało wykonane “I wytępiliśmy go tak, że nikt nie i 
I ocalał". 

Ten sadystyczny bożek Starego Testamentu ciągle powtarza Izraelitom | 
“Będziesz się bał Pana Boga swego, będziesz Mu służył (...) bo Pan Bóg twój (...) | 

I jest Bogiem zazdrosnym, by się nie rozpalił na ciebie gniew Pana Boga twego i 
nie zmiótł cię z powierzchni ziemi". Tak więc ci spośród Izraelitów którzy nie i 
chcieliby wykonywać rozkazów Pana nakazujących zgładzenie całych narodów 
sami ulegliby zagładzie bo w Panu rozpaliłby się gniew zawsze kończący się f 
mordem. Tak samo zagładzie podlegał każdy Izraelita który ośmieliłby się czcić 
jakiegoś innego boga bo Pan jest paranoicznie zazdrosny. 

Przed wkroczeniem Izraelitów na teren obecnej Palestyny którą to ziemię Pan ’ 
postanowił im dać w posiadanie tak ich poucza: “Pan, Bóg twój, odda je tobie 
{chodzi o narody zamieszkujące ziemię obiecaną) a ty je wytępisz (...) nie 
zawrzesz z nimi przemierza i nie okażesz im litości. Nie będziesz zawierał z nimi 











I małżeństw". Gdyby tych nakazów Izraelici nie przestrzegali “Wówczas rozpaliłby 
I się gniew Pana na was i prędko by was zniszczył”. I dalej “Wytępisz wszystkie 
I narody, które ci daje Pan, Bóg twój - nie zlituje się twoje oko nad nimi”. Tak więc Bóg 
I nakazuje Izraelitom dokonać totalnego Holocaustu na narodach żyjących na Ziemi 
I Obiecanej. Taki jest Bóg, który według chrześcijan jest czystąesencjądobra. 

“Zniszczcie doszczętnie wszystkie miejsca, gdzie narody, których wy 
I pozbawiacie dziedzictwa, służyły swoim bogom (...) Wywróćcie ołtarze, połamcie 
I ich stale, porąbcie w kawałki posagi ich bogów. Zniszczcie ich imię na tym 
I miejscu”. W całej biblii, tak Starym jak i Nowym Testamencie nie ma ani słowa o 
I jakiejkolwiek tolerancji dla innych religii, bo “Pan jest zazdrosny” i każe wszystko 
I niszczyć. Nie powinno więc nikogo dziwić, że historia chrześcijaństwa to ciągłe 
I rzezie, tortury, inkwizycje, nienawiść do innych religii to wszystko jest zgodne z 
I duchem Biblii. 

Ci którzy próbowaliby wśród Izraelitów, wyznawców jednego prawdziwego Boga, 
I głosić jakąś inną religie musieliby być zabici “nie spojrzysz na niego z litością (...) 
I Winieneś go zabić, pierwszy podniesiesz rękę aby go zgładzić, a potem cały lud. 
I Ukamienujesz go na śmierć, ponieważ usiłował cię odwieść od Pana, Boga 
I twojego”. 

Bóg poucza jak zdobywać miasta leżące poza terenem ziemi obiecanej: najpienw 
I należy zaproponować pokojowe rozwiązanie czyli miasto ma się poddać za co 
I życie jego mieszkańców zostanie oszczędzone z tym, że staną się oni 
I niewolnikami. Jeżeli nie przyjęliby tych jakże humanitarnych warunków, miasto ma 
I być zdobyte a wszyscy mężczyźni zabici. Natomiast co do miast leżących na 
I obszarze Ziemi Obiecanej Bóg nakazuje: nie może być żadnych rozwiązań 
I pokojowych, wszyscy ludzie tutaj mieszkający mają być bezwzględnie 
I wymordowani “niczego nie zostawiajcie przy życiu”. 

Jak postępować z synem nieposłusznym? “Ojciec i matka pochwycą go, 
I zaprowadzą do bramy, do starszych miasta (...) wtedy mężowie tego miasta będą 
I kamieniowaligoażumrze.” 

“Jeżeli się bić będąmężczyżni (...) i zbliży się żona jednego z nich i chcąc wyrwać 
I męża z rąk bijącego, wyciągnie rękę i chwyci go za części wstydliwe, odetniesz jej 
I rękę, nie będzie twe oko miało litości". Takie są prawa okrutnego biblijnego bożka. 




W tej księdze zaczyna się opis zdobywania ziemi obiecanej. Na pierwszy ogień I 
poszło Jerycho. “Wznieście okrzyk wojenny, albowiem Pan daje miasto w moc waszą I 
(...) i przeznaczyli na zabicie ostrzem miecza wszystko, co było w mieście: mężczyzn, f 
kobiety, młodzieńców i starców, wały, owce i osły”. Totalny mord, nawet zwierzętom | 
nie można było darować życia bo tak rozkazał Pan, taka była boża wola. 

Następne było miasto Ą. Pan rzekł: “Postąpisz z Aj i jego ludem jak postąpiłeś z I 
Jerychem”. Tym razem Pan pozwolił oszczędzić zwierzęta. Ogółem zabito 20.0001 
ludzi. 

Pan osobiście także mordował jak to miało miejsce przy masakrze mieszkańców I 
Gibeonu “Pan zrzucał na nich z nieba ogromne kamienie (...) tak, że wyginęli. I więcej I 
ich zmarło na wskutek kamieni grobowych, niż zginęło od miecza Izraela”. 

I tak to wyglądał podbój ziemi obiecanej, Izraelici wszystkich mordowali, bez litości I 
bo Pan nakazał totalną zagładę dotychczasowych mieszkańców tych ziem a ich opór I 
z góry był skazany na niepowodzenia bo Pan tak to sobie ułożył. Boże plany I 
zakładały wyginięcie wszystkich tych narodów. Pan zadbał o to aby nie mieli żadnych | 
szans na obronę czy choćby przetnwanie w niewoli. Nakaz Pana był jasny - 
wszystkich zabić! 

Kazał też zazwyczaj zabijać zwierzęta należące do dotychczasowych mieszkańców I 
ziemi obiecanej. Najwyraźniej nie mógł się nasycić tylko kn/vią ludzi, krwi ludzkiej było I 
mu za mało więc jeszcze zwierzęta trzeba było mordować. Czasami miał inne I 
zachcianki sadysty. I tak po zwycięstwach Izraelitów nad Merom kazał im okulawić | 
wszystkie zdobyte konie. 

Takie oto jest oblicze biblijnego Boga. Jeżeli ktoś chce określać go jako Dobrego I 
Boga to już jest jego problem. Dla mnie ten bożek jest uosobieniem najgorszego zła, [ 
okrucieństwa i sadyzmu. Jeżeli tak ma wyglądać Bóg to ja z takim potworem nie chcę | 
mięć nic wspólnego. I wydaje mi się, że ten bożek biblijny posiada wszelkie cechy I 
przypisywane Szatanowi. 

Radek Kisielewski 
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Skarcony przez lidera Wielkopjolskiego 
łanarcho-punkizmu, który najwyraźniej nie 
■może usiedzieć spokojnie coby czasem 
Ikogoś nie zrugać, donoszę uniżenie iż nie 
[wszystko drogi Piszpuncie wygląda tak jak 
łCi się rybeńko wydaje. Znowu ta sama 

■ choroba fanzine’owych dziennikarzy - 
[wypisujesz bzdety zamiast zapytać się u 
i^żródła jak, przynajmniej w przybliżeniu, 
Ibprawy wyglądają. 

[ 1. ZAIKS - instytucja ta nie ujrzała jeszcze od 
■nas ani grosza, chociaż powinna. Sram na j 
[nich tak samo jak i ty, chociaż ty akurat tutaj ‘ 
lnic nie ryzykujesz. Pokaż mi jedną kasetę 
|QQRYQ z hologramem, a tak szczerze 
P mówiąc to na niektórych powinien on być - 
i np. Dezerter, D.O.A., Les Ejectes. Nagrania 
r tych zespołów chronione są właśnie przez 
I ZAIKS, bądź przez analogiczne instytucje w 
■ich macierzystych krajach, a to głównie z 
■racji wykonywanych boverów. Nie jest 
[prawdą, że wszystko co się ukazuje na rynku 
[musi być automatycznie rejestrowane w 
iZAIKSIE. W przypadku zespołów 
I undergroundowych moim zdaniem mija się 
I to z celem, bo w mediach funkcjonują one w. 
[wymiarze na ogół skrajnie rachitycznym.! 

Prawdziwe pieniądze z publicznych! 

I wykonań muzyki zaczynają się w przypadku 

■ wykonawców typu Gawliński czy BIG CYC. 
[wtedy gra jest warta świeczki. Nie jest też 
f prawdą że za wszystko co leci w radiu kasa 
^płynie do ZAIKSu. Od trzech lat prowadzę 
I program w radiu i tzw. listy autorskie, na 
[podstawie których radio płaci ZAIKSowi 
Lkasę, wypełniam tylko w przypadku 

wykonawców co do których wiem na pewno, 
łże ich utwory objęte są ochroną prawj 
autorskich. Choć tak szczerze mówiąc to od | 
dłuższego czasu po prostu to olewam, skoro 
I i tak w 90% gram rzeczy, których w ZAIKSie 
[nie ma. Zresztą wątpię aby takie ledwo 
P zipiące radio jak Rozgłośnia Harcerska wj 
I ogóle płaciło tę kasę do ZAIKSu. O wiele! 
[profesjonalniej jest to rozwiązane w" 
P Programie III. Tam po prostu koło studia w 
[specjalnym pokoju siedzi pani z 
komputerem i po audycji DJ melduje jej 
fwszystko co puszczał w audycji, a ona to: 
[wpisuje. Od czasu do czasu przychodzę do I 
■audycji Maćka Kieszkowskiego z jakimiś 
[nowościami, a ponieważ najczęściej tej 
I kawałki nie są zarejestrowane - daję zarobić 
■kolegom z zespołu Dezerter. Puszczam 
Łpatię, Schizmę albo coś takiego, a podaję 
■pani kawałki Dezertera. Reasumując - gdyby ( 
Inp. “Kolory” zespołu Post Regiment zostały 
akim hitem jak “Makumba" BIG CYCa wtedy | 
pewnością świńskim truchtem 
[pobieglibyśmy zarejestrować płytę “Czarzły" 
[w ZAIKSie. Na razie to wydaje mi się, ze 
^apele i firmy obracające się w kręgu muzyki 
[niekomercyjnej a ciągnące do ZAIKSu są 
■trochę w takiej sytuacji jak przysłowiowa 
■żaba co to nogę podnosi gdy konia 
■podkuwają. Ale to ich sprawa. Poza tym 
zwróć uwagę, ze “Antena Krzyku” wydaj? 


| ^^lw^:l.li l l i i p ' i 
^ licencyjne kasety np “Aiternative Tentacles” [•][] 
po prostu w świetle prawa zobowiązana jest| 
do zarejestrowania tych wydawnictw wi 
ZAIKSie, jako, że “A.T.” też w jakimś tam I 
swoim zagranicznym ZAIKSie jest! 
zarejestrowana. Ty oczywiście powiesz,! 
żeby to pierdolić, ale wtedy mogą zacząć sięl 
kłopoty, kontrole, odpowiedzialność kama, aj 
Arek zapewne po prostu chce spać| 

I spokojnie. 

2. Zahaczasz znów o sprawę cen. Ludzie! 
'zaopatrujący się w muzykę w sieci! 
undergroundowej przyzwyczajeni są doi 
niskich cen. Ta sieć tworzona jest głównie! 
przez ludzi, dla których tego typu działalność I 
[to hobby - albo jeszcze nie pracują i są| 

I utrzymywani przez rodziców, albo pracują! 
[zarobkowo gdzie indziej. W ten sposób rodzi | 
się iluzja, że ceny powinny być takie i takie..i 
Pierwsza wizyta w byle jakim sklepie to szok.ł^ 
Jak to? To kosztuje aż tyle! Skurwysyny! 
Krwiopijcy! Prawda jest taka, że np. nasze i 
^koszty utrzymania są wyższe niż wl 
_.)rzypadku niejednego sklepu. Jest też j 
isprawa relacji. Zupełnie inaczej oddychasz I 
gdy wisisz drukami 200 zł, a zupełnie inaczej 1 
gdy masz nieopłacone faktury za sto baniek, f 
Nagrywasz kilkaset kaset i płacisz 500 zł, ć 
[nagrywasz kilka tysięcy i wisisz 5000.! 
'Zresztą po co to wszystko maglować odj 
początku? Wolne życie i wolny wybór. 

3. Ubolewasz, że pieniądze wyciekają za | 
scenę. Wydaje mi się, że scena nie jestj 
zamkniętym organizmem finansowym,! 
skoro nawet w sensie merytoryczno- 
ideowym trudno określić jej granice. Nie j 
wiem co ty rozumiesz pod pojęciem sceny. | 
Dla mnie to mnóstwo różnych scen (a może i 
scenek?), bo przecież nie tylko hc/punk, ale j 
też reggae, ska, folk, industrial, w pewnym 
stopniu techno i wszelkie inne odjazdy, które i 

^nie poddają się łatwemu szufladkowaniu, j 
Być może chodzi ci o tę stricte D.I.Y punk | 

I scenę. Sorry, ja już od dawna nie czuję się jej I 
I częścią, choć wciąż utrzymuję z nią kontakty 1 
i absolutnie nie odcinam się od korzeni, f 
Muszę tu dodać, że pojęcie “scena D.I.Y. 
punk” określam bardziej według kryteriów 
zachodnich niż polskich, bo u nas trudno | 
właściwie powiedzieć co jest jaką sceną. J 
Jest jednak dla mnie jasne, że na Zachodzie 1 
taka firma jak QQRYQ, Antena Krzyku, i 
Rock’n”Roller i kilka innych ze względu na 1 
ceny i sposób działania (sklepy, obecność w J 
lOficjalnych mediach) byłaby przez tą scenę I 
j bojkotowana jak “Epitaph” bądź ignorowana | 
[jak “Altemative Tentacles”. Tu zresztą] 
dotykamy problemu ogromnej przepaścif 
dzielącej underground tam i tutaj, ale to| 
temat na inne wypracowanie. W każdymi 
razie, jeżeli chodzi Ci o tę scenę odcinającą! 
się maksymalnie od oficjalnych kanałów i 
dystrybucji i promocji to nie sądzę abyśmy J 
na niej właśnie finansowo bazowali. Niel 
przeprowadzamy żadnych badańl? 
socjologicznych, ale podejrzewam, że gros j 
naszych odbiorców raczej luźno związanych j 


jest z tą właśnie najbardziej zaangażowaną 
sceną D.I.Y. Między innymi dlatego, że. 
niewiele wydaliśmy pozycji, której 
pozostawałyby w muzycznych klimatach 1 
obecnie panujących na tej scenie. Zresztą ] 
[decydujące jest tu chyba nasze nastawienie . 
na zróżnicowanych odbiorców. Trudno więc 1 
mówić o wyciekaniu pieniędzy poza jakąś . 
[tam scenę. A to, że nie dajemy nic z i 
powrotem to już jakaś bzdura. Zaraz, ał 
i kasety, płyty, dystrybucja. W końcu produkty j 
'te są konsumowane przez ludzi, którzy] 
świadomie decydują się wydać określoną | 
sumę pieniędzy, aby zaspokoić swoje 
wierzę, że wyższe (duchowe i ideowe) ^ 
potrzeby (podkreślenia moje- Pietia). 

4. Faktem jest, że nie wspieramy takich czy t 
innych działań w sensie przekazywania 1 
żywej gotówki. Powiem szczerze - w sytuacji J 
kiedy każdy każdemu wisi pieniądze wolimy" 
je przeznaczyć na spłacanie długów. Jednak 
stwierdzenie, że nie wspieramy takich I 
działań w ogóle to kłamstwo. Anonse FWZ | 

Iukazywały się na naszych płytach, w 
[katalogu też nie piszemy tylko o muzyce - i 
poruszana była np. sprawa radomska. W 
nasze ręce trafia dużo ulotek “ideowych”. J 
^Wbrew temu co się niektórym wydaje - nie l 
ypierdalamy ich do śmieci, lecz wsadzamy 1 
[do paczek z kasetami i płytami, której 
^zamawiają u nas ludzie zapewne często nie • 
mający do tej pory kontaktu z tego typu 
działalnością. W ten sposóbj 
rozprowadzaliśmy też “Free Punka”. Poza ’ 
[tym prowadząc program w radiu nigdy nie 
stawiałem żadnych szlabanów “ideowcom”. 
Była pikieta, demonstracja, akcja taka czy | 
inna - ludzie przychodzili do radia, wyjaśniali 
o co chodzi, reklamowali swoją działalność i 
^tu uważam, że promocyjnie mogę te 
Iziałania wspierać skuteczniej niż płacąc I 
: komuś jakieś grosze. Oczywiście jak już j 
Ibędę zarabiał tyle co Brett Gurevitz z 
[“Epitaphu” to zacznę myśleć o datkach dla 
innych potrzebujących. Na razie się jednak 1 
na to nie zanosi. Musielibyśmy załapać z j 
[pięć jakichś nowych POST REGIMENTÓW, ć 
[takich ze świecą szukać. 

Przy okazji odszczekuję to co napisałem i 
'lekkomyślnie w “Maci” styczniowej, ze niby 
POST REGIMENT się rozpadł. No więc I 
[Właściwie to się rozpadł, ale gdy już 
[wyglądało to na koniec i kropkę, to nagle j 
Kzedł się z powrotem. 

Ot i tyle. Pozdrawiam serdecznie 1 
Pietia j 

fPS. Kurwa, korona mi z głowy spadła..., 

I zapłacisz za to Piszpuncie! 
f PPS. Zapytaj też wydawcę singla PIEKŁA I 
jj KOBIET dlaczego umieścił na płycie tej ' 
rniezwykle radykalnej anarcho-j 
feministycznej kapeli podziękowania dla I 
lOORYO- siedliska seksistów i’ 
I kapitalistycznych oprawców. 















CZERW ONY DIABEŁEK 



ESCUELA DE ODIO PSYCHONEUROSIS APATRIDI 


AGONYA "Toksyny" /ostry hcpunk/ 

APATRIDI "Antipolitika" /@punkcore z Chorwacji/ 
CHIMERA s/t /zakręcony czad z Rosji/ 
DEZYNFEKCJA "Zwyrodniały..." /(gekopunk/ 
DIRT "Never mind..." /@punk z Anglii/ 

ESCUELA DE ODIO /polityczny HC z Hiszpanii/ 
FORCA MACABRA "Nos tumulos" /trashcore/ 
MAYA "Slow escape" /psychonoisecore 70min./ 
OHEISVASARA "Murdes" /finpunk na 2 wokale/ 
PSYCHONEUROSIS "Asylum for..." /psychogrind/ 
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NOWA DYSTRYBUCJA WYSYŁKOWA 
PŁYT i KASET 

-kapitalistyczne pijawki 

(Antena Krzyku Unc., QQRYQ Prod., MAMI Tapes) 
-trochę uczciwego punka 
(NNNW, Pop Noise) 

-reggae & ska - kocia muzyka 
(Złota Skała - serio!, W Moich Oczach, Rock’n’Roller) 
-yass - muzyka dla snobów 
(Kury, Mazzoll, Łoskot, Trytony) 

-odjazdy, których nikt nie kuma 
(OBUH Rec.) 

-no i postrocki - co to właściwie, kurde, jest?! 
(Tortoise, To Rococo Rot itp.) 

Koleżeńskie (ale nie tak bardzo) ceny! 
Ludzkie terminy! 


V/A THE CORE OF SWEDEN 81-96 /szwedzkie czady/ 

Po katalog, w którym znajdziesz kilkaset tytułów 
/kasety, CD's, LP's, EP's, ziny.../ 
ślij kopertę i znaczek na adres: 

M GAJEWSKI ZAPOLSKIEJ 23, HnWICa 


napisz lub przedzwoń 

DYSTRYBUTORNIA PÓŁNOC 

ul. Mjr. H. Sucharskiego 15D/6 
81-157 Gdynia 
tel (0-58) 625-26-25 - Darek 
katalog = większa koperta (A4 lub A5) + znaczek za 1 zł 



STUDIO 

CZAD 


16 śladów - cena 30 zł/h 


(z realizatorem) 


Q Cyfrowa jakość, bezstresowa atmosfera nagrań. ^ 

Praca realizatora oraz korzystanie ze wzmacniaczy, efektów i gitar są wliczone w cenę nagrań. 

Zainteresowanym wystawiamy rachunki. 


Q Możliwość darmowego noclegu w studiu, j 

Sprzęt: 2 x Alesis ALAT XT (2x8 śladów), DAT Sony DTC-790, mikser Soundcraft Spirit Studio 16/8/1 
i pomocniczy Soundcraft Spirit Folio 16/2, mikrofony Shure, AKG (C3000), efekty ART Multivert, Lexicon 
Alex, BOSS SE-50,Yamaha EMP 100, Digitech Lelay RDS 8000, kompresory: Behringer Composer, 
Behringer Studio, Behringer Exciter, lampowy procesor SPL Charisma, bramki szumów 
BS-101, wzmacniacze gitarowe Marshall JCM 900, JCM 800, basowy Hartke 2000, syntezator Casio 
Professional VZ-1 z analogową syntezą dźwięku, automat perkusyjny BOSS DR-550 Mk-ll, do dyspozycji 
muzyków gitary i zestaw perkusyjny. 

Nagrywamy i nagłaśniamy koncerty - ceny do uzgodnienia. ^ 

w tym czasie gościliśmy w studiu prawie 200 kapel. Nasi klienci to m. in.: Fate, Pidżama Porno, Happy Pills, 
Yiolent Fly, Shit Face, Something Like Ehis, Apatia, Infekcja, Janusz Reichel, Aion, Lizar, 1125, Lotyń. 

ę Nagrywamy waszą muzykę już od 6 lat, j 










Ul. Wrzesińska 42, 62-020 Swarzędz, Tel. 061 8172910 - Jacek, 061 6510528 - Sławek 
WWW: http://free.polbox.pI/s/sczad E-mail: sczad@free.polbox.pl 



























★^★EMANCYPUNK^^^ 


Witajcie! Tu znowu autorskie strony autonomiczno-feministycznej grupy EMANCyPUNK. Dziękujemy za odzew 
w sprawie Siemensa, kolejne akcje planowane. Cieszy nas również to, że temat feminizmu jest coraz kardzie] 
"modny*'. Postaramy się wyjaśnić parę stereotypów krężęcyck wokół tego pojęcia i wspólnie z Wami stworzyć coś 
nowego. Cały czas szukamy osób chętnych do rozprowadzania rzeczy o przekazie antyseksistowskim i 
antyhomofobicznym. Fajnie by też było, gdyby pisały do nas dziewczyny zainteresowane tożsamością płciowę i 
feminizmem. Może wreszcie stworzy się ogólnopołskę siec RIOT 6RRRII 
kontakt (nie zapominajcie o znaczkach i kopercie!) 

J. RAMME, FO BOX14S. 02-792 WARSZAWA 78 


WYJAŚNiElH E O 

KONCERCfE X 

f \ 

w dniu 19 maja 98 Eę1|u w 
programie 2 tyP uiWM się 
reportaż o IpicerciislfNoc 
Walpurg^.ff prze^ko 
seksizmo# fMmofob|r. Był 
on kręcor|r|^bi^śr|c|hio na 
imprezie, p^r^^^l^menty 
występówi^powiedzi 
muzykówlyftbawiących się 
tej nocy v|iPW^j)wie Leśnej. 

Już naWka rfiiesięcy przed 
planovti 3 nym koncertem 
dost^lijlmy propozycję 
wye^ iłowe III a o nim 
proga^ w % J^P. W zamian 
mięllp^ diel darmowy 
sprzęg saięi^-iAle ponieważ 
chc^^^^P\totalnie 
nieza&ni^B(to'^ażne są 
dla|" i^s^ee- 
odnpi^m^^rny/ 

& iftff^e pojawił się 
jec^ reporter z katara i i 
haustem “kręcimy ’71 
d^ment o punk 
riezależnych prz:^lfetać4w” 
kręcił cały reportaż. !’ | 

Osoba któi^ozmawiała ha 
ten tema^/^pełami był 
Marek RauIJ^^iego trzeba 
rowaj Ib;^er>fiJbIrte, 
pretensje A^|efnisj| ke^ 
p s 01 e ż ąąg ęw 

prognamueś antenie.; (l \ 
Jak|) drgśnfeatorzy kbmcertu, 

/ nliaM 7 
;Ni( 

\ ^przbcfewi , ^ 
Jed^^nyct^ oś|fe5ez 
ict|»iedzy] i z^dy yiyło 
pc&ebne^^ prop^goyipniu 
id^ sc^ł hc/purik. Bo 
i^e s^p - tpzlmedip^/. 
Ot 92 mizal^^“AjV^rgii 
98* Emancypunxl RSlSe 




r 





.... 







4*Ot7qcj 
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fmm 29 


★★★EMANCVPUNX^^^ 


Gw^ jest to każde zachowanie seksudne wbrew woli 
kobiety. Będę tutaj mówiła ty^o d gwefcie dotyczącym 
kobiet, gdyż właśnie to zjawiło Interesuje mnie 
najbardziej. Jeśli dhodd o przemoc seksualną wobec 
mężczyzn, to spotyka ona - według amerykańskich 
[jidanych, które zdaniem specjalistów odnoszą się do 
połslćdl realiów - od 2 do 5% męskiej populacji. 
Tradycyjnie pod pojęciem gvvałtu rozumie sie 
zmuszenie do ofiary do odbycia stosunku płciowego, 
ale przemocą seksualną Jest także zmuszanie do 
stosunku oralnego lub analnego, dotykanie narządów 
płciowych bez zgody, obmacywanie, ocieranie, 
nakłuwanie, widok masturbującego lub obnażającego 
się mężczyzny, m^słowanie seksualne - w tym 
również werbalne. Co n^mniej połowa z wymienionych 
wyżej zachowań spotyka wszystkie kobiety. W Polsce 
nie są przeprowadzane badania na ten tCHfnat. Jedyne 
źródło wiedzy o gwałtach to policyjne statj^styki. Średnio 
rocznie zgłaszanych jest ponad 2000 gwałtów. 
Zdaniem specjalistów, m.in. prof. Starowicza ujawniany 
jest jeden gwałt na sto. Dlatego przytoczy wynikł 
amerykańskich badań oraz ankiety, którą ostatnio 
przeprowadziłyśmy. 

W USA (tenm kraj ma n^yzsze statystyki gwałtów z 
. , krajów, które publikują t 2 d<ie statystyki): 

I średnio 1,3 kobiet gwałcona jestpodczas minuty. 

,1 jafna na trzy Amerykanki sp^yka sie z napaścią 
seksu^na w swoim życiu. 

-jedna na siedem kobiet jest gwałcona przez męża. 

- 61% wszystkich prz^adków gwałm ckjtyczy osób 
poniżej 18 roku życia. 

> 78%ofiar znało swojego gwałciciela. 

- 84% ofiar nie zgłosiło gwałtu na pdieję. 

1 naszej ankiety przeprowadzonej w kwietniu 1998 roku 
w Warszawie wynika, że: 

- 78% kobiet zetknęło się z obraźliwymi zaczepkami na 
i^icy. 

- 54% kobiet przyznało, że doznały widoku 
obnażającego się, a 34% onanizującego się 
mężczyzny. 

- 14% badanych kobiet doświadczyło kontaktu 
fizycznego bez swojej zgody (w tym gwałtu), w 54% 
przypadków sprawca gwałtu był znany ofierze 
(najwięcej wskazań na chłopaka, męża lub 
narzeczonego, potem krewny i członek rodziny, 
przyjadel rodziny, kolega, nauczyciel, pracodawca). 

Te dane dużo mówią o tym czym jest gwałt. Przede 
^wszystkim obaiaja mit, że gw^ tą coś co spotyka 
roznegtfżowaną koWletę późbą nocą w niewłaściwym 
nHejscii. W ponad połcwie przypadków sprawcami 
gwałtu były osoby, którym ofiara ufała i przypuszczała, 
,^e w ich towarzystwie może czuc sie bezpieczna. Juz 
głosy, które mówią “no cóż, mogła bardziej 
'Uważać^; nie upić sie- nie prowokowaa,." To głosy 
h ółdujacąd rug i em u m itcM. 

Kobieta w każdej sytuacji ma prawo powiedzieć 
'‘NIE", jeśit "jej chłopak" tego nie posłucha staje się 
gwałcicielem. 

Inne mity to: "gdyby sie naprawdę opierała rtie 
przytrafiłoby ślę jef tą cMia sama tego chciała. W ten 
sposób wrna zostaje przeniesiona ze sprawcy na ofiat 
Doprowadza to do szalonego wniosku, że chłop; 
*^^obtf dobrze bo "wykoizitetal ^azję". 

Dlaczego tacecT gwateą? Czy jest to tylko moment 
rozładowania napięcia seksualnego? Feministki 
przeciwstawiają takiemu rozumieniu sprawy inną teorię: 
Gwałt to akt włsd^ podporządkowania sobie słabszej 
osoby. W więzieniach gwałci się gorszych, cweli, aby 
znali swoje miejsce. Mąż gwałci żonę, bo czuje, ze ona 


I jeśt jego właarością i \^terT ^spcąó^^'egzefkwuj^sw£^ prawe » 

I posiadania. ^ ^ 

Gwałt - najbardziej wyraźna forma seksizmu - wystęitojeta^e wn 
środowisku punkowym. Kilka naszych koleżanek zetknęło się z 
wymuszaniem seki^ albo na att)o na imprezach, od 

^oich zaangażowanych zn^omych^ których nigdy by o coś.ś 
takiego nie podejrzewały. Nic w tym dziwnego. Seksizm j^t 
nieocjłącznym elementimi wielu punkowych załóg. Czasem 
przybiera forn^ żartów, docinków koleżankom: pamiętam np, jak 
pankowcy z Giżycka mieli zajebistą zabawę ze swoich 
koleżanek, które zetknęły sie z przentoca seksualną. Gdzie 
indziej zdarzaja się po prostu takie sytuacje, że rozochoceni 
chłopcy z paskami na głowach, gwałcą zalaną w trupa pannę na , 
koncercie, w ubikacji. Na każdym niemal koncercie dochodzi do 
“podrywania” poprzez obmacywanie, 

Gwałtto dla niektórych śmieszna sprawa, pamiętacie dowcipy o- 
gwałconych zakonnicach lub kobietach samotnie wracających 
przez park jak były zadowolone z nieoczekiwanej “prz^ługi” 
seksualnej? 

Oto jakieproblemy oznacza dla kobiety taka “przysługa”: strach, 
bezsilność, szok i niedowierzanie, zespoły nerwicowe, choroby 
psychosormtyczne, obwinianie sif, upthorzenie, skrępowanie, 
wściekłość, retrospekcja sytuacji gwałtu, unikanie 
wcześniejszych ulihtonych czynności, unikanie miejsca i 
sytuacji w jakiej doszło do gwałtu, depresja, sdcsuafna 
dysfunkcja, bezsenność, osłabiona pamięć, ciężkie rany, ryzyko 
zablokowania sd<sualnego, choroby weneryczne, ryzyko zajścia . 
w ciążę, uporczywie powracające dolegliwości, trudności z 
ułożeniem sobie życia osobistegij. 

W porówpaniu z kobietami ktote nie były ofiarami gwałtów, 
ofiary napaści seksualnej są Ś-7 razy bardziej podatne na próby 
samobójcze. 

Tohriko częśófnformacji zkłórymi mogłam sie z Wami podzielić. 
Jeśli jesteście zainteresowani piszcie na adres Emancypunx po 
materiały i ulotki, m.in. “Jak sie bronić” oraz “Nie znaczy nie”. 

KATJUSZA 
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^^★EMANCYPUNK^^^ 


KorzvJstając z tego, m teiSiSt f^#iiz»lu ii^foraz bardziej 
populaijiy wśród sceS@wcó\ą ehd^bylB napiąć kilka słów o 
femini^kach-pankówkach. : 

Od jakiegoś czasu bardzo modne jest ukazywanie punkom ich 
własnej głupoty i obalanie mitu “świętego punka”. To bardzo 
ważne,^ aby być krytycznym wobec siebie i najbliższych (co by 
nie tworzyć towarzystw wzajemnej^oracji). Częste^je^Bjajt 
kultywdwanie political correct nijak 
myśli wbinościowca. 

Dla mńie co najmniej niezrozumiałe^^ód^^iefegijnłzwi 


od anarchizmu, nie można być, 
niesprawiedliwość świata i rzatłfącyj 
dyskryminacji ponad 
Łatwo jest walczyc z1 
dotyczącymi niz zmagać sif^z 
Chinach, wiwisekcja, cyrki- 
robimy, jesteśmy ta 
piętnowanie naszych słabości:,Stj 


wy§rt!flS?v\^nia jogoi odjggnniif p|§%;i^ krzyczenia i 
nadpobudliwości, lSwsz|iiaj(|zi| si^teź kiW “viłujków Dobra 
Rada”, idorzy tacza nasLzłotymi4^ys1amr ó działaniu ruchu 
feministycznego. Biee! 

Punk to również nowe spojrzenie na stare sprawy. Jednak zbyt 
często wychodzą na jaw zakorzenione w nas społeczno- 
Lłjturowe przesady, mity. Zmienianie świata trzeba zaoczynać 
{)ie, tak to juz jest. 

I tema)t©RH<»Ł4y^ sprawa gwałcicieli na sguatach, 

_ punx mamy zamiar 

^^eksza skalę^Chcemy 
: ualne, 


szybkp zarzucamyUr^dyk 
“świętcjszkowatość”. 

ZatnAijazajaca liczba s 
ma do radykalizmu teks( 
sztuczny, politycznie | 
oblicze koszmaru” 
dyskryminujace”inną innośi 

Jako feministka musze pr^ 
stykaalię z chamskimi odzy^ 
sharptóów i innych Walczaki 
dysku^i dąób o różnym światopogląc^ 
ochoty' tłumączyć, ze ^feministki nie kas{ruj^'-męż^ 
musz^je^żłćynasowo/ia-traktorach/i nie" 
frustrdtkami, Niimoże^yć mowy o jakimkol\4 
kiedy jedna ze stron jiłZ na początku rozmowy up^ 
przyjm"uje do siebie żadnych argum^^w. Popdlaipa^^TinKi^ą^ 
feminizmu (ułożona przOS^^dąggi^fi^m) mów^ 
nazywająjipaję z awsze chcą wyrazić ^ticzucia /I 

odróżniające mrke^taerńo podłogi czy od pr^^utk^^ i '|1 
Jest t^-.'-wtetD”^chłopaków |hęji^ d^isfppia®, I 
zainteresowariych naszyAp*k-^li!^ni#(Sv^^h p * 
nowe,prądy rn^nia. PyMujeły fnjos Mdfe^e^e t)p | 
samypi ich s ^j rże nia n#niwtórelp®^Moje doświadczenie I 

ze spotkafł mies?anycn nie sa zbyt różowe, bardzo szybko « 

wychodzi na jaw męśls;a duma i chęć dominowania. Mają oni ^ ^ . __ 

często dziwną^ilSiigfę grz^aniapozmó^y w p<^słowa^ PRZIEiijlOCY SEKSUALNEJ 


“PEŁNYM GŁOSEM #5”- periodyk 
feministyczny zima 97 

“Pełnym głosem” to od dawna jedyne pismo 
feministyczne, które porusza wszystkie aspekty 
życia kobiety. Zajmuje się literaturą kulturą 
sztuką ekonomią psychologią socjologią 
prawem, atakuje każdy aspekt niedogodności 
bytowania kobiet. 

W zimowym numerze sporo jest informacji o 
stuleciu kobiet na uniwersytetach polskich. Jest 


futurologiczna wizja przyszłości płci żeńskiej 
kształcącej się na wyższych uczelniach. Jest 
fragment pamiętnika studentki, słowo o roli 
szkoły Iwowsko-warszawskiej w zmianie pozycji 
kobiet. 

W numerze jest też sporo o sytuacji polskiego 
feminizmu. Sławomira Waśniewska (redaktorka 
periodyku) pyta o przyszłość ruchu kobiet. 

Dział “mity i symbole" opowiada o detronizacji 
wielkiej boginii, o głębokiej ekologii czyli Dzikiej 
Kobiecie. 


Z literatury mamy prawdziwą perełkę: prozę 
Olgi Tokarczuk (chyba każdy już wie kto zacz) 
czyli “Żywot Kummemis z Schonau”. Trochę o 
lesbijstwie, sztuka i film, wiersze, ekonomia i 
polityka (parlament, bieda) i multum recenzji 
(film, książki itp). 

Stawem polecam wszystkim ten numer jak i 
archiwalne. 

Derwisz 

Fundacja Kobieca “EFka", Podzamcze 20/6,31 - 
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★^^EMANCVPUNX^^^ 



W W m 

DZIEŃ PIERWSZY . - 

Demonstracja “Kobiety zdobywają noc’^(^wietni81998; 
Warszawa) i I- 

Pomysł zrobienia akcjt przeciwko f»2emoey seksuak^j wobec 
kobiet powstał wcześn^ No ppc^u roku zrobiłyśmy akcję 
obklejania m^sli plakatami z hasłem ‘'GWAŁCICIELU - 
DORWIEMY Cfę*. Spotkałyśmy się z pozytywnym odzewem 
uRt^ (wreszcie oddolna, niepolityczna akcja w społecznej 
sprawie). Dostrzegła to tez prasa. 

Idąc za ciosem zorganizowany iifii dni przed mąi^m 
konferencję prasową, aby poinformować media o/problemie 
przen^ sekstialnęj wobec kobiet. Na M obecni: 

A.Tęutsch {f^cholożka zajmująca ^ ofialSiFpiSemocyk 
ZJLew-St^owicz (seksuolog), M.Poi^(stud^tka psych(^ii 
pEieds^iała raport z ankiety .nt primo(^ieksualnef tóórą 
przep^wadfft^Hfl]^^ wśród.-kpbfest i D^rw^z (jako; 
przedstawic^lka "taicjatorekj' marszi^W^był^ok, 30 
dziennikarzy, rozdano sporo^ materiałów^prąsowycy 
Udzielałiiny wywi^i(v do raia i prasy!%^ 

Cóż, o reklamie akćji^.^si^ńł5'ę 
29 kwietnia rusjy^ny wfecżbrem spod pomnika Witosa ; 
ulicami Warszap."VV trakcie 'imrszu były b€p^nin0 . 
obrazujące przemoc seksualną w dorr^i na tikcy i próbi^ 
ukazać, że gw^u nie da się zwyc^jnie ‘zrr^z ciate. Byłymi 
pochodnie, gwidki, instrume^. Opo SOÓ mężczyzn i kobi^ 
maszerc^ało Łan|: Nowopódzką, Maf^łkowską, Piękną. 
aiś^do 'jparkd'"^^^oli, gdzie zakończyWśmy demo 
pozdrowieniami gn@eatr^ej z warsztatów teatral^chAICr. 

W azasie |!>rzemar82u muzyka^pŁ»zczana^,pfeńllcÓ#i’' 
wszyscyi^szc^baw^S^i-^ńi^., 

ZależaSnam, aby ta demonstracja nie b^ iK^jnym 
lilczenia". Chciałyśmy pokazać, ż§ kobiety też mogą 
bezpiecznie po ulicy. ^ 

zjednoc^^^H się w jecjej spraw^^ionad, 
"""“■‘'^rarni, reli^til t^rzeciwko przemocy 


marszem I 
poruszać 
Wreszi 
podziałami: 
seksualnej. 


_____ _ 

postaw. <; 

^ festiwalu W23ęli udziąbiiii^onfest, Mimis Eins, La j^crą i 
Aiichrist, SanCtai luda, Re-sisters, Geronimo, Hę^miliią | 
Sj^ergun, Złod^si^ Rowerów^" Była czad giełptr jedzor^ą I 
(tak, • wiemy, ryż był njedp|^towąny.«); ognisko i całkięm 
,fiajha zabawa. ^ ^ 

^ nie obyło się bez"stał^A^mentów tego typu impraz: 
iśójefifw^^^^edoszła zmle|sct^mi dreso-naziolami w liobie 
^^), aktów pomocy, śeteizmu. '%, 

"^]e rozumieni naprawdę, po co ktoś|vybiera się, często z 
daleka rra improzę, która odbywa się ppd wyraźnyfliliasłem 
antyseksfetowskim,4)o pokazujiwoimjs^chowaniem 
całkowicie odmienną postawiły ^ 

Nie rozumiem r^nież preten^ niektórych osób do słów grupy 
Resisters, aby # czasie ich wysf^"dziewczyny.podeszły pod 
sćenę f bawiły ^się na równi z k^esiami. Sekizm w druga 
llronęll? A co z tymi maŁio-dupkaii|i wiecznie 
f(^pierdalającymi zabawę, nie wij|ącymi ni(|poza swymi 
nośniami. Re>si^rs są feministycz% kapeląfcrają głównie 
dla p)ief; śpiewajs|o ich problemach lobecnej^uacji. Chcą, 
fd^y dziewczyny chdciaż na ich wystę^e mogły poskakać bez 
' ^bbąwyp stratę zębów dzięki “prawdziw# męskiemu” gogusiowi. 
,,^|(ównież zarzut, że “pogo to nie ^bawa dla grzecznych 
d 2 l^zynek*]est śmieszny. Jest to jelcze jeden schemat albo 
dziewczyna ma być cicha jak myszki i nic nie robić bez zgody 
fac^ajalbo ma j^yjmóWać jego “r£uły gry" (w tym wypadku 
^agresywne zadawanie). Jeżeli pi^ rock to napierdalanie się 
!]|bdsciiątojav\^iadam. ^ \ 

Nie %omentuję'^u też mnógfa seksistowskich zachowań 
„ wfśrćd idzi na kom^rcie, b^^ięści same mi się zaciskają a 
wtedy trid no utrzyma 
ń 


Niezależny przegląd filmów. (1 maja 1998 - Ośrodek Kultury 
Oc|bta”di|-oko”) 


★^^EMANCVPUNX^^^ 



















widzieć ich pierwszy raz i to z nową wokalistką - zajebista sprawa. MRTVA 
BUDOCNOST - chłopaki wiedzą co to crust - niezła jazda. Oczywiście Forca 
Macabra, oraz ostatni koncert na tej trasie WIND OF PAIN. Poza tym 
PREPARATION z USA - zagrali zajebisty koncert. Ich muzyka to crust-grind, 
potrafiądać czadu i nieźle zamotać na scenie. Zagrała jeszcze kapelka z Niemiec i 
chyba ze dwie z czeskiego Cieszyna. Niestety byłem jucz zjebany i poszedłem 
spać. Na koncercie ludzi od cholery, nieźle się bawili, uważam jednak, że trochę 
za dużo było kapel jak na jeden koncert. Można się było zmęczyć i nie zobaczyć 
wszystkiego - co miało miejsce w moim przypadku. Następnego dnia 
przekraczamy granicę i jesteśmy w Austrii - daleka droga do Graz - a w Graz 
koncert w zajebistym klubie. Sala koncertowa, druga sala gdzie non stop leciała 
muzyka do tańca (czady oczywiście), miejsce dla dystrybutorów no i bar. Świetne 
żarcie tam dają. Oprócz F.M. zagrały dwie inne kapelki. Na uwagę zasługuje grupa 
I Konstrukt z Wiednia. Grają crusta z momentami grind. Dużo spontaniczności, 

I dobry kontakt z publicznością. A na koniec crustowa przeróbka “Child In Time” - 
; Deep Purple - ta aranżacja to po prostu bomba, zakończenie kawałka totalny 
i spontan i improwizacja. Po koncercie nocleg, a rankiem wyjazd do Chorwacji -j 
I kierunek Zagrzeb. Pienwsze co się rzuca w tym kraju w oczy to piękno przyrody.| 


B Wszystko zaczęło się od telefonu Martina z 
Spytaniem “Kupujesz auto? Pojadziesz na trasę z 
3 Forca Macabrą?”. Odpowiedź brzmiała ‘tak”. No i 
J kupiłem auto na tydzień przed trasą, umówiłem się z 
p kapelą w Jastrzębiu i tak się zaczęło. Na mapie 
znalazłem miejsce gdzie leży Jastrzębie i chciałem ] 
^ wyruszyć w drogę. Na szczęście zadzwoniła Zenka -|j 
gżona perkusisty Forca Macabry abym po niąj 
przyjechał do Cieszyna. Z Cieszyna Zenkaj 
poprowadziła mnie do Jastrzębia - całkiem innego niżl 
;^'to które znalazłem na mapie. Gdyby nie onal 
pojechałbym trochę w innym kierunku. Dotarliśmy nal 
li' miejsce koncertu. Oprócz Forca Macabry grał teżj 
Wind Of Pain - wg mnie najlepsza fińska kapela.! 
Si Ludzi na koncercie niewielu, mimo to atmosfera! 
bardzo przyjemna. Chłopaki z obu kapel udowodnili, 
że na graniu czadów się znają i że sąj 
profesjonalistami. Po koncercie nocą wyjazd doi 
Ropie, do domu gdzie powstało Malarie Rec (skąd 
J? wywodzi się klan Valasków - z Martinem na czele). 


Tam spotkanie z zajebistą babcią Martina i jej super! 
jedzeniem - naprawdę bomba. Najedzeni i wypoczęci 
kupujemy masę jedzenia w czeskim Cieszynie, 
pakujemy samochody, dołącza do nas Martin i 
wyjeżdżamy do Vsetina. We Vsetinie można 
powiedzieć, że jest festiwal a nie zwykły koncert. 
Zagrało bodaj z osiem zespołów, między innymi - 
■ .. znana kapela, miałem okazje] 


hc/punk ZabioudiI 


Przyjeżdżamy na miejsce trochę przed czasem więc rozdzielamy się i każdy rusza 
oglądać Zagrzeb « miasto gdzie niedawno tnwała wojna, bombardowania i niszczenia. 
Niczego takiego jednak nie moaia tam zobaczyć, wszystko odbudowane i bardzo ładne. 
Na koncert zjawia się masa ludzi, klub pęka w szwach mimo, że jest duży. Pierwszy zespół 


to DISSECTED HURAN BRAINS - młoda zatoga z Zagrzebia. Dla mnie to taki chorwacki ■ 
odpowiednik naszej Homomilitii, dwa wokale damsko-męski crust punk pełna gębą. Na ■ 
koncercie robią wrażenie. Potem Forca Macabra, a po nich NULA - pod sceną szał, na H 
scenie szał. Energia - punk - czad. Ludziska szaleją. Nula jest naprawdę jedną z ■ 
ciekawszych kapel w Europie, a w byłej Jugosławii to tak jak w Polsce Dezerter. Takie ^ 
koncerty się pamięta. Następny dzień 3 maja będę pamiętał długo. Zaczęło się fajnie, g 
Mamy dużo czasu, na koncert do Słowacji niedaleko, jedziemy więc do Rijek wykąpać się ^ 
w morzu, niestety 60 km przed celem coś się zjebało i wyciekł olej ze skrzyni biegów, no i Ę 
skrzynia się zatarła. Co dalej? Laweta do serwisu, a reszta załogi stopem do Rijek. Jest H 
sobota, serwis zamknięty, trzeba czekać do poniedziałku. Forca Macabra rusza stopem 
do Słowenii na koncert . Ja śpię w aucie. Następnego dnia wracają i czekają ze mną do 
poniedziałku na to co powiedząw serwisie. Poniedziałek - zapadł wyrok. Skrzynia bregów 


SIND N 

JHieKKHAS] 


AŻ wstyd przyznać ale Bogusława gawęda 
opowiada o przygodach które zdarzyły się ponad 
rok temu. Niestety materiał ten nie “zdążył" 
ukazać się w poprzednim numerku w związku z 
czym jest dopiero teraz. Wybaczcie wiec owa 


NULA w Zagrzebiu .Ą| 
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jest automatyczna - najbliższy serwis jest] 
w... Monachium. Czyli ja zostaję na 
parkingu, a Forca Macabra jedzie doj 
Budapesztu a następnie do Czech. 
Odwołana trasa we Włoszech. Hiszpanii,! 
Portugalii. Pięć dni spędziłem na parkingu 
śpiąc w aucie, zanim przyjechano po mnie i 
skrzynie z Polski. Tutaj chciałbym jeszcze 
raz podziękować Uszatemu, że mnie 
stamtąd przetransportował i że wspomógł 
mnie finansowo - gdyby nie on pewnie auto] 
by tam było nadal. Montaż skrzyni 
serwisie i kolejny wyjazd do Czech gdzie] 
czeka Forca Macabra - ruszamy zj 
powrotem w trasę. Koncert jest we Francji. 
Dojazd zajmuje nam 2 dni. Po drodze] 
wysiadają światła krótkie - po kilku dniach 
naprawiają się same. Śpimy w Dijon na I 
skłocie, a rankiem ruszamy przez całą! 
Francje do Leper. Koncert jest w sławnym j 
Vori’n’us. Gra tu kilka kapel, m.in. 
KONSTRUKT (znowu ten zajebisty coverj 
Purpli), BOYCOT - punk całą gąbą oraz I 
ACAO DłRETA - kapela z Brazylii.] 
Pogrywają ostrego HC/PUNKA który potrafi 
ruszyć publikę - naprawdę niezła załoga. 
Była też grupa PREPARATION A, no i 
FORCA MACABRA na koniec. Kolejny 
dzieh to prom przez kanał do Anglii do której 
wjeżdżamy bez żadnych kłopotów. Szybka 
podróż do Leicester. Lądujemy w domu 
Marka z Sarcasm - przemiły koleś. W Anglii 
3 koncerty z Sarcasm w Leicester, potem 
Londyn i Bradford - słynny klub 1 In 12 - tu 
spotykamy znowu grupę KONSTRUKT. 


Ogólnie na tych trzech koncertach bardzo mało ludzi. Podobno Sarcasm nie 
jest łubiany w Anglii. Ale fajne kluby i fajna atmosfera, super dobre i niestety 
super drogie piwo. Wracamy na kontynent - śpimy w siedzibie Genet Rec. 
wydawcy Forca Macabry. Pierwszy koncert to Doi. Jak to w Belgii, pierwsze 
kapele to total grind. Myślałem, że cały koncert upłynie pod znakiem tej muzy. 

A tu niespodzianka. Wyszła kapelka i zagrała jak Fugazi. Goście totalnie z 
innej bajki. A po nich hit tej trasy OUTRAGE. Czterech młodych ludzi 
pogrywających w stylu Downcast, Undone. Ze sceny z zajebistymi dźwiękami 
płynęła po prostu energia. Czasami warto zjechać pół Europy aby zobaczyć 
fajną kapelę. Z rozmowy z zespołem wynikało, że w głowach też mają 
poukładane. Po noclegu u kolesia którego ojciec jest artystą (niezłe rzeźby w 
ogrodzie i w domu) ruszamy do Leiden w Holandii. Forca Macabra gra na 
dużym koncercie przeciwko Unii Europejskiej. Z kapel które tam zagrały na 
wyróżnienie zasługuje nowy zespół basisty Fleas and Lice - niestety nie znam 
nazwy bo nie było plakatów. Kolejny koncert to Gent i wspólny występ z Under 
The Gun. Uważam, że miejsce koncertu (jakaś knajpa) było totalnym 
nieporozumieniem. Przyszło może 10 osób - kumpli obsługi knajpy. Podczas 
l gdy w Gencie na skłot przych odzi na ko ncerty multum ludzi. Sint Niklaw - 

^ przedostatni koncert - grają Under 
■ The Gun oraz Active Minds. UTG 
zagrali świetnie - zdziwieniem była 
dedykacja dla mnie - kumpla z 
Polski. Przed koncertem Simon , 
specjalnie pytał o moje imię. Oni| 
mają chyba Jakąś straszną 
sympatię dla Polaków, A co do A.M. | 
to znowu udowodnili, że mimo i 
jest ich dwóch to potrafią daćl 
czadu. Zaraz po koncercie ruszamyl 
w morderczy, całonocny rajd doi 
; Rostoku. Po nieprzespanej nocyl 
I trafiamy na miejsce i idziemy spać.f 
Na koncercie spotykamy Malariej 
Rec i DIsgusting Lles, którzy teźl 
tam grają. Po koncercie znowul 
ruszamy nocą do Warszawy, abyl 
zdążyć na pociąg do Talina.r 
Niestety stan polskich dróg orazi 
wypadki zatrzymują nas w Polsce tl 
spóźniamy się na pociąg.f 
Wykonuję więc telefon do Pietii zl 
' prośbą o załatwienie noclegu dlai 
I & moich pasażerów. Otrzymuję odl 
" niego numer telefonu do koleżanki J 
która mogła przenocować Finów,| 
(dzięki dla Pietii i tej koleżanki 
zapomniałem Twojego imienia).j 

Żegnamy się ze sobą, Finowie zostają na Centralnym, a ja ruszam do Rudy Śląskiej, 
początek kolejnej trasy. 

STATE OFFEAR 

Po wielu trudach znalazłem w końcu miejsce koncertu w Rudzie Śląskiej. Przywitanie z 
kapelą, ze znajomymi (niestety nie zdążyłem na koncert) i ruszamy na nocleg, gdyż marzę 
tylko o jednym - spać i nie musieć nigdzie jechać następnego dnia. Dawno nie byłem tak 
zjebany. Rankiem, po nocy u Fakira odwożę Amerykanów do Cieszyna, skąd oni jadą 
pociągiem do Pragi, a ja do domu na jeden dzień. Spotykamy się w Żylinie na Słowacji, po 
koncercie i jedziemy do Wiednia. Granica słowacko-austriacka i zaczynają się kłopoty. 
Trzymali nas pół godziny, wytykali, że ten stuff który mamy to na handel, że oni nie mogą nas 
wpuścić, a Austriacy to nas w ogóle nie wpuszczą. W końcu zażądali 3 CD - dostali i chcemy 
ruszać, gdy zażądali jeszcze 3 koszulek. Podjeżdżamy do Austriaków, którzy niby mieli być 
ostrzy a tymczasem nie zwrócili na nas uwagi. State Óf Fear zagrało w Austrii 3 koncerty w 
Wiedniu, Graz i Insbrucku. Nie zagrała z nimi naprawdę żadna ciekawa kapela. A oprócz 
Wiednia musze powiedzieć, że były one żenujące. Więc nie tylko u nas są kiepskie bendy. 
Ogólnie jednak wrażenia z Austrii dobre - są tam super ludzie, którzy organizują koncerty i 
miłą atmosferę. Ruszamy do Szwajcarii. Przekraczamy granicę austriacka i stajemy na 
szwajcarskiej. A tam - “proszę wysiąść” - no i staliśmy 3 godziny. Kontrola osobista dla 
każdego, analiza chemiczna leków, parada na golasa, wyrzucenie kompletnie wszystkiego z 
auta, kontrola auta z psem, sprawdzanie wszystkich bagaży - drobiazgowo. Cały kramik na 
bok i płacić - kara za próbę przemytu i kaucja że nie będziemy sprzedawać w Szwajcarii. 
Trzeba przyznać, że są dokładni, jak te ich zegarki. Pierwszy koncert w Lucernie w zajebistym 
miejscu - Schlosi - załoga wynajmuje ten budynek za małe pieniądze, wygląda to jak pałac - na 
miejscu kuchnia, jadalnia, kino, pralnia, sala koncertowa, bar, prysznice i dużo pokoi 
gościnnych z masą materacy. State Of Fear zagrało zajebisty koncert. O ile normalnie są 
spokojni to na scenie jakby w nich coś wstępowało, rozpiera ich energia, co dobrze słychać - 
podczas grania dają z siebie wszystko. Grał tez zespół z Anglii HEADACHE. Totalny zaskok, 
t goście szaleją, szybkie tempo, zmiany rytmu, nawet 10 sekund nie grali tego samego i do tego 
■charyzmatyczny wokalista, który podczas śpiewu wygląda jak szalony. Po koncercie 
dyskoteka i zabawa. Rano ruszamy na inny sklot na śniadanie, mamy czas więc zwiedzamy 
Lucernę a następnie do Zurychu. Koncert i nocleg są na dwóch różnych skłotach. Obsada 
gigu ta sama co dzień wcześniej - HEADACHE, STATE OF FEAR - po koncercie dyskoteka. 
Ostatni dzień w Szwajcarii to Biel. Oprócz State Of Fear gra Dystopia - bombowy band z 














f Ameryki. Bardzo trudno określić co grają, 
bo jest to czad na maksa, a i dużo zmian 
rytmów, no i to brzmienie gitary. Dystopia 
jeździła z nami już od dwóch dni, niestety 
i nie pozwolono im zagrać w Lucernie i 
ę Zurychu mimo, że nie chcieli kasy - dziwna 
? rzecz. Ale tłumaczenie, że koncert musi się 
; skończyć o określonej godzinie i robienie 
I następnie głośnej dyskoteki jakoś do mnie 
I nie dociera. Wyjazd ze Szwajcarii to tylko 
jpół godziny na granicy - kontrola 
I paszportowa i jedziemy na ostatni koncert 
Ido Pforzheim. Jest to ostatni koncert State, 
lof Fear - po nim rozpadli się, ponieważ 
I perkusista zostaje w Europie na dłużej. A 
I reszta chce grać tylko z nim. To był 
I naprawdę niezły koncert, grali bardzo długo 
|i nie było, że boli - czad na maxa. Mila 
I atmosfera, dobry kontakt z ludźmi z publiki 
|no i zabawa. Następny dzień to wspólne 
I zdjęcie na pamiątkę i pożegnanie. W trzy 
I osoby ruszamy na Open Air w Oberhausen 
„„,4 Trodię się spóźniliśmy i nie widzieliśmy pierwszych trzech kapel 
^li, m.in. Rat Patrol ale widzieliśmy UNHiNGED, który na tym 
koncercie mnie rozczarował bo zagrali cieniutko - pewnie jakaś 
chwilowa niedyspozycja. Następny zespół to GOIS DłE 
EARSHOT - i na to czekałem. Niekonwencjonalny skład, bez 
gitary za to z wiolonczelą i syntezatorem oraz charyzmatyczną 
wokalistką. Grupa ta jest już dość popularna w Niemczech bo 
ludziska szaleli pod sceną i nie przestraszył ich nawet deszcz, 
zaczął padać. G.P.E. gra zakręconą muzykę w której dużo 
zwolnień i przyspieszeń, zakręconych zagrywek oraz prosteg<^ 
szybkiego punka - naprawdę bomba. Następnie przeniesionej 
*^^g*‘cały sprzęt do zamkniętej sali aby mogli zagrać De Kift.i 
Zobaczyć ten zespół to naprawdę przeżycie - duża rozpiętość 
^wiekowa członków grupy i dziwne instrumentarium. Przedstawili 
^ muzyczne przedstawienie historyczno-antyfaszystowskie. 

Na tym skończyła się ta trasa podczas której miałem okazję 
poznać kilku fajnych ludzi, zobaczyć piękne miejsca I usłyszeć 
niezłe kapele. S.O.F. to zdecydowanie czołówka, a d co nie 
E widzieli tej kapeli lub nie słyszeli niech czekają na ukazanie się 
^ kasety. Jednak oprócz słuchania, dobrze było też ich widzieć. No 
Iff^ i na tym koni^Xześó^^^^^^^^^^^^^ 

. NOTHINGAM PUNX PICNIC (13-14 czerwca 97) 

Odbiło mi i pojechałem do Nottingham na dwa koncerty. 

I Niestety awaria auta w 


jednego. Na miejsce dotarliśmy w 
momencie zakończenia pierwszego 
koncertu. Parkujemy auto przed 
klubem I tracimy rejestrację, 
ponieważ jedna punk-gtrl 
‘ stwierdziła, że będzie to miła 
pamiątka po aude z Polski. Na 
szczęście szybka interwencja gościa 
z EXTINCTION OF MANKIND ratuje 
nasza pamiętną rejestrację. Nocleg 
parku, następnie w tymże parku 
punx pienie - wspólne picie piwa i 
rozmowy. A następnie koncert. 

grupa TRUTH DECAY, 
następnie HAYWAIRE, 
SUBSTANDARD. Wszystkie trzy 
zespoły grały typowy brytyjski punk. 
Prosta muza, nieskomplikowane 
akordy, szybko-umiarkowane 
tempo. Jest to ten rodzaj punka 
. którego mi brakuje na scenie polskiej 
- po prostu punk, zero crusta czy 
udziwnień. Na sali panowała świetna atmosfera, ludziska odstawili:, 
pogo, że hej! Nie mylić z polskim tańcem pogo. Brytyjska odmiana nie|| 
ma w sobie nic z brutalności, każdy bawi się bezpiecznie tak aby inni teżl 
mogli tańczyć nie przeszkadzając sobie nawzajem. Następnie na I 
scenę wszedł zesfk>ł na który ja osobiście czekałem - CRESS.f 
Słyszałem wcześniej debiutancką płytę i zrobiła ona na mnie dużel 
wrażenie, ale koncert powalił mnie na kolana. Pięć osób stojących na| 
scenie w jednej linii (mają automat perkusyjny), trzech z nichl 
wykrzykiwało teksty, a muzyka to punk taki prawdziwy ale nie I 
archaiczny, słychać też echa Crassu, z tym, że nie jest to zżynanie zel 
sławnych poprzedników. Tej energii płynącej ze sceny nie da się opisać! 
- naprawdę trudno było ustać na miejscu. Ci co widzieli CRESS wl 


■ Polsce wiedzą o co chodzi. Następnie na scenie zainstalował się 
I DOOM - co grają i co sobą reprezentują goście z Bradford 
■wszyscy. Wystarczy nadmienić że prezentowali pori^ądnądawkącrust 

■ punka - a publika nie była na to obojętna. Po Doom’ach na scenę 
■wyszło Oi Polloi. W składzie nowy basista (stary był w USA na 
■wczasach), a poza tym wszystko po staremu, czyli czad na maxa. Grali 
■już tyle razy w Polsce, że chyba każdy miał okazje ich widzieć. Można 

■ powiedzieć tylko tyle, że nadal reprezentują wysoki poziom i że są na 
■wyspach uwielbiani. Ludziska wręcz szaleli, porywali Dicka ze sceny, 
■zastępowali go na niej, po prostu power. I tak się skończyło. Nadmienię 
■tylko, że pierwszego dnia grały kapele Yarukers, Hellkrusher, ■ 
|Extinction Of Mankind, Bad Habit, A.S.W.. Jeszcze jedno zdarzenie: j 

■ Podczas koncertu pod klub podjechały trzy samochody policyjne.! 
I Niektóre punki robiły sobie zdjęcia z gliniarzami przy wtórze okrzyków I 
J“Police Bastards” na które nikt nie zwracał uwagi. A gdy poleciała na I 
■jeden wóz butelka to gliniarz podniósł tylko ręce i zero reakcji. U nas już | 

■ by pacyfikowali koncert. I tak dla nas zakończył się Nottingham Punx j 

■ Pienie 1997. 


Bogdan 
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WHO M0VED THE GROUIflD?,' 

.V/A Fight Back, SAKCASMI. SANCTUS lUDA, 
MONOTEIZM CO EŃISTENCE, V - 
MEANHWILLE, DISGUSTING LIES, 
HOSTILITK AGATHOCLES. 

Przyślij kopertę i znaczek po pełny katalog hie tylko 
naszych wydawnictw - kasety, vinyle, fanzine’y, 

koszulki^ naszywki etc. . ’. / 

KAROL PIENKÓ, PO BOK 46, 
21-500 BIAŁA PODLASKA 


_ MźIR 35 

ZIMA W 

^ Rohuma* grus* 

super fajniaste 
połączenie 
** V* muzyki etno 

i reggae!!! 
zero prądu 
i niesamowita 
atmosferka 
tego jeszcze 
nie było 

paimętajcie o naszych czieciai^: 

Brzytwa Oj( a! 'baybna ...' ■ stary dobry punk, Against Atl 
Odds-prze^Mo..anarcłio punk na 3 wokale, Absurd 
‘abarrrf -tarrtet^ punkowa kcntynuaqa Śmierci Kliniczne, 
^erć Klin czna 'iimrć... '■ to juZ klasyki i kawał historii, 
RAP ‘rap ? tma ton’ RAP' tfreadman’ - nailepsza polska 
brygada ro^ts reg^e, Jack Sapphire * Addis Iribute to 
B, Marley’- czyi I wokalista RAP-u I przyjaciele z Niemiec 
grają prze>oje reggae przez pełne ŚOmIn. ptóny to 
ZIMA #4 ■ pełne zaskoczenie ( chyba wrzesień '98 )i 
PO PEłMV katalogi rnasa punka, reggae, h/e zlny* 
koszufti<np RAPj .naszywy, naklejki ,Cd, PISZ I ŚLIJ 
ZAADRESOWANĄ KOPERTĘ + ZNACZEK NA ADRES 
ZIM/ PO BOX2 44-120 PYSKOWICE 
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NASZYWKI KOSZULKI 
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NIE DZIĘKUJĘ! 
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Witam całązałog^asażerka”. 


Mam nadzieję, że opublikujecie tych kilka moich uwag w kolejnym nunrierze tego 
E zine’a. A zwłaszcza polemikę do listu pana Hugo Kołłątaja, i tu nie zgadzam się Z| 

I tobąBezkoc, ten list to właśnie jest skończony debilizm. 

Gazetę kupiłem jakieś dwa miesiące po jej oficjalnym ukazaniu się i spotkało mnie 
miłe zaskoczenie w związku z ta darmową kasetą - pomysł fajny i warty kontynuacji, 
Skład i przejrzystość zwala mnie z nóg - koledze, który tego dokonał należą się 
kluczyki do Mercedesa co najmniej klasy “C” (he,he). Jeśli chodzi o treść to jest 
kilka mankamentów. Pierwszy artykuł jest trochę do kitu, kolega pisze najpierw o 
I głupocie zawartej w bojkocie produktów chińskich i tu nagle ni z tego ni z owego 
wyjeżdża o jakiejś 334 czy 335 części przygód “Pana Samochodzika i nagich 
turystek". Ogólnie to nie mam nic przeciwko Twoim poglądom na temat bojkotu 
całej kampanii, ale ten Pan Samochodzik wcale nie jest potrzebny. Kolejny artykuł 
kolegi Piszpunta jest dobry w końcowej jego fazie, natomiast początek jest trochę 
I do kitu. Ale jemu się nie dziwię, po zjobach za ostatnie dwa teksty nie mógł pewno 
1 znaleźć consensusu z odbiorcą i napisał o czymś z całkiem innej bajki. Do wypocin 
r Martina Edena przyczepić się nie można, gdyż kolega pisze bardzo treściwie 
mądrze. Nie wiem do kogo gamie kolega Przemek Nowak - bo ja nie mogę go 
I zrozumieć. Do naczelnego Bezkoca żadnych aluzji mieć nie można, gdyż on także 
wie o czym ma pisać i pisze bez ściemniania - zresztą to jego pismo i on decyduje. 
L Rozbroiła mnie tylko kolumna “poczta”, tu strasznie się ubawiłem. List pana Hujo 
^Kołłątaja - bo tak powinien się podpisywać, jest po prostu naładowany 
humorystycznymi banialukami. Podejrzewam, że klient jest chory psychicznie ’ 
• cierpi baśnie na niedoinwestowanie umysłowe. Myślę, że takie listy powinny trafić 
I do rubryki nazwanej “5 minut dla niemrawych” lub “czas na kwas”. To chyba było 
i zamierzone opublikować ten list jako cos w rodzaju swoistego, śmiesznego 
[ dowcipu. Kolega Hujo K. ma naprawdę nasrane pod sufitem pisząc o takich 
I pierdołach jak to, że będzie wspierał... “reżimy, kupował chińskie zabawki itd” 

S Szkoda, że mózgu nie można kupić bo jemu by się naprawdę przydał. Ato, że punk 
■w Polsce zdechł - to totalna bzdura. Jeżeli coś w tym ruchu nie jest tak to tylko za 
■sprawą takich mutantów jak ty panie Hujo K. Nie wiem do kogo te żale, że takie 
I gazetki jak “Pasażer" potrafią człowieka wkurwić ■ jeśli kolego masz problem to 
' napisz do “Przyjaciółki" albo zadzwoń pod numer 997 - tam dadzą Ci lekarstwo na 
Twoje kompleksy. 

W tym miejscu chciałbym powiedzieć kilka słów bezpośrednio do autora tego 
\ steku bzdur. 

Panie Hujo K. wcale nie musisz czytać wywiadów z jakimiś tam Robsonikami czy 
! artykułów o radiu co ma ryja. Jeśli cię to nie interesuje to nie tłocz sobie do swojej 
próżni w głowie tych zbędnych dla ciebie informacji. Piszesz, że “niech każdy 
słucha tego co lubi” - to dlaczego nie można pisać o tym o czym się lubi - jak już 
1 powiedziałem wcale nie musisz tych słów czytać. Nie mogę także pojąć dlaczego 
I uważasz iż "lewaczki" twierdzą, że zabicie 2 min Żydów jest ludobójstwem, a 
I zabicie 2 min Ormian przez Turków nie. Każda masakra sprowadza się do 
3 ludobójstwa, czy to Żydów, czy Ormian czy Saracenów mordowanych podczas 
n wypraw krzyżowych. I każdy uważa to za okrucieństwo. Nie wiem także o co ci 
I chodzi z tymi rasistowskimi Murzynami. Przecież jeśli jakiś czarny, żółty czy 
czerwony człowiek jest rasistą - to raczej nie zasługuje na szacunek z niczyjej 
strony. Ale ty chyba nie rozumiesz o co chodzi. Jest wiele nacji, które 
wykorzystywane są (lub były) przez białego człowieka - i właśnie przeciwko temu 
kierujemy nasz opór i naszą walkę. Jeśli chodzi o aktywnych “lewaczków” to raczej 
sami się utrzymują i zarabiają na własne życie. W jednym tylko zdaniu się z Tobą 

1 zgodzę - nie jesteś nazistą, jesteś po prostu debilem (jedno z drugim ma wiele 

2 wspólnego). Jeżeli tolerancja to dla Ciebie głupota to pewno przemoc - wielka 
j mądrość? Jeśli tak - to nie znajdzie się dla ciebie inne określenie jak to które padło 
j przed chwilą. 

Co innego jeśli chodzi o kolegę o oryginalnej ksywie Adolf Hitler - on pisze o 
i sprawach, które go nurtowały w ostatnim “Pasażerku" a nie o tym, ze będzie 
wspierał multikorporacje (sic!). Bardzo mnie zaskoczyła wkładka 
“EMANCYPUNX“. Po wojnie na słowa Roberta z kolegą Mariuszem nie 
spodziewałem się czegoś w tym stylu - ale bardzo dobrze, że coś takiego się 
pojawiło. Odnośnie dalszych stron nie mogę napisać nic złego gdyż są sprawnie i 
treściwie zrobione. 

Nr 11 wyszedł jak najbardziej udanie pomijając ten mały incydent z publikacją listu 


pana Hujo K.. Życzę efektywnej pracy nad realizacją kolejnych numerów. Wiem, że 
zawsze znajdą się jakieś trudności ale przecież - PUNKTO NIE ŁASKOTKI, 
z poważaniem 

Michał Mirkowski 

R.A.D.- “Nie bądź bierny”, “Dolina Lalek” zine 
p.s. korzystając z okazji chciałbym ogłosić pewna sprawę. Tworzymy w Radomiu 
Ruch Aktywnych Działań - “Nie bądź bierny”. Nasze działania będą polegały na 
planowanych i wspólnych akcjach typu ■ wysyłanie kartek pocztowych (oraz i 
telefony) z głosami protestu przeciwko wkurzającym nas sprawom. Po szczegóły ) 
pisz na adresy; Michał Mirkowski, Lekarcice 6, 05-610 Goszczyn, Mariusz g 
Olszewski, PO BOK 5,26-614 Radom 16. 


CZEŚĆ PASAŻERY!!! 


Po lekturze 11 nr “Pasażera” stwierdziłem, że muszę do was napisać. Mówią mi f 
Grabol. To chyba wystarczy jako wstęp. A w ogóle to szczęśliwego nowego. 

Najpierw na temat 2 artykułów, które popełnił niejaki Radek Kisielewski; I 
“Chrześcijaństwo religią zniewolenia" i “Inne oblicze Chrystusa". Łączę te dwa i 
artykuły razem, bo w obu autor wyciągnął wnioski cytując i interpretując Pismo Św, 
czyli Biblię. Ton tych artykułów przypomina mi audycję Radia Maryja, szpalty ’ 
nazistowskich zinów, komunistyczna propagandę PRL, czy inne zacięte, 
fanatyczne publikacje. 

Ale do rzeczy. Biblia ma to do siebie, że każdy może ją interpretować. Pozostaje I 
jeszcze kwestia czy robi to poprawnie. Nie chodzi tu o poprawność ideologiczną, j 
ale o obiektywna prawdę. Nie wiem, kim jest kolega Kisielewski i nic mnie to nie 
obchodzi. Podejrzewam jednak, że biblistą nie jest (to taki osobnik po studiach 
wyższych, ze specjalnością; znajomość Biblii). Biblia to nie jest książka kucharska, 
j czy kwit na węgiel i nie można traktować jej literalnie. Jeśli w Pasażerze jakiś X i 
I mówi, że jakiś Y go wkurwia, to znaczy, ze tak jest i nie ma tu żadnych podtekstów. 2 
(bez urazy panowie, porównuję Pasażera z książką kucharską tylko w kwestii w 
wyWadni; w obu tekst jest zrozumiały i nie trzeba niczego tłumaczyć). Żeby w ogóle r 
dyskutować na temat Biblii należy legitymować się niezbędną wiedzą na temat | 
ówczesnych uwarunkowań kulturowych, obyczajowych, środowiskowych, | 
historycznych itp., aby zrozumieć motywy działania i postrzegania świata przez 
ludzi sprzed ponad 2 tys. lat. W tym momencie powinienem skończyć pisać, bo ja 
takiej wiedzy nie posiadam. No ale skoro kolega Kisielewski pierdolnął jak i 
przysłowiowy gajowy jajami o sosnę swoje małe co nieco, to w ramach zasady I 
równości ja walnę swoje zdanie. Gdyby w/w artykuły ukazały się np. w Bravo czyy 
Trybunie to bym się nimi podtarł. Osobiście uważam jednak “Pasażera" za 
obiektywne pisemko. 

Wyjaśnijmy sobie na początek kilka spraw. Stary Testament powstawał od XVIII | 
w.p.n.e. do I w.p.n.e.. Nowy Testament powstawał w I w.n.e.. ST początkowo 
przekazywany był ustnie, spisywać go zaczęli dopiero w XIII w.p.n.e. Język pisany 
był ubogi, jeden znak określał nierzadko kilka niemal diametralnie różnych rzeczy. 

To już daje do myślenia. Poza tym ówcześni ludzie posiadali inną świadomość. 
Dzisiaj można sobie myśleć o anarchii, czy kwestionować podporządkowanie się 
władzy. Dla takiego anarchisty sprzed 2 tyś. lat odejście od wspólnoty oznaczało j 
śmierć. Aby przeżyć musiał współpracować z władzami rodu. Nie było też 
wzorców, ani poziomu umysłowego. Dzisiaj mamy rozwiniętą cywilizację, wzorce 
stworzone przez współczesnych anarchistów i myślimy, bo jednostka musi wejść 
na wyższy poziom umysłowy, aby stać się nonkonformistyczna. Walczyć z 
systemem oznacza zrozumieć jego wady i mieć koncepcje zmian. 

Obecnie traktuje się ST jako książkę historyczną, a nie system wzorców 
moralnych. Ale mimo to ze Starego Testamentu pochodzi X przykazań, które po 
odrzuceniu formalności religijnych są uniwersalnym systemem moralnym. Nie 
można też zapomnieć o Mądrości Syracha, Księdze Mądrości, czy Księdze | 
iPrzysłów. Z NT wychodzi przykazanie miłości, jako esencja X przykazań. Na 
koniec pragnąłbym zaznaczyć, że Biblie spisywali ludzie prości, którzy trudne | 
zjawiska z zakresu filozofii, teologii, etyki wyrażali poprzez symbole, przenośnie, 
alegorie, przypowieści itp. (...) 

Z kompletnie innej beczki; w ramach zasady DIY i w obliczu zapowiadanych | 
podwyżek cen alkoholu chciałbym podzielić się kilkoma swoimi doświadczeniami ' 
w dziedzinie domowej produkcji win. Dla mnie osobiście jest to zajęcie bardzo 
relaksujące, przyjemne i dające poczucie wartości. A po konsumpcji to w ogóle 











































grają koncerty, wydają płyty, a ja nawet tego nie spróbowałem zrobić. Mimo 
I wszystko, kiedy skończyli, podchodzę do nich i pytam się co sądząo tej reklamie. 
W odpowiedzi słyszę “jakiej reklamie?". To im tłumaczę, że za nimi jest reklama. 
Rozumiałbym gdyby to była reklama “Kujawiak-browary bydgoskie”, czy innego 
Torwinu, a niediby nawet jakiejś lokalnej fabryczki biustonoszy. Chłopaki 
pomóżdżyli trochę i wtedy padły najpiękniejsze słowa, jakie kiedykolwiek słyszały 
moje uszy: “To po co przyszedłeś na koncert?”. Zacząłem się tłumaczyć jak 
sztubak, że chciałem posłuchać zespołu, a zobaczyłem dżinsy. Kiedy potem 
uraczyli mnie tekstami typu: “W Bydgoszczy i tak nie ma gdzie grać”, “taka jest 
Polska i tego nie zmienisz”, “o co ci w ogóle chodzi”, podziękowałem za rozmowę i 
poszedłem się upić. Chciałem z nimi pogadać na pokojowej stopie, myślałem, że 
coś wyjaśnią, przedstawią swój punkt widzenia, ale nie wyszło. To chyba moja 
wina. Zachciało mi się zadawać głupie pytania zespołowi. 

Dobra, to by było na tyle. I tak się rozpisałem. 

Buchajcie zdrowiem 
GRABOL 
(adres znany red.) 


jestem szczęśliwy. 

Najtrudniejsza sprawa jest załatwienie butli. Jeżeli ktoś jej nie ma, to pech. Alej 
chcieć to móc. Przeszukajcie swoje strychy i piwnice, popytajcie znajomych ii 
rodzinę, na pewno ktoś cos ma. Jeżeli nie, to załamujta się. Istnieją też 5-cło litrowe j 
słoje do kiszonych ogórków, z jednego słoja wychodzi ok 31. wina. Dorwijcie kilka i j 
do roboty. W zasadzie do wina nadaje się każde szklane naczynie o pojemności 
powyżej 51., ale butle są najlepsze. Jeżeli nic nie znajdziecie, niech do dalszego 
szukania zmobilizuje was fakt, że my też nie mieliśmy butli. Tak nas przypiliło, ze o 2 
w nocy weszliśmy na tereny zakładów radiowych i wynieśliśmy 50 litrową butlę, 
która kształtem przypominała tę od wina. Niestety później okazało się, że na dnie 
jest jakieś chemiczne świństwo. Jednocześnie koleś załatwił typową butlę, więc 
zrezygnowaliśmy z tej 50-tki. Ale gdyby nie, to byśmy ją wyczyścili, albo i nie i 
robilibyśmy swoje wino z chemią(nie takie rzeczy się piło!). 

Kiedy macie butlę, to w zasadzie macie wino. Nie trzeba kupować korka, można 
kilka razy złożony plastikowy worek położyć na wlot butli, a gumką czy sznurkiem 
mocno obwiązać szyjkę. Butli oczywiście. Copynghts by Squnx. Nie trzeba też 
rurki, można skombinować plastikowy wężyk długości ok. 20 cm, o małej średnicy. 
Jeden koniec wciskamy do korka, albo do tego, co robi za korek, a drugi koniec 
wkładamy do butli np. 0,25 litra po śmietanie do połowy wypełnionej wodą. W 
ostateczności, gdy nie macie korka i rurki, wylot butli, o ile jest wąski, można 
zapchać garścią waty. Na czas tzw. burzliwej fermentacji wystarczy (to wtedy, gdy 
wydobywają się gazy w gwałtowny sposób). Butla powinna stać w ciepłym miejscu 
np. na szafie z dala od okna. Wino można robić prakti'cznie z każdych owoców, 

' które są słodkie Schemat jest prosty: woda, owoce, cukier. Owoce warto rozgnieść 
i ładować do butli. Można dorzucić drożdże, ale niejaki koleś Sqnx stosuje 
wyłącznie cukier, wodę i owoce i robi zajebiste wina. Z tym, że czeka kilka miesięcy. 
Ja preferuję przepis, który dostałem od cieśli na budowie. To nie jest typowe wino, 
ale raczej zacier do bimbru ryżowego, ale jest niezłe. 

i Na butlę 12 litrów dać: 7 litrów ciepłej wody przegotowanej, albo nie, 2,5-3 kg 
Jcukru, 1 kg ryżu, 10-20 dkg rodzynek, 10 dig zwykłych chamskich drożdży 
Ispożywczych, 6 ziaren czarnego pieprzu i 10 ziaren ziela angielskiego dokładnie 
f pokruszonych, 2 paczki cukru waniliowego, 25 goździków, 2 cytryny: sok i skórkę 
drobno pokrojone, pół łyżki: gałki muszkatołowej, imbiru, tymianku. Zamiast cytryn 
można wlać np. kompot wiśniowy, czy jakiś inny, zachęcam do 
eksperymentowania. Nie radzę jedynie przekraczać podanych ilości ziół, 
zwłaszcza gałki muszkatołowej. Wińsko wyjdzie co prawda zajebiste, ale o 
[chujowym smaku. 

I Ważna jest kolejność ładowania składników do butli przy tym winie. Zwykłe 
Idrożdże mają bardzo burzliwą fermentację, więc rozpuść je w letniej wodzie i 
[wlewajcie do końca. Ja raz wlałem ciepłą wodę, cukier, drożdże, po jakimś czasie 
^ resztę i zamieszałem. Jak srujnęło, to se musiałem rodzynki wydłubywać z nosa, a 
dywan śmierdzi do dzisiaj. Nie można też przepełniać butli bo stanie się to samo, 
zostawcie trochę miejsca, bo to wino “rośnie“. Najwyżej później dolejecie wody. Po 
3 tygodniach, kiedy widać, że wino już nie pracuje, trzeba je przelać przez jakieś 
płótno (garnek, na to druszlak, na to np. stara, czysta powłoczka, ręcznik kuchenny 
itp, byle nie zużyta bielizna osobista), butlę wypłukać do czysta, wlać do niej 
przecedzone wino i dobrze uszczelnić. Po następnych 3 tygodniach wino wyklaruje 
się, można rozlać je do butelek (albo gardeł). Ten ostatni etap jakoś nigdy nam nie 
wychodził. Kiedy wińsko przestało pracować i było mętne jak sok z kiszonych 
ogórków, zawsze była jakaś okazja i zostawało tylko echo w butli. Jednak dla 
i estetów lepiej jest odczekać trochę czasu, bo poprawia się smak i wygląd wina. 
i Polubiłem ten przepis z kilku powodów: wino jest tanie - wychodzi ok 1.8 zł za litr, 

I mocne - podchodzi pod 20% stosunkowo krótko stoi - po 4-5 tygodniach można je 
I pić, a składniki można dostać o każdej porze roku. 

I Jeszcze kilka uwag: składniki kupujcie jak najtaniej. Ostatnio wiele hurtowni 
f spożywczych prowadzi sprzedaż detaliczną. Np. cukier w sklepie kosztuje 2,20, na 
rynku 1,9, a w hurtowni 1,8. I pierdolcie drożdże winne. Nie dość, że drogie 
(kosztują 2 zł), to jeszcze gówno dają. Jeżeli ktoś załapie bakcyla, to polecam 
książkę “Domowy wyrób win i wódek” mgr Jana Cieślaka i ustawę alkoholową z 
1985 r. Wystarczy podskoczyć do najbliższej biblioteki sadowej. Znajomość prawa 
często się przydaje. 

Chciałem też przeprosić brygadę z Kcyni, czy skądś, która spotkałem 10 X1997 r. 

\ kiedy po koncercie Farben Lehre koło pubu Zeppelin w Bydgoszczy. Podałem im 
5 w/w przepis, ale byłem trochę nawalony i zapomniałem części składników. Ten 
I przepis dedykuje polskiemu monopolowi spirytusowemu. Niech go szlag trafi. 

Ostatnia sprawa w tym przydługim liście: lubię Farben Lehre, jeżeli chodzi o 
I muzykę. Ich styl i sposób grania mnie podkręca i nic na to nie poradzę. Dlatego gdy 
w październiku w bydgoskim 10,5 odbył się punk festiwal poszedłem na to. Grali 
Farben Lehre, Bielizna i Chisler z Anglii, a więc “śmietanka sceny niezależnej”. 
Wjazd 5 zł. Wchodzimy, grają Farbeni. I co moje zapite oczy widzą? Za Farbenami 
wisi na ścianie jedna, jedyna o wymiarach 2x2 m reklama dżinsów Levis. Musiałem 
se kupić następne piwo, wypiłem je, a tu bez zmian. Ciągle Farbeny i ta kłująca w 
oczy reklama. Nie jestem z tych co krzykną “komercyjne świnie” i puszczą hafta na 
zespół, chociażby z tego powodu, że oni zrobili coś konkretnego: założyli zespół. 


Witam Szanowną Punkową Redakcją! 


Kolekcjonuje waszego zina gdyż jest to wspaniała rzecz. Czytając ostatni numer 
PASAŻERA doszedłem do wniosku., że muszę do was napisać. Mój liścik będzie 
dotyczył “wymierania polskich punków”. 

Tak to prawda. Każdy stary załogant to zauważy, że punk dominował w latach 80- 
90. Nie twierdzę, że teraz nie ma “walczących” ale jest ich znacznie mniej. Wiele 
nie pokazuje, że są punkami. Nie ubierają się tak jak oni i nie okazują tego. Jak by 
się czegoś bali albo wstydzili. Dużo jest takich osób, którzy cały czas chodzą ładnie 
ubrani, uczesani, spokojni, a gdy tylko usłyszą, że jest gdzieś koncert to zaraz 
(wskakują w glany i podarte ciuchy i jadą. Później wraca i przebiera się w białą 
. koszulę i dalej jest pociecha swoich rodziców. 

I Przede wszystkim chodzi o to, że przed paru laty było nas więcej, a teraz jesteśmy 
i gatunkiem wymierającym. Jeden przykład: trzymam przed sobą dwa plakaty. Na 
/ jednym jest gość z irolem, w kolorowych spodniach i czarnej skórze, na drugim jest | 
gość w jakiejś kurteczce, czarnych dżinsach z naszywką na boku. opuszczonych 
na wypastowane buty. Jest to dwóch punków choć różnych od siebie. Powiem 
wprost. Tacy jak ten drugi bardzo mnie wkurwiają (przepraszam jeżeli kogoś 
obraziłem). Sama nazwa punk-śmieć, odpadek mówi nam kim jesteśmy i jeżeli za 
takich się uważamy to takimi musimy być. Bo do 2000 roku nie będziemy istnieć 
(oczywiście punki). Wiem, że wielu wkurwiłem moim listem, ale to co pisałem to 
szczera prawda. 

p.s. Moim marzeniem jest by było tak jak za czasów Jarocina czyli ogólny syf) 
I młodzieżowy. Bo takimi w końcu jesteśmy czy to się komuś podoba czy nie. 1 
' JEBIK 

Ud red. szkoda szefie, że też należysz do tych grzeczniejszych punków co to 
[ “wyglądają jakby się czegoś bali albo wstydzili”, przestraszyłeś się w ostatniej 
chwili i adresu swego nie napisałeś. 


Cześć! 


Pomysł napisania tego listu chodził mi ostatnio coraz częściej po głowie i oto 
* materializacja tego projektu. Chciałbym w nim poruszyć parę drażliwych i jak sądzę 
ważnych aspektów obecnej sceny punk w Polsce o których się nie mówi wcale lub 
bardzo mało. 

1. Pacyfizm. 

Od razu, wyprzedzając ataki na moje stanowisko, stwierdzić chcę, że nie mam nic 
wspólnego z owym imbecylem z 10 Pasażera, który w swoim liście wszystkich 
wyzywa od pedałów, cweli i mięczaków. Ale ad rem. Otóż, niestety wydaje mi się, 
.że obecnie powszechna wśród pankowców idea “Anarchy and Peace” jest do 
^dupy. Jest tak, że dużo spośród nas zwyczajnie boi się stanąć otwarcie i odważnie 
‘twarzą w twarz z wrogiem. Tłumaczymy to potem swoim pacyfistycznym 
światopoglądem, który jest niczym innym jak wygodnym fortelem, który skrywa i 
usprawiedliwia nasze tchórzostwo. Prowadzi to do tego, że silni czujemy się tylko w 
j grupie, w stadzie, a postawieni przed problemem jesteśmy zerem. Przypomnijmy 
[sobie, czy zarzuty anonimowości w tłumie, zaniku własnej osobowości nie są tak 
j często wysuwane przez nas w kierunku nazi młotków? Niestety z własnego 
[doświadczenia znam kolesi mieniących się anarchistami, którzy są silni gdy obok 
' nich stoi kilku odważnyc h, konkretnych napierdalatorów (nie panków). Staliśmy się 




































Cmtam. 2e j«ieU nie wyjdę nie wyr 


tacy jak nasi wrogowie. Jesteśmy cos warci tylko jako załoga, jako ekipa - a w 
pojedynkę boimy się przejść przez miasto w godzinach popołudniowych. Aprzedeżj 
I anarchizm to silna JEDNOSTKA a nie silna ekipa. Z tematem tym łączy sięl 
punkowa niechęć do wysiłku fizycznego, do pracy nad własnymi umiejętnościami 
fizycznymi. Po chuj to komu? Najlepiej opowiadać jak to napierdalało się łebków' 
muszych o 5 lat. Niestety, gdy na horyzoncie pojawiają się twardsi (sorry, ale 
temat nazi pustaków sam się nasuwa) nogi w kolanach każdemu miękną. Przez 
I stałe promowanie pacyfizmu wykształcił się w nas paniczny strach przed 
] przemocą. Niestety fakty są takie, że będąc pankowcami na przejawy agresji] 
f jesteśmy narażeni, bo żyjemy w tak pokurwionym społeczeństwie, że kolczyk w 
wardze wywołuje większe zgorszenie od notorycznego alkoholika 
napierdalającego dzień w dzień żonę i dzieci. Na przemoc, niejako z definicji 
jesteśmy narażeni, ale niestety nieprzygotowani. I to jest powodem, że tak często 
dajemy dupy naszym prześladowcom, wybierając'święty spokój na jakiś czas. 
Potem mamy opinię maminsynków i cyców. Jesteśmy zwyczajnymi tchórzami, nie 
posiadamy honoru, dumy osobistej ("jestem kurwa pankiem, a pank i honor stoją ze 
i sobą w sprzeczności!"). Prowadzi to do tego, ze my sami przyznajemy rację tym, 
którzy uważają panków za coś gorszego, niższego i słabego. Ja sam chodzę na 
kick boxing i uważam, że dzięki fizycznemu wysiłkowi człowiek nabiera szacunku 
j dla samego siebie. Jeżeli pojawia się szacunek dla własnej osobowości to nie 
1 pozwala się już tak łatwo mieszać z błotem byle dupkowi. I jeśli ktoś mnie atakuje 
nie uciekam tylko odpowiadam pięknym za nadobne. Niestety, przykro mi, że moje 
obserwacje na temat rodzimych pankowców są tak krytyczne, ale opisuję to co 
' widzę i w czym siedzę od paru lat. Polscy pankowcy to pierdolone lenie. Lepiej niż 
iść na boks jest asie uchlać, to przecież takie łatwe. Nie chcę być odebrany przez 

1 czytelników jako osoba, która chce z panka zrobić kółko bokserskie, nie w tym 
rzecz (pomijam już sam fakt iż wielu w ogóle to nie rajcuje). Mówię to dlatego, że 

, sporty walki pomagają według mnie wyrobić własne poczucie godności, honoru. 

2 Nie chcę już dłużej słuchać historyjek w których ktoś żebrał o litość, czy 
Jkolaborował, by mieć spokój. Lenistwo tyczy się zresztą nie tylko wysiłku 
Ifizycznego, ale i umysłowego. Naprawdę serce rośnie gdy czyta się wywiady z 
I osobą taka jak Ciacho z Ewy Braun y Luno. Żywy dowód na to, iż jeśli się chce (lubi) 

I można mieć tytuł doktora i być zaangażowanym punxem. Każda wiedza, i ta 

humanistyczna i ścisła jest potrzebna by nie być po prostu ciemnym typem 
znającym 10 słów na krzyż. Chcę byśmy sami się uwolnili od schematów 
I narzuconych nam przez społeczeństwo, media i kogo tam jeszcze. Pankowcy jako 
j nauczyciele? Zajebista sprawa! Pankowcy pracujący na odpowiedzialnych 
I stanowiskach? Nie widzę sprzeczności! Pankowcy w krawatach? Czemu nie! Wolę 
■jednego punxa który jest weganem/wegetarianinem i pracuje np w firmie 
I komputerowej zapierdalając 8 godzin w garniturze niż 1000 meneli z irokezami. 
f 2. Trawa. 

Gówno, gówno i jeszcze raz gówno. Naprawdę niesamowicie mnie wkurwia ta 
jebana moda na naszej scenie na ten zielony syf. Fajna była kolumna Piszpunta w# 
10. do momentu, w którym zaczął się rozpływać nad grassem. Nie wiem jak można 
1 tak bez krzty odpowiedzialności zachwycać się nad tym gównem. W ogóle w wielu 
publikacjach scenerskich wielu zachwyca się tym produktem. Zresztą temat trawy 
łączy się po trochu z tematem lenistwa i bierności punkowej braci. To pieprzone, 
' hedonistyczne nastawienie do świata powoduje, że ciągle nastawieni jesteśmy na 
I łatwe rozrywki. Trawa to umożliwia lepiej niż alkohol - większe wyluzowanie, można 
ł złapać fajne wizje, które odsuwają na dalszy plan bolączki życia codziennego. Jak 
[ to jednak bywa, potem trzeba zapłacić za przyjemność. Możliwe, że alkohol wpływa 
I bardziej destrukcyjnie na zdrowie fizyczne, jednakże trawa, bez wątpienia daje się 
I bardziej we znaki naszym szarym komórkom oraz psychice. Nie chcę nikogo 
I straszyć psychozami, lękami itp, jednakże przestrzegam; Trawa ma wpływ na to iż 
I stajemy się ospali, zdemotywowani i leniwi. Piszę to na podstawie własnych 
f (skromnych na szczęście i dawnych) doświadczeń, a także osób znajomych. Nie 
I chce się człowiekowi uczyć, wszystko odsuwa się na potem. Pierdolę ten interes. 
Jebie mnie, że jest to produkt naturalny. Nie wszystko to co naturalne jest zdrowe. 
Jeżeli mam potrzebę odreagowania wole wybrać alkohol (przemyt & samogon as 
fuck!), który ogółem ma łagodniejszy wpływ na samopoczucie następnego dnia. 

To by było na tyle mych uwag, nie będę ściemniał - zależy mi abyś zamieścił ten list 
1 na swych łamach, gdyż prezentuje on trochę odmienne spojrzenie na parę spraw 
y związanych ze sceną punk. Cześć. 

BALON. 




CZEŚĆ! 


ao a tylko w jednym woje 
godt mUjcyJna 


Polsce ale co z tego jeżeli intelektualnie zatrzymał się na poziomie krawęziiiKa. 
Pewnie zapytacie się dlaczego? Więc oto kilka przykładów: na jebany seksizm 
cytuje fragment recenzji “ Będąc w Finlandii 2 lata temu zapamiętałem ją jako kraj 
wyjątkowo pięknych dziewczyn. Tamtejszy typ urody to smukła, długonoga 
blondynka. Tymczasem dwie dziewczyny z Maniac Miracles są strasznie brzydkie i 
nieprzyzwoicie tłuste”. A oto przykład następny: “Na niewielu z dotychczasowych 
okładek płyt Agathoclesa widni^ zdjęcia zespołu. Tutaj jest jedno i wyglądają na 
nim jak TSA. Tfu!!". Jeszcze jeden tym razem dotyczący zespołu Seein Red “Co do 1 
kapeli ze strony Ato uważam, że komunistyczne gówna nie są warte recenzowania j 
i w ogóle czy zamiast tyle narzekać na życie w kraju gnębionym przez kapitalizm { 

1 nie lepiej b^oby wyprowadzić się do ziemi obiecanej gdzie panuje wymarzony r 
komunizm np do Chin lub Korei Północnej". Acha, zapomniałbym o przypierdoleniu f 
się pana Adama do zespołu Aus Rotten (totalnie zajebistego zresztą) o to, że 3 
popiera Czarne Pantery. Dwóch pierwszych przykładów nie będę w ogóle ’ 
komentował zaś co się tyczy zespołu Seein Red i innych zajebistych skrajnie 
lewicowych zespołów typu Feeding the Fire, Slime, Man Lifting Banner, R.A.T.M. to 
z pewnością kapele te nie mają nic wspólnego z komunizmem jaki panował w 
Polsce czy ZSRR natomiast radził bym się Tobie zastanowić nad twoim 
uwielbieniem dla kapitalizmu. Jeżeli chodzi o Aus Rotten to besztasz ich z powodu i 
podobno głupich textów i taką straszną wagę do tego przywiązujesz. W takim razie 1 
należałoby się zastanowić nad textami zespołu GISM, który tak uwielbiasz. I 
Niestety nie wspominasz nic o tym, że zespół ten miał wyjątkowo pojebane texty a j 
jego członkowie byli totalnymi idiotami. Atak w ogóle mr. Adam to chuj d w dupę. 

No dobra, teraz sprawa dotycząca Bezkoca. Słuchaj stary jak to jest, że z jednej E 
strony na każdym kroku przypierdalasz się do zespołu Piekło Kobiet a z drugiej | 
j udostępniasz kilka stron innym feministkom. I to by było wszystko. 

Michał Lewandowski 

t. Mam nadzieje, ze nie stchórzycie i wydrukujede mój list (spox, nawet błędy ort. 

I komputerpoprawi-dop.B) 

p.s.2 Specjalne wypierdalaj dla pana Kornaka. Tyjuż wieszza co. 

odo. PonieważAdam ciężko pracuje na chleb i płyty odpowiem za niego. Wiem, że ' 
jego styl jest prowokacyjny, często i z wieloma rzeczami sam się nie do końca 
zgadzam, ale Twoje zarzuty są... Zresztą po kolei 
Rzekomy seksizm. Gdzie w tym fragmencie jest seksizm? A na taki fragmencik co j 
powiesz; “Włochy zapamiętałem jako kraj niezwykle przystojnych i smagłych I 
facetów.Tymczasem goście z kapeli Kamurenczio Pelurginia są niscy, garbad, P 
szczerbaci i śmierdzi im z ust". No i co? Nic, ale gdyby to było o kobietach to g 
sexizm? 

Zarzut drugi jeszcze bardziej idiotyczny. 

Co do niechęci do komunizmu, to jednak myślę, że nie jest ona taka 
nieuzasadniona. Komunistyczny eksperyment z równością nigdzie się nie 
sprawdził, wszędzie doprowadził do trupów, obozów i totalitaryzmu. Nie jestem 
takim fanem kapitalistycznego wolnego rynku jak Adam, ale jest to uczdwsze ^ 
skurwysyństwo niż zakłamany komunizm. Tylko mi nie mów, że gośde z Seein Redi^ 
zbudowaliby go lepiej niż Pol Pot, Stalin czy inni światli mężowie. 

Popieranie terrorystów to też śliska sprawa. Przejechał się na tym nawet tak|J 
zajebisty i mądry zespół jak Guemica Y Luno. Pamiętasz piosenkę “Dziękujemy ^ 
Wam Rotę Army Fraktion” którą śpiewali?(nota bene niedawno odkryłem, że to , 
cover jakiejś bardzo starej, niemieckiej kapeli) Okazało się, że większość || 
terrorystycznych bojówek (w tym i RAF) b^ sponsorowana przez radzieckie KGB 
i innych tego typu “pacyfistów". Straszne (zwłaszcza dla ludzi którzy w to wierzyli, to ^ 
tak jakby się okazało, że na przykład Grass byli agentami brytyjskiej poliqi). 
Dlatego radziłbym uważać. 

A strony feministek pojawiają się w “Pasażerze" dlatego, że mimo wszystko jest to 
część punk rocka, czy szerzej rzecz ujmując ruchów wolnośdowych. Nie 
przepadam za tym co mówią dziewczyny z Piekła Kobiet i zbyt wysokiego 
mniemania o nich nie mam. Szczerze mówiąc feminizm też nie jest moim głównym 
tematem do rozmyślań. Ale zdaję sobie sprawę, że mogę się mylić. Poza tym jest 
to pole do dyskusji, ja wiem co one myślą, one wiedzące ja. Jesteśmy częśdątego 
samego, jeśli się nie lubimy to przynajmniej trzeba się poznać i szacunek dla siebie 
zachować. No chyba, że ktoś sobie wyobraża, że jak już się nie zgadzamy to 
jedynym wyjściem jest dawać sobie po mordzie a potem kopy w nery? Jednak z 
takiego układu to ja rezygnuje. Zauważ też wreszde, że mimo, że podobno tak 
bardzo się z feministkami nie kocham to nigdy nie napisałbym im “chuj wam w 
dupę". Zastanów się dlaczego. 

Bezkoc f. 


:zvna 19, 
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" Cześć! 


Już od jakiegoś czasu zbierałem się żeby napisać ten list, ponieważ coraz bardziej I 
zaczynacie mnie wkurwiać. Już tłumacze dlaczego. Pierwsza sprawa dotyczy tego | 
palanta Adama, który bez wątpienia jest najlepszym znawcą muzyki punkowej w I 
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t pewna zasada, która mówi, iż:“ Jeżeli nie robisz nic, nie masz prawa 

krytykować tych którzy coś robią”. Pozwolę sobie jednak tą regułkę ominąć i zgłębić 
ą autorytetów, trendów oraz ideałów, które się po Waszej (bo ja już się z niej 
I wypisałem) chorej scenie błąkają. Będzie to prawdopodobnie moje małe^ 
[ rozliczenie z uczestnictwem w ruchu (anarcho) punk. 

I Problem pierwszy. 

I Od środka może tego nie widać, ale z boku jesteście tak potwornie schematyczni, 
I zuniformizowani, TACY SAMI, że aż śmieszne iż śmiecie nazywać się jakakolwiek 
I alternatywą ruchem łamiącym bariery, konwenanse. Gówno prawda. Wszyscy takj 
f samo wyglądają, wszyscy to samo kupują wszyscy to samo czytają (ziny) i tego 
samego słuchają (muzyka). Był bardzo krótki okres (okolice 94 roku), gdy scena 
niezależna, zyskując na świadomości była promotorem świeżych, mądrych 
ciekawych idei. Potem, jak'grzyby na deszczu, w przeróżnych zinach zaczęto 
serwować jedyną prawdziwą i słuszną drogę życia - zaczął się rodzic 
anarchopunk... Coś co z gruntu jest spontaniczne, radosne zaczęło być wciskane w 
całkiem czerwono wyglądający mundurek. MY WIEMY KTO JEST DOBRY, MY 
WIEMY KTÓRĄ DROGA IŚĆ, MY MAMY RACJĘ 1 NIE CHCEMY BY NIEMAŁA 
GRUPA LUDZI DO KTÓRYCH DOCIERAMY ZBŁĄDZIŁA! Zinem, który jest 
i egzemplifikacja tego o czym piszę jest gówniana szmata pod tytułem CRUST. 

Goście, którzy non-stop pierdolą o wyzwoleniu, o lepszym anarchistycznym 
I świecie, o miłości i pokoju okazują się być punkowym gestapo dla tych którzy 
[ wydają się w Silvertonie, dla Dezertera który zaśpiewał parę piosenek z mało 
, istotną babką. Śmiech, kurwa, śmiech. MIŁOŚĆ i POKÓJ dla głodujących 
* Murzynów, a szafot dla nierozgamiętych muzyków, którzy zbłądzili w swym życiu i 
dobrali sobie na pewno złego wydawcę. Klapy na oczach i debilizm nazistów. Nie 
I po raz pierwszy okazuje się, że ten cudowny świat, który rodzi się z lewej strony 
myśli politycznej (tu; pseudomyśli politycznej) jest niczym innym jak światem z 
. “Roku 1984" czy “Fletu z mandragory”. Napisałem “z lewej strony myśli 
Apolitycznej”, gdyż ten niby anarchizm w 95% jest czerwonym, cuchnącym gównem. 
gLewactwo; ten straszny, krwiożerczy kapitalizm, jakieś idealistyczne mity o 
i samorządach, idealizm (rodzący zbrodnie) i wiele innych mitów są potwierdzeniem 
I aberracji dzisiejszej lewackiej sceny niezależnej. Na Zachodzie jest jeszcze gorzej. 
Kolesie żyjący w dostatku tylko dzięki tym okropnym kapitalistom, dostający 
niemały socjal na pysk i protestujący przeciwko temu okropnemu wyzyskowi. Flagi 
I z Che Guevarą i flagi Kuby w zamian. TAKI Wybierzmy ów wspaniały system! 
I Życzę im aby ich rewolucja się powiodła i trafili pod bucior czerwonego dobrodzieja. 
I Wtedy będą mieli zapewne lepiej. Dotowane kluby, luzik od urodzenia do śmierci, 
I życie na koszt mamy, taty, którzy opłacać będą snobizm i ekstrawagancje synusia 

■ czy córki. 

I Trochę zszedłem z tematu. 

r Innym symbolem debila intelektualnego jest wielce szanowany przez wszystkich 
Piszpunt. Nie wiem czy jest on bardziej śmieszny czy tragiczny. Czytając jego 
publicystykę wiemy na pewno jedno: znalazł się w Polsce człowiek, który zna 
I panaceum na wszystko, wie która droga jest najlepsza, ma na pewno rację a jego 
I skrytykowanie jest zamachem na wolność, przejawem drobno-mieszczańskości, 
zacofania i ciemnogrodu. Niech żyje lewacki postęp! Niech żyjązdrady partnerskie, 
niech żyją grzybki halucynogenne w gardłach kumpli, którzy jeszcze o tym nie 
wiedzą niech żyje luz i swoboda (byleby nie pod szyldem Skinhead 69). NIECH 
ŻYJE! Dla potwierdzenia mega idiotyzmu, zakłamania i hipokryzji tego kolesia 
\ przykład, który każdy posiadający nr 11 Pasażera może sam sprawdzić. Koniec 
i kolumny leci tak; “Znowu inna beczka - jeśli już chcecie się bawić NIE RÓBCIE tego 

■ pod płaszczykiem apolityczności(...)". Ta sama kolumna, 7 linijek niżej; “(...) nie 
J jestem żadnym guru by rozkazywać RÓBCIE TAK, NIE INACZEJ(...)". Co za koleś, 
I czy on kontroluje to co bazgrze? Najpierw “Nie róbcie tego i tego", potem “nie 
I jestem gościem, który mówi RÓBCIE TO, NIE RÓBCIE TEGO”. Śmiech. 

Trzeba powiedzieć, że umysł tego kolesia trochę się cofnął w rozwoju, gdyż 
f pamiętam jego niezły artykuł w 10# Wkrenta, gdzie namawiał pankowców, którzy 
dostają od nazioli w dupę aby spotkali się w siłowni czy kursach walki. Niestety w 
10# Pasażera, namawia już do walenia marihuany zamiast piwa (ciekawe co jest 
swojądrogąbardziej niezdrowe?) 

Całe to gówno pod tytułem “jedyna słuszna droga p.t. anarchizm" jest przyczyną 
1 Waszej nietolerancji, zamknięcia, stopniowego skretynienia, krótkowzroczności i 
\ szowinizmu. Koło zataczane zostaje przez kolejnych osłów, którzy stająsię tacy jak 
I ci przeciw którym walczą. Norma w sumie. 

5 Problem drugi. 

3 Tutaj dostanie się trochę Tobie. Ogólnie Twoja publicystyka jest fajna, ma głowę i 
nogi, jednak jednego w niej nienawidzę: Twojej asekuranckości. Postawy typu: 

' Panu Bogu świeczkę a Diabłu ogarek. Krytykujesz feminizm, ale jest to tak 
sofciarskie, tak tchórzliwe, że szkoda gadać. Piszesz o lenistwie wśród punks 
(bardzo dobry temat) i wtrącasz: “pamiętajcie, że nie czytacie Najwyższego 
Czasu". Po co? Chuj kogo powinno obchodzić, że to co piszesz zgadza się ze 
stanowiskiem N.Cz.? Czego się kurwa boisz? Opinii zdegustowanych palantów, 
środowiska które nie zaakceptuje tego który nie idzie w 100% wytyczoną świetlistą 
drogą? Gardzę Tobą przez Twoje tchórzostwo i pozę gościa, który jest tak przeciw, 


że aż za. Nienawidzę pisaniny na pół gwizdka. Jeśli jestem przeciw nie będę się 
asekurował “bo mnie przeklną wszystko-wiedzacy”. 

Feminizm - jakaż to wspaniała idea. TAK dla aborcji, TAK dla wyższości 
masturbacji kobiet, TAK dla przeintelektualizowanych debilek! Wiem jedno: 
wypowiedź Roberta z Refuse (10# Pasażera) oraz wywiad z Piekłem Kobiet w Mac 
Pariadce (a zwłaszcza kwestie niejakiego Dżinsera) są modelowym przykładem 
gdzie śmieszna idea szowifeminizmu może zawędrować. Przecież ci goście są tak 
popierdoleni i śmieszni (“Ja jestem za dominacją kobiet”), że szkoda długopisu. 
Pierwsze miejsce w konkursie: NAJBARDZIEJ KONSEKWENTNY , 
POLITYCZNIE POPRAWNY ANARCHOEKOFEMINOANIMALOPUNK w f 
POLSCE: DŻINSER. Śmieć obszyty anarchiami i równościami na zgniłych łachach f 
mówiący, iż jest za dominacją bab nad gośćmi. Równość wszystkich istot!! 
Równość roślin i ludzi! Równość wszystkich kultur! Dominacja bab! Pewnie gdyby 4 
nie popisałby się tymi swoimi kwestiami Elwirka byłaby rozeźlona jego ’ 
szowinizmem i znów musiałby klękać w przeprosinach. Dla mnie, człowieka który 
patrzy na życie przez pryzmat rzeczywistości a nie ideologii jedno jest jasne: 
Rodziny w których rządzą baby są najbardziej totalitarnymi i zepsutymi rodzinami 
(nie piszę o rodzinach fecetów alkoholików napierdalających swe żony i dzieci, bo 
to rodziny patologiczne a ja miałem na myśli rodziny “normalne”). 

Kwestia następna. 

Lenistwo i menelstwo wśród punków. Skupie się na menelstwie, lenistwo Ty nieźle J 
opisałeś. 

Jedno jest pewne: Wśród punxów na ołtarzu stoi wspaniały, niebagatelny, I 
zabroniony, cudowny narkotyk: marihuana. Goście pragnący zmieniać świat t 
wiecznie zajebani grassem. Buntownicy w których rękach ma się zwieńczyć 1 
postęp ludzkości - nadupieni 7 dni w tygodniu. Moda, moda, moda. Lalusiowate ] 
pizdy skarżące się non stop o wjebach dostanych od nazioli, zdziwieni i zapłakani. 
Trudno znaleźć ogniwo łączące ćpanie z dostawaniem wpierdoli. Owym ogniwem I 
jest słabość. Słabość charakteru jednostki. Lepiej (łatwiej) się skopcić niż 
poćwiczyć sporty walki. Jakże mało w środowisku punx jest osób 
nieschematycznych, które potrafiłyby być w czymkolwiek dobre. Banda ćpunów i | 
autodestrukcyjnych palantów. Kończcie się kończcie. 

Szkoda nawet próbować zaproponować kolesiom skarżącym się na swoją 
niemoc aby np pobujali się na siłownię czy sztuki walki, gdyż jest to bezcelowe. Kult 
luzu i lekkości życia jest silniejszy od pewnych wyrzeczeń czy dyscypliny. Jest to j 
tak tutaj niepopularne, że szkoda słów. Niestety bez pracy nie ma kołaczy. Spróbuj | 
pochodzić rok, dwa na boks a zobaczysz, że 95% łysych ci nawet nie podskoczy. I r 
nie patrz się na innych, zacznij od siebie! 

Mam nadzieje, że wydrukujesz Bezkoc ten list. Jestem pełen tematów, które S 
chciałbym jeszcze poruszyć, ale nie chce rozmywać tych które były dla mnie * 
najważniejsze. (...) 

Robert Baran I 

al. Józefa Piłsudskiego 81/28 
41-303 Dąbrowa Górnicza i 

od red . Odpowiem w kilku słowach, ale tylko od siebie. Ostatnio chronicznie nief 
znoszę klientów, którzy zawsze mają racje (jak w tym komiksie Pały:“miałeś rację, f 
masz rację, będziesz miał rację"), wręcz boje się takich gości (tchórzem też być ^ 
może trochę jestem, choć akurat nie w tej pisaninie). Dlatego też nawet jeśli 
uważam przykładowo Piekło Kobiet za skończone idiotki, nie mądrzejsze od I 
blondynek z dowcipów, to nie napisałbym tego publicznie! Coraz więcej zauważam 
szarości, coraz mniej czerni i bieli, dlatego sam też coraz rzadziej zajmuję i 
stanowisko w tej czarno-białej gradacji świata. Łatwo się na tym przejechać. 

Drugie Twoje przegięcie to owe niby brudne łachy Dżinsera. Ani go znam, ani 
kocham (a nawet wręcz przeciwnie, podobnie jak ty nie zgadzam się z jego j 
wypowiedziami), ale takie hasła są prymitywne i debilne. Poza tym lewactwa nie 
trawie równie mocno jak prawiczki, podobnie z menelstwem i ciągłym upajaniem 
się różnymi specyfikami. O fundamentalistach punkowych też zbyt pozytywnego | 
zdania nie mam. Jednak mimo to wszystko, zauważasz chyba tylko minusy tej 
sceny, nie starając się zobaczyć jej plusów. Ajesttakich dużo. (B) 

Witami 



W 11 numerze “Pasażera” Marcin Kornak (działacz Grupy Anty-Nazistowskiej, 
redaktor naczelny pisma “Nigdy Więcej”) bardzo się na mnie oburzył za parę j 
rzeczy, które, jak pisze, odczuł “jak cios w plecy z macierzystego środowiska”. 
Konkretnie chodziło mu o: zamieszczenie w “Mać Pariadce" recenzji pisma 1 
“Rojalista”, które nazwał “skrajnie antysemicką i neofaszystowską gadzinówką”; 
zaproszenie na organizowany w maju 1996 r. w Katowicach Festiwal Wolności ! 
wydawcy “Rojalisty* Adriana Nikła i zamieszczenie jego wypowiedzi w broszurze z 




































tekstami referatów z tej imprezy: wypowiedź dla pisma “Kultura Nędzy", w której 
stwierdziłem, że “jak to zacytował M.K.: "każdy ma prawo nie podawać ręki 
1 czarnemu". 

Zacznijmy może od tego ostatniego. Wypowiedź ta brzmiała dokładnie w taki 
I sposób; “Uważam, ze jeśli jakiś biały nie chce się zadawać z Murzynami - nie 
I zatrudniać ich w swojej firmie, nie obsługiwać ich w swoim sklepie, nie podawać im 
I ręki, nie wpuszczać do swego domu - ma do tego całkowite prawo. Podobnie jak 
J Murzyn, który nie chce się zadawać z białymi, heteroseksualista, który nie chce się 
I zadawać z homoseksualistami i homoseksualista, który nie chce się zadawać z 
^ heteroseksualistami". I nie cofam z tego ani jednego słowa. Jeśli człowiek nie ma 
prawa nie zadawać się z tymi ludźmi, z którymi nie chce się zadawać, to nie jest on 
wolny w najbardziej p^stawowym sensie tego słowa. Można uznawać kierujące 
nim pobudki za głupie, irracjonalne czy niemoralne, jeśli jednak chce mu się tego 
zabraniać - czytaj karać za odmowę zadawania się z pewnymi ludźmi - to jest to 
jaskrawy przykład totalitaryzmu, ingerowania w elementarną wolność osobistą. Tak 
uważam i nie ma to nic wspólnego z moim osobistym stosunkiem do Murzynów, do 
których jako do grupy nic nie mam i nie brzydzę się podawania ręki komuś tylko 
[ dlatego, że jest on czarnoskóry. 

Jak jednak zrozumiałem, naczelny “Nigdy Więcej" uważa, ze mam obowiązek 
podawać rękę każdemu kto tego zażąda i powinienem być karany za każdą 
odmowę. A może chodzi tylko o obowiązek podawania ręki czarnym, zaś karany 
powinienem być tylko za odmowę z pobudek rasistowskich? Przypuśćmy jednak, 

L że odmówię podania ręki jakiemuś Murzynowi na przykład dlatego, że uznam, że 
mnie osobiście obraził. Jak mam wtedy udowodnić sędziemu, że moje pobudki były 
właśnie takie, a nie rasistowskie? Jeśli zechce, to i tak orzeknie, że zrobiłem to, bo 
I jestem obrzydliwym rasistą. W rezultacie mogę więc zostać ukarany za czyn sam w 
sobie nieszkodliwy i niekaralny (no, bo gdyby moje pobudki były “czyste”...) tylko na 
. podstawie niesprawdzalnego (i być może fałszywego) posądzenia, że działałem z 
A niesłusznych (rasistowskich) pobudek. Jeśli Marcin Kornak chce właśnie tego, to 
■nie uważam, byśmy reprezentowali to samo “macierzyste środowisko”. 

Co do pisma “Rojalista”, to zupełnie nie zgadzam się z jego określeniem jako 
[ “antysemickiej i noeofaszystowskiej gadzinówki". Jest prawdą, że jego wydawca, 
Adrian Nikiel, nie pała sympatią do Żydów i wierzy w kluczową rolę “światowego 
żydostwa w spiskach, sektach, konspiracjach, a przede wszystkim rewolucjach 
politycznych i religijnych”. Być może trafniej byłoby go nazwać tu nie tyle 
j antysemitą, co antyjudaistą - z tego bowiem co pisze, wynika, iz obiektem jego 
I niechęci nie jest żydowska “rasa" czy “naród”, ale religia. Pan Nikiel jest po prostu 
I katolickim fundamentalistą i atakuje judaizm z przyczyn, jak to sam pisze 

■ “kulturowych, religijnych, cywilizacyjnych i etycznych”. Nie miałoby to może 
I większego znaczenia, gdyby nie to, że jest on jednak przy tym przeciwnikiem 
f fizycznego atakowania i prześladowania Żydów za to, że są Żydami (w tym duchu 

przynajmniej wypowiada się w swej książce Narodowy Konserwatyzm). Co więcej, 
na łamach “Rojalisty” publikowane były też na temat Żydów inne wypowiedzi - np. w 
1 nr 20 tego pisma Norbert Wójtowicz polemizował z A. Niklem broniąc Żydów przed 
zarzutem “bogobójstwa”. Poza tym antysemityzm nie oznacza od razu faszyzmu 
czy neofaszyzmu. Wiadomo np., że antysemitą był Pierre Joseph Proudhon, 

I samą nazwę “antysemityzm" wprowadził (jak podaje Paul Johnson w swej “Historii 
Żydów") niemiecki anarchista Wilhelm Marr, zakładając Ligę Antysemicką. Choć 
nie zgadzam się z poglądami Adriana Nikła na temat Żydów, to uważam, że żadną 
I miarą nie można go uznać za faszystę: opowiada się on za wolnym rynkiem w 
i gospodarce (zarówno oryginalny faszyzm włoski, jak i niemiecki narodowy 

■ socjalizm charakteryzow^y się ścisłą kontrolą państwa nad gospodarką), 
I przeciwko cenzurze politycznej (a także tej obyczajowej, za wyjątkiem pornografii 

■ dziecięcej), przeciwko przymusowej służbie wojskowej, przeciwko prohibicji 
I narkotyków, przeciwko więzieniu kogokolwiek bez nakazu sądu. Tym bardziej zaś 

nie można uznać za “faszystowskie” czy “neofaszystowskie” pisma “Rojalista", w 
którym oprócz tekstów p. Nikła publikowane było m.in. sporo przedruków z “Mać 
Pariadki” (V.Miller, “Oklahoma: co naprawdę się stało" o zamachu bombowym w 
Oklahomie oraz tłumaczone przeze mnie informacje o narastających 
ograniczeniach wolności jednostki w USA - “Rojalista” nr 15; D.R.Steele, “Wolność 
słowa"- “Rojalista" nr 16; mój artykuł “Antyalkoholowy absurd” o pomyśle 
1 podwyższenia bariery wieku przy zakupie alkoholu do 21 lat + parę informacji ze 
\ świata - “Rojalista” nr 19; mój artykuł ;"Bomby w górę!" o nagonce władz 
I amerykańskich na ruch milicji obywatelskich- “Rojalista” nr 21) i z “Gazety An 
9 Arche” (mój artykuł “Płać, ja chcę studiować!" krytykujący postulaty Unii Pracy 
I dotyczących “bezpłatnych" studiów wyższych - “Rojalista” nr 21), a w numerze 
I 22/23 ukazał się artykuł nt. Vilfreda Parety i jego teorii elit napisany przez 
Remigiusza Okraskę - znanego z publikacji w anarchistycznych pismach i 
uczestnictwa w demonstracjach antyfaszystowskich (to właśnie R. Okraska w 
imieniu komunistycznego Ruchu Radykalno-Postępowego potępił swego czasu na 
łamach “Mać Pariadki" śląskich anarchistów za zakłócenie (antykomunistyczne 
okrzyki i ulotki) antyfaszystowskiej - a właściwie “antytotalitarnej” demonstracji tego 
ugrupowania). Recenzje “Rojalisty" umieściłem w “Maci” właśnie ze względu na 
wspomniane przedruki (chciałbym przy tym zaznaczyć, że pierwsze kilka 


przedruków ukazało się zupełnie bez wiedzy mojej i kogokolwiek z redakqi "Mać 
Pariadki”, a dowiedziałem się o tym dopiero gdy pan Nikiel z własnej inicjatywy 
przyjechał w listopadzie 1996 r. do Katowic na organizowane przez “An Arche" 
spotkanie z działaczami Międzynarodowego Towarzystwa na rzecz Wolności 
Jednostki (ISIL). 

Zaproszenie Adriana Nikła jako prelegenta na Festiwal Wolności było 
konsekwencją nawiązanych wtedy kontaktów. W zamyśle ostatniego dnia 
Festiwalu miały zostać poruszone problemy wolności słowa w sferach uważanych 1 
powszechnie za kontrowersyjne (sekty, faszyzm, pomografia/homoseksualizm), i 
miała także odbyć się dyskusja pomiędzy działaczami antyfaszystowskimi i 
antykomunistycznymi (Liga Republikańska, RAAK). Z tych planów nie wszystko f 
wyszło (autor referatu o homoseksualistach rozchorował się i nie przyjechał, nie i 
dopisali cztonkowie LR i RAAK-u), jednak temat wolności słowa dla faszystów (tych " 
rzeczywistych i tych rzekomych) został skutecznie przedstawiony w trzech 
referatach; Jarosława Tomasiewicza (który co prawda nie przyjechał, ale przysłał 
tekst do odczytania). Piotra Rachwalskiego (Piszpunta) i właśnie Adriana Nikła, 
który przy okazji nawiązał do tematu tzw. rewizjonizmu historycznego i Holocaustu, 
twierdząc, iż “nie wierzy w Holocaust" oraz w istnienie komór gazowych w , 
Auschwitz. Wypowiedź jego (przy okazji: nie znałem wcześniej jej treści, ale nie 
zamierzałem tej treści, jaka by nie b^, w żaden sposób cenzurować przed I 
wygłoszeniem referatu) wywołała ostrą dyskusję nie tyle ze względu na jego J 
obronę wolności słowa dla faszystów, ale właśnie ze względu na jego poglądy na 5 
Holocaust. Okazało się, że na ten temat można dyskutować tak samo, jak na każdy S 
inny i nie powiedziałbym by p. Nikiel zdołał tu kogokolwiek przekonać. Referat | 
Adriana Nikła wraz z pozost^mi (z wyjątkiem tych, których nie otrzymałem w ^ 
formie pisemnej) został zamieszczony w broszurze, by ci, co na Festiwalu nie byli, 
mogli się zapoznać z treścią wystąpień i wyrobić sobie na ich temat zdanie. Nie | 
widzę powodu dla którego miałbym ze względu na jego kontrowersyjną wypowiedź 
co do Holocaustu nie publikować całego referatu lub wyciąć zeń ten fragment. 

Marcin Kornak najwyraźniej wyrobił sobie zdanie na temat poglądów Adriana | 
Nikła, ale zamiast napisać merytoryczną polemikę do “Rojalisty”, “Gazety An | 
Arche” czy opublikować ją we własnym piśmie, napisał jedynie pełen oburzenia 
felieton wdający mi rozpowszechnianie tych poglądów. Widocznie zdaniem 
naczelnego “Nigdy Więcej” prawdzie służy bardziej przemilczanie tego, co uważa 
się za nieprawdę niż zdemaskowanie tej nieprawdy w pełnym świetle 
udowodnienie oponentowi czarno na białym, że się myli. Czyżby wątpił w fi 
skuteczność swej argumentacji? chciałbym jednak powiedzieć, że nie jest on l 
jedyną osobą która tak stawia sprawę. Działacze Ligi Republikańskiej z Krakowa B 
poczuli się bardzo urażeni tekstem wygłoszonym na Festiwalu Wolności przez i 
Natalię Krajewską z FA i stwierdzili, że podniesione tam przeciwko nim zarzuty są 
zwykłymi pomówieniami. Ale mimo, że sam prosiłem parę osób o polemiki - nie | 
doczekałem się ani jednej. 

Nazwanie “Rojalisty" “neofaszystowską gadzinówką" utwierdza mnie w i 
przekonaniu, że wolność słowa nie powinna być ograniczana pod pretekstem i 
zakazu głoszenia “faszystowskich” treści. Skoro można nazwać tak “Rojalistę", to ift 
mnie samego można, jeśli się chce, nazwać “faszystą" (choćby dlatego, że w| 
rzeczonym "Rojaliście” były przedrukowane moje artykuły) i pod tym pretekstem!; 
ocenzurować lub ukarać za to, co mówię lub piszę - wystarczy tylko, by tak 
uwidziało się orzekającemu w tej sprawie sędziemu (przy okazji; czy naczelny 
“Nigdy Więcej” doniósł już do prokuratury o popełnieniu przestępstwa 
“pochwalania faszyzmu" przez Adriana Nikła i jego pismo, bo trzeba chyba być 
y konsekwentnym i zrobić to, skoro używa się nazwy “neofaszystowska i 
I gadzinówka", a jednocześnie żąda się zakazu głoszenia “faszystowskich" treści?). 

■ Na razie jeszcze do tego chyba daleko (choć np. w piśmie Ruchu Radykalno- 
^ Postępowego “Barykada” zdążono już określić jako “faszystów" nie tylko mnie, ale 
L ; całą grupę “An /\rche"), ale jeśli “antyfaszystowska" kampania przybierze na sile... 
^ Konstytucyjny zakaz “faszystowskiej" działalności - którego Marcin Kornak i jego 

■ stowarzyszenie byli i zdaje się nadal są gorącymi zwolennikami - doprowadził w 
[j każdym razie do sytuacji, w której każdemu, jeśli się będzie chciało, będzie można 

zamknąć usta jako rzekomemu “faszyście” (czy “komuniście”, bo rzeczony zakaz 
dotyczy też “komunizmu"). I tego się boję. 

@ GRUPPENFUHRER JACEK SIERPIŃSKI 


Drogi Adamiel 


W 11-stym numerze “Pasażera” znalazłem obszerne omówienie spraw “około 
i bojkotowych” Twojego autorstwa. Tzn. ciąg wywodów w różny sposób 
■ odnoszących się do zainicjowanej przeze mnie akcji Inicjatywy na rzecz 
I Powszechnego Bojkotu Produktów Chińskich. Chciałbym w paru zdaniach 
* odnieść się teraz do tego co napisałeś. 






































:ie je^ełi nie wjrjdę nie ' wjt 


Otóż, jeśli nie zrozumiałeś czemu ma służyć zainicjowanie Powszechnego 
Bojkotu Produktów Chińskich, pragnę Ci donieść, i wyjaśnić, że jest to działaniej 
1 kilkupłaszczyznowe i nie mieści się beqx)średn{o w żadnym z podsiawowychi 
torów jakie wyznaczasz mu w swych wywodach. Jednocześnie dziwię Ci się, bo< 
I sam w końcu dochodzisz do wniosku, że “tragedię narodu chińskiego należy' 
1 wykorzystać propagandowo by uzmysłowić ludziom do czego prowadzi 
I komunizm’. Jak chciałbyś to robić? Dla mnie osobiście nie jest tak bardzo istotne, 

I czy to jest komunizm, czy inna zamordystyczna dyktatura. W istocie, więc, w tym^ 
i się zgadzamy - do ludzi trzeba przemówić, chiński przykład to pewien wzorzec. 

' Traktowanie go jednak, tylko jako szablonu i straszaka jest pomyłką. Mówienie o 
cierpieniu narodu powinno dotyczyć realnych przesłanek, a nie odwołań 
systemowych, które są ważne, ale nie przemawiają do wyobraźni (patrz silna 
pozycja postkomunistów w dzisiejszej Polsce). Sam bojkot towarów jako fonma 
sprzeciwu ma też jak mi się wydaje lecznicze znaczenie dla nas samych, tzn. każe 
się zastanawiać nad tym co trafia do naszych rąk, i przez kogo zostało wykonane. 

I jaka jest historia przedmiotu i jaka będzie jego przyszłość. Pisałem o tym m.in. w 
Wegetariańskim Świecie f Kupowanie świadome..’) 

I nie prawda, że demonstracje pod polskimi ambasadami w latach 80-tych nic nie 
dały. Podobnie jak bojkot produktów francuskich jako odpowiedź na próby 
I nuklearne tego kraju; naciski polityczne, ekonomiczne i społeczne w sprawach 
Birmy i RPA przyniosły w końcu efekt. Nie znam wspomnianej przez Ciebie 
wypowiedzi Mandeli, znam jednak wypowiedź biskupaTutu dotyczącą rozpoczęcia 
L bojkotu produktów z RPA na Zachodzie - “w pełni popieram bojkot, gdyż z początku 
^ uderzy on głównie w czarną ludność, to efekt który może przynieść jest znacznie 
więcej wart, a my przyzwyczailiśmy się do cierpienia”. Jeśli więc pytasz jaki związek 
I ma łamanie praw człowieka z ekonomią, to zastanawiam się jaka w ogóle 
argumentacja jest w stanie do Ciebie dotrzeć (?). Przytoczone w materiałach 
. Inicjatywy fakty są dla Ciebie niewiarygodne, sam natomiast stosujesz nader 
ispekulatywnądialektykę. Tzw. zdroworozsądkową, to znaczy taką, która traktuje 
■wszystko to co wykracza poza poziom Twoich wyobrażeń jako niemożliwe. Otóż 
imuszę Cię zmartwić, wszystko wskazuje jednak na to, że liczby podane w 
[ materiałach Inicjatywy sąprawdziwe, a ogrom nieszczęścia ludzkiego wywołanego 
uwarunkowaniami także ekonomicznymi większy niźli wyobrażaliśmy sobie dotąd. 
Myślę, że dopiero upadek reżimu komunistycznego w Chinach wskaże nam w pełni 
I wiarygodne granice. 

Nie poznasz poglądów studentów z placu Tiananmen, po części dla tego, że wielu 
I z nich nie ma już na tym świecie, inni aż nadto są ukierunkowani tym przykładem by 
I takowe posiadać, a i tak wydaje się, że w historyczną noc, niewielu młodych ludzi 
I na tym placu mogło mieć jakieś ukierunkowane i dojrzałe poglądy, chcieli rzeczy 
I dużo prostszych i bardziej zasadniczych. 

Zastanawiałem się długo, czy odnieść się w sposób szczegółowy do 
poszczególnych Twoich sądów (w najlepszym razie wątpliwości), nie wydaje mi się 
jednak byś był przekonany do kolejnych moich argumentów, jeśli pierwszych nie 
, potraktowałeś z należytą powagą na jakie zasługuje chociażby fakt tego, że nie 
i dotyczą spraw błahych. Szczerze mówiąc, zadziwia mnie jak bardzo wierzysz w 
swoje posłannictwo demaskatora mieszając w jednym tekście płyty winylowe 
' ulubionych zespołów, dramat narodu chińskiego i przygody Pana Samochodzika. 

Piszesz o tym, że wydaje Ci się że sprawa się rozmyła i efektów nie widać. Masz 
I sporo racji, ale nie wynika to, jak mi się wydaje, z nierealności przesłanek bojkotu, 

1 ale z konsumpcyjnego nastawienia ogółu społeczeństwa (także ludzi ze środowisk 
alternatywnych - o tym nie muszę jednak pisać). Pociesza jedynie to, ze naprawdę 
I w wielu miejscach Polski są ludzie, którzy już wiele dla naszej sprawy zrobili, i nadal 
I zrobią. Pozdrawiam ich. 

Jacek Kaczmarek 

i Harry Wu podczas swojej wizyty w Polsce pytany o stosunek do bojkotu 
odpowiedział, że bojkot oznacza dezaprobatę I jest bardzo silnym 
przesłaniem, zarówno dla chińskiego rządu jak i samych Chińczyków (nikt za 
nich nie obali przecież reżimu-J.K.). Powiedział też, że jeśli nawet wielu ludzi 
będzie musiało teraz, przez najbliższe lata, jeszcze bardziej cierpieć z tego 
powodu, to i tak traci to znaczenie w zetknięciu z faktem, że być może 
I wolność narodu która nastąpi po obaleniu reżimu będzie trwała następne 500 
1 lat 

! Inicjatywa na rzecz powszechnego bojkotu produktów chińskich. 

3 skr. poczt. 65; 76-200 Słupsk 
] Email: jacek@spz.most.org.pl 



Cześć Bezkoc, tu Marta z Malarie. 




Czytając różne ziny dosyć często można natknąć się na wypowiedzi, czy postawy. 


I które budzą w nas kontrowersje, z którymi się nie zgadzamy, które wkurwiają nas 
I lub rozśmieszają i większość z nich nwżna sobie wyrzucić do kosza, jeśli się nam 
I nie podobają. Ale jeżeli ktoś o takim autorytecie (dla wielu, choć nie dla wszystkich, 

I rzecz jasna) jak Ty, w piśmie o tak dużej poczytności i wadze pierdoli bzdury, to 
I ciężko jest przejść nad tym do porządku dziennego, jak to się mówi. Nie wiem jak to 
się ma do rzeczywistości, ale ja po przeczytaniu niektórych Twoich kolumn i 
recenzji odniosłam wrażenie, że starasz się w swoim zinie (lub też za jego pomocą) 
stworzyć atmosferę jakiegoś skandalu, kontrowersji, dodaje mu to raczej i 
wątpliwego uroku. Na jednej stronie czytam jakimi to dupkami są recenzenci z i 
kolorowych magazynów muzycznych, którzy nie kumają klimatu i często maja r 
niedokładne lub błędne informaqe, a parę stron dalej dowiaduję się od Ciebie f 
rzeczy, które pozwalają mi powiedzieć o tobie dokładnie to samo. no może oprócz [ 
tego, że jesteś dupkiem, bo tego nie wiem. 

Nie wiem na jakich podstawach twierdzisz, że ABC nie dostało ani grosza ze ' 
sprzedaży benefitowej kasety SANCTUS JUDA; kasę tę w całości dostali już dość 
dawno temu. Poza tym, nigdy nie było mowy o jakimś bardziej lub mniej 
konkretnym terminie, ani o ilości kaset, po której sprzedaniu mieliby te pieniądze 
otrzymać. Przynajmniej my, jako wydawcy, nic o tym nie wiemy, chociaż być może 
prawdą jest, że dotarły do nich później niż się tego spodziewali. Kolejną bzdura 
napisana przez Ciebie w tej recenzji jest to, że wydziera się tam Wojtas z i 
Homomilitii. W sumie głowy za to nie dam, bo mnie przy tym nie było, ale wg moich I 
informacji jest to ktoś inny (Jacek z łodzi). Inna Twoja wypowiedź, przy okazji J 
recenąi kasety SILNEJ WOLI też daleka jest od prawdy, chociaż jest to sprawa już ! 
taka trochę personalna i mniej ważna (małe a wkurwia). Sugerujesz, że Martin | 
(niestety nie udało mi się rozszyfrować przydomka Joke), wydał im singla i IO“, bo * 
SW jest popularna za granicą. Szkoda, że Twoja skrupulatność ujawniająca się np, 
przy wymienianiu nagrań Aliansu, nie skłoniła Cię do zauważenia, że singiel SW j 
ukazał się w momencie, kiedy o istnieniu tego zespołu wiedziało w Polsce j 
naprawdę niewiele osób, więc trudno tu chyba mówić o dobrym “materiale j 
eksportowym". A co do Twoich przewidywań na temat wydania tej kasety na płycie, | 
to Malarie tego nie zrobiło (no i już raczej nie zrobi), bo nie wnikając w szczegóły 
mogę Ci powiedzieć, że byłoby to posuniecie w większości względów komercyjne 
: a takie nie godzą się ze specyfiką tego, czym się zajmujemy. 

Tak więc może lepiej by było gdybyś na przyszłość sprawdzał swoje informacje, 
i albo nie podawał do publicznej wiadomości swoich wyssanych z palca i 
I przypuszczeń, bo kiedy czytam takie rzeczy, to zaczynam wątpić w szczerość i | 
f dobre zamiary człowieka, który, jak mi się wydaje, w dość dużym stopniu kreuje r 
wizerunek naszej sceny. Czy aby ta rola nie zaczęła Cię przerastać? Trudno też S 
jest mi przeskoczyć ten sarkazm i uszczypliwe uwagi - niejako nieodzowne | 
elementy Twoich wypowiedzi, no ale to już chyba kwestia stylu, czy tez charakteru. 

I jeśli kiedykolwiek zdarzy Ci się odebrać teksty Piekła Kobiet, jako kop w Twój | 
własny ryj, to radzę Ci się nad sobą zastanowić. To tyle, pozdrowienia. 

Marta Malarie j 

Dzięki za surową, acz konkretną (i mam nadzieje, że w zamyśle konstruktywną)^ 
krytykę. Zarzuty padły mocne i chciałbym się do nich ustosunkować. 

Przede wszystkim sprawa owej informacji jakoby ABC nie otrzymało pieniędzy z H 
) kasety zespołu SANCTUS JUDA. Otóż wzięło się to z krótkiej rozmowy z pewną 
osobą, z której to rozmowy za szybko wyciągnąłem wnioski, za szybko napisałem, j 
Przyznaję, że bezsensowna sprawa, która wyniknęła z mojej winy. Był to błąd i 
wiem, że informacja taka nie powinna była pojawić się drukiem. Pozostaje mi tylko 

1 “ jeszcze raz przeprosić za wszystko tak Malarie jak i zespół Sanctus luda ^ 
(przeprosiny w Maci już się ukazały). Nobodys perfect. 

Nie pamiętam niestety dlaczego napisałem, że kawałki koncertowe na tej taśmie 
zapowiada Wojtas z Homomilitii. Prawdopodobnie ktoś mi o tym powiedział, a ja | 
wziąłem to za dobrą monetę. Też błąd sorry! 

Za to kompletnie nie rozumiem dlaczego odebrałaś(liście) recenzję kasety Silnej 
Woli jako złośliwą. Nazwanie ich “materiałem eksportowym” było jedynie lekko 
żartobliwe. Napisałem, że Malarie być może wyda tę taśmę na winylu gdyż wydało 
już wcześniej dwie pozycje SW i byłoby to po prostu konsekwencją, zwłaszcza, że 
materiał dobry i wart tego. Nie miałem na myśli żadnego aspektu komercyjnego. 
Jedyną leciutką złośliwością (ale wówczas czytelną tylko dla nielicznych) było 
wspomnienie owego “Joke". No cóż, skoro się muszę tłumaczyć to słyszałem, że 
są na Zachodzie ludzie, którzy tak nazywają Martina ("joke’=”żart’, że niby 
współpraca z Martinem to żart). 

Nie sądzę, żeby “Pasażer” czy też ja osobiście kreował wizerunek sceny w / 
Polsce. W żadnym razie nie chciałbym aby tak było. “Pasażer” jest tylko małym jej [ 
kawałeczkiem. Inne kawałeczki chyba nieco się od niego różnią i to chyba dobrze \ 
bo świadczyłoby to o różnorodności tej sceny. Że fanzin ten czasami prowokuje... | 
Można się spierać czy to dobrze, ale nie sądzę by było to jednoznacznie złe. 

A co do mojego sarkazmu i uszczypliwości to prawda jest taka, że jestem 1 
zgorzkniałym i zakompleksionym staruchem, który w ten sposób tylko może się 
realizować. Gnębi zbyt poprawnych, (sorki, nie mogłem zatrzymać komputera i ' 
samtonapisałj. fB) 
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SIPIE®«0^I1.»IE 

PRZEWODNIK PO TYM JAK NIE IŚĆ DO WOJSKA 

(zgodnie z prawem) 

Zastanawiałeś się pewnie co powinieneś zrobić jeśli nie iść do wojska. 

Oprócz znanych Ci metod unikania armii, o których możesęusłyszećod swc^ch 
znajomych istnieją inne wypróbowane, które są zgodne z prawem. Nezależnie 




d(X4sif^sz o^^Kłiiiednie poświadczenie od sołtysi' odroczenie otrzymasz bez trudu. 
Jeśli poświadczy że sprawujesz bezpośrednią o|!tekę nad babcią, dziadkiem pow. 

lat liAz I grii^ inwalidztwa, to otrzymujesz odrocz&nie. Musisz dołączyć pismo od 
tat^j osQl)y, że Twoiś opieka jest dla niej niezbędna f żadna inna osoba o bliższym 
stc^niu pddewień^wa nie może się ta osoba opiekować. Z powodu kontynuowania 
nauki navwst w szkote wieczorowej przysługuje Ci odroćlenie. Są też inne sposoby 


od motywów, którymi się kierujesz, nie chcąc iść do wc^a, lepi^ abyś zna# uzyskiwanłaodroczkl.niezawsze możliwe do zastosowarśąnp. jedyny żywiciel, 
przepisy umożliwiające Ci uniknięcie “zaszczytneg^'obos^gdcu wobec 


państwa. 

Często na komisjach poborowych i WKU wprowadza się ludzi w błąd, dlatego 
też w Twoim interesie jest abyś znał dotyczące Cię prs^^tey. Zgodnie z prawem 
możesz starać się o służbę zastępczą oraz odroczenie ze względu na; naukę,,;^ 
posiadane gospodarstwo rolne, a także wtedy gdy jesteś ^dynym opiekunem 
niepełnosprawnagaL Oczywłście od wojska zw^śa zły stan zdro^. 

NIE DAJ SIĘ ZASTRASZYĆ NA KOMISJI • ZNAJ SWOJE PRAWA. 

Na komlsjad\p^orowy(^ obowązują przef^ kodeksu admmistracyjnego 
(kpa). Zgodnie zlnimi komisja wojskowa wnna wysłuchiwać Twoich racę, 
pogłęt^ Twoje zaufanie do instytucji państwa (art 8,9,10 kpa). Nie ma prawa 
na Ciebie tezyczeć, obrażać. Ha złe zachowanie czfonitów komisji rejonowydi 
(lub WKU) przysługuje Ci f3?a«i^ 2dożenia zażalenia do Wydziału Spraw 
Obywati^i^h urzędu Twojego Województwa (lOstiendanta WKU). Na komisję 
możesz pfeyjść ze swoim p^KKnocnikiem. Musisz takiej os^jie udzielić 
(Msemnego pełnomocnictwa (z^sónie z art.'33 kpd^. Wymóg ten nie dt^czy 
rodziców, teartac^ siostry. ’ - 

WAŻNIEJSZE PRZEPISY PRAWNE 

.j - < ^ 

■ JeśB chcesz wedzieć jaka kategoria zdrowHa przysługuje Ci za dhorobę, czy 
schorzeje, kup sobie Dziennik Ustaw nr 57^2. Zawarte w nim s| wszystkie 
choroby I odpcwriadające im kategorie zdrwotne. Jeśli chcesz wtedzieć, na 
poc^n^ jakich i|« 2 e|^ów możesz ubiegi^ się o służbę ś zastępczą 
odfooanie wojska itp. ż^yj do Dziennika U^aw nr 4/92. Powyższe ustawy 
łojj^rwrfBSZ w każdym sądzie i urzędzie wojesiódzkim. Kod^s postępov«hła 
administracyjnegoinajduje się również w księgarniach. 

ODROCiaS 

llpli'Nakażesz, żilBsteś właściciefWft gospodarstwa rolnego pow. 1 ^a i 


SŁUŻBA ZASTĘPCZA 

Sitżba zastępcza fMfr^igujewszystkim bez względu na sten zdrowia i wyznawaną 
,^ę. Mcde się o nią^aratókśdstfykto uważa, że jego poglądy^oralne lub religijne nie 
pozwał^ mu na pójście do woj^a. Termin złozenia padania z wnioskiem o 
przyznawie skiżby zastępczej mija w dniu na który zostałeś irezwany, aby odebrać 
kartę powc^nia do jednostki, czyli tzw. bilet (podanie sktedamy na WKU). Pod 
żadnym pozorem nic nie podpisuj (w żadnym wypadku bilete). W podaniu musisz 
uzas^ić dlaczego twoje poglądy mwolne są w sprzecznoscrie służbą w wojsku. Po 
złożeniu poctenia czekasz na wezwanie na rejonową komisję^borową. Powinny w 
niej zasiadaóeo najmniej cztery os{%(gdyjest ich mniej ich |Bcyzja jest nieważna), 
które mają sprawdzić czy potocz uzasadnić poglądy wyrazoriii w podaniu. Zgodnie z 
J^eksem administracyjnym konrója wiima podchodzie.Jdo Ciebie życzliwie, 

■ yi^łuchując Twoich racji. Jeżeli ta korrasja nie przyzna zatlępczej, możesz od jej 
d^zji odwołać się do województa^ konisjł poborowej. T^ ponownie zostaniesz 
przep^teny. Grfy i te tesmisji nie jś^rte ci siużby zastępcz^i zaskarż tę decyzję do 
Naczelnego Sądu Admintetracyjnego, ; 

UWAGA! 

Ńle poyaploj się na łratdir^m - nie przyznąą. f^iętaj. Twój wstręt wobec 
dyscypliny, słuchania głupich HKkazów - to nie są przekonania moralne. Są nimi np. 
sprzeciw wobec nauki zabijania, używania fHzemocy. W wojsku musisz uczyć się 
strz^ do tarczy z podobizna czitawieka co jest gwałtem na Twoim sumieniu. 
Niyteplei podanie pisz sam - zazwyczaj odpytują z lllego na komisji. Przeważnie w 
małych miasteczkach należy pisać długiepgjdania (liżesz się powtarzać). 

NIE MA DROGI DO POKOJU, POKÓJ JEST DROGĄ 

W Europie przymus armii zosteł zniesiony w An^ii, Irlandii, Islandii, Belgii, Holandii 
^i5 r.). Odmawii^cy służby wwojsku cieszą się wolnościąw Hiszpanii i Szwajcarii. 
Niemcy są takie bliside zniesi^ia przymusu pc^u. 


Wojna nie może feyć sprawiedliwa, gdyż nie podobna walczyć sprawiedliwie iiewet jeżeli się 
Wilczy o sprawiedliwość. 

Wychowanie militarne uczy odwagi przez wzbudZMie strachu. ^ 

Me ma takich woien, czy to zewnętrznych czy wewnętrznych, w kttnrcii hy wsnstkie drużyny, 
nawet broniące wspaniałych sztandarów, nie popełniały zbroihłiczyeli ekrepneści. 

0 wolność można walczyć legalnie dwiiere wtedy gdy się ją luż posiada.. 

Gdy ustaje tolerancja dla tolerancji, nastaje tolerancji dli przemocy. 

Zbrojny sąsiad zbrojnego boi się sąsMa gdyż zbrM sąsiad często sąsiada napadu, 
sam więc pierwszy napada ze strachu. 

Prawu dozwalania te jest przeważnie prawo ie pozwalania. 

niKEUSZ KOTARBIŃSKI 

Kapelani wszyalidteii armii modlili się i odprawiali mszo połowo za 
zwycięstwo toj slswRy, której chlab jedli. 

lak tyta żołnierz zacznie myólaó to już nie jaat żołnierzem ale 
parszywym wszawym cywilenL 

Dostał wielki medal siebrny, przyszyli mu dwrie gwiazdki, a fpiyiiy byli 
później nie powloaffi ga pod Dwklą, byłby |iiż dawno plutonowym. 

JAROSŁAW HASZUC 


"DEZEaKTER" 

i Pąnie prezydencie! Pisze do pana 
AijSFt. Może będzie przeczytany w 
J jaki^^ wolnej chwili. Właśnie 
ot^z^^em kartę powołania by w 
śr©6te^']^ południu stawić się na 
w0jnie. 3l|anie prezydencie! Ani mi 
to w'"głol|i£. Nie po to żyję, by 
i^rjjynać.mejdaków. Proszę się nie 
phiowaćy '^cl^^l^szę być szczery. 

, Powziąłem? d-^^zję - będę 
dezer%!ll». 

J%ro weaseśnie ^i^no drzwi 
zatrzafke msiesso, rt^M przed nosem 
pański(A, ^łudzi,^ Jójófe^" ż^ąć o 
życie na' '■'ęetóclŻDach św^as^ i 
rozkażę ludzioro^^ŚNie .^tźcie\ na 
woj nę! ". A j eśBi tkij^, 
niech pan odda ^ włźtóną 
prezydencie, niezgoTSśzy gagatko^ 
Jeśli będzie mnie pan ścigały 
uprzedź pan żandarmów. Nie będę\ 
uzbrojony, niech strzelają 
śmiało. 

Panie prezydencie! Ani mi to w 
głowie*^ie po to żyje by zabijać 
biedak® Proszę się nie gniewać, 
lecz m\pze być szczery. Powziąłem 
decyzj^l będę dezerterem. 

(Boris Vian) 
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“Anarchia 


fufeiu^ “Nie jestem tym kim ty”, "Anarchia w 
' Warszawie”. Były szybkie, w kanonie rocka 
utrzymane. W tym momencie znów 
mimochodem zaczyna cytować swoje teksty, 
lop Dfn|o. “Przeglądałem książki w księgarni, każda 
~~ tr^iMfinna ale wszystkie takie same, 
_ uiXu£9||ocenzurowane, żadna mi się nie 
podobała”. To był też protest przeciwko 

' mówi się o początkach punk rocka w Polsce wyrńienia się^|^' tym grupom, które wtedy grały. 

I zawsze takie nazwy jak Kryzys, Deadlock, Tilt, KSU. Po tych ; Legenda przekazała też wieści o 
wszystkich zespołach pozostały nagrania. Jeśli się mocno postarać i niekonwencjonalnym ówczesnym stroju 
można zdobyć zarówno archiwalia z tamtych lat jak i wersje nieco zt Dzedzeja. Byłem alternatywnie ubrany, 
nowsze (KSU). Jednak podobno pierwszą punkową grupą w Polsce'^1 miałem podgolone włosy, długie z tyłu, 
o>fiX'. był WAŁEK DZEDZEJ PUNK BAND. Zespół do tego stopnia*" czasami pofarbowane. Ale nie liczy się 
UpSS, “mityczny”, że nie rozminę się chyba z prawdą twierdząc, że spośród image. Jak ktoś gra punkową muzykę to 
ti obecnych punkowców nie słyszał go prawie nikt. Krąży kaseta z pi może mieć włosy do kolan. 

koncertem samego Walka Dzedzeja, ale nagrań kapeli nie udało mi m - A ludzie jak reagowali. Ci robotnicy co tam 
SINI Y'!* się nigdy zdobyć. Być może ich po prostu nie ma. obok przechodzili? 

Tn'* Prawie rok temu dowiedziałem się, że Wałek Dzedzej jest w * - Robotnicy nie protestowali, ale oni od 

ooM i-cj Warszawie. Udało mi się z nim spotkać. Wiele sobie obiecywałem po ósmej rano gdy zaczynali pracę to od razu 
riy w spotkaniu licząc na ciekawy materiał. Niestety mocno się«p flaszka wódki. 

zawiodłem, choć w sumie ostrzegano, że “teraz to niezły wariat”. Kolejnym elementem legendy o Wałku 
Ciężko powiedzieć cokolwiek na 100%, ale ubrany niczym włóczęga^ Dzedzeju jest jego grupa WAŁEK DZEDZEJ 
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mówiący z wyraźnym 
akcentem - to skutek wieloletniego pobytu za 
granicą - sprawiał wrażenie nieobecnego. 

Tak jakby żył już w innym świecie. Nie ^ 
interesowały go moje pytania, nie pamiętał 
zbyt wiele szczegółów, a i za to co powiedział ^ 
nie ręczyłbym w 100%. Momentami wręcz * 
bełkotał, albo zmieniał temat recytując ' 
niewyraźnie swoje wierszy. Ludzie u których 
mieszkał twierdzili, że jest po prostu chory. 

Chyba wszyscy ci którzy słyszeli Walka 
Dzedzeja, znają jeden jego koncert, os 
pochodzący z okolic 1977 roku. Zaśpiewany 
tylko w towarzystwie gitary akustycznej i 
harmonijki ustnej, zawierający 11 piosenek. ^ 
Między innymi “Dom wschodzącego słońca” i aa 
przeróbkę piosenki Anny Jantar “Gdy mi ?av 
ciebie zabraknie”. Od strony muzycznej z 
punkiem nie miało to wiele wspólnego. 
Przypominało raczej “marudny” styl Boba*-^ 
Dylana. Jednak gdy powiedziałem o tym 
Wałkowi, od razu zaprotestował. To nie były 
piosenki takie jak Bob Dylan! Jak ktoś 
śpiewa i gra na gitarze akustycznej to i$ 
musi od razu być Dylanem? Gówno n 
prawda. Ja reprezentowałem całkowicie 
polską linię. Legenda mówi, że Wałek 
Dzedzej śpiewał swoje piosenki w 
Warszawie, w przejściu podziemnym. 
Tamtędy przechodzili ludzie wracając z 
pracy... Kiedyś Waldorff przechodził i mi 
powiedział “lepiej żebyś się nastroił”. 
Ludzie się zatrzymywali, stali, było 
zbiegowisko. Pewnego razu jeden taki i 
chuj się zatrzymał, z tego... jaki jest ten J 
skrót? 997... milicji. Oddałem gitarę ' 
swojemu koledze i musiałem z nimi J: 
pojechać na komisariat. Zwinęli mnie za to ; 
że śpiewałem piosenki w przejściu. 
Kiedyś uciekałem i milicjant który mnie t 
gonił tak się wkurwił, że spałował mnie 
bez litości. A wkurwił się bo podczas tej ^ 
pogoni za mną zgubił długopis. Za ^ 
długopis mi dopierdolił. Czy pamiętam te i 
piosenki? Niektóre tak... “Propaganda i 
kulturalna”, “Powstanie warszawskie”, « 
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PUNK BAND. Znana przede wszystkim z 
tekstu “Nie jestem głupi, nie jestem mądry, nie 
jestem w partii nie jestem w KORze, nie jestem 
kurwa niczym”. We wszystkich artykułach o 
ra początkach polskiego punka pojawia się ten 

tekst. Ciekawe czy ktoś z piszących słyszał w ogóle ten numer? 

Zrobiłem grupę. Mieliśmy w Hybrydach próby. Wyszliśmy i 
łubudubudu. Nie jakiś tam protest podłogowy... Myślę że ten 
punk rock to był taki protest przed-solidarnościowy. 

-Skąd się dowiedziałeś o czymś takim jak punk? 

- Ja zawsze byłem taki... Ale to z Radia Luxemburg. Zaczęło 
ono nadawać w 1976 od 6 wieczorem do 7 taki segment grup 
garażowych. Wtedy ja się w tym zakochałem. Były tam takie 
zespoły jak Damned... Różne takie nazwy. Było ich od cholery, 
The Jam... nazw nie przypominam sobie. Nie jestem 
kolekcjonerem żadnych płyt, kaset, żadnych CD, Słucham 
tylko swojej muzyki i koniec. 

Postacią która wspólnie z Dzedzejem grała w jego kapeli był Maciek 
Góralski- późniejszy współzałożyciel Kryzysu, nazywany czasami 

-XV' --O* --♦i- 

-iof P® 3«i«ppo 

<3łlVf^ 

^ “animatorem nowej kultury , postać ważna. 

Poznałem go na giełdzie płyt. Szukałem perkusisty, bo 
robiłem próby w Hybrydach. Na umór codziennie 
' przychodziłem do klubu po południu. Przychodziliśmy i 
zaczynaliśmy próby. Maciej się załapał. Później się to 
wszystko rozerwało. Taką miałem swobodę że dali mi salę 
na próby. Grał ze mną Góralski i Kufirski. Ja potrafiłem 
‘ się wyrobić na gitarze. Teksty też ja pisałem. To były 
’ protesty, (głos zamienia się w bełkot) Nawet teraz by się 
sprawdziły te piosenki. Zagraliśmy tylko dwa koncerty. To 
wszystko, oba w Hybrydach. Przyszli punkowcy, każdy 
jbył zadowolony. Fajni byli ludzie. Ale gdy zaczęła się 
awantura to zgasło światło i organizatorzy wyłączyli prąd. 
Góralskiego wtedy wyprowadzono z sali. 

^ - Dlaczego przestaliście grać? 

Była awantura. Góralski chciał grać reggae, a ja nie. Ja 
chciałem czad, czad, czad. 

’ W tej historii nic nie wiadomo na pewno. Po rozwiązaniu 
zespołu Wałek Dzedzej wyjechał z kraju. Widywano go 
śpiewającego na ulicach Nowego Jorku. Przesiąkł tamtą 
. atmosferą. Nawet mówiąc o cenie jakiejś rzeczy wymienia ją 
' w dolarach. Wrócił do Polski. Chciał coś nagrać, ale nie 
wygląda na to by kiedykolwiek mogło mu się udać. Co robi 
teraz nie wiem. 
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SZCZUR- VQc; WERONA^-voc»nute; MATYS - guitars; SEBIL 
^łrufnsfgoScińSiiiK PYZĄ - ^orns 


^ nagriHiia^a]^rdki< 

m 


'śclpńa^ćl^w 

irzyczeć. Tym 

lystkich fcidzi podobnie inyśij|0yt|k -j.," ^ 

^asząmuzykęokreślamy mianem hc [)ujłk?l£fei 9 ika£T 
^^utladkować, pod cz\'mś podpisać 

pozS^e nie nie odjbowIMa^b^|e) ch zmićn^ilBdlyiwłatj 
co W pewien sp(»m uderza w nas. ^IówffllY^0^|^^elńfl^ — 
drodze ziirai^i tyciemu Nie jeilesmv kńIĄpjBiśtamK 

feministam4:hie je^śfiby ch\1b« nawet pniikś(i|i«i^3|p^j^taaiK4erte^yp%J^st^^^ 
REVENCE, . *' ■■' ' ' ' ' -. 


f#w sli i 

(tnie. ęiupotĘą yest Zamykanieśię w cz^^eeli^, 
do powadzenia. Można przecięż wjiJ^jLlb 
eos w^ipólnie. Dła ąiebi^i j^z^aćiół i 

Graw^dła 

lącznie^olymf 


o-Yna! 


ul. S^ofna 10 m 36 
05-500 PIASECZNO \ 

tel. (0-22) 843-86-21 ...25 pokój 72- 
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Naa^ywamy się STRIPTIS. Jesteśmy z Aleksandrowa Kujawskiego. W obecnym składzie gramy dwa lata: voc i gitara: Łukasz; gitara: Ilek, 
bas: Kasiek, perkusja: Bełkot. Nasze upodobania muzyczne trochę różnią się od s^iebie, ale z ich połączenia powstaje to co powstaje. Obecnie 


jesteśipy po nagraniu r 
•'Swarzędza ^miłą atmosferęi 


kon 


pierwszego^^ateriału. Nagrania ihikonaliśmy^lt' sj^arzędzkim studiu “Cj 
jocną wspólfyacę^»i^ najbl^^m^asie cht^iby^y wydać tep^atei 
iiAaoomfc^£j^i||lA^oj^|^^bAffil|żg^1i^szeć il^^lad^le wyda^ij 

za|PSlWMge byśm; 

jy iiiKędzie wfmach YtiasnyoR nfSfflSn^^^ie koniei 
^ICŹA 49a/13,|7-700l\LE^^NDRÓwku^#S] 


(dzięki dla ch^paków ze 


szećjl^l^^nle wyd 
ć za|f^)jMge byśn 
łasnyoR nfSfflE^o&Ttti' 
^LE^ 

BATSTIA 

skiad; 

MŁODY • głos, harmonijka 
PUNIO-bas 

BUBA ■ przeszkadzajki, głos 
ą^JEC-bębny, głos 


l^azięKi aia cnif paKow ze 
tnie podeij||i£^ współpracę 
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C^eśĄMesteśmy już niemłodą l^pelą z Dębicy, łjajpogrywamy sobie już 
Ok. 3 łą^-Muzyki> którą tworzy# staramy się bSb definiować. Dla nas 
jest to po prosta punk. Obecny skład zespołu to; Jg^zysiek-bębny, Piotrek- 
bass, Maroin-wokal, Michał-gitara. 

Nie mamy zamiaru nikomu mówić jak ma żyć, chcemy tylko aby 
spróbcrwai Jiyć w większej zgodzie z własnym sumieniem. Zależy nam 
także, aby liie dochodziło do bezsensownych i c»mz głębszych podziałów 
na scenie HC/PUNK, aby ludzie szukał! rzeczy, które nas łączą i jednoczą 
scenę. 

Tekstami próbpjemy pokazać jak łatwo można popaść w rożne schematy, 
całą otaczającą nas popkulturę, choć i tak uważamy, że każdy powinien je 
odbierać indywidualnie. 

Do tęj pory nie nagraliśmy nic konkretnego, poza dwoma kawałkami 
studyjnyini, ale i to uważamy za peWłan sukces i,poświadczenie. Mamy 
nadzieję, że to się wkrótce zmieni. 

Na koniec chcielibyśmy bardzo serdecznie podziękować za możliwość 
w 3 rpoWled 3 !i:enia się na łamach “Pasażera” i w Jakimś stopniu zaistnienia. 
Pozdrowienia dla przyjaciół i znajomych. Dzięki!!} _ 

“Nie patrzcie na mody, one nie patrzą na Was. Myślcie sami za siebie.” 
Marcin Kobiałka, ul.Targowa 4/35,39-200 Dębica, tel-CO-14) 676-30-53 


SUBHUMANS to niekwestionowana klasyka brytyjskiego I 
światowego punk rocka (warto wspomnieć - zespól niedawno 
reaktywowany). Jednakże również CITIZEN FISH - kapela w której 
udzielają sią dawni członkowie SUBHUMANS wpisała się już do 
czołówki punkowego undergroundu. Dick I koledzy proponują 
niezwykle nośną formułę - połączenie punk rocka i ska. Muzyka do 
zabawy z tekstami do myślenia. Nie jest to kapela obca polskiej 
publiczności - grali w naszym kraju kilka koncertów, a na rynku 
obecni są dzięki trzem licencyjnym kasetom wydanym p^zez 
“(KłRYQ Productions" - ”Wieder Than a Postcard”, “Free Souls In a 
Trapped Envlronment” (z tej płyty pochodzi “Palnf- utwór na 
"Pasażer CD") i “Flinch”. 


KRAIN - kolejny niedoceniony zespół krąjowego 
undergroundu. Ta historia Jest już skończona - ten 
warszawski zespól rozpadł się w 96 roku. W 
swoim dorobku maja dwie kasety - “Krain” i 
“Prawie wolny”. “Dziś o świcie...” to najkrótszy 
utwór z tej drugiej. Działali w latach, w których 
polska scena opanowana przez crust i punky 
reggae dawała niewielkie szanse zespołom 
penetnuącjnn inne muzyczne rejony - choć tez 
przecież związane z punk rockiem. W czasauh gdy 
obowiązującym kanonem czadowej “piosenki” 
było przysłowiowe już “fuck the system”, do 
niewielu trafiały ich dziwne, zakręcone, poetyckie 
teksty. Jednak dla tych, którzy, nie rezygm^jąc z 
hardcore-prmkowego czadu szukają w muzyce 
oryginalności, mroku, tajemnicy, a nawet pewnej 
dozy mistycyzmu, obie kasety KRAINa będą z 
pewnością ciekawą propozycją. 
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EJECTES lub IBS EJECTES - być nuiie ta druga nazwa jus 
z Francji, duć Ich muzyka nale^ilb całego Świata, li 
połączenia iti^e, ska, rapu i reek’n’rolla. Trafili de 
Sound System^. To on właśnie zakrtwił im kilka koncl 
Productions”, które wydało 2 Itceiic^ne kasety EJEII 
Skanka”. Na scenie Francuzi prezenlolą niezwykle dyi 
brzmienie p^w ognia zbuntować czarnej i białej' 
zwolenników. Ż pewnością nie zapomną o nich planuj 


:iej właściwr, zespół pochodzi 
[ursorami nowegl tuzmienia ragga 
dzięki Makenowt z Moint Venture 
Polsce i skonkikfował z 
‘‘Ragga Prolesl śongs” I “i 
;zny show, w nagraniach 
' EJECTES zns^e^ w Polsce 
rp^ną trasę i wydajiie Imlejnej płyty. 




Wbrew nazwie nie tylko teksty ważne są, w twórczości 
zespołu. Muzyka na kasecie, która jesienią 98 ukaże się 
nakładem ‘‘QQRYQ Productions” ijie należy do na^twłejszych 
- pełno w nięj zakrętów, mrocznycdi zakai^aarków i 
połamanych dźwięków (gdyhy mieszkali w pewnie 

nagrywaliby dla “Altemative Itentacles” lub “Disdbord”). Z 
drugiej strony SŁOWO ma w sobie też sporą dozę reE^talgicznej 
przebojowoiicl, co doskonale alyic^iać w utworze “<^st taka 
chwila”. W kapeli grąją weterani punkowy załogi z 
podwarszawstogo Grodziska Mazowieckiego: 

^^Mairian-bas „.Alek - ^t. Sł^WO 
I roku, graJi troGoę KonceTOw 
m.to. trasę w Niemczech 
-^iposzech, kaseta dla “QQRYQ 
jr‘e s t i c h p i e r w s z y nf' 
wydawnictwa^, * po prawie 10| 
lataoh istnienia to nąjwyższy ‘ 

'csżas. j 
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yaspa ze Szcżecina działa dopiero od 95 roku i nieskrępowany 
młodzieńczy entugazm to z pewnością jeden ż ich 
najmocniejszych glutów. Słychać to w ich żywicowych, 
przebojowych kEwga&ach, któryda liełno jest na detmitanckiej 
kasecie wydanej, pa?żez “QQRYQ Producyons”. Z drugiej strony 
granie klasycznego ska w dziewięoioofiobowym składzte z sekcją 
dętą wymaga niezłych miizycznycli kwaJifikagi i nOd^ż z 
VESPY już caikiean sprawnie radzi sobie z instrumentaaiń. O tej 
kapeli niewątpliwie jeszcze usłyszcie - tym hardzi^, Jąę-mimo 
ogromnej popularności ska w naszym krąju - polski(2ł 1iS)el tego 
typu jest jak na lekarstwo. Na pewno nie przegajOte -drugiej 
-.części skłaciarOł ‘‘Muzyka PrzectWlSEJ Rasizmowi”też 
;:.j;^bę^ecie mogli spc?tkaó się z YESPĄw utworze “KNS”. “ 


Cóż to tokiofo jest? Niby nowy Fost Regiment, n jedkMik nie taki nowy. MGIEDiA to 
poiskiej sceny HC/Punk - niezwykła erupcja ener|^ tdiku przyjaciół z tego samego 
REGiMENT. TRAGIEDiA to jui skończmiy rozdział, a jo^k dzięki POST REGilKNTOWi nie 
zapomniany. WspMno inicjatywa ‘'Reg.imencinków'' i muzyków dawno nieiMniejącej 
do powstania materiału, który poWii^ brutainoicig brżmftj^ i dołujgco-pes)^istycznymi 
32 rozrywoj^e kawałki czadu, jak 32 pocisk^jp^puiNn w magazynku pistoletu 























Zespół Happy Pills powstał wiosną 1993 roku. Obecny skład zespołu to: Aga Morawska - śpiew, 

Mariusz Szypura - gitara, śpiew, Krzysztof Kochanowski - gitara, śpiew, Jacek Kąkolewski - bas. Piotr 
Kończal-perkusja. 

Ma przełomie marcal kwietnia '97 roku ukazafe się pierwsza płyta zespołu - "Soff, wydana przez firmę 
MAMI. Zebrała bardzo pozytywne recenzja w prasie muzyczny a także w większości raez^ych 
zinów. "feledyski doutwoiów *1 Know" oraz '^s" emiiowsne by^ wTVP2 (Ciipoi)i Polsat, TV Polonia, 
orazwwfcfe I(*alny(^ sieciach fdWowy^^ 

HappyPfflsż^ , 

Primaries (Niemcy), C , , 

Guess Why, Matka Boska, Rain LikeToe Sound Of Trains (USA), F ^ 

Bwa Braun, Hej, Myslovitz, Lotyń, Homo Twist, t.Love, Gołden Life, Pidżama Porno. 

Na przełomie września i października '98 roku zespół wydaje drugą płytę, która nosi tytuł "Lo-Fi". | 

‘Muzyka i słowa: Agi Morawska, Mariusz Szypura, Krzysztof Kochanowski, Jacek Kąkolewski, Piotr 
Kończal. 

Oprócz* STRANGE ©Galaxy500 

‘Płyta została nagrana i zmiksowana w kwietniu i maju 1998 roku w Studio Czad w Swarzędzu (Jacek, 
basista HP jest współwłaścicielem studia). Wyprodukowana przez Sławka Mizerkiewicza (starego 
pr^aciela zespołu) oraz HP. 

‘STRANGE jest piosenkąrepłsarątwytonywafąpi^ezamerykańskągfu^ Galaxy 

*SHOW ME WAY to utwór cytat z piosenki aulor^ Petera Fiamplona, 

przez zespół I3IN0SAURJR.^ ' 

* W tej ^ kończymy pracę nacłlpem (topewszegóślrrgla zespóte -piosenki "Ran 91*. Reżyserem 
i autorem' scenariusza jest Cfewkf Marcinkowski, który w^Jólpracował wcześniej m.in. z Mariuszem 


Lubomskim. 


Życzymy przyjemnego słuchania.^ 
Happy Pills 





I 

£ 







iSlIIMBIlIME 

Rewii^o tłnfa il^tatem kasetę z now^ nagraniami kilka 
kapel. 4etfiłe| z Hoh zacząłem słuchał Aiień w rizieh, C<^ 
kazało mi wracać flo **15 Cowrite Of Araon” > riebiutancktego 
albimm zespołu z tHem^ - miasta króla fOGk’a’folła ł peuurycfi 
wyłuikiioiiych krajobrazów znanych z “Mystmy Train’^ 
immusha. Do óztó nie potrafię tego raclo^inie wytłumaczyć - 
w ich muzyce Jest po prosta “to coś”, oo sprawia, le wracam 
do tych kiika sdcordów, pomiro rycząc^o wokalisty, opętanych 
rytmów, ^nym co wtedy wiedziałam e te| kapeli było to, że 
płytę oraz Ich wcześniejszep shigla “The dead of night la 8 
}iioveiiients” wydala wyWómla z San Traucisco * Prmka, którą 
znałem dzięki śwlotneimt debiutowi DEAD ^ 6CME (ich drugą 
płytę wydało Już Atternathro Tentacles), a raniej więcej w tym 
s^ym cza^ co m HERO wydali również pajacy w podobnym 
klimacie, ale tym razem z wiMtalistką, DAMAO. Oczywiście od 
razu napisałem list do zespołu I (dtazało się, że właśnie mieli 
sami do nzte pisać, ho przygotowują... trasę po Europie. I tdk 
krok po kroku, dos^ do wydania Ich drugiej płyty 
■ ^‘Moraiments to thleues” (również Praakl napanej Jut z nowym 
" gitarzystą (grającym wcześniej w URANUS), spllt ŁR właśnie f 
' URANUS {Sreat Amarleaa Steak Beligionh a 
prz^otewaiiśmy reedycje obydwa płyt na kasetach (do 
pierwszej dołączony Jest, podobnie Jak na 0D « debiutancki 
sinpel). Od kwietnia do czerwca 98 Ammykanie zjeżdziil 
niemal całą Europę, zagrali też w Doznaniu i Cherzewle. Przy 
okazji okazali się świetną ekipą, zespołem który z fednei 
strony określa się Jako “polityc»y hard core ponk”, ale żadna 
etykietka nie ed^ ani tego co gra|ą, ani tjmi bardzioj > iak 
myślą i Jak realizuRi swoja wteię alternatywnej świata. 

Kawałek zamieszczony na skladanco nosi tytuł “CARRY ON” I 
, pochodid z płyty “MeniHiients to thteves”. Wkrótce nowy 
materiał ukaże się imkiadem Great American Steak Religton • 
wytwórni prowadzmiej przez gitarzystę kapeli. (Uszaty, 
wrzesień 98) 







9 października zeszły się nasze drogi, by zaowocować plmwszą próbą 
w małym blaszanym garażu. Dokładnie rok późnte) nagraliśmy pierwszy 
materiał “N0VUM”, który został wydany pnez Grzegorza Horbacza z 
“Qrva Sistema” (raczej niezbyt dobrze wspominamy współpracę z tymże 
panem). 

Następnie za sprawą Martina Yalaska ukazały się nasze trzy numery z 
kasety “Novum” na singlu wydanym przez Malarie Records. 

Dokładnie po trzech latach grania nagrywamy płytę “Trauma”, która 
wydaje Uszaty i Wołu z Nikt Nic Nie Wie. Materiał ukazał się na trzech 
nośnikach: CD, LP, MC. W międzyczasie zespół rozstaje się z basistą 
Arturem, a jego miejsce zajmuje Kamil z hardcorowego RED ALERT. 
Obecny skład KRZYCZ to: ROBERT JWANIK- śpiew, PRZEMEK DRĄŻEK - 
gitara, trąbka, BARTEK SLABY -perkusla, KAMILDUDAR - bass.w* 
kontakt: MBOłT JWANIK, ul. WNISNY LUDÓW »/34, 71-471 SZCZECW, 


















Jedna z ciekawszych kapel oldschool hardcore/punk ze Szwecji. 

Mimo stosunkowo krótkiego okresu działalności udało im się osiągnąć 
znaczące miejsce na mapie europejskich kapel hardcore/punk. Krótko po 
ukazaniu się, na początku ’97 roku, ich debiutanckiej płyty "A change" 

(BAD TASTE Rec., 1997) wyruszyli na trasę po Europie ws^łnie z 
59 TIMES THE PAIN. Następna ich podróż po Europie wspólnie 
z INTENSITY ugruntowała ich pozycję. 

Pod koniec czerwca mieliśmy okazję zobaczyć ich na 8 koncertach 
w Polsce, podczas ich kolejnego wypadu do Europy gdzie odwiedzili 
również Austrię, Niemcy, Holandię i Słowenię grając m.in ze 
SNAPCASE czy większych festiwalach. 

Do tej pory ukazały się ich dwie płyty CD: 

"A change" MCD (Bad Taste, 1997) 

"Another Time" CD (Bad Taste, 1997) 
oraz w czerwcu’98 7" singiel winylowy "Signed In Błood" 

Gościli również na paru składankach. 

W Polsce obie ich płyty ukazały się na jednej kasecie nakładem wydawnictwa SHING 
d.i.y. Industry, gdzie również dostępne są ich wszystkie trzy płyty... 

Utwór zamieszczony na płycie do "Pasażera #12" pochodzi z ich dużej płyty "Another Time 


Adres kontaktowy: MISCONDUCT, P.O. BOX 20, 681 21 Kristinehamn, Sweden 




Jest to nowy projekt kolesi, którzy mają już za sobą całkiem pokaźną przeszłość na szwedzkiej scenie hardcore/punk i spore doświadc^me 
muzyczne. Dwóch z założycieli udzielało się w kapeli LIFELESS IMAGE, a dwóch pozostałych w dosyć dobrze ^ 

WITHIN REACH to czysta, stara szkoła hardcore/punk inspirowana przez nowojorskie załogi - GORILLA BISCUITS, YOUTH OF TODAY... 
Dotychczas mają na koncie trzy płyty CD: 

"The light will return" MCD (Ist Unit, ’97) 

"Somcdiing’s not right" MCD (Sidekicks, ’97) 

"Strength Through Diversity" CD (Sidekicks, ’98) 

Kilka utworów można znaleźć na paru składankach, zaś pod koniec września’98 pojawi 
się ich singiel 7” - split z najlepszą w tej chwili polską oldschoolową załogą - 1125 ze 
Złotowa, będący niejako pamiątką po ich blisko dwutygodniowej wspólnej trasie po 
Polsce na początku września. Płyta ukaże się nakładem wydawnictwa SHING d.i.y. 

Industry i znajdą się tam po trzy, nigdzie wcześniej nie publikowane utwory obu grup, 
nagrane specjalnie na tą okazję,w tym covery kultowych GERMS i MISFITS. 

Tuż przed ich wizytą w Polsce wzmocnili skład o nowego gitarzystę, również 
ze wspomnianej wcześniej kapeli PASSAGE 4 i w połowie września wchodzą do studia 
nagrywać kolejną płytę. 

W Polsce nakładem wydawnictwa SHING d.i.y. Industry ukazała się kaseta grupy, na 
której znalazły się najlepsze utwory z ich trzech dotychczasowych płyt, a utwór jaki 
znalazł się na płycie do "Pa.sażera #12" i^hodzi z ich pełnowymiarowej płyty 
“Strength Through Diversity". Można więc zapoznać się z niezwykle żywiołowym, 
perfekcyjnym i ognistym obliczem kapeli. 

Kontakt: Magnus Brołin, Ostra Nygatan 8A, 732 30 Arboga, SWEDEN 


ABHINANDA 


Wspólnie z REFUSED i kilku innymi kapelami są czołowymi przedstawicielami szwedzkiej sceny straight edge. Pochodzą z Umea, kultowego 
już niemalże miasta, gdzie jest więcej straight edge’owych kapel niż w całej Polsce. Początki ich wspólnego grania sięgają ’92 roku. Szybko 
zostali zauważeni i docenieni, a wieść o nich oraz ich nagrania szybko obiegły cały świat i propozycje koncertowe posypały się natychmiast. 
Również w Polsce mieliśmy przyjemność ich gościć podczas wspólnej, póltoramiesięcznej trasy z 108 j^iemą 

W międzyczasie wokalista Jose wspólnie z wokalis^ REFUSED - Dennisem zakładają własną wytwórnię DESPERATE FIGHT, na której 
wychodzi pierwsza płyta ABHINANDY, a później inne szwedzkie kapele sXe/hc. Również i ta wytwórnia szybko staje się kultowa w całym 
hardcore’owym światku. Równoległe Jose prowadzi inną własną wytwórnię - AMPERSAND - specjalizującą się bardziej w melodyjniejszej, 
popowej, odmianie hc/punk. i i 

Dotychczas grupa wydała dwa miniCD oraz dwie pełnowymiarowe płyty, a z końcem września ukaże się ich trzecia duża płyta, na którą 
z niecierpliwością czeka cały hardcore'owy świat i z pewnością ich bardzo wysoka pozycja zostanie przypieczętowana. 

"Darkness of ignorance" MCD (’93) 

"Senseless" CD (’94) 

"Neverending well of bliss" MCD (’95) 

"Abhinanda" CD (’97) 

W Polsce ukazała się ich ostatnia płyta, zatytułowana "Abhinanda" na kasecie nakładem 
wydawnicza SHING d.i.y. Industry. Tam też są do zdobycia ich pł:^y CD. 

W listopadzie zamierzają wyruszyć na kolejną europejską trasę. Wcześniej, bo we wrześniu 
grupa wyjechała na miesięczne wojaże po Hiszpanii i Anglii, jednocześnie zapowiadając 
swoją wizytę i w Polsce na kilka koncertów na początku listopada. Warto więc mieć uszy 
i oczy otwarte, bo to nie lada gratka zobaczyć tą kapelę na żywo... 

Utwór zamieszczony na płycie do Pasażera #12 pochodzi z ich ostatniej płyty "Abhinanda". 

Kontakt: Par Hannson, Metargr 3,90421 Umea, Sweden 
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konśdecie demo z 7 kawałami. Zajęło 

nam to dwa dni. Po przesłuchaniu 
nagrań rezygnipmy z Ich wydania. Chodzi 
o to, że akustyk byt mało kumały i wszysfto 
spieprzył. W międzyczasie gramy kolejny 
koncert, tym razem w Dąbrowie Górniczej, 
byk) to 2.V.97. Cały czerwiec i iipiee gramy 
Pewnego zimowego wieczoru Kasi - jest na praktyce nad morzem, 
postanowiliśmy założyć kapelę, sferpień był dla nas bardzo owocny. Próby 
Więc ustaliliśmy, że będą śpiewać prawie codziennie po 4-5 godzin. 
Beata i Lenin, Hóły będzie grać na powodem tego jest, że mamy zagrać na 
peri^usjt, Wojtek na gitarze, a Gudo punk-fesfi\A®iu Bies-czady w Usbzykach 
szybko nauczy się grać na basie. D<^nych. Jak wiadomo fesfiwa! się nie 
to na początku stycznia 1997 odbył, aie my i tak zagraliśmy. Byte to jakaś 
roku. Przyjęliśmy nazwę LET TALK ^a Ustrzykami. Oprócz m zagrała 
STONES - w wolnym tłumaczeniu BOMBA W TORCIE i kapela której nazwy 
“Pozwól mówić kamieniom". Pod ^ie pamiętam - sorry difopaki. Przed 
koniec stycaiia zaczynamy grać. koncertem Beata - vW}kalistka się 

Ogólne zdziwienie następuje gdy rozchorowała, ^do tego stopnia, że m 
Gucio szybko zakumal bas i z próby nawet 'chodzić - może było to’ 
na próbę idzie mu to coraz leptej. spowodowane tremą. Gramy jako trzeci - 
Pierwszy kawałek jaki nauczyliśmy <iość ciepłe przyjęcie, nawet pogo było. Po 
się grać to tzw. “nieśmiertelny" utwór j^prezie idzie jak z górid. Ludzie 
jednego z poznańsidch zesf^w. zaczynająkpjarzyćzespół. Wpażdaemiku 
Po miesiącu odchodzi Wojtek i robimy sc^iez zapfj^jażnionym zespotem 
zostajemy bez gitary. 1 .fil.97 fpig yMg rnałutki koncert na 20 osób. Było 

zagrać pierwszy koncert, jesteśny Szczelinie w Świętochłowicach, 
załamani brakiem gitarzysty. W tym świetnie nam się tam grato, W styczniu 
momencie przychodzi nam z ot^o^^ny roc 2 micę powstania zesptołu. 
pomocą Chady z Brudów, Który gwarny koncert w Miasteczku Śląskim z 
postanawia zagrać z nami ten 
koncert. Efekton jest nagranie tego 
“nieśmiertelnego" kawałka który 
ukazi^ się na składance “Styszałeś 
to wszysttco już wcześniej”. Śychać, 
że gramy dopiero miesiąc, ale co 
tam - punk rock. W kwietniu 
składamy propozycję Kasi aby 
nauczyła się grać na basie, 
oczywiście z^dza się. ^Tak więc 
Gucio przechoda na gitarę. Kasia 
szybko opanowana kawałki, Gucio 
gitarę r26.V.9? nagrywamy na 


PANCERNYMI i SIEDEM StEOEM. W 
marcu Rafał z Jasła proponuje nam 
zrobienie wywiadu Wóry. uka^ się w 
piątym numerze Fshodu Słońca. Potem 
zno^ koncert w Św^ochłowicach z 
FEMINĄi PAMĘTNIKIEM NASTOLATKI i 
po raz pierwszy w Wojl« 3 Włcach^ ciepfe 
przyjęcłena kai^tym koncercie. 

Nasza muzyka jest odzwierdedłwiiem 
tego czego słuchamy - @ punk, crust, oi 
punk. Texty mówią o tym co^Sas boli i 
wkurvi4a: wyzysk zwierząt;-ludziki 2]e'nrrt - 
“Nasze prawo"; scena .niezależna - 
“Anarchia na Sprzedaż”; pdtoia - “Police 
Bastards";faszyści- “Faszystowskie 
Chi^”; umieranie - “Urniefam codziennie"; 
praca - "Maszyna" oraz kilka tekstów 
przesączonych pesymfflhem jutra i życia - 
“Zni^woiony Życiem*, “Słońce umarło*. Na 
dzień dzisiejszy skład przedstawia się 
następująco: Beata i Lenin - vioc, Gucio - 
giLKa^-bas,Hódy-dr. 

Oczekujemy propozycji koncertowych, 
warunki: zwrot kosztów podróży, jedzonko 
wegetariańskie, jakieś piwko, ewentualnie 
nocleg. 

Adres kontaktowy: Beata Kamińska, ul. 
ZUBRZyCKA21 /2.41-605 Świętochłowice 
tel. (0-32) 285 56 75 (Marek) 


I" 


WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ KASET VIDEO 

kaseta 001-TACY BYLIŚMY, TACY JESTEŚMY, TACY BĘDZIEMY 1993 _ _ 

zesDołv GARBATE ANIOŁKI, BOJKOT, KASZANA, DEFLORACJA, TERAPIA EWOLUCYJNA THE 
BA^b]iES, ASHLAR, prokurator, psy WOJNY, GA GA, AMNESTIA STAN OSKARŻENIA 
SMAR SW. 

Historyczna kaseta video zawierająca fragmenty koncertów z Krakowa oraz wywiady z kapelami. Czas 
trwania 90 minut. Wkładka czarno-biała. 


kaseta 002 PUNKOWA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ POMOCY V PUNK FESTIWAL - 
^^tyTlSuiC^ N^S, THE BUTELS, WŁOCHATY, FARBEN LEHRE, PSY WOJNY, DOCTORS, 

stratk 

Bardzo dobra jakość kasety, profesjonalny montaż, czas trwania 180 min. Wkładka czarno-biała. 


kaseta 003 - PUNKOWA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ POMOCY VI Kraków Hala Korony 
04.01.98 cześć 1 

Zespoły: SKAMPARARAS, UKRAIN A KSU, STRAJK, CELA NR 3. ., , 

Bardzo dobra jakość kasety, profesjonalny montaż. Czas trwania 120 min. Wkładka kolorowa. 


kaseta 004 - PUNKOWA ORKIESTRA ŚWIĄTECZNEJ POMOCY VI Kraków Hala Korony 
04.01.98 część II 

zespoły: HURT, KARCER, FARBEN LEHRE, GBH 

Bardzo dobra jakość kasety, profesjonalny montaż, wywiady, czas trwama 180 mm. Wkładka kolorowa. 


Wszystkie kasety są wydane za zgodą zespc^ów. Każda kosztuje 20 zł plus koszty przesyłki. Ka^ty 
wysyłamy za pobraniem pocztowym. Zamówienia składaj na kartkach pocztowych lub listowme. Nie 
zapomnij podać swojego adresu, zamówienia pisz bardzo wyraźnie. 

T^isZł 

JANUSZ KRŻECZOWSKI, PO BOK 94,31-420 KRAKÓW 73, info telefon; 060140 80 73 

WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ KASET YIDEO 












w naszych poznawczych wojażach po punkowym świede dotarliśmy do kofejnej | 
działającej aktywnie ekipy. Jest nią załoga wrocławskiego sąuatu zwanego popularnie 
“REJONEM 69", który od jakiegoś czasu jest drugim po “Rozbracie" etatowym sguatem ■ 


co oni tu w ogółe stoją, udawali wtedy, że absołutńie niewedząo co chodzi, 
że nie interesują się nami. Czasami byli trodię ^resywni. Potem zaczęli 
pojawiać się różni ludzie, którzy chcieli kupić narkotyki i to mocniejsze niż 
marihuana. Kilku takich przyszto i co ciekawe wszyscy mieli o nas mniej | 
więcej podobne informacje jakie zresztą sami rozpuszczaliśmy. Wyglądało 
to więc takjakby zjednaj “bandy" byli. ^ i 

-CZYŻBY PROWOKACJE? ^ 

n - Jest taka możliwość, że ktoś chciał nas sprawdzić. Potem jeszcze była taka - 
I sytuacja kiedy inni panowie z innej policyjnej brygady przyjechali na koncert, i 
Wpuściliśmy ich więc do środka, pokazaliśmy co robimy, że tu gra muzyka, W 


^ dla przeróżnych mediów, telewizji nie wyłączając. Nie chcąc być gorszymi udaliśmy się tu jest jakieś jedzenie, ludzie się bawią. Coś tam wytłumaczyliśmy, i sobie 


poszli, choć kilku było takich którzy już chcieli do czynów przechodzić. No i. 
była prawie rok temu ta słynna akcja policji, która skończyła się dwiema 
sprawami na prokuraturze. Naszą przeciwko nim i ich przeciwko j 


g pod znany wszystkim (he,he) adres. Mieliśmy szczęście bo przy okaąi trafiliśmy na 
^ “ koncert kilku czeskich kapel m.in. świetnego COMPLICITE CANDIDE, które to trio 

zwracało uwagę swoją nieokrzesaną żywiotowością oraz coverem Wire jaki™ no plu^uIaluł 4 e. i^asi! 

zaprezentowali. Po zjedzeniu wege szamki i wypiciu symbolicznego piwka umówiliśmy Ul Dominikowi. Obie zostały umorzone, 
k/ się na następny dzień na miął pogawędkę, z której efektami możecie się teraz zapoznać. ^ - WPRAWDZIE TA SPRAWA BYŁA JUŻ OPISANA, ALE MOGŁABYŚ W 

[O sguacie opowiadała Agata- ws pólnie z Domini kiem założycie lka Reja. ^ SKRÓCIE OPOWIEDZIEĆ O TYM. 

- O czwartej rano pojawiła się tu policja pod pretekstem, że przed wejściem 

- JAK I KIEDY DOSZŁO DÓ POWSTANIA TEGO SOUATU? otwarte auto. Tzn nie było zamknięte co oni musieli sprawdzić próbując 

- Przed nami byłojuż kilka takich inicjatyw we Wrocławiu. Jak się jednak okazało nie je otworzyć. Było to o tyle śmieszne, że tu obok jest dom działkowca w 




D inicjatywy które to miasto mogłoby przyjąć, bo najczęściej były to rzeczy f. 

\ nielegalne. W dodatku Wrocław nie jest bogatym miastem tak jak Poznań, gdzie \ 

“Rozbrat” jest już czymś co można by nazwać ośrodkiem kultury niezależnej | 

Wiedzieliśmy gdzie sąjakieś puste miejsca we Wrocławiu, gdyż interesowaliśmy się I 
‘ I tym i zbieraliśmy różne wieści jakie ludzie przynosili. Pewnego razu ktoś powiedział ^ 

J nam. że tutaj coś takiego jest. Chłopcy oglądali to miejsce kilka razy, ale 
I zorientowaliśmy się, że coś tu jest robione i daliśmy spokój. Jednak po którychś 
\ wakacjach przecisnęło nas, bo okazało się, że nie bardzo mamy gdzie mieszkać. 

' Postanowiliśmy więc te znane sobie puste miejsca znowu obejsc, poszukać 
I właścicieli, posprawdzać do kogo należą poprzez jakieś tam znajomości i miejskie 
komputery. Ale zanim to zrobiliśmy Dominik jeszcze raz tu przyszedł i okazało się, że 
T jest właściciel - człowiek uprawiający sobie tu ogródek. Przyszliśmy i mówiąc W 
szczerze trochę tego cztowieka pookłamywaliśmy. Na początku przedstawialiśmy 1 
t się jako uczniowie Akademii Sztuk Pięknych i uczniowie Szkoły Teatralnej, którzy W 

L ^ chcieliby sobie tutaj podziałać na powietrzu, na tym hektarze ziemi. Warunki w^ 

j samym domu były wtedy koszmarne, a ostatni mieszkający tu ludzie wyprowadzili S - - - . --- - 

r lat wcześniej. W każdym razie właścicielowi za bardzo na tym miejscu nie I - RUSZYLIŚCIE NA KOMISARIAT? (śmiechy) 

k' zależało, choć był do niego przywiązany i bardzo mu to zaczęło odpowiadać, że tu ? • Coś w tym rodzaju. Myślę, że to ich bardzo zdziwiło i bardzo nam pomogło. 

się coś dzieje, że to miejsce ma szansę przeżyć swą kolejną młodość. Udało nam U Znaleźliśmy adwokata, szybko zaczęła tam do nich dzwonić prasa. Naprawdę to i 


Ifji 


którym było tamtej nocy wesele i wokół było pełno aut więc to jedno nie było . 
w żaden sposób osamotnione, ani nie wyglądało na kradzione. Ale P 
wprowadziliśmy je w końcu do środka zabezpiec^iśmy. Co dziwne oni się 
przy tym strasznie denerwowali i zaczęły się jakieś pretensje. Myśmy też się 
denerwowali, zwłaszcza zdenerwowany był Dominik. Sytuacja była dziwna. ? 

W każdym razie sami się zgodziliśmy, żeby ktoś inny tu przyjechał bo d trzej f 
A' policjand byli tak zdenerwowani, że kajdanki zamykały się im na własnych ^ 
rękach. Przyjechała Prewencja Policji czyli tacy którzy podobno nie 'Ą 
wchodzą do ^kach tylko obstawiają miejsca jakichś akcji. Trudno już mi \ 

. M 


--- __ 

dziś powiedzieć ile osób się tu wtedy pojawrto. Były psy, oni byli ubrani na czarno, 
bardzo byli niemili, grozili różnymi rzeczami, wyd^ali broń. Zapowiedzieli, że 
wrzucą gaz. Ale kiedy już weszli do środka, to szybko wyszli i odjechali. Tak to 
wyglądało, że zobaczyli coś czego się nie spodziewali. Ale zabrali ze sobą 
Dominika. Wtedy myśmy rozpoczęli jakby "kontratak". 


: legalne. Jednocześnie nazywamy to miejsce sguatem, promując taką właśnie 


^ sposób atakowany. 


Pojawili się tam jacyś nasi rodzice lub inne osoby doroślej 


^ metodęsguatowania. Jeżeli jest to tylko możliwe, to jak na ten kraj taka metoda to j''wglądające i dla tych policjantów bardziej jakby kompetentne. Szybko też 
^ chyba najlepsze wyjśde. Chodzi o to, żeby dogadywać się z ludźmi, pomagać im, 5 zrobiliśmy obdukcję dwóch osób które ucierpiały. Do Dominika, którego oni zabrali 


^ pracować przy tym, coś tam ewentualnie płacić, ale móc mieszkać bezpiecznie. 

J - A NIE MA W TYM SPRZECZNOŚCI? Z JEDNEJ STRONY NIBY SOUAT A 
i JEDNAK PŁACICIE I WSZYSTKO JEST LEGALNIE. 

- Widzisz, niby legalnie, a jednak mamy strasznie dużo problemów z policją. 
Chociaż ostatnio kryminalna próbuje z nami współpracować, co mnie strasznie 
»zadziwia. Zastanawiam się czy oni coś knują, czy faktycznie mają dobre intencje. O 
t co chodzi? Nie można stwierdzić na ile policja się orientuje co tu się dzieje. Na 
I pewno na początku było dużo uprzedzeń. Wynieśliśmy stąd kupę strzykawek, sam 
właściciel się trochę bał tego miejsca, kilka razy jacyś pijani ludzie go stąd wywalili, 


ma 

'"■I 


ze sobą do aresztu też dopuszczono jakiegoś lekarza który go obejrzał. Było tak, [ 
że policja od razu rano miała wydać jakieś oświadczenie na ten temat. Jednak r 
wydała to oświadczenie dopiero po południu. Widać było że nie mogą c „ . 

ustalić. Dwa dni później zrobiona była pikieta po której wypuszczono DominFka. ^ 

Tym razem policja pojawiła się już tylko z kamerą video. Potem te dwie sprawy - " 

bardzo ciężkie pół roku wizyt na prokuraturze. Najpierw pani prokurator nas 
wybadała dziwnymi pytaniami kim my w ogóle jesteśmy i wręcz na jakim poziomie 
jesteśmy, po czym poinformowała, że sprawa będzie się opierać na bardzo 
drobnych poszlakach i my sobie z tym nie poradzimy. No i faktycznie zaczął się 


1 W każdym razie jeśli ktoś przyszedł tutaj wtedy wieczorem to za ciekawie to nie § Piania w rodzaju “gdzie pani trzymała rękę w momencie kiedy Dominik S. ^ 


^ wyglądało. Kiedy więc my tu się pojawiliśmy to policja często tu przyjeżdżała i j 
kontrolowała. Podjeżdżali coraz bliżej i coraz bezczelniej, bo często trzeba było [. 
I obejść policyjny samochód, żeby dojść do furtki. Na początku nie reagowaliśmy. ^ 
1^1 Kiedy widzieliśmy, że to policja po cywilu i w nie-policyjnych samochodach to i 
^ zastanawialiśmy się wręcz czy nie zadzwonić na policję i powiedzieć, że ktoś nam, i 

cholera, stoi^ domem. Kilka razy ja wyszłam do tych ludzi porozmawiać o tym r 

■“ ‘ .. 




postawił swoją nogą pomiędzy nogą policjanta Czyżewskiego....". Bardzo!^ 
dokładne drobiazgi były opisywane, a tamtej nocy było tu mnóstwo | 
przypadkowych osób, bo to było po koncercie i większość tych ludzi nie mogła I 
zeznawać. Nie wiem co poliqa zapisywała sobie z tych zeznań, ale wiem, że I 
wielką pewność mieli, że tu się odbywają koncerty na cześć Hitlera. W każdym ? > 
razie obie te sprawy są umo rzone . ? ^ 

gj - ROZESZŁO SIĘ PO KOŚCIACH? 

- Takie sprawy zazwyczaj trwają po 3 miesiące, a po odwołaniu się | 
ry znów 3 miesiące. Jest jeszcze możliwość, żeby to zrobić z powództwa | 

' cywilnego, ale wtedy samemu by trzeba było koszty pokrywać. Co I 

prawda rozmawialiśmy z Fundacją Helsińską, która mogłaby pomóc i 
ACK też powiedziało, że gdyby co, gdybyśmy się zdecydowali na to, to I 
oni są w stanie pokryć te koszty. Tylko, że tak naprawdę trzeba mieć j 
bardzo dużo siły aby w ten sposób walczyć. A my chcemy tu spokojnie [ 
żyć. [ 

-ALE TO CHYBA DOBRY SPOSÓB POKAZAĆ, ŹE W RAZIE CZEGO I 
TO NIKT NIE BĘDZIE SIĘ BAŁ EGZEKWOWAĆ SWOICH PRAW... 

- Muszę ci powiedzieć, że to co się już stało to na razie wystarcza. To * 
znaczy czuje się już szacunek tych ludzi... Kilka razy przyjeżdżała i 
poliqa kryminalna, generalnie nie są zbyt mili, ale raz przyjechali z | 

? takim jakby ostrzeżeniem, że była jakaś bójka między punkami i | 
skinami i oni podejrzewają żejedni albo drudzy mogą nas tu odwiedzić | 
l z odwetem. Nawet pozostawili swoje telefony prywatne, żeby w razie i 
j czego od razu do nich zadzwonić... Może oni się nie lubią z | 

I obyczajówką?(śmiech) Teraz ostatnio też byli, twierdząc że dostali jakiś i 
^ cynk, że ktoś znowu może tutaj wpaść. Nie wiem w ogóle jak I 
^ interpretować to ich post ępowanie. Nie wyciągają od nas żadnych i 






























5 ^'. ^'A/' wiadomości a na początku próbowali, ostatnio nawet nikogoUCZESTNICZENIAWTAKICHANIE INNYCH DZIAŁANIACH? 
nie spisali. Nie wiem po co to robią w ogóle, bo nie ^ . Tak jak już mówiłam to nie jest pierwsza próba sguatowani 

• ^ *lV/ ^ . , _#_ /I_I • _x i^J_rsrvłAm rM>AK/\tAf<aUĆm 


. __ _ _ _ ^ K-—spuatowapia we Wrocławiu. Kiodyś Dominik sam 

podejrzewam, że dlatego aby nam pomóc. próbował i stamtąd wypędziła go policja , potem próbowaliśmy gdzie indziej... Tak że to jest starsza ^ 

V At ŁUKASZ- MOŻE KTÓRYŚ Z NICH CHCE ZAMIESZKAĆ NA historia. Poza tym różne nasze podróże po świecie pokazały nam że coś takiego jest możliwe i ze warto ^ 

‘ŹA SOUACIE'? (śmiech) u nas tez sprótować w ten sposób. Oprócz mieszkania potrzebowaliśmy też miejsca do rozpoczęcia i.i 

■' - ---- -MiPisrflrtn knntaktowaniasie z ludźmi. żebv móc'W 


u noS l6fc SJ^rUUOWdO VV icil JypwoUŁ/. w^iv/vfc iiiiwwfci\aiłia ^/w j ^ j , , , ^ 

ALE PEWNIE GO NIE PRZYJMIECIE BO NIE JEST 1^ takiej działalności jaką tu teraz właśnie prowadzimy. Miejsca do kontaktowania się z ludźmi, żeby moc 
'■ PUNKIEM TO OD RAZU TAKIE PYTANIE. JAK m działać z nimi. żeby samemu coś tam sobie realizować i żeby inni też mogli coś robić. Poznań pokazał _ 
DOBIERACIE LUDZI KTÓRZY TU MIESZKAJĄ? NA ^ że można, my też chcieliśmy coś takiego mieć. Dużo się od poznaniaków nauczyliśmy. Pomogli nam 


■'PRZYKŁAD SŁYSZAŁEM, ŻE BYŁ TU TAKI MOMENT 
>, KIEDYŚ ŻE MIESZKAŁO WIĘCEJ CUDZOZIEMCÓW NIŻ 


« IIIUZ.I>d, Iłiy UlUfCIłOilły \AJO WUfcw wiy - J. -^ ^ 

^ czy wytłumaczyli wręcz jak pewne sprawy robić. Jak zaczynać. Bo teraz już działamy po naszemu. A to / 
że ja tu mieszkam to jest to mój wybór. 


KIEDYŚ ZE MIESZKAŁO WIbOEJ OUUZUZitMUUW niz. w ■ zejaiumieszKamiojesiiutiiujwyuui. 

POLAKÓW A PO DRUGIE ŻE ABY KTOŚ TU MÓaf; - NIE BĘDZIE KIEDYŚ TAK, ŻE LUDZIE KTÓRZY TU MIESZKAJĄ POWIEDZĄ JUŻ NAM SIĘ 
zamieszkać to musi być punkiem, rozwikłaj to ^ ZNUDZIŁO i wracamy do DOMU"? 


IINUUZILUI wrwurtwi I uu uumu f 

- Zobaczymy co czas pokaże. Będzie się można przekonać o tym wtedy gdy tego miejsca zabraknie. Ale 
myślę też że do końca jego istnienia będzie ono pełne ludzi... Chociaż ostatnio był pusty pokój i jednak 


WSZYSTKO. , 

■ - Tak rzeczywiście słyszałeś czy tylko mnie prowokujesz?... myblęlt^i:z.Buu^uln^JcyuloullclIlclu^^uŁ«.swl.wK''"'''■“''‘••••• -- •'■'"t -'. < 

Hapmjóą to było tak, że na samym początku byłam ja iK; stał tak dość długo. Był problem z nowym lokatorem Tyle że z drugiej strony tym razem juz wybieraliśmy, i 

Dominik. Gdy przyjechaliśmy tu pienwszy raz to od razu To była pierwsza sytuacja kiedy był do zasiedlenia pokój, a my wiedząc już jak działamy i co robimy, 

I chodząc po wnętrzu tego domu planowaliśmy, że *tu będzie * ' wyobrażaliśmy sobie kogo potrzebujemy. Musieliśmy podjąć decyzję wybierając między kimś a kims. 

' nasz pokój, a tu będzie mieszkał jakiś tam nasz przyjaciel, że . jaKIE KRYTERIAZDECYDOWAŁY? 

to wymarzony pokój dla kogoś tam innego...”.Okazało się tukasz-PRZECIEKAŁARURAWIĘC WYBRANO HYDRAULIKA, (śmiech) ■> . ' 

jednak, że ci nasi przyjaciele nie chcą tu mieszkać, że nie są ^ . ci ludzie którzy od niedawna mieszkają trafili tu bo było widać po nich że sami tego chcą. Ze to jest || 

warunki, które im odpowiadają. No więc kto w końcu miejsce które jest im potrzebne i że oni by chcieli robić takie rzeczy. Wcześniej często się okazywało, że ^ 

zamieszkał? Pierwszym poza nami był Marek, taki Litwin wprawdzie ktoś by chciał, ale gdzieś wyjeżdża, coś musi. Teraz zdecydowaliśmy, że warunkiem jest . 
; który bardzo nam pomógł. Uczył jak np dach naprawić i tego ^ stała obecność. Wiadomo że do pewnego stopnia, ale jednak. Na pewno też czynniki osobiste, czyli po ^ 
' typu rzeczy załatwiać bo nie mieliśmy o takich sprawach w ^ prostu to czy kogoś lubimy i czy ktoś jest miły. Ogólnie mieszkają tu po prostu ludzie którzy są zapaleni, 

i«^Au DA4ni/ii cio nta^ain 70 ioHnak minki nhcaktórzychcącośrobićimająswojepomysły.Napewnoniedecydujeotymaniwyglądanipunkowanie. 

JEDNAK JEST CHYBA BARDZO DUŻY ZWIĄZEK MIĘDZY PUNKOWCAMl A SOUAnERSAMI. ] 


....w .*w ...... - j - , 

ogóle pojęcia. Później się okazało, że jednak punki chcą 
^ mieszkać w takich miejscach... Oczywiście pojawiły się 


problemy od razu. Ja myślę, że bardzo dużym problemem 
takich środowisk, co szczególnie widać we Wrocławiu, jest to ^ 
że te środowiska są bardzo zamknięte. Nie sguatersi tylko * 
punki. Ciężko jest utrzymać w domu taką równowagę. Bo gdy 

_ł/N łptlr4n/^ lAcł iAHnAr7o^nio 


NIEKONIECZNIE OBIE TE RZECZY ^ 

______ - ■ , muszą się w 100% POKRYWAĆ, | 

p^^eżdŁ tutaj dużo punków to trudno jest jednocześnie ^ ALE ZWIĄZEK JEST CHYBABLISKI. ^ 
^^zafunkcjonować innym ludziom. Jest to naprawdę wyraźne,^- Był taki moment kiedy ja bardzo j 
że jeśli ktoś nie wygląda na punka to jest dziwnie odbierany, zwątpiłam w to co się dzieje wśród 
' Na przykład nie mówi mu się “cześć" przy wejściu. Jest ‘m wrocławskich punków. Stwierdziłam 
fatalnie pod tym względem. M wtedy że sguatowanie to jest dla mnie | 

-ATY TO ZMIENIASZ? Ć.1 ratunek na pozostanie w tym - 

-Myślę że w pewien sposób to robię. Ale bardzo powolutku. ^ środowisku... Teraz wszystko strasznie i 

- CZYLI JAK TO Z TYM JEST? TO JEST PUNKOWY ^ się zmienia i próbujemy ludziom JM 
SQUAT?KTOTU WŁAŚCIWIE MIAŁBY MIESZKAĆ? ^pokazywać to co się dzieje na 

- Najchętniej widziałabym to jako takie jakby środowisko p Zachodzie. Pojawiają się pornysły na ^ 
niezależnych artystów. Ciężko to konkretnie nazwać. Jestróżną taką paraartystyczną 

istotne samo to że pojawiają się sguaty w Polsce przy których^ działalność- na malowanie obrazow, ^ 

trzeba coś zrobić. Miejsca które trzeba zagospodarować. ^ na chodzenie na szczudłach, na J 
Trzeba mieć na to pomysły. Od początku chcieliśmy żeby /R-/ śpiewanie piosenek na ulicy, granie na 
absolutnie nie była to świetlica do imprezowania. Nie było to yM rożnych instrumentach nawet ^ 
... ._X- tL-u _A łoi/ifli c»/ł..orii loeł wvmv'^lonvch orzez siebie. Widzę że 


takie proste. Trzeba pamiętać, że w takiej sytuacji jest 
zawsze wielu ludzi, którzy będą przeciwko tobie. We 
Wrocławiu są to tzw “punki pręgierzowe” (od miejsca we ^ 
Wrocławiu gdzie przesiadują-dop), którzy mają od początku k 
pretensje do nas, ze to nie jest miejsce gdzie można przyjść i 
się przespać bo akurat tej nocy cię tu rzuciło. Na początku 
było trudno ludziom tłumaczyć że to nie będzie tak wyglądało. 
Natomiast teraz ci którzy nas nie lubią to nas nie lubią, a ci 


I wymyślonych przez siebie. Widzę że A 
ludzi to wciąga i że chcą to robić. Są ^ 
ludzie którzy mają pęd do takiego , 
kreowania małej własnej i 
rzeczywistości tu blisko, wokół. 1 to się i 
naprawdę udaje ... Niestety mamy 
teraz telewizor, nigdy wcześniej nie 
było telewizora... w każdym razie I 


NaromiasiierazciioorzynasriieiuuiąiuMaainBiuuiei,aw^.a‘'J''' . ——. . . rr ‘ k. • 

którzy przychodzą to szanują. Ale nie ma to być tylko miejsce g* wydaje mi się, ze odchodzimy od takiej ^ 
x..-u^T*a 1. Mw incłx.ćmv/ rthA/arri na iB “punkowej dobrej zabawy . Nie wie m ' 


tych którzy tu mieszkają. My jesteśmy otwarci na 
wykorzystanie tego miejsca do różnych celów. Tak jak 
słyszeliście; tutaj są próby kapel, ludzie ćwiczą w sadzie od 
taj-czi po jakieś dziwne rodzaje boksu. Ci którzy chcą coś 
robić to mogą tu znaleźć na to miejsce. A wiecie kto chce 
robić? Najczęściej bardzo młodzi ludzie, którzy nie są jakby 
wychowani na starych wrocławskich punkowych “ideałach", 
przychodzą ludzie którzy się dowiedzieli o takich 
subkulturowych sprawach gdzieś z gazetek, gdzieś z 
zachodu. Oni są najbardziej otwarci. Przyszły jakiś czas temu ^ 
tutaj dziewczyny, nie więcej jak 17 lat. Powiedziały, że wiedzą '> 
że coś takiego tu jest i pyt^ czy mogą sobie tu przychodzić ^ 
bo nie maja się gdzie spotykać. Dosłownie takie małe 
dziewczyny. A wielu ludzi boi się przyjść z jakąś inicjatywą. 
Tak to niestety funkcjonuje i często wygląda na to że 
faktycznie jesteśmy zamknięci... Kiedyś przyszła załoga 
takich bardzo młodych punków, obejrzeli to otoczenie i 
opieprzyli nas za to wszystko. Że tu jakaś dziura, tam coś 
zepsute. I bardzo dobrze. Oni nie mieli w nas żadnych 
ideałów - i takie coś bardzo do pracy napędza. W takim 
miejscu potrzeba ludzi którzy by napędzali, mobilizowali się 
nawzajem. Takich ludzi najbardziej potrzeba. Takich którzy 
by w pewien sposób wręcz rozliczali, 

- POWIEDZ Ml JAK TO JEST Z PRZYCZYNĄ 
ZAMIESZKANIA TUTAJ. CZY BYŁ TO PO PROSTU BRAK 
MIESZKANIA, CZY TEŻ RACZEJ ŚWIADOMY WYBÓR 
TAKIEGO A NIE INNEGO RODZAJU ŻYCIA, 


iaktonazwać,ciludziektórzytorobiąnazywająsięwwiększościpunkami. 

- ACZYM KONKRETNIE ZAJMUJĄSIĘ LUDZIE KTÓRZYTU MIESZKAJĄ? Z CZEGOŚ ŻYĆ MUSZĄ. ^ 

- Ja jestem studentką i biorę stypendium. Dominik całkowicie utrzymuje się sam - żongluje na ulicy, 
ostatnio strasznie mnie zadziwił, bo zaczął śpiewać na ulicy. Bardzo szybko się uczy i potem od razu to | 

Ł# prezentuje na ulicy. 

S-TOSĄTZWBASKERZY(?),TAK?TACYLUDZIEKTÓRZYŻONGLUJĄNAULICACH? ^ 

- Pod taką nazwą to funkcjonuje na Zachodzie, u nas w zasadzie poza wyjątkami tego nie ma. Jak się 

rozwinie to pewnie będzie miało swoją polską nazwę... Mieszka Biały grający w Infekcji, który jest teraz i 
już absolwentem pedagogiki. Ostatnio zaczął też grać na ulicy, ale głównie jeździ do Niemiec i tam I 
zarabia. Czasem to jest myjka, czasem inaczej. Potem jest Przemek- Przemek jest strasznie zakręcony | 
i wiele dziwnych przygód przeżył. W ogóle często ludzie którzy tu mieszkają nie mogą jeździć do swych \ 
małych miejscowości, żeby nie wpaść w to przed czym uciekli. Bo ten sguat to jest jakby ucieczka dla 
nich. To jest miejsce gdzie nie są zmuszani przez środowisko do nic nie robienia i do picia przede 
wszystkim... Przemek teraz też wyjechał za granicę w celach zarobkowych i turystycznych. Kto jeszcze | 
mieszka? Agnieszka, Oleńka, no i Kuba, który jest na Politechnice i też ma stypendium - jak widzicie ^ 
sami ambitni studenci. Agnieszka jest w tzw szkole czarownic, to jest studium ekologiczne... J 

- POWIEDZIAŁAŚ WCZEŚNIEJ ŻE NIE UWAŻACIE TEGO TYLKO ZA WASZ PRYWATNY DOM. ALE \ 

m ZA MIEJSCE GDZIE WSZYSCY MOGĄ PRZYJŚĆ. SŁYSZAŁEM TEŻ ŻE DECYDUJE TUTAJ | 
u KOLEKTYW. BRZMI TO DOŚĆ TAK “SOCJALISTYCZNIE”. OPOWIEDZ JAK I CZY W OGÓLE SIĘ TO K 
^ SPRAWDZA? I 

- W zależności od tego kto tutaj jest sprawdzają się różne rzeczy Wiesz o co chodzi? Kolektyw to jest za ? 
proste. Po pierwsze ciężko się zebrać, bo zawsze kogoś brakuje, ktoś wyjeżdża. Ja wolałabym żeby p 
ludzie potrafili brać odpowiedzialność za pewne rzeczy które robią, żeby nie było tak że o wszystko ^ 
trzeba się pytać wszystkich. Wiemy co jest dobre dla tego domu i czy kupić 5 kilo marchewki czy 3. Takie •; 



















Często w okaitny sposób. Mnie to przeraża, bo widzę, że w tym jak ta subkultura funkcjonuje jest 

coraz mnieł orzyiaźni. Często okazuie sie. ze ludzie tak naprawdę me mogą na siebie liczyc gdy ^ 


coraz mniej przyjaźni. Często okazuje się, że ludzie tak naprawdę nie mogą na siebie liczyć gdy 
jest jakiś wypadek, jeśli faktycznie coś się stanie. Jeśli cię łysi napadną to wtedy owszem, jest ^ 
^ odwet, ludzie potrafią wtedy nawet pieniądze jakieś zebrać. Ale jeśli to jest jakiś twój może mały ^ 
^ problem w którym jako mieszkający wspólnie powinni ci pomóc, to z tym jest bardzo ciężko. ^ 
Trochę tu narzekam, ale to jest przerażające. Mówi się dużo o tolerancji, a tutaj, w tych kręgach ^ 
^ jest mnóstwo nietolerancji. Mocno się przestrzega takich drobnomieszczańskich w istocie norm 
5 ^. moralności. 

g -BARDZO CIEKAWIE ZABRZMIAŁO.. || 

4 - Tak. Niby nic a ludzie się sprawdzają i kontrolują mocno. Ciężko jest mi podawać przykłady bo ^ 
^ musiałabym mówić o sobie i swoich przyjaciołach, ale myślę że wszyscy są przez wszystkich 
obserwowani. Niby wymaga się tolerancji, walczy o nią a tak naprawdę to jest to tylko w ^ 
^ wypowiedziach na pokaz, na demonstracjach i artykułach w gazetkach. W rzeczywistości iń 
^ codziennej jest o to bardzo ciężko, trzeba wiele siły i wytrwałości żeby to zmieniać i żeby nawet 
powiedzieć coś o tym, porozmawiać. Wielu ludzi przyjeżdża z zagranicy i patrząc trochę z boku ^ 
pomagają nam tłumacząc pewne rzeczy, pomagają nam pokazując jak się dogadać. Tego jak ^ 
rozmawiać ze sobą też trzeba się nauczyć. Dużo robimy razem i to nam pomaga nawiązywać ^ 
^ głębsze kontakty ze sobą.. ^\ 

p - TAKA CIEKAWOSTKĘ O TOBIE KONKRETNIE SŁYSZAŁEM, ŻE NIE JESTEŚ m 
ZWOLENNICZKĄFEMINIZMU. TROCHĘ MNIE TO ZDZIWIŁO... 

/ź - To że w takim miejscu i nie feminizm? Nie jestem zwolenniczką wyolbrzymiania tego problemu. ^ 
Spotykam się w tym środowisku, z tym, że feminizm jest taką metodą którą się posługują ^ 
tA mężczyźni kiedy żądają równości... Ale znów musiałabym o konkretnych ludziach opowiadać. ^ 
Często krzyczy się takie hasła nie zdając sobie sprawy z konsekwencji i nie myśląc o nich. Na 
jm pewno nie jestem za prawem do aborcji, które jest często podkreślane przez feministki. Jest 0 
H mnóstwo innych sposobów, przede wszystkim antykoncepcja. Nie jest ona w ogóle promowana a 
H krzyczy się o aborcji. Choć z drugiej strony żadne zakazy prawne nie zlikwidują stosowania aborcji 
H jako środka antykoncepcyjnego. 'S 


ALTERNATYWNY... JAKBYŚ PODZIELIŁA SWOJE ŻYCIE. ILE ZAJMUJE Cl TEN SOUATA ILE ^ 
sprawy zmuszają ludzi do takich odmchów, że jeżeli widzą śmieci ^ TAMTE RZECZY? ^ 

to wiedzą że trzeba je wynieść, a nie że trzeba zrobić spotkanie i - Mam nadzieję, że uda mi się to wszystko połączyć. Bo np czemu takie akcje teatralne nie miałyby p 
ustalić kto kiedy śmieci wynosi i to wypisać na wywieszonej liście. 4 dziać się tutaj. Atak się właśnie staje. Przychodząjacyś ludzie którzy sobie ćwiczą mieszkańcy to ^ 

Czasem się to udaje. Wszystko zależy od tego ile mamy takiej ^ obserwują i może w pewnym momencie zaczną wskakiwać w to. a jeśli chodzi o etnologie i te ^ 

kreatywnej energii i jak blisko jesteśmy ze sobą, jak bardzo się ^ obozy badawcze.... h 

pozarażamy tym że coś razem robimy. Bo czasem jednak jest tak, y - TROCHĘ ŻARTEM A TROCHĘ SERIO WYMYŚLILIŚMY WCZORAJ ŻE TEN SOUAT JEST ^ 

,^'^^że widać że nic się nie robi nic się nie dzieje to i samemu sięi^ TAKIM OBOZEM BADAWCZYM DLACIEBIE.., ^ 

^ odechciewa. Trudno wtedy wrócić do tego zapału, cały czas ^ - Ale na sobie też eksperymentuję w tym momencie. Bo co to jest eksperyment? Nie powiela się ^ 

próbujemy trzymać się wspólnej kuchni. To jest bardzo ważne dla jakiejś istniejącej formy tylko próbuje zrobić coś nowego. My próbujemy i na razie jest bardzo ^ 
^- ^^ tego domu. Chodzi o to żeby się nie porozchodzić po tych^ dobrze. Mimo wszystko, mimo pretensji jakie mamy między sobą mimo problemów. Potrafimy ^0 
niepokojach, nie pozamykać. Wtedy nic nikogo nie będzie 

interesowało. Różne etapy przechodziliśmy, pojawiły się ^ ^ 

podpisane talerze, żeby każdy wiedział co myć, ale okazało się że ^ 

^^niektóniy nie potrzebują myć.... Takie sytuacje.. Albo wspólneu?afe i 
l^pkupowanie jedzenia... Różnie to wychodzi, bo w różnych słLm udany eksperyment. ' M 

miesiącach jest rożnie z ludźmi- najwięcej ludzi jest w zimie, POWIEDZ JESZCZE JAK ^ 

najmniej w lecie bo wszyscy wyjeżdżają. Zależy też czy ktoś nowy p|_^|gy j£32 swOJE ŻYCIE? # 

przyjeżdża - często właśnie nowi ludzie od razu widzą co trzeba nac^tppnp ?n i AT <^PFn7t<)7 

zrobić-chodzi o błahe sprawy w rodzaju naprawy toalety. Są takie matymsoUACIE ^ W/ 

rzeczy które trzeba przedyskutować i ustalić, ale to są najczęściej uA/iP7rl7;)m dn Indii il/ 

jakieś rzeczy dotyczące odpowiedzialności na koncertach, kto się rśmiech^wim że to sie kiedvś ^ 

^l^jczym zajmie, ile będzie osób, czy mamy czas żeby jakąś P 

p inicjatywę przeprowadzić. skończy. Na razie mam zamiar ^ 

KOLEJNĄ RZECZĄ JAKA DO NAS DOTARŁA O TOBIE I P 

^^SOUACIE JEST TO. ŻE PODOBNO NAZYWAJĄ CIĘ TUTAJ ■ 

ŻARTOBLIWIE '‘MATKA^ CZYTO PRAWDA? H 

- (śmiech i groźne;) Gdzie to słyszeliście? ArjsimsrMab la teno tak nie 

w KAŻDYM PRZEDSIĘWZIĘCIU MUSI BYĆ CHYBA KTOŚ U 

p^Hkto będzie wszystko nakręcał, swoją charyzmą^^^^^^^^^^H^H^^R k 

SPEŁNIASZ TAKĄFUNKCJĘ. .... . . ^ eS 

(chwila milczenia) Nie m^ę być taką osobą a wiecie zaczął R 

^^bSe°b bardzo g 

^rob^ylatler sw(!ifrle^ P 

j^^^ktozwrócićuwaginaróżnerzeczyktóreniesątakiejakpowinnyi nieprofesjonalnie, zaczęli mu ^ 

często robię to ja i mam przez to wiele nieprzyjemności. Tu pomagać. To jest bardzo fajna P 

mieszkają różni ludzie, różnie wyobrażający sobie takie wspólne p^ecz Zobaczyli na uiicy 

mieszkanie. Nie można stworzyć jakiegoś wspólnego modelu dla ^j^opaka który próbuje mbić ^ 

wszystkich. Nawet sam problem jedzenia wspólnego. Komuś coś swojego i mówili mu “rób tak % 

może wystarczyć kanapka z kapustą kiszoną, a ktoś chciałby zjeść Trzeba się za coś zabrać i 

^^^■jakiś bardzo pożywny wegetariański obiad. Ale to już są kwestie ^ 

^^ItfToTuRAT BARDZO INTERESUJĄCE. ^YCIA^^fw^MI ^ 

OSOBIŚCIE CIĘŻKO SOBIE WYOBRAZIĆ W ^ m 

|K|sytuacji,chybaniedałbymrady. . J3 ^ j , n 

- Na pewno i ja się jakoś dostosowuję. Ale chyba wszyscy jesteśmy ^ Hj 

BnH do tego zmuszeni. Ważne jest to, żeby się nawzajem akceptować. , Q 2 |p^l za WYWIAD.. ^ 

incł łol^o łanrłonria rłn łPHf^ ii iHtio cip cnrpu/HTaiP n9\A/7dipm ^ ^ 3 ^ 


MOKRY (zdzieracz gardła w Infekcji) przed namiotem 
gdzi&odbywaja się skłotowe koncert 























NO, NIEZUPEŁNIE ^ 
W NOWY. TRAGIEDIA TO STARA 
V WARSZAWSKA KAPELA. 

POST REGIMENT GRA ICH 
KAWAŁKI. 

W NAGRANIACH WZIĘLI TEZ 
UDZIAŁ MUZYCY TRAGIEDII. . 
. CZAD JAKICH MAŁO. ^ 


WIDAĆ JUZ NOWY 

POST ^ 
I REGIMENT! 


^ JEDEN ^-^43 

^^UMER ZNAJDUJE SIĘ NA 
SKŁADANCE DOŁĄCZONEJ DO TEGO 
^ ZINE’A. 38 SEKUND MASAKRY! ^ 











Gatunek kalifomijskiego punk rocka leży u nas zachwaszczonym 

odtogiem, nie uprawianym prawie przez nikogo. Nieliczne wyjątki w 
rodzaju bydgoskiego UPSIDE DOWN, puławskiego SPLASHOOWN. 
BADMAMAJAMY ze pierza, czy ciut bardziej “polskich”, 
ni^dzałowanych SPASI SCDHRANI po których ostatnio wszelki słuch 
zaginął, tylko potwierdzają regi^. Ale i na nieurodzajnej dla tego typu 
melodyjnego czadowania polnej glebie, czasami dojrzewają dorodne 
owocki. Z całą pewnością jest takim szczeciński RANGERS. Nazwa może 
niezbyt oryginalna, ale mu^ę grają szybką, ostrą, finezyjną i max 
melodyjną, a z każdym kolejnym Koncertem robią to lepiej i ciekawiej. 
Może to zbyt daleko idący wniosek, ale niedługo śmiato będą mogli 
równać się z mocarzami takiego grania z pobliskiej im, zimnej Szwecji. A 
na pewno jeśli zobaczycie gdzieś na koncercie sympatyczne trio ze 

K ającyrn basistą o głowę wyższym od gitarzysty i perkusistą o dwie 
od niego niższym, to zwróćcie na kapele baczną uwagę, bo 
naprawdę warto. (B) 



- RANGERS, TO ZESPÓŁ ZE SZCZECINA, ALE JEDNAK ZŁOŻONY Z 
“UCHODŹCÓW” PILSKO-ZŁOTOWSKICH, JAK DO TECK) DOSZŁO? 

Piotr: Na imię mam Piotr. Pochodzę ze Złotowa koło Piły. Od 1989 roku, na 
codzień mieszkam w Szczecinie. Grałem na gitarze w REŻIMIE, co było 

związane z o--n:- 

raz ; 



muzycznego, które jest w mym 
skromnym mniemaniu nieodzowne w 
przypadku jakiegokolwiek zespołu. Dzięki 
temu, że zgadzamy się razem co chcemy 


Spotkaliśmy £ _ ^ ___ 

ro^czynał studia w Szczecinie i zaproponował mi wspólne granie. Cudem 
trafiliśmy na Mateusza. Me^u grał cienko, ale miał równo pod sufitem. 


powiedzieć, 

f WASZYOH ID<XACH ZE SZWECJI I 
K^FORNIII ULUBIONYCH PŁYTACH Z KTÓRYCH ZŻYNACIE. 

Piotr; Z tymi idolami to trochę przeginasz. Słuchamy różnych rzeczy, 
różnych gatunków muzyki. Nie widzę sensu wymieniania długiej listy nazw 
zespołów, które się nam podobają. Po prostu nie jesteśmy zamknięci na 
muzykę. Nie mraniczamy naszych zainteresowań tylko do kilku płyt Lag 
Wagon, NO Bad Reiigion, Pennywise, Milencolin, No Fun At Alf 
Propagandhi, Strunge Out. Nie chcemy stworzyć nowego 
oszałamiającego stylu c^ gatunku muzyki. Nie staramy się wymyślać 
czegoś czego jeszcze nikt nigdy nie zagrał. Po prostu chcemy zagrać 
HaraCore melodyjnie, na poziomie współczesnych zespołów ze Szwecji, 
Holandii czy Niemiec. Mamy też świadomość, że ż^emy na prowincji 
Europy i nie zamierzamy podbijać światowych rynków muzycznych. 

Michał: Przynajmniej na razie. 

- BĘDZIECIE WYDAWAĆ SWE KASETY I PŁYTY WE FAT WRECK 
CHORDSCZYBURNINGHEARTRECORDS? 

Piotr; Płyty w Fat Wreck, kasety w Buming Heart a single w Epitaph. fi 
pomyśleć, że ostatecznie skończ^ się ledwo na “Pasażerze” -dpp.red.1 

- WASZ WOKAUSTA - MICHAŁ - WYDAWAŁ ONGIŚ FANZINA 
“POPCORE”. I OTO SERIA PYTAŃ DO NIEGO. PIERWSZE DOTYCZY 
TEGO, ZE POD KONIEC SWEGO ISTNIENIA FANZIN TEN OBRACAŁ SIĘ 
GŁOWNIE W KUMATACH SUBFDPOWODLITSIDEDWYCH, A TU 
NAGLE KAPELA GRAJĄC KAUFORNIJSKI PUNK DRUGIE PYTANIE, 
TO CZY POPCORE JUZ DEFINITYWNĘ UMARŁ /WSZYSTKIM BRAK 
SZCZEGÓLNIE FOTOSÓW I rozkładówek/ WRESZCIE TRZECIE, TO 
PYTANIE O OCENĘ OGOLNEJ KONDYCJI ZINORÓBSTWA W KRAJU 
LECHA. UFFF... KONIEC TEJ SERII. 

Michał: Gwoli ścisłości - w klimatach na pewno nie subpopowych (chociaż 
mój ulubiony ostatnio zespół to tamtejs^ Sunny Day Real Estate). Nie 
przypominam sobie żadnego zespołu z tej wytwórni, który by udzielił nam 
wywiadu. TOPCORE nie umarł. Będzie prawdopodobnie w^awany jako 
dodatek do WIATRÓW, informatora o wydawnictwach sceny niezależnej. 
W jesiennych “Wiatrach” ukaże się materiał o Tortoise i wywiad z Zioń 
Tram. Gorąco polecam. 

Muszę przyznać, że nie jestem szczególnym fanem tzw. melodyjnego 
hardcore punka i tych wszystkich nowych zespołów ze Stanów i Europy 
które Piotr tak bardzo lubi. Ale jeśli chodzi o klasków gatunku jak np. NQ K 
i BAD REUGION (”No control i “Against the frainl to już zupełnie inna 
sprawa. Dzięki temu mogliśmy razem dojść do pewnego porozumienia 


najważniejsze mam wrażenie, że to co 
robimy jest w miarę spójne. Zawsze 
chciałem zrobić choć parę piosenek 
obdarzonych taką witalnością, zadziorem 
i inteligencją jak Bad Reiigion za swoich 
dawnych lat. Stworzyć piosenki z 
regularnymi zwrotkami i refrenami, które 
byfjtiy melodyjne ale nie popowe, i które 
me nudziłyby się zbyt szybko. To właśnie 
próbujemy robić z kolegami. Jeśli chodzi 
o fanizny, to wydaje mi się, że ich stan 
pokrywa się ze stanem sceny HC/Punk. 
Powiem tylko tyle, że to co na początku 
dekady wydawało się tylko początkiem 
czegoś naprawdę dużego i jDoważnego, 
okazało się swoimi najlepszymi latami. 



















które już chyba nie wrócą, przynajmniej nie w tym 
kształcie. Wolałbym uniknąć tu narzekania, jak to 
kiedyś było fajnie, a teraz jest mało sympatycznie, 
ale pr^nam, że ostatnio obiecałem sobie, że 
więcej nie kupię żadnego fanzina. Zbyt 
emocjonalnie podchodzę do ich kontrowersyjnej 
zawartości, że tak powiem, a poza tym nie zajmują 
się one prawie wcale muzyką która mnie 
interesuje. Za bardzo pozytywną tendencję 
uważam ubranżawianie się zinów. Tak jest chyba 
najlepiej, gdy ktoś kto zna się najlepiej na dubie, 
pisze o dubie, ten co lubi ska - o ska etc. Unika się 
wtedy niekompetencji, która zawsze drażni, 
niezależnie czy jest to zawodowy dziennikarz czy 
amator. Ponieważ jeśli ktoś pisze o muzyce czy tez 
o innych sprawach, bo lubi, a nie dla pienięd^ i na 
przyszły wtorek, to powinien \/yykazać się większą 
Kompetencją i starannością niż starsi panowie z 
Tylko Rocka czy dajmy na to Mirek Pęczak 
['Polityka”). W innym przypadku mamy do cenienia 
z marnowaniem papieru i farby drukarskiej oraz 
nadużyyyaniem cierpliwości czytelnika. 1 pieprzyć 
wszystkie taryfy ulgowe. 

- OO ęiEKAWEGO DZIEJE SIĘ W SZCZECINIE 
OPROCZ DZIAŁALNOŚCI STOCZNI?^ CZY 
ZNACIE KONTROWERSYJNY ZESPÓŁ NA 
LITERĘ A, KTÓRY NIEKTÓRZY KOCHAJĄ A 
INNI NIE? 


Piotr: Osobiście nie znam ludzi z zespołu na lite^ A. 
Mniej więcej kojarzę tych gości. Praktycznie nic do 
ANALOGS nie mam. Wydaje mi się, że różnica 
wieku między nami oraz inna sytuacja ^ciowa 
powoduje że to, co kręci ludzi z Analogs jest już 
dawno za mną i patrzę na to jak na zajebiste 
wstecznictwo. Jest rok 1998, a Jarocin 1979 
dawno się skończył. Doszły mnie zresztą słuchy, że 
zespół ten nie istnieje. Zobaczynny co będą robić za 
10 lat, jakie będą mieli poglądy i jakiej muzyki będą 
słuchać. Może z tej perspekty\^ będzie można 
ocenić obiektywnie ich obecną działalność. Fakt, że 
niektórzy ich Kochają a niektórzy nie, jest zupełnie 
naturalnym zjawiskiem w Polsce. Polakom zawsze 
potrzebne są ostre podziały, ostre kryteria. Szkoda 
tylko, że punki nie potrafią pozbyć się cech 
charaktery^cznych ola tego narodu. Dlatego 
powtarzanie sloganów o tolerancji czy haseł “precz 
z nacjonalizmenr' jest żenujące. Po prostu jeśli ktoś 
nie lubi jakiegoś zespołu, niech go nie słucha, a nie 
zwalcza. 

Co ciekawego dzieje się w Szczecinie? Chyba nic 
więcej niż w innych miastach. Działa kilka zespołów, 
co jakiś czasu jest jakiś koncert. Ogólnie rzecz 
biorąc coś takiego jak środowisko, zafoga itp. nie 
istnieje. Każdy chodzi własnymi ścieżkami. Na 
koncerty pr^chodzą bardzo młodzi ludzie. 
Miejsce, gdzie odbywa się większość imprez 
muzycznych jest makabryczne. Ludzie ze 
Szczecina słuchają głównie techno, ska, folk, 
reggae lub punk w ^u Conflict, UK Subs, Oi Polloi. 

Mało kto interesuje się muzyką hardcorową, 
swego czasu na koncert amerykańskiego LifeTime 
i australijskiego Toe To Toe stawiło się 20 osób! 
Trochę to jest śmieszne. Odległość między 
Szczecinom a Berlinem to 120 km autostrady - 
yyydawałoby się że istnieje lepsza możliwość niż w 
innych miastach. Jest inaczej: w ponad 400 tys. 
mieście jest zbyt mało chętnych na takie rzeczy. 
Michał: Dorzuciłbym jeszcze parę rzeczy. Otóż z 
tego co wiem, w miarę prężnie działa u nas 
Federacja Zielonych, która zaangażowana jest 
mocno w projekt Centrum Kultury Niezależnej 
(chyba tak to się nazyvya). Miejmy nadzieję, że 
powiedzie im się to. Robią cykliczne Wegetariady 
połączone z koncertami zespołów reggae, folk, 
etnicznych etc. oraz zamieszani są w robienie 
innych koncertów. Nie znam ich za dobrze ale 
należy o nich wspomnieć tu z pewnością. Co jest 




ciekawe w Szczecinie, to że istnieje tutaj parę zwykłych klubów, 
pubów, które organizują koncerty zespołom grającym, 
powiedzmy, niezup^ie do kotleta. Na prz^ład klub Medusa, 
gdzie odbywały się świetne kameralne koncerty tzw jassowych 
zespołów. 

Obecnie rysuje się możliwość sprowadzania do Szczecina 
naprawdę świetnych rzeczy z Ameryki we współpracy z AKU. Są 
ludzie, którzy mają niezłe plany. Nie pozostaje nic innego jak życzyć 
im wytrwałości i szczęścia. 

- Z TEGO CO WIEM MELODYJNEGO PUNKA GRAJĄ W 
SZCZECINIE TAKŻE WASI KOLEŻKOWIE Z ORKIESTRY POD 
TYTUŁEM OKO. OPOWIEDZCIE O NICH KONKRETNIEJ, BO TO 
TAKŻE ZDAJE SIĘ NIE UŁOMKI WTYM CO ROBIĄ. 

Piotr: Masz złe informacje; muzyka którą gra OKO to z pewnością 
nie jest melodyjny punk. Poprosiłem Kopka - chłopaka który tam 
śpiewa, aby napisał do Pasażera wyczerpujące informacje o 
zespole. 

Ludzie z OKO są naszymi kumplami, wzajemnie sobie pomagamy. 
Wytworzyła się między nami naprawdd koleżeńska atmosfera. 
Nie oznacza to, że reszty nie lubimy. Po prostu owa pr^aźń 
zespołowa wypWa z obu stron w podobnym natężeniu od OKu jak 
i od RANGERSÓW. 

- NAGRAUŚCIE JUZ KRÓTKIE DEMO ZŁOZONE Z 7 
KAWAŁKÓW ALE WYSZŁO Z TEGO CO MÓWICIE BARDZIEJ 
•SOFT’, A WY JESTEŚCIE BARDZIEJ “HARD”. CZEMU TAK I 
KIEDY KONKRETNY DEBIUT, CO NA NIM BĘDZIE, GDZIE GO 
NAGRACIE I CZY TO PRAWDA, ZE ZAŚPIEWA Z WAMI W 
CHÓRKACH ZESPÓŁ BOYSIKRZYCHO KRAWCZYK? 

Piotr: Nagraliśmy na przełomie września i października 97, 7 
kawałków. Nie jest to wielkie osiągniecie, ale pozwoliło to nam 
skumać o co nam tak właściwie chodzi. Chodzi nam o to, by grać 
ostro, chropawo, melodyjnie, ale nie wesołkowato. W tym roku 
1998 zamierzamy nagrać pełen materiał. Najprawdopodobniej 
wybierzemy się do Swarzędza. Ostatnio naginałem tam kawałki 
Rejestracji i było zupełnie spoko. Na chóm w Rangers zespół 
Bo^ się nie nadaje. Dogadaliśmy się z zespołem Gins. Krzychu 













Krawczyk pociągnie razem z Sidem 
Wodecwm wokalizy. 

- CZY WSTAWKI MIĘDZY 
KAWAŁKAMI IMA WASZYM DEMO 
NIE POCHODZĄ PRZYPADKIEM z 
RADIA MARYJA? JEŚU TAK TO 
JAK CZĘSTO CO SŁUCHACIE I CZY 
MOŻECIE POLECIĆ CZYTAJĄCYM 
'PASAŻERA" PUNKOM JAKIEŚ 
KONKRETNE AUDYCJE? 

Michał: Wstawki pochodzą z Radia 
Maryja. Czasem słucham tej 
popularnej stacji. Nie ukrywam, że 
sprawia mi to dużo niekłamanej 
radości - zwłaszcza przed wyborami 
czy referendum konstytucyjnym. 
Dość powiedzieć, że na te pełne 
głębokiej treści sentencje na naszym 
demo nie wyczekiwałem długimi 
godzinami przy odbiorniku. Radio to 
polecam osobom, które podobnie jak 
ja nie mogą strawić innych stacji z 
powodu puszczanej tam muzyki 
popularnej. W Radiu Maryja jest mało 
muzyki a dużo się mówi. Same 
pożyteczne rzeczy. Polecam pod tym 
względem autorskie, wieczorne 
programy ojca Rydzyka czy poranne 
słuchowiska dla dzieci. Szczególnie 
rozczula podśpiewywanie ojca 
dyrektora przy nowych 
bogoojczyźnianych piosenkach 
Tercetu Egzotycznego. Ojciec z tym 
głosem się po prostu mąrnuje. 

-JAK TO JEST Z TYM SPIBA/ANIEM 
PO AIMGIELSKU? NIE WIECIE, ZE 
UTRUDNI TO WAM "KARIERĘ" NA 
"PUNKOWYCH LISTACH 
PRZEBOJÓW" W POLSCE? 

Piotr: Powraca problem tolerancji i 
zapędów nacjonalistycznych na 
“scenie niezależnej”. Niektórzy mają 
jakieś dziwne skrz^ienie, że Polacy 
muszą śpiewać po polsku. Czy to nie 
wydaje się wam dziwnie zbieżne z 
poglądami narodowców? Jeśli 
proolem języka ma nam utrudnić 
^karierę”, to trudno, będziemy się 
plasować na końcowych pozycjach list 
przebojów. 

Język polski ze względu na sz. cz, ś. ć 
itd jest kiepskim językiem do 
śpiewania punk rocka. Nie chcemy 
aby z naszego grania wyszło punko- 
polo, którym można zwymiotować. 
Wyobraźcie sobie zespół grający w 
stylu NOFX i śpiewający po czesku lub 
rosyjsku! 

Michał: Pozwolę sobie nie zgodzić się 
z kolegą. Dlaczego nie po czesku albo 
po rosyjsku? Jeżeli ktoś to potrafi 
robić, dlaczego nie? Tak samo z tym 
nacjonalizmem to przesada. To 
normalne. Niemcy lubią niemieckie 



piosenki. Francuzi piosenki po francusku, Polacy po polsku. Piosenki rockowe 
to miejscy krewni piosenek ludowych, a te jak sądzę nigdy nie były śpiewane po 
łacinie, tylko w swojskiej miejscowej mowie. Sam lubię to połączenie: muzyka 
plus tramy tekst, co daje piosence (zwłaszcza punkowej) wielką siłę. Takie są 
dla mnie niektóre piosenki Dezertera czy Post Regimentu, lub też paru innych. 
Po prostu w naszym przypadku to się nie sprawdza. Próbowaliśmy i nic z tego. 
Ale ma to i swoje dobre strony: uniemożliwia to pozamerytoryczną ocenę. 
Przeciętna, nie przekonująca muzyka - to znaczy, że jesteśmy kiepscy i koniec 
kropka. Słabi w porównaniu do Zachodu - to znaczy, że słabi. Gdy słyszę “na 
warunki krajowe dobrze” to wiem od razu. że jest co najwyżej tak sobie, bo 
“warunki krajowe” jakie są, każdy wie. 

Gdy słuchasz naprawdę dobrej mu^. to często na początku me 
zastanawiasz się jakie mają teksty, albo w jaki sposób chcą zmienić świat. Po 
prostu słuchasz jak wryty i sama melodia, sama mu^a ma w sobie moc, 
która mieści w soibie wiele rzeczy. Daje ci siłę do działania, porusza i daje 
wrażenie, że mówi na swój sposób o rzeczach które nas wszystkich dotyczą. 
Nie myślisz wtedy-to jest słuszne albo niesłuszne, tylko przechodzą cię dary po 
plecach. Takiej muzyki słucham i taką sam chciałt^ robić. 

- PONIEWAŻ NIE TYLKO PUNKIEM CZŁOWIEK ŻYJE, TO OPOWIEDZCIE 
ILE MACIE DZIECI, ŻON, GDZIE ZARABIACIE NA ZYCIE I W OGOLĘ JAK 
WAM SIĘ ŻYJE NA CODZIEŃ? 

Michał: Na codzień żyje mi się źle i jestenn chyba pod tym względem typowyrri 
Polakiem. Oprócz tego nie podoba mi się. ze dziewczęta me zostawiają mi 
masowo swoich telefonów po koncertach, co zaczyna mnie już niecierpliwić. 
Tak samo z tymi łowcami talentów. Gdzie oni się podziewają do cholery? 

Z kolei podoba mi się udzielanie wywiadów drogą korespondencyjną. Już wolę 
klawiaturę od mojej niewyparzonej gęby. 

Piotr: Różnica wieku miedzy mną a Mateuszem wynosi 8 lat, w przypadku 
Michała 7 lat (oczywiście znam zespół, gdzie rozpiętość wiekowa jest jeszcze 
większa). Nie ma z tego pgwodu żadnych problemów, jednak pojawiają się 
między nami pewne różnice w podejściu do niektórych zagadnień życiovyych. 
czy cnoćby różnice w odbiorze muzyki. Mam już pewien staż ^cia 
małżeńskiego, jestem z zawodu socjologiem, pracuje w spółce polskofińskłej. 
Mam za sooą Idlka etapów życia więcej niż pozostała cześć zespołu. Michał i 
Mateusz mają zupełnie inne problemy. 

Chłopaki mają też trochę więcej wolnego czasu, więc założyli na jesieni 97 
nowy band KRISTEN. Wraz z bratem Mateusza grają muzykę w Wimacie 
waszyngtońskim (Fugazi, Soulside, Girls vs Boys itd). Ja natomiast, mimo, że 
na na dmia r wolnego czasu nie narzekam, podjąłem sig^nagrywania kawałków 
REJESTRACJI z pewną dobrze 
REJESTRACJA mam niezłą korbę. 

Wierzcie, lub nie wterzcie, ale w tym 
przypadku życie wyprzedziło 
szybkością zdarzeń cykl wydawnic^ 
fanzina “PASAŻER” (co znesztą nie 
jest trudne). Od czasu udzielenia 
tego wywiadu tr^ka supermanów 
tworząca łWJGEFfe zafascynowała 
mnie swą muzyką i zniewoliła 
niekwestionowanym urokiem 
osobistym (bez kwiecistego 
bajdurzenia, ^ to po prostu fajni i 
konkretni goście], a z kolei firma 
“Pasażer’'^ zafascynowała ich 
sprawnością i konkretnością I w 
wyniku tej obopulnej fascynac^ doszło 
do podpisania lulo'atywnego dla obu 
stron “kontraktu”. Efel^m ^o 
mariażu jest opublikowwana na taśmie 
magnetycznej i zapakowana w 
milutkie pudełeczko i skromną acz 
gustowną okładkę, sugest^na 
trzydziesto-kilku minutowa porcja 
zgrabnie skonstruowanego, 
melodyjnego hard córa. Rejestracja 
tego ąawiska odbyła się jDodczas 
robotniczo-konstytucyjnych 
majowych świąt, w studiu “(Jzad” w 
Swarzędzu pod okiem mistrza 
konsol^ Sła^wa M., który obdarzył 
te 13 piosenek chropawym 
punkowym brzmieniem. Sami 
muzycy z kolei nadali swym 
kawałkom lekkość, zwartość i 
melodyjność, odrobinę humoru (ale 
bez żadnego wieśniactwa), oraz 
swingowo-jazzowe wstawki, 
urozmaicające bed relidżynowy 
czadzik. Obiektywnie rzecz oceniając 
Uchanie tego materiału to kawał 
niezmąconej niczym frajdy dla 
każdego punkowego melomana. (BJ 


znana mi ekipą, uoaam. ze na zespof 











THE HIVES 

Barely Legał (cd) 

Szybki i wściekły, świeży garażowy punk 
pomiędzy gorącymi dźwiękami NEW BOMB 
TURKS / ROCKET FROM THE CRYPT i 
punkowa młodzieńczością OPERATłON łVY, 
Totałny kopniak!!! Haił.haił the HłVES 


REFUSED 

The Shape Of Punk To Come (cd/lp) 

Intełektuałny, rewołucyjny materiał, 
narzucający tempo rozwoju i przyszłość na 
hardcoreiowej scenie. 

Nowy hałas REFUSED mógłby byc 
doskonałym brzmieniem i rytmem nowej 
generacji!!! 


SAMIAM 

You Are Freaking Me Out (cd) 

Powrot po okresie miłczenia - Ci. Amerykanie 
daja to CD najłepsze w przyjemnym, 
alternatywnym pop-punku. Bez cienia 
wątpliwości jest to najbardziej hiciarski album, 
o ile istnieje jakaś sprawiedliwość na 
tym swiecie. 



THE BUSIHESS 


Brytyjski THE BUSINESS przynosi wspaniała 
porcje streetpunka na tym albumie 
wyprodukowanym przez Larsa Fredriksen 
(RANCID). Czysta esencja klasycznego Street 
punka ń album, który nierrtoze zostać 
przegapio. 


The Truth. The Whole Truth.. 



BAW: 


iwenty Percent Of My Hand (cd) 


startując od wysokich progow z albumem 
Morę Out of Today, 59 TTP nie spuścili z tonu 
ze swoja nowa propozycja. 13 kawałków, 
szybkie tempo, gotujący krew w zylac 
hardcore. 



MILLEHCOLIH 


For Monkeys (cd) 

MILLENCOLIN zabiera sie za machlojki ze 
swoim trzecim albumen. Doskonale riffy, dobre 
wyczucie świetnych, chwytliwych melodii. 
Można juz movic o MILLENCOLłN-stylo. 
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STOPNIOWO KLAPNA. A U WAS WRĘCZ PRZECIWNIE. STARSI A 
CORAZ OSTRZEJSI. 

- Myślę, że zawsze graliśmy czadowo i słychać to na 
pierwszej demówce. Druga była raczej słodka 
melancholijna, ale to była “wina” studia. 

• ALE SKĄD CORAZ WIĘCEJ CZADU W CORAZ STARSZYCH 
LUDZIACH? 

- Chce się krzyczeć jak się patrzy na rzeczywistość. Teraz 
jest takie gówno dookoła... Kiedyś były inne problemy, a 
teraz zrobiło się za bardzo kolorowo i można się poczuć 
jak w cyrku. Tylko, że z cyrku można wyjść jak ci się nie 
podoba a stąd nie da rady. 

- TO WIDAĆ TEŹ PO TYM GDZIE GRACIE. KIEDYŚ ZDARZAŁO SIĘ 
WAM GRAĆ PO RÓŻNYCH JAROCINACH A TERAZ POJAWIACIE 
SIĘ RACZEJ TYLKO NA IMPREZACH UNDERGROUNDOWYCH, A 


KfWMiNf 


Z cyklu prezentacji “młodych talentów” przedstawiamy dziś początkującą I niezbyt jeszcze znaną 
acz wielce obiecują^ warszawską skuplnę POST REGIMENT. Z człowiekiem odpowiedzialnym w tej 
orkiestrze za sześć strun i drugi wokal - SMOKIEM, rozmawiałem podczas fenomenalnej 
trzydniowej imprezy TOTALNY ROZPIERDOL SYSTEMU, gdzie zresztą kapela ta dała porywający jak 
na debiutantów koncert. {he,he). No to już wiecie o co chodzi. (B) 


- MAM TEGO TYPU WRAŻENIE, ALBO PRZYNAJMNIEJ 
KIEDYŚ MIAŁEM, ŻE NIE LUBICIE SYTUACJI TAKICH JAK 
TERAZ, TYPU UDZIELANIE WYWIADU. CZY JEST W TYM 
COŚ Z PRAWDY? 

- Bardziej to jest tak, że zaraz po wydaniu pierwszej 
płyty, byliśmy oszołomieni całą zaistniałą sytuacją. 
Wtedy w ogóle nie dawaliśmy wywiadów. Poza tym 
dawanie wywiadów tzw prasie zależnej czy 
oficjalnej jest sytuacją dość kontrowersyjną. Z 
jednej jest to niby promocja pewnej działki w której 
jesteśmy ty i ja. Az drugiej strony jest to mało 
sympatyczna sytuacja ukazać się obok zespołów... 
nie będę wymieniał jakich... Powiedzmy, że obok 
obciachowców. Na tym to polega. Normalnie nie 
mamy żadnych obiekcji. 

• JAK TO SOBIE OSTATNIO WYLICZYŁEM TO WY JUŻ 
CHYBA10UT MACIE? 

-10 i pół. 

- NO WŁAŚNIE, A TU ŻADNEGO HUCZNEGO JUBILEU^U... 

- Były. były. Balangowaliśmy. Ale nic poza tym. 

< CZY TE 10 UT TO JEST DUŻO OLA ZESPOŁU TAKIEGO 
JAK WY? 

- Chyba dużo. Chociaż szybko ten czas zleciał. 10 
lat temu graliśmy pierwszy koncert pod nazwą Post 
Regiment, a sytuacja jakby niewiele się zmieniła. 
Przez ten czas mieliśmy przerwy dłuższe czy 
krótsze, chociażby wtedy gdy miałem wypadek i 
prawie rok czasu nie graliśmy. Aie bywały też 
momenty niez\^kłej aktywności. 

• JAK TO ZROBIĆ ŻEBY KAPELA TAK DŁUGO UTRZYMAŁA 
PRAWIE NIEZMIENIONY SKUD. BO U WAS OPRÓCZ 
JEDNEJ ZMIANY TAK CHYBA BYŁO? 

\ - W zasadzie tak. W sumie to były dwie zmiany. 
\ Najpierw TOLEK - nasz pierwszy wokalista 
" f wyemigrował do Niemiec i wtedy też przyszła Nika 
' oraz drugi gitarzysta Jachu. Potem jednak Jachu 
^ vel Pancho - bo to jego druga ksywka - opuścił 
zespół. Stało się to po pierwszej niemieckiej trasie 
Okazało się że grać 15 koncertów pod rząd i być ze 
sobą 24 godziny na dobę nie zawsze wszystkim na 
dobre wychodzi. 

- AU JEDNAK BYŁ OSTATNIO TAKI MOMENT ŻE WIEŚĆ 
l SZŁA JAKOBY POST REGIMENT SIĘ ROZPADŁ. 

’ - Jest tak jak mówię. Czasem nie jest łatwo. To była 
ł normalna sytuacja jak w rodzinie gdzie też się 
czasem kłócisz. Po prostu pokłóciłem się z Maxem. 
Na tyle poważnie się pokłóciliśmy żeby nie grać 
przez kilka miesięcy. Ale jak widać gramy nadal. To 
jest też tak że znamy się jak łyse konie i pewne 
niedomówienia, jak na humanoidalnych przystah 


umiemy sobie wyjaśnić. Jednak to fakt, że był i okres r 
\ milczenia. [ 

I - A TAK SIĘCAJAC CAŁKIEM W PRZESZŁOŚĆ TO GOYBY KTOŚ [ 
] POSŁIHIHAŁ SOBIE PIERWSZEJ WASZEJ OEMÓWKI A POTEM ’ 
1 1 OBEJRZAŁ WCZniAJSZY WASZ KONCERT ZAPEWNE BY SIĘ 
.1 MOCNO ZDZIWIŁ. TAM BYŁY TAKIE MEUNCHOUJNE PIOSENKI... 

i - Kiedyś było smutniej, (śmiech) Melancholijniej i smutniej, 
ja terazjest wkurwienie. Przynajmniej w zespole. 

I - TO JEST ZASKAKUJĄCE DU MNIE BO ZAZWYCZAJ Z ZESPOŁAMI 
(ro JEST ODWROTNIE. ZACZYNAJĄ GDY SA WKURWIENI A PO^ 















ś NIE WIEUICH KONCERTACH. 

* - Wczoraj graRśmy na dużym koncercie "Teraz tak na dobrą*! 

' sprawę nie ma dużych, fajnych koncertów. Jarocin kiedyś tam j 
polegał na tym, że grały kapele młode, tak zwane niezależne czy i 
\ takie których nie mogłeś posłuchać w radio, co bardzo mi się > 

] podobało. W pewnym momencie zaczęło tam rządzić Marlboro, \ 
j zaczęły grać ijówna i stworzyła się pseudo owsiakownia. Od 
I tamtej pory i od czasu :Bóbrege to ja nie pamiętam dużego j 
; koncertu. Były festiwale o których słyszałem ale na których nie ; 
byłem typu “Czad na zamku”... Niestety takich sytuac^ jak terr ; 
\ “Czad na Zamku” czy ta impreza dzisiaj zbyt często nie ma, a > 
i ba rdzo szkoda. 

ALE PEWNE NNOttYŚCIE SIĘ WKRĘCIĆ W JAKIEŚ INNE UKŁADY? | 

^ Nikogo Z nas by to zabardzo nie interesowało. Zresztą nikt nie j 
/występuje od dłuższego czasu z żadnymi propozycjamj. Po ( 
J prostu chyba wszyscy już wiedzą o co chodzi z namt. ‘ 

) - NA POCZĄTKU COS WSPÓINEOO Z BABEUNEM PRZECIEŻ MIElŚCtE. 
i - To było tak, że graliśmy koncert po którym Puczyński czyli 
I generalnie szef Izabelina zaproponował nam nagranie 2 
\ numerów. No i nagraliśmy je. Tobyły czasy., chyba 90 czy 91 rok. 


1 


Zajebiścłe te numerki wyszły, więc koleżka mówi że chcia 
całą płytkę nam nagrać i wydać. Dał nam taką umowę do| 
przeczytania i powiedział, że możemy skreślić te punkty które* 

' nagnie interesi^a- Okazało się że z trzydziestu kilku punktów 
zośtały tylko dwa które moglibyśmy zaakr^ptować. Czyli było 
od razu wiadome ża^hlcztego nie będzie. Ate rfak afera musiała 
być bo Kanclerzowa która też tam była szefową, powiedziała 
że nas zniszczy. Słowo honoru że tak powiedziała. 

< NA “CZAKZEZŁYM” POJAWIA SIĘ JEDNA PIOSENKA KTÓRA BYŁA NA 
TYCH OEMÓWKACH PRAWDA? BĘDZIECIE COŚ JESZCZE ODKOPYWAĆ 
ZTECOCZASU? 

- Raczej nie. Trzeba iść do przodu. Niektóre z tych kawałków 
^smutno byłoby grać teraz. Myślę że reszta zespołu też tak myśli. 

Z niektórych numerów to się wręcz śmiejemy. 

• ALE BYŁEM KIEDYŚ NA WASZYM KONCERCIE I LUDZIE KRZYCZELI 
“SŁODKA SZESNASTOLATKA”... CO TO BYŁ ZA FILM “ZAD WIELKIEGO 
WIELORYBA” GDZIE PODOBNO WYSTĘPUJECIE JAKO ZESPÓŁ? 

\ - To też dziwna akcja. Było tak, że koleżka robił film i dostaliśmy I 
\ wiadomość, że potrzebna jest załoga punkowców i jest jakąś ’ 
I kaska do zarobienia jako statyści. Poszliśmy tam, 

' sprawdziliśmy, okazało się że gościu potrzebuje punkowców na 
imprezę, którą mieli kręcić. Załapaliśmy się. Przy okazji 
dowiedział się, że mamy zespół, posłuchał i OK. W zasadzie 


/nie było jeszcze Poąt Reginieatu, bo byłęn^ 
t tylko ja"'^ f Tolek czyH ten-ezłowiek któryś 
^wyemigrow^póżniej. | 

• A CO TO BYL W OGOLĘ ZA FILM? FABULAiOIY, | 

KRYMINAŁ? 4 

- Był \& raczej - z tego co pamiętam - rodzaj . 

dramatu fabularnego o problemach wielp f 
dojrzewania, albo coś koło tego. Naszym i 
, zadaniem było zagrać koncert, który został i 
^Zarejestrowany i w ĆzęścfWykorzystany w | 
filmie. Aha! Pajacowął wtedy z nami na scenie j 
główny bohater filmu. Z tego^^resu jest ! ] 
“Zapytaj boga”, bo mj^lę^ że ten numer 
miąłeś na myśli pytając o “Zada.,”? T 

- SŁYSZALeH TEN KAfUMLEK. ON BYL 1AKI / 

LOMfK^YDOŚĆ? f 

-pzadowa sytuacja. Graliśmy wtedy bardziej \ 
czadowo niż chwilę póżnlbH j 

* KIEDY WYBAUŚCIE PIERWSZA PŁYTĘ 

mZYSTKO W SUMIE STARTOWAŁO ICIĘ^ BYLOl 
CHYBA ZROBIĆ COŚ NA JAKO TAKIM mmĄ 
TECHNICZNYM. I STUDIO GOŁO ROCK\ 
STARTOWAŁO i QQRYQ NIE WYDAWAŁO JESZCZE 
TAK ŁADNIE KASET... ] 

- Jeśli chodzi stuc^ to z Robertem j 
. Brytewskim byliśmy tak zajebiścłe dogadani / 
f że za; nagrywanie nie zapłaciliby nic. / 
f Zresztą to był taki okres że żadna kapela nie ^ 

\ płaciła. Był taki układ że Robert miał j 
h pomieszczenie na studio za "pfermo i w 

związku^ czym zespół też musiał tylko kupić 
taśmy i dat-a, a reszta była przyjemnością. 
Dobre czasy. Samo nagranie jakby 
bezproblemowo przeszło. A Qqryq jak Qqryq. 
Pamiętam że zanim jeszcze nagraliśmy tę 
płytę to chcieliśmy żeby Qqryq organizowało 
nam koncerty, albo bardziej nawet żeby po 
prostu czasami dołączyK#ias do jakiegoś 
bardziej znanego zespołu. Ale oni nie byli 
specjalnie zainteresowani tym. Mieliśmy 
opinię pijaków, takiej załogi że nie wiadomo 
ćo się wydarzy. 

■BYŁY PODSTAWY? 

- Nie za bardzo w sumie. Była konkretna ekipa 
z%.Jefónek - dzielnicy warszawskiej. 
Spotykaliśmy się; jak szliśmy na koncert to 
było nas w porywach 40 osób. 

i - TA PŁYTA OKAZAŁA SIĘ STRASZNYM “HITEM” I 
> PODOBNO ŻADNA MNĄ PODZIEMNA KASETA NIE 
SPRZEDAŁA SIĘ \K|TAKIEJ ILOŚCI EGZEMPLARZY. 

- Wiem że po(Ano dużo się tego sprzedało. 
Powiem ci^ie nas wtedy to bardzo 
zaskoczyło.^e do końca przyjemnie nawet. 

Bo się zrobiło tak, że w przeciągu 2-3 
miesięcy \^zystko się odwróciło. Do tej pory 
graliśmy =^bie dla przyjemności i raz na jakiś 
czas udało się jakiś koncert załatwić, a tu 
nagle okazało się że dzwonią ludzie z całej 
Polskii^Był na płycie adres Niki i zaczęło 
przyc^dzić masę listów. I to przeróżnych. 
Nielipre bardzo ciekawe. Fajnych ludzi 
podaliśmy - takich, których dopiero później 
sf^kaliśmy osobiście. Ale mnóstwo też było 
listów rodem z Brava. Dla nas nigdy nie było 
.zamierzeniem być sławnym zespołem. 

I^raktyjęmy muzykę jako coś przyjemnego i 
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^ na tym to polega. A cała otoczka to jest balon, nie oszukujmy się. 

- POJAWIŁY SIĘ WTEDY TAKIE WIEŚCI ŻE DOŚĆ LUŹNO TRAKTUJECIE TAKIE SPRAWY^ 
ORGANIZACYJNO-KONCERTOWE, ŻE SPÓŹNIACIE SIĘ NA KONCERTY... 

- Da] spokój! Jeden raz, przez cafe 10 t pół roku spóźniliśmy się na koricert i to była ta j 
sytuacja o której mówisz. Zresztą wyszła z tego chamówa nieco. Katowice i Mega c!ub,t 
tak? Zresztą wiesz bo byłeś tam. Koncert miał się zacząć o 7-dmej, miało grać 3 albo 41 
kapele i było wiadome, że mamy grać najpóźniej ze wszystkich zespołów. Po drodze 
pojechaliśmy do Szczyrku, a tam piękna pogoda, piwko, kąpaliśmy się i trochę się 
spóźniliśmy. Przyjechaliśmy koło ósmej, bo po trzecim piwie stwierdziliśmy że zagramy 
bez próby. 

• A TAM WSZYSCY ORGANIZATORZY W PORTKI ROBILI. 

- Okazało się, że spodziewali się, że wszystkie kapele będą grały na naszych tyłach. A| 
drugich nie mieli i naprędce zaczęli coś na dziko organizować. Nie było to po prostu | 
dokładnie dograne. W dodatku organizatorzy powiedzieli, że skoro się spóźniliśmy to ^ 
możemy już wracać, bo wielu ludzi i tak już sobie poszło. Bardzo nieprzyjemna sytuacja. \ 
Pietia dostał wtedy ksywę Piłat. Znał lepiej tych gości, którzy robili koncert i prosiliśmy żeby ' 
nam pomógł jakoś się dogadać, “Pietia, powiedz coś swoim kolegom, chcemy zagrać J 
koncert, nie chodzi o żadne -ą -ę, ale chcemy sobie wyjaśnić, spóźniliśmy się fakt, ale tego \ 



i- TO W TAKIM RAZIE PUNKOROCKOWE DZIECIĘ SIĘ 
/URODZIŁO. ( 

y - To była prześmieszna sprawa, bo trzymała się | 
{ za brzuch i w takiej dziwnej pozycji śpiewała. t 

\ - WŚRÓD AUTORÓW TEKSTÓW POST REGIMENTU ( 

I POJAWIAJĄ SIĘ TAKIE NAZWISKA JAK PAWLIKOWSKA / 

J JASNORZEWSKA, ANATOL STERN. CO TO ZA POSTACIE? \ 

[ PRZYBLIŻ PUNKOWCOM. 

\ -Poeci. ) 

( < A DLACZEGO ONI A NIE MICKIEWICZ I SŁOWACKI? / 

- Wiesz, ci dwaj może też fajnie pisali... {śmiech]^ 
Dobra, bez przesady. Sterna polecam bo tov 
dziwny koleżka. Lekko kontrowersyjny, jak tam w t 
niego wniknąć bardziej. Trzeba samemu wyrobić } 
sobie zdanie. Ale generalnie wywodzi się z kręgu j 
A futurystów. Pawlikowska to bardziej typowa^^ 

\ poetka, a Stern bardziej futurysta. J 

\ - DUŻO WAŻNIEJSZA BĘDZIE TU CHYBA TAKA KSYWą 

\ JAK AMONIAK. \ 

\ - Amoniak to jest człowiek z Tragiedii. Właśnie tej ^ 

1 której kawałki nagraliśmy na nowej płycie. ^ 

/ - ALE NA WŁASNYCH WASZYCH PŁYTACH TEŻ TROCHĘ . 
j TEKSTÓW JEST JEGO. | 

I - On jest z nami od początku. Jest z tej samej 
) załogi - tych trzydziestu osób o których ci 


- CZY 00 TEJ PORY 
JAKOŚ Z WAMI SIĘ 
BUJA? 

- Słabo. On ma i 

miał trochę 
problemów; 
alkoholowych i ! 
trudno jest czasami , 
zapanować nad tą i 
sytuacją. Gdyi 
nagrywaliśmy] 
‘Tragiedię” - bo to | 
było nagrywane z i 
nim właśnie, na dwa j 
wokale Niki II 
Amoniaka - to | 
mieliśmy obawy jak [ 
to będzie. Czy damy l 
radę to wykonać. 1 
Okazało się że | 
nagrywanie tej płyty | 
pomogło 1 
Amoniakowi. ? 
Przestał trochę pić, I 
znalazł chwilkę f 
później jakąś robotę. | 
Ale cały czas ma / 
skłonności do picia. / 
Potrafi też być i 
b a r d z oj 
nieprzyjemny pof 
alkoholu - tego typul 
sytuacje. Chociaż| 
jest ciągle naszym f 
kumplem. 1 

, - SKĄD W OGÓLE ta! 


TRAGIEDIA. TO BYŁ BLISKI WAM ZESPÓŁ KTÓRY GRAŁ JAKIŚ ^ 
TEMU? 

- Pierwszy koncert który graliśmy te 10 i pół roku temu to był \ 
koncert właśnie z Tragiedią. Był to na festiwalu Poza i 
Kontrolą. Wysłaliśmy kasety - Tragiedia nagrała coś na 
próbie a my mieliśmy taśmę z filmu . W każdym razie 
załapaliśmy się na małą scenę a oni nie. Po tej małej scenie 
miał być duży koncert- niby duża scena. Grało ze 20 
zespołów, wszystkie chujowe. Gdzieś od 11 rano do 6 
wieczorem czy coś koło tego. Na końcu miał zagrać Post 
Regiment. Ale dogadaliśmy się z Tragiedią wcześniej, że 
skoro się nie dostali to zagramy razem. Oni zaczną, potem 
mieliśmy taki numer obcykany, że część nas z Post 
Regimentu się w nim pojawia na scenie, a potem oni by 
zeszli a my byśmy skończyli. Taka symulacja, 

-DWA W JEDNYM 

- Tak się dogadaliśmy. Tragedia grała szybkie numerki, 
krótkie, my wtedy też nie za długo rzeźbiliśmy. Ale okazało . 
się, że po trzecim numerze T ragiedii koleżka który prowadził i 
imprezę powiedział, że czas goni i trzeba kończyć. Al 
publiczność która przez całą imprezę leżała znudzona tą^ 
bryndzą jaka była, nagle się obudziła i był amok. Było takie . 
jakby głosowanie publiczności, która kapela dostanie się na/ 
tą dużą scenę. Padały różne nazwy. A przy “Post regimenf ,| 
wszyscy się zaczęli drzeć, że ‘lak”. My mówimy, że to nie b^ 






















|''Po^Regiment tylko TragiediaTa ludzie "jak 

h tragedia, jaka tragedia, zajeblście!”. W końcu^ 
udało nam się ną dużej sc^ie przeprowadzić ten 
performance tyle, źe odwrotnie: myśmy zaczęli, 
oni skończyli. 

- TRAeiEDIA JAKOŚ DŁWSO NIE POCIĄGNĘŁA? 

- Oni grali jeszcze chwilkę ale tylko w Warszawie 
działali. Jeden koncert chyba mieli grać w 
Radomiu, ale nie zagrali bo basista dostał nożem 
w rękę. Ten basista też gra z nami na płycie. 

• A SA ZACHOWANE JAKIEŚ ICH ORYGINALNE 
WYCZYNY? 

- Nagrali kiedyś jakąś demówkę u Komuny 
Otwock, ale to jest faktycznie tragiedia. Nic nie 

1 słychać. 

1 • TEŻ GRALI TAK OSTRO IORAPIEŻNIE? 

Y Zapiernicz był maksymalny. Ja nie wiem czy nie 
/grali szybciej niż my na tej płycie. 

/ - WIOZIAŁEM JUŻ REKLAMY TEJ PŁYTY W 
ZACHOONICH FANZINACH, WCZORAJ ANALOG, A W 
\ POLSCE JAK NIE MA TAK NIE MA. A PRZECIEŻ TO JUŻ 
j CHYBA Z ROK TEMU BYŁO NAGRANE. 

? - No właśnie. Jak zwykle brak okładki opóźnia. . 
I Tak samo jak z pierwszym materiałem, który też j 
\ rok leżał z powodu okładki. / 

MA TO WYJŚĆ JAKO OWIE SPLITOWE KASETYf 
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j/SCHODZIE TEŻ SDZIEŚ GRALIŚCIE? 

ITak, na Ukrainie. We Lwowie. 

^ ALE TO NIE BYŁ CHYBA PUNKOWY KONCERT? 

- To się nazywało “Altiernativa”. Odbywa się taki festiwal 
jeden raz w ciągu roku, a poza tym nie ma tam żadnych 
' miejsc koncertowych czy tego typu sytuacji. Tam jest 
przechlapane. A na imprezę zjeżdżają się ludzie z całej / 
Ukrainy i nie tylko. Ale panuje bardzo dziwna sytuacja, bo X 
mniej więcej jedna trzecia publiczności to żołnierze z N 
karabinami - kałaszami. Chodzili tu i tam, w sensie dwóch 
żołnierzy i jeden policjant. Przed samym wejściem tej hali f 
stały czołgi czy samochody pancerne. Bardzo smutne to 
wszystko. Ludzie bardzo mili, przyjacielscy ale smutni. 
Cały układ jaki tam panuje jest bardzo przygnębiający. 
Przyjechaliśmy na trzy dni i od razu poszliśmy do sklepu, j 
bo na początku, świeżo po przyjeździe mieliśmy jeszcze / 
pieniądze. Zobaczyliśmy łyskacza, był tani to kupiliśmy. \ 
Rolf jako znawca architektury i takich klimatów a przy tym f 
ten który był już wcześniej we Lwowie o różnych rzeczach ^ 
nam opowiadał i oprowadzał. Popijając tego łyskacza, / 
Jusłedliśmy na jakimś placyku. Był z nami wtedy też Tony. \ 
/Podeszła w pewnym momencie jakaś babcia i zapytała 
i czy jak skończymy pić to bierzemy tę butelkę czy ją 
zamierzamy wyrzucić. My że ją zostawimy. No to ona 
usiadła dwie ławeczki dalej i czeka. Trochę się smutno od 
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JEDNA Z KORRUPTEM, A DRUGA Z... 

- DrugazCressem. To są dobre zespołu i jest to takie skonsolido\ 

. granicami. 

) - ZDAJE SIĘ ŻE DOŚĆ DUŻO GRACIE KONCERTÓW POZA GRANICAMI I JESTEŚCIE TAM 
KOJARZENI JUŻ JAKO KONKRETNY, ZNANY LUDZIOM ZESPÓŁ. 

- Dużo gramy, ale jak obserwuję to tam gdzie gramy, wcześniej dotarła już 
^ Homomilitia. Bardzo fajnie się tam gra i bardzo dobre przyjęcie jest wszędzie, 
/ poza może Norwegią. To akurat dziwny kraj. 

\ - ILE KONCERTÓW ZAGRALIŚCIE? LICZYCIE JE JAKOŚ? 

\ - Trudno powiedzieć. Herniak, czyli taki człowiek z Berlina który nani 
/ pomaga, załatwia czasem koncerty, koordynuje jakieś ruchy i pomógł wydać 
\ “Czarzły” na winylu, powiedział, że widział już ponad sto naszych koncertów 

CZYLI W OGÓLE MUSIELIŚCIE ICH ZAGRAĆ TROCHĘ WIĘCEJ. A TO PRAWDA i 


razu zrobiło. Przysiedliśmy się k 
zaczęliśmy rozmawiać. Okazało! 
się że była wysiedlona w 1945 czy 
46 z jakiejś wioski na północy,; 
prawie Syberii. Mówi że tam miała i 
gospodarstwo, krowę, takie ; ^ 
sprawy. Jednego syna jej zabili na I 
wojnie, drugi przeżył, mąż ranny w | 
nogę, wkrótce też umarł. Ale zanim / 
umarł to ich do Lwowa przesiedlili.^ 
Jednego dnia przyszło NKWD i/ 
powiedzieli że mają 4 godziny ną 
spakowanie. No i przewieźli ich do\ 
Lwowa. Mówi że smutno, bo mąż ^ 
umarł, syn dorósł, a ona ma teraz l 
renty tyle że każdy z nas miał trzy / 
azy więcej w kieszeni.i 
Niewiarygodne wręcz... Tony do l 
tego stopnia wymiękł że wyciągnął 
wszystko co miał i jej dał. : 

< TO POLKA JAKAŚ? 

- Rosjanka, a od 1945 Ukrainka. f 

• FAKT, PRZEJEBANE.... POWIEDZ Ml 
ILE CZASU ZAJMUJE ZESPÓŁ W i 
WASZYM ŻYCIU? CZY TO JEST TAK ŻE 
WSTAJECIE RANO I MYŚLICIE 0 | 
ZESPOLE CZY TYLKO RAZ NA TYDZIEŃ / 
NA PRÓBIE? 

Przede wszystkim jesteśmy'^ 
przyjaciółmi. Są takie okresy że \ 
jesteśmy ze sobą i gramy : 
codziennie, A bywa tak że rzadziej 
się spotykamy. Rzadziej bo każdy \ 
jednak musi żyć. a np trzy nasze ^ 
ostatnie trasy były w plecy... i 

<NO ICO?NACODZIEŃ00FABRYCZKI? , 

- Może nie do fabryczki, ale każdy j 
\coś tam innego robi i radę sobie ^ 



















t- DOŚĆ DUŻA WACĘ PRZYWIĄZUJECIE DO BRZMIENIA, 

(warsztatu. SOLIDNOŚĆ JEST WYRAŹNA. A JEDNAK DUŻO 
^EST U NAS NAWET ZNANYCH KAPEL, KTÓRE NIE 
/przywiązują DO TEOO WAGI, WARSTWĘ, POVWEOZMY 
IDEmj)GICZNA, PRZEDKŁADAJĄ. WIDZISZ COŚ TAKIEGO? 

. - Czasami tak. To może efekt tego, że gramy już te 

> kilka lat ze sobą. Chyba też faktycznie jesteśmy 
solidni I staramy się zrobić wszystko jak najlepiej. 
Energia energią ale zwracamy też uwagę na 
\ duperele dosłownie. Choćby po to żeby samemu 
t sobie zrobić dobrze. Robić coś czego się później nie] 
\ trzeba będzie wstydzić i co można by później be^ 
obciachu komuś puścić. To jest myślenie wbre' 
pozorom o swojej dupie. 

- CZĘSTO SIĘ SPOTYKACIE Z TYM, ŻE KTOŚ GRA WASZE 
KAWAŁKI? 

- Ostatnio tak. Ostatnio chyba ze cztery razy nawet. 
Przede wszystkim FATE. Potem w Toruniu był 
\ koncert i tam kapela, nazwy nie pamiętam grała coś 
Naszego. 

r- A SINGIEL HOMOMILITII? 

- (śmiech) Jakoś nigdy nie rozmawiałem z Wojtkiem o 
tym. 

^ - JAKBY SOBIE PRZEJRZEĆ POLSKIE KOMPAKH PUNK 
ROCKOWE I POUCZYĆ TO NA 80% Z NICH JEST TWOJE 
NAZWISKO. CZY^YŚ MIAŁ MONOPOL NA NAGRYWANIE 
\ KAPEL NIEZALEŻNYCH? 

\ - Na pewno nie. Przełomową sytuacją jeśli chodzi o 
I nagrywanie było studio Złota Skała. Tam było nas 
Strzech: był Robert Brylewski, był Marek Grzesik który 
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nieszczęśliwie nie żyje, no i byłem ja. Nagrywaliśmy ’ 
te płytki we trzech dosłownie. Bywało tak, że kapela 
przyjeżdżała na tydzień, a my nagrywaliśmy na 
L zmiany. Przychodził rano Marek i siedział do którejś 
I godziny, potem siedziałem ja do chwili aż kapela nie 
J padła. 

- SA PŁYTY Z KTÓRYCH JAKOŚ SZCZEGÓLNIE 
ZADOWOLONY JESTEŚ? 

- Jest kilka takich płyt, które szczególnie mi się 
podobają. Często się tak zdarza że muzycy nie są 
może najlepsi ale jako zespół grają tak zawodową 
muzykę... Można oceniać muzykę na różne sposoby. 
Niektórzy oceniają od strony technicznej. Ja staram 
się bardziej łapać feeling czyli coś co jest trudne do > 
zmierzenia, zważenia czy czegoś takiego. Jest sporo| 
rzeczy które nagrywałem, a które mi się bardzo^ 
podobają. 


^ A WIESZ ILE TYCH PŁYT NAGRAŁEŚ? 

■ Też nie liczę. Mam to jakoś po części zanotowane 
pakbym odświeżył jakieś tam swoje notatki to byłoby to do’ 
zliczenia. 

• TERAZ PRACUJESZ JAKO REALIZATOR W MANCIE? 

t To jest bardziej taki specyficzny układ niż praca, bo nie 
Bestem tam zatrudniony. Układ jest dobry bo jest tak że 
f normalnie godzina tego studia kosztuje jakieś 50 zł, ale 
: gdy kapela jest przeze mnie tam sprowadzana to kosztuje 
to 30 zł, co jest chyba bardzo dobrą ceną za 24 ślady. 
Studio jest w ogóle zajebiste. 

• ZDARZA Cl SIĘ TAM PRODUKOWAĆ TEŻ JAKIEŚ KUPY? 

- Były takie sytuacje, w sensie zlecenia. Nagrywałem 
ostatnio jakiś zespół heavy metalowy ohydny. 

-A JAKIEŚ DISCO POLO? 

- Disco polo mi się nie przytrafiło, mimo że w Mancie dużo 
takich rzeczy się robi. To jest w ogóle taki duży kompleks, 

, gdzie są kręcone jakieś produkcje filmowe, teledyski, 
programy. Na przykład Disco Relax tam jest robiony. 
Znakomite sytuacje się zdarzają. Warto przejść się na 
tamte pokoje. 

- TO JAKIE GWIAZDY POZNAŁEŚ? 

- Na przyktad z Shazzą jesteśmy na “cześć”. Naprawdę. 

- A TAKI PROBLEM: JEST MŁODY PUNKROCKOWY ZESPÓL, 
MŁODZI LUDZIE KTÓRZY SIĘ BUNTUJĄ M.IN. PRZECIW SWOIM 
RODZICOM. A JAK TO JEST KIEDY Cl SAMI MŁODZI LUDZIE 
ZOSTAJĄ PÓŹNIEJ SAMI RODZICAMI, TAK JAK TO NA 
PRZYKŁAD JEST U WAS? 

- Na razie rodzinny jest Rolf i Nika z Maxem są rodzinni. 
Zuzia jest po prostu kompilacją Niki z Maksem, Czy się 
człowiek wtedy zmienia? Trudno powiedzieć. Trochę na 
pewno. Troszeczkę zauważyłem teraz u mojej koleżanki i 

^ kolegów więcej takiej samodyscypliny. Bardziej są teraz 
porządni że się tak wyrażę. W sensie nie spóźniania się 
na próby na przykład. Wszystko się odbywa sprawniej. 
Poza tym to jednak niewiele się zmienili. 

- A CZY WEDŁUG CIEBIE JEST COŚ TAKIEGO, ŻE TO W JAKICH 
KUMATACH C;a:0WIEK SIĘ OBRACA TO SKUTEK POCHODZENIA 
Z TAKIEJ A NIE INNEJ RODZINY? 

- Ja myślę, że nie do końca tak to wygląda, bo ojcowie 
Rolfa i Niki byli kiedyś trepami. Zuzia czy dzieci Rolfa też 
będą miały pole do wyboru. Będą robiły to co będą 
uważały za stosowne. Najlepszym rozwiązaniem j< 
pokazać im życie z wielu stron. Pod każdym względei 
jest to wartościowsze niż płytkie myślenie o plastiku. 

STATNIE PYTANIE NA DZIŚ. DZIĘKI. 
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^ DE^ERJ7Mj^pł«k&^LF 
{Mf obi^jącftSpół z centralnej Pdski * ooisowy reggae canl^t (josł ska) 

UNHINOED "Vi our ireerfew fłi fee" MC 

Nojciekow^ europe^iespół po*^ wacKodi największej popafen^śd ausi punka - de %zfy w swej miarce to m najfcpsze w ^ 
tym kierunku zklasycznfi k; wkrófce rdwiez iKn^ fnatery - juź ik^ny na p^^^ 

%|aiVE MiNDS %ee to beTliainer MC 

^j)wó(h brad z miostoab w pdnocnef An^i tworzy z nojlsąfdziej energetycznydi punkowych plyt|«l slomeą ta, ifup 
^^rojąco p^pozycjo, nie i^t wyji^dem; nielia tu popśpw technicznycli, oni brzmienie z filsrmonS - jest and, meblą rocpil 
d.^y, punkowy jgekoz - tyle wyosngrnwźM z ptary, bfbnń i szczerej pasji. 

Kf^CZ^TroSfimiUMCj^ 

Tripsowy, a zarazem futolny ift^e. ^mm dźwiga i przejimip|cy wokd poAreślają rozbodowone, hipiKJtyczne k(»npozyqe. Hie 
brak towiejsca i na przebojowe rif^, czy no^ojowe wepcio trąbki. Nie wolna przepń^ tej płyty. Kontokfc 09M525242 Robert 
KONIKA'"TourdiM" CD, MC 

Nowy materio! ęoclowSkiej l(opą|j. Za(lz»r||moforyczny purdc dcrasiony meloią; skrzypcami, kapką re^wr^o bopiiaa. Przeb^e 
naietnie impre^? Kontokfc 071-7^426 Rafat^71-552699 SeGBtfc 

HIS HERO łS GONE 5 coonts^^ ars«n^ MC^ 

HIS HE|) iS (KmE "Monumeitf$ to tłdeve$" 

Imm ^^ery troin* Jomwsba? Ten zespół jest właśnie z Memphii mio^o Presleya a ich mii^o oddaje ponury obraz oppsonych 
u^ cdtiBn. Potężny walec nie zostowio nam odri^ nadziei - ntótosis to przy mch łagodne boKtoki... Obie płyty ^iefme wytknę, no 
wkładcach dojoset rł^miez polskie j|imaczpniQ łek^: W niewieWdościoch dostępne rówc^ kfij^i... 

MAKRAWp)®DEI^arS^ronis«rEP ^ 

lidkt horda pofsfech puHx|wspomagana przez Austrolijskie^ wokalistę) prosto z berlińskiego wag 6 nbt|pa {tfzypimwo co się 

punk fo3(u ^bdość, aao, pr 2 ekpz%M»zystko znojdzieefe na tym kawałku w%l^. Pekniurii punki 2 wokole w yęz]^acb, 2 1 
giłory. Okk^ka rozkkda się w pidcaf, a no dodatek nowy numer "Power of heresy" zn^^ wydanego przsz|zęśi(apeh. 

CRASS "The fading oftfie 5000'MC 
Ptorwszo, nagrana 20 k temu^^o najwoinieiszego^polu w historii punka. 0 
ircEkamfctknwczewihóorąkęeŁ '■ 

THłHG'Rirfdef'ljC 

l&HIlibstyaRfidse z Gdafeko. Kto slyszd na% Shebe, ^ Black, Oazzlii^ Killman, ay Amphełaiane Rep^ mA sobie wyobroaif 
co dręczy t^ trześ myzieików. Kcmtakł: 05|5^ ^ 

JjjepLtto w nai^ kattlm: 

a^siiiMiiSfSią DEAB KENMffiK^lIflMEAM, MAHISIHE BASftUO, AMX, DOG fACEDHERIllANS, 

GffilS 4 W)(5, lliW«, RADICAI OAHCE MOS, IHE EX, lARD, 2ENI GEtt, otóllON IV| MEDRKIS, 
KSyCKHaiimąBBnÓY,gAZ?!i(iAliIICGORillA,G«^^ 80INA6AINSI,filANISIffilASWIXACIWEMINfS(it(iw8p^!), 
WRHC8ED,OIP(MOI1^tbi#ą,«!ll£G«Ełfri't83ieilio"l?WESlATIOH;AySMWEN,IIAUSa,VAM^ - 
CWfflAWAMBA, SUBMISSIOB HOŁD, C8ESS, OOWd, SaiH/^SEOITiąaBS, BEAD^E^l CBESS^ DOOlplIffER, j ■ 

- TOROMPŁEnfllAIAiOG przy^ nnliManą do siebie doą koptf^ ze zmalM m to do Sf 9 . Nie wysyfaj kosy z góry. 


szukglin mnfeóyth koncedsh, giddod^w dystryburjaęb wysyłkowych, skls^cl 
Nosze wyikiwnictwa w laszycb cenach w sUepocIr.: 

Skrzytybr. NoiylBS,1Ed^e«M, Independent Mosic tMe^okopone, Krupówki 15 
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Wik^rem Skokiem, wokalistą zespołu 
^.\ '. feytR®iv\|ał Janusz Retchei (Łódź25-09.1997 r.) "T — 

; ‘ pytii^ia' przygotowali: Bezkoc oraz Janusz. kontynuowani 

5-' • |SSSo„»t J.o.t lute SZ,™,. a:- jw°NpEM 

* -Sowy ^ntaktowy: (0 42) 40 76 96 (Wiktor), 

Ajanłsz - Zacznijmy od pytania o nazwę jj^tUanusz - 

^'"^Hednyti ze swoich wierszy, dotyczących mafa Koncertów pa 

feortaSSir napisał - nie pamiętam dokładnie cytetu przed^awiłes 

^t^ókł różne instytucje dzielą łudzi i «tałWwlą-”0 
opresję dła pojedynczego człowieka |dop6ty yy»Jg g£ 

“wszylbf Jesteśmy niemieckimi żydami.-.- wffwnpSwAy^Mw 
**Nt#hli€cJ^ł wHami” r. 2 vll tvmL którzv lako oierym^* . WUNDEIWAVp^f|ła 8 


V\ftWOeRWAVE^I5^iesz^ będąltontymiowąne/ 

“ ■" ' *• WlJNpER)^VE będzie ięszcze 

Ł^ei^wJiśr^j^. te 50-ty Tcońcert 


____li żydami” czyli tymi, którzy jako pierw^^y 

odczuli ^mali nazizmu. Czy z podobnej inspir^-** ““ 
pochodzi fiazwmgrupy? \ 

Wiktor - Nie. ifgdy nie byłem fanem Cortaiąra, 
podobnego zdania użył jeden z liderów paryskiego m&a 
1968 roku, Na^arfut, że pochodzi z Niemiec i próbuję 
wzniecać bunt; w l^ryżu, użył podobnej odpowiedzią 
Nasz wybór nfe pochodzi stamtąd. Źródła są o wiele .. 
bliższe i dosłoy^ae - tutejsza codzienność. Miejsce skąd 
pochodzimy. Ł^ź jakie konotacje ma to 

czterolłterowe słowo tu i ter^ . 1% słowo jest naładowane 
treściami i emocjami, nlznaczone nieodwracalnie 
piętnem historii i dlatego ^aje mi się odpowiednie dla 
nas- % 

Janusz-...jako rodzaj proi^acji? 

Wiktor - Nie, właśnie nie. Żadnal z rzeczy które 
pokazujemy, cytujemy nie jest prowo^cją. W sumie do 
czego miała by być to prowokacja? Do agresji wobec 
nas? Do agresji wobec inri^eh? Cki buntu? Do myślenia? 
teścia na ulicę? Prowokacja ^ samej prowokacji? 
Janusz -KWta lat temu na^em jeden 
z numerów ZYjGOMY/ Wrażenie 
zrobiła na mnie sbbna z nalepionymi 
różnymi odpadkami - nawet 
zastanawi^em slę^ który egzemplarz 
kupić: kately j# unikalny. Czy 
ZYGOMA lOzwga się nadal I czy ma 
związek z zespdfem? 
ymdór - Nie nazwałbym tego rozwojem, 
ale ZYGOMA jeszczs me umarła. Liczę 
na to, że p\km ukaże się za jakiś czas- 
Pewnie w trochę łnUąj fbfmfe nfTPH^ę lat 
temu, pracowałem trochę na^l|^m/Moje 
preferencje muzyczne znajdujll^^swoje 




mr^e'-peę^“ 


ną scenę 




iganfżacji ^ 


:się 


ikię|lncyd^tiy"Pbvyiem ći, to ąi<ura| 

Je któryćt^e wć 

\ptpbmjs^. Z racji tego,^ vf Jlłłójat^ 
■-^iaani^fe5wanych więcej osób, il|h 
^ pl^dały się pomyślnie. D^hodznl^ 
j^i^orozumień, czasami nawet fibrd^ostryph^ . .. . ^ 

rli^u projektowi nazwę WUNDEP^W/^^^i^po^rędn^^-^j^^ 
‘^[„angażując, miałem swoj^^lsf^^ T v 

, ,^zder^iu z rzeczywistością ;fazia^Mę^ i|inych moje 
i^feazowanie ewoluowałor^dwrasaitejł-l^ę od paru / 
rzeczy, które niestety dotkfS|l^ 4 §i£la§JI& efeld tego, że 
zmieniały się czasy i warunki, my również ^ 
zmienialiśmy. Byłem w tym i mam świadomość, że b)/fb 
to nietuzinkowe przedsięwzięcie. Miało ono wielki 
na to co się działo w Łodzi przez te , 

wszystko udawało się tak jak sobie to ^ 

wydaje mi się, że Lola i ja, potem 
zrobiliśmy chujowej roboty. Na pewno. ^ 

Janusz - JUDE koncertuje. Jak pos. 
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perspektywy organizatorów niezależnych imprez? 
Wiktor - Nie graliśmy jeszcze tak ^ielu koncertów,!l|y 
podsumowywać lub jednoznąćzóf^, oceniać^*" ' 
organizatorów. I Mieliśmy różne doświadczenia 
większości przipadków organizacja koncertów | 
jednak:jeps 2 a tfa kiedyś. Teraz patrzę z perspektywy 
interesów mojego zespołu, ale sam znam też dofee 
punkt widzenia t^ależnego organizatora. Wszys|y^::: 
mają swp^ rac^ Wiele rzeczy ęozbłja się o inercję' 
środowitó. Ctasami zdarza się, że postawiony jesteś 
w sytuacji bez wyjśda, słyszysz tłimiaczenia: warunii. 
koszta, etc., iymczasem-dobrze wiesz (zbyt długo 
robiłem konchy by tegogii© Wiedzieć) że choćroo 
zwykłe tentstvip -i brak inicjałyvi(y. Podstawov^ 
problemem jest to, ^ tódzie, którzy j^óbują coś robić |ą 
wciąż pozostawienfemym sobie, działają bez wsparta 
załóg i nie są?A^ gospodarzami miejsc gd^ie 
organizujątekonce# v 0 

Janusz < Z jakim odbiorer^ spotykacie? Kle 
gr^epi^ieżtatweimuzylŁ., 


fm» 6b m‘ 
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jt woli^ tecfeje 

trakl^^śyBlcItó^Wychdiąjlt^^scenę jestem goto^ ■ " 
naft^kl^l. wyc^i^i n^enę powirueg 1^,.,-;, 

przygotowany/ naj , n^at 0 l^\' \ iH^Wwne odrąchy ■ 
reakcje. Marh pę|9ą śi^b^ić, żi^^dla więl^zoi^: . 
osób. które pr^Aodzą nas j^lądać j^teśm>|rzwy|i^- 
rozrywką. I^jj^rzucamy swój wiiisny ngiąaj n^ry^S^..'- 
nasz właf% sposób pf 2 ekazu.\]Kbnfrontacia ifiifdzy. ' 
nami a naszymi widzami jest znikoma. Nie naife^^m ^ 
to, bierność Jeżeli chodzi 

2ii^lki|r - ‘i^lkdnb^ lat nie dotyczy tylko nas. cAsąmr - 
otrzjfii^^'^ psty. Ceni^ sobie możliwość dyskii||, 
ŁiZakładątoi: JIJD^ tlŚtnM^<K«3swaliśmy wszystkie 
sposobf Interpfetecjt ni^p^o p^kazK. Nie chcerń^.. 
sugerować, żadbych s|g)sobów odbioru.; My stwarzamy 
sytu^^ » łud^ to w. To jest ich 

wybór* ć^^^ierają sif na to, czy fnaj^ odwagę by 
^^przyj€^-^|i^fod:^.mte# z ty^ colph pokazujemy 
^^''^^zostają 0 ^^. T® co oferujmy lud^m iF®- 
. ^^»wa. To^eMtodzo di.^^sell§ięji, wieló^sl^pi" ' 

^ pitemyśleń. Nłe s^nt^i >y pr:^(ipbv\^ 

śu^stie z innych"stroin. IS^'iesteśP% fespołem tak m 
Innych, kliii^Vi^|lig|rt uWagi z_z^4«ą^1 
.się u j^łi^mód^rkuięi^^.. 


■zmlenłala'sw^ przekaz i.jAi'^e.~Kaszrbzwó^ewol u^N ^' 
to nasza r:sec 2 . | 

Jęnusz 'Często można spotkać wśród publiczności 
ntezateżnej postulat zrriesienia barier pomiędzy 
słuchaczami i zesp^ml. Tymczasem wydaje mi si< 
żd jest to - przyna^niej w sytuacji koncertowej, w 
s^u acjj zamkniętego spektaklu - pewne 
z^ałszbwanie rzeczywistości. Jak na to patrzysz? ^^ 
V\^ktor - Według mnie w naszej postawie nie ma fałszu. 
Uważam, że mam kontakt z publicznością - to moje 
subiekhywne odczucie. Zdaję sobie sprawę, że nasz 
pokaz nie umożliwia zwyczajowych zachowań 
n^gwanych "kontaktem*. My zaczynamy rzecz i trwamy 
w; tym. Nie izolujemy się od ludzi i nie negujemy ich 
obed^ści, co niejednokrotnie nam zarzucano. Po 
prostu jesteśmy absolutnie skoncentrowani na tym co 
ro^my. Poza samym występem istnieje cała gama form 
kc^taktu, wymiany. Nie zamyksmysię przed niczym. 

Jaiusz ' Pyteptr gdyż wasz sposób prowadzenia 
spektaklu mcke rodzić takie komentarze: “oni 
wycltodeą^ J^chodząze sceny*’. 

IKw^iac WFi^edidi ^ ten wśfóijemny kontakt 
został przez was ogranic2^y... 

^ftktor - Pam%tem, że podczas twojego koncertu ludzie 
:^o reagują ha twoje t^^. My jeśli chodzi o sferę 
werbalną nie jesteśmy/Zbyt komunll^fy>W, a 
przynajmniej )f|te:ko!fiunik4|§«w^ w powszechrtie przyjęty 
sposób. Czyr^n^ lędnak dużo zabiegbW; by trafiać do 
.celu. Jeśli luda^e r# rozuęfiteM- czy nie słyszą moich 
stów to odczytują-jednali z obrazów. Ekrany są 

^^ną komuiAaćją. Nasi^ zasoby materialne są 
b^dzo ogranłczoner,^le nadał cf-łcemy to rozszerzać. 

4anusz - WątekłbddstriabiyiKr JUDE... 

Mj^or- Nie wiem Jak odebrać twoje pytanie. Wątek 
Ińdwstrialny...' Tak rtazywST się naszą muzykę, nie 
^egnujem^f^się od.tego, mimo całej dewałua^i tego 
' /a. Jako JUDE mart^: z wiele wspólnego. 

., rczość indiii^ilią się pted^clwać bardzo 
f^orodnie. Istnl^']akie#źbleżhdś<i pewien sposób 
zenia rzets^^y^^Ości, catego śwrd& wokół. Trudno 
wprost vWpurtktować te rzeczy. Mówiono, że ta 
fizyka to ef^fe»ćynacg:,teohno^ą^^f zauważali, 
żejes^ kil^ prżęrażenia dzisl^szym stanem życia. 

Nte b^ ocdm typu pog^dów, ble dla mnie lo są 

fednip. TećhMc^iś^ie^ ^^ećhó|ią#gk ł^lld z pas nie 
tst- pfzeraŻÓhy teł<im obrotu Cefem jest 

demótóbcja rzmywfąte^ 

I^rzec^lliłamy ^ęr^opię; ^ str^h, rlenaM?^9?|ale 
patrzymy bet p^totógicJy 

^zisie^Ao^^^cia; bp ch^E%czf%^zmuldfwaną naturę 
świata kaSaa drugiśgc^rr^tenium. nie jest 

pozbawtóh^jest ja^hik^ek obaw, 
przyszłość jtót tetiz^Ktefmosż^siębąć.'' 

Janusz - Jak zaihiliaij^fteiltmilz^^ Miustriatna Jest 
od dawna obecii4 wśroH twoić^ zainteresowań. We 
wspomnianej l^lN^MłĘ były" materiały na temat 
grupindustrialn|rclt^p. ^stiirzende Neubauten. 

Wiktor > Słuchafijpużyki, z którą się identyfikuję, to 
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uniweri 

byłatśD. 

znaczy 
noise ' 
hafdjlą 
pseudc 


- Wiktor% Być iWe.,Do-;na^|k&!^(d'#Kkyieni 
%)Wel$.M^1^Clnóićrot(lteze$(»|fv|>^i fraameriS Matsta W. Wć miar^|o^fe^,,<fArzedd 
nyite.o w^ls DSrd^ą.; wszystldwImSlfewych-tó.będzwirfetwsHibiż&tszai 
](^elBlnwpi!ftfli*_^fnyjty<;^ u&ni9«*Bięfy*, wDostali^; pr(fcycję ^twOrzaga CD^OM.IgdzieS 
f#ansów. Zawsze P^jjjróę^sżei Dyp^^ńwfltftfobiąty; W^nie4 
zf6d9>,»ó^j^ PPza to że kupuję idJ'ćztc^m)dę^®i*^Wi6j szkoły fltóbw# znót)ili|fe;filn:v 
tnuzyki, ;:....Pr#nW^myZs% do kolejn#!'dokL«iep>i > Nie 
SwztWmrije 1«*śe, manifesty, bfeiepty.popii^Baać na wytóaźsfywsftiit ^tegoJ 

''^s^ystko- ®i^^^j:awsze będzie S|lą«nie 
lA bg^ście, żyłem tym. To najmocnie^^ 

- Janusz - Co masz na 

■¥'^^164a9>lM^ino? wykcrzystywai^u mediów? K V ... 

/^Jóę^;:to¥oie)nś b$rc6b^'4fcrokie, pojemne I wiktor ~f¥mS^tywanie wszystff(^ fp k^ecfndśa.. 

jak rock czy ' ^C^erza Iwoje pole dziali^ f- Jwoje 

t^SS^l 

teaH>\byk)> to cir(^^ 


teih)^<¥l 


- seryln4 

pAF, Gl,OCHflyA( OHF^ąAęO^W itd^ 

' wszystkoJ^oy^ega^ Rą repkyc)^śd;^^^ 

• < “^Bardzo, eńę^ic^a i 'tranśo)ft^ 

rrlocne 'technologiczne brzml^^. Nfe 
k ■ / , wszystkiego .Qp:'fijnkćjogtije jfebno a ^iczymi 
koiejnąwecsj^^^cfe Ni^ lubię też happy. 
tęabsuTda^tTazWę?^), nie fibię 
pg; p^tu,, (echnojdgiż^ną, 

"A tec1^óib^iczrl|^^ l^ś^iąząne 

J. dq|Wu^ pe^^^neJ'ó^reśionef 

ideologidź^, . nłę ^ tak^m/ 

/, A t-ekMftł^ coca^w ytno^a', 


wszystkich środkó^^^c^. 
są w. ^kacłt innych. Jej 


^^oinf' przekażem musisz nauc^' 
to wsą]^tko. To wyr^gą 
rł-feTr^S^^^ęzW 0 Iić' im .ńij 
trywMiżCsWónBn^taii^^y, ale nali 
śp|-a^%^ taki ^Slrfl^Bl^^^aj 
^l^feźy td. TD^gly^^^ddpęw^Wii^ltó 
Jpprbstp własną rz^fiNpkr% (bcp 
tóp%>fsamódźieH(iiet C^aca^^^ll^p 
l^^ty^pfOd^kt^^ Mog^^j^ odrzt^ii^ lub 
ódęów^zfalno$.ć?/’k6^l 


lizi^ jesi dziś 
1 nie mógłby 
śą związane ż 
pję^ Wszystkie 




jąć pięć lat temu. te żmii^h^ 
zą‘l^oęl%cse' w ś®; #k 
łlj’dj fbfriT»».?ljoyV;&j^^s, 

iiVjfW#\a<S ł<a* <’nsurnAi! 


ze ilhEy ókl^ lĄ ^y/a^wtf tf^dbaCT^a^J^ 
Dlaczego? c^y^lfrategą, ze jes^^FNnrgMgp^^ 

Wiktor - Agresja wrdzrar|s^^|(n^ nP 

nie to samo. Ńawet "obi4<Pi^"SIKw^^)w)ll^ 
kreują ja!^.wlzjgj 3 iQzyw^|^(^pls^^^nS^ 
stylistykę lst^akterystvliin^IjWJt}^Ki^^i^^ 
zawiadują. Przemoc, gwałt, 

mediach w coraz większym stopniu, jM^.z||zytQlara|% 
jest wielka efektywność komercyjnajjfcfe ęiitó^A/i|w' 
wizualna tego typu obrazów. To e^w^pfe^^taersliił^ 
rzeczywistości śmierć I * gwałt'. n^; ^ 
widowiskiem.. m -<l kf 

Janusz ąłej^flak, ząf&jąliił&ąjWli^kąyd^ 

agresji amlej 

Wiktor - malują <|^l^|9hłnoś! w oglądaniu' 
tego w s^icll3b^gę<^i|0\pfefśęh % domu, W 
rzeczywistpś^^i^g^ być Jak 

Janusz - Dlaczego wasze prezemń^ filmowe w 
czasie koncertu zawierają taki duży ładimk agresji, 
"negatywnych*’obrazów,^^,? E| 

■ \ '■■>. 


■ p^pe^^ia^^kul%a 
f^^Oię^pr^śW^ ’^dzl|( nB(|iy wfę^pw^e 
ijóf p^uld^ 

ÓJ spt^tó. Co jest 
j UO^ C|^||,^(^dujMo 

rzecz w 

P^IP^^odczytańia,-nastawiam 
pW'’na komunikaąę wizualną. 
Tj/się, źe to co piszę, jest tak 
powinno trafiać w||ost. Kiedy 
Sgłos jako kolejne cpwęku 

(ró^ai^^l^rolrt^ufządzenia pozwalają mi pełnie 
ge|3|1CPWaó brzmienie) i używam go jako 
fcli^ąggD .^rurrtentu. Chciałbym zostawiać jak 
Tiiywięiszy margines interpretacyjny, bo, uważam, ze 
nasi odbiorcy są w stanie samodzielnie'Odbierać te 
rzeczy i zbędne są jakiekolwiek wyjaśnienia.: ^ 

Janusz - W kontekście nagraó studyjnych przekaz 


nie da ^ 
masowa^ 

A i^pra^wko 
^ konsu^ 
j®^Janus3r*Ą, 
takim ^edheió^w)] 
odzwierc^l^iJ^S^r^ 


JUDE. 




























cywłilzowanej 
Eitropie ludzie 
podr^nają sobie 
gardła. 

Wiktor - Jednak to 
wszystko szybko 
spowszedniało. 
Jugosławra JaTcd 
temat już nie był 
eKtra.^ stąpiła 
ftdrmaina jeakcja: 
J^-k ' i u 
wspomniałefj^o 
jest zwykła kcfek 
rzeczy. Człowiek' 
przywyka do 
największych 


okrucieństw. ^ 
LHlHm psychiczny 

%Pl^' mechanizm. 

' Janusz - JaJ?"*^- 
' sądzisz, czyjm 
pokazywanle^l^ p 
także przez wasz zespół - biedy, agfeeil^ > 
wykorzystywanie człowieka przez człowieka,f^tiie - 
przyczyni się także do spowszednienie [j^ch 
problemów. ' l 

yifikłor - Nie. Uważam^^że nie. Nasz korilekst jest 
zupnie odmiermy Sytuacja koncertu jest zupełnie inna^ 
niż domowe oglądanie tele^l. Ludzie przychodzą na ^ 
gig W poszukiwat)iu rozrywki, by odejść od codzl^^mościf 
Myt^iemoźłlwlamy to, tworzymy zupełnie Inną ś^aslęr. 
przenosimy jedną rzeczywistość do dfugte|. Nie zgodzę 


oczekuję że nasza publiczność rie wychoda z naszych 
> konosft^t jak ze wszystkich innych ^ 


Uważam, że ten 
ładunek r)*^ę jest 
wcale duży. 
Podstawową 
odpowiedzią 
powinno być 
zdanie: 
pokazujemy to 
co v«dzłmy, to 
co dociera do 
^ nas najbardziej. 

^.,yąp okazuje my 
T *%fąwdzlwe 
^ rzeczy, nie 
ii . odwracamy się 
iS. ' o, d 

rzeczywistości. 

■( - Oczywiście nie 
Jest ta-ca/a 
rzećzyAftpstość, 
ale ta jej część 
jest bardzo „ 
obecna. Ludzi^pnłkają 


. 

takiej dosłowno^, 

ogfe^cteć wklow^a z Studiowanynfv'“ete^ntem 
paimooy.jp 

Janusz -^^^dząc, ^ nikt nie zgłn^, że jest ta 
zmyślone 

Wiktor - Dokładnie. ^ oglądają dokumerrtalne 
zdjęcia też żądają dystansu. Chcą wiedzieć jak daleko 
one są od ich miejsc zamieszkania, komentator opisi^e 
je dokładnie, utrzymując w przekonaniu, że Jest \d 
bardzo odległe i nie ma bezpc^redniogo wpł^t 

codzienną egzystencję. 4 ^ckŁipl nie, chcą, być -,r -..—..-x — 4 -^ - 

bezpośrednio konfrontowani z przemocą, gdy Spotykają ^>^pawsżedniania. Nasz performance jest inny, większość 
,sięi||iąna ulicy odwracają głowy, odchodzą by oglądać naszychmontaży nie mogłaby być ju£pokazanawirV. 

staramy się do języka Januśz « To jest ciekawe co powiedziałeś. 

" naszego przeteyu dodać wtaśnłe tę realną c^ć, Rzeczywtetość, która pojawia się w utworach nie jest 

łączymy Ją z Innymf otorazjmi. Nh pok^^iemy Itylko spowszedniana, ale właśnie podkreśłana...-.g>^ ^ ^ 

filmów o mofidovi^niL|| Wgzyaikie elenr^y pokażą- Wiktcy > Nie łudzę się. że zmieniamy ■ 

dc^SiaJąsię nawojem. 

Janusz » Zaięm agrsśja Jaka jeden 


z elementów 

laeciyw^to^i, na który awraencie uwagę, ... i|^i 
jak powieizii^eś 
odNin^cafe głowy... 
yiMor ..-To jest 
ijptkliwa, naturalną 
real^^i jest unikanie, 
przyzwyczajenie 
(uodppmląnie 
Ludzie Eutapie 
patrzą beznamiętnie na 
rzezie w Kon^, czy 
egzekucje w Chinach, 
ale trudno przyswoić im 
fakt, że sw Jugosławii 
eksterminują się "tacy 
sami jak my ludzie, biali 
i cywilizowani". 

Janusz - Pamiętam 
różne komentarze z 
czasów wybuchu tej 
wojny. Wielu z 
dziennikarzy po 
prostu nie mogło 
sobie poradzić 
psychicznie z tym 
faktem, że to gdzi 
n I e d a I 6 k o ,, w 


Twof2ymy\iD 
chcemy biłać 
reakcje łechcemy" 
konfrontować się 2 tą - 
wizjąW'^ My ‘ tłajebf^ 
nasz .jsMśsny obraz ^ 
stawiamysię wSytuac 
mediów. My jap^my, 
też pewnym medkim a\ 
nasza muzykaJlft też 
formą informa^l,;jX 
dźwiękowej informacji. 

kontakt: 

WIKTOR SKOK 
Obornicka 15/4, 

91-039 ŁÓDŹ 
POLSKA 
























'ietfnryTn zlnielkwe^onowanych wydarzeń tego roku na naszej punkowo-corowej scenie i 
pewnością płyta i kaseta poświęcona legendzie polskiego punk rocka lat 80-tych Rejestracji. Kapela t< 
przedwcześnie zniszczona przez alkohol i narkotyki oraz beznadziejność realiów PRL-u, zapisała się 
ogromnym dorobkiem nie uwiecznionym prawie w ogóle na żadnej płycie (bo dwa słabe nagrania z 
i^^1<ońcowego okresu działalności na składance “Jak punk to punk” to naprawdę nic w porównaniu z całym* 
dorobkiem). Tymczasem muzyka toruńskiej kapeli do dziś zaskakuje swoją świeżością i brzmi ^ 
elektryzująco, a teksty po tylu latach ciągle chwytają za gardło i nie pozostawiają człowieka obojętnyn 
Niestety w miarę upływu czasu Rejestracja jest coraz mniej pamiętana, a jeśli już to zaledwie wąskiej 
grupie zbieraczy szumiących i trzeszczących, przegrywanych w coraz gorszej kopii archiwaliów z lat 8Q 
tych. Nie przypadkowo więc to właśnie ten zespół doczekał się tego typu pamiątkowego materiału. ’ 
Autorem całego przedsięwzięcia jest niezmordowany i niepokonany weteran scenowy - Piotr Misiu. 

Kiedyś był on basistą Reżimu o którym to zespole mówiło się, że jest spadkobiercą Rejestracji, a 
obecnie stoi na czele wyrastającego na czołowy bastion polskiego hard córa -1125. Muzyka tego 
ostatniego znacznie od Rejestracji odbiega, ale już sama nazwa wskazuje gdzie tkwią jej korzenie. 

“Tribute to Rejestracja” to 17 pamiętnych kawałków nagranych przez ekipę wywodzącą się z Reżimu z 
wokalnym udziałem znanych postaci obecnej sceny punkowej. W sesji wzięli udział i zaśpiewali po 
kawałki GRABAŻ z Pidżamy Porno, WOJTAS z Homomilitii, MATOŁ z Apatii, PESTKA ze Schizmy, RAFAŁ . 

z 1125, CZASZKA- kiedyś z Reżimu obecnie bezrobotny, NIKA z Post Regimentu i KELNER kiedyś f- 

śpiewający w Deuterze. Na płycie usłyszymy sztandarowe numery w rodzaju “Kontroli”, “Burzy”, “NoW|| ^ - 

generacji”, “Dla kogo jest przemoc”, “Armii”, czy najbardziej kochanego przez punkową brać “Wariata”,\ p 
a wszystkie one brzmią zaskakująco energetycznie i porywająco. Oryginalny styl lat 80-tych został - 
^chowany a zarazem cały materiał brzmi współcześnie i jakość jest naprawdę solidna. Ale to oceni już ' 
każdy samodzielnie. Na razie rozmówka z twórcą projektu - Piotrem, dotycząca po trochu “Tribute to 

~ iestracja”, po trochu 1125, a po trochu sceny hardcorowo-punkowej. (Bezkoc) . ^ 
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- o ILE PAMIĘTAM TO JUŻ 

REŻIM GRAŁ DUŻO 

C O V E R Ó W 

REJESTRACJI... 

- Czy dużo? Już nie 
pamiętam, ale chyba trzy 
tylko... “Maski”, 
“Bezprawie”, “Wokół nas” 

- W KAŻDYM RAZIE NIE 

JEST DZIWNE. ŻE AKURAT 

WY NAGRALIŚCIE PŁYTĘ Z 

COVERAMI REJESTRACJI. 
JAK KONKRETNIE , 
POJAWIŁ SIE TEN \ 1 
POMYSŁ. CZEMU AKURAT ^ 

TERAZ A NIE 5 LAT 

WCZEŚNIEJ CZY 

PÓŹNIEJ? 

.■ - Już od dawna chciałem to 
zrobić, ale nie było 
możliwości. Głównym 
problemem był chyba 
perkusista. Sokół (perkusista 
1125) nie mógł tego zagrać, 
bo ma zupełnie inny styl 
'grania. Tutaj gra koleś który^ 
nie grał nigdy w żadnym 
zespole - zupełny samouk. 

Gra tylko dla przyjemności i 
. interesuje się raczej piłką 
nożną, więc to nagrywanie to 
była dla niego tylko jakąś 
, przygodą. Próbowałem go £ 
namówić żebyśmy robili coś 
dalej, ale nie ma czasu bo 
odrabia wojsko i czas mu £' 
treningi. * 


POCZĄTKU. .. 





Chcieliśmy nagrać taką płytę 
jeszcze z Reżimem, ale 
rozpadliśmy się i nie zdążyliśmy. 

- W SUMIE MOŻNA 

POWIEDZIEĆ. ŻE TU JEDNAK - 

DUŻO REŻIMU. BO JESTEŚ TU I 

TY I JEST SKODA... 

No tak. SKODA jest, teraz już z 
zespołu Rangers, ale grał ze 
mnąw Reżimie, w kilku 
kawałkach podśpiewywał też 
‘CZASZKA, wokalista Reżimu 

- BYLIŚCIE CHYB 

NAJODPOWIEDNIEJSI DO 

NAGRANIA TAKIEJ PŁYTY BO 

ylE REJESTRACJE 





ZNACIE OD SAMEGO 


Prawie od początku bo znam ten 
zespół od 1981 roku, a powstali 
zdaje się w 1980... Dla mnie to jest 
najlepszy zespół polski jaki był i 
na pewno nie raz jeszcze' 
będziemy grać jakieś ich numery. 
Znam parę osób z tego zespołu. Z 
jednym - wokalistą GELEM - 
nawiązałem znów bliski kontakt. Z 
Iinnymi to się trochę urwało bo nie 
mieszkają w Polsce. 

^ JEDEN - SAWANA - NIE 


ten . .-r 
stali 

jest Jl 

wł i 1 ^ 



ŻYJE. 

- No tak, a basista późniejszy, 
który przyszedł na jego miejsce 
też podobno już jest w 
ostatecznym stanie rozkładu... 

- JAK WYBIERALIŚCIE 
























































REJESTRACJI JAKO MAT^AL NAyE~Pty)t7 

JEST TEGO MNÓSTWO I WYBÓR BYŁ DUŻY? 

- Ograniczyliśmy się do wyboru spośród trzydzieści chyba sześciu numerów. 
Przyznaję, że wybrałem te numery według własnego gustu. To znaczy te które 
mi się podobały. Planowaliśmy nagrać tylko 12 kawałków, ale z czasem się to 
powiększało, “ten jest dobry, tamten jest dobry, a ten jeszcze lepszy”. W końcu 
uzbierało się tego 18, i to już było maksymalnie dużo bo nie wyrobilibyśmy się 
z tym w studio. Z tego 17 ukaże się na płycie. W każdym razie zostało jeszcze 
wiele zajebistych numerów. Może uda się w przyszłości zrobić drugą część 
tej płyty.... Z tych kawałków które wy brałem,to oprócz chyba dwóch, wszystkie 
sąz lat 82-83. Najwięcej numerów jest z 83 roku. 

- A JAK BYŁO Z WYBIERANIEM WOKALISTÓW.OD RAZU TRAFIAŁEŚ NĄ 

TYCH WŁAŚCIWYCH? CZY WSZYSCY OD RAZU SIE ZGODZILI? 

- Spotkałem się z kilkoma osobami i taki pomysł im przedstawiłem. Odzew na 
to był dobry, każdy chciał. Przyznam się, że nawet więcej ludzi chciało, I mogło 
się tam zmieścić. Nie mógł Kozak - sorry!, nie mógł Igor -też sorry!- ale sądzę, 
że w przyszłości to nadrobimy. Ci którzy ostatecznie zaśpiewali to byli ludzie 
którzy albo blisko mieszkają, albo akurat przebywali w pobliżu. Na przykład 
Wojtek z Homomilitii akurat był w Poznaniu i mógł przyjechać. Decydujący 
był też rodzaj kawałków. Bo wiadomo, że Wojtek śpiewa dosyć ostro, więc 
wybrałem mu numery najszybsze gdyż w takich się zajebiście znajduje. 
Pestka ze Schizmy dokładnie tak samo. Tylko z “Wariatem” było trochę 

■'Jnaczej, bo chciałem, żeby był grany po staremu, ale żeby zabrzmiał inaczej 
j%okalnie, żeby był mocny wokal, dlatego śpiewa tam Rafał z 1125. Grabażto 
■j wiadomo- nie mógł zaśpiewać bardzo szybkiego numeru, zresztą on sam miaj. 




Ip 

Yy 


SAVANA 


- A JAK Z WIERNOŚCIĄ ORYGINAŁOWI. MIAŁY TO BYĆ 

/lERNE KOPIE IDEALNIE TAK JAK REJESTRACJA JE 

RAłA CZY TEŻ BARDZIEJ WASZE INTERPRETACJE 

TYCH KAWAŁKÓW? 

i- Na pewno nie liczyliśmy na takie samo brzmienie . 
Brzmienie wiadomo, że jest nowe i nawet nie mielibyśmy 
możliwości zdobycia takich wzmacniaczy, tych starych 
“Regentów” DDR-owskich na których grała Rejestracja. 
Ich brzmienie mi się zajebiście podobało, ale to było 
niemożliwe i nawet nie zawracaliśmy sobie tym głowy. Ale 
bardzo chciałem wokalnie oddać tamten klimat. Wokalnie 
miała być zachowana wierność oryginałowi. Wiadomo 
. oczywiście, że każdy ma inny głos i inne możliwości, ale tu 
^.akurat chodziło mi o odtworzenie tego stylu śpiewania z lat 




ł^konkretny kawałek który chciał zaśpiewać. A niektórzy dost^ 

I prostu “przydział”. Były sytuacje, że ktoś chciał jakiś też konkretny 
numer zaśpiewać, ale my nie mieliśmy go przygotowanego. 

- CZYLI NIE ROBILIŚCIE ŻADNYCH PRÓB Z TYMI 

WOKALISTAMI. TYLKO SAMI OPRACOWALIŚCIE JE 

INSTRUMENTALNIE..? 

- Wysłałem wszystkim kasetę, teksty i każdy miał się z tego 
przygotować. Powiem szczerze, że wszyscy zrobili to dobrze. 
Postarali się. 

- CZYLI NAGRALIŚCIE PODKŁADY. POTEM WSZYSCY 

PRZYJEŻDŻALI I DOKŁADALI WOKALE. 
j - Nagraliśmy w piątek sekcję, w sobotę gitary i pierwsze wokale. 
Potem się wszyscy zjeżdżali, część w sobotę, część w niedziele. 

- CO NA TO WSZYSTKO BYLI CZŁONKOWIE REJESTRACJI? 

- Byłem w Toruniu, rozmawiałem z GELEM. Bardzo mu się podobał 
ten pomysł. W tej chwili jeszcze tego nie słyszał, bo jeszcze nie jest 
materiał do końca nagrany i zmiksowany. W każdym razie nie 

^ ^ stwarzał problemów i nie mówił że nie jest to dobry pomysł. 

Jedynym wymaganiem było, żeby nie zagrać tego gorzej niż grała Ą 






SKODA I MISIO 





































:OLEGÓW.. z 




80-tych. ^ V 

- JAK MYŚLISZ CZY 

TO BĘDZIE PŁYTA 

DLA TYCH CO 

PAMIĘTAJĄ 

REJESTRACJE Z 

DAWNYCH 

CZASÓW. CZY DLA 

TYCH KTÓRZY JEJ 

JESZCZE NIE 

ZNAJĄ? 

- Może i dla tych i dla 
tych. Ci którzy 
pamiętają będą 
chcieli usłyszeć te 
kawałki w dobrej 
wersji studyjnej. 
Zresztą gdy 
rozmawiałem z 
Gelem to mówił, że 
sam chciałby to mieć 
wreszcie dobrze 
nagrane w studio, bo 

' próby które krążą k I 
‘ przegrywane wśród j *| 




REŻIM 1125 lat temu (czyli w 1995 roku) 


M 


ZAPEWNE 


KOLEI 


ILKA LAT TEMU SŁUCHALI PUNKA Z TOBĄ DZIŚ 




^ SĄ JUŻ INNYMI LUDŹMI.. JAK TO SIĘ STAŁO. ŻE 


SIEDZISZ W TYM WSZYSTKIM A 


TY JESZCZE 


INNI NIE? 


f j ludzi są kiepskiej jakości. Tacy ludzie będą chcieli to 
^ I usłyszeć i przypomnieć sobie bo będzie dobra jakość, a 
I nowi, młodsi posłuchają bo to tzw legenda a po drugie 
I posłuchają ze względu na udział swoich wokalnych 
I “idoli” (śmiech). 

) - ^ CO Z POZOSTAŁ YMI NUMERAMI? ZOSTAŁO ICi 

JESZCZE CAŁE MNÓSTWO. 

f - Bardzo bym chciał nagrać jeszcze kiedyś drugą część 
^ / Rejestracji. Bo zostało mnóstwo dobrych utworów, tych 
{ z pierwszego okresu działalności kapeli - wolnych 
^ zajebistych. Ale to zależy od wielu rzeczy bo nie 
^chciałbym robić tego z kimś innym. AJ j 


- JAK ŁATWO POLICZYĆ MIAŁEŚ OSTATNIO N 

GŁOWIE MNÓSTWO RZECZY. BO TA PŁYTA Z 

COVERAMI. NAGRYWAŁEŚ PŁYTĘ ZE SCHIZMA. 

i WRESZCIE CAŁY CZAS JEST PRZECIEŻ 1125. 

\SKĄDMASZNA TO WSZYSTKO TYLE ENERGII? 

■ Energii ci u mnie dostatek., (śmiech)... Energii mam 
jdużo, gorzej z czasem. Pracuję normalnie osiem 
/godzin, a teraz jak wiesz wziąłem także w dzierżawę 
I klub “BIZARRE” gdzie organizuję koncerty i mam 
czynne przez weekend. Żona mi piszczy i narzeka, że 
mało jestem w domu. Na szczęście nie mamy ze / \ 
Schizmą takich częstych i regularnych prób, żebym f»^ / 
musiał gdzieś wyjeżdżać. Jeżeli już to albo oni ^ ^ 
przyjeżdżają tutaj, albo spotykamy się na koncertach. ^ 
Bo Schizma nie ma miejsca ani sprzętu do grania w ) i 
Bydgoszczy. Przyjeżdżają do Złotowa na próby. My też Ij 
nie mamy zbyt rewelacyjnego sprzętu, ale zawsze jest u 
na czym próbę zrobić. Robię koncerty i też nie robię 
tego dla pieniędzy bo jak pewnie wiedzą ci co czasami ® 
robią, przeważnie jest się po tym mocno w plecki. M 
Robię to dla tych młodych ludzi, którzy słuchają muzyki 
i robię to dla samego siebie. Przeważnie zapraszam 
zespoły, które mi się podobają i które grają klimaty 


Na 100 osób, które słuchają ostrzejszej muzyki - 
obojętnie czy to będzie punk czy metal- to 10% 
■j zostaje a czasem nawet nie tyle. Tu trzeba wziąć pod 
I uwagę czy to jest tylko muzyka - że na przykład ktoś 
7 lubi metalową muzykę, czy też jest w tym coś więcej, 
jakaś “ideologia”. Jeśli mówimy o hard córze to nie 
jest to tylko muzyka, ale pewien sposób na życie. I to 
jest ważne. Ludzie, którzy traktują to tylko jako, 
muzykę to przeważnie wymiękają. Widzę to nawet w 
takim małym mieście jak Złotów, gdzie zna się 
praktycznie wszystkich, którzy przychodzili i 
przychodzą na koncerty i się to obserwuje. Mam 
spore doświadczenie z tych lat 80-tych i wiem kto 
przychodził, kto był, kto został, kto już nie jest. Widzę 
kumpli z którymi razem grałem kiedyś jakieś krótkie 
epizody. Teraz to są ludzie w garniturach, albo żule, 
albo biznesmeni jacyś. Niektórzy porozjeżdżali się po 
Polsce. Ale z niektórymi mogę pogadać.. Mam 
kumpla, który kiedyś śpiewał w pierwszym Reżimie, a 
teraz jest takim powiedzmy biznesmenem, ma firmę i 
dobrze stoi. Ale on do tej pory słucha tylko UK Subs i 
Minor Threat. Jego inne zespołu raczej nie 
interesują, ale tego MinorThreatto już wziął ode mnie 
chyba dwie kasety i ze dwa kompakty, bo mu ciągle 
giną. (śmiech). 

- A POWIEDZ CO DAJE Cl GRANIE W ZESPOLE. 

ORGANIZO WANIĘ KONCERTÓW? 

- Chyba nie mógłbym bez tego żyć. Życie byłoby 
zajebiście puste bez tego. Ja muszę mieć czas 
wypełniony non-stop. Jeżeli nie graniem to chociażby 
słuchaniem muzyki w domu. Chociaż ostatnio więcej 
słucham muzyki w pracy niż w domu. To jest moje 


życie. 

, - A KOLEJNE DZIWNE PYTANIE. DLACZEGO I 

złotowskie, a w Złotowie ludzie preferująhard core. , * \ OGÓLE ZACZĄŁEŚ SŁUCHAĆ PUNK ROCKA 

^ - PRZEKROCZYŁEŚ JUŻ TRZYDZIESTKĘ I JESTEÓ ^a^ \l56 LAT TEMU? 

t O WIELE STARSZY OD WIĘKSZOŚCI SWYCH ) M 


^41,25 lat temu! (śmiech) Nie wiem... Na początku 

















































1125 na oAoekynku 


jeszcze w 1979 roku dostałem pierwszy 
magnetofon -ZK-140.. 

SZPULOWY?! TEŻ TAKI MIAŁEM. 

- Od brata dostałem szpule z Van \ 
Halen, Slade, AC\DC. Wtedy zacząłem 
mieć cokolwiek z muzyką do czynienia. 
Potem dostałem od kumpla Sex Pistols. 
Zbyt wiele o tym nie wiedziałem oprócz i 
tego, że fajnie wyglądają, ale bardzo mi^' 
się to podobało, bo było w tym coś 
takiego twardego, ostrego. Później 
Ramones, pierwsze nowinki, wycinanki 
z “brava”. Ekipa z liceum. CZASZKA i I 
ja, mieliśmy włosy postawione, 
nosiliśmy pasy naćwiekowane, które 
kazali nam zawsze ściągać. Potem n^ 
jakiś Jarocin się pojechało w 82 roku 


A 

śmĘT' 






* Ale to akurat nie było to - dla mnie punk to było coś innego 
niż picie, kleje i takie sprawy. Zupełnie inaczej to 
odbierałem. Wiedziałem, że człowiek musi mieć 
troszeczkę.w główce a i muzycznie się orientować. A to co 
w Jarocinie zobaczyłem to było tego zaprzeczeniem. To co 
się tam działo nie miało nic wspólnego z tym co te pierwsze < 
zespoły chciały przekazać. 

- CO TO JEST UNITY 2000 CREW. BO WIDZIAŁEM 

TAKIE NAPISY W ZŁOTOWIE. JAK W OGÓLE WIDZISZ 

\teraz scenę i kierunek w jakim ona zmierza ? 

* To jest taka idea naszej załogi - Bydgoszcz, Inowrocław, 
Złotów. Chociaż odzewy i z Wrocławia są..Takie niby 
zjednoczenie sceny w 2000 roku. Może to brzmi tak 
\ górnolotnie, że ta data i cała otoczka. Ale to jest potrzebne. 

' Choćby po to, żeby robić koncerty. Jeśli nie będziemy się 
Wspomagać przy robieniu koncertów to będzie w Polsce 
ftotalna kaszana. Teraz nie ma w Polsce kompletnie miejsi 
do robienia koncertów. Jeśli ktoś by chciał zrobić trasę n; 
10 koncertów to ja uważam, że nie ma szans. Tym bardziej 
Jeśli wchodziłyby w to jakieś pieniądze a jeśli zespół jest 
agraniczny to wchodzi w to co najmniej 4-5 milionów. 
Vracając do tej idei zjednoczenia. Ludzie powinni się nj 
bcenie wzajemnie szanować. Chodzi o kontakty. - międ; 

^zespołami, i miedzy wami - wydawcami czy gazeciarzami' 
iPowinna być jakaś jedność i współpraca, a nie wyścig ij 
Konkurencja kto więcej. Zespoły powinny sobie pomagai 


Nie chciałbym, żeby to odbierać"]S!r"'gadanie^ 
jakiegoś guru, albo starca, który z góry naucza... 
Ale widzę często różne obrabianie sobie dupy, t 
j i walczenie ze sobą... wiem, że się powtarzam i inni i 
"już o tym wiele razy pisali, ale jak widzę różne l 
rzeczy, które się dzieją... Zespc^ z jednej lub j 
■ sąsiednich miejscowości, z tej samej sceny/ 
obrabiająsobie dupę. To jest naprawdę głupie. Alb( 
różne gierki - na koncertach gratulowanie sobii 
wzajemnie, kiedy wiadomo, że jest to fałsz. Kolejni 
sprawą są pieniądze. Wiadomo, że jeśli się gra 
punkowej czy hard corowej kapeli to cały czas się 
do tego dokłada. Trzeba opłacić sprzęt czy głupiej 
struny. Nie morze być tak, że jedziemy na koncert, 
który to wyjazd kosztuje nas 3 lub 4 miliony i potem 
dostajemy 2 miliony. Było tak w Rudzie Śląskiej. 
Bardzo chcieliśmy tam zagrać, bardzo nam się 
podobało, ludzie znali teksty. To jest zajebista 
zabawa, ale nas nie stać, żeby dokładać do 
koncertów. Wiem że czasami przychodzi tylko 100 
osób, ale może lepiej robić rzadziej koncerty.... 

- CZY WY JAKO 1125 CHCIELIBYŚCIE GRAĆ NA 

SCENIE HARDCOROWEJ CZY JEST TO WAM 

OBOJĘTNE? JAK TOZTYMJEST? 

- Ja jestem za integracją sceny tak jak to jest w 
Szwecji. Punkowcy przychodzą na koncerty 
hardcorowe, a hardcorowcy na punkowe. W 
Złotowie zresztą też tak jest. Co prawda na razie 
wynika to tylko z tego, że jest tylko jedno miejsce na 
koncerty. Ale ogólnie hard core\punk to jedność... 

- A CO JAKO “ZATWARDZIAŁY 

HARDCOROWIEC" SADZISZ O WYKUPIENIU 

KULTOWEJ WYTWÓRNI VICTORY PRZEZ 

SONY? 

- Nie znam tej sprawy tak dokładnie. Z tego co 
wiem to nie zmieni się muzyka ani nic innego. 
Chyba zbyt duże pieniądze się z tym wiążą. 
Podobno zresztą wcześniej czy później musiałoby 
to nastąpić. Jest to już tak duża firma i obsługują 
tyle zespołów, że nie poradziliby sobie z 
działalnością. W zasadzie wydają najlepsze 
zespoły. Cały czas maja chętnych, są zespoły, które 
chcą u nich się wydawać. Ludzie z tych zespołów są 
bliżej nich niż ja w Polsce, lepiej ich znają. 

- POGADAJMY JESZCZE O TERAŹNIEJSZOŚCI I 

PRZYSZŁOŚCI 1125. OD CZASU WYDANIA 

DEBIUTANCKIEJ KASETY ZAGRALIŚCIE JUŻ 

. KILKA KONCERTÓW. . CZY GRALIŚCIE JE 

TAKIMI KAPELAMI JAK WY TZN 
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- Raczej tak, ze Schizmą dużo... Gramy przeważnie z 
t kapelami hardcorowymi. Głównie ze Schizmą ze 

^ / względu na to, że gram tam na basie. Raczej nie 
p •• 4 mieliśmy możliwości grania z zespołami punkowymi, a 
■ij chętnie byśmy pograli z takimi kapelami. 

|jr 1 - CZY CIĘŻKO JEST WAM ZAŁATWIAĆ TE 
* KONCERTY? KAPEL JEST DUŻO I PODEJRZEWAhA} . 

ŻE LUDZIE WOLA ZAPRASZAĆ UZNANE SŁAWY? 

- Super uznane zespoły kosztują. Czasami dziwię si^ 
organizatorom, że biorą się za kapele którym nie sąw| 
stanie zapewnić ich warunków. Faktycznie zespołów^ 
jest coraz więcej. Ludzie się zamykają w swoich 
klimatach. Wszędzie się robi koncerty z różna muzyką. 
Tylko u nas jest tak, że jeżeli punk-reggae-folk to sto 
kapel takich samych na jednym koncercie, jeżeli crust 

^ to 15 tysięcy kapel crustowych na koncercie. A to jest j 
^^^ąd. Trzeba ludzi przyzwyczajać do różnej muzyki. 

's - MIMO ŻE TYCH KAPEL JEST WIELE TO NIEWIELEj 


Z NICH POWAŻNIE DO. 

SWOJEGO GRANIM 


'■ W* * 

- A SKĄD WOGÓLE TA SZWECJA? 

- Mam dużo płyt szwedzkich zespołów, także z tego 
studia, które mnie interesuje czyli z “Underground” w 
N/asteras. Te płyty z tego studia brzmią właśnie w taki 
sposób jak powinny brzmieć zespoły grające tak jak my. 
Nie mam pojęcia ile w tym wszystkim robi mastering bo 
nigdy jeszcze z żadnym swoim materiałem nie robiłem 
masteringu. Ale na tych płytach jest głębia, której brak 
strasznie razi u polskich kapel. Widać też, że ludzie 
stamtąd są sercem w to zaangażowani. To słychać. 
Poza tym w Szwecji zawsze były dobre zespoły. < 
Poczynając od tych starych punkowych jak Asta Kask 
czy w późnych latach 80-tych Diapsałma, Strebers. W 
Szwecji zawsze tkwiła melodyjność. Jak pamiętasz 
Asta Kask to wiesz że był zajebisty wyczad ale z takimi 
wokalami i chórami, że Bad Religion się chowa. Był jakiś / 

{% 5 XMs.ż<fcQni nie mieli gdzie grać bo rząd tępił takie rzeczy J 
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PODCHODZI. TY Mf 

KIEDYŚ MÓWIŁEŚ Żfi 

JAK CZĘSTO MACIB 
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¥ '^1 


PRÓBY? 

- Najmniej 2 razy w 

tygodniu. | 

- SĄ ZESPOŁY, KTÓRE T 
UWAŻAJĄ ŻE MOGĄ W ' 

OGÓLE NIE GRAĆi 
PRÓB. \ 

- Jeżeli są takimi ;. 
zajebistymi muzykami, i I 
to im nie przeszkadza a ) 
przy tym grają dobre / 
koncerty to proszęj 
bardzo. Ale każdy kto gra/ 
lub grał w jakimś zespole!, 
to wyczuje na koncercie,\ 

lespół nie ma prób. To 

i-, , , I - ---_ 

’ w f jest do usłyszenia. My traktujemy sprawę poważnie. 

|. i Ja gram na basie już jakiś czas ale nie uważam się 
5 i za jakiegoś super basistę, a chłopaki zaczynali w 
I Ijogóle od zera, to trzeba po prostu próbować. Sam/ 
. ^ zauważyłem, że jak nie ma próby miesiąc to Sc 
■ k zajebiste problemy. Ale jeżeli ktoś puka na perkusj 
) proste rytmy stopa-werbel cały czas w ten sam 
' ,.7 sposób to faktycznie nie musi. Poco. (śmiech) 

- ZDAJE SIE ZE PRZYGOTOWUJECIE JUŻ NOWY 

MATERIAŁ. JAKI BĘDZIE. KIEDYBEDZIE? 

■ Muzycznie jest już zupełnie gotowy, tekstowo teżf 
prawie w całości. Jest tego około 40 minut materiału. 1 
Na pewno nie będzie to nagła zmiana sposobu 
grania. Gramy cały czas staro-hardcorowo. Nawe 
parę numerów jest takich oi-punkowych z tekstamiN 
typowo angielskimi. Takimi klimatami ulicy “punk- 
street”. Mam nadzieję, że wszystko do końca lata j 
będzie już nagrane i zagrane. 

- POJAWIŁ SIĘ POMYSŁ. ŻEBY TO W SZWECJI ^ 

NAGRAĆ.. 

- Tak, ale przyjechał do mnie Bezkoc i mnie cenami 
zabił, (śmiech) Na razie nie ma co się o tym ^ 
wypowiadać, bo nie wiadomo jak to będzie. Może^ 

^jednak przynajmniej mastering można by zrobić \ 
ym studio, które mnie interesuje. 



I^le teraz chyba się pozmieniało, bo te zespoły zaczęły^ 
wychodzić na zewnątrz. Co mi się tam podoba to fakt, że jest 
zajebista różnorodność muzyki- dobry punk, dobry hard core, 
dobry ciężar. Są ośrodki typu Desperite Fight - Abhinanda 
czy Refused, jest Burning Heart. Te zespoły potrafiły się tak 
wybić, że regularnie jeżdżą na trasy do Japonii, Australii. To 
dla nich normalna rzecz. W dodatku ostatnio na przykład 
^Burning Heart zaczyna wydawać zespoły angielskie i 
amerykańskie. Wydali Samiam, wydali Bussines- to 
świadczy o tym , że sąpotężnąfirmą. Idą w dobrym kierunku 
"bo ta muzyka oi cieszy się coraz większą popularnością. 

- SA WŚRÓD TYCH KAPEL JAKIEŚ TAKIE DO KTÓRYCH 

fOZIOMU CHCIELIBYŚCIE DOJŚĆ? 

■ Są dziesiątki takich zespołów... Wiadomo, że wyda jakiś 
^zespół nową płytę i jest ona lepsza od poprzedniej... Trzeba ^ 
. pamiętać o tym, że to nie ma być wyścig. My możemy tak 
^rać, mleć takie umiejętności. Ale oni nas wyprzedzą 
orzmieniem, sprzętem, studiem. Na koncertach tez nie damyj 
lady osiągnąć takiego brzmienia bo nie mamy sprzętu. 

OK. DZIĘKI ZA WYWIAD I ŻYCZĘ POWODZENIA 

REALIZACJI WSZYSTKICH PLANÓW NAGRANIOWYCH I ] 

MIE TYLKO. 
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śląski Gan^na drąży to z mniejszą to znów z większą,^ 

■ intensywnością punk rockowe kanały już prawie 9 lat 
1 ^pogratulować wytrwałości i życzyć kolejnej dziewi^ki!]. 

:’Obiinie, po nagraniu “Śladu człowieka" - trzeciej'1 
^zdecydowanie najlepszej pozycji w “dyskograftT-^pzeźywamy 
I chyba okres owej więKszej ffitensywności śląski^!€zadersów. 
i W związku z czym^,^oponuję spotkania z dwoiia ludźmi z 
•Gangreny - perkusmą BOGDANEM1 woblistat OWSKIM, z 
I którymi rozmawiałenf^»««jS8N«5u w f 

I - NA WASZEJ KASECE WYDANEJ PRZE^OLD ROCK 
I PODZIĘKOWANIA DIA ZESPOŁU KRYZYS ZA KONCERT^ 
^ m\ DAŁł W KATOWICACH W1ROKuCfcZY TO ZNACZY^ 
ŻĘ WTEDY WŁAŚNIE ZOSTALIŚCIE Plftll^l? 
i B- Jeśli chodzi o sekcj^ąGangreny, czyli r^niel basistę Jerzego 
to by Słę to zgadzało; to był pierwszy pnkowy koncdft na 
któf^ byMmy. Przśidtem był E)COdus czy )si<ieś Turbo i tego się 
Osłuchało. A odkąd przyjechaliśmy do Katowic na ten koncert to 
I zaczęliśmy ^chać nswęj ^zyki, i w dużej mierze 

■ Brylewskiegą^o doko^ó i ogólnie punkrocka 

- CZYU TO BYŁO COŚ W RODZAJU PIERWSZEGO! 
^KONTAKTUOLAWAS? 

: B- Z polskiib rockiem faktyczr^ó pierwszy. Wczepił 
dochodziły jakieś nagrania, Sex Pisłols czy Clash z kaseŁ ^ 

[ tak na żywo to pierwszy. Grał wteidy z punkowych ze^łolów 
Kryzys ł łódzki Phantom - później Brak. Było super^ludzie 
i zamiast kolczyków mieli agrafki, poprzekłuwane nosy. . . 
-IŁE WTEDY MIELIŚCIE LAT?,. ^ 


to.%ł pferwszyfanzin w życki 
iitie^liiż Świ^t Ita^ch. 


i każ(% był dumny bo coś na xero i cos ^ 


O - Kontakty się jakieś zaczęły. Warszawiacy czyli na przykład taki j 
Pietia, todocenikip^maliśmy się z hin^ ^ 

B- To bf#84 czy 85 rok i wszyje było;Inaczej niż teraz. Pietia też ; 
wtedy zaczął Gk|iyq wydawać. Jakc^y ktoś fobaczył jego pierwsze ' 
nur^to by się zdziwił. Ja akurat mam dru^umer, to też wyglądał ; 
jak walka o ogłeń.^dzieś około 1985 czy 86 roku wydawaliśmy też 
kasety jako “BURZYCIEL RECORDS”. Byłji one rozprowadzane j 
głównSe wśród zf^mych w ilości 20*30 sztuk. Wiesz, okładki na xero. 
zdjęcie, jakiś opis. Chodziło nam oiwymianę i ro;q30w3zechnianje 
nagrań z muzyką^która w Jmtym cpsie była nie do zdobyda. Byte - 
fajna zabawa i f^ócha, że"sami wdajemy kase^ W owym czasie 
podoilneizeezy robili różni ludzię wł^ju. 

-A JAK BYŁO ZODBIJANIEM? JA^AMIĘTAM ŻE N/PET KILKA LAT 
PÓŹNIEJ Baw 89 ROKU MIAŁEM PROBLEMY 2 ODBICIEM NA 
KEROC^GiliŹ/^ANOZEZWOLENIAUP.: 

8-1) było tak że kdegi mama pracow^ na kołel i miała jakieś dojście 
do xer^ Miało to dobre strony i złe. Złe bo drugi Czy tfzed numer 
prz^adły gdyż kctóeta wzięła i wsadziła do szafki, a ||^,sj?,rzątął 
wypfe^^ całą matycę z koplamiiio kosza. I wszystkó przepadfoTa' 
ca^numarb^o Kryzysie i tych spriwach. 

* TAMIL0Ś(S)0 KRYZYSU ZOSTAŁA WAM CHYBA DO DZIŚ OD 
TE^ PrtSZEGO KONCERTU. WYDALIŚCIE KAS^Ę W 
GOLD ROCKU, TERAZ TEN COYER. DLACZEGO.-BRYLBńfSKf. 
OJCEM GAI^eflYANIE DEZERTER CZYWC? 

O - Ja bar^;cenfę Roberta.».^flóc^ż faktycznie byłem pod 
więksi wpływem zespołów drugiej fali, jak ch<^ Dezertera ozy, 
Abaddonu. No i oczw^ście wczesne pokonania Armfl - do^ 
a iak na te waBunłd., 


B- Jeżeli to był 1981 rok to 16,mieskończone t6../Póa;iiei]eżdziliśmy często na koncer^^ 
zaczęły się wyjażdy do Jjpcina, na wszystkie festiwale Rśbrege. Ng^rywałfśmy te 
koncerty. Na przykład na Rśbrege się fajnie nagrywało W tyrgmamłocie Intersalto. bo tam 
była dobra akustyka. Tak samo supect^Jarocin w 1982 roku. Pejńlż pierwszy grały tam 
j H takie zespoły jak Śmierć Kliniczna, Dezerter wtedyjeszcze po^fazwąSS-ŻO, KorfŃis X, 
Kontrola W - takie kapele. Rejestracja też wtedy grała, była z nimi załoga pi«r>ń)wa z 
Torunia i było tak wesoło^M rnlekiemsfęmzyscy obrzucali. To był chyba ostatni raz kiedy 
piwó^ło w Jarocirae... Nie. jeszcze w też bj^ piwo. Potem nie było już alkoholu ł trzeba 

t ; byłofbżdzić do Poznania po piwo. 

-ALE NIE ZAŁOŻYLIŚCIE ODRAZUŻADNEJ^PELl?- 

B- Nie. Kończyło się nawyjazdach na koncerty, na słuchaniu muzyki. Byłyoo prawda jakteś 
próby z basisty I Jeszcze z taktet chorym koiesrem „tóóry miał :w domu sajfofon i 
automatyczną pAusję; ale \węce| zabawy w tym było i pfcia piwka ntż grania. Plany 
czasami były. alena tym ^koftczyło 
O-Najpierw była załoga, a dopiere^em zaczęły się kapela^ 

B- Zaczęliśmy grac dopiero koło 89 rokM:'Trochę za późno!"Przynajmniej o te 5-7 Jatża 
późno. Trzeba bytowc^nięjzac^; 

; Q#Afe me byiłsmy z Warszawy-#ęc^^me byk) takich możliwości. W w^szydl 
;; aglom^acjach gdzie jest więcej łudzi, i więcej osób może się wokół tego kręcić, łatwiej Jest 
; takie rzeczy j|k kapela czy sala prób joVganizpwać niż u nas w tych rnałorniasleczkmptych 
: kłknatach. 

- V\IeM że wtedy ZACZĘLIŚCIE TEŻ ROBIĆ FANZINA. NAJSTARSZY NLfli^ER JAKI 
] Ml PODESŁALIŚCIE BYL Z 86 ROKU. KIEDY SIĘ TO ZACZĘŁO I JAK WYGLĄDAŁO 
i WÓWCZAS? 

i B-Pierwszy numer był we wrześniu 84 roku. Nazywał się ten fanzin “Burzjmłel”. Pien/vszy 
i numer wyglądał tak że były dwie kartki A3 czy a4. Coś o Dezerterze, tekst Ksćharge, 
I Exploited, dwa zdjęcia Dezertera z Jarocina, okładka Exploited. Noi tęk fo^giądij 

-.. . ...*. . .. 

























B- Kryzys był pierwszy. WC mimo że działało w tych samych mnłę^ 
więcej czasach to się wzorowali trochę na Kryzysie. Gitarzysta WC 
nosił plakietkę Brygady Kryzys w 82Gzy 81 roku kiedy go policja tzn 
milicja zwij^. Jeśli chodzi o twórczość Roberta Brylewskł^ to ] 
wszyscy się na jego muzyce wychowaliśmy. On feworzył (i dalej 
tworzy) najważniejsze zespoły z tamtych lat. Każdy z nas lubił 
słuchać Brygacfy Kryzys, Anti Armii czy Izraela, Twórczość Robęrta, 
zawsze była oryginalna, do przodu i na wysokim pozk>mie.'“AFA* 
nagrał bardzo wiele płyt, których słucha się do dzisiaj, a tałdekrą^ó 
jak: Izrael “1991”, Anti Armia "Legenda”, Brygada Kryzys, E-alarek 
są po prostu dla mnie genfedne. Robert ;^sze pomagał młod^rri 
kapejpm zwłaszcza gdy powstało studio Złota Skała. Przecież^ 
się nagrało mnóstwo kapel zescenypoKt^h niejednokrotnie nie 
zostafey żaden ślad. Nan>Robert tffiŁ bardzo dużo pomógł za co< 
chcia%m mu podziękować i serdecznie pozdrowić. 

O- Nuńier Kryzysu przeszedł bo Bogdan ma większą siłę przebicia 
w zespole. Jakby ktoś chciał coś innego przefóirsować to by sjęnie 
udało, (śmiech) 

B- Pomysłów na covery było dużo. Jest mnóstwo super kawałków. 
Ale trudno zrobić płytę żeby było4 swoje a 6 cudzych. Następnym 
razem nagramy może cośzzachodu, a może ze wschodu. 

O-Albo Xennę, albo D^era. Jestdużo fajnych kapel. 
-ZAŁOŻYLIŚCIEZESPÓŁ P(^01 NIE BWMO JUŻ ŻADNA Z 
PIERWSZYOIFAL PUW ROCKATYLKOBYŁ JUŻ HARD CORE 
i ZACZYNAIASĘ TWORSfĆ SCEN ANEZALEŻNA, 
0-Owsieni,tiyttakiprKtoitiw89ioku. 

B- To już b^ początki sceny. Kapela powstała wiosną 89 roku z 
tymże rek to l^ło siedzenie I uczenie się grać. Myśmy wcześniej 
właŚKwie nigdżfeiiie grali łnłe^mielL Tylkó gitarzysta Józek grał 
wcześniej w nowi^lowej kapeJ,,;Teraz już o tyle o ile umiemy, ale 
wtedy wogółe nie mieliśmy po^laó graniu. 

: O- wtedy w 89 roku jak się rodziła scena hardcorowa, to klimat 
był podobny jak w połowie lat 80-tych,. 

; - W PARU SWOICH BIOGRAFIACH PODKREŚLALIŚCIE ŻE Ta 


umiejętności. Najważniejsza jest, jakb^to powiedzieć, konstruktywna i 
nienawiść i energia. Kryzys olewał luda% 3 »ytykających im brak 
ufl#jętnośd i dlategotak wiele zdziałał. 

UAK TAK POPATRZEĆ TO Z TYCH Z£SP0Ł'6W,Z 89/90 ROKU 
NEWIELEPRZETRWAIO ¥IWKI JAKOŚ SIĘ ODAŁW J 

B- My działamy tak, ze gramy jakieś próby, jakiś kopcerta potem nawe| 
4 czy 5 młesięcy przerwy m spotykamy sią, jest a potent 
znowu gramy. Cały czas niby gramy. Była kfedyś roczna przerwa Wi.^ 
dzla^ności, ale gramy znoW. Zobaczymy jak długo. Możejizc2ez4,(|^^ 
łat, może 20. 

- W OGÓLI ILE TERAZ macie LAT? PRZYZNAJCIE SIĘ. 

0-32. 

B-Jabędęmiał33wpaździerniku. 

- TO JAK W TAKD!4, RAZIE WIDZICIE .§WÓJ ZWIĄZEK 2 TYMI 

LUDŹMI KTÓRZY I^ZYCHOOZĄNA KOŃMRTY, A KJÓRPf SĄOD 
WAS NAWET O PaOWĘ MŁODSI? PRZECIEŻ ONI RMJĄCMKIEM 
INNE PROBLEMY NIŻ WY. ! ^ ^ 

; C- ^hie czuję żadnej bariery pokoleniofl^. Taki już jestem, że potrafię 
’ porozmawiać z każdym. Rozumiem tych» dzieciaków którzy teraz 
przychodzą na koncerty. Wiem, że oni mają Inne,^roblemyj że żyją 
i teraz w całkiem innych realiach i warunkach niż ja się wychowywałem. 
sCała rtiłodbść w innych klimatach u mnie przebiegała nl|iph.... Wiem 


.. . 

BYŁ POCŻĄTEK CZEGOŚ NOWEGC, BARDZIEJ 
KCNSTRUKTYWNEGOI ŻE WY JUŻ DCTEGO NALEŻYCIE. 

O- To było pójście po fali tf(KJhę. Cahy hard core był konstruktywny i 
wiele się zmieniło. Pojawiły się nowe ^laracje. To była dla mnie 
ciekawa sytuacp. Wszedłem “ z takiego nihilistycznego nurtu i 
próbowałem sięznafeźćw sytuac^ pewnego nawet konfliktu czy jakiejś 
niechęci hard coiowców do punków. Teraz nie ma z tym problemu ale 
był taki okres. 

B- jużw 85 ezj 86 były ham corowe zespoły. Był The Corpse, w 
Oświęcimiu był Nadzór. kilka taldch czysto hardcorowych kapel 
które miesza4y\ w 90-tyćh ta fala zaczęła się na dobre. Tylko, że było 
dużomniej tyth kapel i mniąwytwóntfych ostatnich to w zasadzie nie 
byl0i;Oqryq zaczęło dopiero coś wydawać, czy Antena Krzyku, ale na 
razie było to ną m^skałę. Małe nakłady, nie było żadnego studia, ani 
r płyt czy CO. Dopiero Ószaty pionier z NNŃW wydał płytę Inkwizycji czy 
SKTC. Było dużo więcej koncertów ąle tówynikało z tego, że było mniej 
kapel. Teraz jest tego więcej, niestet|gorz6|zkDncertami. 

0-Nie żebyśmy się Ódcinali od tego starego p^ka. Muszę powiedzieć, 
że na mnie płyta Inkwizycji zrobiła tiie sanio ogromne wrażenie jak 
koncert Dezertei|^ w 1984 roku. Tó hył szokf Zupełnie nowy klimat. 
Fakt, że wcześnS^słuchałem Dtsch^e, czy zespotów które mieszały 
jakieś elementy metalu czy crossovef ź punkiem, ale fr^wizytorzy mi^ł 
coś nowego w sobie. Na co teraz robię najwi^eszy lA^lyw diyba 
Inkwizycja miała. 

B- Na mnie tylko Kryzys, Najlepszy zespół na śwfecie. Do teraz, 
(śmiech) « 

- PRZECIEŻZABARDZO NIE UMIELI GRAĆ. 

O- Ale jak to robili! Z jakim serceml Ju zresztą nie chodzi O 





















że teraz jest modny radykalizm w młodych zespołach. Oni ; 
bardzo radykalnie do tego podchodzą. Jak coś nie pasuje to 
pieprzyć burzyć. Ja takich deklaracji nie składam. Może to co ; 
my śpiewamy do tej publiczności trochę nie trafiać bo oni 
oczekują tego że ktoś wyjdzie i powie im “rozwalcie to co wam 
się nie podoba”. Au mnie tego nie ma. Ja w ogóle nie jestem tak 
radykalnie nastawiony, ale myślę, że wśród nawet tych 16-17 
letnich kolesi którzy przychodzą na koncerty niezbyt wielu jest 
takich autentycznych radykałów. Oni na pewno też woleliby żyg, 
w normalniejszym kraju niż to jest teraz ale bez takicb . 
radykalizmów. Zresztą z tego często się wyrasta. Po jakimś 
(^sie c jowiek się zorientuje że rzeczywistość nie jest białó- 
czarna, tylko jest wiele odcieni szarości. 

B- Każdy inaczej myśli gdy ma 15 lat a inaczej gdy ma 25-30- 
^4ci. ... 'i 

5 - Właśnie tak. Ale ja nie odczuwam różnicy pokoleniowej. Ja 
potrafię porozmawiać z człowiekiem, który ma 40 czy 50 lat i 

takim który ma 15 lat. 

■ ... 


- A JAK BARDZO ZMIENILIŚCIE SIĘ OD TEGO CZASU 
GDYMIELIŚCIEPOTE151AT? 

G- Napwno sporo. Ja też byłem taki radykałny. Teraz to 
jest jak gadanie o bitwie po^iGrunwaldem. ^tedy były 
fhńe czasy. Byli ZOMOwcy nafilicach... Wtedyradykalizm 
naturalnie w człowieku się wyzwafeń i me jtrzeba było 
szukać wydumanych problertlów. Oczywiście nre mówię, 
że współczesna itTłodzież ma wydumane problemy, z 
sufitu wzięte. Ale wtedyleż była taka postawa. Zresztą i u 
tych zespołów kióre wtedy g^ały było to widoczne. A w t^' 
chwili staram się tak zypby nie dawać ciałazbyt często. Az= 
wieloma rzeczamitakczy siartę niezg^am. Dtyrnw 
tekstach też jest. 

- BOTY PISZESŻ WSZYSTKIE TEKSTY, TAK? 

0-Tak. Wszystkie. 

- FAKTYCZNIE TAM WIDAO^E JESt W NICH SPORO 
TAKłCłł CODZIENNYCH REAUÓW. TAKICH 
CODZIENNYCH WKURWIAJĄCYCH CZASAMI SPRAW 
TYPU WIZYT U URZĘDNIKÓW... JAK WYGLĄDA 
WASZE ŻYCIE TERAZ NACODZIEŃ? JAK DAJECIE 


O- Frustracja zawsze jest. To nie jest domena młodych ludzi, że są| 
niezadowoleni. Z kimkolwiek porozmawiasz to powie że jesti 
niezactowolony z tego się wokół dzieje. Nawet emeryt. Ale u mniej 
fn^trac^a to jest stan notwyczny. Ja się ztym chyba urodziłem. Nie wiem; 
czy trzeba mieó^ jakieś genetyczne przysposobienie żeby być; 
niezadowolonym z tego co człowieka otacza, ale może będę takim polskim; 
^ CharfłąHarfJsrem za kilka lat. 

-ALENłEBĘDZfESZSAM. CHYBABĘDZłE TEŻ PARU INNYCH. 

0-Aco do tego codziennej żyda, to oczywście pracuję. ; 

B- Wszys^ pracuj ni^órzy mają nawet rodziny - inne obowiązki i inne; 
podejścfe. Już nie ma tak jak na początku, że potrafiliśmy codziennie robić; 
próby pl^ez miesiąc. Niedziele nie niedziela, mróz nie mróz chodziło się do: 
^garażu i się grało. Śnieg, deszcz, kable pd^lejone taśmą, bo nie było! 
energii elekt^cznej w garażu i trzebabyio kort^ować. 

B* Chociaż \m tej chwili też są takie kliffiaty że jest minus 20 na dworze,: 
minus 5 wkanciapie i się gra. Na pocztu zawsżeęntuzjazm dużo robi. : 
B- Na koncert się jechało gdziekolwiek ^ie tylko była możliwość grania i. 
,, nie patrzyło się na to czy zapłacą za prz^d, tylkó się jechało, żeby grać,: 
I choćbyT na jednym wzmacniaczu. A terazJnne reafe,.. Z koncertami jesti 
trochę cienko. Corarmniej ich jest. : 

-AKONKRETNIEZTYMIRODZINAMI?DZIECIACI,ŻONACI? 

B- Co poniektórzy tak. Gitarzysta ma iwie córki, które niedkigo będą: 
I starsze od niego. Basista Jerzy ma syna który jak był ostatnio w naszej' 
kanciapie to słuchaj^ czadu na żywo, w^traszył się i zaczął płakać. 
^^lONY PUSZCZAJĄNAKONCERTY? 

B-Akuratmojaterazśpiewa z narrt wzespole i pie problemu. 

O* Wszystko zostaje w rodzinie, 

TO BYŁO KOLEJNE BYTANIE WŁAŚNIE. JAK TOZTYM KOBIECYM; 
GIOSEMW GANGRENIE BYŁO? 

I O-Anita sama zaproponowała czy nie mogłaby spróbować. Zresztą gdy 
teraz nagrywaliśmy to Smoku nie mógł wyjść z podziwu, że dziewczę: 
śpiewa z nami od ^ roku i studio pierwszy raz widzi na oczy. Był w szdęu. 
Widział|)ewnie niejeden przypadek że kogoś trema spaliła fgłosu nie mógł; 
I z siebie wydi^fć. Anita t^szła i bez kompleksów zaśpiewałaco trzeba 
I B-Apoza tym byłznłąnaszsynOliwier (nowy człowiek w kapel;i) któryf 
będąc wtedy w brzuszku Anity na pej^o jej jakoś, pomagał przy; 
_ nagrywaniu wol^L Kopiąc i ruszając się wysyłałmś^daie sygnały. 

I - BYLIŚCIE CHYBA JEDNYM Z PIERWSZYCH ZESPaOW Z KRĘGU 
PODZIEMNEJ SCENY KTÓRE POJAWIŁY SIĘ W MAGAZYNIE PODl 
TYTUŁEM BRUM. MIELIŚCIE JAKIEŚ OPORY WTEDY? DYLEMAT TOj 
t BYŁ JAKIŚ, CZY BEZPROBLEMU ZUPEŁNIE? 
i B*Chodzi ęi^j gazety? Kolorowe, fajne takie? 




























- TAK. KOLOROWA FAJNA GAZETA Z; 
REKLAMAMI SONY 

B- Nie było problemu. W tych czasopismach jest i 
mnóstwo kapel typu Fugazi czy Nomeansno,: 
Dezerter. Ostatnio i Apatia była. 

- NO TAK. TERAZ STAJE SIĘ TO NIBY: 
NORMALNE, ALE KILKA LAT TEMU NIE BYŁO ^ 
TO TAK CZĘSTE. 

B- Mnie się wydaje, że skoro jest możliwość: 
dotarcia daj^1(iegoś szerszego grona to czemu I 
nie? Bez srfsu jest grać u siebie w piwnicy dla 10- i 
ciu znajomychi^Żawsze można coś przekazać! 
szerzej. Na tej sfronie na której my byliśmy to; 
akurat,;była obok Ewa Braun. My spokojnie; 
wysłaliśmy te materiały. Na tej zasadzie, że jest. 
ulotka dla gościa i kaseta. On posłuchał,’ 
spodobało mu się i coś napisał. Żadnych, 
telefonów i nacisku że ^musisz to zrobić**, 

O - Poza tym, z tym co gramy to^pcłaje mi że: 
można dotrzeć do jakiegoś‘szerszego nieco- 
kręgu niż tylko do undergroundowego^ 

B- Terazz zinami na scenie jesttofdż lepiej. Jest 
kilka porządnych, zwięfeszymi nakładarakdobcze 
zrotoych. Nie jest to xefo i jest to już jakiś 
konkret. 

0: Poza tym po tym naszym pojawieniu 'się w 
Brumie żadnych speqalnych efektów", nie 
zauważyliśmy, żadnych zaproszeń do Opola czy 
Sopotu nie byto.Afe fakt, że niektórzy mog|się 
poczuć tym urażeni. 

- GDY ukYSZALEM WASZYCH ZNAJOMKÓW 
Z SKTC Z TYMI REGW.OWYMI WSTAYBWMI 
TO POWIEM SZCZERZE ŻE BYŁEM MÓCNO 
ZDZIWIONY.ATERAZTOSAMOJESTUWAS... 
B- U nas nawet na tej chorej demówc% która jest 
nieudana i którą niepotrzebnie pulpowaliśmy 



[ jest czas^ł Jakiś jakieś bongosy, jakieś marokasy. Wszyscy w kapeli, 

I zwłaszcza ja z basistą lubimy reggae i słuchamy fosha, Marleya i takich rzeczy, które ; 
i sąw klimatach rasta. i 

O-My byliśmy żawsze bliżej reggae niżI ktcJ 

B- Od 83 roku jeździliśmy nafestiwale Róbrege, na koncerty Misty In Roots. My łączymy^ 

: reggae i pur^ tak jak dawniej to było. Fs^t. że jest terazmoda czy coś tak^, f 
’ to nie wpłyjya.Mo|e następf^ płycie nie będzie r^gae. Teraz jest dwa numery w^ 
takich klimatach. Na tej poprz^nlej z Gold RodKiteżbyłjedenztakąpulsacją.f^' 

- CZYLI NIE CHCIELlŚCłE ZAGRAĆ JAK ALIANS? 

O- Da] spokój... Przy okazjT to powiem, że byłem niedawno na koncercie Alians^ 
Genlalnel 

B- My zawsze z kapelą organizowaliśmy u siebie imprezy typu Reggae Party czyi 





Swoboda Reggae. Robiliśmy plakaty 'd«|onstracja reggae* czyli dyskoteka 
reggae i kiedyś jakaś babcia przeczytała to jak “demonstracja Reagana" i coś | 1 
mówiła, że skin^synu ludzie pizyc bawffi się przy reggae z 

magnetofonu i slajdach czy jakiejś scenografii. Jak widać te nasze powiązania'*- j 
z reggae to sąod roku czy od dwóch. . 

O- A SKTC zdążyli przyzwycżaió: do klimatów croosoverowydi, 
Crumbsuckers czyAccused, a tu hagle takie coś. Ale tam się ekipa znacznie 
pozmieniała! doszli nowi ludzie^ którzy mieli nowe wizje. 

-A CIEKAW JESTEM CZEGO WY TERAZSLUCHACIE CPRÓCZ STARYCH 
KASEtZ PCL$KłM PUNKIEM KTÓRE SKRZĘTNłlZBIERACIE JAKI JEDNI 
ZOSTATNłCH? 

B- Najwięcej to chyba Owski kupuje bo jest zawsze na giełdzie. 

C- Sam w®sz, bo ńawet u ciebie coś fajnego czasami wyrwę. Ostatnio 
kup'rtem parę takich fajnych rzeczy. Juggiing Jugulars, Tragedia wg Post 
Regimentu, Krain, Kobong no i oca^ście Starzy Singers - komjptny odpal. 

Co jeszcze? Nowy Alians, stare Ministry, Dead Kennedys, Falarek Band, 
Rattus, no starczy. 

B-Owski jest ortodoksem. Lubi mnóstwo czadu. 

O- litego zawsze skandynawska muzyka dó mnie docierała i z ddżym 
namaszczeniemte^ słuchałem. 

-TYCHPRECRUSTÓW? 

O- No tego właśnie nie. Ten klimat dla skończył się na Yaruker^ch i j 
Discharge. Cni chyte wyczerpali tą formułę. Tego ćo się teraz dzieje tych 
klimatach to Słucham raczej informacyjnfe i żeby być na bieżąco niż dlatego 
żebym byłtym szczególnie zafascynowany. Wołęgranle takie bidzie] z głową 
i gdy cośsię dieje w muzyce. 

- ABAD BRAINSI TAKIE KLIMATY? KIEDYŚ PAMIĘTAM GRALIŚCIE JEDEN 
NUMERBADBRAINSÓWNAKONCERCIE. 

B- Graliśmy bo kapela fajna, pierwsze płyty mieli rewelacy^, A słucharny i 
reggae i Doorsów i Patti Smith i starego punk rocka - Mc5, Śtooges, New Yórk 
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Dolls,television. 

-WASZAN0WAKASETANA2YWASIĘ‘ŚLAD CZŁOWIEKA*? co TO ZA ŚLAD? 

: O- To się zawsze nazywało ślad Józina^ gdy Józirf nie przychodził miesiącami na 
: próby, (śmiech) A poważnie? 

I - PIERWSZĄDEMÓWKĘ TEŻ NAZYWALIŚCIE BARDZO DZIWACZNIE BO :OCZY 
MRÓWKr.NOITERAZTEŻTAKAENIGMA. ' 

; B- o tych “Oczach mrówki“ to mus% powiedzieć, że to jest tytuł zaczerpnięty z^ 
^ audycji Sławka Gołaszewskiego, który kiedyś"roZhlglwiając z kimś tłumaczył, że' 
muzyka punk J re^ae to jest w sumie to samo, że to jest jedno. Stwierdził, że jaliyś] 

. patrzył na świat ocżami mrówkito byś spostrzegł, że punk i reggaetojekto samo. 

O- A co dd tego śladu człowieka to wyr#a to z tekstu. Tam jest pokazany świat po'i 
wszystkim, po wielkim zakończeniu. Zostaje tylko taki ślad człowieka w postaci napisu., 

I nabazgranego na ścianie; “Zabiję!”. Taka dosyć może ponura wizja ale tak to sobie^ł 
j wyobrażam . Ktoś napisał i wykrakał. Aletyły też inne propozyr^ tego tytułu. 

B-Roboczy tytułtO brzmiał “Straszny czas”. 

: O- Czyli również makabra. Ale ostatecznie jest “Ślad człowieka"..., My^my że będzie' 

: to śład jaki my zostawimy po sobie. Mam nadzieję, że ktoś to za tOtet odkopie isobie; 
posłucha. ! 

i - NAJWYŻEJ Z PÓŁKI WYGRZEBIE... TO JESZCZE OPOWIEDZCIE O 
NAGRYWANIU TEJ PŁYTY, ZAPEWNE JAK ZWYKŁE MUSIELIŚCIE'ASłEi 
; ŚPIESZYĆ...?. 

: 0-Tak,tak,alewtymjużmamydpświadczenie.Nfeplerwszyraznagrywaliśmy. , 

; B-W takim studiu i z takim sprzętem to było drugi raz. ; 

O- Nawet można powiedz!^, ze pierwszy, bo w Złotej Skale i nie było takiego sprzętui 
takich możliwości. ^ Ą 

; B- Ale Złota Skała to już też dobre studio. 16 śladów i takto możiiwośd, że dla zespołui 
'jak nasz, śmiało to wystarcza. Teraz z powodów finansowych musieliśmy się bardzo’ 
I! sprężać. Możliwe, że gdyhy było wiecej kasy to byśmy to w^^źień nagrywali. Ałe to z, 
kolei też nie zawsze przynosi ef^. Pewnie, że byłoby dobrze nagryvrać dłużej. Nigdy? 
to nie jest złe, bo można porobić z jednego utworu trzy wersje, coś wybrać.; 
Przykładem tego jest płyta falarka którą jest płytą zajeNstą. Tam studio jest jeszcze 
jednym gościem który cośgra. Długonagrywali, w kilku studiach, na spokojnie. 

O- U nas teraz nie było już takłejjpaniki. Ale to jest inny tok pracy To tak, że robimy 
miesiąc ostrych prób, pakujemy wałlzkł, ^ybko nagrywamy i wracamy. Ale taki gałop| 


ma też swoje dobre stf<»ry, bo człowiek jest na 
maksymalnych obrotach i się spręża. Jak tam 
byłem to nre czułem żadnego zmęczenia. Nic 


B- Jedno co można powiedzieć to że mogliśmy 
być bardzie] |)rzygotowani do tego. Nie było 
konkretnych " prób przed wyjazdem, była 
nerwowość, przesuwanie terminu. Może jakby 
się lepi^ przy^jtować to wyszłoby lepiej. Ale nie 
jest źłe. Szczerze mogę powiedzieć. Bez 
żadnych rew^acji, ale obiektywnie mówiąc jest 
dobrze. 

0“ Jest to pierwsza nasza kaseta której słucham 
bez takiego kaca, że “Jezu, tyle pieniędzy! 
Można to było rnatozej zrobić”. Słucham często 
tej kasety teraz i podoba mi się, że tak 
bezkrytycznie powiem. A poza tym Smoku 
potrafi zrobićttobrą atmosferę. 


mm. 


h- 


B- Smoku to jest Smoku. W sumie sam zrobił 
mir bo chłopaki musieli wracać, sam zrobił 
mastering kZrobił to spoko. _ Na; te nasze 
możliwości jakie zaprezentowaBśmy to chyba 
już nic się nie dało lepiej zrobić. A z drugiej 
strony to ta płyta była nagrywana w 27 godzin. 

Na pewno byłoby węcef możnwości i spokoju, 
gdybyśmy mieli więcej blaszek i mogli w studio 
posl^i^ dłużej. 

- TO BYŁO OSTATNIE PYTANIE Z RZpU 
PODSTAWOWYCH A NA KONIEC JESZOTE 
CHCIAŁBYM SIĘ DOWIEDZIEĆ CZY 
ZNACIE BOLKA I LOLKA OSOBIŚOE BO 
ZDAJE SIĘ Z CZECHOWIC DO BiaSKA 
NIEDALEKO?. 

B- Ja znam gościa który tam rysował. Bardzo 
fajnie rysuje, polk^ zawsze go bierze gdy 
robiąjakieśprtrety pamięciowe ■: . 

0«A^y chodziłem do Bielska do szkoły - bó 
miałem taki epizod - to dziewczyna która* 
chocka ze mną do klasy miała starego który * 
tam pracował. Okazuje się, że oni tam robili nie 
tylko Bo’ka i Lolka. Przynosiła na celułoidach 
kawałki filrńów porno, jakie rysowali. Myśff^ 
się zataczali ze Miechu bo tą kreską w stylu 
właśnie Bolka i Lolka były zrobione historyjko 
lubieżnej Mary z Dzikiego Zachodu i działo 
się nieźle - strzelaniny, sex pod saloonem. ' 

- WARTO BY TO ZOBACZYĆ. DZIĘKI ZA 
WYWłAD. 

Gangrena: BOGDĄN TANOTA,: 
ul.BAIALlONĆW 17.43-514 KANBÓW, tel (0-1 
32)2157349,kiblrek^-32)21 53011 































POP NOISE PREZENTUJE: 
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SENB^’ 


TEN ALBUM TO KOLEJNY ROZDZIAŁ HISTORII 
POLSKIEJ NOWEJ FALI I PUNK ROCKA. 
ZNAJDUJĄ SIĘ NA NIM SZTANDAROWE, 
NIEPUBLIKOWANE WCZEŚNIEJ UTWORY: 
BRAKU, KONTROLI W., MOSKWY I THE CORPSE. 


W przygotowaniu: 

REJESTRACJA "Zaśpiewaimy poległym żołnierzom" 
REJESTRACJA ło był jeden z najlepszych polskich zespołów hardcore 
punk lał 80-tych. Materiał zawarły na kasecie jest dedykowany 



nieżyjącemu basiście Sławkowi 
Kapunowi "Sawanie" i zawiera 
sztandarowe utwory 
REJESTRACJI z lał 1982-85. 

WKRÓTCE PIERWSZE KASETY 
Z „TAANG!” RECORDS: 

-SLAPSHOT „Step On It” MC 

- BATTALION OF SAINTS 
„Death R Us” MC 

- ANTI HEROES „American Pie” MC 


. BOX 9008 90-964 lÓDŹ 9 


Po pełny katalog pisz na adres: p Q 








KREMŁOWSKIE KURaIW 


Z “mało niezależnym I mało ortodoksyjnym” zespołem, 
KREMŁOWSKIE KURANTY był już kiedyś wywiad w 
“Pasażerze”. Pojawił się przy okazji wydania ich 
debiutanckiej kasety w NIKT NIC NIE WIE. Obecnie kapela 
jest tuz po nagraniu drugiego materiału, na którego 
wydanie nie trzeba będzie pewnie długo czekać. Nosi on 
prowokacyjny tytuł “Ludzie to kupią”. Co prawda z 
tytułowego kawałka wynika, że chodzi o coś innego niż 
sprzedaż kasety, ale myślę że i w najnowsze piosenki 
K^mlowskich Kurantów warto się zaopatrzyć, bo jak 
zwykle melodyjne, urokliwe, ale czasami zadziorne i 
przewrotne. “Lidera” Kurantów Irka Oańko przesłuchiwało 
dwugłowe monstrum wywiadowcze: Grzegorz i Tomek, (b) 

- Kiedy zacząłeś grać punk rocka? 

-Widzę, że oryginalnie zaczynacie... 

- Pytanie brzmi kiedy zacząłeś grać punk rocka, bo w kapeli 
KREMŁOWSKIE KURANTY zostały tylko dwie osoby z tego 
pierwszego składu. 

- W szkole średniej... To była fala punk rocka, która przeszła 
przez wszystkie większe i mniejsze miasteczka w Polsce. 
Miedzy innymi my się załapaliśmy na tę fale. Zaczęliśmy słuchać 
oczywiście The CLASH, The Damned, starych angielskich 
punkowych kapel. Oczywiście Brylewski miał wielkie znaczenie 
dla każdego z nas, podrabialiśmy właściwie BRYGADĘ 
KRYZYS. Pierwszym kawałkiem 
jaki zaczęliśmy grać była 
•Telewizja” - chyba KRYZYSU to 
był kawałek. No i tak to powoli 
szło... To już była jakby taka druga 
część jakiegoś “punkowania” w 
Jaśle bo pierwsze jakieś załogi 
powstawały pod koniec lat 70-tych, 
a myśmy się załapali na początek 
lat 80-tych. Też już była taka mała 
dekadencja, choć jeszcze przed tą 
ogólnopolską falą, którą wywołał 
Jarocin 84 i zaczęło się bardzo 
szybkie granie, które do tej pory 
jakoś mnie nie bierze. 

• Wcześniejszą twoją kapelą z 
tego co mi wiadomo było SDC. 

Może dwa zdania albo jedno 
dłuższe na temat tego kiedy 
graliście, kto w tym zespole był, 
jak wyglądała sytuacja 
koncertowa...? 

- Nie pamiętam czy graliśmy 
koncerty, ale chyba kilka ich było... 

To właściwie b^ ten sam zespół 
który później nazywał się KREMŁOWSKIE KURANTY, tyle że 
można tak powiedzieć, że SDC powstał w piwnicy, a KURANTY 
zaczynały grać w Domu Kultury. No i może faktycznie trochę 
zmieniła się muzyka, z jakiegoś takiego punka, może nie 
ortodoksyjnego, bo to chyba niedobre określenie, ale z na 
pewno z prostego punka zaczęło się wszystko komplikować. 
Czyli z trzech akordów przeszliśmy do czterech i wtedy już 
należało zmienić nazwę. 

- Teraz o klimatach z tamtych lat. Jak na zespół SDC a 
później KREMŁOWSKIE KURANTY wpływała atmosfera lat 
1984-86 w polskim podziemiu muzycznym? 

- Wpływała na pewno. Trudno powiedzieć jak. Przypuszczam, 
że po prostu b^iśmy młodsi i więcej chciało się nam robić. W 
dodatku jak słuchało się oficjalnego radia to puszczali nawet 
punkowe zespoły i to wielu mobilizowało, choć z drugiej strony 
spłycało się to coraz bardziej. 

- Graliście w Jarocinie w 85 roku - podobno pojechaliście 
tam jeszcze jako SDC spróbować swych sił? 

- Pojechaliśmy w 85 roku na “Otwarte Drzwi” tak zwane. Jarocin 
wydawał się wtedy jeszcze miejscem, w którym można było 
zagrać taką nie wiem bardziej zbuntowaną muzykę. Jednak nie 
zagraliśmy, bo okazało się, że organizatorzy, nie pienwszy raz 
zresztą polecieli sobie równo. 

- Zmiana nazwy na Kuranty. Powiedz czy to była taka 
pewnego rodzaju prowokacja? Chodzi o samą nazwę i jej 
odniesienie do PRL-owskich klimatów? 


- Coś na pewno miała z tym wspólnego, bo inaczej nazwalibyśmy się 
np. BIG BAND. No ale skoro byty takie czasy a nie inne, to wybraliśmy 
taką właśnie nazwę. Była też wtedy jakaś taka fala że zespoły 
czerpiące nieco ze Wschodu próbowały bardziej lub mniej 
kontrowersyjne nazwy przybierać. Nasza była akurat taka i podobała 
nam się. 

- A podobała się ludziom z zewnątrz? Na przykład kierownikowi 
Domu Kultury w Jaśle? 

- Pewnie nie, ale w sumie nie mieliśmy żadnych większych problemów 
z tego powodu. Cenzura nam nie zabraniała niczego, jedynie raz się 
zdarzyło, że skrócono nam nazwę o pierwszy człon i zostały tylko 
KURANTY, ale to tylko na plakatach i tylko tych rozwieszonych na 
mieście. W samym miejscy gdzie graliśmy nazwa była normalna. 

- Graliście wówczas niezbyt dużo koncertów, ale na dwóch 
dużych imprezach niezależnych wystąpiliście w tamtych 
czasach, jeszcze w PRL-u, dokładnie w Pile i w Krakowie. Powiedz 
jak z perspektywy wspominasz tamte imprezy, porównując je do 
obecnych realiów organizowania koncertów na których teraz 
gracie? Czy jest jakaś różnica? 

- Chyba nie, na pewno jest teraz więcej miejsc gdzie można grać. 
Wtedy było mniej i stąd było koncertów mniej - niby naturalne. Może 
wówczas było to bardziej spontaniczne - tak mi się wydaje choć odbiór 
zmienia się z wiekiem i być może ma to również w tym przypadku 
wpływ. Różnica niewielka - wszystko zależy od miejsca i ludzi, którzy 
organizują koncert. Może to być w 85-86 roku, może to być w 98 i 


będzie równie dobrze. 

- Lub równie żle... Dlaczego nie udało wam się zaistnieć wtedy na 
żadnym nośniku • kasecie, płycie? Na pewno pamiętasz, że było 
wtedy sporo różnych wydawnictw na płytach analogowych 
różnych nieznanych zespołów. Niektóre z tych zespołów 
próbowały same wydawać sobie demówki, a Wy tego nie 
robiliście. Nie próbowaliście dotrzeć do jakiegoś studia nagrań, 
do jakiegoś wydawcy? 

- Wtedy wydawało nam się to niemożliwe, żeby prości chłopcy z Jasła 
mogli... A tak naprawdę to byliśmy chyba zbyt leniwi. Jedyne co 
zrobiliśmy to chyba ten wypad do Jarocina - choć i to było raczej 
wycieczką na zasadzie zaspokojenia ciekawości niż oczekiwaniem, że 
ktoś dostrzeże i wyda cokolwiek z naszego materiału. Nie o to chodziło, 
jeżeli już samo granie sprawiało przyjemność to wystarczało. 

- Czy może też to lenistwo sprawiło, że zespół rozpadł się w 1989 
roku? Właśnie wtedy kiedy zaczęły pojawiać się jakby większe 
możliwości grania, upadł PRL, a wy rozpadliście się... 

- Trudno powiedzieć czy byty większe możliwości. Akurat na przełomie 
było chyba znacznie gorzej niż kilka lat wcześniej. Ale chyba faktycznie 
lenistwo zadecydowało a poza tym komplikacje natury osobisto- 
zawodowo-edukacyjnej. Chyba też potrzebna była jakaś przerwa by 
odpocząć trochę od siebie. 

- Napisałeś pracę magisterską na temat anarchizmu w Rosji. Czy 
jej powstanie było związane z istnieniem zespołu. Twoimi 
zainteresowaniami punk-rockowymi? 

- W człowieku cały czas coś takiego siedziało i to bez względu na to czy 












gr^ punk-rocka, studiował czy pisał pracę magisterską, ale 

^dzę że są takie osoby w których jest jakaś potrzeba może nie 
buntu, bo to rne najtrafriiejsze słowo, ale poszukiwania czegoś 
nowego jest konieczna. Dla mnie od początku takim odkryciem 
był anarchizm. Trucłno powiedzieć, że się ż nim identyfikowałem 
tak w pełni, ale sądzę, że przez parę lat mógłbym nawet siebie 
szufladkować w jakieś poszczególne kierunki anarchistyczne. W 
tekstach może aż tak dużo tego nie było, może z wyjątkiem paru, 
ałe w trakcie studiów to u mnie się przejawiało mocno i stąd taka 
praca magisterska. To wszystko ma ze sobą związek - i nazwa 
naszej kapeli i to czym się zajmowałem studiując historię splotło 
się. Anarchizm pozostał dla mnie jako raecz nieosiągalna, ale 
taka do której warto dążyć. 

- Po reaktywowaniu przez ciebie zespołu w 19&1 roku doszło 
kilka nowych osób. Skąd je zbieraliście? 

- Najprościej było by powiedzieć, że z ulicy. W większości byli to 
zrłajomi, którzy cały czas mieli z nami kontakt, a wiedzieliśmy, że 
mają coś wspólnego i po kolei trafiali i próbowaliśmy. Z jednymi 
było lepiej z innym gorzej i rozstawaliśmy się. Ale faktyczriie 
przewinęło się chyba większość osób które były z Jasła i okolic, 
cokolwiek miały do czynienia z Instrumentami I lubiły tę muzykę, 
która graliśmy. 

- A skąd osoby, które teraz wchodzą w skład zespołu? 

- Ja i Sławek - gitarzysta, jesteśmy jako jedyni z pienivszego 
składu. Pozostali ludzie którzy teraz grają pojawiali się kolejno w 
okresie od 1991 do 93 roku i poza mnąi Sławkiem byli to kolejno - 
Krzysiek - perkusista, który gra też winnym rockowym zespole i 
właściwie wspomógł nas w ostatniej chwili, kiedy otrzymaliśmy 
kilka propozycji jakichś koncertów większych I od tego czasu 
został z nami. Rysiek, który grał też w URAL-u i zastąpił 
wcześniejszego basistę, który musiał wyjechać do Stanów. 
Następne były już dziewczyny. Najpierw wokalistka Agnieszka, 
którą zauważyliśmy na jakiejś imprezie gdzie występowała z 
zespołem, wykonującym przeróbki Tiny Turner i innych znanych 
wykonawców. Śpiewała w chórkach i była zdominowana przez 
drapieżną wokalistkę w obcisłych leginsach. Od razu 
zrezygnowała z tego, kiedy tylko zapytaliśmy czyby nie zechciała 
mieć z nami coś wspólnego. No i na końcu doszła skrzypaczka, 
którą polecił nam jeden z ludzi, którzy wcześniej byli w naszym 
zespole. I to jest jedyna osoba, z nas, która ma coś wspólnego z 
wykształceniem muzycznym, bo akurat kontynuowała naukę w 
średniej szkole muzycznej. Okazała się cennym wsparciem i tak 
zostało. 

- Pojechaliście do Jarocina w 92 roku, zagraliście co prawda 
nie za długo, ale zostaliście nieprzyjemnie potraktowani 
przez akustyków. Jak zresztą większość zespołów, które 
występowały na małej scenie. Jak to postrzegasz z 
perspektywy paru lat? 

- Zacierają się nieprzyjemne wspomnienia, ale faktycznie robili 
wszystko by nie można było usłyszeć zespołu i robili to 
skutecznie. No ale pewnie taka była ich rola. 

- Rok później wróciliście ponownie do Jarocina wygrywając 
wśród wielu zespołów konkurs kasetowy. Czy ucieszyliście 
się z tego powodu? 

- Jak za pierwszym razem dostaliśmy policzek w lewą stronę to 
wypadało spróbować też w prawą. Ale tak szczerze mówiąc to 
chyba tak, bo mimo wszystko choć impreza organizacyjnie i 
muzycznie była do kitu, to można było kupę fajnych gości poznać. 
Głównie dlatego tam trafiliśmy. 

- Jak wspominasz te wizyty jarocińskie? 

- Mogło być gorzej na pewno. A to co zostało to mimo wszystko 
miłe wspomnienia, poza akurat koncertami, które akurat nie 
należały do najlepszych. 

- Następnie zbliżyliście się do tzw sceny niezależnej. W 
latach 93-98 graliście dużo koncertów w ramach tej sceny. 
Skąd wzięło się to zamiłowanie do takich klimatów? 

- Właściwie to musiałbym powrócić do tego co mówiliśmy na 
początku, W latach 80-tych jeżeli graliśmy gdziekolwiek to były 
właśnie imprezy niezależne, tylko wtedy rzadziej używało się 
określenia “scena niezależna”, tylko mówiło się alternatywna, ale 
myślę, że to było to samo. W sumie czymś naturalnym było , że 
graliśmy wspólnie z zespołami punkowymi czy hardcorowymi, a 
nie tymi które próbowały podrabiać na początku lat 80-tych 
zespoły heavy-metalowe, a potem pop-rockowe. W każdym bądź 
razie czuliśmy związek. Również atmosfera na koncertach 
scenowych była zdecydowanie lepsza niż na jakichkolwiek 
Innych. 

- Prowokacyjne pytanie. Czy nie kusiło was wyjście poza ten 
obieg, zdobycie popularności na tej scenie oficjalnej, 1-szo 
ligowej, pop-rockowej? 

- Przypuszczam, że żadnemu człowiekowi pokusy nie są obce. 



wszystko jedno czy dotyczy to występu na popowej scenie, czy czegoś 
innego. Na pewno były, ale nie na takiej zasadzie, żeby za wszelką 
cenę to robić, jednak gdyby się przydarzyło to warto by próbować. Ale 
nam się nie przydarzyło i w związku z tym funkcjonujemy w takim 
środowisku w jakim jesteśmy i chyba nikt nie narzeka 

- Próbowaliście zainteresować swoją muzyką poważniejsze 
wytwórnie. Czy otrzymaliście jakieś odpowiedzi przy okazji 
poprzedniego i tego nowego materiału? 

- Faktycznie to spróbowaliśmy dopiero przy okagi tego ostatniego 
materiału. Zwróciliśmy się do kilku większych firm. Właściwie to 
nawiązałbym do poprzedniej odpowiedzi - po prostu można spróbować 
wszystkiego - to jest tak, że w życiu na człowieka czeka tyle 
niespodzianek że i tę warto przeżyć jeśli by się przydarzyła a już w 
konkretnych warunkach człowiek by decydował o tym czy daje dupy 
czynie. 

- Czy zauważyłeś jakieś lekceważące traktowanie mniej znanych 
kapel ze strony dużych wytwórni? Masz przecież znajomych z 
innych kapel, które spróbowały wskoczyć w “wyższe progi”... 

- Wszyscy narzekają na kontakty z dużymi firmami - ja nie będę 
oryginalny - faktycznie jest pełne lekceważenie przy czym trzeba do 
tego podchodzić w miarę naturalnie - ktoś funkcjonuje w jakimś 
układzie i ten układ czasem na scenie bywa zamknięty dla ludzi z 
zewnątrz. A w przypadku kiedy dotyczy to firm, które dysponują dużą 
gotówką to jakby się to wyolbrzymia, zwielokrotnia po prostu. My chyba 
jesteśmy w tej trudnej sytuacji, że jesteśmy postrzegani jako jeden z 
zespołów, które nie grają może tak łagodnie jakby tego oczekiwały 
obecnie firmy lansujące wykonawców w radiu i telewizji - tego rodzaju 
muzyki nie sprzedaje się w dużych ilościach. To z jednej strony. Z 
drugiej strony jeśli chodzi o scenę niezależną to pewnie dla niektórych 
jesteśmy mało ortodoksyjni co dla mnie jest trudnym do wyjaśnienia 
określeniem i tak szczerze mówiąc nigdy nie spotkałem się z definicją 
co to znaczy być ortodoksyjnym zespołem ze sceny niezależnej. Jak 
sądzę, chodzi o to że nie gramy zbyt ostro i czasami decydujemy się na 
występy na imprezach, które nie są firmowane przez ludzi, którzy 
funkcjonują w tym środowisku. 

- Czy nie dawaliście dupy w oczach sceny, w ewidentny sposób, 
tak jak scena to odbiera? 

- Jedno jest dla mnie pewne - nie było nigdy sytuacji takiej, w której by 
ktoś powiedział “masz tak grać, masz to śpiewać i tak się ubierać” a my 
byśmy to zrobili. Jeżeli ktokolwiek coś takiego by powiedział to 
szczerze mówiąc nasze drogi by się rozeszły. No, ale rozumiesz, że 
ocena tego jak my funkcjonujemy nie od nas zależy. 

- No to jeszcze raz ten wątek - czy jako zespół czujecie się 
niezależni, czy nikt wam nie narzuca tego co macie robić, czy 
macie absolutna wolność twórczą? 

- W 200%. Nie ma takiej sytuacji, żeby ktoś w jakikolwiek sposób mógł 
wymóc to by zmienić akord, tekst, złagodzić brzmienie... To jest 
niemożliwe. Nie wiem jak w przypadku innych zespołów - z tego co 
słyszę w oficjalnym obiegu muzycznym zespoły faktycznie dają dupy. 
Najlepiej sprawdzić czy zespół jest niezależny mógłbym w konkretnej 
sytuacji, kiedy przedstawia mu się jakąś propozycję, która wymaga od 
człowieka albo dania dupy albo nie. Nam takiej propozycji nikt nie 
przedstawił, przypuszczam, że w przypadku innych zespołów ze sceny 
niezależnej było podobnie, że właściwie ich cnota nigdy nie została 
wystawiona na niebezpieczeństwo. No i my też cały czas pilnujemy 
swego dziewictwa 

- Graliście na kilku dużych imprezach typu Jarocin, Odjazdy 94, 
Węgorzewo... Jak postrzegasz kulisy takich imprez. Chodzi mi o 
porównanie z doświadczeniami z małych koncertów... 

- Z jednej strony bardzo przyjemnie jest grać na dużej imprezie gdzie 
przynajmniej sprzęt jest taki, że możnąosiągnąć jakieś brzmienie. 

- Ale tu paradoks, bo w Jarocinie mimo dobrego sprzętu byliście 
kiepsko nagłośnieni. 

- Są jakby dwie strony - sprzęt na którym warto byłoby zagrać oraz ci 
ludzie, którzy pilnują tego sprzętu, a czasem jeszcze nagłaśniają. Jeśli 
zaś chodzi o małe imprezy to jest wiele osób, które mają wielkie chęci a 
niestety brakuje im sprzętu, który pozwolił by, żeby imprezy były lepiej 
przygotowane. Z kolei na dużych imprezach jest sprzęt a brakuje ludzi 
z jakąś wolązrobienia czegoś dobrego. 

- Jeszcze o kulisach. Czy faktycznie są jakieś układy, czy miałeś 
okazję zobaczyć że te układy funkcjonują? 

- Przypuszczam, że wszędzie są układy - ale faktycznie parę razy 
zdarzało się, że można było namacalnie przekonać się o nich. 

- Powiedz o nich... w fanzinie “Pasażer” można wszystko, a na 
takie kawałki jest tu spore zapotrzebowanie. {7, tego wam 
panowie w instrukcję nie wpisałem-dop. red) 

- Zdarzyło nam się wystąpić na wydawałoby się w miarę porządnej 
imprezie - katowickich Odjazdach, gdzie graliśmy na bocznej scenie. Z 
tej bocznej sceny jacyś jurorzy mieli wybrać kapelę najlepszą która po 
zakończeniu przesłuchań miała wystąpić w głównym koncercie. 
Okazało się, że gdy my jeszcze graliśmy w konkursie, to w tym samym 







czasie już rozpoczynał shę koncert na którym występował laureat tego 

konkursu - tym laureatem był zespół F!ap Jack, który wtedy akurat startował I 
miał wielką promocję w radio. Przypuszczam, że częścią tej wielkiej promocji 
był zwycięski konkurs na Odjazdach. Przy czym dobrze grali, ale sybjacja się 
sama komentuje. 

- Teraz o tekstach... Zapytam cię o słowo Bóg, które w Twoich tekstach 
pojawia się bardzo często. Czy jest to takie słowo klucz dla Ciebie, które 
ma słuchaczom coś przekazać, wskazać? 

- Wydaje mi się, że ostatnie teksty są w znacznym stopniu zdominowane przez 
tematy ostateczne. A takim ostatecznym tematem jest również to co dzieje się 
z człowiekiem po śmierci. Po śmierci wielu oczekuje, że siądzie obok siwego 
starca z długą brodą i będzie żyło szczęśliwie. To pobudza wyobraźnię do tego 
stopnia, że pisze się teksty o tym. 

- Teksty twoje są w dużej mierze reporterskim zapisem stanów 
psychicznych mężczyzny i kobiety. Skąd zainteresowanie takim 
rodzajem pisania? Chodzi o formę tekstu. 

- Nie wiem czy to jest jakieś świadome zainteresowanie. Chyba tak musi być, 
ale wcześniej było chyba więcej takiego dziennikarskiego podejścia do pisania 
reporterskiego. 

- A może ma na to wpływ to, że pracujesz w Gazecie Wyborczej? 

- Pewnie i to ma wpływ. Nie wykluczam. Człowiek spotyka się ze stu różnymi 
historiami w ciągu miesiąca I próbuje coś z tego wyciągnąć, choć w przypadku 
ostatnich tekstów to bardziej były oderwane od rzeczywistości - przynajmniej 
staram się tak robić, więcej było siedzenia w nocy i refleksji niż podglądania 
życia, a jeśli już to przefiłtrowanego przez kolejne kanały świadomości, W 
każdym bądź razie praca dziennikarska nie przeszkadza mi w pisaniu tekstów. 

- Cześć tekstów śpiewa Agnieszka. Czy starasz się pisać teksty przez nią 
śpiewane jakby dla niej? Czy to Jest łatwe? 

- Jest to cholernie trudne i cały czas ją namawiam by zaczęła sama coś pisać. 
Na razie pisze wiersze, mam nadzieję, że na następny materiał napisze 
również słowa do piosenek. Ale te które ona wykonuje są w znacznym stopniu 



oparte na tym jak ja ją zdążyłem poznać czy rozszyfrować... Gdybym jej nie 
znał nie odważyłbym się napisać kiedykolwiek tekstu dla niej. Trochę wydaje 
mi się, że czuje jaka jest, ale zawsze będzie jakaś bariera - jest facet i kobieta. 
Przypuszczam, że o wiele lepsze i bardziej jej odpowiadające byłyby te teksty 
gdyby je sama napisała. Czekam. 

- Często teksty odstające od punkowego schematu uznawane są za 
artystyczne. Czy spotkałeś się ze stwierdzeniem że Kremlowskim 
Kurantom blisko dotzw poezji śpiewanej? 

- Właściwie to powinienem pozdrowić wydawcę tego czasopisma... Ale 
faktycznie jest coś takiego, że jeżeli ktoś próbuje pisać rzeczy bardziej 
skomplikowane niż parę wykrzyczanych słów układających się w schemat 
zwrotka-refren to może kojarzyć się to z jakimś artyzmem. Sam nie jestem 
przeciwnikiem poeqi, przy czym akurat poezja śpiewana źle ml się kojarzy. 
Bardziej z zawodzeniem przy gitarze i tekstami, które chyba mają na celu 
wywołanie refleksji przy ognisku niż jakiegoś głębszego uczucia wewnątrz 
człowieka. Trudno powiedzieć, niemniej z przykrością przyjmuję 
komentarze/informacje, które chciałyby nas włączyć w nurt poezji śpiewanej. 
Sądzę, że jeśli ktoś tak mówi to albo żartuje albo dobrze nie słucha. 

- Przypuszczam, że wiem co dla ciebie ma większą siłę przekazu, ale co 
sądzisz o przekazie bezpośrednim naprzeciw operowania metaforą? 

- Może gdybym miał 16 łat wybrałbym przekaz bezpośredni, gdzie ktoś by walił 
mi młotkiem w głowę i mówił co jest dobre a co złe. Na pewno i przez to każdy 
musi przechodzić, ale uważam od początku odkąd cokolwiek zacząłem robić, 
że ludzi trzeba szanować i nie traktować wszystkich jak stada baranów, 
któremu trzeba wszystko postawić jasno. Sądzę, że pokombinować każdy 
powinien, a metafora jeśli jest świeża to jest udana. Najgorsza jest metafora, 
która albo w jakiś sposób została już użyta, albo nie pasuje do rzeczy. Mam 
nadzieje, że to co ja robię .nie jest jak pięścią do nosa. Dla mnie tekst z muzyką 
to coś integralnego - nigdy nie lubiłem czytać samych tekstów i nie wyobrażam 



sobie traktowania głosu jako kolejnego instrumentu. 

Chyba dlatego w jakiś sposób czujemy związek ze sceną 
niezależną, że wydaje się że niektóre kapele z tego kręgu 
mają coś do powiedzenia w przeciwieństwie do tego co 
jest w oficjalnym obiegu, gdzie rzeczywiście jest tylko 
produkt i tak na dobrą sprawę to co wokalistka zaśpiewa 
jest drugorzędne - właściwie chodzi o to by było to na tyle 
chwytliwe i zrozumiałe dla jak największej liczby ludzi 
żeby mogli kupić ten towar. W przypadku zaś sceny i jak 
sądzę nas, trochę o coś innego chodzi. Tekst jest bardzo 
ważny. 

- W twoich tekstach pojawiają się tak popularne na 
scenie wątki niezgody na panujący system 
społeczny. Utwory “Charytatywny bał”, “Ludzie to 
kupią”, “Chrześcijanie”. Czy nie sądzisz, że 
gdybyście poszli tą drogą nie byłoby to lepsze dla 
popularności zespołu? 

- Nigdy nie robiłem badań marketingowych co byłoby 

lepiej pisać czy grać by zwiększyła się nasza 
popularność. Robię to co jakoś tam mnie dręczy w 
środku. Sprawy społeczne są bardzo ważne, ale 
niewątpliwie od małego człowiek ma jakieś skłonności... J 

Właściwie jeśli miałbym siebie jakoś szufladkować to u 

mnie lewicujące... Anarchizm sam jako taki traktowany 

jest jako nurt polityczny, choć dla mnie jest bardziej 

kwestią świadomości i sposobu bycia niż prądu 

politycznego. To zależy jaki kto ma charakter i .y 

osobowość, ale siłą rzeczy nie odchodzi się od tego co się 

robiło na początku i cały czas człowieka dręczy, że ten 

świat mógłby być lepszy i są takie przykłady, że warto je 

opisać. Mam nadzieję, że staram się to robić w miarę taki 

sposób, żeby nie brzmiało to, że wojna jest zła a pokój 

dobry. 

-A tak nie jest? 

- Tak jest ale zakładam, że wszyscy to powinni wiedzieć a 
potem należy próbować drążyć coś więcej... 

- Po wydaniu debiutanckiej kasety odbierano Was 
różnie. Chodzi o recenzje... Była krytyka że cześć 
utworów to harcerskie klimaty, Maanam, z drugiej 
strony były zachwyty nad “Charytatywnym balem”, 
że to taki kawałek Jak CHUMBAWAMBA. Powiedz 
jakie oblicze mają Kremiowskie Kuranty jeśli chodzi 
o muzykę? 

- Wydaje mi się, że nie do końca kontroluję w którą stronę 
idzie nasza muzyka. Na pewno mogę się zgodzić, że 
niektóre kawałki mogły kojarzyć się tak ludziom, ale to 
wszystko zależy jak ktoś podchodzi do materiału. Nie 
wszystko co jest grane to jest z założenia zagrane tak bo 

akurat taka muzyka nam odpowiada. Czasami trzeba '> 

mieć jakiś dystans. No i dźwięki które komuś mogą 

wydawać się harcerskimi to one są tak zagrane ale 

przecież nie będę nikomu tłumaczył dowcipu... Łagodne 

dźwięki można w różny sposób sprzedawać - można 

również z humorem. Ze zdziwieniem również zauważam, 7 

że stajemy się coraz ostrzejszą kapelą. Właściwie to 

można tak powiedzieć, że nasza pierwsza kaseta została 

zrobiona właściwie łagodniej w stosunku do tego co jest 

na koncertach. To jest również kwestia tego jak czuliśmy 

się w studio - po raz pierwszy właściwie nagrywaliśmy i 

nie do końca kontrolowaliśmy brzmienie stąd pewna 

łagodność mogła się pojawić i pewno się pojawiła - w 

pewnym stopniu zamierzona, w pewnym nie, czasem to 

był losowy przypadek. Na pewno gdybym miał wymienić 

jakieś wzorce muzyczne z których czerpaliśmy to może 

nie do Chumbawamby, ałe do amerykańskich zespołów 

nowej fali typu PIXIES czy PRIMlTIVES na pewno bym 

się przyznał. Nie było to oczywiście naśladownictwo, ale 

były one w jakieś sposób ważne. MAANAM z wyjątkiem 

może plen^szych kawałków, które nagrali nie robi 

wrażenia kapeli zbuntowanej, co zresztą nie było dla 

mnie problemem - po prostu ich nie słuchałem. No a już 

piosenka studencka czy poezja śpiewana to tylko w 

głowach recenzentów gdzieś tam funkcjonuje a nie w 

mojej. A teraz faktycznie zauważyłem dużo ostrzejszych 

dźwięków, przy czym nie ma takiego założenia. Po prostu 

gramy tak jak łubimy, a że akurat jest to melodyjne. 

czasem zahacza o punka - wychowaliśmy się w końcu na 

tej muzyce, więc trudno się od tego odcinać. Nie 

będziemy nigdy grali jak Mafia, nie sądzę. 









'PatrysM' PRZEDSTAWIAlli 

Jest to pierwsza porządnie 
wydana kaseta Celi nr 3. Nosi ona 
tytuł '^Kwiaty” , podobnie jak jeden 
z najbardziej znanych kawałków 
tej grudziądzkiej kapeli. 

Kaseta ta, to znaczna część 
historii tego bardzo popularnego 
zespołu, który nigdy wcześniej nie 
doczekał się swych wydanych 
nagrań. Zarazem jest to pamiątka 
po Yokaliście - KURDUPLU - 
którego niepowtarzalny i jedyny 
w swoim rodzaju głos rozbrzmiewa 
w numerach z tej taśmy. 

Dziś KURDUPLA nie ma już wśród 
nas, ale dzięki tej kasecie wszyscy 
będziemy go pamiętać... 



A oto i druga kaseta CELI NR 3, którą nazwano 
"Lustro", Materiał tu zawarty mocno przypomina 
kawałki z "Kwiatów". 

Wszystkie numery pochodzą z odległej dekady 
lat 80-tych, i ukazują się za zgodą kapeli po 
ponad 10 latach oczekiwania. Niepowtarzalny 
styl CELI NR 3 - balangowy punk 77 i proste, 
ale inteligentne teksty to jest to co znajdziesz 
na tych taśmach. 
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I NAJSTARSZA TWARZ 
W ZESPOLE - SCHIZWIACIEK 


W* Prapoczątki zespołu Schizma sikają drugiej połowy 
liat 80-tych kiedy to w Bydgoszczy powstaje punkowa 
KOMPANIA KARNA. Nagrywa dwie demówki - “Inwazja” 

* “Kontrofensywa” (nota bene po latach znów dostępne), 

^. i po pojawieniu się na festiwalu w Jarocinie 88 zdobywa 
^ f uznanie punkowej publiki. Jednak szybko okazuje się, 

^prosty punk i teksty o “Punkowcu” nie są tym co 
chłopaki chcą osiągnąć. Nagrane w 1989 roku demo 
‘^.“Dlaczego tak wiele nienawiści" i wydane m.in. przez 
^ Enigmatic pokazuje początki zmiany stylistycznej, która 
wkrótce owocuje także zmianą nazwy. W lata 90-te^^ 
I Kompania Karna wkracza już jako Schizma. Debiutuje" ^ 


kasetą koncertową “Llve In Toruń” wydaną przez Qqryq.^ 
1992 r. pojawia się w poewnym stopniu własnym ' 
^ sumptem wydana “Ostatnia Odsłona” oraz wykrojona 
; ^niej winylowa EP-ka, zawierające repertuar^' 

< ^ zdecydowanie bardziej melodyjny a zarazem finezyjniej ^ 
zagrany niż debiutancka koncertówka. Wreszcie w roku '4 

g 1993 nagrany zostaje przekrojowy materiał “Energia” ^ 
będący podsumowaniem tego pierwszego okresu!^ 
działalności Schizmy, wydany na kasecie oraz na ^ 
składankowym CD (wspólnie z “Pochodnią” SKTC) 
przez NNNW. Następuje wtedy druga wolta stylistyczna i % 
personalna w Schizmie - zmienia się skład (m.in. ^ 
odchodzi wokalista Salem) oraz stylistyka muzyczno- .^ 
mentalna. Dotychczasowy styl, który umownie można 
by umiejscowić gdzieś między So Much Hate, Poison 
Idea a Verbal Assault zostaje zastąpiony przez 
nowojorski hard core kojarzony głównie z 
przeżywającym wówczas komercyjne sukcesy 
Biohazardem. Kapela nagrywa w 1994 "Miejskie 
depresje” które wkrótce ujrzały światło dzienne ze 
znaczkiem Qqryq. Płyta ta zostaje bardzo nieufnie 
I przyjęta przez scenową publiczność. Swoiste piętno 
zostaje zmazane dopiero przez wydaną całkiem 
niedawno płytę “Pod naciskiem” brzmiącą 
zdecydowanie dynamiczniej, by nie powiedzieć 
punkowo (choć to stara szkoła hard córa). Jeśli mogę tu 
wyrazić swoją skromna opinie to Jednak spośród 
członków kapeli pamiętających jej początki na płycie tej 
obecny jest fylko bębniarz MONTER. Tyle suchego rysu 
historycznego. 

Jak z tego wszystkiego wynika Schizma to jeden z 
^ weteranów polskiej sceny jej okresu heroicznego. Na 
początku lat 90-tych wspólnie z ówczesną czołówką a 
więc Apatią, Inkwizycją czy Ahimsą obowiązkowa 
pozycja na większości niezależnych koncertów, 
pojawiająca się w niemal każdym z szanujących się y. 
zinów, których było zresztą o wiele więcej niż dziś. Z ^ 
tamtego okresu dotrwała tylko Apatia. Inni^ 
I zdecydowanie spuścili z tonu. Inkwizycja pojawia się pi 
I sporadycznie, Ahimsa radykalnie zmieniła sferę swej ^ 

I działalności i “profil artystyczny”. Schizma po wielu ^ 

I ewolucjach i metamorfozach także dotrwała, choć nie da ^ 
I się zaprzeczyć,żeztąSchizmązpoczątku Iat90'tych ma' 

I niewiele wspólnego. Właśnie od tego rozpoczyna się 
{wywiad jaki przeprowadziłem z obecnymi członkami 
\ SCHIZMY- MAĆKIEM i PESTKĄ podczas swojej wizyty w 
^“stolicy polskiego hard córa- Złotowie”, tuż po 
I koncercie 11251 amerykańskiego Ensigh (bezkoc) 


- MOŻE NAJPIERW ZAJMIJMY SIĘ TYM JAK TO JEST, ŻE MIMO IŻ ZESPÓŁ SCHIZMA 
ISTNIEJE OD POCZĄTKU LAT 90-TYCH TO JEDNAK TA OBECNA SCHIZMA JEST 
CAŁKIEMINNĄKAPELĄNIŹTAKTÓRAWTEDYGRALA? 

Pestka - Sorry naprawdę kurwa, że już wszyscy starzy załoganci z nami nie grają. 
Przepraszamy wszystkich strasznie. Tak się stało, że po kolei staiTy ludzie się wykruszali a 
dochodzili nowi. Stało się tak naturalnym tokiem rzeczy - jedni przychodzą a inni 
odchodzą.. Nie czujemy się w żaden sposób winni za to, że trzymamy tę nazwę, ani że cały 
czas jesteśmy wiązani ze starą Schizmą. Ale też faktem jest. że Maciek gra już 5 lat w tym 
zespole, ja gram 4, więc nie jest to aż tak bardzo nowa sprawa. Poniekąd my także 
tworzyliśmy tę starą Schizmę. 

Maciek - Tu trzeba powiedzieć, że Monter - jedyny oryginalny członek Schizmy od samego 
początku, nie zost^ z zespołu wyrzucony ani nie odszedł, ale po prostu na razie jest na 
urlopie związanym ze sprawami rodzinno-finamsowymi. Po prostu pracuje, a jeżeli wróci to 
dalej będzie grał. 

P - W tej chwili go nie ma, ale cały czas jest członkiem Schizmy i zawsze go za takiego 
będziemy uważać. Nigdy z grania nie zrezygnował, ale życie go zmusiło do takiej przerwy. 
Bardzo żałujemy, że nie ma go teraz z nami. 

- PRZEZ TO ŻE TEN SKŁAD SIĘ TAK ZMIENIA KAŻDA WASZA KOLEJNA PŁYTA JEST 
INNA. 

P - Czy tak całkiem to nie jestem pewien. 

- MIĘDZY "MIEJSKIMI DEPRESJAMI" A "POD NACISKIEM" JEST DUŻA RÓŻNICA. 

P - Owszem, jest być może duża, ale nie tyle stylistyczna czy gatunkowa co mentalna. 
Wchodzą tu w grę wpływy osób które dochodzą do zespołu. Myślę, że to są cały czas 
zmiany do przodu, więc nic w tym złego. 

M - Jedną sprawą, najważniejszą dla nas jest to, że od samego początku reprezentujemy 
podobną postawę i podobne wartości. A to że każda płyta jest inna...? Może teraz to się 
zmieni? Być może różnica między “Pod naciskiem” a następną płytą która wyjdzie 
niedługo nie będziejuż tak duża? 

P - Tym bardziej, że obecny skład Schizmy jest, jak sądzę, składem optymalnym. Jestem 
raczej pewien, że utrzyma się on na stałe. 

M - A przede wszystkim Schizma to fajna nazwa i nie chce nam się wymyślać 
...........,■■■.. 


























l MODEL I MARCIN KTÓRY PISAŁ TEKSTyĄ 
1 TERAZTEKSTY PISZECIE SAMI... 

IP - To akurat zmieniło się w momencie kiedy ja 
I doszedłem do zespołu. Uważam, że b^ąc 
I wokalistą nie szło by mi śpiewanie czyichś 
i tekstów. Mam wystarczająco dużo do 
1 powiedzenia sam z siebie. Robię to też w inny 
I sposób niż Marcin. Nie było to drastyczne 
I zerwanie z Marcinem ale stopniowa ewolucja, 

1 droga którą wybraliśmy. Marcin dobrze o tym 
Iwie, więc nie ma co szukać w tym kolejnej 
I sensacji czy antagonizmów. Jeśli pytasz o to czy 
I wszystko jest między nami w porządku to jest. 

IM - Prawda jest taka, że Marcin był człowiekiem, 
który potrafił pisać teksty a w tamtej starej 
Schizmie nie było nikogo takiego. Gdy tylko ja 
doszedłem do Schizmy - zacz^em coś pisać, 
gdy doszedł Pestka to on pisał. Naturalną 
sprawą jest, że najlepiej by wokalista sam pisał 
teksty. Poza tym Marcin przeprowadził się teraz 
do Warszawy więc mimo że nadal 
współpracujemy, to lepiej jest że przejęliśmy tę 
działkę w swoje ręce. 

P - Chodzi też o formę. Mnie osobiście bardziej 
odpowiada ten sposób w jaki teraz piszemy. 
Czyli forma bardziej bezpośrednia, bardziej 
sloganowa. Nie chcemy przeprowadzać 
skomplikowanych dywagacji, wynurzeń; 
chcemy operować pewnymi prostymi 
tradycyjnymi hardcorowymi przekazami, które 
są dla nas istotne i ważne. 

- MOŻNA POWIEDZIEĆ, ŻE TE TEKSTY SĄ 
MOCNO ULICZNE. 

P - Są bo powiedzmy, że reprezentujemy tę 
stronę świata i jest nam ona bliska, 


żnKSTÓWTEZ WYNIKAŁOBYmPACYFISTAMI TO WY NIE JESTEŚCIE 
M - Tak. Drugiego policzka nie nadstawiamy. W takim pojęciu stereotypowym nie jesteśmy pacyfistami. 
Co z drugiej strony nie znaczy że jesteśmy militarystami. Po prostu mamy pewien pogląd na temat 
przemocy. Nie zgadzamy się z pewnymi hasłami... Hasło “przecz z przemocą” jest dla mnie hasłem 
pełnym hipokryzji. Nie wiem co to znaczy “przecz z przemocą" nie bardzo się z tym potrafię 
identyfikować. Ulubionym powiedzeniem niektórych sportowców jest “najlepszą obroną jest atak” itd... 

- DLACZEGO PŁYTA “POD NACISKIEM” NOSI AKURAT TAKI TYTUŁ? POD JAKIM NACISKIEM 
WTEDY BYLIŚCIE? 

P - Ja myślę, że cały czas jesteśmy pod naciskiem. Pod naciskiem pewnych rzeczy które zmuszająnas 
do podejmowania działań. O t^ właśnie mówimy. Począwszy od takich ogólnych spraw jak 
społeczeństwo...Cały czas jesteśmy w opozycji do tego. Cały czas chcemy pozostać sob^ zachować 
swoje wartości, a jednocześnie funkcjonować w tym społeczeństwie bo nie da się totalnie odciąć od 
tego. Jesteśmy czy raczej byliśmy pod strasznym naciskiem tzw sceny. O tym też mówimy. Chcieliśmy 
na tej płycie zdecydowanie zaznaczyć swoje zdanie na ten temat. 

- OBIEGOWO WCZEŚNIEJSZA WASZA PŁYTA “MIEJSKIE DEPRESJE" BYŁA KOJARZONA z 
KOMERCYJNYM BlOHAZRDEM 

M - Między innymi dlatego chcieliśmy wyraźnie się na ten temat wypowiedzieć. 

P - O tej sprawie Biohazardu wszędzie już mówiliśmy. Gdyby się ktoś faktycznie przyjrzał to naprawdę 
był to z naszej strony niekomercyjny krok. Bo wiadomo co królowało w tamtych latach i w pewnym 
sensie króluje do tej pory. A my c^ czas mamy swoją linię i ją trzymamy. Teraz dopiero zaczynamy 
zbierać żniwo tego wszystkiego. Widać, że zaczynają rozkręcać się koncerty, ludzie łykają to wszystko 
i i jest coraz lepiej. 

M-Ta nasza zmiana to był krok który można porównać do tego co kiedyś zrobiła Kompania Kama 
zmieniając się w Schizmę. Wtedy akurat nastąpiła też zmiana nazwy, a przed “Miejskimi depresjami” 
zapadła decyzja żeby tej nazwy nie zmieniać. Tak jak Kompania Kama przestała grać punk rocka, a 
zaczęła grac to co się nazywało wtedy hard corem, tak samo zmieniła się z “Miejskimi Depresjami” 
Schizma. Była to bardzo podobna zmiana i bardzo podobne na nią reakcje się pojawiły. 

P - Nie ma co rozwijać tego tematu. Nie mamy zamiaru z niczego się tłumaczyć i jesteśmy, kurwa 
zawsze w tę stronę w którązawsze byliśmy. Nic tego zmieni. Niczyje zdania ani niczyja krytyka. 

M - Korzystając z okazji tego wywiadu mamy nadzieję, że jest to ostateczne rozwiązanie kwestii 
Biohazardu. 

P - A poza tym Biohazard nagrał kilka fajnych numerów, które do tej pory nam się podobają. Nie 
zamierzamy się od tego odżegnywać bo w pewnym momencie był to niezły świe^ zespół. Nikt nie 
wnikał w to co oni tam reprezentują bo mu^ka była dobra i świeża. Wiadomo co mówią o nich uznani 
ludzie z Zachodu - Agnostic Front, Madball itd. Kolesie wybrali swojądrogę - ich sprawa. 


M - Także na pewno za to potem zapłacili , bo zapłacili spadkiem 
popularności i odejściem z dużej wytwórni. 

PŁYTĘ “POD NACISKIEM” KOŃCZY OKRZYK “SCHIZMA 96”. 

P-“Schizma 90 kurwa 6!" ^ 

- CZYLI TAMTA SCHIZMA BYŁA SZYBKO, “OLD SCHOOLOWA", A 
JAKA JEST SCHIZMA 98,? WIEM, ŻE KILKA DNI TEMU 
NAGRALIŚCIE NOWĄPŁYTĘ? 

M - Jest na pewno kontynuacja, z tym że brzmienie jest cięższe, bardziej 
agresywne, ale większość kawałków jest jednak szybkich. Chyba tylko 
ze dwa są w wolniejszych klimatach utrzymane. Jakiś tam rozwój na 
pewno jest, ale na pewno takiej różnicy jak między poprzednimi płytami 
nie będzie. 

P - Wracając do “Miejskich depresji” - wtedy była to też kwestia 
nagrywania. Schizma była uwikłana w taki dziwny układ z realizatorem i 
trochę to też z tego wynikało. Teraz jesteśmy już na takim etapie, że nie 
musimy liczyć na czyjąś łaskę, żeby coś nagrać, żeby się wydać itd. 
Możemy bardziej skupić się na tym co sami chcemy osiągnąć a nie nai 
tym co ktoś może nam dać. 

NAGRYWALIŚCIE TĄ NOWĄ RZECZ ZE SMOKIEM PRAWDA? ON 
RACZEJ ZNANY JEST Z TEGO, ŻE NAGRYWA MIĘKSZE RZECZY. 

M - Nie wiem czy słyszałeś “Tragediję” (nowy materiał Post Regimentu), 
Tego raczej nie można nazwać miękką rzeczą... Po prostu jest to 
człowiek, który może nie nagrywa tak twardych rzeczy ale ma wyczucie 
nagrywania wszelkiej czadowej, brudnej muzyki. A o to nam chodziło. 
Poza tym bardzo dobrze nam się współpracowało. Od dawno chcieliśmy 
z nim coś zrobić i dopiero teraz się to udało. Jesteśmy bardzo^ 
zadowoleni. 

P - Na stopie towarzyskiej znamy się i rozumiemy od dawna, a poza tym 
jest bardzo otwartym człowiekiem. Niczego nie narzuca, jest otwarty na 
sugestie i praca z nim była dużą przyjemnością. Przy okazji bardzo mu 
za to dziękujemy. 

- WIĘKSZOŚĆ TYCH NOWYCH TEKSTÓW JEST PO ANGIELSKU. 
CZY OZNACZA TO ŻE CHCECIE Z TYM MATERIAŁEM UDERZYĆ 
BARDZIEJ NA ZACHÓD? 

P - Wiele argumentów jest za tym. Zacznijmy od tego, że hard core stał 
się globalnym ruchem. To już nie chodzi o samą potrzebę zaistnienia na 
Zachodzie, ale po prostu chcąc być zrozumianym gdziekolwiek trzeba 
mówić po angielsku. Hard core jest już na tyle międzynarodową rzeczą, 
że nie powinniśmy się odżegnywać od tego. Kolejnym argumentem 
^niech będzie to, że obaj z Maćkiem mamy pewną swobodę 
wypowiadania się w angielskim bo akurat to studiujemy. 


/Ś 





























dystrybucję na Zachodzie. Myśię, że mamy coś do powiedzenia, zwłaszcza dlatego że 
jesteśmy z tej strony Europy. 

M - Ajest reprezentatywne bo jesteśmy w stałym kontakcie mu;^cznym z tym co się dzieje na 
świecie. Słuchamy tych rzeczyinlemożiiwym jest by na nas to nie wpływało.Azdrugiej strony 
jest pewne wspólne myślenie bez względu na to skąd się jest. Myśię więc, że odpowiedź 
brzmi “tak" 

. A PROPOS TEGO STAŁEGO KONTAKTU TO SŁYSZAŁEM, ŻE NAJBARDZIEJ TO 
JEDNAK POWAŻACIE ZESPOŁY TYPU AGNOSTIC FRONT CZY MADBALL A WIĘC 
RZECZY MAJĄCE JUŻ KILKA LAT... 

P - To są wciąż świeże rzeczy. Te kapele wciąż nagrywają i działają. Myślę, że jednak 
jesteśmy na bieżąco ze wszystkim, choćby z tego względu, że nasz basista jest maniakiem 
pikowym. Co do tych kapel które wspomniałeś to identyfikujemy się z tą postawa z tym 
stylem bycia, grania. Oczywiście nie odżegnujemy się od wszelakich innych wpływów. Myślę, 
że to będzie też słychać na płycie. Choćby po tym, że brzmienie Cleveland też miało na nas 
duży wpływ, nie tylko Nowy Jork. Nie ma co nazw wymieniać, każdy komu zależy na hard 
córze słucha różnych rzeczy. Nie sposób ograniczyć się do kilku kapel. 10 lat temu było tak, 
że pojawiały się pojedyncze płyty których słuchało się latami. W tej chwili już jest taki napływ 
muzyki i kapel, że jest w czym wybierać. 

■ Z TĄNOWĄPŁYTĄZMIENIACIE TAKŻE WYDAWCĘ. NOWA PŁYTĘ WYDA... ? 

P - Adam Szulc. Cały czas chcieliśmy być związani z czysto hardcorowym wydawnictwem 


M - Jesteśmy anglistami z wykształcenia. 

P - Język którego używamy w naszych numerach jest 
na tyle prosty, że jeżeli komuś na tym zależy a nie 
zrozumie z kasety to po zajrzeniu w napisany tekst na 
pewno wszystko zrozumie. Myślę, że jeśli ktoś słucha 
Schizmy to nie będzie mu to przeszkadzało, a ten kto 
się czepiał jej kiedyś to będzie się czepiał i teraz. Ale 
nie zależy nam na zdaniu takich ludzi w ogóle... 

M - Specjalnie używaliśmy prostego języka. Takiego 
typowego hardcorowego języka, żeby był zrozumiały 
dla maksymalnie wielu ludzi bez względu na to czy 
ktoś zna angielski dobrze czy tylko z Poza tym 
będą kawałki po polsku, a do angielskich b^ą 
tłumaczenia. Może wydamy też coś z polskimi 
wersjami w przyszłości. 

- CZY SĄDZICIE ŻE TO WASZE GRANIE MOŻE 
BYĆ JAKOŚ REPREZENTATYWNE DLA TEGO CO 
SIĘ DZIEJE W HARDCOROWYM ŚWIECIE? 

P- Myślę, że może być. Nie wiadomo co z tego 
wyjdzie, ale będziemy próbować robić jakąś 




przypinką do niezależnych koncertów. Po prostu 
zostawały dla nas ochłapy, musieliśmy się prosić o 
każdy koncert. Chcielibyśmy to zmienić. Widać jak 
dzisiaj koncert jest organizowany. Jest to koncert 
stricte hardcorowy, jest publiczno^ która chciała tu 
przyjść, chciała dać te parę złotych. Nie było żadnego 
świrowania. Wszystko się nakręca. Myślę, że w 
scenie punk rockowej tego nie ma. Z tym, że 
chciałbym aby to co mówię było traktowane jako 
zdrowa krytyka a nie przypierdalanie się do czegoś. 
Chcemy żeby ludziom którzy przychodzą na nasze 
koncerty zależało na tym, że przychodzą na koncert a 
nie po to żeby się spotkać z kolesiami, najebać i 
załatwić kilka spraw. A jak się dotrwa to zobaczyć 
koncert. Dzisiejszy koncert jest przykładem tego, że 
można stworzyć coś innego - przychodzą ludzie 
któr^ znają teksty, którzy się bawią, którzy są skłonni 
wspierać scenę - dawać pieniądze aby następny 
koncert się odbył, żeby ludzie wydawali płyty itd. 
Myślę, że scena hardcorowa na tym polega. Tym się 




ponieważ reprezentujemy taką muzykę i taki styk życia więc nadszedł na to czas. Qqryq f/j 


zawsze byliśmy związani bardziej związkiem towarzyskim niż stylistycznym. Qqryq uderza do 
zupełnie innej publiki. Hardcorowych kapel wśród swoich wydawnictw ma naprawdę niewiele. 

-r_ Ai^ r\r\\ŁitA\ki r\r\\ktanr\ cnrńhn\Ayar A 


vf Teraz myślę, że będzie to dla nas świeży powiew. Chcemy czegoś nowego spróbować. A 
I akurat jakichś spraw które by źle mogły wpłynąć na nasze stosunki z Qqryq nie ma tu co 
h mówić. 


wyciągać na wierzch i o nich mówić. 

M- Jesteśmy z Qqryq przyjaciółmi i myślę, że tak zostanie. Apewne sprawy o których my wiemy 
i oni wiedzą nie są aż tak ważne. Ani też nie jest to powodem zmiany wytwórni. 

P - Zwłaszcza że nikt na tej zmianie nie ucierpi... 

M - Nie zrywamy zresztąz nimi całkiem stosunków. “Pod naciskiem” wyszła całkiem niedawno. 

P - Byliśmy ostatnio z Qqryq w Macedonii na koncercie. Może znów dzięki Qqryq gdzieś 
pojedziemy. 

- A JAK TO JEST Z TĄ SCENĄ HARDCOROWĄ?. WEDŁUG kV4S POWINNA ONA BYĆ 
CZYMŚ CAŁKIEM INNYM NIZ SCENA PUNKOWA, CZY TEŻ POWINNO TO JAKOŚ ^ 
RAZEM EGZYSTOWAĆ? PODOBNO W STANACH JEST TO CAŁKIEM ROZDZIELONE I ’ 
HARDCOROWCYNIEWIEDZĄNPCOTOJESTMAXIMUMR’N’R? 

M - Wiedzą, że jest to coś co cały czas na nich najeżdża. 

P - Zależy nam na tym, żeby zbudować scenę hardcorowa, stricte hardcorową, ponieważ 
zawsze jako Schizma czy w ogóle hardcorowe zespoły odnosiliśmy wrażenie, że byliśmy jakby 





































ŚMIETANKA PO J^KIE GO HARD CÓRA 
JEDZIE SOBIE D^pl\CEDONII 
(STARY WYDAWCA PIETIA, NOWY BASISTA 
PIOTR I NOWY WOKAL SZYMON) 


Bad Brainsów, którą mi kuzyn gdzieś tam zapuścił. Wtedy zwariowałem i już pewnąj 
drogę miałem wytyczoną. Ale wcześniej obiłem się o Iron Maiden i inne głupoty. 
Wychowałem się w 5-cio tysięcznym miasteczku i zbytniego dopływu muzyki nie 
miałem. 

- A CZY TO PRAWDA ŻE JESTEŚCIE NAJBARDZIEJ OBTATUOWANYM 
ZESPOŁEM W POLSCE? 

M-Ja chyba zaniżam. W ogóle nie jestem. Za to Szymon zawyża. 

P - Szymon zawyża, ja staram się gonić, Michaś za mną, a Maciek czeka dopiero ze 
wszystkim. 

■A CO BĘDZIE JAK WAM SIĘ ZA 10 LAT TE TATUAŻE ZNUDZĄ? 

M - (demonicznie) Ja się będę z nich śmiał. 

P - Mówisz jak moja mama. Myślę, że skoro od około 10 lat każdy z nas tkwi w tym, to już 
chyba się nikomu nic nie zmieni. Gdyby ktoś z nas miał się zmienić to stało by się to już 
dawno. Jesteśmy w tej scenie już od około 10 lat - przynajmniej my, bo nasz basista to 
pewnie już ze 40 (śmiech) tak, że z tym nie będzie problemu. 

- WYGLĄDA NA TO ŻE HARD CORE JEST BARDZO POPULARNY TUTAJ I MOZĘ 
JESZCZE NA ŚLĄSKU. Z CZEGO TO MOŻE WYNIKAĆ? 

P - Myślę, że to wynika z tego, że w danym miejscu powstają jakieś kapele, są osoby 
które starają się swoim uporem i swoim poświęceniem te sprawy promować. Widać to 
przykładzie właśnie Złotowa. Ile tu może mieszkać ludzi? 20 tysięcy? Ale jest taki 


■^AXYIV1ALNIE 
^ OBDZIARANY 
SZYMON 
A ZA NIM PIOTR 


różni jednak od sceny punkowej. 

- ALE TUTAJ UDZIELACIE WYWIADU DO PUNKOWEGO ZINA. 

P - Jest to punkowy fanzin, który jest otwarty i który nie twierdzi, że 
Schizma to sprzedawczyk. 

M -1 który wydaje hardcorowe kapele. 

■ JEDNĄTYLKO. 

P - My jesteśmy otwarci. Nie jesteśmy jakimiś faszolami 
hardcorowymi. Po prostu jesteśmy dumni że reprezentujemy ‘ 
stronę i nie mamy zamiaru nikomu wchodzić w dupę itd. Mówimy to 
co myślimy i jesteśmy w stanie krytykować to co naszym zdaniem 
jest warte tego. 

M - A tak do końca nie jest prawdą, że w Stanach są te sceny od 
siebie oddzielone. Ta scena hardcorowa jest na pewno bardziej 
wykształcona niż u nas. Dlatego jest może więcej stricte 
hardcorowych koncertów, ale zarówno kapele jak i ludzie są po obu 
stronach i mówią zarówno o punk rocku jak i hard córze, grają 
kawałki punkowe. Trzeba po prostu wiedzieć gdzie są korzenie 
tego i wiedzieć co się teraz reprezentuje. Trzeba być świadomym. 

P - Poniekąd jest to taki stereotyp że jest straszny podział. Graliśmy 
ostatnio sporo koncertów i szczególnie w mniejszych 
miejscowościach jest widoczne, że na naszych koncertach 
crustowcy czy punkowcy bawią się, śpiewają nasze teksty i nie rna 
żadnych podziałów, nie ma w ogóle takiego problemu. Myślę, że 
jest to domena większych miast, że ludzie dorabiają sobie jakieś 
gówna do głowy i na tym się spalają. Byliśmy w małych mieścinach 
gdzie koncerty organizowali nam punkowcy i było naprawdę nieźle. 
Traktujemy je nawet jako jedne z bardziej spontanicznych i 
zajebistych koncertów. W większych miastach jest często 
obsmyczanie, obserwacja, ludzie bardziej stwarzają te różnice. 
Myślę, że to bardziej tkwi w mentalności ludzkiej niż w jakimś 
sztucznie wymyślonym antagonizmie punk i hard córa. 

-A CIEKAW JESTEM JAK ZACZYNALIŚCIE SŁUCHAĆ MUZYKI 
TO OD RAZU OD HARD CÓRA CZY SŁUCHALIŚCIE WTEDY 
TEŻPUNKA? 

M - Gdy zaczynaliśmy słuchać muzyki to nie było tylu hard 
corowych zespołów, żeby tylko ich słuchać. Od metalu i punka 
zaczynaliśmy. A ja w ogóle od Bitelsów zaczynałem. W ogóle do 
dziś uważam, że jest to najlepszy zespół jaki znam. 

I - A/O 70 CZEKAM NA COVER “SHE LOVES YOU" W WASZYM 
I WYKONANIU. 

I P - Każdy inaczej zaczynał, przechodził różne metamorfozy. To jest 
I związane z dorastaniem, z towarzystwem w jakim się człowiek 
I obracał. Dopiero w pewnym wieku zaczyna asie jakoś świadomie 
kształtować swoją osobowość. Ja zaczynałem z pierwszą płytą 


koleżka jak Michaś, który jest gościem stosunkowo starszym od przeciętnej « 
załogi. Od razu widać co się tu dzieje. Jest klub stricte hardcorowy. Nie wiem czy 
gdzieś w Polsce jest taki klub w ogóle. Tu się przychodzi, leci muzyka 
hardcorowa, jest klimat, są koncerty, przyjeżdżają amerykańskie kapele. 
Wszystko się kręci. To wszystko od tej jednej osoby a wcześniej całej grupy, 
która dawniej z Reżimem była związana i to wszystko rozkręciła. Piotrek jest 
osobą, która największą determinacje ma i to wszystko teraz kręci. W 
Bydgoszczy akurat wszystko ucichło. Tam jest załoga sympatyczna aczkolwiek 
leniwa. W Inowrocławiu też jest kilka osób. Jest Macho Garfield grający hard 
córa od początku. Jest Szymon - bardzo młody koleś który trzyma to wszystko w 
kupie. Tam jest załoga która zajmuje się już nie tylko ubieraniem się w 
hardcorowe ciuchy. Zdarzały się momenty, że przyjeżdżało tu z Inowrocławia 
kilkadziesiąt osób na koncerty. Na koncerty większe zbieramy autokar i 
jedziemy. To jest właśnie UNITY 2000 CREW. Ze Złotowa, Bydgoszczy i 
Inowrocławia. To zależy od ludzi, którym na tym zależy i którzy trwająprzy tym. 
^PRZEDSTAW JESZCZE NAKONIECCAŁĄSCHIZMĘ. 

P - Na gitarze gra Maciek, na wokalu jest teraz S^mon, który przez chwilę 
śpiewał w Awake, na basie gra Piotr który gra także w 1125 i ja w tej chwili 
obsługuję perkusję, kiedyś śpiewałem. No i Monter który jest naszym 
nieobecnym perkusista. 

-DZIĘKI. 
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Mczku recenzji, cemM^U 

"WlNOŚĆ to WOLNO^^fsP 

pierwszych chyba polskich 
mieszają sie z punkową 
Minians a nie niezmiernie 
^r The Gun czy Tequili Girls, 
^w” tej kapeli jest MACIEK 
[w prapoczatkach polskiego 
eż od początku skrzętnie 
wiec wywiad ten musiał 
IStapił wcześniej za sprawa 
zmówke przeprowadził, 
^rpnia 98 roku. (B) 


- PIERWSZE PYTANIE MOŻE ZABRZMI 
TROCHĘ STANDARTOWO. JAK Sią PO RAZ 
PffiRWSZY ZETKNĄŁEŚ Z PUNK ROCKIEM. 
CZY TO BYŁO PRZEZ WALKA DZEDZEJA, 
CZY TEŻ BYŁO TO NIEZALEŻNE OD TEGO? 

- Pierwszy punk rock jaki lisłyszćdtem to 
był z Radia Luxemburg. W o^le nie 
istniały płyty, materiały na ten temat u nas. 
Słuchało tego radia środowisko z którego 
wyszli JĘDREK ZUZAK , WAUK DZEDZEJ. 
To był gdzieś 77-78 rok. A pierwsze Jakieś 
b>ly występy były na fesdwalu pk^nkl 
studenckiej w RMcMze, który nazywał się 
KU W MROWISKO' I tam wystąpH zespól 
utworzony przez Dzedzeja, Zuzaka i mniel 

- ŚWIATOWY ZĄB a później ZŁOTY 
CIELEC. To były pierwsze efekty słuchania 
punk rocka i objawy istnienia tej nowej 
subkultury w Polsce. Wyszedł na scenę 
albo ŚWIATOWY ZĄB, albo ZŁOTY OEŁEC 
po jakimś Wołku. Publiczność studencka 
oczywiście po raz kolejny z rzędu chciała 
widzieć tego Wołka na scenie. A tu 
zamiast tego prowokacja, wysypany kosz 
ze śmieciami, i piosenka “Pawian u 
Fryzjera’. Natychmiast na skutek tej naszej 
prowokacyjnej inności nastąpiło w€^le 
bramkarzy. Akcja nie była polityczna w 
iad«ti sposób, bo jakie taka piosenka jak 
“Pawian u Fryzjera” mogłaby mleć coś z 
polłt)ką wspólnego. To była sytuacja 
artystycznie prowokacyjna. Podczas 
kolejnego festiwalu się to powtórzyło. 
Wtedy jui pierwsze płyty zaczęły docierać 
i iusz)śa maszyna, coś się w Gdańsku 
zaczęło dziać, na ŚLąsku; wtedy też 
powstał WAŁEK DZEDZEJ PUNK BAND, 
razem z Maćkiem Góralskim. Pierwszy 
koiKert zagrali w Hybrydach. 

- KIEDY BYŁ TEN PIERWSZY KONCERT? 

- Nie pamiętam. Byłem na tym koncercie, 
aie nie pamiętam. Wydaje mi się, ie to byt 
77 albo 78 rok. Wszystkie te akcje się 
wtedy zaczęły. Pierwszą z którą ja miałem 
kont^ to był właśnie Wałek Dzedzej 
Punk Band, później zaraz pojawił się 


DEADLOCK, KRYZYS, grupa ATAK, a 
potem jui sporo innych. 

- TY GRAŁEŚ W WM£K DZEDZEJ PUNK 
BEND? 

- Nie. Ja grałem z Wałkiem we 
wcześni^s^ch jdccjach. Grałem z nim w 
1976 i 77 w tych dwóch zespołach 
ŚWIATOWY Z^ i ZŁOTY OEUC Potem 
nasze drog^ sdę rozważy. Ja poszedf 
grać na ulice, on w bine klimaty. Ja 
poszedłem w stronę folku i ulicy, a on w 
stronę punk rocka. 

- TEN ŚWIATOWY ZĄB I ZŁOTY CIELEC TO 
CO TO BYŁA ZA MUZYKA? 

' To była ostra, rokendrolowa muz^ 
Wpływy były jui punkrockowe, aie wtedy 
nie było jeszcze tej możliwości żeby wyjść 
i zagrać elektrycznie, bo nie każdy 
posiadał wzmacniacz czy gitarę 
elektryczną, a Jeżeli posiadał to grał 
bluesa. A to była ostra muzyka na 
bębnach I gitarach akustycznych, 
rytmiczne uderzanie punkrockowe, 
S^śno czadowo. To lubił Dzedzej, ja mu 
t^ko podgywałem na dtus^ej sitarze lub 
l^mś innym instrumencie. W żadnym 
klubie nikt by nam nie pozwolił podłączyć 
się pod wzmacniacze i grać takiej muzyki. 
Wyrzuciliby nas przez okno. W nas 
owszem, było to przeświadczenie, że jest 
to muzyka folkowa, ale jeżdi się ją mo 
grało na gitarze akustycznej i mocno 
wailło w tamburyn to można było 
sporego czadu. Jedyna szansa pokazania 
się w tych czasach. 

- NIE MA JAKICHŚ NAGRAŃ? 

- Nie. Były tylko artykuły w prasie. 
Pamiętam, że w jakimś “Jazzie” był artykuł 
“Kij w mrowisko”. Było kilku ludzi 
piszących do “Jazzu”. Kamił Sipowicz się 
tam udzielał. Oni dawali pierwsze sygnały 
i opowladaii się za tą nową subkulturą. Aż 
się o to wtedy prosiło. Hipisowski czas się 
koilczyl. Byty tylko Exodus, Mech i tego 
typu odloty. Nic się w tym kraju nie działo. 


Starzy kolesie przy sterach. 
Zastój muzyczny. A wiadomo 
było, że na świecie istniał 
punk rock, aie u nas ciężko się 
było do tego dobrać. W końcu 
pierwszy krok został zrobiony. 
Młodzi ludzie pragnęli czegoś 
nowego, tak jak i dzisiaj goście 
którzy mają 16 lat pragną 
buntu i czegoś nowego. Tak 
powstała ta historia. Pierwszy 
festiwal, taki punkrockowy b^ 
w Grodzisku, chyba na 
wiosnę1979 roku. Zjechał się 
cały t^m punków z całej 
Polski. Przyjechał też 
specjalista od narkomanii, pan 
Kijałkiewicz, który znając mnie 
osobiście, podszedł I zapytał 
czy oni ćpają czy piją? Ja mu 
odpowiedziatem, że nie ćpają i 
nie pija, bo to nie są hipisi. To 
co to w takim razie jest? 
Zagadka. Krążyła tam też 
milicja I nie wiedziała jak się 
zachować. Rzeczywiście nie 
było ćpania, ani picia. Były za 
to fryzury inne i agrafki. 

- CO DO TYCH UŻYWEK TO 
CHYBA SIĘ SZYBKO 
ZMIENIŁO? 

- Pamiętam, że były tam też 
, flaszki z denaturatu, który był 

w tym środowisku pity. Ale to 
byli młodzi ludzie, jeszcze nie 
skażeni. Ideologia była na tyle 
mocna, że chodziło o czad. Do 
czadu najwyżej flaszka była 
ewentualnie przydatna. 
Narkotyków nie było. To nie 
I był jeszcze czas na 
odreagowywanie. Pamiętam 
gdy DEADLOCK przyjechał do 
Warszawy i nie mieli 
kompletnie kasy to po 
knajpach grali punk rocka. 











żeby coś zarobić. Dla mnie to były cza^ 

włóczęgo wskie. Po Warszawie się 
szwendaiem z s^tarą. Z tych kapel barci|o 
mi się podobała grupa ATAK. Misiek kt4ry 
gra teraz w Daabie, grał w tym zespole. 
Nie wiem czy ktoś słyszał o Lutrze który w 
78>79 wtedy wydawał pierwszą gazetkę - 
świerszczyka punkowego. Teraz 
spotykam go czasami w Berlinie, ale nie 
chce wracać do Polski. To są tak dawne 
czasy, że nie potrafię wiele powiedzieć. 
Trzeba by usk^ i sobie na spokojnie 
poprzy-pominać. Najlepie) gdyby Maćka 
Góralskiego wziąć, który bardzo mocrm 
wtedy w tym siedział i płyty ścŁi^al z 
Zachodu Już w 78 roku. Teraz ch^ 
poszedł w swoje strony i nic wspólnego z 
tym lodowiskiem już nie ma. Albo 
AMOK A- Amirzeja Turczynowicza, który 
w Kemoncte prowadził “punkowe dni” 
raz w tygodniu. Odbywały się w łch 
cumach punkrockowe koncerty ł słuchało 
się punk rockowej muzyki. Takich ludzi by 
bzeba pociągnąć za język. Oczywiście 
Śtiasznie dużo mieszał Wałek Dz«iz€^ 
który aż do w>^du był puiduockowcmi I 
gmł w przejściach podziemnych, jego 
jitosenki byty folkowe, ale były tak ostro ł 
rytmicznie zagrane, że nie przypomlnaty 
ml bluesa, ani folka, ani roclM. Dzbdj^lo 
normalna rzecz, że są ^tary elektryczne, 
wzmacniacze i w klubadh gra. Ale 
wtedy nie było organizac|i, w klubach 
studenckich był przestrach. Była to 
niedostępna sprawa żeby wynieść 
wzmacniacz I na gjttarze ^kiiycznej grać 
punk rodka. 

- WTEDY CHYBA TO POfąCIE FOLK NIE 
BYŁO CHYBA ZBYT POPULARNE W TYCH 
KRĘGACH PUNKOWYCH, BO TO SIĘ 
PRZECIEŻ KOJARZYŁO Z CEPELIĄ, 
FOLKLOREM? 

' Myśmy wyszli z foBiu, jako muzyki ułky. 
Grzesiuk śpiewał folk, można nawet 
powiedzieć, że byl punkrockowcem 
swoich czasów. W puirkrodkini doszża 
tyHco nowa forma graida I wyi^du 
prowokacyjnego - złego zachowali 
olewania sprawy. Folkowcy mogą być 
anarchistami, dziewcz^inia Srająca fcrfk 
może być feministką. Foflcowcy, śpiewają 
o tym co się dzieje, a punk rock to 
rnidzielna sprawa. Te idec^krgle niezbyt 
daleko od siebie odbiegają. To jest ta 
sarna historia o ludziach - s»pojrzęnle 
społeczne, bardzo częjrto buntownfcze. 
Tyle, że w punku je^ irokez, istnfe|e 
ostrzejsza muzyka kt^a ma prowokować 
ludzi, albo ich po prostu olewać. SzydzJkf z 
nich nawet. 

- MOŻE TO TROCHĘ GŁUPIO ZABRZMI, 
ALE CHCIAŁBYM ZAPYTAĆ Z JAKICH 
RODZIN SIĘ WYWODZILIŚCIE? BO JEST 
TAł^ WERSJA ZE TO BYŁY DZIEO ELITY, 
KTÓRE MOGŁY SOBIE POZWOUĆ NA 
ŚCIĄGANIE PŁYT ł NOWĄ MODĘ 1 ŹE U 
NAS TO NIE BYŁO TAK JAK W ANGLII 
GDZIE TO BYŁ RUCH ROBOTNICZY... NIE 
WIEM NA ILE TO JEST SŁUSZNE? 

- Wtedy gdy się kończył czas hłppł, 
powstało coś takiego jak włóczęgowsl^ 
życie uHczne. Nawet b^ (Herwszy sęjuat w 
78 rOku w Warszawie. Naprzeciwko 
Remontu, na Polnej, gdzie mieszkało 
mnóstwo hidzie. Trzy skrzydła pięknego 
domu, który przez rok czasu był nasz. W 
dodatku milicji to nie interesowało. Ci 


ludzie, którzy tam się pojawili, to 

przeważnie opuścili swoje domyT byli bez 
rodziny. Nie mieii popmcia rodzinnego. 
Ulica dawała pełne tycie. Ulica dawała 
Chleb. Za granie na niej można było 
zarobić sporo pie*d)ędty, możną było 
sobie pozwolić na różne rzeczy. Móżna 
było mieć kontakty zagranicznymi 
wycieczkami. Jacyś młodzi Dińiczycy, czy 
Francuzi słysząc co gtamy, zo^wiąli 
adresy. Prosiło się ich o jakieś matęriąty, 
pł^ i później je przysyłćdi. JaSne, że 
dosHa też kasta młodzieży bogatszej, 
której rodzice wyjeżdżali za granicę. Oni 
chętnie się podłączali pod tych 
pierwszych “bojowników” i dostarczali 
płyt, materiałów. Jedni mieli więcej 
pieitiędzy drudzy mniej. Ale początek był 
z«|}ehi]e z ułlity, z ludzi freakujących, 
anarchistyczno^eaku jących. 

^ ALE ŚWIADOMEJ POSTAWY 
POŁTTYCZNEJ W TYM NIE BYŁO? 

- Postawy politycznej? Żadnej. Ja myślę, 

że to był totalny iH>ofitan uliczny. Nie było 
żadnej możliwości, młodzi ludzie nie 
mc^ł wejść do khibu studenckiego i się 
wysząleć. Studenci śpiewali piosenki 
Jacka Kieyffa, którego ja bardzo szanuję i 
jest dla mnie dużą postacią, ale wtedy 
u^zyscy go naśladowali i powstało takie 
kItyfTowisko wieikie. Mtody człowiek 
który chodbdHI do liceum nie miał żadnych 
wzorów ofnócz Czerwonych Gitar i 
Niemena, który jęczał w kółko to samo. 
No i nie było szans. W domach kuKuty 
było jeszcze gorzej niż w tych klubach 
studenckich. Właśnie. Piękna Mstorla. 
Kiedy zakładaliśmy grupę POLAND z 
Kazikiem, poszllmiy db domu kahury. 
Nikt nie potrafB grać, więc ja, jako jettyrty 
grający, wystroiłem wszystkhn gitary w 
akord. Pokazaliśmy co chcemy jpać. Pan 
stwierdzlĘ że wprawdzie nie rozumie tej 
muzyki, Ale w sumie, skoro ja potraf 
stroić to w zamian za te próby 

mósśbym uczyć gry na ghaize. Ja Jednak 
wymłękłem wtedy. 

« CZY TO BYŁ POCZĄTEK ZESPOŁU 
POLAND? 

- Tak. Ale ja w tym nie miałem zbyt 
dużego udzi^. To raczej kręcił Kazik ze 
swoją ekipą. Ja byłem już dla nich histoilą 
czy wzorem, id^ mó^ najwyżej coś 
pchnąć w sensie nastrojenia gitary. 

- CZY WTEDY BYŁO TAK ZE WSZYSCY 
GRAJĄCY W TYCH KAPELACH SIĘ ZNAU 
MIĘDZY SOBĄ? BO ZDAJE SIĘ SKŁADY 
BYŁY DOSYĆ PŁYNNE. BO CI CO GRALI W 
DEADŁOCKU GRAU TEŻ W KRYZYSIE.. 

- To już w kliach ^«tych. Normalnie 
wcześniej DeatBock istniał w twardym 
składzie. Atak miał konkretny sidad i 
KRYZYS też. Dopiero późnij w latach 80- 
tych, oni zaczęli się miesEzać. Powodem 
było chyba to, że w 80«tym loku 
podostawaił wszyscy paszporty. Z Polski 
pierwszy ^wyjechał Dzedzej, bo Już w 
korku 78 roku dhyba. W 80'tym roku 
Rudy Maciek z Deadlocka i RAFAŁ jego 
perkusista wylądowali w Berlinie. Luter z 
Tiltu i razem z nim wokalistka z ATAKU też 
w^^echall do Berlina. Zabrakło w kapelach 
muzyków. Ale szansę roku 80-tego na 
wyjazd trzeba było wykorzystać i zniknąć ^ 
stąd. 

- TY WłHTY TEŻ WYPCHAŁEŚ? I 
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ALE TY GRAŁEŚ CAŁYTZAS 
- W Berlinie cały czas graiej 
folk. Zresztą już w Pol; 
grałem folk. Gd^ym zaczął 
ulicy grać punk rocka to b 
ani grosza nie dostał. Grałe 
też jazz, grałem z łrlandcz 
kami - po prostu żeby zarób 
pieniądze. Cały czas myślałe 
o powrocie do Polski, ale io 
inaczej mną pokierowały. 

- A WAŁEK? 

- Dzedzej też cały czas grał, 
1981 w>^echai do Stanów, t< 
coś studiował, jakąś muzycz 
historię. Dokładnie nie wie 
Próbował tam grać, ale 
polska muzyka nie przechod 
Człowiek nie jest w stan! 
ruszać palcami na gitarze. 

- JEST COŚ TAKIEGO, ŻE KILK 
OSÓB SPOŚRÓD TYCH KTÓR 
KIEDYŚ CIĄGNĘŁY TEN PUN 
ROCK, CZY SWOJĄ ŚCIEŻKĘ \ 
NIM, MA|Ą DZIŚ POZYCJĘ JA 
MAŁO KTO. MYŚLĘ O KAZIKl 
ROBERCIE BRYLEWSKIM CZ 
KORZE CHOCIAŻBY. CIEKĄ 
JESTEM CZY JAKIŚ KONTAK 
MIĘDZY SOB 
UTRZYMUJECIE? PODOBN 
KORA DZWONIŁA D 
DZEDZEJA Z POMYŚLE 
NAGRANIA JEGO STARYC 
KAWAŁKÓW. 

- Nie wiem czy to Kora, c 
Kamil Sipowicz... W sumi 
Dzedzej był tym pierwszyt 
wzorem I warto by wrócić d 
tych korzeni kiedyś I tę spraw 
poruszyć. Maanam gdy zaczi 
grać to w sumie nie był t 
punk rock. Jackowski i MII< 
Kurtis grali swoią odlotow. 
ini^ muzykę. Chyba Kor^. 
która doszła już po moim 
wyjeździe, wprowadziła tam 
jakiś nowy sens i zmieniła 
oblicze tego zespołu na 
kojarzące się z punk rockiem. 
Pewnie miło by się spotkać I 
coś spróbować ze starych 
czasów odświeżyć. W 
zasadzie z Korą jesteśmy 
rówieśnikami, ale nie chcę 
mówić o jej wieku. Z tego ich 
pomysłu nic nie wyszło. 
Dzedzej po 20-tu latach 
nieobecności w kraju, miał 
problemy z kontaktem z 









rówieśnikami, ze starymi znajomymi. Po 

takim czasie inaczej się myśii. A w Pois^ 
się inaczej żyje niż gdzie indziej, inne fą 
zwyczaje. Sam to zresztą odczuwali. 
Trzeba się dostosować, musi to potrw^. 
Dzedzej jak tu był niedawno, nadużywał 
alkoholu, stawał się agresywny. Wszyscy 
go odrzucali, bo był dla nich z tym 
alkoholem i Jd>yt mocnym otwieraniem 
się, męczący. Nie potrafił się odnaleźć. 
Może gdyby dłużej tu posiedział ..? Ma 
nadał w sobie czad, ale jest zagubkmy. 
Zresztą nie wiem czy w Stanach też rde 
jest zagubiony. 

- A TY KIEDY WRÓCIŁEŚ DO POLSKI? 

- ja nie wróciłem, ja mam mieszkanie w 
Beriirde, w ilnlandii i w Warszawie. 
Zaczepem ptiyjeżdżać do Pobkł od 1986 
roku. Dostałem paszport konsulamy i 
wpadałem na klika dni, spotykałem sl^ z 
ludźmi. Ale nic nie robfiem. Aldywny 
kontakt z tym co się tu dzieję dqplero trzy 
łata temu załapałem. Dostałem projx>zycję 
żeby muzykę do filmu znddć, spotkaten 
śzczotę z Kultu i paru iimych muzyków. 
Postanowiłem odnowić stare histoiie, bo 
trochę ich z 704ych lat udałem. Do$a%dł 
WIESIEK ORŁOWSKI i tak powstało jAK 
WOLNOŚĆ TO WOLNOŚĆ. 

-ATENIUM? 

- Nazywał się “Gnoje". Na podstawie 
książki Stasiuka "Biały kruk". Dwie moje 
piosenki tam są w całości, a całą muzykę 
zrobili dwaj goście z Kultu na podstawie 
wHIaśnie tych piosenek. Film oczywiście 
nie wyszedł, nie pokazał się publicznie. 
Ale powstała jAK WOLNOŚĆ TO 
WOLNOŚĆ. A w tym roku jakby fai 
przestała trochę funkcjonować. 

' SZKODA, BO PODOBNO ZACZĘLIŚCIE 
jUZ ROZMAWIAĆ O NOWEj PŁYCIE. 

• Pierwsza płyta się nie sprzedała. Na 
nową materiał jest, ^e pomysł nie jest jak 
myślę ciekawy. Takie jest przynajmniej 
moje zdanie, ja myślę, że sam 
powinienem zrobić swoją płytę, ze 
swoimi piosenkami, bo nie mogę t^ się 
do końca zrealizować w tej WOLNOŚO 

- jA SŁYSZAŁEM TĄ KASETĘ. TO CO MNIE 
W NIEJ UDERZYŁO, TO TAKIE SŁYSZALNE 
PĘigsnĘCIE. SĄ TE TWOJE PIOSENKI, 
KTÓRE SĄ TAKIE DYNAMICZNE, JAKIŚ 
TAKI PUNKROCKOWY DUCH W NICH 
JEST, COŚ W RODZAJU POGUES 
POWIEDZMY. A POZOSTAŁE PIOSENKI 
TEZ SĄ FAJNE ALE TO JUŻ PEST COŚ 
INNEGO. TAKA JAKBY BARDZIEJ POEZJA 
ŚPIEWANA. 

' Dlatego muszę zdecydowanie zrobić 
swój wtosny program. A JAK WOLNG^ 
TO WOLNOŚĆ to strasznie nieokre^kmy 
styl. Większość piosenek jest Wieśka. 
Mf^ą one dobre teksty, ale bardziej 
poetyckie. Zbyt przemyślane. Może to je^ 
powód, że temu zespołowi trudno 
zafiinkcjonować z takim s^em. 

- AUĘLISCIE P(HK>BNO PROPOZYCJĘ ŻEBY 
ZAtiENiĆ NAZWĘ... 

-To było gdy poszliśmy do Pomatonu, bo 
oni Jakąś tam propozycję złożyli. Pierwsze 
na co patrzyli to wygk^i zewnętrzny i 
pierścionki. Bo zegarld i pierścionki nie 
pasują. Oni mają pracowników od spraw 
image. To się tak chyba nazywa. No I 
mówili też, że materiał jest źle nagrany. 
Nazwa JAK WOLNOŚĆ TO WOLNOŚĆ też 


im nie leżała. Ich intetęsowai jąjdf folk- 

rock, abie JAK WQLNOŚfta WMnOŚĆ. 
A ta nazwa b^ir^tłifnil 4S^ona, 
pasowlia do zespołu, który energetyczne 
kompcatl^ dawał. Muzyka też była Łąka jak 
nazwa. Telewl^,wy^fM ^o^byatwe 
tematy ludoW# “Podolanka" i “Lip1bi% 
natomiast na nasze ^teksty niechętnie 
patrzyli i nie brali ich. 

- CZY M 
UKIERUNKOWANE 
ZAKŁADALIŚCIE 
POGUES CZY UKRAINIANS? BO WIELU 
UlDZIOM WŁAŚNIE Z TYMI KAPELAMI SIĘ 
KOJARZYCIE. 

- Nie. Motyw był taki, że skoro kojarzono 
iiinie z jakfoiiś korzeniami punk rocka do 
których Ja ^ę nie do końca zresztą 
poczuwam, to ^ tę stronę trochę szło. 
Szczota był burdzo zafascynowany tym, że 
grupa Połand, że ja z KazUdem kiedyś tam 
coś... Więc aranże wyszły bardzo ostre, a 
ja w sumie chckdem folkowo grać. Ostry 
folk. Tymczasem Jak moje piosenki to od 
razu skojarzenie z punk rockiem. 
Chciałem zostać przy akustycznej gitarze, 
przy mandolinie. Na dobrą sprawę Pogues 
nie słuchałem, choć wiedzUdem, że coś 
taidego istniej. Żadnej Idei nie byk). 
Wiesiek dołączył ze swoimi piosenkami i 
wyszło to co wyszło. 

- CZY TO ZNACZY ŻE SZCZOTA Z KULTU Z 
WAMI GRAŁ? 

- Tak. Teraz świętej pamięci. Pierwszy rok 
tylko, bo póńłiej przestał się wyrabiać gtfy 
zaczęli mieć koncerty z Kułtem. Poza tym 

konfifict. Za duże ciśnienie, za dużo 
wodzów. Szczota byt jednym wodzem, 
Wiesiek drugim wodzem, no I ja, Ictóiy 
byłem w sumie motywem do zaistnienia 
tsego zespołu. Po jakiejś kłótni Szczota się 
oddalił I przyszedł Ponton. Trochę 
mocnięjsze muidzenie to spowodowało, 
bo Szczota grał Iż^. Ale teraz cała kapela 
ma rozjazd. Po płycie wszystko się 
rozmyło, nie było żadnej promoc^, nie 
gramy żadnych koncertów. Ludzie 
Usłyszeli, że my coś tam z Pomatonem 
mieliśmy wspólnego, że Folk Time to nie 
jest niezależna firma i ludzie z tego kręgu 
niezależnego nas nie chcieli. Choć w 
sumie byliśmy kapelą niezależną i z nikim 
nie byiibny zwiąjanł* A z kolei rynek 
zawodowy w og^ nas nie chciał, bo 
pewnie za dużo bałaganu by powstało. 
Graliśmy nieczysto dla nich. A ja takim 
wplywcmi nie ulegam. Żaden pan aranżer 
mi nie będzte mówił co mam grać. Jeżeli 
jest jakiś mój fałsz w m<dej muzyce, to taki 
ma być. A tu jakiś spec^ifista mi mówi że 
śpiewam tak, że mnię nikt nie zrozumie. 
Ale tak ma być! Nie mam zamiaru się ; 
wysilać na “ą”, “ęf. I 

- CO W OGÓLE ROZUMIESZ PPUtEZ | 
POJĘCIE “MUZYKA FOLKOWA"? CZY TO i 
TYLKO O TO CHODZI ŻE JEST GHTARA I 
AKUSTYCZNA, CZY LUDOWE KORZENIE ? 

' Nie, to nie jest ludowszczyzna. Dla mnie 
muzyka uUczna jest folkiem. Folk to są 
ludzie, muzyka społeczna. Muzyka ludzi. 

- ^K-PUNK TO OSTATNIO SŁNY NURT. I 
AZ DZIWNE, iE W POLSCE NIC TAKIEGO 
NIE POWSTAŁO. LUDZIE SŁUCHAJĄ TYCH 
FOLK-PUNKOWYCH KAPEL Z 
ZAGRANICY, ALE JAK SIĘ POfAWIŁA TAKA 
KAPELA JAK JAK WOLNOŚĆ TO 
WOLNOŚĆ, TO ONA JAKOŚ TAK 


mm 


BOKIEM. 


cz^i określenie sie 
r^hc^lr^uy|||To ^j^yli 
dorośli i^ 

foll^o^cyriiiTi^ 


myśleniu, ale jako cał^pjj^^ 
było niedojrzałe. Moz^^^ 
^^zo podzielone na.,różnice 
j^ o i to srgxn,i^ 

ŻE FOLI^gUNK 

ROBElfl fRYLEWsIflpM 
SAMO MÓWI O REGGA ^ Jr 

- ja też to mowie. Regg^j^j^^ 
muzyka czarna, która ma 
swoją mocną ideologię, swój 
atak, swoją energię. Jest to 
rodzaj buntu, walki. Cała 
cepeliada czy ludowszczyzna 
nie ma nic wspólnego z walką. 
Jest to po prostu śpiewanie 
pijacko-weselno-ludowe, 
tylko ludyczne historie. A w 
folku jest już pewna postawa. 
Nawet weź sobie postawę 
Grzesiuka. Jest tam pewna 
historia, on tam śpiewa 
“wojna, pieniążki sypią się". 
Jest w tym bunt i jakaś prawda. 
To jest właśnie folk. Muzyka 
musi być odzwierciedlać 
swoje czasy. 

- A CO MYŚLISZ O KAPELI 
SZWAGIERKOLASKA? 

- Dobrze, że to zostało 
odświeżone i ^wyciągnięte na 
wierzch, bo to młode 
pokolenie punkrockowe już 
go w ogóle nie znało. 
Oczywiście zrobione to 
zostało w taki sposób, żeby 
było strawne dla wszystkich 
ludzi, dla punkowców pewnie 
najmniej. Choć ludzie którzy to 
zrobili z tego punkowo- 
regowego środowiska się 
wywodzą. Bardzq fajne to 
było, choć wiadomo, że to była 
straszna kasa. Straszna kasa i 
mocna firma. Ja bym wolał, 
żeby piosenki były z dobrą 
muzyka I dobrymi tekstami, a 
że jest w tym jeszcze ten cały 
show-business... 

- TO JESZCZE POWIEDZ NA 
KONIEC O TYM SWOIM 
SOLOWYM PROJEKCIE 

- Chciałbym wyciągnąć swoje 
piosenki z lat 70-tych. ale 
wydaje mi się, że część ich jest 
nieaktualnych. Nie wiem jak 
połączyć lata 70-te z 90-tymi. 
Może to będzie bardzo ostro 
folkowa płyta, albo bez 
ostrego czadu. Chciałbym w 
końcu swoje piosenki z 
tamtych lat zapisać na płycie. 
Może połączyć je z kilkoma 
nowymi. Chociaż nie wiem jak 
klimat tamtych lat można by 
połączyć z klimatem 
teraźniejszości. No i żeby ciała 
za bardzo przy tym nie dać. 
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DYSTRYBUCJA WYSYŁKOWA; 

-Q.S. Distro, skrytka pocztowa 13, 76-215 Słupsk 


MC1:TIBET FOR FREE - sampler wedle oryginalnej projekqi Sławka 

Gołaszewskiego. Wśród nagrań złączone w jednobrzmiącą całość, opartą nie rzadko na tych samych 
strukturach - łzrael, Asunta, Black Rosę, Mamadou Diouf, Kultura. Klimat niecodzienny niemal 
medytacyjny, no i... na deser... powalające koncertowe wykonanie Wolnego Narodu - Izraela 1984’.. 


MC2: GO-RICH “CHMURY”-rzecz 

niecodzienna, reedycja wydanej kilka lat temu (w wąskim kręgu, 
dla znajomych) taśmy niemal kultowego zespołu ze Słunska. 
Kiepskie studio, ale dźwięki mistrzowskie. Dla tych którym spcKiobał 
się cover Goryczy z małej płytki Ewy Braun/Guemica Y Luno 
powinno to być jak odkrywanie nowych światów, 
światów podniebnych... 

GUERNICAYLUNO 

CYBERMIND “TO DESTROY GOYERNMENT” - nowa twarz Jarka z Silnej Woli. Atak na smple i 
absolutnie nisko strojone gitary. Stylistyka techno-hard core-doom powalająca nawet bardzo 
wytrawnego słuchacza... Tego naprawdę jeszcze nie było!!! 


NIEBAWEM: 


GUERNICA PROJECT 


BLUE EXPRESSESi 


KONTAKT Z GP (dystrybucja hurtowa): 

ul. Bogusława X 5/33, 76-200 Słupsk, tet. 0 603 225228, e-maii: jacek@spz.most.org.pl 
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ZULKI 

HANYS 

ul. Proszowicka 9 
31-228 KRAKÓW 

htpp//www.kki.net.pl/~'hanysek/ 


wiele ciekawych wzorów znajdziesz u producenta 
po katalog prześlij zaadresowanći do siebie 
kopertę A5 ze znaczkiem za 1 zł 

NASZYWKI 
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£^j|»rni SUBS to jeden z tych niilo’W’y'ch kamieni punk 
« s2l« rocka, który do dziś toczy się naprzód swoją wiasną 
koleiną, nie patrząc na mody i trendy. Od kilku lat 
U i K ) * P® spadku formy pod koniec lat 80- 

| t t>ch, obecnie aż tryska punkowy m wigorem co można 
51 ^ stw ierdzić słuchając ich nowej płyty, a jeszcze lepiej było 

O w i przeżyć podczas koncertów ich ostatniej trasy w Pol^e. 
^ ®ne naprawdę fantastyczne! Oczj^iście nie 
1 omieszkaliśmy spotkać się z nestorem Charlie 
^ ° Harperem i uciąć z nim tę oto pogawędkę. Do zwierzeń 

nakłaniał Łukasz. 

" 

POWIEDZIAŁEŚ KIEDYŚ W JAKIMŚ WYWIADZIE, 
ŻE W REPERTUARZE UK SUBS ZNAJDUJE SIĘ 


^ % 

*t-'PIAST 

WIDZISZ WIĘC PODOBIEŃSTWO ^ » 

Tl SPOŁECZNE? In^ 

• To są tak jakby dwie proste równoległe. ^ m 
Tak się zresztą składa, że w punk rocku I ^ * 
pojawiło się mnóstwo świetnych | ^ 

czarnych zespołów, jak Bad Brains -I || 
w^ątkowa kapela! - a biali chłopcy! 
mieli swoje dobre zespoły bluesowe, J 3* 
jak np. John Mayalfs Bluesbreakers. i * ' 

Mick Taylor grał w Bluesbreakers,* 
kiedy miał 17 lat, a teraz właśnie ma % 


-...-- 

■ KILKA PIOSENEK, KTÓRE POWSTAŁY JESZCZE W 




^ M. X ± yy 1 W 

1970 ROKU. INTERESUJE MNIE TO CZY TWÓJ 
^ ^ * ZESPÓŁ ISTNIAŁ JUŻ WTEDY? 

S M Cf l^^czywiście, prz>Tiajmniej jeden utwór wykonywany jest 
kg . od tego czasu. 

I^kII ;^LECZYUKSUBSGRAL1W1970ROKU? *S>trasępoPdsce_ 

*rll CZVL^^Tu”rkoOT ^ ŻE PIERWSI LONDYŃSCY 

M^UDERS? ^ kontynuacją THE*- PUNKROCKOWCY W 1976 ROKU TO BYŁY DZIECI Z 

w pewnym sensie tak. Marauders,Subs,UKSubs ' £ ^ q tM, di 

CHCIAŁBYM WIEDZIEĆ JAK SIĘ NAZYWAŁ TWÓJ^fPlastycznej, słynny Bromley 
PIERWSZY ZESPÓł I KTFnYFTTNJKT-TnMnuMi o ,’4i pochodzący z klasy średniej. 

["Kołysanka dla wtóczęgi"fw tekście tej piosenki był were f w zachodnim Londynie. Podobnie mogło 

"DoyouhearthesteeMshumming?"["CCTsłyszysLzumłt w H do klubu Roxy. którzy byli dość ' . 

torów kolejowych?"], ł stąd nazwa zespoł^To bX wtedy i * d ^ przecież także załoga z King's 

1 gdy graliśmy w latach sześćdziesiątych w^ klubach' I ^ E>stołs, Billy Idol i cały te 

lii )*c 


■ gdy graliśmy w latach sześćdziesiątych w klubach ‘ 
J młodzieżowych. Był to mój pierwszy zespół, grałem w nim 
na harmonijce ustnej i jeszcze w ogóle nie śpiewałem 
4m.'CZY .ż.,- 

blues 


BYLIŚCIE CZĘŚCIĄ ÓWCZESNEJ gcENY ■ f ‘^ 

........S-ROCKOWEJ - TEJ, KTÓRA KOJARZY SIE i ^ - ten sklep z ciuchami, który z kolei 

.>S OBECNIE Z ZESPOŁAMI TYPU THE YARDBIRDsli spotkało sią w samym środku miasta i zlało się 

ALBO THE ANIMALS*? CZY RYT IŚriF r 7 F<ir'TA^ wjednącałosc, która doprowadziła do eksplozji. 
-|<\TEGSslMEGO^MWISK^r ^ f ARTYZM, A 


Contingent, czyli ludzie, którzy nie byli biedni. Wszyscy zjeżdżali 
się w centrum miasta... Byli studenci, zwłaszcza ze szkół c! » 

artystycznych, którzy wnieśli do ruchu punkowego artyzm, byli % »4 

.™ósł||;|j|p 


, Nie, nie. To były olbrzymie zespoły. A my po prostu 
graliśmy w tym samym czasie. 

4 44 NO TO POMÓWMY o PUNK ROCKU! 

3 ii? ^ Dziękuję! (śmiech) 

• 3 ^ CHCIAŁBYM WIEDZIEĆ CZY TWOIM ZDANIEM 
^ PUNK I BLUES MAJĄ ZE SOBĄ COŚ WSPÓLNEGO 
NAZWALIŚCIE PRZECIEŻ SWĄ PIERWSZĄ PŁYTĄ 
I J^"ANOTHER KIND OF BLUES" ["INNY RODZAJ 
■“ D BLUESA"’ 


■'im--'* 


KTOŚ INNY MODĘ... 

Nawet hippisi pomagali. Mnóstwo hippisów przychodziło na 
dobre koncerty podziemne. Była to idealna publiczność dla 
I grających punków. ^ 4 4 e a 

CZYU PUNK SAM W SOBIE TO COŚ WCZEŚNIEJSZEGO ^ f * 11 
NIZ OW ARTYZM, CZY MODA? ' ipS u 

Chciałem jedynie powiedzieć, że całe to zjawisko nadeszło z ** 

wielu różnych stron. Nie można tak po prostu stwierdzić, że "punk y 

^ rozpoczęli bogaci członkowie Bromley Contingent", ponieważ ? 

,P Tak, dokładnie. Właściwie cała nasza dotychczasowa ł C "I My grałiśmy punk rocka w "• 

5 -Ł rozmowa była wiełką stratą czasu. Ale skoro miała nas ^ lat wczesmej, ale nazwaliśmy wówczas tę muzykę <** <^3^ 

I f £ 1 doprowadzić do tego typu pytania Te "siły" muzyczne sa *“ rockiem . Dopiero pozniej zainteresowały się tym gazety, co 

J dosiebiebardzopolb7e,a'^^isiejszy pu^jesSS ? spektakulame zespoły w rodzaju Sex 

J .tf" J porównywalnym z muzyką łat Ltóćdziesiątych - nn “E ’ zi^^wsku c 

J ; I'* bluesem, który dotyczył bardzo biednych CzaiS^ch, takV ™ ‘ | 

2 TOBĄ. a -PRZEDmf* 

a«- in."5 J^ADEJSCIEM PUNKA ROCKKROLL NIE PORUSZAŁ < ira *2 
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TEMATU NP. RELIGII, PONIEWAŻ BYŁO TO J| właśnie prawda!" 

ROCK'N'ROLLOWETABU". |l| zamieniają ją w 

To prawda. Religia, polityka, seks, a nawet piłkazorganizowaną 
nożna. ^religię, na czele 

CZY NAPRAWDĘ MYŚLISZ, ŻE PUNK ROCK^ł której stoi coś, co 
BYŁ PIERWSZY? A CO Z ROCKIEM^^/.n a z y w a j ą 
5 HIPPISOWSKIM? ONI RÓWNIEŻ ŚPIEWALI O^ "Bogiem"; ludzie 
RELIGII - BOB DYLAN CHOCIAŻBY TO^ czczą tego Boga i 
ROBIŁ... ^ opłacają mędrców. 

■ Racja, tak było, ale nie do tego stopnia, jak w punk®/ W religii chodzi o 
rocku. To wszystko nie było jeszcze tak ostro ^ władzę i pieniądze^ 

^ postawione. Można powiedzieć, że Frank Zappa^CZY JESTES 
wkurzał wiele środowisk swoimi tekstami, ale^O S O B Ą 
! punkowcy owo wkurzanie rozpoczynali już od^^N WIERZĄCĄ? 
nadawania odpowiednich nazw swoim zespołom, Jestem, ponieważ, 
posunęli się więc o krok dalej. Wcześniej jednak^ ^ jak 
^zawsze byli tacy ludzie jak Zappa, którzy ^"^powiedziałem, 
przekraczali pewne granice przygotowując tym‘^^^ieje tylko jedna 
samym pole dla punk rocka. Nasz pierwszy prawda. Sprawa ^ 

jest dosyć prosta. 


^ .y perkusista był wielkim fanem Zappy. 

‘|CZY ZAPPA MIAŁ JAKIŚ WPŁYW NA^Jgdy stwierdzamy, 
! « TWÓRCZOŚĆ UKSUBS? 


: Nie, to my mieliśmy wpływ na Zappę. Podobała mui^ religie pochodzą . 

1 siępiosenka"Iliveinacar". prawdy.: 

I PONIEWAŻ PORUSZYLIŚMY TEMAT RELIGII 'Widzą jakieś 
'w PUNKU, CHCIAŁBYM POZNAĆ TWOJĄ • światła, wiedzą, że 
;• OPINIĘ NA TEMAT ZJAWISKA, KTÓREcoś tam jest - coś, . 

[OBECNIE JEST BARDZO POPULARNE WlfcCo sprawia, ze 
J POLSCE. CHODZI MI O TZW. "KATOLICKU różne wydarzenia 
?PUNK". JEST U NAS KILKA ŚWIETNYCH y’'- 

ZESPOŁÓW PUNKOWYCH, KTÓRYCHUl mjejsce, coś, co może poruszać różnymi rzeczami - ale nie’ 
I CZŁONKOWIE DEKLARUJĄ SIĘ JAKO rozumieją,żejesttopoprostumocnatury. To jest tylko natura. Czerwoni 
I KATOLICY 1 ŚPIEWAJĄ O BOGU. CO O TYM| ^ Indianie czcząnaturę i sąchyba najbliżsi temu, czym owo "coś" jest-a jest 
- SĄDZISZ? to po prostu rodzaj mocy unoszącej się w powietrzu. Hippisi nazywają to 

Anglia jest krajem, w którym religie są dosyć-j^armą" i my także nazywamy to "karmą". Jeżeli zrobisz coś złego, to zło 
wymieszane, więc ciągle jakoś wychodzi, że w naszej j||^ powróci do ciebie, a jeżeli zrobisz coś dobrego, to właśnie dobro do ciebie 
4 kapeli gra dwóch katolików i dwóch protestantów. A powróci. Tojest ta prawda. I działa ona całkiem szybko, 

teraz jest u nas nawet jakiś hinduista, czy ktoś taki.Pą TO WSZYSTKO JEST TROCHĘ HINDUSKIE... 

Sytuacja jest więc bardzo dziwna, ale my nie ^ jak. I to jest właśnie najbliższe prawdzie, albo to jest właśnie prawda. 

U I Sadyp 7P ws7vstko dzieie sie iako sweeo rodzaiu łańcuchowa reakcia 


spieramy się o religię... Jest tylko jedna prawda 
czasem kilku mędrców wykrzykuje "Ach! To jest 


W Sądzę, że wszystko dzieje się jako swego rodzaju łańcuchowa reakcja 
zachodząca pomiędzy mocą i władzą. Kiedy robisz coś złego, wówczas 
^ zawsze to do ciebie powróci. I lepiej, żebyś w to wierzył, ponieważ i tak 
w cię to w końcu dopadnie i nic nie ujdzie ci na sucho. Nawet zła myśl, która . 
^ przyjdzie ci do głowy. Zawsze coś się wydarzy, więc lepiej, żebyś nie miał 
h złych myśli. Niektórzy nie wierzą w nic, są całkowicie ateistyczni, 
51 kompletnie nic nie czują w powietrzu - żadnej energii, nic takiego - więc 
• większość ludzi żyje w totalnej ślepocie. Znowuż sporo ludzi zwraca się 
ku religiom, ponieważ są ślepi. Założyciele religii są zasadniczo dobrymi 
■g ludźmi. To jedynie księża i ci, którzy chodzą do kościołów, ci, którzy robią 
3 z tego interes - oni prześlizgują się obok tego, co naprawdę istotne. To tak 
jak z papieżem katolickim - to nie jest chrześcijaństwo! To zło. Chrystus 
I powiedział, że bogaci mają takie same szanse na wstąpienie do królestwa 
3 niebieskiego, jak wielbłąd na przejście przez igielne ucho. Papież jest 
obrzydliwie bogaty. Podciera sobie tyłek papierem toaletowym 
; zrobionym z płatków złota. Bogactwo to zło, więc nie jest to religia, ale 
ł gówno. 

NASTĘPNE PYTANIE. ZESPÓŁ CRASS NAPISAŁ W KSIĄŻECZCE 
DOŁĄCZONEJ DO PŁYTY "BEST BEFORE 1984", ŻE BARDZO ICH 
INSPIROWAŁA TWOJA WIARA W PUNK JAKO MUZYKĘ 
NAPRAWDĘ LUDOWĄ. CZY MOŻESZ POWIEDZIEĆ COŚ WIĘCEJ 
NA TEMAT TEGO STWIERDZENIA? 

Sprzedaje się obecnie mnóstwo Crassu - nie koszulek, ale piosenek tego 
zespołu. Crass już nie gra, ale wiele zespołów dalej robi to, co oni robili. I 
to jest żenujące, ponieważ Crass przestał istnieć w momencie, kiedy 
muzyka punk rockowa przestała być popularna i przestała przynosić 
dochód. Więc kiedy przemysł muzyczny stwierdził, że punk umarł - co 
oznaczało, że punk nie przynosił już przemysłowi tych pieniędzy, co 
o dawniej, a więc Crass również zaczął na tym tracić finansowo - wówczas 
zespół się rozwiązał. Zaszyli się w domu i zaczęli sprzedawać swoje płyty 
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J ^ swoją propagandę siedząc w domu i nie jeżdżąc już więcej po^ 

? J 5 świecie. To jest żenujące, że oni już nie grają. Steve Ignorant gra,- 
*$5 więc niech ma się dobrze. ^ 

f g-a CHCIAŁBYM JEDNAK POWTÓRZYĆ PYTANIE O 
"MUZYKĘ LUDOWĄ". WE WSCHODNIEJ EUROPIE! 
jgf przymiotnik "LUDOWY" UŻYWANY BYŁ PRZEZ 
j||.KOMUNłSTÓW W ODNIESIENIU DO PAŃSTW, W^ 

KTÓRYCH RZĄDZILI. ITAK NP. POLSKA NOSIŁA NAZWĘ ^ 

* :f "POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA". 9) 

^ 8 Tak. Kiedy mówisz "lud", to czujesz, że ma to jakiś związek z^ 

Jat komunizmem. My w .\nglii nie używamy tego słowa w tym 

3 i ^, znaczeniu. Pozwól mi jednak wpierw powiedzieć coś o polityce, 

dobra? Anglia jest bardzo dobrym przykładem, a Stany 
3 Jj ^ Zjednoczone mogłyby nawet być przykładem jeszcze lepszym na 
to, jak się pewne sprawy obecnie mają. Mamy dwie główne* 

4 1 ifc Powiedzmy, że 25% wyborców zagłosuje na jedną z nich i’ 

= Jl ił 25% na drugą. Jakieś 10% zagłosuje na mniejsze partie. W Anglii 
i gM pozostaje 40% uprawnionych, którzy w ogóle nie głosują.I to jestll 
O £ « większość, ludzie, którzy myślą: "Jak możemy głosować na tychr 
Z ? .-j idiotów, skoro to kłamcy, złodzieje, mordercy, którzy mówią, że, 

J f coś mogą dla nas zrobić i za każdym razem nie dotrzymują słowa i 

( « robią to tylko i wyłącznie po to, by zarobić forsę i nie przejmować 

“ a IS I 4{ S ^ 11 ^ k ^ 

5 » . ludźmi". Tak 

myśli większość' 
ludzi. I to jest 
właśnie "lud". Tak 
przynajmniej sądzę. 

Te 40% populacji to P 

® jest większość - to są 
ludzie, którzy nie 
chcą głosować na 
tych idiotów, na tych 
dupków. 

A MOŻE ICH PO 
PROSTU NIE 
INTERESUJĄ 
WYBORY? 

To również. Ale 
większość z nich nie 
głosuje, ponieważ 
jest to poniżej ich 
godności. Spotkałem 




f ^ mnóstwo Niemców, którzy p>^ałi mnie: "Ty nie głosujesz? 

Powinieneś głosować! Powinieneś głosować na Partię 
ii tiS Zielonych!". Myślę, że jest wiele dobrego w głosowaniu na tego 
2 S- typu partię alternatywną, jaką jest Partia Zielonych. Ale oni są 
j; tacy sami. Znam ludzi z Partii Zielonych, którzy mówią: "Patrz, 
I Charlie, mam nowy samochód, wspaniały model, który 
otrzymałem od partii" i tak dalej. Myślę, że ludzie zaczęli to 
4i J ^ dostrzegać, więc teraz Partia Zielonych znowu budzi się z letargu, 

. j by pracować nad tym jak być powinno, a nie nad tym, jak 

i powiększyć zakres swojej władzy. Polityka to śmieszna sprawa. 

To jest rodzaj władzy. Ludzie otrzymują tę władzę, a przecież 
bardzo cienka linia oddziela władzę od chciwości. Potrzebujesz 
wystarczy do życia, nie potrzebujesz wcale 
milionów w banku, czy czegoś takiego. Ci ludzie jednak myślą: 


GRYWALIŚCIE RAZEM W TAMTYM OKRESIE. JAK 
DO TEGO DOSZŁO? CZY TO BYŁ JAKIŚ "INNY 
RODZAJ PUNKA"? JAKAŚ JEGO "STARSZA I 
BARDZIEJ DOJRZAŁA" ODMIANA? ,Jr*.^ 

Myślę, że to był ten bardziej upolityczniony nurt, choć stało 
się tak za sprawa przypadku. Myśmy nie szukali Crassu - to 
była po prostu jedna z kapel, które z nami grały, więc ich 
lubiliśmy. Pomyśleliśmy sobie, że są wspaniali. Brzmienia, j 
jakie osiągali były świetne. Wszystko było raczej kwestią:' 
osobistych gustów muzycznych. 

NIE STAŁ WIĘC ZA TYM JAKIŚ POMYSŁ TYPU*^ . 
"JESTEŚMY STARSI OD CAŁEJ RESZTY, WIĘCc-ł 1 
POKAŻEMY COŚ LEPSZEGO"? 

. Nie. To był raczej przypadkowy związek dwóch zespołów, 
które robiły różne rzeczy. Wynajmowaliśmy puby, by^ ^ 
organizować w nich koncerty sobie i innym kapelom. Cały:. 
czas dzwonili do nas ludzie z różnych zespołów pytając się^ ^ r 
' czy mogą na naszych koncertach wystąpić. Mieliśmy więc?-t 
dużą listę kapel i udzielaliśmy odpowiedzi typu: "Dobra, w"^ 
tym tygodniu możecie zagrać, a w przyszłym tygodniu. , • , * 
zagrają cztery następne zespoły". Tak to właśnie było. Crassf i | S 3 
był jednym z takich zespołów, dopiero co zaczęli grać, a my • ® 
ich po prostu bardzo polubiliśmy. Bardzo nam się podobała 8 

1/>V» _ 1^ ___ ' 


'Tak, ale chcę pomóc swoim dzieciom, by żyły w dobrym stylu" ich prewencja, ich styl,'brzmienie' zaangażowanie Mliwćzńe" 

; Ale ich dzieci wcale me będą tak żyły, gdyż nie będą miały celu ^ wszystko. i 

wszystko. A dzieci tych bogatych CZY SĄDZISZ, ŻE IDEOLOGIA JEST NIEODŁĄCZNIEW^^ 2 
»1Mą wręcz napiętnowane, więc to wcale nie jest dla^ ZWIĄZANA Z PUNKIEM? 

J « r ' r jjM ^ic, mezupehiie. Nie będę wymieniał nazwisk, ale jest trochę*f 

^ |! 3 JESZCZE NA CH\Y1LĘ WRÓCIĆ DO TEMATU , , takich ludzi w punk rocku i w jego nurcie anarchistycznym ' • i 

• i 5 POCZĄTKÓW PUNKA W ANGLII. PIERWSZA FAL A, - wh.z. 
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wszyscy naziści płacą mi mnóstwo pieniędzy, więc ja po 
prostu robię to, czego oni ode mnie oczekują". To proste. To 
był sposób na łatwe życie. A wszyscy ci punkowcy to tak 
naprawdę są kapitaliści. Wiele zespołów, które zaczynały w 
podziemiu, np. Ragę Against The Machinę... Wspomniałem 
o nich chłopakom z Apatii i powiedziałem im, że brzmią teraz 
tak, jak Ragę Against The Machinę w okresie, kiedy grali z 
nami w USA, otwierając nam koncerty podobnie, jak to dziś 
robi Apatia. No i usłyszałem w odpowiedzi, ze RATM to jest 
teraz zespół super-komercyjny. Powiedziałem jednak na to: I 
"No dobra, ale oni byli kiedyś tacy, jak wy" - mówili to samo o ’ 
policji, o tym, że policja strzela do młodych ludzi i mówili to 
szczerze, bo członkowie RATM stracili kilku przyjaciół, 
których zabiła policja. Dzieciaki w Ameryce są bardzo, 
bardzo złe na policję, ponieważ w wielu miastach jest onaj 
opłacana przez mafię i w wielu miastach jest całkowicie 
I skorumpowana, np. w Chicago, gdzie zresztą wszyscy sąj 
i skorumpowani. Jest mnóstwo młodych ludzi na ulicach, 
czasem robi się dla nich koncerty, które są potem blokowane 
przez policję, więc ci młodzi ludzie zaczynają sobie 
uświadamiać co się dzieje i rośnie w nich duża złość. I 
właśnie za sprawą tej złości i trafiających w ten nastrój 
piosenek, Ragę Against The Machinę zrobili taką karierę. A 
to, czy bilet wstępu na ich koncert kosztuje pięć czy 
pięćdziesiąt dolarów, to już jest sprawa drugorzędna. 

mm 

CZY PUNK JEST ZATEM IDEOLOGICZNY? M 

Dla wielu zespołów jest ideologiczny. UK Subs na 
przykład zawsze składali się z dwóch osób z bardzo 
silnym podejściem ideologicznym i dwóch, które są po 
prostu pijakami, chcą się dobrze bawić, pić dużo piwa i 
zażywać dużo narkotyków. 

TY JESTEŚ W TEJ PIERWSZEJ, CZY W TEJ 
DRUGIEJ POŁOWIE? 

(śmiech) Ujmijmy to w ten sposób: Jestem w 
pierwszej, ale potrzebuję tej drugiej. Bardzo potrzebuję 
narkotyków i alkoholu w tej chwili. Inaczej umrę w 
ciągu najbliższych pięciu minut. 

POWÓD, DLA KTÓREGO ZADAŁEM CI PYTANIE 
O IDEOLOGIĘ W PUNKU JEST TAKI, ŻE LUDZIE 
Iz CRASSU NAPISALI, IŻ JEDYNIE ZESPOŁY 
ANARCHO-PUNKOWE BYŁY "NAPRAWDĘ 
PUNKOWE". 

Nie. W Londynie jest inaczej. Mnóstwo 
I anarchopunków występuje na dużych festiwalach, a 
Izespoły takie, jak Yibrators, Lurkers, czy 999 grają w 
pubach. Chodzimy więc raczej do tych pubów, żeby 
zobaczyć "prawdziwych" punków, a więc to, co nosi 
1 nazwę "punk 77". Często bywam na takich koncertach. 
Atmosfera na nich jest znacznie swobodniejsza i 
łatwiejsza do zniesienia - można się czegoś napić, 
porozmawiać z przyjaciółmi i sobie pożartować. 
Anarchopunk stał się bardzo poważny. Kiedy się 
patrzysz na te wszystkie stoiska z koszulkami, to 
możesz się poczuć jak na jakimś targowisku. Nie 
zrozum mnie źle, ja to uwielbiam, to jest sposób na to, 
by ludzie się angażowali, a nawet, żeby z tego żyli 
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• potrzebując "normalnego" świata. Oni nie potrzebują świata I 
komercyjnego, ponieważ mają swój mały, komercyjny światek i i 
to jest dobre. Ja mam poczucie winy względem tej sprawy. Robię I 
zresztą na tych stoiskach zakupy, bo wolę je robić tutaj, niż w I 
korporacyjnych sklepach. 

SŁYSZAŁEM, ŻE MACIE W KONTRAKCIE ZC 
ORGANIZATOREM KONCERTU KLAUZULĘ, ŻE NIE I 
ŻYCZYCIE SOBIE JAKICHKOLWIEK] 
KORPORACYJNYCH REKLAM W SALI, W KTÓREJ" 
GRACIE. 

^Nie, już dawno z tego zrezygnowaliśmy. Nic tak naprawdę nie I 
można na to poradzić. Zawsze sąjakieś reklamy piwa... Jak tylko 1 
przyjechaliśmy do Niemiec, musieliśmy zapomnieć o tej sprawie. j||| 
Nie chcemy, żeby ludzie robili zdjęcia, kręcili nas na video, jf 
filmowali nas, ale zawsze mówimy im: "Możecie to robić, jeśli 2 
tylko nie są to materiały dla komercyjnej telewizji, czy czegoś f 
takiego". To nie ma być na sprzedaż. A im dłużej gramy, tym | 
większy dystans do tego czujemy. Myślę, że jeżeli chcesz być 
prawdziwym anarchistą, musisz - jak już tylko zaczniesz I 
próbować - zacząć stwarzać sobie nowe prawa, zaakceptować I 
[nowego szefa, który jest taki sam, jak stary... To jest zawarte > 

I bardzo wielu tekstach piosenek i to jest rodzaj religii. Piosenka to 
^religia. To są bardzo mądrzy, młodzi ludzie, którzy układają j 
piosenki, wiedzą, co się dzieje dookoła, być może pochodzą z I 
getta, mają oczy szeroko otwarte i tak dalej. Staram się nie I 
wymyślać zbyt wielu zasad w odniesieniu do UK Subs. Widzimy, I 
co się dzieje i sądzimy, że np. ochrona tego koncertu to wielka 
zagadka. Być może wpuszczą do środka tych wszystkich swoich 1 
przyjaciół nazistów i dojdzie do jakiejś dużej bójki. Sam nie j 
wiem. 

JESZCZE DWA KRÓTKIE PYTANIA. PIERWSZE Z NICH i 
BRZMI: CZY UK SUBS TO ZESPÓŁ ANGIELSKI CZYJ 
AMERYKAŃSKI? 

Dobre pytanie. W USA jest to zespół brytyjski z wyjątkiem ł 
\ amerykańskiego perkusisty, który do niedawna z nami grał, c' 
i bez problemu mogliśmy grać z jednym z naszych starych,' 

jjzra . 

angielskich perkusistów, który mieszka w Stanach. Kiedy do nie 
zadzw'oniłem spytał mnie: "Charlie, dlaczego ja z wami nie gram?' 
ja mu odparłem: "Tak, to świetne pytanie, Mathew. Dlaczego z nami 
nie grasz?". Myślę, że ma to jakiś związek z San Francisco, gdzie 
mieszka obecnie nasz gitarzysta - ten z oryginalnego składu, Nicky 
Garrett. On gra z tym perkusistą Amerykaninem i w niego wierzy. Ale 
kiedy pojechaliśmy w trasę po Stanach, ów amerykański perkusista 
stale marudził: "Och, gdzie jest mój hotel?" i tak codziennie. 
Nicky'emu się to nie podobało, więc może wrócimy do perkusisty J 
angielskiego. Anglicy nie sątak zepsuci jak Amerykanie. Amerykanie^ 
zbyt dużą wagę przywiązuj ą do komfortów. 

I DRUGIE KRÓTKIE PYTANIE: NA OKUADCE WASZEJ NOWEJ I 
PŁYTY POJAWIA SIĘ FRAGMENT JAKIEJŚ POLSKIEJl 
GAZETY. CZY JEST TO GAZETA, KTÓRĄ WZIĘLIŚCIE SOBIE | 
NA PAMIĄTKĘ Z POLSKI W1983 ROKU? 

Naprawdę?! Nicky zbiera takie rzeczy. Widocznie tak właśnie było, J 
ale musisz to sam sprawdzić. 

DOBRZE. DZIĘKUJĘ ZA WYWIAD. 
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ANAL C.U.I to grind-noise’owa kapela założona przez trzech | 
pol^ trans^nti^ osadzonych na kanadyjskiej ziemi od blisko ^ 
dziesięciu lat Przedruk Ich pierwszego albumu ukaże się wkrótce w : 

Polsce nakładem Qqryą Productions, a kawałek poświęcony - * 
homofobicznemu zabójstwu włoskiego poety i filmowr^ 

. P.RPasoliniego (1975) znałazi się na pierwszej edyqr Muzyki 
" Przeciwko Rasizmowi. Nie jest to jec&iak ich pierwsze muzyczne 
wcielenie. ^ ^ 

Całą poprzednią dekadę ludzie tworzący ANAL C.U.I spędzili w 
Polsce zajęci (m.in.) rozkręcaniem poznańskiej sceny punkowy 
jako RAF (Rotę Anmee Fraktion) w latach 1982-83 or^ 
dokładaniem swoich kontrowers^nych cegiełek eto gmactw 
połskiego reggae (największej świątyni JAH na kem^n^ 
europejskim!), pod ^idą GEDEONA JARUEiBML (1y8^^), 
zespołu, który - pomimo roli, jaką odegrał w procesie kreowania 
owego muzycznosowtogicznego fenomenu - nie dorobił się 
własnego albumu ani kompaktu. Jedyną prawdziwie interesuj 

pozycjąfonograficznązostawionąprzez kapelę jest kawałek Jedna 

fecYjślna Nienawiść” zmiksowany przez Adriana Sherwooda 
w jego łondyńskim studio ON-U Sound, wydany na 
międjynarodowej kompilacji RAS Records z Waszyngtonu 
(R^eFromAroundthe World, 1988). Potężna pozye^ reggae w 
Ftolsce była punktem wyjścia dla całego projektu, a toformaqa o 
zespole zamieszczona na płycie odzwierciedla stosunek 
amerykańskiego wydawcy do Gecteona, jak i polskiego reggae w 
ogóle: 

G. J. wypracował nie tylko własne niepowtarzalne brzmienie, afe r 
specyficzny sposób adresowania współczesnych społecznych i 
politycznych problemów, łącząc biblijne korzenie filozofii Czarnych 
Rasta z niespokojnym duchem młodych buntowników żyjących w 
komuni^ycznym państwie. Ci młodzi dreacSocy z Poznmia pr^ną 
pr^azać pc^^dej młodzieży jak żyć w mikm i toleranai w obliczu 
wszelkich przedwności, ucząc o potrzebie waHo z faszyzmem, 


_ _ sH 

rasizmem i wszelkimi fbnpami uprzedzeń. Polskie dziedzictwo l 
mezawislośa i demokraci stwarza atmosferę przewodzą nie P 
tylko muzyczny magnetyzm muzyki reggae, ale i duchowe ^ 
przesłanie Rastafsai. 

Jak na ironię, znużeni marazmem polskiego rynku 1 


wi oLKycn, aoy w lyyi roKu oanałeżC się 
(częscioyw)) w Montrealu, kosmopolitycznej multi-kułturow^ 
rrotropolii, w której przedstawiciele ponad 20 narodów i 
ni^iczonych subkulturowych orlentacjł żyją w harmonii ' 
jednej memal bez precedensu w świeefe. 

^1— _f. 


malarstwa, fo^ratiki i vldeo, a talie Sa twyginainyi 
mu^cznych projektów; reggae (Another Cutture Clash, Kisłi 

" 

Ta ostatnia kapela działa w Montrealu od marca 1996 
grywając w alternatywnych klubach, tanich punkowych 
wodopojach", na piywatnych imprezach “po godzinach" i 
artystycznych happenin^ch. Najgtośntojszym wydarzaniem w 
jakim zespół wzi^ udział był benelis (Cafe Chaos, 11.01.97) na 
Aritif^lsticke Akce ■ Sekce Brno ztotorającej 


- --«iuanic wiHcneniBj lariy 

nożem jednemu ze skinheadów, ktrkzy zaatakowali qo w 
rni^kim autobusie (Brno, 20.03.96). Mimo zerwania wszystkich 
plakatów oraz pogróżek ze strony montrealskich nazi-skinów 
impreza okazała sie sukcesem, zebrano blisko 500$ CAN a 























[jedynymi slSiheadamf wtei^ymi w Kiuoie oyra 

'brygada SHARPowców. zorganizowana ochotniczo, 
by odiraniać koncert przed potenc^lnym atakiem. 

Nazwa ANAL C.U.T. jest odniesieniem do brutalnej 
śrnierci angielskiego króla EDWAJRDA1} {A.D. ^Z27), ^ 
prawdopodobnie pierwszego w pełni 
ucłokumentowanego homofobicznego zabć^twa w 
historii zachodniej cywilizacji, a także wynikiem 
„ specyficznego rozumienia współczesnego kapitali^u 
konsumpcyjnego, wdzianego jako nie uzdrawiatny 
analnie retencyjny konstrulct (por. Freud), tak na 
ekonomicznym jak i super-strukturalnym (por. Marx, 
.rlAIthusser) poziomie. Jedynym dotychczas 
■^wydawnictwem zespołu jest niezależnie 
wypr^kowany CD Corporal Anthology (Antologia 
^ cielesna, marzec 97), który - poza Kanadą i Polską - 
otr^ma dystrybuc^ne wsparcie także w Austni 
* (poprzez wtedeński Śaao K-baaKsmo). Łą: 2 ąc grlnd- 
5 core noise i transowy beat automatu perkus\^ego z 
i partyzanckim garażowym brzmieniem, ANAi C.U.T. 
badają stan ludzkiego ducha w post-modemistycznej i 
rzeczywistości, unii^ąc bezpiecznych i ogranych 
formuł sloganowego kaznodziejstwa I politycznej 
poprawności. Zespół wyraża swoje poglądy póprzez 
ironię i bolesny sarkazm, podając je w formie auto¬ 
ironicznych “cielesnych” opowiastek (opartych w 
większości na własnych doświadczeniach lub 
autentycznych historiach), które opisują różne formy 
relaqi między rodzajami, Masami i orientacjami w 
dzlsiejszyrn “nad-rozwiniętym” społeczeństwie. 

Oto co sami muzycy mają do powadzenia na temat 
filozofii tekstów składających się na ich płytę: 

Motywem paewodnim naszej “antofogii” jest dato, 
widziane i rozumiane jako fiijc^iczny warunek i istota 
ludzkiej egzystencji; podmiot i przedmiot nieust^ącego 
cierpienia, jak i najwyższej satysfakcji. Poprzez 
historię, wszystkie - bez wyjątku - systemy i rządy 
zdolne były kontrolować społeczeństwa legalizując 


przeróżne formy ingerencji w prywatność ludzkiego cjała: gwałt, tortury, karę 
śmierci, czy mymuscw^ zaciąg do annii. w kontekście nowoczesnej 
demokracji, ctafo jest znowu obiektem manipulacji, tym razem jako zródh 
wszelkich konsumenckich potrzeb oraz konsumpcyjny obiekt samo w sobie. 
Jest także pretekstem dla prawnych, religijnyóh i wychowawczych 
organizacji i instytucji, które reprodukują i unmniaĄ wizję ludzkości 
podzielorią na rodzaje, role społeczne oraz seksualne orientacje na 
podstawie powierzchownych form, funkcji i praktyk cłśa. 

Obecnie, tym razem z “żywym” perkusistą zespół pracuje nad nowym 

. . . . :—1 -polityczno-obyczajowego 

Nofth-American’s 

i; Nowak-gitara, 


Indisoensable Guide to Europę . 


grająwskł 


Mihau- bas, l^s Simeon- gfos-i-słowa, Mucky Pup- perkusja. 

RS. Poznańskie MAMI Tapes zdecydowało sie na wypełnienie poważnej 
luki w fonografi^ej historii polskiego reggae. Na początku 1998-ego roku 
ukaże się kaseta zespołu GEDEON JERuBBA/^ zawierająca materiał z 
archiwalnych sesji (nigdzie dotydiczas nie publikowanych!), zawierający 
m.in. dubowe miKsy Adriana Sherwooda z udaałem Gary Claila i Bonja 

Nyabinghi Noah z African Head Charge oraz koncertu Reggae Is King w 
Poznaniu (06.12.1985) z bardziej znanymi kawałkami zespołu. Kaseta 
otworzy serię wydawniczą “12 Plemion”, wspólny procki MAMI Tapes i 
obydwóch transatlantyckich skrzydeł Gedeona, której celem b^zie 
promowanie ambitnych mu^cznie, zaangażowanych społecznie lub 
politycznie grup i w^onawców roots re^ae, punk rocka i innych tym 
(mniej) podobnych brzmień. Wychodząc na przeciw lokalnemu 
zainteresowaniu Gedeon Jerubbaal zagr^ serie koncertów w dągu 
: letnich miesięcy 1995-ego i 1997-ego roku. Jest szansa, iż tak Gedeon, jak 
I i ANAL C.U.T. zagrają w Polsce w ciągu najbliższego lata. 
s Zainteresowanych którymkolwiek z projektów, a także działalnością obu 
I grup prosimy o kontakt: 

' - MAMI Tapes, Azaliowa 8/3,61-441 Poznań, tei. (0-61) 832-2067. lub 
- Krzysztof R., 4567 Ave de FEsplanade, MONTREAL, PQ, H2T 2Y6 
I CANADA 
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Counterweight to jedna z ciekawszych 
. laskich hardcorowych hord, inspirujących się 
i§irdziej metaiem niż punkiem. Oto kilka pytań 
i INiie zadaliśmy ich wokaliście - Rafałowi (B) 

iw Z JEDNEJ STRONY JESTEŚCIE KAPEU\ HARD 
J tORE, Z DRUGIEJ MUZYCZNIE ZBLIŻACIE SIĘ DO 
l HETALU. GDZIE JEST WAM BLIŻEJ: DO PUNK 
BOCKA CZY METALU? GDZIE SA WASZE 
KORZENIE? W KTÓRA STRONĘ ZMIERZACIE? 
-‘Słusznie zauważyłeś - jesteśmy z^połem 
HARD GORE, a muzycznie podchodzimy 
^ metal. HARD GORE to styl życia, pewna 
świadomość, pewna postawa i ideały a 
rrSizyka... Są zespoły HARD GORE grające 
r^gae (np GAPTIVE NATION RISING) czy 
grpjące metal (LIAR) to co prezentujemy 
fioi^ą to HARD GORE i to jest to przy czym 
chcemy pozostać. Jeśli chodzi o korzenie to 
]a cpobiście mam korzenie punkowe. Już w 
łV klasie podstawówki biegałem z naszywką 
•CRASS własnej roboty. Na pewnym etapie 
młodzieńczego buntu stwierdziłem, że 
^ifłAlGHT EDGE to jest coś dla mnie. To 
ł)ył| (X)ś nowego, świeżego i naprawdę mnie ^ 
'ia|lscynowało. Dla mnie SE to kontynuacja J 
pj^a. To jest dla mnie prawdziwy buntf 
Wobec społeczeństwa, systemu, całej tej;!," 
roa:hiny. Na pewno ideowo pozostaniemy ", 
przy tym. A muzyka...? Może za roi 
t)ędziemy grać jak Youth Of Today. KtO‘ ' 
wie...? 

JAK TO SIĘ STAŁO, ŻE DWÓCH FAKIRÓW - TY I 
TWÓJ BRAT Z 7 GODZIN SNU, MA TAK 
BKSTREMALNIE RÓŻNY STOSUNEK tO 
ZWYKŁEGO ALKOHOLU? JEDEN PUE DUŻO, A 
DRUGI STRAIGHT EDGUJE, CO MA OCZYWIŚCIE 
PEWIEN WPIYW NA KAPELE W KTÓRYCH 
ŚPIEWACIE.., 

- Jakoś tak się stało. Wiele zawdzięczam^ 
itiemu bratu, to on mnie do tego wszystkiego 
vii|)rowadził. to i^ięki niemu zostasfórn 
węgetariamntm Nienawidzę alkoholu 
pbniewaź przez mego dzieją się najgcusze 
rz|czy: przy^ciele^ staja się agresywrd, 
liiizie rozbijafą się ^mochodami, mordi^ą, 
ro:^iera ich przemoc, państwo trzyrha ludzi 
za| mordę ;dbijając |edncx:ześnie kasę. A 
pożytek - miióstwo dobrej zabawy. Szkoćfe, 
że koszta tek duże. Przykro mi to mtówić, 
ale punkową scenę^opanował alkohę^zm i 
totalny nihilizm. Zemząd dochodzą te same 
głosy. Wszyscy pfe. nikt nie chodsf na 
koncerty. Niedawno na koncercie zostałem 
uderzony piiez |)ijanego debila który 
uważał się za punka. Po prostu nie chdałem 
go za darmo w^ścić na koncei% który 
organizowałem, ląkich debili było więcej, w 
końcUi i tak miteieliśmy ich wpuśdlć za 


darmo, bo chcisli wy^jac szyby w lokalóif 
Gdyby nie ten lakt, ze baliśmy się o straty, 
cała ta pijaite pseudopunkowa eki|^ 
zostałaby tota|hie zbutbwana przed klttóifih;- 
przez naszą pakową straighedgową ekipę! 
Niotóety chykte do tegodojdzie, ze zrobimy z ' 
nBHi perządeji jaki rot^się ze skinheacfami,^ 
bo oni .ni^czą wszystko to co ! my 
zbudujemy. 

« CZY SŁUCHACIE JAKIEJŚ INNEJ MUZYKI POZA 
HC/SE? JAKIE MACS POZAMUZYCZNi I 
POZASCENOWE ZAINTERESOWANIA? 

- Oczywiście, że słucham. Uwiełbism np 
AGGUSED, TaXIGt REASGNS, KBO, 
KLAMYDIA, HARD ONS, KORTATU, 
TEERYET KADE^ MISFITS, jaki również 
RIGKIEGO MARTINA, ALEXIĘ i irme disco 
stars (mówię poważnie). Nienawidzę- 
bluesa, reggae, jazzu i techno. Jeśli chodzi O: ^ 
zainteresowania tto zbieram nalepki z? 
owoców, czytam ^żo S-F, lube gotowa^ 
oczywiście kocham fflmy ó zombach. A tak w 
ogóle to tylko ja i perkusista słuchamy 
HG/SE. Basista nie Klicha prawie nic, a dw^ 
gitarzyści słuchająi^łównie metakj, a je^ 
chodzi o HG to tylkotych najlepszych hord. 

• CZY NAPRAWDĘ NIE PUECIE I NIE PALICIE? Z 
JAKICH POBUDEK TO WYNIKA? 

- Gzęściowo już oC^owiedziatem ną"1o w 
pytaniu drugim. Przytoczę tu jeszcze zdanie 


mejakiij Elwiry z z^a ^lEDŹM/^ która 
łwiercfei, że “Wc5ę lijanego Ipunka 
A 5 ^cz 4 :ego z systeinenn|niz straiglt edga 
Widzącego z pijanym punkiem”. Zdfenie to 
!=<»5povdednio skoma 0 towi|ł juz Tomek na 
!^maęn “HOMILII”? Pówiem k®tko i 
brutalnie: “WAL SIĘ m RYAfLWIRO”. Jeśli 
ktoś z nas walczy z systemem to n^pewno 
|nie jdjt to pijany puni z jaboletn w tęku. To 
dlaczpgo nie pijemy ló fałd, z^aby walczyć 
ze sp^eczeństwem, zcałąta machiną która 
otacza świat, potrzebny jest trzeźwy, a nie 
zatruty umysł. 

• CO SPICIE JAKO SE 0 DRJBRACH AMFY I 
BÓŻNYim INNYCH CHEMICaWYCH PASKUDZTW? 
ME BRbZiPIE, ŻE TO WŁAillE TKKIMI GOŚĆMI 
KTOŚ POWINIEN SIĘ ZAJI|Ć? 

Oczywiście, że przede wsitystMm nirrt 
ftrzeba by się zająć. Niestety państwo arń 
jego af|irat pomocnicty isz#poli<;^a nie jesK 
tym zafiteresowane. Wpadają tyŚio drobne 
plotki, fzęsto na pok^ oraz ci którzy nłe 
płacą łapówek, a jednoc:s9śnie nfe m^ 
żadnydh pleców. Nigdy będąc SXE nie 
twierdJliśmy, że “należy zrobić porządek z 
narkojbanami”. Oczywf^e brzydzą mpie, 
ale 2 tezwyczaj są niesż^«xlliwi. Gorzki z 
suklr>Synami, którzy non-stop lądują w siebie 
hasz|amfę i kwasy i wciąge^ą w ten^syf 
innych, często dzieciaki po 13-14 łat. 

- CO SE MYŚLĄ 0 SEKIE. KONKRETNIE 
MTEBESUJA MNIE ULUBIONE RMCWIZYTY, 
OKOLICZNOŚCI, SŁOWEM PR^ERENCJE W 
OGÓU. PYTANIE ZUPEŁNIE SERIO. 

- Ja osobiście preferuję ostrą jazdę ną dwa 
buty, gitarzysta lubi przebtemó się w 
damskie ciuszki i włóczyć ^ barach, 
perkusista lubi gumowe wdziankRi, a basfeta 
I drugi gitarzysta mają swój świat * iteprawdę 

lnie warto o tym wspominać. Sex to dła rńnie 
; normalna sprawa i nie za bardzo vytem jak to 
się ma do SXE. Jak ktoś chce byóascetą to 
proszę bardzo, mnie to nie przeszk&dza. 

• ŚPIEWACIE PO ANGIELSKU CO BEZ WĄTPIENIA 
JEST DLA POLSKICH HATKORPUNMIw SPORA 
BARIERA, CZY TO DLATEGO, ŻE UWAŻACIE SIĘ 
BARDZIEJ ZA KAPELĘ EUROPEJSKA NIŻ POLSKA I 
ŻE TAM CHCECIE NAJBARDZIEJ ZAISTNIEĆ? CZY 
W OGÓLE MÓWICIE SWOBODNIE PO ANGIELSKU? 

- Widocznie nie jest barierą skoro wiele osób 
śpiewa razem z nami na koncertach. Moim 
zdaniem wszyscy powinni się uczyć 
angielskiego bo to język międzynarodowy i 










ma się do tego nijak. Coraz 
więcej w Polsce ludzi zna język angielski, 
coraz wcześniej w szkołach uczy się języka. 
Jest to bardzo pozytywne, bo gdy 
przyjeżdża zespół zza granicy to zazwyczaj 
oprócz organizatora koncertu mało kto m<^ 
po angielsku. Oczywiście jest bez sensu jeśli 
śpiewa po angielsku osoba która kompletnie 
nie zna tego języka a wymcnwy musi ją uczyć 
ktoś Inny, Jest to żenujące. A czy mówię 
swobodnie... Nie mnie jest to oceniać, tylko 
mojej wspaniałej nauczycielce. Oczywiście 
cały czas się uczę, chciałbym kiedyś 
wyjechać na trochę do Anglii lub Stanów, 
żeby udoskcHialić warsztat. Cóż zobaczymy. 

• CO MACIE CIEKAWEGO WYTATUOWANEGO NA 
SOBIE? JAKIEŚ ULUBKHffi WZORY, MOTYWY? 
KILKA SŁÓW 0 POCHODZENIU TEJ PASJI? KTO Z 
WAS MA NAPIS “VEGAN” NA WARDZE? 

- Najciekawsze wzory ma nasz perkusista. Z 
jego pleców zerka do nas przemiły kozioł 
oraz napis Countenweight, oprócz tego 
większą ilość różnego rodzaju szpeciaków i 
czachulców gdzie tylko ^ę da. Z kolei 
basista preferuje miłe dla oka wzory typu 
papuga, wodospad. Oczywi^ie znajdzie się 
i miejsce na jakiegoś monstera, ja mam zb^ 
mało aby o tym mówić, a gitarzysta ma 
odjazd na punkcie kwiatów. Tylko jeden z 
nas nie ma dziarg, ale podlega dokumentnej 
indoktrynacji, wiec już niedługo ... Nasz 
basista ma własne studio tatuażu i to pewnie 
stąd ta pasja. Polecam gorąco jego usługi. 
Opłaca się przyjechać nawet z daleka bo 
robi naprawdę tanio w porównaniu z innymi, 
którzy za wzór wielkości 10 cm biorą 250 zł. 
Jeśli ktoś chce kupić sprzęt, farby, igły 
(profesjonalne) niech się skontaktuje ze 
mną. Acha. Napis “Vegan” ma trzech z nas. 

• CZY WYOBRAŻACIE SOBIE KONCERT Z 
UDZIAŁEM COUNTERWEIGHT I NP PUNKY- 
REGAŁOWECK) PATE, CRUSTOWEGO PIEKU 
KOBIET I Ol OWYCH ANALOGS? CZY TAKI 
ZESTAW BY WYTRZYMAŁ? 

- O ile wyobrażam sobie koncert z Fate i 
Piekłem Kobiet to nie wyobrażam sobie 
koncertu z Analogs. Tych skunwieli należy 
bojkotcwać. Nie dość, że ich przekaz to 
chuligańskie i seksistowskie bzdury, to 
jeszcze przyjaźnią się i grają koncerty z 
naziolami. Ci co grają z takimi idiotami lub 
organizują im koncerty nie zasługują na 
nasz szacunek. Fakt, że grają fajnie nic nie 
zmienia. One Life Crew też gra wspaniale, 
ale gdyby grali obok mojego bloku to bym nie 
poszedł. Jeśli chodzi o dwie powyższe to 
fakt, że nie lubię ich muzyki i przekazu nic nie 
zmienia. Często gramy z punk bandami i 
absolutnie nam to nie przeszkadza. Chcemy 
docierać z naszą muzyką i przekazem do 
wszystidch, nie tylko do S.E. kids. Dobrze się 
u nas znamy i kolegujemy z częścią punk 


załogi i jest git. 

• JAK ZAUWAŻYŁEM NA KONCERTACH U SIEBIE 
JESTEŚCIE “BOGAMI” I LUDZIE ŚPIEWAJĄ Z 
WAMI WSZYSTKO OD A DO Z. JAK JEDNAK JEST Z 
HM “NA OBCYM GRUIKIE”, POZA ^KIEM? 

- Nie zagraliśmy do tej pory dużo koncertów 
poza Śląskiem, ale te co by^ (z wyjątkiem 
jednego) wyszły również extra. Ten wyjątek 
to Złotów, gdzie prawie nikogo nie 
interesowało to co gramy. Było to trochę 
dziwne bo wiele się nasłuchaliśmy o super 
koncertach w Złotowie. Nie wiem co było 
tego powodem, w każdym bądź razie 
ludziom nawet nie chciało się podejść pod 
s(»nę. Nie wiem, może nas znienawidzą 
tam za to co powiedziałem, ale trudno. 1125 
to super zespół, ale oprócz nich i paru osób 
bądź z okolic bądź z Bydgoszczy, Piły itp to 
na koncercie zjawiło się mnóstwo zjebów w 
szerokich spodniach z jabolami w rękach. 
Na pewno nie mieli oni zbyt wiele z HC 
wspólr^o. 

- WŚRÓD SE ZAUWAŻALNY JEST PODZIAŁ NA 
PRO-LIFE I PRO-CIKIICE. NA CZYM TO POLEGA I 
PO CO TO KOMU? PYTAM TAK IRONICZNIE, BO 
MOMENTAMI PRZYBIERA TO ŻENUJĄCĄ FORMĘ 
OSOBISnCN POTYCZEK A CHYBA NIE 0 TO 
CHODZI. CO 0 TYM MYŚUCIE? 

- Chciałem powiedzieć, że po raz ostatni 
odpowiadam na to pytanie i to tylko dlatego, 
że mam możliwość wypowiedzenia się na 
łamach fanzina o dużym nakładzie. Podział 
na pro-choice/pro-łife zaistniał w początkach 
tworzenia się sceny SXE i trwał jakiś czas. 
Obecnie już chyba niewiele osób jest 
zainteresowanych tworzeniem tego 
podziału. Oczywiście w dalszym ciągu 
uważamy, że aborcja to morderstwo, jest to 
dla nas tak oczywiste jak to,, ze mi^o to 
morderstwo. Nie przestaniemy tego mówić. 


Ale na pewnym etapie tego konfliktu 
wszyscy zaczęliśmy nagle dostrzegać, że są 
rzeczy które nas łączą: walka o prawa 
zwierząt, z intoksykacją, z moralną 
degradacją. To też jest bardzo ważne, a 
bywało, że o tym za|»młnaliśmy. Nie ważne 
kto rozpętał ten konflikt, po obu stronach le^ 
wina. Doszło do tego, jak sam napisałeś, że 
zost^ to sprowadzone na grunt osobistych 
potyczek. Sam słyszałem pytania typu: “Co 
to za koleś? On jest pro-life czy pro-chołce?“. 
Jak teraz o tym pomyślę to jest to strasznie 
żenujące i nie wiem jak mogło mieć miejs<». 
Myślę, że na dobrą sprawę tego podziału już 
nie ma. Większość ludzi, która napędzała 
ten konflikt albo myśli podobnie do nas albo 
już odpadła ze sceny SXE. To tyle. Mam 
nadzieje, że więcej ten temat nigdzie już się 
nie pojawi. 

• WYDAJE Ml SIĘ, ŻE W ŚRODOWISKU HARD 
COROWYM JEST NIECO UNE PODEJŚCIE DO 
SPRAW ZWIĄZANYCH Z PIENĘDZMI NA SCENIE 
NIŻ TO MA CIKH^AŻBY MIEJSCE WŚRÓD 
ANARCHOPUNKOWYCH ORTODOKSÓW. CZY 
POTWIERDZHJBYŚCIE TO, A JEŚU TAK TO SKĄD 
TA RÓŻNICA? 

- No nie wiem, różnica jest przede wszystkim 
w podejściu do spraw sprzętowych. Na 
scenie HC większą wagę przywiązuje się do 
tego aby kupić sobie dobry sprzęt i 
konkretnie brzmieć. Punk zespoły 
zazwyczaj mają to w dupie, grają na 
gównianych fuzach za 100 zł i tandetnych 
gitarach (nie wspominając o 
wzmacniaczach) a tych co mają Marshalla 
nazywają bogatymi dzieciakami. Nasz 
gitarzysta aby kupić sobie sprzęt wyprzedał 
wszystko co mógł sprzedać. Różnica też jest 
w cenach produkcji (kasety, CD, t-shirty). 
Punkowcy nagrywają się w nędznych 
studiach nagrań za grosze, robią nadruki na 
dasheng-ach za 5 zł. My odwrotnie. Ja 
osobiście lubię jak zespół brzmi konkretnie a 
koszulka po trzech praniach nie wygląda jak 
szmata. Jeśli chodzi o koncerty to są one za 
tanie. Tak to prawda. Na koncercie powinien 
zarobić i organizator i zespół powinien coś 
dostać. Niestety ludzie nie chcą płacić bo 
wolą wydać na jabole. To tragiczne, ale to 
prawda. Alkoholizm zabija scenę. 

- DO KTÓREGO WOJEWÓDZTWA CHCIELIBYŚCIE 
NALEŻEĆ I ILE PDWINNO ICH WEDŁUG WAS BYĆ? 
-Nie sądzę aby choć przez chwilę ktoś z nas 
zaprzątał sobie tym głowę. Nie interesują 
nas rozgrywki biurokratyczne. 

• WASZE DOTYCHCZASOWE DOKONANIA I 
PLANY? 

-Naszym dokonaniem jest to, że istniejemy. 
Mimo wielu niedogodności, zmian składu, 
braku sprzętu do grania, ciągle jesteśmy tu i 
wałczymy. Nagraliśmy kasetę, której w 3 
miesiące sprzedałem 500 egz. Po 
wakacjach wznawiamy sprzedaż tej kasety. 
Około grudnia nagrywamy materiał na CD, 
który ukaże się w naszej wytwórni - 
Sanctuary. Gorąco polecam pierwszą 
pozycje w naszej firmie - SUNRISE CD. 
Przyślijcie kopertę i znaczek po katalog 
dystrybucji (płyty, kasety, koszulki, literatura, 
veganizm / wegetarianizm). Chętnie gramy 
koncerty. Możemy przyjechać z 
zaprzyjaźnionymi kapelami takimi jak 
Frontside, 7 Godzin Snu, Death Warrant, An 
Runs Deep, To tyle. Pozdrawiamy Pasaiara 
i jego cz^elników. Myślcie pozytywnie, 
bądźcie wegetarianami, a jeśli pijecie to 
pijcie tak aby kontrolcwać siebie, bo inaczej 
z walki z systemem wychodzi wielka kupa 
gówna. 

RAFAŁ TKACZYK, MIĘDZYBLOKOWA 
14A/10,41-706 RUDA ŚLĄSKA 
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w |»r 2 »(iedniu wydania nowej kasety i płyty 
kiasyczno-staro-hardcore-punkowych 
czadersów z GLIWIC - ROnWBlERA, 
przedstawiamy skromny fragment 
pogawędki, którą z SZYMONEM - gitarzystą 
kapeli uciął sobie na prośbę “Pasażera” • 
Fi^lr - zarazem wydawca tej szacownej punk- 
orkiestry. 

- BĘDZIESZ JESZCZE PUNKiEM PUNKIEM ZA 
10 LAT? 

- Póki mnie glina od tego nie odłączy. 

- i BĘDZIESZ ZAWSZE GRAŁ W KAPELI? 

- Może ntewtej.alewjaki^ na pewno. 

- A CZEMU AKURAT CIEBIE VmYPOWALI W 
KAPELI DO TEGO WYWIADU? 

- Botylkojajestemodpowiedziakły. 

- ZAZWYCZAJ KTO ODPOWIADA? 

- Zazwyczaj odpov«adaKissman. 

- CZY TO PRAWDA. ŻE STRASZNIE SIĘ 
ROZLENIWILIŚCIE W OSTATNIM CZASIE. 
PODOBNO NiE CHCE WAM SIĘ NAWET NA 
PRÓBY PRZYCHODZIĆ. CZY TO OBJAW 
STAROŚCI CZY COŚ INNEGO? 

- Po ośmiu latach rrramy prawo się troszeczkę 
rozleniwić, choć leniwi byliśmy zawsze, łącznie z 
tym że przez rok nie mieszkałem w Gliwicach i 
dojeżdżałem na próby. 

. ALE JAK GRASZ W KAPELI TO POWINNO 
WAM ZALEŻEĆ ŻEBY TO JAKOŚ 
FUNKCJONOWAŁO. 

- Funkcjonuje, funkcjonuje. Chyba trochę 
przesadzasz i dramatyzujesz. 

- NAGRALIŚCIE NOWY MATERIAŁ. JAKI ON 
JEST I DLACZEGO TAKI SAM JAK 
POPRZEDNI? 

- Poarzedni był zajebisty, a nwy jest jeszcze 
bardziej zajebisty. Teraz przynajmniej udało nam 
się zrobić tak, że brzmi to jako tako. Porządniej 
pcidejrzewam, że nie nagramy już nigdy. 
-DUCZEGO? 

- Fatum. W każdym studiu gdzie nagrywamy 
zagnieżdża się chochlik. 

- PRZECIEŻ SĄ CORAZ NOWSZE STUDIA, 
CORAZ LEPSZE. 

- Ale nasz wydawca nie ma pieniędzy żeby na te lepsze studia wyłożyć. 

- PRZESTAŃ PIERDOLIĆ I POWIEDZ COŚ WIĘCEJ O POWSTAWANIU I 
NAGRYWANIU TEGO NOWEGO MATERIAŁU. SĄ JAKIEŚ STARE KAWAŁKI, 
COVERY? 

- Coverów nie ma, bo po co. 

-TOJESTWMODZIE. 

- Ale my jesteśmy purycrokeraml i pierdolimy modę. Starych kawałków troszeczkę jest, 
bo uzn^śmy, że wypadałby kilka ulubionych nagrać w lepszych wersjach. Na 
przykład w takich gdzie słychać gitarę. 

-NOWE WERSJE SĄLEPSZE? 

- Na pewno lepiej Mszalne. 

- JA MAM WRAŻENIE JAK TEGO aUCHAM, ŻE TO WSZYSTKO JUŻ ZNAM NA 
PAMIĘĆ. 

- Bo ty masz zaburzone spojrzenie. Pewnie dlatego że zbyt często tego słuchasz... 
Przesadzasz z tym. Nagraliśmy cztery utwory, które były na EPce, ale kto ta epkę 
słyszał? Było wytłoczonych 500 egz, ale przecież niewiele się tego w Polsce rozeszło. 
Kto kupuje u nas płyty winylowe? Dlatego nagraliśmy te cztery kawałtó jeszcze raz. Do 
tego jeszcze cztery numery z pierwszej kasety, bo brzmiała ona tak jak brzmiała czyli 
wcale, a są te numery na tyle dobre, że warto by je zachować w pamięci. Nowych 

ni imortSu/ iocł uuiokc7nćń 

- WASZ WYDAWCA JEST PODOBNO NA GRANICY BANKRUCTWA. NIE 
OBAWIACIE SIĘ ZATEM O LOS TEJ PŁYTY? 

- Nasz wydawca jest najwyżej bankrutem moralnym. Sądząc po trunkach jakie pijemy 
to przędzie całkiem dotrze i jestem spokojny. 

- PEWNIE JUŻ DAWNO NIE GRALIŚCIE ŻADNEGO KONCERTU Z POWODU 
LENISTWA I ZWAPNIENIA KOŚCI, ALE KIEDY JESZCZE GRALIŚCIE TO 
ZAPEWNE ZWRÓCILIŚCIE UWAGĘ NA TO, ŻE WŚRÓD PUBLIKI SĄ LUDZIE 


ZNACZNIE MŁODSIOD WAS. COMACIETAKIM LUDZIOM DO POWIEDZENIA? 

- Cały czas to samo. To nie moja wina, że jest taka rotacja wiekowa publiki na 
koncertach. 

- ALE CZUJESZ ZE MASZ COŚ DO PRZEKAZANIAOSIEMNASTOLATKOM? 

- Czuję że mam o wiele więcej wspólnego z 15-łelnłm punkiem niż 30-letnim 
dyntirtorem, czyli gościem w moim wieku. 

- ZNASZ WIELU DYREKTORÓW. 

‘ Mojego własnego. Znam też nawet paru nłegdys^ych punków, którzy teraz są 
dyr^orami. 

- A JAK SĄDZISZ, DUCZEGO TAK mOUpK ŻE WYGLĄDA CORAZ GORZEJ 
TENCAŁYPUNKISCENA? 

- Ja nie wiem. Z jednej stror^ wygląda gorz^ bo nie ma choćby dobrydi n^ych 
kapel, a z drugiej strony nie jest źle, bo niektóre firmy się umacnl^ą, płyty 
v^wane są coraz lepiej, jest sporozajebistydilicenqi. Nawet Enigmatic jako ta&<o 
fM'zędzie. Tak czy siak idzie to w dobrym kierunku. Jfochę wypacza to w szy^ 
moda na techno, ale to są krótkie odpały. 

- POWIEDZ DWASŁOWAFANOM TECHNO. 

-.. ja tam w sumie lubię techno. 

-TEŹWSPIERASZTENSYF? 

■ To nte jest syf. Trzeba r^raniczyć - jr 
rozrywkowe tedirtó niemiedće... 

- A NIE SĄDZISZŻE JEST COŚTAKIEGO, ŻE TO I 
JEST TAK! SAM RUCH JAK KILKA UT TEMU | 

BYŁ GRUNGE A WCZEŚNIEJ HARD CORE. 

- Bardzo możliwe, ale przecież jest angielska I 
scena techno która jest zaangażowana 
^ę^icznie, politycznie. Są imprezy techno- | 
punkowe. 

- ALE U NAS PRZYBRAŁO TO CAŁKIEM INNE | 

FORMY. 

- To już nie moja wina, że wszyscy wpatrzwi są w j 
telewizję VIVA. Jest techno i techra. Ja sliK:ham | 
tego, które nie jest dy^otekową sieczką dla debili. 

- A JAK TO JEST Z TYM WASZYM KAWAŁKIEM, , 

KTÓRY NEUROPATIA NAGRAU JAKO SWÓJ 1 | 

JESZCZE WAS SZKALUJE? 

- Musimy o diujach rozmawać? Ja napisałem I 
tekst piosenki, a potem się z gazety 
dowiedziałem, że ukradłem jakimś typom z Dupek | 

Wielkich tekst który oni podobno rozsj^li na 
ulotce. R)czułem się wtedy jak bohater Mrożka. ] 

- A KTO JEST NAJWIĘKSZYM SOFCIARZEM W | 












WASZEJ KAPELI? 

’Niemasofciarzy,sąsami^ardziele. * 

- FAKTY PRZECZĄ TEMU. ALE SKORO NIE CHCESZ MÓvlć... 
CZa^U OKŁADKA DO NOWEJ PŁYTY JEST TAK CHUJOWA? > 

- Zaś tak ne mogesz godad 

-JEST CHUJOWA. MOGĘTAK MÓWIĆ, BO JA TO WYDAJĘ. 

■ Nie ja ją projektowałem, sfełem trpch|^inny pogląd na to jak pov\^na 
wyglądać, ale w zespole panuje demcrf<rac^ i zostałem przegkkowany ' 
itośdągtosów trzy do jednego. Aierrój^taksfrasznlediujowa. Znów 
dramatyzi^z. 

- CHYBA WSZĘDZIE JEST TO ZAUWAŻALNE ŻE LUDZIE SIĘ 
WYKRUSZAJĄ, M.IN. NASKUTEK PICIA I NARKOTYKÓW. WIDZISZ 
GOŚ TAKIEGO? 

- Picie i narkot^i? Nie sądzę ż^y akurat z tydi powodów. Jeśli ałoga 
się wykrusza to raczej z innydi powodów. Z moirfj do^atfczeń 
wynika, że koleś jak m%25 lat to nagle stwierdza, że rówieśnicy 
zarattają poważne pieni^e, mają po dwójce (feieci i w sumie w tel^ 
bytakcJtclEil. 

. ATY MÓGŁBYŚ SIĘ TAK PRZESTAWIĆ? 

•Jużza późno, 

- ZOSTANIESZ W TYM GÓWNIE DO KOŃCA? 

-Razem z tobą. 

- A CO MYŚLISZ O DILERACH RÓŻNYCH SPECYFIKÓW. 

- Jeśli o to chodzi to mam tu jeden korrtwetny pogląd. LegaHzed. 
Cl^wita legalizacja, która zapobiegnie wszelkiej przestępc|3ści, 
pozwolina wolny rynek wszelki narkotyków. 

- NAWET JAKBY KOMPOT I TAKIE CIULSTWA BYŁY ŁAtWO 
DOSTĘPNE. 

- Przyi^mnlej matolaty nie grzałyby oleju silnikowego. Generalnie 
myślę że ułatwiłoby to konlirolę nad %m rynłdem. #e chodzi ftS ■ 
nawet ó f^^ową kontfg^ę, ale powiedzmy medyczną. Poza^^m 
zliiwidowaloł:^ to jak ręką odjął całą przestępczość. 

- PODOBNO ^JESTEŚCK CZOŁOWYM PRZEDSTAWICiaEM 
SaCSISTOWSKIEGO NU%U HARtKiOROWEGO? 

- Czołowym przectetawiditem sekdstowskiego nurtu hardcorowego 
jest zffipół 7 GODZIN SNU^Jest to napsane we wszystkich fanzkiach 
w Poisce. My możemy się co najwyżej uNegać o zaszczytne drugie 
mi^sce. 

- CO W OGÓLE O TYM MYŚUSZ? 

- To jest tiżdura. Myślę, że te wszystWe ataki, choćby na deble, to 
kretyństwa. Syndrom oblężonej twierdzy. Wyraźne jest to we 
wszystkich środowiskach {kijowskich, katolickich, żydowskich, które 
przez dłuższy czas miałj||przejebane i nagle teriery zaczęłf im 






stopniowo znikać. Teraz każ% najmniejszy 
atak pRyjmuJą jako śmiertelne zagrożenie. 

Myślę, żezfeminizmem jest dość podobnie. 

-NIE POPIERASZ TEJ IDEI? ; 

- Co ja d mam powiedzieć.. (popieram ideę 
ale nie popia^roidi^zmów! Ńte wtym rzecz, 
żeby zagnać kobietę ,do kóchni, dzied i 
kośdoła, ale ostatnio działem reportaż z 
feministyczn^o fesfiwalu “Noc Yalpurgii" i 
dziewczyny z bodajże holerKlerskiej kapeli 
wypowiadały się, że skoro jest to 
feministyczna Impreza to dlaczego jest tu tak 
dużo facetów. To jest ewidentóy fMzejaw 
^ksizmu. Prawda? 

^ TO JEST WYWIAD Z TOBĄ A NIE ZE MNĄ 
WIĘC MNIE NIE PYTAJ. A CO MYŚLISZ O 
ABORCJI. U NAS NA ŚLĄSKU JEST TO 
AKURAT ZNACZĄCY PROBLEM BO 
POŁOWA SCENY TO SĄ KAPELE 
STRJETEJDŻOWE t WIĘKSZOŚĆ Z NICH 
OPOWIADA STĘ ZA IDEĄ PRO-LtFE. CO 
TYM O TYM SADZISZ? 

- Ja s^zę że |»nalizacja to nie jest żadne rozwiązanie. Zresztą tak jak i w przypadku 
narkotyków. Państwowa kontrola jeszcze nic dobrego nikomu nie prz^iosla. 

- ALE CZY UWAŻASZ ŻE SAMA ABORCJATO JEST NlClAKIEGO IMOŻNATO OLAĆ. 

- Na pewno nie, zgliszcza dlaiamych kobiet o czym świadczą ich wi^ u psychologów i^. Ale 
zamykanie do wiezienia to nie^st rozwiązanie. Katolicka pt^tyka proiodzinna polskiego rządu 
polega na tym, żeby zakazać rozwodów i zdel^allzować aborc^. Bzdura! PolH^ pro¬ 
rodzinna pmMnna połgać na wspomaganiu rodziny gdzie jest przysłowiowy mąż alkcIA 
piątka dzieci a szóste w drodze. W ctodatku wi^szośćśrodowisk, które są przecwko aborqi jest 
też przeciwko środkom antykoncepcyjnym co już zupełnie mi jedno z drugim rae gra. 
Upcwszechnłenie w ludku polskim, który jest ^ dość daleko za cywilizat^. środków 
antykoncepryjr^ rozwiązałdl^ większość tydi prtelemów. 

- A CZY SĄDZISZ, ŻE TAKIE POGLĄDY JAKOŚ WPŁYWAJĄ NA KSZTAŁT SCENY? NA 
CIEBIE TO JAKOŚ WPŁYWA. ŻE NA PRZYKŁAD NIE CHCIAŁBYŚ GRAĆ Z KAPELAMI 
KTÓRESĄPRO-LIFE? 

- Nie. To raczej kapele pro life nie dicą grać z nami. tteliśmy nieprzyjemne przejścia. Może to 
za duże słowo... Graliśmy koncert ze znanym i radykalnym z^połem strejtejdżowym i gdy 
wyszli na scenę to guru śląsko-dąbrowskiej sceny hardiine-SE Dariusz C. i poprosił aby wszysr^ 
którzy palą papierosy i piją piwo opuścili satę te to jest koncert SE. A ja akurat byłem zajęty 
jednym i drugim, więc wyszedłefii. 

-COTOBYŁZAZESPÓŁ? 

- Po co mówić... Respect. Patologiczny przypadek. 

- NA SZCZĘŚCIE, ALBO I NIESZCZĘŚCIE DARIUSZ CfEPIELEWSiO ODPADŁ OD TEGO... 
CZYM ZAJMUJECIESIĘ NA GODZIEN? 

- Wiązaniem końca zkońcem. 

- MATO COŚ WSPÓIJ^EGOZRUNK ROCKIEM? 

- Nic wspólny niestety. Zajmt^je nam to tyle czasu, że jedyny kontakt z purś< rockiem to jest 
muzyka, te na inne pozamuzyczne dziatenia nie ma czasu. 

-APlCIE? 

- Tego nie można chyba uznać za wspieranie sceny i kontakt z punkiem. 

- JAK MYŚLISZ DUCZEGO DO NASZYCH KAPEL- WASZEJ. DO 7GS I KILKU INNYCH 
PRZYLGNĘŁO TAKIE BZDURNE OKREŚLENIE ŻE TU JEST f^JBARDZIEJ PIJACKA 
SCENA? 

- Ja to też zauważyłem. Jest to krzywdzące choćby dla 7 GODZIN SNU, te jeśPi się czyta o^m 
zespole w j^atetolwiek publikatorach to zawsze w otoczce alkoholzmu. A 7GS jest całkiem 
fainą kapelą, która nawet bez wódeczki sobie całkiem dobrze radzi. A dlaczego ogól tak jest? 
fctoże w reszcie Polski faktycznie mniej piją. Ale Ja rśe zauważyłem, żebyśmy ^oś straszNe 
przedobrzaii z g^holem. 

- JAK MYŚLISZCZEMU 3/4 SCENY POJECHAŁO NAFĘSJIWĄL NĄOWSIAKA? 
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dężka historia i to z zewnątrz 


I - Nie wiem. Lepiej zapytaj idi. A czemu ty 
I niepojK^ateś? 

I-JA NIE JESTEM SEZONEM. 

- TZN MAMI, QQRYQ. ZIMA. NIKT NIC 
I NfEWfE. 

-..to są sezony. 

‘ ^obie byłoby głupio po waszym kawa^o 
f świątecznej pomocy. 

9 - MYŚLISZ, ŻE TO JEST POWÓD? 

- A nie chciałbyś zarobić 25 baniek w dwa 
I dni na rozwój punk rocka? 

1 - NO CHCIAŁBYM ALE NIE ZA WSZELKA 
ICENĘ 

I - Może to nie jest za wszelką cenę. Nie ja 
I zresztą wystawiałem tam swój towar;’ 

A ZAGRAŁBYŚ TAM, GDYBY 
IZADZWONILI I POWIEDZIELI 
I “PRZYJEDŹCIE, CHCEMY PROMOWAĆ 
1 KAPELE NIEZALEŻNE, HARDCOROWO- 
I PUNKOWE”? 

I - Ja myślę że duperele o promocji można 
I ojbie w dupę wsadzić, ale fakt pojawienia 
I się między Closterkellerem, a Dżemem 
I byłby ciekawy. 

- TY BYŚ ZAGRAŁ, A RESZTA KAPBJ^ 

- Pewnie w ramach małej prowokac|„. Ale 
I to i tak jest akademickie gadanea, bo 
I Owsiak powiedział, że punka i metE^ na 
Ijego imprezie nie będzie ponieważ to 
I przyciąga agresywne grupy fanów. 

I - CZEMU MNIE TU JAKO PUNK CIĄGLE 
I NAMAWIASZ ŻEBY PUŚCIĆ JAKĄŚ 
I VESPĘ CZY INNA KAPELĘ SKA? CZEMU 

Ipunkowcy czegoś takiego 

I SŁUCHAJĄ? 

I - A czemu to sprzedaj? Btondie mnie 
I kręci Psychic T v mnie lvęci, kręd mnie ska i 
I kręci mnie mnóstwo innych rzeczy. 

I - OPOWIEDZ O TEJ SWOJEJ DRUGIEJ 
I KAPELI, KTÓRĄ MACIE. 

Godzilla. Bardzo ortodoksyjnie 
I industrialna kapela, którą założyli^i z 
I Grubym i Matiasem. Matias udzielćrf się w 
I kapeli Suspenza. Wszyscy mieliśmy 
I punkrockowe korzenie a zainteresowana 
I industrialne zbliżyły nas do siebie, 
■ kupiliśmy sobie instrumenty klawiszowe i 
efekty i zaczęliśmy graćkKtustrial. 

•GRASZ NA KLAWISZACH? 

• Grałem. Teraz już nie gram. Za dużo czasu to zajmowało i to nie na moją 
ieniwą naturę. 

. A SKĄD SIĘ WZIĘŁA TA DZIWNA MODA W POLSCE, ŻEBY KAŻDA 
KAPELA MIAŁA PRZYNAJMNIEJ JEDEN KAWAŁEK REGGAE? 

- Nie mam pojęcia. Dwie trasy UNDER THE GUN w dągu roku robią swoje. 
Alians, Świat Czarownic czemu nie, ale gdy tego się robi tak dużo... To 
punky reggae to chyba w ogóle polska specyfika. Ja nie słyszałem kapel 
ze świata które grałyby w ten sposób. Gdyby tych kapel byto 5 to byłoby 
sympatyczne..-: Ale gdy każda kapela, nawet grłndowa, uważa za swój 
obowiązek zamieszczenie kawałka reggae na swojej kasede, w dodatku 
go kalecząc... Ja słucham dużo reggae, oprócz industrial, punk rodta itp, 
Itp. dlatego Rottweiler nie będzie grał reggae bo je lubimy i wiemy że nam 
to może nie wychodzić. 

- A ZE WZGLĘDÓW PROMOCYJNO-KOMERCYJNYCH? PRZECIEŹTO 
NIETRUDNE. 

- Co to za pytanie w ogóle? Wiesz, że mamy w dupie względy 
promocyjno-komercyjne. 

• MYŚLĘ ŻE NIE. JAKBY TAK BYŁO TO BY KISMAN NIE WYDZWANIAŁ 
DO MNIE CO DWADNIZPYTANIEM JAKTAM OKŁADKA. 

- To akurat inna sprawa. Skoro zrobifiśmy okładkę to chcieliby^ ją 
. zobaczyć wydrukowaną. Wyobrażasz sobie taką sytuację kiedy ty jako 
wydawca nadskasz na nas, że “chłopaki nowy materiał jest zajebi^, ale 

- kurcze gdyby jeszcze jeden numer reggae bo nie będzie mi: się to 


sprzedawać". 

- JATOSOBIE WYOBRAŻAM. NIEZROBIĘ TAK ALE SOBIE WYOBRAŻAM. 

- Myśliszże imfi wydawcy takrd)ią. 

-MOŻE.JAJUŹTAKIEDZIWNE RZECZY SŁYSZAŁEM ŻE WSZYSTKO JEST MOZL1WE. 

- Wracając do reggae to od 10 lat znamy zespół RAP, który wytyczył tory polskiemu reggae. 
Nawet piwnicę swego czasu im użyczyliśmy. Mamy pewien szacunek i nie kaleczymy tego 
gatunku w przedwierstwie do innych zespołów. 

- JAK ROTTWEILER SIĘ ROZPADNIE TO Z KIM ZAŁOŻYSZ KOLEJNĄ KAPELĘ? 

- Nie wiem. Nie przewiduję w ogóle rozpadu Rottweilera. 

- A PRZECIEŻ KILKA RAZY JAKBY SIĘ ROZADAŁ? 

- To j^ kwestia naszego lenistwa. Nie rozpadał się tylko miał okresy hibernadi krótsze lub 
dłuższe. W momende kiedy wszyscy mają po 30 lat i są obarczeni obowiązkami jest dość 
trydno. Zagranie koncertu dla nas w tygodniu to jest dc 
wygląda tek jaWjyśmy nie jeździli nigdzie. 

- NO WŁAŚNIE. ZA MAŁO SIĘ SPRĘŻACIE CO JAKIŚ 
CZAS DZWONIĘ DO WAS ŻE JEST JAKIŚ KONCERT.. 

- Dzwonisz na dwa dni przed koncertem. W sytuacji 
Kismana w kopalni jest to niemożliwe, żeby tek szybko 
załatwić s^ urlop. 

- ALE WY JAKO PUNKOWCY POWINNIŚCIE BYĆ 
PRZYGOTOWANI. 

- Ale nie jesteśmy punkowcami którzy chodzą do szkoły 
średniej. To dużo rozbija. Mało brakowało a faktycznie 
roztetoby kapelę, l^rowadza się to do tego, że gramy 
próby i raz na pół roku wypada jakiś koncert w tę sobotę w 
którą feykl^}znie wszyscy czterej możemy pojechać. Ale 
tego diyba się nie da przeskoczyć. 

- A CO BYŁO W TYM POZNANIU, ZA CO WAS ZRESZTĄ 
ZJEBANO STRASZNIE? PODOBNO STRZAŁA ROZBIŁ 
MIKROFON. 

- Bo się wkunwl strasznie. 

- JAK SIĘ KTOŚ ^WKURWIA TO MUSI OD RAZU 
MIKROFON ROZBUAĆ? 

- Nie przejeżdżasz połowy Polski* żeby się wykłócać 2 
akustykiem, który mówi “chłopató przestańcie, po cc 
będziemy nagłaśrfiać". Przecież nie o to chodzi. Przeć 
nami koto zjebał koncert mIocM kapeli z Torunia. Pewnie 
niewiele jeszcze zagrali kor«)ertów, nikt o nłdr za bardzo 
nie słyszał, a koleś zrobił ich na koncercie maksymalnie 
niesłyszalnymi. Podobno na kasecie byli dużo lepsi... V\i 
momencie kiedy kolesia od konsolety nie można si^ 
doprosić o próbę, to naprawdę wkurza. Chuj z tym, że 
koleś był kumplem tych organizatorów, ale nie dato się 2 
nim nic zrobić. 

- DUPCZYSZTAKIEKONCERTY? 

■ Punk punkiem, a muł mułem, imbee^l pozostanie 
imber^lem. Może to i był fajny paqent, ale to co miał robi( 
czyli obowiązki akustyka olewał maksymalnie 
Powiedzieliśmy otym ze sceny. 

- A CZY TO BYŁO KONIECZNE ŻEBY MIKROFOh 
ROZWALIĆ. 

- Strzała jest impulsywny. 

- DUCZEGO TWOJĄ ULUBIONĄ KAPELĄ JESl 
ACCUSED? 

- Uprzejmość wobec gospodarza zabrania mi zaprzeczać 
ale nie jest. 

- A JAKA JEST TWOJA ULUBIONA POLSKA KAPELA: 

UT80-TYH? 

- Ciężko powiedzieć, bo to jest często kwestia sentymentu 
Kasayę lubię cixK: 3 aż zdarzało im się strasznie kaszanić 
Karcer lubię, y^szość kapel które w tym czasie grały 
Rejestrację oczy^^e. 

- A CO MYŚLISZ O ZESPOŁACH KTÓRE W PEWNYk 
MOMENCIE ZACZĘŁY NAKRĘCAĆ TO COSIĘ NAZYW) 

NORMALNĄ SCENĄ - THE CORPSE, NADZÓR...? 

- To były bardzo rfeśmiałe początku, choć muzycznie by 
bardzo do przodu. Ale to nie oni nakręcali scen( 
organizacyjnie. Więcej nakręcał Marczyński, Uszatek, ty.. 

{potem rozmowa była coraz bardziej plotkarsko-pijacfc 
więc zgodnym wrdyktem redakcji reszta zostali 
wyjebana) 












POZA TYM CIĄGLE OOS^PNS: 

^TOS PONIŻEJ PASA - “IGEDO” 
łndustrialno-transowy hałas z Piły 

-D.D.1. - “PAZZI DA ASPORTO” 
włoski, melodyjny hc/punk 

-DEV£ATION/KALIAN - spłit 
białoruski Split kapel grających punk 
oraz rytmy znane z kaset Under The Gun 
czy Kliniki 

- STRACONY-^DLA PRZEŚLADOWANYCH 
crass-punk z Kołobrzega 

- GUERNICA Y LUNO- “PRAWDZIWIE 
WOLNY” 


OI*RÓC:Z NASZYCH WYDAWNICTW ROZPROWADZAMY TEŻ MASĘ 
INNTCH RZECZY. M.IN. KASETY, CD, LP, EP, FIRM: NNNW, TROTTEL, 

ANTENA KRZYKU, FOLK TIME, DAY AFTER, NLALARIE, PASAŻER 
-ZŁNY1 BROSZURY (M.IN. PROFANE EKISTANCE, INNY ŚWIAT, NIGDY 
WIĘCEJ, TAWACiN - PISMO PRZYJACIÓŁ INDIAN, PASAŻER, WIEDŹMA) - 
KSIĄŻKI, WYDAWNICTW' PUSTY OBŁOK, TAWACIN, PNRWI, INNY SWTAT, 

ZIELONE BRYGADY, A TAKŻE DUŻO INNEGO PUNKOWEGO STUFFU TJ. 

KOSZULKI, NASZYWKI, POCZTÓWKI 

^mmysmKO i tamio! 

KTaktualny katalog przyślij zaadresowana na siebie 

KOPERTĘ I ZNACZEK NA ADRES: 

■UrF.K POROSZEWSKI. uLFELINSKIEGO 139/6.41-923 BYTOM 


"MASZ CZAS" 

"ŚPIEWANI PRZEZ NAS 
WIERSZE NIÓWIĄ 0 TYM CO 
W POWIETRZU INA ZIEMI, 

WeÓRACNINA RÓWNINACH, 
W MIEŚCIE I WE WSI PISZCZY. 
CAŁOŚĆ TWORZY POEZJE 
ZAKLĘTĄ W RYTMACH SKA, 
RECCAE, PUNK 








TO NOWY REWELACYJNY MATERIAŁ ŁĄCZĄCY Z JEDNEJ STRONY 
SIŁĘ I ENERGIĘ TAKICH HARDCORE’ OWYCH TUZÓW JAK: 
STRONGARM 1 PURUSAM Z POTĘGĄ METALOWYCH HEROSÓW JAK: 
E N T 0 MJLE 0 . M 0 R B I 0 A N G E L . 
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% uic ro iŁoacerci-^-uie^arnuwigie aaiaaowany. mysię, 

.../>,v'.;2e wiem ludzi którzy ich widzieli na żywo myśli tak samo. Lekka doza meianchclii i liryzmu w połączeniu z punkowro czadem - takie coś zazwyczaj 
Złodziei robi piorunujące wrażenie. Co prawda ich nowsze nagrania jakie pojawiły sie na międzynarodowei kompilacji 

'.»ii “ożecie przeczytać przeprowadziłem z wokalistą kapeU - Jackiem i perkusistą - Andrzejem “Myszą“. Rozmawialiśmy podczas lipcowego 

, ,J.koncertu zorganizowąme^ przez Trującą Falę, siedząc na piasku sopockiej plaży i aż żal że nikt nie pomyślał o zrobieniu pamiątkowej fotki. Przy tm 
• ■ %-.;.r^a^ało się tak miło, że gdyby nie koncert 1125 który miał się wkrótce zacąć pewnie ta rozmowa trwałaby dwa razy dłużej. Ale to może dobrze, 4yż 
pzytania i tak jest sporo. W każdym razie polecam ten zespół jako punkowy w każdym calu, a jednocześnie taki bardzo zwyczajnie ludSri i 
sjrmpatyczny. (b) *' 

V- ' ' V >«!• . 

. - POWSTALIŚCIE W DOŚĆ MAŁYM TENITENSĄDZłWNI. 

.' miasteczku, prawda? jak to działa ffr. Akurat w Zambrowie, myślę, że anonimowość można zachować. Trzeba się po prostu 

NA ZESPÓŁ TAKI JAK WASZ? POBUDZA,*^ się żyje dla sąsiadów czy dla siebie. Ale to wszędzie chyba tak jest. Jednak fakt- 

iTWTA TTTPrrnmA'? nie wyobrażam sobie u nas ostro wyglądających gości. U nas to by było napiętnowane. Są trzy 

kościoły, jeden szpital i takich ludzi by zadziobano. Nie ma szansy. Dlatego tacy ludzie wyjeżdżają 
do Berlina czy gdzie indziej. My akurat nie wyglądamy ostro, ale to raczej wybór osobisty a nie ze 
względu na społeczeństwo. Chociaż może i ma ono na to wpływ...? 

A - U nas każdy zna każdego. Trudno o jakiś charakterystyczny wygląd. Niektórzy nawet k 
odstępują od pokazywania siebie na zewnątrz poprzez wygląd. My się znamy raczej od środka, % . 
od podszewki. To jest nawet widoczne w różnych wydawnictwach jeśli chodzi o kapele. W Łapach 
próbuje ich bardzo dużo. Sąporozrzucane po piwnicach i tego jestdużo. Ale próbujemy się raczej ^ %• 
I trzymać ze sobą. 

to w naszym kręgu ludzie są mocno ^ z tym co robimy, ^ 

pobudzeni i jest potrzeba tego rodzaju wewnątrz. Zawsze wydawały mi się śmieszne zespoły które ^ 

muzyki, ludzie chcą słuchać kapel, w'®c 2 nie chcą coś naprawiać, ale błędy widzą gdzieś daleko a nie w sobie. Krzyczą “Rozwalmy 

zapraszają je na koncerty. Wydaje mi się, ze rozwalmy... 

reagują bardziej spontanicznie niż w innych ' 
miejscach w Polsce. W większych miastach J 


UŁATWIA, UTRUDNIA? 

J- Wydaje mi się, że działa pobudzająco, że| 
dopinguje... W ogóle to mieszkamy wl 
czterech małych miasteczkach, jesteśmy! 
tak porozrzucani co pięćdziesiąt kilometrów. I 
Odległości między nami są znaczne... wj 
** takich miasteczkach nic się nie dzieje i toj 
* raczej pobudza. Jest tylko dyskoteka i niej 
ma co robić. A jeśli chodzi o ten nasz region! 


r- 


ymĘ^yfsm\Ę 


daje się wyczuć lekkie znudzenie i może^ 
nawet przesyt. Tu, na północy wszystko jest 
jeszcze nowe. 

A - W tych wszystkich naszych miastach 
Zambrowie, Łapach czy nawet Białymstoku ^ 
choć to miasto większe, klimaty są trochę 
inne niż w reszcie kraju. W swoim kręgu 
jesteśmy bardziej zintegrowani ze sobą. 
Bardziej się znamy, choć nie twierdzę, ze 
gdzie indziej jest gorzej. f 

J- Z drugiej strony tam u nas, mało ludzi o 
nas nawet wie że gramy. Jest garstka osób 
która zawsze interesowała się sceną, a 
reszta poszła swoją drogą, najczęściej w 
picie. Większość naszych rówieśników już 
ma rodziny a my nadal jakoś tak swoją 
ścieżką idziemy i próbujemy kreować to co 
się z nami dzieje. 

- BARDZIEJ JEDNAK CHODZIŁOBY MI 0 
TAKI KLIMAT MAŁYCH MIASTECZEK, 
ATMOSFERĘ. LUDZI KTÓRZY BARDZO 
KONTROLUJĄ SIĘ NA7/ZAJEM. WSZYSCY o! 
WSZYSTKICH WSZYSTKO WIEDZ 4 
J- Czy jakąś presję czujemy z zewnątrz na 
nas? 

- W WIĘKSZYM MIEŚCIE JESTEŚCIE. 
BARDZIEJ ANONIMOWI, NAWET JEŚLI 
KTOŚ SIĘ JAKOŚ WYRÓŻNIA. A W MAŁYM) 
MIEŚCIE WSZYSTKIM WIADOMO - TEN, 



TYLKO ŻE Z TYM SYSTEMEM T0.;v, 
|CIĘŻKA SPRAWA. ^ 

I J-Ale próbować warto. ', 

MACIE KAWAŁEK 0 SCENIE 
■niezależnej - “WOLNA SCENA”. 
■CZY WASZA IDENTYFIKACJA Z NIĄ .. 

PJEST TAKA STUPROCENTOWA CZY ^ 

|TEŻ SĄ JAKIEŚ “ALE”. CZY 
IWYOBRAŻACIE SOBIE KIEDYŚ SIEBIE 
GDZIEŚ INDZIEJ? 

J- Jeśli chodzi o zespół, to gramy tylko i 
wyłącznie dla tej sceny. Tutaj 
wyrośliśmy i tego będziemy trzymać 
się do końca. To jest 100% pewne. Nie 
wszystko nam się oczywiście tu 
■podoba. Choćby nawet to że nie 
można dostać naszej kasety. To jest 
zresztą po części i nasza wina. Z 
drugiej strony nigdy nie stawialiśmy na 
koszulki, na reklamę, na fteyersy. To 
nas trochę śmieszy nawet. Dostaję 
dużo listów i praktycznie nie 
I zastanawiam się nad tym co na tych 
fiayersach jest napisane. Dopiero jak 
usłyszę jakiś zespół czy to na 
I koncercie czy z taśmy to sięgam po 
I ^reklamówkę i jakoś do tego docieram, 
j Ze sceną jesteśmy związani więzami 
I okn/vi i korzeniami. Nie wyobrażam 
gSobie na przykład takiego kroku jaki 
■wykonała Ahimsa... Bardzo fajny 
P zespół, który w pewnym momencie 
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"" jzdecydow się grać dla szerszej publiczności i się spalił. Nie wiem czy to były też inne 
I wzgl^y, ale wydaje mi się, że oni utopili się w tym wszystkim. Okazało się bowiem, że nikt 
- kogoś takiego jak oni nie potrzebował. W całym tym show bisnesie funkcjonują przedziwne : 

j zasady, układy, konszachty. To wszystko nie wygląda zdrowo i widać to nawet na zewnątrz. I 
Ę Jest gość który pisze teksty, jest gość który śpiewa, jest aranżer i oni wszyscy biorą za to I 
' i wszystko w chuj pieniędzy, i tak naprawdę nie ma już w tym wszystkim miejsca dla Ciebie. 

I Co byś nie robił to i tak nie będziesz miał szans, gdy słów nie napisze Ci jakiś Mogielnicki, a 
1 muzyki Cygan (lub odwrotnie). Efekt jest taki, że reprezentatywny festiwal polskiej piosenki 
' }iw Opolu to jedna wielka chała. Mdlące piosenki bez wyrazu nie różniące się niczym od 
^ j siebie. Nie ma różnicy czy jest to pbsenka opolska, czy rock z kolorowych gazet - 

I wszystkim rządzą te same prawa - upokarzaj się, proś, zmieniaj teksty (jeśli są twoje), dbaj 
.. - bardziej o wygląd niż o słowa, nie odbiegaj od wzorcowych modeli mężczyzny czy kobiety - 
-; a sprzedamy twą muzykę i będziesz popularny. A tu jest zajebiście, robisz wszystko od 
początku, jesteś z tego zadowolony bo to Jest twoje. Dziś stoisz na scenie - 
’ J jutro przed nią. Podział na artystów i odbiorcę nie istnieje. Będą klaskać albo nie będą 
’ I klaskać, będzie pogo albo nie będzie. Wszystko jest kwestią tego jak zagrasz i czy do ludzi 
J dotrzesz, a nie jakichś innych względów. Autografy, spodnie z frędzlami, kowbojki z 
" I ostrogami, pozerskie miny na tej scenie nie maja raqi bytu. Ludzie maja je w nosie. I dlatego 
Ita scena nam odpowiada i w tym zostaniemy. Nie graliśmy nigdy na żadnym festiwalu i 
i nigdy nie zagramy. Nie interesują nas wyścigi kto jest lepszy, kto szybszy. Również dlatego 
I świadomie nie przykładamy wagi do reklamy by czuć autentyczne zainteresowanie nie zaś 
----^ - 
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I pochwały wywołane tym, ze w tym sezonie modny jest wzór z nadrukiem ZŁODZIEJE 
[ROWERÓW. 

ALE PRZYZNACIE ŻE ŁATWO PEWNE DEKLARACJE STAWIAĆ GDY SIĘ NIE HA 
I MOŻLIWOŚCI... 

IJ- To często prawda, lecz nie mówię tak dlatego, że my tych możliwości nie mamy. O wiele 
I ważniejsze wydaje mi się to by cenić zespoły, które tych “możliwości” nie szukają. Nie 
I wierzę, żeby ktokolwiek z naszymi tekstami chciał nas promować i dawać na to pieniądze. 

1 Nie widzę takiej siły. Jeżeli przyjęlibyśmy coś takiego to wtedy zrobimy fleyersy, powiemy o 
Itym wszystkim ale zespół już nie będzie istniał. Nie będzie grał dla czegoś, przeciwko 
1 czemu walczył. Przynajmniej jeśli o mnie chodzi - ja nie będę wtedy w zespole. 

|A - To nie jest sport ani współzawodnictwo. To nawet nie jest tylko muzyka. To takie 
I pokazanie swoich uczuć, emocji, tego co ja myślę. Pokazujemy to za pomocą muzyki. Jeśli 
I z tym wyjść za szeroko można się wówczas zagubić. Wolę to w mniejszym kręgu robić a być 
I tego pewnym. Żeby to było naturalne i wychodziło ze mnie szczerze. 

IJ- Scena w Polsce, mimo narzekań jest prężna. Ze wszystkimi bolączkami i radościami ^ zakończeniu dziewczyna podeszła - co się 
I odpowiada mi ona. Jest tak że jedni narzekają, inni są zachwyceni. Tych drugich jest trochę | jednak rzadko zdarza bo ludzie nie są otwarci - a 

I mniej. Ale pokaż mi jakąś metalową scenę... Może ja nie jestem w temacie, ale czy ona jest | ona wyglądała w dodatku na to, że raczej nie jest 

Itak prężna jak scena punkowa? Czy tyle zespołów metalowych przyjeżdża z Zachodu do J sceny i nie gustuje w ostrych kapelach 
I Polski w ciągu miesiąca?Albo rap któryjest taki popularny. Czy takie zespoły przyjeżdżają*? '^Powiedziała “dziękuje, bo jesteście tacy 
I Czy ta ich scena jest taka prężna? Czy są kluby, czy są ludzie którzy chcą to robić czy są normalni". To był jeden z cieplejszych momentów 

I wydawnictwa? Pomijając te kolorowe gazety, które powstają na zasadzie mody i które 
1 szybko nikną. Ja żadnej takiej innej sceny nie widzę. Tutaj nawet jest coś takiego możliwe, 
i że ktoś może stworzyć zespół dla samego jeżdżenia. I czasami nawet mam wrażenie, ze 
I są takie kapelki, które wyciągają parę wytartych sloganów i sobie jeżdżą po koncertach. Na 
ij scenie bardzo łatwo coś takiego można zrobić. Bo jest prężna, jest silna. Tak uważam, 
i Ale dużo nam brakuje. Wróciliśmy niedawno z Niemiec 1 jesteśmy zszokowani, 
i - TO CHYBA KWESTIA W OGÓLE REALIÓW. CAŁY KRAJ JEST BIEDNY. 


J-1 czasów.. .Tak. A porównując kulturę; W tym 
jak to niektórzy narzekają - punkowym getcie jest | 
sto razy lepiej. Jedni narzekają, że przejmujemy - 
punk, scena, ludzie - jakieś nawyki od 
5 społeczeństwa. Możliwe że tak jest, ale i tak tu 
" jest zdrowiej niż w całym społeczeństwie 
polskim. Po powrocie z tego Zachodu gdzie 
p pooglądaliśmy, poobcowaliśmy z innymi 
^ realiami, to na scenie jednak czuć jeszcze 
normalność. A już w takich małych 
■p miasteczkach, takich Zambrówkach, nie ma 
normalności. Jest koszmar. Normalne 
zachowania schowane są gdzieś głęboko po 
domowych katach. Na zewnątrz, na ulicy króluje 
ostra jazda. Nie możesz się przyznać do tego co 
czujesz naprawdę, do uczuć, mówić o nich bez 
skrępowania. Idziesz sobie i mijasz samych 
twardziel! w dresach, z wąsami, złoty łańcuch 
(najlepiej krzyżyk), sygnecik, szeroko 
rozstawione ręce. W moim mieście to jest 
I właśnie “normalne” Ale gdy pytasz skąd się biorą| 
I te pobite dziewczyny, skąd te dzieci bez opieki, 

- skąd się biorą samobójcy, odpowiedź jest prosta 
to przez tą dziką muzykę, narkomanów 
pedałów. To wszystko przez nich. Dlatego może 
szukamy zdrowia w graniu, w muzyce. To jest w 
pewnym sensie forma ucieczki. Scena daje nam 
komfort, jeszcze czujemy się normalnie, jeszcze 
nie zwariowaliśmy. Dzięki temu zespołowi czuję, 
iż to świat wariuje a my nie. 

- MACIE KAWAŁEK POD TYTUŁEM “ŚMIERĆ”, 
BRZMI ON TAK SUGESTYWNIE, ŻE KAŻE 
PRZYPUSZCZAĆ ŻE MIEUŚCIE COŚ 
I ZE ŚMIERCIĄ? 

J- Tak. Umarło kilku naszych znajomych i 
bliskich. Brat gitarzysty odszedł, w wypadku 
niewyjaśnionym do tej pory. Nie ma sensu o tym 
mówić bo to osobista sprawa.Tak jak każdy, tak i 
my to przeżywamy i jakoś to słychać w tej 
muzyce. Odeszło kilku kolegów, dwóch spaliło 
się w Berlinie na sguacie... 

A - Ja nie byłem wtedy gdy ten utwór powstał w 
. zespole ale na przestrzeni tych kolejnych kilku lat 
: kilka osób odeszło z tego świata I on zawsze 
będzie aktualny. Czas upływa, ludzie się rodzą i 
umierają. Nawet z tego naszego bliskiego 
otoczenia.Sądzę, ze to trudne i bolesne 
doświadczenie 

J- Po prostu boli nas to i mamy taki kawałek. Ten 
kawałek i pewnie kilka innych jeszcze, mówią o 
tym, że najpierw jesteśmy ludźmi a dopiero 
później różnymi punkowcami czy kimś innym. 
Chcielibyśmy to jakoś łączyć. Graliśmy ostatnio 
koncert w małym miasteczku i po jego 




w naszej historii. 

A - Choć dla kogoś ta normalność to mógłby być 
zarzut. 

J- Właśnie. W Lodzi jak grasz to 
“melomani”. 

- WPRAWDZIE OPOWIADAŁEŚ WCZEŚNIEJ TĘf 
ANEGDOTKĘ. MÓGŁBYŚ JESZCZE RAZ...? 


zioaziew lOweiun 











J- Graliśmy koncert w Łodzi, Wojtek z 
Homomiliti nas tam zaprosił po raz drugi 
nawet. A tam wiadomo, że publiczność 
ostra, czarna, obnaszywkowana i 
crustowa. Ale nie plują na nas, tylko stoją 
przytupują nogami, a gdy skończyliśmy 
to padło : “o! melomani”. I to też nas 
cieszy. 

A - To jest kwestia uderzenia w gusta. 
Wiadomo, w różnych rejonach w Polsce 
panują nieraz odmienne klimaty 
muzyczne, a i w sprawach typu poglądy, 
moda da się to wyodrębnić. 

J-Aco nas nie cieszy? Nie zależy nam na 
jakimś pogo. Największy nasz sukces to 
fakt, że jesteśmy ze sobą: nie ma kaset, 
nie ma zbyt dużo koncertów, a\eP 
jesteśmy ze sobą. I to dość długo choćj^ 
jesteśmy trochę starzy. On ma 
trzydziechę, ja mam 27 lat. 

A - Ja bym z ta trzydziechą nie 
przesadzał, (śmiech) 

■PEWNIE MASZ 130. 

J- No tak 130... Ale jednak kilka lat to jest, 
a ciągle potrafimy pokonywać te 
odległości, przyjeżdżać na próby. 

- NA PIERWSZEJ KASECIE JEST 
> KAWAŁEK KTÓRY JĄ KOŃCZY I TO JEST 
I KANON, TAK TO SIĘ NAZYWA? 

IJ- Chodzi o ten zaśpiew “panie Janie”? 

I - NAUCZYLIŚCIE SIĘ TEGO W SZKOLE 
I MUZYCZNEJ? 

J- To była chwila, pięć minut. Już nie 
pamiętam jak to wyszło. Czy to miał być 
śmiech z kanonu, czy śmiech z papieża? 
i Miało być coś wesołego. Tak ludzie 
I mówią, że my jakoś tak melancholijnie i 
lirycznie, że melomani. Tamten kawałek 
miał rozweselić kasetę. 

A - Na następnej będzie też coś takiego. 

I Już jest pomysł. 

A SĄDZICIE ŻE TAKA WIEDZA 
[POWAŻNA PRZEKAZYWANA W 
SZKOŁACH MUZYCZNYCH MOŻE SIĘ 
PRZYDAĆ WKAPELI PUNKOWEJ? 

IJ- Wszystko się może przydać. 

IA - To zależy czy się wie jak można ją| 

I wykorzystać. 

IJ- Tak. Choć generalnie to uważam, że 
[szkoły muzyczne uczą techniki i 
[ wypluwają z siebie techników. Weźmy 
[większość cenionych gitarzystów - oni 
[byli samoukami, wszystkiego sami się 
I uczyli. Szkoły muzyczne urabiają. 

|a - Ukierunkowują. Nie pozwalają! 
[samemu szukać. Grając w kapeli 
[człowiek sam jest dla siebie 
I nauczycielem i odkrywcą, podpatruje u 
[ innych i szuka sam. To bardzo rajcuje, 
i zwłaszcza jeśli z tego wychodzą efekty, 
j J- W jakiejś szkole muzycznej uczeń jest 
I przedłużeniem rąk swego profesora. 

I Najczęściej profesorowie spełniają się 
[poprzez swoich uczniów. Wychodzą] 

I potem wirtuozi, potrafią super grać, ale 
[grają po jakichś fajansiarskich 
I zabawach. Są dobrymi muzykami, ale 


nie mają takiego czuja którego ma jakaś pierwsza j 
lepsza punkowa kapelka z przedmieść grająca naj 
dwóch chwytach. Goście z takiej kapeli mają energię, f 
wiedzą co chcą swą muzyką przekazać od początku, ii 
mają to coś, nawet wtedy gdy jeszcze grać nie potrafią. Al 
ludzie ze szkół muzycznych mają umiejętności, ale niej 
mają tego czegoś. I to jest właściwie reguła. Tak jaki 
malarze, którzy chcą myśleć samodzielnie uciekają z i 
uczelni, żeby nie nabrać takiej maniery. To się chyba [ 
akademizm nazywa. 

-A NIE SĄDZICIE ŻE PUNKOWE ZESPOŁY TAKŻEj 
JEDNAK POWINNY BARDZIEJ PRZYWIĄZYWAćl 
WAGĘ DO WARSZTATU. U WAS NA PRZYKŁAD WH5AĆ j 
DBAŁOŚĆ 0 FORMĘ, 0 UMIEJĘTNOŚCI. 

J- O dzięki. Pierwszy raz nam ktoś coś takiego mówi. 

. znam wiele zespołów dość POPULARNYCH Aj 
JEDNAK KIEPSKICH. W DODATKU GRACIE TAKĄ MUZĘ | 
ŻE JAK ZAFAŁSZUJECIE TO OD RAZU SŁYCHAĆ, A w| 
KILKU INNYCH GATUNKACH MNIEJ TO BĘDZIe] 


WYRAŹNE. 

A- To wynika z indywidualnego podejścia 
każdego z nas. Ja się nie czuję 
muzykiem, nie chciałem nigdy być 
muzykiem,ale staram się robić to co robię 
jak najlepiej. Na ile tylko pozwalają mi 
umiejętności. Jeśli umiem mniej to , 
zagram mniej, ale jeśli potrafię zagrać 
lepiej to wykorzystuję to. Mimo to zdaję 
sobie sprawę, ze najtrudniej zagrać jest 
rzeczy proste. Nie znoszę przesadnej 
wirtuozerii i dbałości tylko o 
powierzchowność, zapominając o tym, 
że przecież muzyka emanuje z wnętrza 
każdego z nas a instrument to 
przedłużenie naszych wyobraźni i 
fantazji, który sam nie zagra. 

- A JAK JEST U WAS Z IDENTYFIKACJĄ Z 
CAŁYM TYM PUNKIEM, KIEDY NA 
PRZYKŁAD GRACIE KONCERT, A 
KOLESIE KTÓRZY TEŻ NIBY SĄ 
PUNKAMI ROBIĄ ROZPIERDOL, NISZCZĄ 
I TO CO ROBICIE? 

|J- W całym tym ruchu jest tak jak 
I wszędzie. Każdy jest inny. Inaczej 
I reaguje w różnych sytuacjach. Jak | 
zaczyna robić gnój to my szanujemy go | 
jako człowieka, ale za to co robi nie | 
będziemy go pochwalać. Jeżeli jest takie i 
coś na koncercie gdzie gramy to jeszcze 
nie zdarzyło się, żebyśmy nie 
zareagowali. Przestajemy grać. Albo się 
uspokoicie, albo przestajemy grać, nie 
gramy dla bandytów. Jestem zdania, że 
koncert to nie wiejskie wesele 
gdzie napażanka jest w dobrym 
tonie. Przestajemy grać by ci twardziele 
to zaskoczyli. 

A - Ostatnio zresztą się tak nie zdarzyło 
nigdzie. 

J- Ale wcześniej kilka razy tak. 
Szanujemy wszystkich ludzi jako ludzi, 
ale nie popieramy tego co tacy goście 
robią. Czasami jest ciężko zareagować 
bo wiadomo że może się to dla ciebie 
przykro skończyć. To jest taki ludzki 
odruch słabości. Boimy się - nie ukrywam 
tego że się w wielu s^uacjach boję. Nie 
będę śpiewał radykalnych tekstów, o tym 
że rozpierdolić to lub tamto. Bo boję się 
nawet odpowiedzialności za słowo. Im 
więcej tych kaset się sprzedaje, im 
częściej się pisze o zespole w fanzinach, 
tym bardziej ta odpowiedzialność 
wzrasta. To z jednej strony cieszy a z 
drugiej przeraża. Coś powiesz co jest 
zrozumiałe dla ciebie, ale jest wielu 
młodych ludzi którzy dopiero przychodzą 
do tego i mogą to żle zrozumieć. Na 
pierwszym-drugim koncercie w życiu 
usłyszą kilka takich wyświechtanych 
sloganów, które mają się tak do życia 
tego kto je wypowiada jak wół do karety, i 
później ktoś robi takie rzeczy, że jeden 
ruch i koleś ma przejebane do końca 
życia. Robi krzywdę komuś lub sobie. 
Odpowiedzialność nas przeraża. 








PTODI U 


Punkowcy są różni. Są tacy co robią bydło, 

robią syf i w tym syfie się tarzają. Ale jest 
jeszcze wielu takich dla których warto coś 
robić. W różnych miejscach spotykamy 
takie osoby. W ogóle to uważam, że do tych 
fajniejszych mamy szczęście, po prostu 
spotykamy ich więcej .Mówi się jeszcze, że 
jest elita... Właśnie często dostajemy takie 
pytania: “Co sądzimy o elicie punkowej?”. 
Ja odpowiadam, że żadna elita nie istnieje. 
Sami ludzie którzy zadają te pytania starają 
się ją stworzyć. Oni mówią, że ty jesteś elita 
bo robisz fanzina, że Pietia jest elita, że my 
jesteśmy elita bo mamy zespół. A przecież 
każdy może to zrobić. To nas kosztowało 
wiele wysiłku. Przecież zamiast grać 
mogliśmy iść na narty, albo czesać żury 
A -1 nie trwało to rok ani dwa tylko dłużej. 
Nikt nas nie wybierał do tego, sami 
poczuliśmy potrzebę robienia czegoś i to 
zrobiliśmy. Wracając do pytania to wiele 
zależy od tego jak ludzie są wychowani, jak 
otoczenie na nich wpływa. Jakie wnioski ci 
młodzi ludzie będą mogli wyciągać z tego co 
się dzieje, ze swoich błędów. 

J- No to jeszcze raz to powiem, że łączenie 
tego co jest bardzo ludzkie, takie 
humanitarne z punk rockiem daje bardzo 
pozytywne rezultaty. I my jako zespół który 
się nazywa tak i tak zawsze będziemy temu 
przyklaskiwać. Łączenie ludzkich 
odruchów z punk rockien) daje 
dobre rezultaty. Zresztą łączenie 
miłych, ludzkich odruchów z czymkolwiek 
daje zajebiste rezultaty. I my temu 
przyklaskujemy. A co do punk rocka, to w 
życiu jest wiele dróg, Z punk rockiem, hard 
corem jest nam w tym momende życia po 
drodze i to nam pasuje. To jest zdrowe. To 
jest trzon. Nadał wierzę że punk rock i 
tacy iudzle w Jakiś sposób 
zmieniają świat. 

A - Zwłaszcza że punk rock ma teraz bardzo 
szeroki wymiar. Kiedyś było to wąskie. 
Ludzie tak go wąsko postrzegali iż w 
pewnym momencie stało się to po prostu 
monotonne, schematyczne, leczsztukąjest 
łamać konwenanse i przecierać nowe 
szlaki, myśleć nietuzinkowe. 

J- Dla nich on się skończyłfTo tacy ludzie jak 
ci którzy teraz robią syf na koncertmjh albo 
głośno krzyczą “el kurwa rozjebać 
McDonaldal zajebiemy tego lub tamtego". 
Oni pokrzyczą, pokrzyczą, ale tacy szybko 
baterie tracą, prawda? A po kilku latach 
mówią ”E tam! punk rock? To taka zabawa. 
To już za mną*. 

-1 NIE ZNIECHĘCA TO WSZYSTKO? 

J- Mnie to jeszcze bardziej stymuluje. 

- MNIE TO STEiSZNU; ZNIECHĘCA. JtóU 
WIDZISZ niDZI KTÓRZY CHCĄ CI UKRAŚĆ 
KASETY KTÓRZY NIE DOCENIĄ TECO CO 
ROBISZ I PRÓBUJĄ CI TO ROZWAUÓ. TY 
KOMBnroJESZ JAK MÓGŁBY BŁET OZY 
KASETA NIE KOSZTOWAĆ ZBYT DUŻO A 
KTOŚTOROZPIERDAU... 

J- Wiadomo. Ja nie wiem,"lkąd tacy ludzi 


się biorą. Oni Jakoś nie czują... Jest ten 

dylemat czy ta scena ma się otwierać, czy 
ma być zamknięta. Ja bym jednak był po 
stronie takiego trochę zamykania. Nie 
wychodzenia zbyt szeroko. Bo tego jest 
dużo. Każdy kto chce to do tego dotrze. Ja 
rozumiem, że podobają się jakieś audycje w 
radio, ale wyłażenie do kolorowych gazet to 
Jest kretyństwo. Kretyństwem jest to że 
punkowe kapele łudzą się że gdy jakiś 
redaktorek udostępni im trochę miejsca w 
swej kolorowej gazecie to w ten sposób do 
kogoś dotrą, że rozszerzą horyzonty. To jest 
złudzenie. Możliwe że do 2-3 osób to dotrze. 
Ale - to jest moje tylko zdanie - myślę że 
przez to dociera tu dużo ludzi dziwnych, 
którzy nie czają podstawowych spraw. Tej 
aktywności, tej idei DIY - rób coś, rób to sam, 
cieszmy się z tego wszyscy razem! To jest 
może dość radykalny pogląd ale przez to 
otwieranie się przyciągani są ludzie dość 
przypadkowi, najczęściej są oni później 
bardzo krótko, przeważnie szybko 
odpadają. Taki koleś pojawia się na 
koncercie i myśli “tutaj ktoś musi być 
najważniejszy, musze się poznać z tym 
najważniejszym” i ma mętlik w głowie. Ja 
myślę że to właśnie ci przypadkowi robią ten 
syf, kradną kasety. Ja bym nie nazwał ich 
punkowcami. To są bandyci i dresiarze, 
może tylko winnych opakowaniach. 

A - Taka czarna owca w każdym środowisku 
się znajdzie nigdy nie będzie idealnie. Ale nie 
ma też co uogólniać i wrzucać wszystkich do 
jednego wora, bo wtedy kogoś możemy 
pominąć i skrzywdzić. 

J- Ale do ideału się dąży. Na tym świat 
polega. Od razu nic nie ma. 

-W TWOICH TEKSTACH UDERZA POTĘŻNY 
IDEALIZM. I ZAPYTAŁBYM W TAKI SPOSÓB. 
TWOJE TEKSTY Z KASETY POWSTAŁY JUŻ 
DOŚĆ DAWNO. JAK OBCHODZI SIĘ Z NIMI 
CZAS? CZY NIE ZAUWAŻYŁEŚ NA 
PRZYKŁAD CZEGOŚ TAKIEGO ŻE COŚ CO 
WTEDY WYDAWAŁO CI SIĘ SŁUSZNE, 
TERAZ NIEKONIECZNIE TAKIE JEST, ŻE 
TEN IDEALIZM SIĘ NIE SPRAWDZA? 

J- To jest kwestia tego czyja piszę tylko dla 
i ludzi czy dla siebie.... 

- PODAM CI ZRESZTĄ TAKI PRZYmD CHOĆ 
AKURAT NIE Z TEKSTÓW. W NAPISIE 
ZŁODZIEJE ROWERÓW JEST ZNACZEK “E”. 
EqUALITY CZYU RÓWNOŚĆ. A PRZECIEŻ 
PRAWDZIWA RÓWNOŚĆ NIE MOŻE ISTNIEĆ. 
J- Nie może, ale są zespoły które mają @ w 
nazwie której to anarchii też nie da się zrobić. 
Ale to jest coś do czego się dąży. Chciałbym 
żyć w świecie w którym Idą sobie ludzie o 
różnych wyznaniach, różnych poglądach. 
Taką namiastkę mieliśmy w Niemczech na 
tych koncertach. Tak się tam poczułem, choć 
wiem że i tam są problemy, jakieś 
nacjonalizmy, -izmy, śmizmy t jest dużo 
szarpania. Ale jak tam pojechaliśmy na 
krótko to było idealnie Jeżyłem się widząc 
zał(^antów z koirojfCa^ubami idących 


traktowano ich normalnie. Lipa z Moniką 
pracują normalnie U normalnych Niemców i 
nikt na nich nie zwraca uwagi z powodu 
wyglądu. To nie jest dla ludzi tam żyjących 
żadne przeciwwskazanie. Kolorowi, 
różnoracy, chodzą koło siebie i nikt do 
nikogo nie czuje wrogości. Taka namiastka 
tego mojego idealizmu. To jest nierealne, 
ale trzeba dążyć. To “E” to jest postulat, coś 
co ja bym chciał, sen który chciałbym żeby 
mi się przyśnił na jawie. Jestem tego 
świadomy. Nie dumam nad dziwnymi 
stanami. Opowiadam się za tym “E”. Ten 
znaczek jest bardzo fajny. A nie uważam się 
na przykład za anarchistę i takiego znaczka 
akurat tam nie było. (bo nie macie litery A w 
nazwie he,he -dop B) Bardziej jest mi bliska 
idea równości niż idea anarchizmu, choć 
jedno i drugie nie wyklucza się, a raczej w 
sobie zawiera. Anarchizm mentalny 
oczywiście Ale taki który jest 
urzeczywistniany tutaj przez różne 
Federacje Anarchistyczne i który się 
sprawdza do takiej małej polityki, zjazdów 
na których tylko się pije, to mi nie 
odpowiada. Wiesz, pewnie myślimy o tym 
samy. Wiadomo, że się nie da pewnych 
rzeczy zrobić, ale czemu by nie próbować, 
choćby nawet tylko na swoim przykładzie. 
To “E” znaczy że zawsze będę 
szanował ludzi o innych 
przekonaniach, innym kolorze skóry. 
Cały ten zespół to tacy ludzie. 

A- To jest po prostu dążenie do 
doskonatości. 

J- “E” to jest taki sam znaczek jak mnóstwo 
innych. “Muzyka Przeciwko Rasizmowi” to 
jest to samo. Atak w ogóle to ci powiem, że 
wielu ludzi w ogóle nie cza o co w tym 
chodzi. Co to za “E”? Co to znaczy? E jak 
Edek? 

- KOLEJNE PROBLEMOWE PYTANIE. 
AKURAT CHODZIŁO MI TO OD PEWNEGO 
CZASU PO GŁOWIE. WIĘC JE ZADA^ 
RÓŻNYM IBDaOM. OZYPUNKOWUIO HOŻE 
BYĆEDNSEBrarYSTĄ? 

J- Trzymanie się pewnych zasad czasami 
pomaga. Zdrowe zasady to dobra rzecz. 
Rezygnacja z picia i tr^manie się tych 
czterech podstawowych zasad. Dzięki temu 
scena rośnie. Nawet w Polsce. W wielu 
miejscach na świecie jest powrót do Street 
punka. Tak to się ostatnio nazywa. Powrót i 
pokazanie tego co było kiedyś. A było ostro 
‘“jesteśmy punki i pokażmy to 
społeczeństwu”. Powrót do korzeni. W 
czasach w których wiele spraw się gmatwa 
to chyba dobre i potrzebne. 

• ALE CHODZI MI RACZEJ 0 
KONSERWATYZM W SENSIE TAKIM 
PRAWICOWYM - TRADYCJA, RODZINA 
JAKIEŚ 2ĄSĄDYM0RALNE... 

J- No nie! W takim razie nie ma mowy o 
punkowcu. W ogóle punk rock dla mnie 
kończy się gdzieś blisko centrum. Nie ma 
mowy o czymś tęi^im jak prawicowy punk 
pcl^a ai^oziiBiermciedoś takiego w 








ogóle. Punk był dla mnie zawsze na lewo. Niepre^; 
organizacje ciy bojówki na Zachodzie pokazały, że 
może być nawet t^rdzo ekstremalnie lewicowy. Ą ? 
jeśli chodzi o te^wartości typ^odziną ? Rodzin! 
ta|. Ale|o nie J^t żaden płływilefi^ąwicy. hi) 
ct^a, że to co lansuje kościół: pro^fodzi^nę 
zachowania, jcontr^... Taki model rodziny ml nie 
odpowiada. Ale tak w ogóle to chyba każdy zdrowo 
myślący chciałby mieć rodziną. Może wielu jest 
tdiich którzy wiydzą się o tym mówić, że chcieliby 
ją mieći Bo niby jeetem punkiem I mogę mówić 
^ tylko o Mości kapel które znam lub płyt które mam. A 
'^a bym chc^ł mleć rodzinę. Ale o żadnym 
prawicowo-katc^im modelu nie może być mowy. 
Rocteina jest naturalnym prawem wszystkich ludzi, 
a nie przywil^nj prawłcy. 

-atradycjI? 

- Tradycia rnp z czasem bo ludzie ją tworzą. 
Możemy ją sobie dzisiaj stworzyć na swój 
ir%widualny sposób i wg własnych przekonań. Za 
jakiś czas minie ona, lecz gdzieś zostanie zawsze 
zapamiętana i znajdzielwych naśladowców. 

J- Twórzrfiy swoje pradycje. Jako zespół nie 
uważamy się za zespół polski, murzyński, góralski 
czy jakikolwiek inny. Jeśli chodzi o polską kulftjrę to 
ona wcale nie jest gorsza od innych. Ale najtepsze 
są te jej elementy które mogą łudzi zlntegr^ać, 
tylko takie akceptuję. Tylko, że to też nie 
umiejscawia mnie po jakiejś tam prawej stronie. 
Lepiej zamienić tą tradycję na słowo “kultura". Są 


zachowania w tych ludziach, w tej kulturze idóre cieszą mrfe jako człowieł^a, a nie ^ko^ 
F|1aka, me jako kogoś mówiącego konkgtnym języl^. Je^ jednaj Wiele rzecs^ któr^ 
sązłeity^ jestwięcej. Dlatego naz^am siebie buiitownfkiern t działam 
w czymś co nazywa się kontrkijrtturą. 

. A C2Y SĄDacH ŻE SCEKA, liTDZIE W NIEJ BCZ^TNICZĄCTPOWIHHI MIEĆ TAffl 
SA2I1P0SL4DY? 

J-Bzdura! Scena to nie fabryka. 

A‘ Ludzie nie mogą myśleć i czuć podobnie. To się na tej ziisadz^,di)ywa że ja l|yślę w 
jakiś tam sposób, inna osoba myśli trochę inaczej, ale ra^m sięuzi^niamy. Ja mogę 
ttegoś ńte robić I czegoś nie zauważać, ale zrobi to liauważy i^ Sobą. Zawsze jest 
wtedy różnorodność poglądów, nidż^. Nawet skrajnych.ppglądów. Nie frzfba s^ 
zawężać. Jest taki duży krąg i tam wiele rzeczy może się zmieścić. ^ 

J- Absolutnie nie powinno być czegoś takiegt^ że wszyscy myślą tak sanm*Zaw^e^ 
chąćpcH-ozumienia będzie budować. ' ^ , 

A-Różnice pc^lądów pchają do pr^u i budują Na'^tjeśłiptz!spóPóry jest ^aną 
paczką to trudno żeby hp wsz^cy czterej myśleITw nim^k samo^przec^ t(| 
mfernożliWe 

J-U nas chyba nie ma dwóch takich samychfcłdzi. 

A -Gdyby wszyscy byli tac^sami to wyglądaj łojak gotowafie się we własnym sosie. 
Klepanie się ciągle po plecach, ikchodzi prżecież o prężne daateinie, ^łe ^rcie do^ 
przodu. Nawet ryzykując indywidiSlnymi sprawami.*" , 

- KOy!J!mPROBLEMOWEPYraiE,50RRYŹET^ ZAJ&AJE, ALE PRZEZ TO 

MOŻNA JEDNAK DUŻO 0 ZESPOLE POWIEDZIEĆ. CZY WASZYl'ZDANIEM PUNĘ 
P0WINI13I BAWIĆ CZY TEŻ POWINIEN MÓWIĆ 0 PROBLEMAĆS, SmNIAĆ DO 
MYŚLENIA? 

A - Punk może a nawet powinien skłaniać do mytela, do zaianowiehia się nad tym co 
zrobić ze swoim życiem. A przy oka^ dobrze jest jeśli to b^aby też zabawa lecz na 
króicą chwilę. Byłe tylko nie przerod:^ się,,w jakieś beztroskie myślónie o sprawSKih 
których nie ma, bo to doprowadza do wygodn^o i biernego pó(|jścia dc^^ycia. 

J- Do zabawy Jest Piasek a punk roc^ jest do czegoś 
Innego! A tak mniej buńczucznie to ideałiym stanem byłoby 
połączenie tego. W mu^ce jest niewielu którym się to udało. Dla mnie 
takim zespołem był m.in. BERURIER NOłR. 

- TO BY MOGŁO Z TYM STREET PUNKIEM SIĘ WIĄZAĆ: NIEKTÓRZY 
MÓWI4Ż1P5NKP0WBOTBYĆZABAW0WY | 

J- W Polsce? No tak, podejrzewam że pojawił sięjeden zespół, który tak 
mówi. Nie będę mówił skąd. " 

- BO NIE NAJEŻDŻAMY NA ZESPÓL TYLKO MÓWIMY 0 PIU5BŁEMIE. 

J- Tak. Nie najeżdżamy na żadne zespoły, nie pgklają nazwy... Jest jeden 
czy dwa zespoły, które preferujązabawę. Picie pod mu^czkę. Ale Lipa u 
którego byliśmy ostatnio jako goście, uważa się za strfet punka| tako 
sobie mówił. Ale to jest człowiek twórczy. Ja nie wkłziatem, żeby on 
siedział bez sensu. On cały #as pracuje. Dla siebie j d!a innych. On jest 
aktywny. 

A-Może to jest jego zabawa. 

J- I to jest Street punk. W NierrKX2ech widział^ nie tyłko jego tak 
aktywnego wśród kidżi którzy w ten ^osob się określają. Taki jest Street 
iJiM.Człowiek aktywny, myśląc^. Ado zabawy jest Piasecki i ł^iostofer 
Krawczyk. Tb są ludzie do Jtoawy. Punk powinien sp^udzać do 
myślenia. Z drugiej strony to nie jest koledż. Każdy się ^^oże mylić, 
niczegć hie wiemy na pewno. Ci ludzią na scenie taff lamecie są 
nieomylni jak ci pod sceną. 

A - Można się bawić, ale nie aż n| tyle beztrosko, żeby nie zauważyć 
problemówftóre są dookoła. 

J- Nie wyobrażam sobie n|^ przykład jakiejś ż^bistej zabawy przy 
naszym kawałku “Śmierć”.’ 

A- To się trochę gryzię ze sobą, 

J- No chyba, że do kogoś tak głęboko bardzo to dotarło, że koleś się 
przeraził ijest w takim transie prawie. Jest w tańcu wściekłości ha świat. 
A-Ale nie można być śmiertelnie poważnym. 

- JA BYM POWIEDISAL ŻE WY mAŚNIE JESTEŚCIE ZESPOŁEM 
POWAŻNYM. U WAS NIE MA GŁUPICH CZY MNIEJ GŁUPICH DOWCIPÓW. 
SAME POWAŻNE RZECZYMĆWICIElANOWIE... 

J- My? Jakbyś pojeździł z nami to byś zobaczył, piardy, śmiechy-chichy. 

. ALE NIE PIERDZICIE DO MIKROFONU JAK ŃO FX. 

X - Ale to hie jest poza. Tb wychodzi naturalnie. Tb jest indywidualna 










powaga; Naśze wspólne poczucie humoni jest podzielone na 
pięć, mimo to śmiecił zawsze nam towarzyszy na każdym 
prawie kroku. 

J- Ja uważam, że my jesteśmy wesołkl. Mieodpowiedzialne 
typy nawet. Śmiejemy się przy polskich filmach starodawnych. 

Żebyś widział jak Tomek się tatzał, gdyja raz przez przypadek 
wypunktowałem z główki wtrzepak. 

- ALE TERAZ ZNÓW POWASA I KDLEJNY PROBLEMIK. 

ZAZWYCZAJ JEST TAK ŻE MŁODZI LUDZIE CZĘŚĆ SWEGO 
BUNTU KIERUJĄ W STRONĘ RODZICÓW. STARZY 
POPEŁNIAJĄ H-ĘDY, STARZY SĄ ŹU, SĄ HIPOKRYTAMI, MY 
NIE BĘDZIEMY TACY. CZY WY SĄDZICIE ŻE JESTEŚCIE INNI 
ODSWOICHRODZIGÓW? 

J- Kiedyś tak myślałem, ałe teraz odnajduje w sobie wieie 
takich cech, które mam poojcu, po mamie.Z niektórych jestem 
zadowolony, ale niektór^ nie chciałbym mieć. Jest tak, że się 
upodabniamy. To jest naturalne. 

A - Jest tak, że jesteśmy podobni do tego z czym walczymy 
czemu się sprzeciwiamy. 

J- im dłuższa ta walka tym bardziej się upodabniamy. Akurat u 
mnie ten konflikt pokoleń przeszył gładko, trudno tnówłć o 
walce. Mimo, że pewnych rzeczy u swoich rodziców nie lubię, 
a oni u mnie nie lubią też pewnych rzeczy to aeszę się, że 
jestem dzieckiem akurat tych rodziców a nie 
pozdrawiam ich, choć raczej tego nie przeczytają. 

- TERAZ WRESZCIE BĘDZIE PROSTE PYTANIE, BEZ 
PR0BŁEM0WE.ZK0G0 “ZŻYNACIE’1 
J«Z kogo się da! 

A- Nie wiem, nie kontroluję się na tyle aby coś więcej o tym 
wiedzieć. 

- PRZYZNACIE ŹE JEST NIEWIELE ZESPOŁÓW W POLSCE SRAJĄCYCH W 
TAKmSTYUI JAK WY P0ZAAPATI4..,?liACIE CHYBA TE SAME KORZENIE! 
J- la.J No to je^l chodzi o zespoły z których “zżynamy”, ałbo lepiej zespoły 
które nas pobudzs^ to Apatia bardzo mnie pobudza. Od samego początku 
podchodzę do nich bezkryt^nie. Za bardzo ich nie znamy - raz t^ko 
graliśmy razem koncert. Każda płyta wnosi coś nowegojeśłi chodzi o przekaz 
i muzykę. Ja sobie nie wyobrażam u nich jednego bez drugiego. Zespołem, 
który mnie w ogółe powalił na kolana była Guernica Y Luno. Tam barwa głosu 
tego gościa mnie zwała. Jak usłyszałem pierwszą ich kasetę to wałkowałem 
ją chyba z pięć razy wieczorem zartim poszedłem spać. Zespół zajebisty, 
który wszystkimi wstrząsnął. To była kuracja szokowa dla wielu gości - dla 
tych którzy jeszcze chcą myśleć. Wielu ludzi mówi że my gramy emo. A to 
emo bardziej pasuje do t^ego zespół jak Stephans. To oni grają emo. 
Bardzo fajny zespół. Noi 1125. Też bardzo dobry zespół. Pozdrawiamy ich. 
-ONINIEGRAJĄEMO. 

J- Nie grają emo, ale grają inaczej niż większość. A z Zachodull Verba! 
Assault bardzo nam się podc^a. 

-TOCHCIAŁEMUSŁYSZEĆ. 

-(obaj) Ha,ha 

A-Ale to na początku takbyło. 

Jt Zżynaćz Verbal Assault to nie na nasze możliwości jest. Oni tam się bawią 
dźwiękami. My jesteśmy za ciency żeby zżynać z Verbal Assault, Choć 
chcielibyśmy bardzo. 

A - Każdy z nas rna swoje własne preferencje i kapele których słucha 
intensywfie. hlie będę sypał nazwami, zbyt dużo ich jest 
J- Myszą sięcinaiduje wszybkim graniu, w swoim zespole KARMA. 

- TY GRASZ W KARMIE? NIE WIEDZIM.EM. ZAJEBISTY ZESPÓŁ. BARDZO MI 
SIĘ PODOBAŁA VęaSZA KASETA. 

- Nie obnoszę się ze wszystkim co robię, (śmiech) 

• PYTANIE FONOGRAUCZNE. BYŁA PIERWSZA WASZA KASETA ALE JEJ 
NIE MA. DLACZ130 JSJNIE MA I KIEDY BĘDZIE NOWA? 

J- Pytanie o pierwszątaśmę powinieneś skierować do Roberta Refuse, adres 
we wszystkich fenzlnach. Robert cały czas obiecuje jej dodruk... A kiedy 
nowa? Nic nie obiecujemy. Raz już obiecaliśmy singla i z tym singlem nic nie 
wysido. Będzie kiedy będzie. Punk rock to nie wielka pardubicka. 
Punkowcy słuchajcie innych kapel. 


- PUKKDWCY CHCĄ ZŁODZIEI ROWERÓW, A TYMCZASEM 
NIGDZIE NIE MA. PRZEJEBANE. (śmiechy) A TAK SERIO 
CAŁKIEM. MACIE JAKIŚ KONKRETNY PLAN ŻEBY COŚ 
NAGRAĆ? 

J- Chcemy jeszcze w te wakacje coś nagrać. W sumie już wiele 
rzeczy mamy nagranych z których nie jesteśmy zadowoleni. 
Albo nie odpowiada nam brzmienie, aibo coś innego nie wyszło 
dobrze,.. Pewnie jak ta druga taśma wyjdzie to będzie to chała, 
brzmieniowo gorsza od poprzedniej, bo za dużo się 
rozdrabniamy. 

A - Teraz już musimy. Jesteśmy w trakcie. Robimy to już od 
dwóch lat. Zawsze czegoś brakowało. Czasu, miejsca na 
próby, pieniędzy. Jak już był czas to było go zbyt mało i robiło 
się coś na “łapu capu” z dużąilośdąbłędów. 

J- Kiedyś w końcu będzie tći którzy czekają to się doczekają. 
Dziękujemy im za to, że czekają... Na pewno nie będziemy 
zespołem jednej kasety. 

-TO JES2CZEPR2EDSTAWCIESIĘNAK0NIEC. 

J-Jacek, śpiewam, choć to chyba nienajlepszesłowo? 

A- Andrzej, perkusja. 

J- Na gitarze gra Tomek, na drugiej Adam a na basie gra Piotr. 
Czasami śpiewająz nami dziewczyny z Karmy i Agata 

- W KARMIE ŚPIEWAJĄD2IEWC2YNYI? 

A - Gośka i Ulka. Na kasecie, którą słyszałeś śpiewał basista 1 
perkusista, czasem gitarzysta, lecz jeszcze nie one. 

-DO TAKIEJ OSTREJMUZYKIPASUJĄGŁOSYDZIEWCZYN? 

J- Tamta kaseta w ogóle nie oddaje tego zespołu. Jak 
usłyszysz nową to będziesz zszokowany. 

A - Ja bym nie przesadzał z tym Szokiem. Po prostu jest trochę 
inaczej. 

J- On nie będzie przesadzał?! To jest bardzo dobry zespół. 

A - Od wydania tamtej k^ty ^ład się zmienił. Są dwie gitary, 
bas, dwa wokale, nawet trzy czasami, nowe brzmienie, nowe 
oblicze, fX)wi ludzie. Czujemy się w tym coraz lepiej. 

- W TAKIM RA2IE 2R0BIĆ BĘD2IE TR2EBA KIEDYŚ TAKŻE 
WYWIAD 2KARMĄ.D2IĘKI. 

kontakt: JACEK RADOMSKI, A.W.P. 41D/55,18-301 ZAMBRÓW 
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Nadal gracie z saxofbnefii^%kąd W ^ąt się tfn 

instrument w Waszym zespole? 

- Niestety A(ex, która grata na saksofonie wrócla'd^l^^itvWlfC^^l^^ 
mamy już saksofonisty. Szczególnie iL X 

włączeniem tego instrumentu do naszej muzyt^. Po prostu znaliśmy. 
i lubiliśmy Alex, wiedzieltśmy^też, że wcześniej grafa w zespole ska, 
więczaproponowaliśmy jej biii^a^ała znania J 

pjo banalne pytanie, ale p czym mówiąteksty? Czy to 

są teksty dotyczące tylko warunków 
mówią o kwe^ą^, które mo^ą być znahe ) żroziiiiiiałe 
także dla ludzi w Polsce? usL.Oi. jit: t > ^X«l 

r Teksty są głównie mojego autorstwa * stanowią wyraz nasz^ t 
rozpaczy. Obracają się wokół tatócb problemów jak korupąą.dasi 
wyścig zbrojeń, szaleni politycy ttdr Nasze teksty nie należą d 0 ai<. 
śmiesznych. Wiem, że niczego nie 2 ^tenl% ale 

^ , P®^a9ająmiwypluózsiebremo|epfzemy^iaTtocowemnie 

PRZED Wami krotka wycieczka do siedzi. Chyba na świecie ludzie stykają z mni^w^ 

SĄSiEDNiEOO - DEUTSCHŁANDZKIEGO ZAGŁĘBIA podobnymi problemami 
PUNKROKOWEGO, GDZIE W LEGENDARNYM, 

• Bardzo lubię gdy kapele z różfiycb klifów śpiewają w 

swoich rodzimych języloich, a nie po angielskit. Jąklśii 
z tym u Was? Czy grając koncerty zat^nicą^^iilea^ 
po niemiecku ety poai^ielsku? ^ 

• Śpiewamy po^niemięcku. \Ng mnie ten jęz^l^>fej si|: 
padaje do agm^WnejMuzyki niż angielski, ^ly grarń|f 
gdzi^ za granicą, staram się przynajmniej pogić ludziom 
kumaltenia tyti 4 ^ naszych l^wałków na ich ojl^^ 

Tp b^ckoyiiM^%|ydzie wiec^ieli o czym się ś^i^a. 

^^zie w ogóle gralilpie poza granlcarnlNiemtóo?H 


ROZSŁAWIONYM PRZEZ BRACI GRIMM, MIEŚCIE 
BREMIE POGRYWA ZESPÓŁ KORRUPT. KAPELA 
JEST BARDZO PAJMA, A PRZY TYM NIEGŁUPIE 
lOSECZY GADAJA CO SAMI BEDZIECIE MIELI 
OKAZJE SIWIERDZtó CZYTAJĄC TEN KRÓTKI 


•» Kiedy jak i dlacze^ założyliście KORRiJfPf ? 

- Gdy dołąca^łem do kapeli jesiel^ą 90’, to już 
grali razem ćki jakiegoś czasu. Nfezwa KORROl 
pojawiła się p^niej. 


PZA, 




- Słyszałem tylko Wasz LP **1.011^11090”, 
jest naprawdę niezły. Czy wydaliście jeszcze 
jakłeś toino pł^y ? Czy coś się u Was zmieniło od 

4 przed longplayem wydaliby podwójny singiel w vn t i i ^ 

Ó2 (fakt; recenzję zamieściliśmy w Pasażerze #S - m t • pewnodaWts ^ ^ 


Do tej pory zagraliśmy t^oło W 

r.*.ństw zachodnioeurep^skich. Co obfc 

ipy to tylko dwa koncefty w T^zochącb W, ^ 
r^ggtozie |^2cze nie graliśmy, ąłą kiędy| 

n- 5i , jch’ .^nan kei- 
u hc- ‘; 


obecnie gramy we czwórkę, 

-i-'nnr'' 


dop redoraz dwa single w 93’, z^^rych jeden był - O ile wiem sami wydajecie swoje pł^. Opowiedzcie jak do* ^ 
Splitem. Wtym roku ukazał się nasz^este Feiern” tego doszło i jak dodała wasze wydawnictwo? Jakie 
10 ’ Nasż ŁF nagrywaliśmy składzie zespoły Jeszcze wydaje<^e? Czy łatwo jest w Niemczech^ 
siedmioosobowym, od tego czasu trzy ^ osoby robić coś takiego? Co najbwdziej przeszkadza? «u c r • 
opuścftykapelę^ni^tórzy nawet wyjechali z krajukr -tTo niezupełnie tak wy^ą^ Gdy przygotowywaliśmy naszego 

singla zapożycz^iśmy się-ną znaczne 
iliśmy za wszy^ke^od studią p^r^z. 

tłoczenie płytaż dodruku^jckt 

okładek, z tym dużp 
roboty, zwłaszezanz 
dystrybucją! fozsy^niem, 

Gdy nasz przyjaciel . ^ 
llfeky założył własną 
firrnę zwrócił się do nas ^ r~ 
propozycja pom0cy,i5r- 
•głiama81ektóra ^ żnacznie ułatwite j.ir 
nańri życie, n Od tamtej 
pory wszystkie, płytyjne 
Krtjói^EI Korrupt są wydawane 
przez jego firmę. Shaky 
^S^tSSuSZ jest pzetelnąósobą, stara 
u się utrzymać w miarę 
inn-a j n:feż sz e n rC e ó v\ 
^^■"PoniiiK||r|iPVOZ^.. 

odpa«óadai^iemt na 

, ifiif ""''"' 

?urac,nasze ^ty 
dystcybącji^^ 
rozprowad^ycl^ j®st tęz 
sporginn^ tytułów.^ ^ 
»iCh findfi CDs doof,S 

f ^ ^ . 


r ^ pierw3z?ego4>opwpj 
» k 1 8: sumyj Wtedyaanw; 
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- Ch^a doi;^^^ znacte ludzi z Post 
Regimentu bo słyszałem/ że 
wydajecie niedługo razem Split LP.i! 
Jak ich poznaliście i czy są Już 
jakieś konkrehre piany co tej płyty? 
Czy znacie Jakieśtinne zespoły z 
Polski? .« 

-Wkrótce ukaże ^ split-kaseta 2 Post 
Regimentem. Gdy po raz pierwszy 
g T a i I w B rem i es; od razu 
\8zapft)ponowaliśmy im by następnego 
3 f dnia zagrali jeszcze raz na naszym 
koncercie ^^również w centrum 
młodzieżowym w Bremie^. Od tego 
momentu się znamy i przyjaźnimy ze 
sobą. Są bardzo -sympatycznymi 
ludźmi. Znam parę polskich kapel, 
i Oprócz Post Regimentu podoba mi się 
również WłochatynrTZN Xenna, 
Ałians^.j Słyszałem sporo dobrych 
kapel z Polski, zwłaszcza w ostatnich 
latach. 


r wydajecie swoich 

kawałków na CD, a tylko na płytach 

winylowych I kasetach. Dlaczego? 

- Na naszym LP znajdujesię oświadczenie i 
na ten temat. W dalszym ciągu nie lubię i i 
/fiie zbieram kompaktów. Są one dla mnie 1 
względem^ 

lesłem ‘lęonserwatysłą”. Poza tym z i 
każdym kupionym CD odprowadzasz ileś 
pieniędzy dla SONY (multinationals). 
które ma prawa vs4asności na kompakty. 

Zęby chocjtó kompakty ^były generalnie 

J^^^szę... Mimo, źe koszta związane z 
tłoczeniem pł^ CD i druidem okładek są 
niż winylów to w ostatecznym 
^unk u_więcej ptadsz kupując CD niż 
__ To czyste ztocWejstwo. Jeśli już, 

^Hrta najleprej zrobisz wypatnfajgpj do 
■AL maximum te 80 minut na CD i sprzSaiąc 
b go polak najniższej cenie 

Sandra 


. co się dzieje - ^^.'„^"‘'^rNAaERROR! 

' 5^rKtórzn"KTOXOPUVZMA9ra« Co <> 

. Mimo, ie mieszkamy niedatekood siebie to niemiecka 2 p( 5 óvritKDim zdaniem ® 

scena jest bardzo mało u nas znana. Opowiedzcie o sj^chać starych płyt ) chodzie na Konł.. y 
nąjieps^ch waszym zdaniom kapelach z Niemiec, o i^gpel. 
fanzinach j naiważnlejszych wytwórniach 


- niezależnych. 

- W całych Niemczech jest fuli'^^apeL Pewnie znasz 
|CA 0 C)RJTT£ WAI^ lub RAWSlDi, które są bardzo dobre drr 
bardzo popularne m nas. Co do mnie to moimi faworytami 
są CIRCUS OF HATE z Hamburga, WWK z Westerwaldu iM 
oraz TOXłKA i SAPERE AUDE z Bremy. W ostatnim czasie 
pojawiło się wiele nowych zespołów graj^yeh przeróżne 
bf odmiany punka. W Niemczech mamy też mnóstwo 
fanzinówęNioktóre są wysokonaldadowe i mają po parę 
Kr tysięcy egz. nakładu, najlepszy z nich to wg mnie Plastie 
, Bomb. No i od groma tanio powiefsmych zmów o formacie 
A5i których zawartość stanowią czyjeś osobiste 
rozważania na temat polityki i muzyki (a jakzeijj^^arę zinów 
ma profil humorystyczny, niektóre są nieco bardziej 
polityczne. O wydawcach irie mogę powiedzieć zbyt wiele, 
gdyż znam jedynie Shaky'egoi który prowadzi również 
sporą dysfrybucję. W dużych dystrybucjach ceny są z 
reguły wyższe aż do 25łodziejskich. Lepiej więc wymieniać 
siętowarem z mni^szymi distrosami. 

■Sife - 6 


- W Polsce wśród niektórych ludzi zaczyna być 
popularna głupia postawa apolityczności. Z tego 
co wiem w Niemczech jest ona jeszcze bardziej 
popularna. Jak myślicie dlaczego ludzie często 
nie chcą słuchać zaangażowanych tekstów i 
wola kawałki tylko o piciu piwa? 

- Wiara jest bardziej zainteresowana dobrą zabawą 
niż debatowaniem o polityce. To całkiem normalne, 

rt f bo jeśli przejrzysz stare ziny to zobaczysz, źe kiedyś 

.^j.było tak samo - ciągle jest tak samo, zmieniają się 
tylko rłązwy. Natomiast bycie “apolitycznym” jest 
jedynie wymówką dla nazioli by pojawiać się na 
koncertach. Wszystko co robisz i co dzieje się wokół 
nas jest pplityką. Jeśli się tym nia przejmujesz tojeśt 
tp już twoja sprawa. Dla nas punk to coś więcej. 
Cokolwiek robisz musisz być świadomy tego co 
naprawdę dzieje się wokół ciebie i nigdy nie słuchaj, 
tego co,mówią tłumy i mass media. 

> Dzięki za ten krótki wywiad. 

' ~ dl li - : 
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^ Oto przestroga dla młodych i niedoświadczonych adeptów niezależnego, punkowego dziennikarstwa, liie należy 
robić wywiadu z całą kapela na raz, bo będzie chaos i kaszanka, i nic ciekawego nie wyciągniecie ze swych 
rozmówców. Dwie osoby to max dla konkretnej pogaduszki. niestety popełniłem ten błąd i chciałem zrobić ten 
wywiad z całą Kliniką. Rozmawiało się bardzo miło, ale nic ciekawego na taśmę się nie nagrało. Trzeba było więc 
wymaglować pisemno-korespondencyjny remake. Który widzicie właśnie przed sobą. 

Jeszcze kilka słów dla przypomnienia. KLiniKA to bardzo sympatyczny wrocławski zespół o którym zresztą Już kilka 
razy pisaliśmy w "Pasożycie". Ale tym razem okazja Jest Konkretna bo nagrali nową płytę. Po niezbyt kryształowo 
brzmiącej "Ultimo", na "Tourdion" mamy wreszcie Klinikę w pełnej krasie i okazałości. Zespół ten nie należy może do 
gigantów wirtuozerii, ale zawsze mi się podobała ich wersja drapieżnego punky-regggae z większym naciskiem na owo 
punky niż reggae, z ostrymi dźwiękami skrzypiec (ostatnio brzmiącymi mniej przeszywająco, a bardziej "klasycznie" 
niż dotychczas) i fajnymi literacko-punkowymi tekstami. Dlatego warto dowiedzieć się o kilku niuansach i zorientować 


^ Klinice piszczy, a przede wszystkim posłuchać tej bardzo fajnej płyty. Odpowiadają: Aśka (A), Kaśka (K), Rodźer 
podpytywal:(B) _ ^ .. —-. M 


WASZA MOWA PŁYTA MAZYWA SIĘ 
, "TOURDION", CO PODOBNO JEST 
'. V NAZWĄ JAKIEGOŚ FRANCUSKIEGO 

tańca, czy to prawda, a jeśli tak 

TAKIE SKOJARZENIE I JAK 
ggMIiTO SIĘ W OGÓLE WYMAWIA? 

A: Tak, rzeczywiście "Tourdion" to 
wJp nazwa starofrancuskiego tańca, gdzieś ^ 
tak z XV wieku, anonimowego autora. ; 

Fonetycznie słowo "tourdion" można 
chyba zapisać Jakoś tak: (turdią), czyli 
mniej więcej "ou" wymawia się Jak "u", 
a końcówkę "on" Jako "ą". Jest to i 
nazwa ogólna, coś Jak u nas oberek, | 

, walc, czy coś w tym stylu, więc trudno j 
/ Ją dosłownie przetłumaczyć. Pierwszy ^ 
kawałek na płycie Jest właśnie ' 
fragmentem takiego utworu, który . 
kiedyś wpadł mi w ręce. Któregoś dnia \ 
zagrałem go przypadkiem na próbie. [ 

Spodobał nam się, bo i melodyJka| 
całkiem przyjemna i słowa - choć my^ 
postanowiliśmy nie kaleczyć' 
francuskiego i zrezygnowaliśmy z 
wokali - bliskie naszym sercom. 

OQó\n\e chodzi o to, że fajnie Jest 

usiąść z przyjaciółmi, pogadać, ^ zwracaliśmy Tylko uwagę Jarkowi na pewne ogólne sprawy aotyczące 
pośpiewać i pić wino z coraz szybciej.® rodzaju brzmienia na Jakim nam zależy, a dalej on sam Już odwalał 
J 4 krążącego wokół stołu kielicha. Co do ^ praktycznie całą robotę. Co do tego dłubania to Już od dawna posiadałem 
tytułu płyty, to po prostu nie mieliśmy j parę - dosłownie parę - takich zajebiście amatorskich urządzeń, dlatego 
długo żadnego pomysłu i ostatecznie^ czasami nagrywałem Jakieś zespoły, które nie miały kasy na studio, a 
postanowiliśmy, że będzie to właśnie zależało im na Jakichkolwiek nagraniach. Jednym z takich bardziej 

"Tourdion", tak Jak tytuł pierwszego ciekawych zdarzeń z tym związanych była sesja regałowej kapeli 

utworu, bez żadnych szczególnych AGGAFARI. Ekipa zespołu liczyła chyba ponad 10 osób, a mieliśmy do 

skojarzeń. ■ #!;, dyspozycji tylko trzy lub cztery mikrofony, totalnie banalny i w dodatku 

- PODOBNO DOŚĆ PO W AŻ NIE/ff*; częściowo popsuty mikser oraz najzwyklejszy magnetofon kasetowy. 
ZAINTERESOWALIŚCIE SIĘ SPRAWAMI'V Odwaliliśmy wtedy chyba najbardziej punkową sesję nagraniową w 
ZWIĄZANYMI Z REALIZACJĄ DŹWIĘKU. historii. Kolesie wysłali to później do Brumu i człowiek, który to recenzował 
\ PODOBNO TEŻ SAMI COŚ DŁUBIECIE. ? mało się nie posikał z wrażenia. Ostatnio Jednak zacząłem poważnie 
JAK TO JEST Z TYM 1 CZY ^ myśleć o stworzeniu małego studia i Jestem w trakcie kompletowania 
^ WYKORZYSTUJECIE JUŻ JAKIEŚ-^, sprzętu, dysponuję Już m.in. studyjnym cyfrowym magnetofonem 
* SWOJE, TEGO TYPU UMIEJĘTNOŚCI^ ośmiośladowym oraz paroma urządzeniami o zawodowych parametrach. 
NA "TOURDION"? ^ Dlatego prawdopodobnie następną płytę Kliniki, przynajmniej częściowo 

R: To pytanie dotyczy chyba głównie . nagrywać będziemy sami. Tak swoją drogą to Jeśli ktoś byłby 
mnie. Realizacją dźwięku mniej lub zainteresowany nagraniem dobrze brzmiącej demówki za niewielką kasę 

bardziej interesuję się Już od ^ to zaprziszam. Kontakt pod tym samym adresem co z zesp)ołem. 
dłuższego czasu. Jednak dopiero 
ostatnio dzięki sesji nagraniowej 


"Tourdiona" miałem okazję zetknąć 
się z tym bliżej i zapoznać się z 
zawodowym sprzętem. Jeżeli Jednak 
chodzi o realizację i miksowanie płyty 
to w sumie cały ciężar spoczywał na 
barkach Smoka. Ja z zespołem 


PO RAZ KOLEJNY WYKO'rZYSTALIŚCIE NA OKŁADCE GRAFIKI ARKA 
BAGIŃSKIEGO . CZY JAKOŚ SZCZEGÓLNIE ODPOWIADA WAM ICH PONURY 
KLIMAT? 

A: Na pewno odpowiada nam ich klimat, nie koniecznie tylko dlatego, że - A m 
jak to ująłeś - jest ponury. Arek pozwolił nam wybrać coś ze swoich prac i 
spodobały ncim się właśnie te, które są na okładce. Są to po prostu bardzo 
dobre grafiki, no i może troszeczkę nawet (chociaż przypadkowo) to, < 
przedstawiają, kojarzy się z treścią niektórych naszych kawałków. 
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było”jakieś specjalne zamierzenie. 


rbczywiście nie szukaliśmy specjalnie akurat takich spodobał.. , _ 

i prac żeby były jakimiś ilustracjami do tekstów. ||- Sprawa naszych niby żydowsko brzmiących ksywek.;^ 
Właściwie dopiero, gdy składaliśmy okładkę, ml Mo cóżt Peju Jest Pejem Już od dawna, przezwisko 
i zauwciżyliśmy pewne wzajemne odniesienia miedzy nadane przez kogoś z załogi. Chodak Jest Chodakiem 

I grafikami i tekstami. To, że po raz drugi poprosiliśmy od czasOw Jeszcze dawniejs^ch, a czasem mówimy na| 

Arka o udostępnienie nam niektórych swoich prac niego tak trochę w skrócie i może pieszczotliwie czyli j 

wynikało też trochę z tego, że chcieliśmy zachować Chodi.Aśku i Kaszka-tak na nas Smoku mówi! w studiu k 

i Jakieś wspólne punkty z poprzednią płytą, a zarazem i tak się przyjęło na wkładce. Oto i cała tajemnica. Tekstf 

wprowadzić coś nowego i tym "czymś" są fotografie "żydowski" - "fla bulwarach też nie świadczy o Jakimś^ 

i Amalii Woźnej. ‘ j specjalnym zainteresowaniu tym tematem - to sprawa 

I - PODOBNIE JAK WASI KOLEDZY Z FATE WYDALIŚCIE akurat pewnych bodźców czyli książek, ale o tym tez 





KUPĘ KASY NA NAGRYWANIE TEJ NOWEJ PŁYTY. CZY 
WARTO BYŁO? 

R: Myślę, Że tak i chyba podobnie Jak wśród naszych 
przyjaciół z Fate tak i u nas nie ma co do tego 
wątpliwości. Wiemy, że pr^ajmniej Jak na polskie 
warunki ta płyta brzmi co najmniej dobrze. Bardzo nam 
na tym zależało, by prawie po pięciu latach istnienia 
kapeli nagrać coś w miarę sensownie. Inna sprawa, że 
wydawca zobowiązał się pokryć tylko część kosztów 
studia. Mamy w związku z tym teraz tyle długów, że o 

zarobieniu paru groszy na tej płycie 
nie ma chyba mowy. 

- JAK TO BYŁO Z TYM PODWÓJNYM 
„ MIKSOWANIEM "TOURDION"? 

|^^;|giZAWALIŁ ZESPÓŁ, REALIZATOR CZY 
ZŁOŚLIWY LOS? 

R: Nie wiem czy można to traktować 
w kategoriach czyjejś winy. Pierwszy 
młx, który zrobiliśmy, sam w sobie 
nie był zły, zresztą tytułowy kawziłek^c^ 
na płycie pochodzi właśnie z tego'^'"’ 
mixu. Sprawa natomiast wyglądała w 
ten sposób, że wchodząc do studia 
nie mieliśmy sprecyzowanej wizji 
brzmienia całości. Smoku miał Jakąś 
swoją koncepcję, a myśmy tylko 
ustosunkowywali się do Jego 
propozycji. Po prostu Jeżeli 
podobało nam się to co ustawił to 
zostawialiśmy. Jeżeli nie to 
mówiliśmy, że mogłoby to być 
bardziej w takim czy innym 
kierunku. Tak na marginesie to 
y przydałyby się w tym miejscu wielkie 
dzięki dla Jarka za cierpliwość. 

Błędem naszym było natomiast to, 
że postanowiliśmy pracować na 
akord. Cały proces miksowania trwał 
chyba ok. 25 godzin bez żadnej 
^ przerwy, a my w sumie Już po 
kilkunastu godzinach byliśmy na 
wp>ółprzytomni i na p)ółgłusi, dlatego 
trudno było w tym momencie o 
trzeźwą ocenę. Dopiero gdy 
odsłuchiwaliśmy Już c^ość na spokojnie w domu, 
stwierdziliśmy, że np. fajnie by było gdyby partie basu 
zrobić mocniejsze, wokal wyciągnąć trochę na przód, 
tu rzucić taki efekt, a tam inny. Zdecydowaliśmy się 
wobec tego na drugi mix. Nie miało sensu w tym 
momencie oszczędzanie tej dodatkowej kasy, która 
biórąc pod uwagę całą sumę Jaką zapłaciliśmy za 
nagranie tej płyty nie była taka duża. 

- ZAUWAŻYŁEM KILKA ŻYDOWSKICH MOTYWÓW U 
WAS. A TO RYSUNKI NA OKŁADCE, A TO JEDEN Z 
TEKSTÓW, A TO ŻYDOWSKO BRZMIĄCE WERSJE 
WASZYCH KSYWEK - KASZKU, AŚKU, PEJU BRZMI JAR 
REBE, TATĘ ETC. CZY TO PRZYPADEK CZY JAKIEŚ 
KONKRETNE ZAINTERESOWANIE KULTURĄ 
ŻYDOWSKĄ? 

R: Ubawiło nas to pytanie setnie. Jak pewnie pamiętasz. 
O tym dlaczego daliśmy na wkładkę rysunki Arka Jest' 
mowa w innym pytaniu. A że akurat znalazły się takie z 
motywami żydowskimi, to chyba znów przypadek. Arek 
ma sporo takich rysunków, a że ten akurat nam się 




Jest mowa gdzie indziej. A tak naprawdę to my ws zy jcy 
Jesteśmy Żydami, nosimy pejsy i uczęszczamy do 
synagogi, blisko kanciapy, aj, aj, aj. 

7 - W NOWSZYCH TEKSTACH MNIEJ JEST U WAS 
ODNIESIEŃ LITERACKICH. KIEDYŚ BYŁ ŁYSIAK^ 
GRABIŃSKI, A TERAZ JAKOŚ NIC NIE WYCHWYCIŁE M 
^ CZY TO DLATEGO, ŻE NIE DOSTRZEGAM, CZY TEŻ NIE 
• >' CZYTACIE JUŻ TYLU KSIĄŻEK CO DAWNIEJ? A MOŻE 
COŚ JESZCZE INNEGO? 

- K; Jako, że teksty na "Tourdion" są napisane przeze 
leniami literackimi też były moje, nie ł 
wypowiem się na temat czytelnictwa 1 
pozostałych członków zespołu, choć r 
czytują coś niewątpliwie. To, czy | 
przeczytana ksi^ka wpłynie w Jakiś 
sposób na napisanie tekstu, zależy | 
od bardzo wielu czynników. Może od 
pogody, może od położenia 
księżyca: musi być taka iskierka, 
która zainspiruje. Tak samo. Jak 
pisząćych teksty czy wiersze 
inspiruje Jakaś sytuacja społeczna, i 
problem, coś co Jest aktualnie "na 3 
fali", zachód słoiica, uczucia. J 
Równie dobrze takim bodźcen 
może być książka lub film, reklama ^ 
dosłownie wszystko. Może 
, zestawie tekstów na "Tourdion" 

I pozornie nie znalazł się żaden tekst 1 
zainspirowany literaturą, choć Jest^^ 
Jeden taki... Chodzi o tekst "Nag 
bulwarach", tylko, że odniesienłe| 

Jest tak ulotne i odległe, że|^ 
rzeczywiście nie do uchwycenia 
przez nawet wnikliwego odbiorcę. 

"Meir Ezofowicz" Elizy Orzeszkowej i^^® 
"Zdążyć przed panem Bogiem"' 
Hanny Rrall - duch tych książek ' 
towarzyszył powstawaniu 
"Bulwarów". Właśnie "duch" to ] 
dobre określenie, bo kto Je czytał ten j 
wie, że mało wspólnego mają na ' 
pozór te rzeczy. Tekst czy wiersz tó 
Sitaka "zupa" w której wymieszame są 
''różne "duchy" przeczytanych , 
książek, strzępki rozmów, sytuacji - na przykładf 
siedzenie na ławce nad Odrą, szybkó przesuwające się | 
po niebie chmury - skomplikowana materia. Więc to, że ^ 
nie wychwyciłeś literatury na "Tourdion" na pewno nie 
Jest wynikiem tego, że przestaliśmy czytać, tylko po ^ 
prostu tak się akurat złożyło, że uchwycić te echa Jest 
bardzo trudno. A Jak Już Jesteśmy przy temacie 
odniesień to oglądałeś może film "Pętla" z Gustawem W/ f'- 
Holoubkiem? ^' iS 

- "OJCOWIE I SYNOWIE TO OBRAZEK Z ŻYCIA RODZIN Z 
"NIZIN SPOŁECZNYCH" - MENELSTWO, ALKOHOLIZM, mk 
ZNACIE TO Z AUTOPSJI 1 DOŚWIADCZENIA CZY TYLKO 
Z DALEKICH OBSERWACJI? p/m 

K: Jest to tekst ogólnie ó szkodliwości picia alkoholu i 
tych ludziach, którym to rzeczywiście szkodzi. Ja 
rozumiem szkodzenie w taki sposób: my puemy 
alkohol i nam to szkodzi (np na wątrobę, na głowę, na Wm 
żołądek) ale to tylko nasza sprawa. To, ze Ja wypyę pm 
czasem, szkodzi tylko mi, nikt z mojego otoczenia 
przez to nie cierpi (mam nadzieję). A w momencie gdy 















zależało nam, by nagrać dobrze te kawałki, mieliśmy do nicłi^^^^ 
i chcieliśmy by uirzały światło dzienne lenie i zaorane i nanran*> 


y alkohol staje się Jakąś drogą (np 
donikąd), kiedy wszystko się wokół 
niego kręci (np Jak zdobyć na niego 
pieniądze), kiedy człowiek całe 
I swoje życie i życie najbliższych 
podporządkowuje alkoholowi to Już 
i Jest Jakiś problem. Może to dotyczyć 
każdego, a najsmutniejsze Jest to, że 
w pewnych środowiskach 
społecznych, grupach zawodowych, 
czy dzielnicach istnieją szczególne 
j warunki, które mogą popychać ludzi 
do alkoholizmu. W naszym mieście 
też są takie dzielnice (np "trójkąt". 
Psie Pole), gdzie odsetek rozbitych 
i rodzin i przestępczość są większe. 
Jaka część tego Jest powodowa 
procentami? A zataczający się na 


- - -- - —- ^ 

rodzinie alkoholika, wystarczy rozejrzeć się dookoła. Najgorzej Jest widzieć < 

Jak ktoś znajomy wpada na maksa w takie typowo menelskie fazy i ' 
najczęściej nic nie można na to poradzić. Zresztą chyba "Ojcowie i synowie" 
to obrazek nie tylko z życia ludzi z "nizin społecznych", przecież takie scenki 
rozgpAvaJą się wszędzie, chociaż może Jeżeli chodzi o ludzi na przykład po 
studiach, czy tzw "klasy średniej", nie Jest to tak widoczne na zewnątrz, , | 

wszystko zostaje za zamkniętymi drzwiami mieszkań. Ż' 

!- NA NOWEJ PŁYCIE JEST SPORO STARYCH UTWORÓW. DLACZEGO? t ^ # 
WSZYSCY POWIEDZĄ PRZECIEŻ, ŻE WIDOCZNIE MIELIŚCIE MAŁO 
POMYSŁÓW I "ZAPCHALIŚCIE" STARYMI... 

R: Z tyrni starymi utworami Jest tak, że gdy zaczynaliśmy tworzyć materiał na 
"Tourdion" to od razu założvliśmv /<> hp-dri#* na nim . 




Po 

^ sentyment. v 4 jiŁc*ijr 1 nagrane. 

^ Poza t>ąn są one mniej lub bardziej zmienione, żaden nie Jest w identycznej /Jćr,/ 
wersji Jak na "Ultimo". Myślę też, że nie Jest ich aż tak dużo, bo tylko 5 z 15- 
UJ n ^maLzająty się na Stu. Biorąc Jeszcze pod uwagę to o czym mówiłem wcześniej słyszeliśmy 

ulicach, wyniszczeni ludzie? I 7 /nawet opinie, że mogłoby być ich więcej. Niewykluczone zresztą, że na 
Jeszcze to, że w pewnych kręgach ^ naszych kolejnych wydawnictwach znajdzie się Jeszcze Jeden lub dwa 
picie Jest pewnego rodzaju tradycją; m utwory z "Ultimo". 

pije się dzień w dzień, przy ^ - PIERWSZY KAWAŁEK NA PŁYCIE SUGERUJE, ŻE LUBICIE ANKH CZY TAR? 

. dzieciach, które później chcąc nie f KOGO JESZCZE SŁUCHACIE? 
f chcąc te tradycje pielęgnują - dla 
I', nich Jest to po prostu wpisane w 
a codzienność: Jest beznadziejnie, nie 
’ ma pracy, wszystko do dupy, więc 
ucieczka w fazę a potem 
niemożność zmierzenia się z 
rzeczywistością na trzeźwo. Mam 
i rodzinę na Śiąsku, akurat w sercu 
® Zagłębia, gdzie grzeje się 
I niesamowicie. Kobiety na równi z 
mężczyznami, dzieci na równi z 
dorosłymi. Po wypiciu pół flaszki 
kobieta wsiada w samochód i to Jest 
normalne. Udowodniono, że 
alkoholizm Jest chorobą dziedziczną 
i to też Jest przykre. Że dziecko 
często Już od najmłodszych lat Jest 
po prostu skazane, że nie ma 
żadnego wyjścia. W ogóle sama 
bezbronność dzieci w takich 
j rodzinach mnie najbardziej boli - że 
one żyją w takiej atmosferze, w tych 
oparach i nic nie mogą na to 
poradzić. Po prostu rodziny nikt 
sobie nie wybiera - takie dzieci 

często są po prostu nieświadome, że -. 1 - - -. ■j!.pwul 

tatusia- C *A; Prawdę mówiąc nawet nie fem za bardzo co 'Tourdion" ma wspólnego z'1 
Oc^^^yw^y Trnhiim , dokonaniami Ankh Z tego prostego powodu. Że zespót ten widziałSnJaWeś ^ 

SDOle^ńa"^ ito iW tvm lie ''“"“'■die i oprócz tego, że zrobili wtedy na mnie średnie 

wszędzie traw ale ciasem coś Sk ^ pamiętam. Więc co do twojego pytania - nie, bo ^ 

' czasem cos tak ^ trudno lubić coś, czego się me zna. Ja wiem, ze aż wstyd być nie na czasie,.* 

moK; ^ dWvclvć ° muzykę tego znanego "zespołu ze skrzypcami' 1 coś mi mówi. « 

warto ste^ ^d ^vm ^ ^ pł^zczykiem kolejnego pytania kryje się oczekiwanie na odpowiedź, 

obWaiac LiWne wTno airftnn ' / oczywiście namiętnie słuchamy Levellers, Under The Oun itp, itd^ale nic 

tymi bez moriaTOwiwai ' ^ l To znaczy takiej muzyki nie unikamy, aleja osobiście przyznam się, 

^ \ 1 ostatnio raczej me słucham "zespołów ze skrzypcami" po to żeby 

zupełnie czyste sumienie, gdy ktoś “podejrzewa mnie o 
alkihWiim w mi^ter^iaihlfżs^zel# chociażby na wyżej wymienionych kapetecW Ma marginesie - 

rodziW^^ie ma alkohonS wszystkie zespoły wykorzystujące jakieś 'klasyczne'= 

i™wrizv mi To To w "tomentalnie porównuje 

iós^rTwe ^ usteze ^ ° f ‘ '^■^“ca do Jednego worka (może Jest tak dlatego, 

oDserwuję, CO usłyszę... ^ ze wielu słysząc brzmienie skrzypiec momentalnie czule sle iak na 

osobfstyih^dTświidTzS^TTif'- •'“"‘^^ccie folkowym). To tak Jakby stwierdzić, że wszystkie”kape?e drugiej 

t Ttó^e f ktof fesT Smly właściwie Jeden rodzaj muzyk z tego TOględu,®żi | 

uTweżWonT^ od aikohoW Situc? elektryczną. Mo, ale odpowiadając na pytanie czego 

zaiezniony od alkoholu, ale-^- słuchamy, to ponieważ jest nas pięcioro, każdy lubi trochę inne klimaty 1 

ktSW^aWe dośWadcW^^ gdybyśmy chcieli udzielić ci wyczerpującej odpowiedzi musiałbyś wydać 

Niektórzy z nich sa lub hvii mnimi specjalny dodatek do Pasażera", więc powiemy tylko ogólnie, że słuchamy 
pi^Smi L ?o cóWsM disco-polo, Jass, muzykę dyskotekową przełomu lat siedemdziesiątych I 

Sr bfekiear' to krt niT .ąlych (np Boney M), zimną falę, techno i Depeche Modę, a także ' 

^ I J] ^ kato-rap. (oj, czy aby mnie trochę nabieracie? -dop. B). Mamy nadzielę że 

osobiście. W^^^^TIetaeba r^iTć^w muzykajest właśnie kompUacJą tych wszystkich Mura tó w. ' ^ 













BITZCORE przedstawia: 

światowa klasyka hc/ounk na srebrnych krążkach! 


BI1Z 



COCK SPARRER 

“Guilty As Charged” CD 
“Run Away” CD 
“Two Monkeys” CD 
legenda brytyjskiego oi!/street-punka 
powraca po latach w znakomitej formie!! 


Fbison Idea 





APT 3G 

“Punk Machinę” 
“New Hope..." 


SUMĘ 

“Compilation '81-87* 


“Is This For Real?" 
“Fuel” 

“Access Only* 




POISON IDEA 

“Early Years” 
“Dutch Courage" 


V/A “For A Fistful Of Yens!” CD 
V/A “So You Wanna Be...” CD 

dwie płyty składankowe pozwalające 
zapoznać się z niezwykle bogatą 
propozycją firmy, m.in.: SLIME, ALLOY, 
ARTICLES OF FAITH, ZERO BOYS, 
LEATHERFACE, POISON IDEA, 

The FREEZE, JONES VERY, ADZ, 
MARSHES, FLAG OF DEMOCRACY, 

COCK SPARRER i wieloma innymi. 
UWAGA!!! Cena ich jest tak niska, 
że może zaszokować co poniektórych. 

dystrybucja w Polsce: 


i cała masa innych... 


BITZCORE 

P.O. BOX 30 41 07 
D-20324 HAMBURG 
GERMANY 

fax; +49 (0) 40/31 30 09 


SHINCi 


d.i.y. industry 

Tomasz Góral 
Konopnickiej 13/36 
38-3Ó0 GORLICE 


fox: +48(018)353 67 29 
również ^rzedaż wysyłkowo - orzyilij 
znoaek i kopertę - dostaniesz kotolog 





prezentuje coś świeżego: 


Rozi 


KREMLOWSKIE KURANTY 
„Ludzie to lubią" 

Nowo koseło nojdlużei w Polsce is^ącej 
kapeli folki»jnkowei. Dużo melodii, molo 
jzji, gitary ostre, niezoleżne, elektryane... 
również skrzypce i dużo fojnei muzyki, 

^47 46/Grzegorz/ 

TEOUlU GIRLS 
„Mind Tripper" 

Nowo porcjo, tp razem studyjnych, 
dcoar# i wciogojocych, nieco 
awkojniejszych niż dotoa numerów. 
ImC wypodo jeśli lubisz folk-punko. 


w zasadzie ciągle nówki: 




NIGGERS „Yo Posiłive Man - 

Spora dawka toia i gibotki z fajnym 
.kaz^'owatp (kojwŃn. Udane, świeże 
poigczeme puiio i reggoe, pozyti^, 
sfreitedżowy przekaz i nie(»zesterowono 
wer^ ,Cop Iwf' KTT na d^... 


FAZA STEFANA „Przedw mpesp'' 

Niezwykle synęetyane pokjaenie tnelodypiego ska/re^ 
z pOTcowg (ktęieżnośtkj w towarzystwie dóiaków, 
ptzypominojgce FATT. Czad i kotysow! 

.. . koncerty; (013) 43 428 53/Poweł/ 
Unitę! 



TEOUlU GIRLS „Skipsk" 

" ' ■ ■ ty koncert ukazujący 

, MtiiiośCidóe tkwią 
, i szwedzkich foŁ-potioch. 
14 totińiie melodyytych mimerów da 
wszystkich, którzy lubią UN{)£R THE GUN, 
LEVeIL£RS czy BUND WOLE RAI! 


iwodzamy również płyty z uznanych i liaących sie 
Inich wytwórni: BAD TASTE, BITZCORE, BURNING HEART, 
DESPERATE FIGHT, DR. STRAN6E, EOUAL VISI0N, JADĘ TREE, 
LOOKOUT, REYEIATION, SFT, TOOTH AND NAIL, YiaORY, 
WRECK-A6E i paru innych... Największe światowe fanziny. 
Maximum Rock'n'Roil, Punk Planet... 

Wszystko to no poiskim poziomie cenowym! 

Dużo ska, oi!/street punko... 

Sporo tonich płyt składankowych... 

Tutaj znajdziesz niemal wszystko co ukazuje są no pobkiej 
scenie, nawet te rzeczy, o które trudno gdzie indziej oraz 
znaaące pozycje ze świoto - włqan'ie z nowościami na bieżąco! 
Między innymi; 

ziRy: DZIKIE ZYCIE, GARAŻ, INNY ŚWIAT, LOKOMOTYWA BEZ NÓG, 

HK fARIADKA, PARTYZANT, PASAŻER, REAUTY... 
kasety: 1125, AliANS, APATIA, BATTERY, CHUM8AWAMBA, CITIZEN FISH, CRASS, 
DEZERIER, OIRT, DOOM, FUGAZI, HOMOMILITIA, IZRAEL NOMEANSNO, 01 POllOi, 
PIDŻAMA PORNO, POST REGIMENT, SANCTUS iUDA, STARZY SINGE^S, UKRAINIANS, 
UNOER THE GUN, ŚWIAT CZAROWNIC, WSZYSTKIE WSCHODY SIONCA, ZIOŃ TRAIN 
otyły; 25TA UFE, 7 SECONDS, ABHINANDA, ARTICLES OF FAITH, BATTERY, 

The DUSINESS, CITIZEN FISH, COCK SPARRER, EARTH CRISIS, GORILłA 8ISCUITS, 
HEPCAT, lARD, MADBAL, MIGHTY MIGHTY BOSTONES, MILLENCOUN, MORNING 
AGAIN, MxPx, NEUROSIS, NOMEANSNO, OPERATIONIVY, PETER ANO THE TEST 
TUBĘ BABIES, POISOH IDEA, REFUSEO, SFA, SHELTER, SKK OF IT ALL SIAPSHOT, 
yOOOOO GLOW SKULIS, WARZONE, YOUTH BRIGADE, YOUTH OF TODAY, YUPPICIDE 

Najlepiej wyślij znaaek za Izł, duża kopertę i podaj swój 
dokładny odres, a otrzymasz pełny kotolog sprzedaży 
wysyłkowej z mnóstwem kaset, płyt, zinów, koszulek 

Działamy szybko, tanio i solidnie - sprawdź! 

wydawnictwo i dystrybucja: 


■ I ^ ^ Tomasz Góral 
k 11 ^ f j Konopnickiej 13/36 
i 38-300 GORLICE 


d.i.y. 


iiiiiUoiry 


łax: +48 (018) 3536729 
e-ffloN: tmx$hing@friko6.onet.pl 
hłłp://www.kki.net.pl/shing 
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RibwiELONf % JKKIE# VVlf^ZEJ JliOSCł I 
‘CHOĆTROCHĘ^NANA. |^| |r 
- No^ tfsifieciy Ip feeg wane tyłko 

miedzf ,^r|aj©m^h,... A tej kasety 

'-^j[tdcl 2 ^z|rMor^u ’ I ^ h‘ 


-PONIEWAŻ ZESPÓL 
DZISIEJSZYM,.. Zi 
PRZYBUŻYÓJ^ 

- Zaczęliby grać pod 


wywiad A^M. 

:KS jęST BARDZ®^Ł 

KIEDY' Z^P m 
ŻĘŁO 

pracował w PKSie, 
r^staliśmy logofKS- 

^Klub Sportowy, czy 



ZMIANY 
TO 


- &Y PI 
^f^LIŚCIE 
Pod k( 


był*iam kierowcą! stącftft^zwal 
j/ale. niby miał być to Punkrocft 

Pódziemna KomunikacjaJSamoch^owa. Dowolnie było to 


GAŁ' 
PROS 
fzllłalhośc 
|r\|nt(^wżi 
ny w tymc< 
I. I|lawet' 


omE&^Wi 

rPDNKROCl 
fdoszło kilka t; 
l^l^owiem. 

bo zac: 


ALNOŚCI 



do jakiejś taL - 
iasadzie ocf zel 
kilk^lat na gj|ajfe,|lużo 
gralącUte rnlelcc^ konlj 
-ClY 

TEJ KASEfWO MIEJSi 
ĘRÓBY?, 4..,* 
-Tak,/próbowalBmy na^dofeą 
La ęi^to pl^yehodziła i j 


lusiał ćwiczyć zanii 
3tnegę4)ardziej w S( 
ÓRYJEStfśjĄpKł 
W KTÓRYM M! 



który grał w1 


rwałem, ale mi to nie szło za bardzo, 


ksywkę ciekawą CZŁC)NEK, 
spróbowałem śpiewać wsj 
powinienem schodzić z 


miał śpiewać, ale kiedy ja 
'scy powiedzieli, że nie 
rofonu. Zacięliśmy szukać 


^kogoś infłego na bębny, za którymi zasiadł w końcu mój brat 
Sławek. Na początku nie chciałem go w to pakować, ale w 
końcu się zdecydowałem. Przyszedł na próbę, zagrał i wyszło 
nawet nieźle. Tak zostało. Było później parę-zmian, ale skład 
był taki, źe ja śpiewałem, na basie grał KORA,na gitarze 
LOLO i bębnił mój brat, ksywa SEX... Po około trzech- 
czterech miesiącach takiego regularnego grania prpb,"^y 
razy w tygocteiu po trzy godziny, zagraliśmy pierws% ma^ 
'S^ncercik na Przymorzu, w “Maciusiu”. Przyszło\ kilką 
zalb^ntów, było fajnie. Próby graliśmy na Kołbbrzeski« 
Przymprzu^ tam gdzie był wtedy zakład PKS-u. 

' EJ'JAKf OTOCZYŁY 
^ZEiO$Y? 
lac^ t^ koleś - 


jogll tam grać 
fnie mógłwięęej 
Czasami w^Jdzili prz^>ókno* 
trząsł jak ktoś pukał do drzwi, a 
szafach chował. W każdym razie" 
stało pod oknami i słuęhałdj^;^^^ 



iopkłen. " 
?iami stała, 
tego ^.mpcno 
wd^odzić. 
się str^Ku;^..^^' 




- WCZEŚNIEJ mC 
-KÓłsICERT ODE¬ 
GRALIŚCIE TEi^ 

- W tym “Maciijsm^ą 
ale włęł^tDŚĆSi 
Zdarzały się imprezy^ 
wyjg^d Tło Jort%a na f^liwal muzyki nowofalowej, 
którłoraSl^iwałRiidWeckł? , 

-WYTRYSK, KTÓRĄ 


domu społecznym, 
“ łów było w “Tropsie”. 
H czasami. Na przykład 


CZt^ 


którym 
i rockowy 


[enialiśmy 
tylko ja 
byłem 


łNE¥ \ 

4 mówiłem, 'on^* ti 
tr 9 ch^ł^ma\rT^iał%nie bardzo 
.pasował. W ogół^było kilka 
. składuj; 

/ się instrurnenta 
przędz*’cały c 
.wokalistą. No i ^ńinie na 
okrągło. Ale w 1^2 źacz^o 
się to psuć, jakieś p^^nki w 
to, wchodziły, każ^^aczynał 
bje życie. 

MIAŁ MIEJSCE 
PKS-U. 
f W maju r^3 roku. 
Zrobiliśmy, jak naijczyłem, 
^ ^przez tedwa lata grania jakieś 
ze 

Sławkiem zaczęliśmy od razu 
robić nową kapelkę APPALS 
(po angielsku: zatrwożenie, 
zagubienie) miała -^lę 




















ZAŁOŻYLIŚCIEZ... ^ 

-Z chłopakami z Nocnych Szcz&ł-ów. Poznaliśmy j 
ich na pop-sesion, ostatnim pop-ssesion, to był 80! 
albo 81 rok. zapraszaliśmy ich do siebie na próby^ | 
czasem my jechaliśmy do nich do Władysławowa, ’ 
jakaś tam przyjaźń była. Nie za długo to trwało, bo tar? 
odległość... Zagraliśmy koncert wtedy właśnie v\(j 
Toruniu, nazwę wymyśliliśmy tak naprędce. W ^ 
składzie byli członkowie PKS-u i NOCNYCH 
SZCZURÓW. 

-A TE PRZYGODY Z CENZURĄ? ^ \ 

- Była taka akcja że gdy wtedy graliśmytz nimi 'ja 
wielu ich numerów n^e znałem. Mu^ałem 
naprędce wymyślać, jakieś głupoty jpierdofny 
ZyJjązeK Radziecki" itd, jakiś ‘^atak ze^scholki”. 
Wiadcsno jakie gor3[Će T^Pmaty by^ w kcaju, 80-^ 
lata...łvażki temacik*tc@)/ No i takfe tek% wpac^ 
mi do głowy żeby kogBśiam podjarać. |o tyrn^ak . 
sobie te rzeczy pośpiewałem tj> ktoś mg dał cynk' 
żeby szybko spływać*t)o^ch*bą mnie w^iąć /a 48 
godzin. Ale kilka takich tekstów poszło. ; 
-AWASZAZNAJOMOŚĆZREJESTRAÓJĄ74 \ 

- Poznaliśmy się kiedyś, tutaj w Trójrrłieścre u 
WAWY. Oni przyjeżdżali regularnie przegrywać 
fłyty. Chyba, od 1978 , wtedy jeszcze 


Były takie pomysły, ale jakoś 
nigdy się nie zeb^iśmy by w 
odpowiednim czasie wysłać 
kasetę. Zawsze się gadało, 
były plany, ale njgdy nic nie 
zrobiliśmy w tym kierunku, 
może nie wierzyliśmy w 

cipKip 

- JAK WYGLĄDAŁY 
KONCERTY PUNKCME NA 
♦POCZĄTKU LAT80-T¥CH? 

- No rewelacja to |yła, bo 
wszyscy bylj bjardzo 
przyjacielsko n^tawjeni, była 
załoga. Jak^kpgc^ nowego 
spoWkałK*na ulięyjo od razu 
“cz^ć, gdzie mieszkasz, jak ; 
fajnie wyglądasz, ^oże ^ię ' 
znaczkami wymienimy”. W 81- ^ 

82 to już była (IftnA/ó^a, nlnie 
straszono, że^po/koncertach^^l 
ktoś gdzieś się bije, wd%zły wio* 
narkotyki, chlaństwo, ludzie 
zaczęli być cham^.... Na 
koncertach była bliśKość. Nie 
było jakiejś odległości, scen, 
parkanów. Zazwyczaj były to 
małe sale, ludzi trochę 

1 ’pi;^chcb^ło, ta seta w “Tropsie” zawsze była. To widać na 
'^‘Zcjjfeciac hTjNie mówiąc już o takich większych koncertach jak 
«(^w»' brur u,|gdzie grało dużo dobrych zespołów, przed nami 
i-BR^Kt/ł.j 

; ,feKĄ) ^ZDOBYWALIŚCIE PŁYTY PUNKOWE Z 

^óho:)Q? 

; - l^lellśr y |<ilku fajnych kolegów, którzy też się bawili w takie 
j śpfŁwy, często ich tatusiowie pływali. I tądrogąpłyty trafiały, a 
!; p5f ńi j J przegrywaliśmy na kasety. Największy kontakt 
i mteiłe m ŻWA WĄ jeśli chodzi o muzykę. Do niego się chodziło 
iiiPiMfiłlTO posłuchać czy nawet dowiedzieć się nazwy 
pendów i szukać później na własną rękę. Przeważnie tam 
pKegrywaliśmy. Długo to nie trwało, ale potem już się sam 
zacząłem orientować... . - 

- ZNALIŚCIE SIĘ WTEDY Z DEADLOCKIEM,X * 

LEGENDAf^NĄKAPELĄZ GDAŃSKA? v 

- Z DEADLOCKIEM tak było, że chodzili swoimi drbgami. Nie\ 

^e.zadzierali nosa, ale mieli swoje drogi, bo my t^flBmy jakby \ 
zjj rugiego rzutu tej załogi, ale MłREK- wokalistę fteadlocka 

o twartym człowieczkiem i do dzisiaj zresztąt^kwest. Jeśli 
'‘^ogoś zobaczył to od razu podchodził, piąt^zla i była 
rozmowa i łatwo było się otrzeć, dowi edzie ć gctiejgrają, co 
się dzieje*. Ż B'RUNEIEI^.w ten ąposSWi^o^aftm... Ale 
to raczpiOaki e sp otkania przypadkowe były, przelotne, na 
■iweboeh cż^tonóe rfe w UJ ja^yDje dobty-kw rtaW Mirkiem, 

i/i-j.. u.. ’''‘'^czvło to zawsze'>możi 


Kiedy by się* gb wie, ggbliczyło to ^wsze- 


było 


kEJESTRACJ[ hawet nie było. Z czasenw^^^jyrzegadać trzy godziny - jaTtaTmużyka, jakie kapele, po się 

?r 4 /->\A/iiarl- 7 ialiQrt-»w CIP TP tPT rohia miiZN/kfi. ■ . * * *•_— * 


fdowiedzieliśmł s\ę, że też robią muzykę. 

‘ Przebywaliśmy łzęsto blisko Torunia, nawet jakieś 
próby robiliśmy wspólne, szczególnie latem. W dni 
powszednie Wtaflomo, że do szkoły chodziliśmy, lub 
coś innego każdy robił. Niektórzy szybko 
przestawali... Ale za dużo taiti było narkotyków i 
chlaństwa. My się raczej spokojniej prowadziliśmy. 

- A ILE LAT MIELIŚCIE GDY GRALIŚCIE W PKS- 
lE? . '* 


- CZY S P O TKANIACH PUNKOWCÓW W 

JELITKOWIE W KLUBIE “SŁONECZKO”? 

- Nie. Ale słyszałem opowieści o tym wszystkim, bo moja 
'‘dziewczyna Karena, się tam kręciła. Opowiadała że błackie i 

bertrand płytępiłowali na okrągło i że przeżywali to mocno, bo 
nic innego nie mieli oprócz HARRY BLONDIE jeszcze. 
Później zaczęto się.'spotykać na Monciaku, albo na plaży w 
koszach. 


- Zaczęło się w wieku 16 lat. Teraz mam 34 lata... 
Sławek jest ode mnie rok młodszy, Lolo ten który 
óracował w pks-ie 1 który, załatwiał to miejsce na 
gtenier-był starszy ode mnie o trzy lata. Korab - 
basista był jeszcze młodszy. 

- CZY PRÓBOWALIŚCIE SIĘ ZAŁAPAĆ NA 
FESTIWAL W J AROCINIE? 


- MIAŁEŚ PÓŹNIEJ SWÓJ UDZIAŁ W ZESĘOLE TOP 
SECRET. KIEDY TO BYŁO? 

- Zaczęliśmy to wszystko robić w 84, ale trwało to długo, plany 
były ambitne, kawałki rozbudowane. Pierwszy koncert 
zagraliśmy w 86 roku. 

- ALE TO BYŁA ZUPEŁNIE INNA MUZYKA. 












- Tak, tak, poszliśmy w coś innego. Nie śpiewałem bo 

czułerh że nic nie robię, i chwyciłem z powrotem za te bębny. 

- CO to BYŁA ZA MUZYKA? TYPOWA DLA WCZESNEJ 
GDAŃSKIEJ SCENYALTERNATYWNBJ? 

- Właśnie nief ohoć takie opinie słyszałem, ambitniejsza 
była, był saxofQn, był klarnet jazzowy. Jakieś rockowe 
rzeczy ale ubrane w popowy l^imat. Pierwszy; koncert był 
bez wokalisty. Po roku doszedł do nas Brandiiz GÓLDEN 
LIFE, w 1987 roku. Ale od tego cząsu cojiaz bardziej 
odchodziłem od grania. Wszystko umierało., W końcu 
sprzedałem bębny, Zaczęła się: rodzina, żona, dzieciaki i 
praca, czyli toz czego wPKS-ietak się śmiałem i śpiewałem 
teksty o robolu, szarzyżnie i takim schemacie. 

- WRACAJĄC DO PKS-U. JAK ZACHOWYWALIŚCIE SIĘ 
NASCENIE? 

- Robiliśmy różne żarciki, numery... Przeczytałem coś o 
Rottenie, że kiedyś się najadł czegoś żeby wymioty na 
scenie powodować. Też próbowałem takie rzeczy 
naśladować. Ludzie w pierwszych rzędach ucierpieli. 
-ACOWIDOWNIA NATO? 

- Odgrażali się... Ze Sławkiem robiliśmy też niezły numer 
„ kdwałky^oiM-^azmie^i Tekst4aiówiŁ-żę,sexiarz Wkłada 

krowie między zęby i w tym momencie brałem mikrofon 
rpflfżyślaWłałem sobte pTzy rTJzporze, a Sławek podchodził z 
basem tak jakby się przymierzał. Takie głupie kawały 
robiliśmy. Ale to były rzeczy często zapożyczone... 

-"tZY ZDARZAŁO SIĘ, ŻE MIELIŚCIE PROBLEMY Z 
MILICJĄ MKIEŚZATRZYMYWANIA.ZA WYGLĄD? 

- Nieraz. Do dzisiaj mi to zostało, że widok milicji czy teraz-^ 
policji mnie tak drażni, że dostaję gęsiej skórki, nie raz 
doznałenvod pich poniżenia, z& tó że się kolczyki nosiło, 
włosy zafarbowane na rudy ćzy fioletowo, albo skórę, 
łańcuchy. Później trochę łagodniej się ubierałem... ale 
miałem takie przygody, że zatrzymywali mnie sokiści na 
dworcu w Gdańsku i próbowali głowę do .kibla wsadzać, 
żeby zrrtyó kołopz włosów, chcieli mi wyrywać kolcźykii 
Wtedy były te wielkie suki i często “zapraszali” do 
środka żeby się ponabijać. Jak się było z dziewczyną to był 
straszny óbciach, kiedy się z ciebie naśmiewają czy głupie 

pytaniązadają. “Czy ty lubisz 
chłopców?” albo inne tego 
typu. Dła młodego chłopaka 
takie podjazdy były kłopotliwe. 

Pamiętarn jeszcze akcję w 
Toruniu, gdzie często 
jeżdziliśn^y. Byłem ubrany w 
pidżamę, miałem pod spodem 
spodnie, ale na wierzchu, 
pidżamę. . Zatrzymali mnie; 
prowadzą do klatki, pytają czy 
ja jestem studentem- Ja żó nie, 
że jestern uczniem i daję im 
legitymację. Okazało się że 
jakiś czubęk zwiał ze szpitala 
psychiatrycznego T-jmyśleli że 
to ja. Takie śmieszne ..akcje 
były. 

- SĄDZĄC PO WASZYCH 
KAWAŁKACH, TYCH KTÓRE 
SŁYSZAŁEM, TO TEKSTY 
MIELIŚCIE DOŚĆ 
POLITYCZNE. 

-"Polityczne były tylko dlatego, 
że taka była ^uacja, 80-te 
lata. Solidarność, ten komu¬ 
nizm który tak męczył. “Czy 
ktoś lubi zapach świecy 
dymnej?” Chodzi o te 
zadymy... ganialiśmy czasem z 
kamieniami za gliniarzami. Tak 
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powstał tekst ‘świeca dymna”. Albo “teraz to my 
mamy blisko, uważaj na pociski”. 

- MIREK Z DEADLOCKA POWIEDZIAŁ W 
WYWIADZIE, ZE TO BYŁ WASZ “PRZEBÓJ". 

- To był nasz pierwszy kawałek, tekst nie był mój, tylko 
był od vyawy. Nie wiem skąd go wzisg. Teraz jalłczytam 
to nie widzę w tym tekście zbyt dużego sensu.(/re/c 
czytając kolejne kawaW z koncertowej kasęfy PKS, 
komentuje teksty - dop.red) “Wojna” to wiaddmo skąd 
się wzięło, bo była wojna w 80-tych latach. “Robot” to 
wiadome - praca, robotnicy, dom, trumna - schemacik. 
"Zboćżenie seksuałne’,.. chyba jest w każdym z nas... 
W końcu też ganialiśmy za dziewczętami, może tak 
czuliśmy... Jak miałem 16-17 lat to me potrafiłem 
jęszcze tak składnie ułożyć swoich myśli, pod koniec 
PKS-U już wychodziły lepsze rzeczy. A tutaj czytając te 
tytuły to aż się za głowę łapie, bo w sumie można by 
mnie odebrać jako jakiegoś palmusa... Policka była 
dlatego, że był ten klimat Związku Radzieckiego, ataku 
ze wschodu, skąd nas kurwy pozabijają. “Londyn’ - też 
takanieco infantylna sprawa, “jedziemy doŁondynu do 
naszyćh kolegów” - taka była mrzonka. Ciekawe jakby 
nas przyjęit, gdybyśmy się z^W\? Późniejsze kawałki 
miały teksty, które mfsłę podobają do dzisiaj, ale nie te 
z tej kasety. 

- A CO SĄDZISZ O TAKIM PIRACKIM WYDAWANIU 
KASETZE STARYMI PUNKOWYMI ZESPOŁAMI. 

- Nie mam nic przeciwko temu, bo to nie są rzeczy 
wypocone w bólu, za pieńiądąe nagrywane w studiu, 
ale fajnie byłoby żebym póżruej nie musiał tej kasety 
kupowad Poza tym to są źle ilagrane kawałki,'ia bym 
dał materiału ma 2 kasety, lepsze kawałki f lepiej 
nagrane. 

- JAK MYŚLISZ CZEMU LUDZIE KTÓRZY GRALł 
WTEDY W ZESPOŁACH PLTNKOWYCH ŚĄ 
GENERALNIE NIECHĘTNI ŻEBY WSPOMINAĆ 
TAMTEN OKRES 

- Dało się dużo energii, dużo rzeczy się zawaliło przy 
okazji, na przykład z edukacją, ą W zasadzie nic z tego 

nie wyszło. To była 
tylko tzabaWa^ fa 
chciałoby się żeby 
zostano coś konkre¬ 
tnego,* jakaś płyta 
chociażby 

- Nl€ KTÓRZY 
O D l\ll A W i A J Ą 
UDZIELANIA 
W Y W I A D 
WRĘCZ."’ 

- Ja nie odmawiam. 
Lubię o tym mówić, 
uważam że coś tam 
się zrobiło, trochę 
ludzi się poznało, 
warto się podzielić. 
Szkoda że tak wy¬ 
szło akurat... Teraz 
muzyka jest moim 
hobby, no i sport. 
Lubię nowości, 
odskoczyłem od 
staroci, w których 
kiedyś siedziałem, 
lubię jazzową 
muzykę, taką 
zakręconą 
bardziej... Ciężko 
dostać takie rzeczy. 

- DZIĘKI ZA 
WYWIAD. 
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Z zespołem NAN ELMOTH tę 
wesolutką pogawędkę 
prowadził Paweł (ongiś fanzion 
“Czichnuł i abrizgałsja”). 
Odpowiadał Łukasz, 
przysłuchiwał się Grzesiek.. 
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oznstóza LAS ELFÓW oraz hobbici wizerunek punka, który 
konsekwentnie prof^gujemy (he,he). Ale dzisiaj w naszych 
sercach i i^ysłach rządzi niepodzielnie KURT VONNEGUT. 
Pamiętam jaką awanturę zrobiłwił Grześkowi, Idedy zdradziłem 
mu, że chcę sobie zrobić naszywkę z napisem KURT 
VONNEGUT, a on dzień później pokazuje ml taką już naszytą na 
swoją kurtkę. Myślałem, że mnie szłag trafi. Zresztą, z tym naszym 
uwielbieniem dla Kurta V. nie jesteśmy osamott^ni - była kiedyś 
taka kapela jak Profanacja, z - wg mnie - najlepszym polskirni 
tekściarzem Arkadiuszem Bąkiem, który na ten temat też mógłby 
chyba coś niecoś powiedzieć. To po prostu trzete znać. Nie da s'* 
opowiedzieć w kilku słowach. 

- WYJAŚNUeiE RAZ NA ZAWSZE JAK TO FAKTYI2NIE BYŁO 
PRZECZYTANIU RECENZJI 


- SORRY, ZE TAK NA POCZĄTKU 
WTARGNĘ W WASZE ŻYCIE 
OSOBISTE. JEDNAK ZANIM 
ZACZNIECIE ODPOWIADAĆ NA TE 
KILKA PYTAŃ CHCIAŁBYM 
WIEDZIEĆ, CZY DZISIAJ ZNOWU 
WACHAUSCIE KLEJ (LUB COŚ W 
HM STYLU)? 

- Tak to jest gdy wywiad 
przeprowadzają z tobą ludzie, 
którzy wiedza o tobie 
wszystko... Ha, trudno. Nie, 
dzisiaj jeszcze nie wąchaliśmy, 
zresztą od kiedy nam 
powiedziałeś, że ten fajny 
zespół GRASS nie rząchał, 
robimy to coraz rzadziej! 

- PODSUMUJCIE WASZA 
DDTYCHCZASOWA 5-ŁETNIA 
DZIAŁALNOŚĆ (HISTORIA, 

NAGRANIA, KONCERTY...). 

- Podsumować? Kiedy 
zaczynaliśmy, byliśmy 
zupełnie nieznani, bez sprzętu, 
bez pieniędzy, bez niczego. 

Teraz jest właściwie tak samo. 

Wybacz, ale nie będę się tu 
rozpisywał o problemach 
personalnych i sprzętowych. 

Zawsze chciało mi się śmiać z 
tych wszystkich kapel typu 
wiesz: “Józek spotkał Heńka, 
wtedy odszedł Butapren, a 
wrócił z wojska Janek...". Kogo 
to interesuje? Ważne jest to, że 
nagraliśmy jedną kasetę, 
sprzedajemy ją, czasem gramy 

jakieś koncerty, udzielamy 11# ‘‘PASAŻERA”? PODOBNO KTÓRYŚ Z WAS MIAŁ PÓŁGODZINNE 
jakiegoś wywiadu i to właściwie OMDLENIE, A ZARAZ POTEM POSTAmWILIŚCIE ZWIĘKSZYĆ SOBIE GAŻE 
KONCERTOWE ZE 100 DO 200 ZL NA OSOBĘ I JEDNOCZEŚNIE 
ZREZYGNOWAĆ Z NOCLEGÓW DOIWWYCH U ORGANIZATORÓW (W 
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wszystko. Tylko tyle i aż tyle. 
Poza tym równie ważna jest 
nasza działalność poza kapelą 

- Grzesiek (głównie) prowadzi 
dystrybucję, ja wydaję 
darmowe pismo ulotne “A-5” 
(wyszedł właśnie 3 numer) o 
tematyce anarcholsko- 
społecznej, które jest 
rozdawane na ulicach. To jest 
również ważne. 

• PO ZMIANIE NAZWY - Z 
“DYSZEL” NA “NAN ELMOTH” - 
JESZCZE BARDZIEJ UJAWNIŁY SIĘ 
WASZE ZAINTERESDWANIA 
TWÓRCZOŚCIĄ TOLKIENA. CO WAS 
W NIEJ FASCYNUJE? ALE 
JEDNOCZEŚNIE TOLKIEN NIE JEST 
JEDYNYM “WASZYM” 
PISARZEM... 

- “Naszych” pisarzy jest 
rzeczywiście dużo i na pewno 
mają na nas większy wpływ niż 
muzyka, której słuchamy. 
Jednym z takich ludzi jest 
J.R.R. Tolkien - z niego 
wzięliśmy w końcu nazwę, która 


MIESZKAWACN MNIEJSZYCH NIZ M>5) NA RZECZ HOTEU. CHYBA TROCHĘ 
PRZESAOZN.IŚCIE...? 

- Rzeczywiście, trochę nas poniosło. Ale to nic w porównaniu z 
tobą. Pamiętam, że kiedy przeczytałeś recenzje swojego 
“Czichnuła” (czy ktoś pamięta jeszcze takiego szmatławca...?) to 


przez 2 tygodnie kazałeś 
sobie mówić per pan i 
głośno się zastanawiałeś 
nad wynajęciem 4 ffesjan 
pracujących itakn^^rno 
przy budowie tw^ej "VvilB 
("Czichnuł” miął nieco, 
wygórowaną o^ę...) do 
przepisywania nowego 
n u m eru . Ta k wlęc 
megalomania rządzi. 

- JEŚU JUŻ ,«$TEŚMY PRZY 
RECENZJACH “TAM I Z 
POWROTEM”. NAJCZĘŚCIEJ 
WASZE NAGRANIA 
PRZYRÓWNYWANO DO 
STAREGO POLSKfl^O PUNKA Z 
LAT 80-TYCH (PADAŁY NAZWY 
PATOLOGIA CIĄŻY, STRESS 
etc). CDSE WY SZUKALIBYŚCIE 
SWOICH INSPIRACYJNYCH 
KOlOENi? A STREET PUNK/01- 
WE KUMATY NIE WCHODZĄ W 
RACHUBĘ (SŁUCHAJĄC 
NIEKTÓRYCH WASZYCH 
WOLNIEJSZYCH, 
RYTMICZNYCH NUMERÓW...)? 

- Kiedy zakładaliśmy kapelę 
mieliśmy po 15 lat i byliśmy 
w 8 klasie podstawówki. 
Wtedy słuchaliśmy głównie 
(tj Grzesiek i ja) Sex Pistols i 
The Clash. Stress to 
wczesne lata ogólniaka, a 
Patologii Ciąży do dzisiaj nie 
słyszałem. Street punk w 
ogóle nie wchodzi w 
rachubę. Do dziś, mimo, że 
lubię ten gatunek, znam 
ledwie kilka kapel grających 
w ten sposób. Po prostu, na 
ogół słuchamy innej muzyki 
niż gramy, może to dziwne, 
ale tak jest. No, ale 
przyznam się, że graliśmy 
kiedyś na kilku koncertach 
cover Stressu... Zresztą, tak 
a propos, jak szedłem na ich 
koncert w Legnicy, to 
dostałem ostry wpieprz od 
skinów z mojego osiedla, ale 
tak że straciłem 
przytomność. Więc może 
gdzieś tam w głowie 
utkwiło...? 

- OSTATNIO NA MIEŚCIE ORAZ 
NA ULOTCE PRZYGOTOWANEJ 
NA KONCERT Z “HIS HERO IS 
GONE” POJAWIŁO SIĘ HASŁO 
“NAN ELMOTH 
PRZECIWKO MIASTU”. 
NIE PODOBA SIĘ WAM 
LEGNICA? MOŻE ZARZAD 
MIASTA? ALBO WSZYSTKIE 
MIASTA? A MOŻE JESTEŚCIE 
WKURZENI, ŻE LEGNICA NIE 
BĘDZIE JUŻ STOLICA 
WOJEWÓDZTWA? 

- Chodzi o miasto jako 
pewną ideę, symbol 
pewnego typu życia i 
związanego z tym systemu 
zachowań. Miasto to 
















stłoczone na małej przestrzeni istnienie tysi^y 

ludzi przerażonych swoją obecnością. Tak więc 
stres i alienacja to uczucia nieobce większości 
mieszkańców. Wystarczy spojrzeć na te 10 
piętrowe termitery, sypialnie robotnicze. Szarzy, 
zmęczeni ludzie, podwójne drzwi, okratowane 
balkony, a dookoła beton. Sklepy nocne obok 
których strach przejść, hałaśliwe centrum 
opanowane przez mafię. Miasl 0 \,nie jest dziś 
środowiskiem przyjaznym człowielisiJ^i i my o tym 
głośno mówimy. 

- WASZA DEBIUTANCKA TAŚMA, GENERALNIE 
OTRZYMAŁA SAME POZYTYWNE RECENZJE (CHOĆ NIE 
UKRYWAJMY BYŁO ICH CHYBA ZALEDWU KLKA). ALE 
CHYBA NIE POMOGŁY ONE WAM W ZWIĘKSZENIU 



ILOŚCI GRANYCH KONCERTÓW (I m SZCZEGÓLNIE 
POZA NASZYM REGIONEM), NIE JESTEŚCIE 
ZAPRASZANI. TEN POZNAŃSKI KONCERT Z MS HEM IS 
GONE ORAZ W ŻMIGRODZIE DOSZŁY 00 SKUTKU OZI^I 
PRYWATNYM KONTAKTOM ZRESCTA N£ Jl^ TO 
PROBLEM TYUCO WASZEJ KAPELI. JAK MYŚLICIE 
OLACZMOTAKSĘDZIEJE? 

-Tak, to prawda/rączej rzadko kopertujemy, eo 
nas boli, bo bardzo lubimy grać ^ncerty. Ale z 
drugiej strony zawsze uważaliśmy za poniżająca 
“chodzić” po organizatorach d prosić ich by 
łaskawie pozwoiłti nam zagrać.'Choć może tak 
trzeba? Ale jakoś nie jesteśmy przekonani... Te 
dwa koncerty zagraliśmy dzięki życzliwości 
naszych scenovyych przyjaciół - Sylwii i Grzestera 
(pozdrowienia!) i to oni wyszli z ta ^qK>zycja a nie 
my. A dlaczego tak się dzieje? Przyczyn jest kilka, 
a r^jważniejsza to ta, że jesteśmy wdąź mało 
znani) A jesteśmy mało znani bo mało gramy i w 
tym mcwnencie kółko się zamyka. 

- SWOM KASETĘ ZDECYDOWAUŚCIE SIĘ WYDAĆ 
SAMODZIELNIE. SKĄD TAKA DECYZJA? 

- Bo się kiedyś CRASSU nasłuchaliśmy, a oni 
mówili,iże panki, które nie wydają sobie sami płyt, 
to pozerzy nie panki! A tak poważnie, to decyzja ta 
dojrzewała w nas długo, długo wcześniej, aż 
wresżcie powiedzieliśmy sobie, dlaczego nie?! 
Jest to na pewno fajna zabawa (no nrraże nie 
zawsze...), pozwala poznać kilku ciekawych ludzi, 
a poza tym - co jest chyba najważniejsze - 
pozwala mieć cały czas nad wszystkim kontrolę. 
Jak coś spieprzymy to jest to wyłącznie nasza 
wina. Nie jesteśmy jednak niewolnikami DIY. 
Jeżeli ktoś woli funkcjonować: na innych 
zasadach, nie ma sprawy. Nie zgadzamy się 
zbytnio z hasłem “DIY albo wcale”. Może się 
zdarzyć, że na wydanie kdejnej rzeczy nie 
będziemy mieli pieniędzy i wtedy na pewno 
wydamy ją u kogoś innego. Nie uznamy tego za 
skazę na honorze. Nic nie jest czarno-białe, a 
działalność DIY wcale też z definicji nie zakłada 
uczciwości. 

- WYPUSZCZAJĄC TAŚMĘ POWOŁMJŚCIE 00 ŻYCIA 
“BAGGINS RECORDS”. WKRÓTCE SZYKUJECIE 


KOLEJNE MttYCJE... " 

- Tak, jal«sś na jesieni Wyjdzie kaseta Jamesa 
Brooka ^utytułowana Tlesist to win”. James 
pochodzi z AustraP, był na bodajże tylko 
jednym Kbficercie m Polsce i grał tak fajnie, że 
od razi* pbdjąłenrt decyzję, że musUity go 
wydać. co gra? Powiem krótko; czad na 
jedną efektryczną ^arę i czasami perkusję, 
zagrany m takim; kopem, że crus^punk przy 
tym to prawie ko^dy. 

• RÓVniOCZEŚIIIE PROWAOaeiE LOKALNA 
DYStRYBBGJĘ ‘BAGGINS DlsmO”. PO OTWARCIU 
W leONBY SOEPIKU Z MARTENSAMI ITP ORAZ 
WYOttWNICTWAMI ZE SCENY NIEZALEŻNEJ 
MIELIŚCIE JAKIEŚ WATY 00 TEGO 
PRZEOSIĘIIIZIĘCIA Z PONDDU WYŻSZYCH CEN (0 
1>2 ZŁ RA SZTUCE) MBALEŻNEGO STUFFU. CZY 
JESTEŚCS ZA HERMETYCZNYM ZAMKHIECIEM 
. SKNYNIBALEŻNEJ? 

» Jakie znowu wąty? Teraz wychodzi kto tu klej 
^ali i ma w związku z tym zaniki pamięci... To 
raczej inni koledzy mieli obiekcje, ja to nawet 
buty sobie wtedy tam kupiły. Absolutnie nie 
jesteśmy za hermetyczność sceny. To 
powinno chyba właśnie na tym polegać na 
powstawaniu takich sklepów^ klubów, mlejęc 
w któtycżi można s*ę spotkać. W tym wyraża; 
się msza site a nie w ilości ludzi śpiewaj^k^«:^ 
“niszcz na^m” razem Matołem na 
koncercie Apatii... 4 # 

- NA KONCERCIE W POZNANIU PRZY OKAZJI 
NUMERU “WAKACYJNY PUNK** WYNIKŁY POD 
SCBU JAKIEŚ KONTROWERSJE...? 

- Tak, Szoszon miał wtedy jakieś obMccfe, ale 
rozmawiałem z nim kilka, dni później i 
wszystko sobie wyjaśniliśmy. Po prostu 
wzajemnie się nie zrozumieliśmy i tyle. 

- IHBRA, KOŃCZYMY, BO WIOZĘ, ŻE CHYBA 
DAWALiŚCIE JEDNAK DZISIAJ Z WORA. NO TO COS 


5YMy« 



;m ZKI czai / ^ 
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NAKCHHEC. 

- Co ty tak z tym klejem?! Ponoć głodnemu 
Chleb na myśli, więc|p możędlatego? No, ale 
to już twój problęm, me nasz. Coś na koniec? 
Aha! OK, może nie jesteśmy najlepszą kapelą 
pod słońcem, ale do kurwy nędzy, fb jest tylko 
7 nut! Spróbujcie coś mpisać mając tylko 7 
liter. A poza tym nikt j jhas nie utrzymywał 
nigdy, ze nazywa się Jairt Sebastian Bach. 

kontakt: Grzegorz Dulek, ul. PODMIEJSKA 10,59- 
22- LEGNICA, tel (0 74) 856 29 87 
Chętnie gramy koncmty, kontakt \dk wyżej, 
warunki do uz^nienia, ale nie czarujmy się • 
jesteśmy tani Jak barszcz. Więc zapraszam. 


“Tysiące anarchistów 
przebranych w czarne 
sutan^T<izj,ęchało się po 
kraju głosić slowó boże. 
Bóg jest blisko, alleluja, 
cieszmy się, ale b^żmy 
uważni albowiem zj^ czai 
się wszędzie - 
bzdur, nadchod 
nowina w posta# tysiępy ’ 
sług (tak’ J 

nazwać^.. bt^ifeMudzie). 
Nie ztifbił tego D^UTTI, 
nie/zmienią te^go 
trocIfetowTscy maniajcy z 
licznych partii 
komunistycznych,/ Iło 
prostdil słowa, słowa i 
jeszcze rai słowa. Jftmtakt 
a potrzeb u/ą c y m i 
narkotyku insOsami, jeżeli 
Chcą go, .fe go dostaną 
(mówisz i masz), nie wolno 
uzależnionych leczyć 
terapią skokową (co na to 
H. K o f a ń s k i ?) , ale 
stophiowo, jak skradający 
się rak (mniam, mniam), 
i^ikręcenie kurków stanie 
isię faktem. 

“To zupełnie zrozumiałe 
^Dudley. Każdy kto jak ty 
' uwierzył kiedyś w Boga, z 
łatwością uwierzy również 
w istnienie planety 
Booboo”. Boże, jeśli jesteś 
zakończ to - ZERUJĄ to 
chyba najlepsze określenie 
NA JEJ WRAŻLIWOŚCI 
MÓWIĄC, ŻE JEZUS tere 
fere kuku JĄ KOCHA / 
DAJĄ JEJ “MIŁOŚĆ” I 
OPARCIE, ONA CIESZY 
SIĘ BO KTOŚ JĄ 
WRESZCIE KOCHA / 
KIEDYŚ GRZAŁA 
HEROINĘ NA DWORCU 
niegrzeczna, mała 
dziewczynka DZIŚ 
DOUSTNIE BIERZE 
CIAŁO CHRYSTUSA amen 
/ INNY NARKOTYK, TE 
SAME SKUTKI, WCIĄŻ 
MÓWI TYLKO O JEDNYM 
/ JEZUS jak im się udaje 
ukryć chichot? MNIE 
KOCHA, JESTEM IM 
POTRZEBNA, SŁUŻĘ W 
WIELKIEJ ARMII, A 
DOOKOŁA SIŁY 
CIEMNOŚCI / 15 

GWAŁTÓW, 15 
NIEWINNYCH OFIAR 
postrach wszystkich 
kobiet z klasy średniej / 
NIE BĘDZIE 16, BO W 
WIĘZIENIU SPOTKAŁ 
CHRYSTUSA sic! / 
ROZMAWIAŁ Z PANEM, A 
DOBRY PAN MU 
PRZEBACZYŁ typowe / 
WSZYSTKIM 
REPORTEROM MÓWI 
= iDZIŚ fYLKO O JEDNYM / 
JEZUS MNIE KOCHA, 
JESTEM IM POTRZEBNY, 
SŁUŻĘ W WIELKIEJ 
ARMII, A DOOKOŁA SIŁY 
CIEMNOŚCI/” 








- NIEMAL WE 
WSZYSTKICH 
WYWIADACH I 
RECENZJACH 
DOTYCZĄCYCH 
WASZEGO 
ZESPOŁU MÓWI 
SIĘ, ŻE 
JESTEŚCIE 
BARDZO 
PODOBNI DO 
LEYELLERS. W 
ZWIĄZKU Z TYM 
J 4 XA.K Ż E 
Z/^YTAM: CZY 
J T TO 
FASCYNACJA, 
INSPIRACJA 
CZY PO.PROSTU 
ZŻYN^NIE Z 
LEYELLERS?/ 
Jacek : Pierwsza z 
tych tzeczy tak, 
natomiast ostamia 
na pewno nie. Na 
pewno to nie jest 
zżyhanie. To 
chyba przez te 
skrzypce wielu 
ludzi mówi, że 
jesteśmy podobni 
do LeveUers, tak 
Santo jak/jvielu 
porównuje niis do 
ANKH. Natomiast 
Leyellers jć 
i n s p i r a c jj! 
zd( 
tak! 

stronę tego .pana 
co pisał rec^zj^w 
Mach i n i . 
Jesteśmy 
t y p o w y m 
zespołem 
A n k h o w y m . 
Chyba temu co to 
pisał wszystkie 
ześpoły grające ze 
skrzypcami 
kojarzą się z 
ANKH. Ale w 


iecyd^wąlęiie 
k! Ukjnn^w 


Machinie w skali od 1 do 5 dostaliśmy 2,5 czyli pomiędzy "jest słabo", a 
"jest dobrze". 

Krzyś - Test dobrze! 

J: Obok nas była nowa płyt^ Slayera, więc kopnął nas zaszczyt. Ale Bad 
Rełigion dostał 2, a my 2,5 tdchyba o czymś świadczy, nie? 

- DORASTALIŚCIE W ATMOSFERZE "PILSKIEJ SCENY", DO TEJ 
PORY WIELE ZESPOŁÓWmj.W PILE FU|<^JOŃUJE. JAKIE BYŁY 
WASZE POCZĄTKI? f ^ ^ f ^ 

J: Ja grałem w takim metalowym zespole, któży istniał pół roku i po 
pierws^m koncercie się ro^adł. Do tej pory^gram w j^nąj punkowej 
kapeli /gramy czady w "Kuljmrce". To jest zespół, kłóry iśtnil^ e już cztery 
lata i mą siódni|ego perkusistę. ^ 


(teraz INRI) < 


diugo, długo mi 
i po^zali na eit 
iten/w innym - i 


i zacząłem grać w pewnym 
rockowym z koleg^i ze szkoły 

punkowym, czy/ 


i 


średniej/no a potem to już Glpbtroteik 
- CZY SAMI SIEBIE OKR] 

TYĘKPINNITAKOWASMDWJĄ? ^ 

KvI%Mje mi się, że chy^a każdy w takli 

nie indym środowiskii|est zespołem puricowym. 

J: Fajnie byłoby zarabiać pieni^dze,^szczególnje dli^|^wydać się w 
świetnej firmie, ale tik chyba 
mamy fajnego wydawcę../ 

-BEZ WAZELINIARSTWA PRÓSjŻĘ! 

Właściwie z pierwszej składki 

X n ^ 



jmi^jbędzij. Na razie jest fajnie. 


Gienek. My jesteśmy tylko ną 
Globtroter istnieje ok 7 lat,yv obecnym’ 


f. Kiedyś nas wyrzuci pewnie... 
[ładzie już od 3 lat. Na razie to co 


mamy nam wystarcza. Dodąbi^my się kasety "Z zamkniętymi oczami" 


drugiej "19 
piosenek" i 
jesteśmy na 
"Turbopunk CD". 
- NAJNOWSZĄ 
KASETĘ WYDAŁ 
WAM 
"PASAŻER", 
KTÓRY JEST 
UWAŻANY ZA 
NIJjfZALEŻNE 
WYDAWNICTW 
GDYBY 
WIELKI 
ERN 
PŁYTOWY 
ZAPliOPONOW 
AL WAM 
WYDANIE 
PŁYTY 
ZGODZILIBYŚCI 
E SIĘ? CHODZI 
5^1 O COŚ 
^KIEGO JAK 
SUKCES ZA 
KAŻDĄ CENĘ... 

K: To nie jest tak 
do końca 
powiedziane. My 
nie j esteśmy 
niezależnym 
zespołem, bo 
jesteśmy zależni 
od pieniędzy. 
Myślę, że pojęcie 
sceny niezależnej 
upada. Zresztą 
otwieram /gazetę 
("Machina") i jest 
artykuł o zespole, 
który kiedyś był 
uważany za 
niezależny... Ale 
taka sytuacja, że 
dałem dupy 
k i e m u ś 
producentowi, 
który wszystko 
pięknie, ładnie 
zrobił, ukazałoby 
aię to w radiu, 
telewizji - to nie! 
















wtedy dociera się do ludzi na zasadzie takiej 

indoktrynacji czyli przez to, że jeżeli coś jest na 
liście przebojów to jest dobre, piękne. 
Tymczasem tam to wszystko jest sztucznie 
stworzone. 

J: To byłoby oszukiwanie samego siebie. Jeśli 
coś robisz to nie dlatego, że ktoś ci karze ale 
dlatego że sam dla siebie chcesz to zrobić. 
Inaczej to jest sztuczne, taki plastik. 

- ZARABIAJĄC DUŻO PIENIĘDZY NIE 
BYŁBYŚ ZADOWOLONY? 

J: Hmm.. Ale nie byłbym szczęśliwy. 

K: Ja ci powiem tak. Robić to co się robi i być 
zadowolonym. Robić coś dla jakiejś 
przyjemności i czerpać z tego choćby minimalny 
dochód na pokrycie tych przyjemności. Jeżeli o 
mnie chodzi to kiedyś byłem bardzo 
zestresowanym człowiekiem i pewnego razu 


poszedłem na próbę. I wtedy zobaczyłem co mi 
może dać to, że gram. Osiągnąłem kompletny 
hizi zobaczyłem czym jest muzyka. 

- A JAK W WASZYM PRZYPADKU 
WYGLĄDAJĄ TAKIE PRZYZIEMNE SPRAWY 
JAK SPRZĘT, SALA PRÓB. KTO TO 
FINANSUJE? 

K: Sami finansujemy. Nie mamy żadnego 
sponsora, który zapewniłby nam sprzęt 
pierwszej klasy, no powiedzmy drugiej klasy 
światowej, żeby to co gramy jakoś brzmiało. Nie 
mamy sponsora, który by nam opłacił salę prób, 
chyba, że fest to sponsor nieświadomy. 
-YIDEMAMA... 

K: Otóż to. Ale duży ukłon w stronę MDK-u bo 
mamy tam nową, niesdą sale. A sprzęt? Nie stać 
nas na dobry ii niektórzy nie mogą tego 
zrozumieć, np organizatorzy koncertów. A 
sprzęt w Polsce jest drogi. Żeby kupić sprzęt 
trzeba wydać pieniądze, a żeby wydać trzeba je 
mieć. A oni się krzywią, że chcemy pieniądze za 
koncert. No to jak mamy się dorobić tego 


sprzętu? Na rowerach na koncerty nie będziemy jeźdBc 
Człowiek który dzwoni z drugiego końca Polski i proponuje 
nam koncert charytat 3 rwny - to jakieś nieporozumienie. 

J: W sumie chętnie byśmy pojechali, ale do baku nie nasikamy. 
Nie oto chodzi, że jesteśmy chujami, ale s«rry. 

- GDYBY PRZYSZŁO DO WAS PARU KOLESIW WIEKU LAT 
-NASTUI POPROSIŁO WAS O RADĘ. "CHCEMY ZAŁOŻYĆ 
ZESPÓŁ, CO MAMY ROBIĆ?". CO BYŚCIE IM 
ODPOWIEDZIELI? 

K: Żeby naciągnęli rodziców na sprzęt! 

J: Od razu dobry! 

K: Nie... Żarty żartami. Życzylibyśmy im żeby mieli dużo 
samozaparcia. 

J: Początki są zawsze ciężkie. Samo znalezienie sali prób jest 
problemem. My np byliśmy tym ograniczeni, że nad sobą 
mieliśmy kino. A jak było na tej sali zebranie jakichś 
świadków to nam oduczy li prąd. 

- WY SAMI JESTEŚCIE NA TYLE MŁODZI, ŻE 

__ PRAWDOPODOBNIE 

GROZI WAM 
WYROŚNIĘCIE Z TEGO 
CO ROBICIE. 
WIĘKSZOŚĆ LUDZI 
GRAJĄCYCH W 
Z E S P O LA C H Z 
PRAWDZIWĄ PASJĄ TO 
LUDZIE MŁODZI. 
NATOMIAST TE 
"STARSZE" ZESPOŁY, 
KTÓRE ZOSTAJĄ TRACĄ 
ŚWIEŻOŚĆ I SĄ PRZEZ 
WIĘKSZOŚĆ 
POSTRZEGANI JAKO 
DINOZAURY. 

J: Na razie wszyscy mają 
chęć do grania, ale nie 
wiadomo czy Globtroter 
będzie istnieć rok, dwa czy 
dłużej. Granie koncertów i 
prób jest bardzo fajne i być 
może kiedyś będziemy 
najstarszym zespołem na 
świecie. Dzisiejsi Rolling 
Stones będą przy nas gówniarzami. {he,he) 

K: Robić coś to jest zajebista rzecz , do tego utrwalić to co się 
robi...! A jeszcze bardziej zajebiste jest to, że się ludziom 
podoba. A popatrz na te wszystkie zespoły okupujące polską 
scenę muzyczną - wydaje mi się, że one wszystkie są tam 
sztucznie umieszczone. Wrócił zespół Perf ect - pieniądze im się 
chyba skończyły (he,he). My na razie pieniądze mamy, mamy z 
czego żyć i będziemy dalej robić to co robimy. Ale jeżeli dojdzie 
do tego, że nie będę już mógł patrzeć na resztę zespołu to 
podziękujemy sobie za współpracę. Kiedyś pewnie się 
rozstaniemy, nie braliśmy ze sobą ślubu. 

J; A te wszystkie stare znane zespoły nie grają dla siebie tylko 
dla ludzi, bo to jest w modzie, bo tego się słucha. 

K: Dla jakich ludzi!? Dla cyferek na koncie. 

J: Ale gdyby nie ludzie to tych cyferek na koncie by nie było. 
Gdyby ludzie nie kupowali płyt to co byś zrobił z całym 
nakładem, jadłbyś go? 

K: W mass mediach jest taka siła przebicia, że to sprzedają. 

J: Pewnie, jak dobrze zareklamujesz jakieś gówno, to wszystko 
sprzedasz. 

- CZY OBECNOŚĆ W WASZYM ZESPOLE CZŁONKA 
ALIANSU POMAGA CZY PRZESZKADZA?.. NIEKTÓRZY 
MOGĄ SĄDZIĆ, ŻE SKORO GRA Z WAMI KOLEŚ Z 















l 


RZECZY zajebista jazda! 


ALIANSU TO ON WAM WSZYŚTI^ ZAŁATWIA... 

K: Broń cię panie boże! Trochę pogięliśmy z Aliansem, ale wszystko co 
osiągnęliśmy to tyDco dzięki swojej ptacy. 

J: Prawcież oni za nas kaset nie nagrz^. Jedyne co nam mogli pomóc, to że 
powiedzlrj^im zagadać, do j^ogo się zgłosić. W końcu Alians to taka siła 
napędow^iłs5|r^ scenie, nie? 

- CZY MUZYI^^ POWINNA NIEŚĆ ZE SOBĄ JAKIŚ GŁĘBSZY 

PRZEKAZ, GŁÓŚT^ ĆHODZI MI O TE WASZE 

'IFILOZOFICZNO-JAKIES^tI " ^ 

PRZYZIEMNE TEKSTY. €ZY GRAŃIfo iWOfeZENIE MUZYKI 
POLEGA TYLKO NA PRZEKAZYWANit/JASNYCH ODCZUĆ, CZY 
MOŻE POWINNO BYĆ CZYMŚ WIĘCEJiDL^TNNYCH? 

J: Idea to chyba za duże słowo w tym móm^cie. Komuś się podobają, 
komuś nie. Zresztą jakby to iyyglądąło/Tu pięknie ciągną skrzypce, a 
nagie wyskakuje koleś i krzyczy '^baić i^zystko, jebać wszystko!". 
Trochę by to nie pasowało. Takie coś ińożria ropić przy rąbance. 

K: Na pierwszej kasecie byŁ taki pawałek ^Nienawiść i przemoc" - 
"odrzućcie nienawiść ^przemoc..." to/cĘyba dobre przesłanie, nie? Świat 
byłby lepszy gdyby 4ę wiara nie itópierdalała codziennie. Ale przede 
wszystkim muzyka ńia zręjaksow^ tych co nas słuchają i nas samych. 
Jeżeli będzie tych ludzi co has słuchają.coraz więcej, jeżeli będziemy ^ać? 
coraz więcej koncertów - będziemy się z tego cieszyć. " j 

- CZY UTOŻSAMIALIŚCIE SIĘ Klfel^YKOLWIEK Z JAKĄś/ 

SUBKULTURĄ? / .f 

J: Ja bardzo nie lubię takichĄ)odziałów, żf bfń słucha takiej muzyki^ a 
Wmtwt takieji Szufladkowanie jest gorszi^d r^sizmuj faszyzmu. Czy to,^ 
że ktoś jest takim człcJwiekiem :s.v^ygląda ra^;inyśli tak, to należy już dd 


siedzieć 
J będzie 
ięj się. 
Radia 
‘iBtiałem z 


(w międzyczasie telefon do Bezkoca, 
który sprowadził wszystkich 
delikatnie na Ziemie) 

K: Zawsze myślałem, żi^p^ardziej 
opłacalny jest zaw^^^olityka. A 
teraz myślę, że ^^va nie., Lepiej 
zapisać się do Rao^ M; 
zarządzie i hi dopi 
' Nie 

Pi^jeżdżałem odj^tnio 
Maryja w Toruniu i oni 
zachwytu. Nftpra w.d ę. Nie 
wiedziałem na cWm oko zńwiesić 
takie extra wille tąiń mają.i^ /, 

- TO JAK OC^IAĆIE PANA 
ąt U C H A C Ż^A , K TjÓ R Y 
ŻADZWONIŁ DO RADIA I 

powiedział t#y słowa do 

KSIĘDZA PROWApZĄCEqO? 

K:Zajebiście. » 

J:/^yślę, że powiedział w^|Dst co 
myśli. To była swego rmizaju 
odwaga, a nie ^^opis, „jjsjjtichacz 
powiedział "chuj jffł W dupę"-dop 
red) 'fi 

-JAKO M dlTT O A^L B O 
PODSUMOWANIE CllCIAŁAM 
U Ż Y Ć 


tli 
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STWIERDZENIA 
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"WALCZMY 




PRZECIWKO 




NACJONM4ŹMIE"... 



j^iejś subkultury? Ja się czuję po prostu człowiekiem, ^ie mogę się określić, bo cZy 
jeśli posłucham trochę reggae to jestem folkowcem? A jeśli do tego trochę metalu? Z 
takiej mieszanki kim ją^mógę być? Może kolega się wypowie na ten temat, za kogo on 
uważa? ^ , /- 

- WIĘĆ ZĄB^ĄM I^AŚ O PLANY NA PitZYSZŁOŚĆ. CZY SĄ ZWIĄZANE Z 
PASAŻERjiM?y 

K: To się naigr^a? Bezkoc wydaje kompakt. Później wydaje "The best of " wszystkiego 
co vyydał i 98% kawałków jest naszych. A tak poważnie to nagramy coś w 

niedalekiej przyszłości. Na pewno mamy już z połO"^ materiału. y 

J: Jestćśmy bardzo wydajni! W 2000 roku wydamy już piątą kas|l:ęi 


J: Aaaa! Śl^$%my tekst 
Gienka! 

- BYLIŚCIE ICIEDYŚ 
Z E S P O/Ł E M 
SŁYNĄCYM Z WALKI 
ZE SKINHEADAMI, 
ALE OKAZUJE SIĘ 
TERAZ, ŻE JESTEŚCIE 
SPOKOJNYMI, 
MIŁYMI ^QQf^ęśIAML 
J: W Pile ^ie ma 
skinheadów. Nie ma. z 
kim walczyć. Wszyscy 
umarli śmiercią 
naturalną. 

K: Są przede wszystkim 
jacyś smarkacze, którzy 
biorą się za coś czego 
nie powinńy robić, 
jeżdżą ńa koncerty, 
dymią... 

- ALE JEDNAK 
"WAL G Z M Y 
P R Z E C I >W K O 
NACJONALIŻMIE"? 

J: To jest hasło ^bardzo 
aktualne. W i ę c 
"Walczmy przeciwko 
nacjonaliźmie, a nawet 
rasizmie". Może być. 
Jest na czasie. 






RUMOR 

Ig^iiorAiitio nocet 


Heja! 

Wita Was “Ameba” - wokalista waszego 
ukochanego klezmerskiego zespołu Rumor. Ciągle 
żyjemy, tworzymy muzyczkę i mamy się dobrze - 
mimo niechęci żywionej do nas przez szerokie masy. 
Jesienią A.D. 1998 r. stuknie nam 6-cio lecie 
istnienia. Wiadomo - “wszystko płynie”... Zmienia się 
nasze granie (słowa i dźwięki), zmieniamy 
perkusistę, poglądy też nam ewoluują... W lipcu 
nagraliśmy 50-cio minutowy materiał na naszą 
trzecią (właściwie to 3 i 1/2, bo wliczamy też do 



“dyskografii” 4 utworowy "Promo Tape" z ub. roku) 
kasetę. Będzie ona nosić tytuł “Ignorantio nocet" 
(what the fuck?! he.he,he) i ukaże się we wrześniu. 
Wyżej i niżej podpisany wysupłał z własnej kieszeni 
moniaki na opłatę za studio i pod szyldem “Hate 
Rec.” wydaje tę taśmę ("niezależność" do 
kwadratu). A oto co na niej usłyszycie i o czym 
przeczytacie; 

!. ONA. Nie mylić z rockową cipką spod znaku 
Skawiński i S-ka. Szybki, agresywny numerek. 
Gitara, bas i wokal na przesterze. Aaaarghh! 
“Motorhead" nie powstydziłby się tego. 3 zwroteczki, 
dwa refreniki. Tekst o niespełnionej miłości, w roli 
kochanki-praca. 

2. RAJ UTRACONY. Tytułem naprowadzam Was na 
zespół z którego zerżnęliśmy. Rockowy, przebojowy 
kawałek. Gitarka i wokal ciągną melodyjnie. Głęboki, 
mądry, filozoficzny tekst o kolejnym zawodzie 
miłosnym (kompleksy mam na tym punkcie czy co?) 



ale i przekleństw nie brakuje. W sam raz na punkowe 
potańcówki w szkole. 

3. ŻADNYCH KRASNOLUDKÓW. Znajomi mówią, że 
śmierdzi thrashem i Brooklynem. Może i tak. 
gitary tną jak żyletka. Sekcja jedzie mocno, szytóco i 
równo do przodu. Żadnej litości bo i nad kim tu się 
litować? “Ludzie krusząsię jak ciastka, czasami ma się 
ochotę ich deptać, deptać, deptać”. Tekst o 
wariatkowie ale nie z własnych doświadczeń. 

4. NIE MUSZĘ... NIE MOGĘ... 5 minut cho^ch 
rytmów, dźwięków, soiówek, słów... Rzecz dla wybitnie 
cierpliwych melomanów albo dla potencjalnych 
samobójców. Ni to rock, ni jazz, ni funk, ni hc. Czego 
nie muszę, czego nie mogę i co mnie gnębi, dowiesz 
się czytając ten tekst. Może jednak ominiesz ten 
kawałek? To dobra rada wujka Mariana. 

5. NIE MÓW Mi O TYM. Szybciej! Głośniej! 
Agresywniej! Co? Nie da się?!? Aaargh! Znowu 
jebiemy na przesterach. Rzecz dla grind-death-hc- 
fuck maniaków. Co? Kreator prosił żebyśmy 
supportowali ich koncerty? A na chuj nam oni 
potrzebni?!? Tekst z czasów gdy b^em młodym, 
zbuntowanym “punkiem". Załóż pampersy, załóż 
słuchawki, odkręć na maxa potencjometr głośnośd i... 

6. PSYCHOBÓJCA. Fajny, bujający kawałek. Taka 



"zwrotkowa”faktura!^az spokojna gitarka z wah-wah 
i "telefoniczny" głos, raz wszystko bucha 
“amerykańskimi trendami". I znowu to samo. Tytuł 
adekwatny do całości a szczególnie do tekstu. 

7. WSPOMNIENIE ii. Aaa! To będzie piękna 
niespodzianka dla Was. Bo kto na “scenie" gra 
bluesa? I to takiego king-crimsonowatego. Bas buka 
schizofreniczne glóchody, monotonna perkusja, 
gitarowe solówecżki, eksplodująca końcówka. “Moje 
myśli eksplodują"! Tekst stary jak ja. Znowu złamane 
serce... Słuchając w ciemnościach można się 
wzruszyć, ale uwaga! - to nie jest punkowe uczucie! 

8. BIJ! Wróciśmy do utworu z naszej pierwszej 
taśmy (“Ryj w ryj” 94), a właściwie to zrobiliśmy go na 
nowo - w szybszej i mocniejszej wersji. Muzycznie 
klimat starej I Metalliki i starego NYHC. Tekst o 
bezmózgich mięśniakach widzianych moimi oczyma. 
Kawałek w sam raz do brutal-pogo czyli tak jak 
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lufc^. 

9. SŁOŃCE KALIFORNII. Melodyjna, rockowa 
ballada. Potępieni będziemy na wieki, ale cóż robić, 
^bro lubimy tworzyć słodkie kawałki dla boysów i 
""panienek śpiewających przy harcerskim ognisku? 
Ciekawe do czego można to porównać - może stary 
Kalt?? Tęsknota za miłością. Za ciepłem. Gdzie 
przyjaciele, gdzie pieniądze? Jestem stary i życie 
mnie nie rozpieszcza... Wywaliłem z siebie wszystkie 
żale w tym tekście. Mimo wszystko można przez te 5 
minut poskakać na rockotekach w kalifornijskich 
rytmach. 

10. WONT. “Wszyscy jesteśmy bombami, agresja 
kumuluje się w nas, w końcu wybuchamy". Tyle 
reć«nzji tekstu. A muzyka? Cięła gitarka, mocny bas, 
pauzy i zmiany rytmu. To chyba znowu te 
amerykańskie trendy... 

11. MÓJ PRYWATNY ARMEGEDON. O kurwa! 
Realizator ze studia mówił, że to czysty Laibach!!! 
Instrumenty na przesterach, głos raz mruczy, raz 
wrzeszczy. 3 minuty skondensowanego czadu. Tekst 
po angielsku (tłumaczył nasz friend) o końcu świata 
chyba... Jeźdźcy Apokalipsy, śmierć, grzech, krew. 
Masakra muzyczno-słowna! Bliżej tu do Ministry czy 
Ninę Inch Nails niż Sex Pistols. Aaargh! 

12. TTKR. I znowu muzyczka z zupełnie innej beczki. 
10 minut transu - rytm, gitara, gitara klasyczna, 
drumla, bongosy, bas spajający to wszystko ciepłą 
klamrą swoich dźwięków. Dla tych wszystkich, którzy 
lubią myśleć i przeżywać to co wyłapią ich uszy. 
Niech nikt nie waży się krytykować tego utworu bo 
ubiję! Tekstowo jest to mój hołd złożony nieżyjącemu 
poecie Kazimierzowi Ratoniowi. “Czy szamba mają 
swój los i przeszłość?". 10 minut psychodelicznie 
transu... Piękne i smutne. 

I to tyle dziatki moje (nie) milusińskie. Czekamy na 
propozycje koncertów. Małe sale możemy obstawić 
swoim sprzętem (przody I tyły), A że nazywamy się 
RUMOR a nie Rolling Stones, to łatwo dogadać się z 
nami odnośnie spraw finansowych i innych. 
Poszukiwani są też dystrybutorzy kasety 
“Ignoreantio nocet" - zniżki! 

Łączymy pozdrowienia. 

AMEBA&Rumor 
Marian Borek 
ul. Pana Tadeusza 14/48 
39-2-00 DĘBICA 
tel (0-14)6811453 


POSZUKUJĘ; 

Wydawanych przed laty gazet muzycznych; 

NON STOP 1-12/81 (cały rocznik), 1,4,5,6,11,12/82, 
1,7/83 

MAGAZYN MUZYCZNY 6,7/88,7/89,11/90 (zamiast 
gazety były dwie wkładki w magazynie “Glob 24”, 
12/90. 

Odkupie, wymienię za inne numery gazet (Non-stop, 
Magazyn Muzyczny, Rock’n’Roll), wymienię za 
kasety. Interesują mnie tylko gazety w stanie 
idealnym - nie uszkodzone. 

MARIAN BOREK, ul. PANA TADEUSZA 14/48, 39- 
200 Dębica 
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- WITRMSr PANA TYMONA I PANA PIOTRA CZYLI 
ZESPÓL KURY W LWDCH TRZECICH SWOICH, 
PRANDA? 

P- Na dole przed budynkiem czeka jeszcze w 
samochodzie perkusista Jacek. 

T- Pilnuje dobytku. Spoczywa, bo jest po 
dożynkach. 

- PCmEDZCIE m NAJPIERF^ DLACZEGO NIE 
INDYKI, NIE GĘSI I NIE KACZKI? 

T- Nięc ja muszę- tu odnieść się do takiej 
legendy Kurowof^łźeńskiej. Kiedyś byłent^ 
żonaty. Miałem przyjaciółkę, która teraz 
jest z innym chłopcem. Ona jest też 
muzykiem i grała w pierwszym składzie KUR 
i taka nazwęmymyśhła. Kiedy ją wymyśliła 
spadłem z krzesła i pozostałem w tej 
pozycji trzy godziny leżąc i zwijając się. 
P--Generalnie było kilka opcji. Była taka 
nazwa GŁÓWĘjl* Ale w momencie gdy pojawiły 
sięfKURY to nikt nie miał więcej pytań. 

T~ iNiejaki ^KUDŁATY- taki poeta i naąz 
k^itpel, też spadł z krześła. 

- A TO NIE BYŁO ZWIAZAm Z TYM ŻE 
JESTEŚCIE JAKOŚ SZCZEGÓLNIE UPRZEDZENI DO 
mOBIU? 

P- ISzukaliśny iczegoś głupiego strasznie. 
Generalnie chodzi o to, że się wszyscy 
wstydziliśmy^ strasznie tej nazwy i to hyło 
to po nas do niej przekonywało. • 

T- Było to coś w rodzaju Golgoty naszej 
prywatnej. Chodziło nam o to żeby się 
umęczyć. 

P- Upokorjzyć. 

T- Nasza muzyka była progresywnadziwna, 
nazywaliśmy to złośliwie experimental- 
fussion. Na koncertach bywało po 0 osób i 
ta nazwa KURY to było znamię, dopełnienie 
boleści. 

- ALE MYŚLĘ ŻE Z WYDANIEM WASZEJ OSTATNIEJ 
PŁYTY TA BOLEŚĆ SIĘ SKOŃCZYŁA? CZY ZACZEPY 
SIĘ TŁUMY NA KONCERTACH, FANKI, 
AUTOGRAFY? 

P- Jest (^ś -^lego I W mt sprawa 
trochę zbyt skomplikowana jak dla nas. 

- ALE WIADCMD SKĄD TO SIĘ WZIE^. WEŹMY 
TAKI KAWAŁEK JAK "ŚMIERDZI MI Z UST\ 

r-^i Sj^ro tak mówisz. 

- GŁĘBIA TEGO TEKSTU MNIE POWALA. MIĘDZY 
INNYMI PAN BENZYNA JEST INTERESUJĄCĄ 
POSTACIĄ JAKA SIĘ TAM POJAWIA. CZY 
MOGLIBYŚCIE JĄ PRZYBLIŻYĆ. 

T- Może Piotrek, bo pan Benzyny ma coś 
wspólnego z picieii^p>leju. 

P- To sk takie n£sze wewnętrzne sptawy. 


Wyklute '%po 
grania. * 


pięciu latach wspólnego 


T- Sprawa'picia oleju tak się przedstawia, 
.że Piotrek miał kiedyś sen. Wstaje w nocy, 
Idzie do kuchni... 

P- Otwieram lodówkę i po prostu piję olej 
roślinny. 

T~ A później rano matka, ostrzyżona na 


łyso pyta ''Piotrek czemu mi to zrobiłeś?"! Widzisz... 
To nasze takie bolesne sprawy. Każdy taką swoją 
kosmogpnię ma. A jeśli chodzi jo pana Benzynę to myślę, 
że moż^ go spotkać. W tej chwili gdzieś pewnie kursuje 
podmiejskim " między Fordonem w Bydgoszczy, a 
Czechosłowacją. 

- NO TO NAMAWIAMY DO SPOTKAŃ Z PANEM BENZYNĄ. ALBO I 
NIE NAMAWIAMY JAK MAWIAŁ GCMBRCmCZ. ALE TO JUŻ JEST 
INNA SPRAm. 

T-^ Ale blisko, blisko. Tobie jest taka inna sprawa. 

NATOMIAST INTERESUJE MNIE CZY PŁYTA 
P.O.L.O.Y.I.R.U.S. TO BYŁ ZIMNO WYKALKULCWANY PLAN CZY 
TEŻ KCMPLETNY ŻYWIOŁ? CZY W STUDIO PRZYCHODZILIŚCIE W 


CZARNYCH GARNITURACH I Z KAMIENNYMI TWARZAMI 
ODGRYWALIŚCIE SfK>JE CZY TEŻ MOŻE POKŁADALIŚCIE SIĘ ZE 
ŚMIECHU? 

T- To jalppwiem o pierwszej części getiez^ powstania. 
Akurat kolegom o tym opowiadałem?: -niedawno więc 
jeszcze i ra^ się spłukam z tęj informacji. Ta płyta 
powstała z" rozpaczy. Jej koncepcja wzięła się # 
wieloletniej męki słuchania,^ tudzież oglądania 
polskiej muzyki w telewizjU-.oraz radiu. |Ta udręka?? w 
latach 90-tych jakoś szczególnie mĄ się skumulowała 
na?sercu iĄstwierdziłem że trzeba rzygnąć czymś takim 
sMrasznym. Te teksty są głównie o tym. Mbzyka jest 
mniej istotna, jest na. drugim miejscu. 

- NO PRZEPRASZAM, PRZEPRASZAM. PRZEJŚCIE NA PERKUSJI 
W UTWORZE "ŚMIERDZI MI Z UST" JEST ZAWODOWE PO PROSTU. 
T- To wszystko jest udawaniem, kontrolowanym 
muzycznie. Jako tacy Zappowcy staraliśmy się, żeby 



















każdy utwór niby zawierał jakąś rzecz jassową, że się tak 

wyrażę. Ale generalnie to sa rozpaczliwe teksty. Taki 
rzyg który ^wypali całą polską muzykę. Dlateao jest taki 
radykalny. To się udało. 

P- Muzyka też jest trochę pokombinowana^ choć jest tłem. 
Ale była też i w tym myśl. Na przykład ten numer niby 
rapowy - "Kibolski" - to jest on takim mixem. Najpierw 
rap, refren niby ska, a to wszystko dla kibiców. Czyli nie 
do pomyślenia rzecz. Weź rapera, zmdksuj z kibicem Lechii 
Gdynia i ze skinem. 

T- To jest pewna ścieżka metodologiczna. A jeśli chodzi o 
samo studio. To Piotrek Pawlak - siedzący tu ze mną amator 
oleju - zaproponował, żeby tą płytę zaśpięwało paru 
wokalistów... Ja miałęm wcześnięj taki pomysł żęby to 
była moja jakby solowa płyta bo me wiedziałem z czym to 
zjeść. Tę muzykę wykombinowałem po trasie z Lesterem 
Bowie, kiedy wymyśliłem właśnie koncepcję opartą na 
akordach G-dur, C-dur i bardzo głupich tekstach. 
Napisałem te teksty i nie wiedziałem z kim tą płytę 
zrobić. Porozw.awiałem z Piotrkiem, a on powiedział, że to 
byłoby bardzo fajne, nawet jako Kury. Ale gdyby dać to 
kilku wokalistom autentykom, których on przyprowadzi. 
Jednak ja bardziej sobie ufałem i wykonałem większość 
tekstów sam. Wokalnie. Aczkolwiek kilka postaci jakich 
przyprowadził Piotrek do studia zbiło mnie z tropu i 
sprawiło, że zatrzęsłem się na nogach, tudzież trzymałem 
się sprzętu. 

P- To było działanie na zasadzie: czytasz tekst i szukasz 


człowieka. 

T- IdealfiiB wpasował się Radowan z zespołu Bielizna do 
utd^oru "Jśśienna deprecha". 

P- Zaśpiewał to i byliśmy Miażdżeni. 

T- Ma bardzo smutny głos, a podMesiony o sto centów, 
czyli pr^ominam, te chodzi o półitonupo góry^ brzmi §ak 
jak^ troszeczkę mu pocięto jądra.' 

- ALE PO WYDANIU TEJ PŁYTY NIE IDZIECIE NA ŁATWIZNĘ I 
WASZE KONCERTY NIE SBSJJJAJĄ SIĘ TYLKO Z KAWAŁKÓW Z 
POLOSnUUSA, ALE SĄ NADAL OSTRĄ KOMBINACJĄ. 

P- To jest chyba^znak firnowy KUR-, że płyta jest taka, na 
koncertach gramy%zupeinie po innego. A potem pojawia słę 
druga płyta na ktSrej jest jeszcze ęo innego. 

T- Nie ąa tak łatwo. A poza tym ten zespół jest bardzo 
nieszczęśliwy. Pierwsza płyta powstała po 2 i pół '‘^Xoku 
siedzenia w garażu, w probówce. Ćwiczyliśmy0ak trume 
rzeczy że yierwsza płyta jest nie do pobicia jeśli chodzi 
o stopień skomplikowania. Niektóre nun0ry są tak 
^■skomplikowane że nie moglibyśmy ich zagrać na żywo. 
Słynny' przykład'"'^Pstrokate Majteczki', które trzy razv 
próbowaliśmy wykonać na koncercie, ale się nie "udało. 
Przez dwa następne lata próbowaliśmy zrobić coś nowego, 
ale nie wychodziło i na koncertach zaczęliśmy grać numery 


z czapy. My w ogóle przechodzimy inękę 
i tę mękę rejestrujemy na płytach. 

P- Może trzecia płyta będzie 
odzwierciedleniem tego co gfamy na 
koncertach. Ale to jak zwykle nie 
wiadomo. 

T- Chyba że samobója walniemy. 

- MOŻE TRZECIA Z CCfdERAMI NA 
PRZYKŁAD? 

T- No wiesz... Kombi na przykład, tak 
jak Starzy Singers nam sugerują. .. 

~ INTEE^ESUJE i^NIE JESZCZE JEDNA 
SPRAWA. NIE KUSI WAS ŻEBY SIĘ 
WŚLIZNĄĆ NA JAKIEŚ ESTRADY TAK ZWANE, 
JAKIEŚ OPOLE...? 

P- Jedziemy sobie tu do Warszawy i 
zastanawiamy się co by zrobić żeby tę 
płytę wypromować. No i ja mówię, że 
może by zadzwonić do Artura Orzecha 
żeby nas wkręcił do telewizyjnej. Są 
takie pokusy. 

T- Ja bym chętnie laskę mu zrobił. 

- ARTUROWI? 

T- Arturowi. Ale nie wiem jakie ma 
orzechy, więc to jest złożona sprawa. 
Ale powiem ci taką irzecz. Nie chcę 
się chwalić i mówić czy ba płyta jest 
dobra czy^ zła, ale ona jest 
miażdżąca. Jest tak miażdżąca, jest 
takim gównem w pewnym’sensie, że ja 
to mogę grać wszędzie. Nawet w 
, dzienniku telewizyjnym_ jTo jest moje 
^dziecko - rozpaczliwe/ 'okrwawione i 
bolesne, ale się tego nie wstydzę. 

- W DZIENNIKU TO MOŻE NIE, ALE W 
MRAPCNIE UTWÓR PT "O PSIE" SPOKOJNIE 
BY SIĘ MÓGŁ ZNALEŹĆ, NA FESTIWALU 
COUNTRY. 

T- Pierwszą płytę mięliśmy guasi- 
bluesowa i była koncepcja, którą 
Piotrek forsował usilnie, żebyśmy 
wystąpili na Rawie Blues, u Dudka. 
Ale to była bolesna koncepcja bo 
Dudek by nas wiadomo, wystrychnął na 
duda. A jeżeli chodzi o Mrągowo to 
Cejrowski by nas zastrzelił albo 
kubkiem przy jebał. 

- CIOS KUBKIEM BYŁBY DOTKLIWY. 

T- Jasne. Szczególnie w lędźwia. 

chciałem Cię 
za to jedzenie, 
zżarliśmy w 

TEMU. ALE JA CI 
PODZIĘKCNAĆ BO (3JY 
Z CHORYM OKIEM DO 
TY JEDEN miE BRONIŁEŚ A 
TWOICH KDIEGĆM CHCIAŁA 
ZGWAŁCIĆ OD TYŁU. 

T- Tak było? W ogóle^a wyjaśnię o co 
biega. Pietia kiedyś mieśzkał w 
mieszkaniu Roberta J. h pbecnie Rada 
Programowa Telewizji i ja tam. też 
mieszkałem jako Brtilionowiec ł 
kolega Roberta T>, ktgry- prowadził 
Brulion. ■ Właściwi^ ■ B. 
niepotrzebnie -wypieniam nazwę. Tam 
była lodówka w środku było 

jedzenie - J., Robert to jedzenie 
fundował, a my kied0 przyszliśmy i ^ 
zżarliśmy mu to wszystko.\ A Brzóska, 
bardzo pijany włado wa^ sie Pietii d^ 
łóżka w bardzo niekulturalny sposób^ z 
brudnymi nogami. Bardzo i się pieklił 
Pietia wtec^. "Ale^ myślę, że ^uż 
zapomniałeś. 

- TAK TO BARDZO CZASY BYŁY. W 

OGÓLE O TATARCIE MOŻNA BY KDEJUYŚ 
POROZMAWIAĆ. O JEDZENIU KUPY. 

T- Jasne. Przypomnimy kmdyś. Ta kupa 
%teź był3t w. lodówce. Takie nowalijki 
kupowe. ' ‘ . 

~ DCBRA. DZIĘKUJE WAM BARDZO ZA 
PRZYBYCIE. 








HiTENSITI^ 

W którejś z recenzji płyt w tym numerze "PAS” padło już chyba, że "szvA/^ki 
hard core potę9^ jest i basta!”. Jednym ze sztandarowych przedstawicieli 
jego “old schoolowej” odmiany jest super energetyczny kwartecik 
lIMTENSITY O ich dorobku nagraniowym przeczytacie w t^hże recenzjach, 
na koncertach u nas także zobaczycie ich wcześniej czy później, posłuchać 
możecie w matej dawce na płycie “Pas 12” a w większej z kaset Shing DFY lub 
płyt BAD TASTE REC. rozprowadzanych u nas przez wspomniany Shing DIY. 
A już teraz możecie przeczytać wywiad z "człowiekiem orkiestra (gra obecnie 
w ośmiu kapelach!) wokalem Intenshy- RGDRIGO. Podgadywał Tomek. 


- CORAZ WIĘCEJ SZWEDZKICH KAPEL STAJE SIĘ NIEZWYKLE 
POPULARNYCH NA CAŁYM ŚWIECIE. NIE UWAŻASZ, ŻE SPORO Z NICH 
STARA SIĘ BYĆ‘^BARDZO AMERYKAŃSKA"? 

* To jest oczywiście bardzo możliwe, że USA ma wpływ na resztę świata, 
muzycznie i w innych dziedzinach również. Ale. jeżeli chodzi o poziom muzyczny 
w Europie. Australii i innych krajach, to także jest wiele zespołów, które są 
bardziej oryginalne w tym co robię, chociaż może one sę też nieco inspirowane 
przez amerykańskie bandy. 

- JAKIŚ CZAS TEMU SZEROKO ZNANE I BARDZO POPULARNE BYŁY 
MELODYJNE KAPELE ZE SZWECJI JAK: ASTA KASK, CHARTA 77, 
STREBERS. CZY WIESZ CO SIĘ Z NIMI OBECNIE DZIEJE? DOCHDDZĄ DD 
NAS SŁUCHY O NDWEJ FAU TAKICH KAPEL JAK RADIDAKTNA 
RAKERS... 

- Nie mam pojęcia co one teraz robię. Jestem pewien, że kilka z nich nadal gra, 
może powst^ na ich gruzach nowe kapele. Niewiele obecnie słychać o tych 
zespołach. Za to sę rnłodsze zespoły, jak np Radioaktiva Rakers o którym 
wspomniałeś. 

-A CO Z INNĄ "SZWEDZKĄ SPECJALNDSCIĄ". MAM NA MYSU DIS- 
CRUSTOWE ZESPOŁY OSTATNIO CORAZ CISZEJ O NICH JAK TO 
WYGLĄDA W SZWECJI-CZYŻBY POWOLI SIĘ WYPALIŁY? 

- Nie. Nadal jest sporo dłs-core’o\^ch kapel. Większość ludzi jakich znam, 
którzy graję w kapelach, graję właśnie w crustowych zespołach. 

-DOBRA. PRZEJDŹMY DO INTENSITY 

- Istniejemy od około 2 lat. Zawsze było nas czterech: Jonas - gitara, Kristoffer^ 
bass, Simon -perkusja i ja Rodrigo na wokalu. Na poczętku 98 roku nagraliśmy 
nasz pierwszy pełnowymiarowy album “Wash off the lies”. Zagraliśmy trzy 
trasy w Europie - pierwsza byte dosyć krótka, po prostu wypełniliśmy lukę w 
miejsce innego zespołu, który nie mógł zagrać. Druga była wspólnie z 
MISCOIMDUCT, a trzecia razem z Good Riddance i A.F.I. Zagraliśmy również 
trochę koncertów w Finlandii, razem z naszymi dobrymi kumplami ze SNIFTER. 
-JAK DUŻE JEST ZAINTERESOWANIE "OLD SCHOOLEM" W SZWECJI? 

- Dokładnie nie wiem, ale jest sporo ludzi “siedzęcych” w tyrn. Obecnie 
zauważalna jest jedność, której brakowało ostatnimi czasy. Sporo różnych ludzi 
przychodzi na koncerty, crustowcy przychodzę na oldschoolowe koncerty i 
odwrotnie. 

-POZA DARCIEM MORDY W INTENSITY UDZIELASZ SIĘ W KILKU INNYCH 
KAPELACH ZNACZNIE RÓŻNIĄCYCH SIĘ DD SIEBIE STYLEM. 

- Tak, gram w bardzo różnych kapelach. Lubię sporo różnorodnych stylów 
muzycznych i granie z moimi przyjaciółmi jest świetnym spędzaniem czasu. 

- TAKŻE POZDSTALI TWDI KDLEDZY Z INTENSITY GRAJĄ W INNYCH 
KAPELACH. CZY TO ZNACZY, ŻE INTENSITY NIE JEST WASZĄ GŁÓWNĄ 
KĄPELĄ? 

- Niemal wszyscy z nas graję w innych kapelach, ale INTENSITY jest naszę 
głównę kapelę. Cała czwórka wkłada wiele czasu i wysiłku w zespół. Kristofer 
musi dojeżdżać promem z Danii, łęcznie dojazd zajmuje mu ponad dwie godziny. 
Wierzę, że zespół znaczy wiele dla niego i pozostałych ludzi z kapeli, podobnie jak 




wiele znaczy dla mnie. 

- RAZEM Z JDNASEM (gitarzystą) 
PRDWADZICIE WŁASNĄ 
WYTWÓRNIĘPFC. 

- Obecnie wytwórnię cięgnie trzech 
ludzi - obok mnie i Jonasa jest 
jeszcze nasz dobry znajomy 
Mathias ze SNIFTER. Naszę 
pierwszę pozycję był singiel 
INTENSITY - “Battered soul” 7” . 
Wydaliśmy również wersję winylowę 
10” naszego pełnowymiarowego CD 
“Wash Off The Lies”. Inne nasze 
produkcje to kompilacja “Break the 
silence” 7” z Intensity, Outlast, 
Misconduct i 59 Times The Pain, 
SNIFTER “Action... Reaction” 7", 
ACURSED/BONDS OF TRUST split 
7”. LEFT IN RUINS - "Fretilizing the 
soil” 7”, END IN SIGHT- "Killing the 
musicians" 7”. 

- ŚPIEWASZ PARĘ UTWORDW W 
JEŻYKU HISZPAŃSKIM. SKĄD 
TWDJE ZAINTERESDWANIE TYM 
JĘZYKIEM, PDMYSŁ NA 
ZROBIENIE CZEGOŚ TAKIEGO I 
UMIEJĘTNOŚĆ SPRAWNEGO 
POSŁUGIWANIA SIĘ JĘZYKIEM 
HISZPAŃSKIM? 

- Urodziłem się w Montevideo w 
Urugwaju więc hiszpański siłę 
rzeczy jest mi dobrze znany. Raczej 
jest mi obecnie trochę trudno pisać 
teksty w rodzinnym języku, ale mi się 
to podoba i jest to dla mnie pewne 
wyzwanie. 

- W KWIETNIU GRAUŚCIE SPORĄ 
TRASĘ PO EUROPIE Z GOOD 
RIDDANCE I A.FI. JAK JĄ 
WSPOMINASZ, KILKA WRAŻEŃ 
Z TEJ PODRÓŻY... 

- Chuck - basista z Good Riddance 
jest moim przyjacielem. Zadzwonił 
kiedyś do mnie i zapytał czy nie 
mielibyśmy ochoty na wspólnę 
trasę, na co my z chęcię 
przystaliśmy. Większość miejsc 
gdzie graliśmy to były większe sale i 
dla tak nieznanego zespołu jak nasz 
było trudno rozruszać tłum. 
zwłaszcza, że nikt wcześniej nie znał 
naszych utworów. Wszyscy lubimy 
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promotors suck! 

-A GDZIE GFfAUŚaE WCZEŚNIEJ W EUROPIE? JAKIEŚ CIEKAWE MIEJSCA...? 

- Stawania była miejscem gdzie zostaliśmy przyjęci bardzo serdecznie, spotkaliśmy tam 
bardzo miłych ludzi. Kiedy graliśmy tam po raz pierwszy jedynie kilka osób słyszało nas 
wcześniej, ale zostaliśmy niezwykle graco przyjęci i załoga była świetna, tpodobnie było 
kiedy byłem w Polsce w 92 roku] 

- JAK WYGLĄDA SYTUACJA Z MIEJSCAMI DO 
GRANIA W SZWECJI? WIĘKSZOŚĆ Z DUŻYCH 
EUROPEJSKICH TRAS OMIJA SKANDYNA WIE.. 

- Przypuszczam, że kolesie tutaj są tym wszystkim 
przekarmieni, a poza tym nie mamy zbyt wielu miejsc do 
grania. Jest paru ludzi próbujących robić mniejsze 
koncerty, ale oni nie mogą płacić zbyt wiele... 

- CO SĄDZISZ O INNEJ DRODZE HARDCORE JAKĄ 
PREFERUJĄ DESPERATE FIGHT I KAPELE Z NIMI 
ZWIĄZANE JAK: ABHINANDA, REFUSED, 
PURUSAM. CZY WSPÓŁPRACUJESZ Z NIMI, ALBO 
MASZ JAKIŚ KONTAKT? 

- Kilka miesięcy temu zorganizowaliśmy koncert 
REFUSED. B^by również świetnie zrobić to dla 
ABHINANDY, ale oni chyba teraz nie grają zbyt wielu 
koncertów. DESPERATE FIGHT kupiło trochę naszych 
płyt do swojej dystrybucji. Axel z SEPARATION też 
prowadzi wytwórnię oraz dystrybucję i wymieniamy się 
płytami... 

- OSTATNIMI CZASY JEST WIELE KRZYKU DOOKOŁA 
SPRZEDAŻY BURNING HEART DO EPITAPH. CO 
SĄDZISZ O TEJ SPRAWIE. TA FIRMA JEST 
WYDAWCĄ PŁYT TWOJEGO INNEGO ZESPOŁU - 
SATANICSURFERS... 

- Nie do mnie należy osądzanie czy Peter powinien był 
sprzedać 51% BURNING HEART do EPITAPH, ale 
sądzę, że najpierw powinien skonsultować to z 
zespołami. Według mnie zrobił bardzo głupią rzecz. 
Burning Heart prosperowała samodzielnie doskonale i 
powinno tak zostać, zamiast zamieniać się w oddział 
wielkiej firmy. 

- CZY ZNASZ JAKIEŚ POLSKIE ZESPOŁY, A MOŻE 
TEŻ JAKIEŚ Z NICH SA ZNANE SZERZEJ W 
SZWECJI? 



- Byłem na trasie w Polsce w 92 roku razem z SKTC, 
który był bardzo spoko. Osobiście słyszałem sporo 
polskich grup takich jak: Dezerter, Inkwizycja, Silna 
Wola, Post Regiment, Homomilitia, Amen i inne, ale one 
raczej nie są szerzej znane, przynajmniej tutaj w Szwecji. 

- CO PORABIASZ NA CODZEŃ: PRACUJESZ, 
STUDIUJESZ? JAK SĄDZISZ DOKĄD PROWADZI 
ŻYCIE NA KOSZT PAŃSTWA TAK POPULARNE W 
SZWECJI? 

- Wkładam wiele pracy w naszą wytwórnię, niemal 
każdego dnia mam próby z różnymi kapelami. Nie 
pracuje, w tym momencie nie odczuwam potrzeby 
studiowania, miałem dosyć szkoły... Jest wielkie 
bezrobocie w Szwecji obecnie, ale myślę, że to zależy też 
od tego jak bardzo zależy ci na zdobyciu pracy, no i ludzie 
też nie chcą podejmować żadnej “gównianej” roboty. 

-Z TEGO CO WIEM TO NIE JESTEŚCIE KAPELĄ SXE. 
ZAPYTAM WIĘC O PIWO, BO SŁYSZAŁEM, ZE SĄ 
PROBLEMY Z JEGO NABYCIEM W SZWECJI, A 
PROWADZENIE PUBU Z ALKOHOLEM JEST 
BARDZO DROGIE I TRUDNO DOSTAĆ KONCESJĘ NA 
TO. 
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indywidualnościami, które 
wiedzą czego chcą. Nie jem 
mięsa, nie zarzucam 
drągów, nie piję alkoholu, ale 
również nie określam asie 
jako SXE, ale to nie znac^, że 
inni mają być podobni do 
mnie. Tak, bardzo trudno 
dostać pozwolenie na alkohol 
dla pubu i tego typu miejsc. 
Szczególnie jeśli chcesz robić 
koncerty bez ograniczenia 
wiekowego. 

- DZIĘKI ZA WYWIAD. COŚ 
NA KONIEC? 

- Ja również dziękuje. Mam 
nadzieję, że zagramy w 
Polsce w najbliższej 
przyszłości. Min^o sporo 
czasu odkąd byłem u was 
ostatni raz. 















YOLAPUK' ogień tygrysa 


Pod laszczurami. Kraków, 28 maia 1998 


Hej tygrysie, co płomieniem 
Nocy tej rozświetlasz cienie, 

Jaki sprawca nieśmiertelny 
Ukuł groźną twą symetrię? 

William Blake (tł. I.S.) 

Druga wizyta francuskiej grupy w naszym kraju. Tym razem prawdziwa 
trasa - jedenaście koncertów (ukłony dla Krzysztofa Żukowskiego). 
Krakowski występ otwierał całą turę. Klub Pod Jaszczurami, 
niegdysiejsze centrum krakowskiego jazzu, został przekształcony w 
pub, w którym na co dzień słucha się byle czego i podaje piwo. Zbyt 
rzadko maja tam miejsce ambitniejsze imprezy. Tym większa ogarnęła 
mnie radość, gdy dowiedziatem się, że Volapuk zagości właśnie tam. 

Grupa Volapuk - to trzech facetów (od lewej): Michel Mandel (klarnet, 
tarogato, casio), Guigou Chenevier (bębny, saksofon tenorowy, głos, 
akustyczne i elektroniczne instrumenty perkusyjne) oraz Guiiiaume 
Saurel (wiolonczela). Drugi z nich był główna postadąw znanej w latach 
70. i 80. grupie Etron Fou Leloublan, pozostali - muzycy o klasycznym 
wykształceniu - zrezygnowali z konwencjonalnej kariery, by 
współpracować z różnymi zespołami nowej muzyki. Guigou - który jest 
głównym kompozytorem Voiapuka - odżegnuje się od cią^ego 
określania jego poczynań mianem Rock In Opposition (nieformalnej 
organizacji muzyczno-politycznej stworzonej w końcu lat 70. przez 
Chrisa Cutlera, do której należała m.in. również grupa Etron Fou 
Leloublan). I ja mysie, ze to nie te czasy. 

Muzykę zespołu można zaklasyfikować jako awangardowy rock“ 
zdradzający estetykę preferowaną przez wytwórnie Cuneiform 
Records, ReR Megacorp i Ambiances Magnetigues. Co to oznacza w 
praktyce? Przede wszystkim muzycy dysponują dobrze rozwiniętą 
technika wykonawcza bardzo często przekraczając tradycyjne 
wyobrażenia o możliwościach swoich instrumentów i ^cząc w swojej 
grze doskonałe odtwórstwo z kreacja * co, nota bene, jest zupełnie obce 
tępym instrumentalistom klasycznym. Po drugie samo instrumentarium 
różni się znacznie od kanonów tradycyjnego rocka. Założę się, iż wielu 
Czytelników nawet nie umie sobie wyobrazić, co może zagrać taki 
zespół jak Volapuk, natomiast ci, którzy maja szersze pojecie byliby 
zdziwieni, ze klarnet, wiolonczela i bębny są w stanie dać w efekcie tak 
bogata i różnorodna muzykę. Po trzecie - co jest najzupełniej normalne 
w świecie muzyki artystycznej - samo brzmienie, jak i metody jego 
wzmacniania i przetwarzania, zespół traktuje jako swoisty instrument i 
pole manipulacji. Po czwarte, muzyka grupy zdradza fascynacje 
folklorem (głównie francuskim i bałkańskim), który stanowi punkt 
wyjścia dla schematów oraz improwizacji melorytmicznych. Po piąte, 
wykorzystywane pomysły konstrukcyjne są bardzo różnorodne i nie 
pochodzą jedynie z obszaru progresywnego rocka (Skeleton Crew, 
Univers Zero, Art Zoyd, Aksak Maboul) czy muzyki ludowej, ale również 


z muzyki klasycznej (Bartok, Strawiński, Satie). Po szóste, zeiazna 
zasada: kompozytor musi być wykonawcą, a wykonawca - 
kompozytorem. Jest to doskonały sposób na uzyskanie zaangażowania 
ze strony wszystkich członków zespołu, jak i na dobre dopasowanie 
partii instrumentalnych do możliwości partnerów 


Grupa wydała do tej pory dwie płyty kompaktowe {Le feu du tigre oraz 
Slang!), z których pochodziła większość koncertowego programu. 
Volapuk wykonuje na żywo wyłącznie kompozycje, lecz te różnią się od 
wersji płytowych tym, że są poszerzone o partie improwizowane, które 
znacznie wzlwgacają ustalony z góry materiał. W ogóle wolę koncerty i 
nagrania koncertowe od studyjnych, ponieważ jest w nich napięcie 
wynikające z bezpośredniego kontaktu z publicznością. Zwykle jest tak, 
że im publika bardziej rozumiejąca/czująca to, co wychodzi ze sceny - 
tym lepsza staje się muzyka. Artyści czują, że są potrzebni, i że ludzie 
odbierają ich propozycje. Taki rodzaj przekazu jest - w mojej opinii - 
najbardziej bezinteresowny i intuicyjnie bliski i odbiorcom i muzykom. 

Centrum grupy, w sensie jak najdosłowniejszym, stanowi osoba 
Guigou Cheneviera, który, genialnie opanowując swój wielki 
temperament, rządzi przebiegiem rytmiczno-strukturalnym utworów. 
Można podziwiać go za zachowanie świeżości, szczerości i wielkiego 
zaangażowania, co u muzyków o podobnie długim stażu należy do 
rzadkości. Nie jest tak, że goście z Volapuka “odbębniają” kolejny 
wieczór tylko po to, aby zainkasować gotówkę i zanurzyć się w 
uciechach miasta. Za każdym razem, kiedy wychodzą na scenę, grają 
tak jakby to był ich pierwszy i ostatni koncert - z wigorem, uwaga, 
oddaniem i inteligencją. Traktują słuchaczy z szacunkiem, bez 
sztucznej poufałości, czy wyniosłości. Muzyka grupy, choć złożona i 
dość wymagająca, oferuje dużo dobrych wibracji, humoru i jest mimo 
wszystko bardzo przystępna - co nie jest takie częste wśród grup 
awangardowego rocka. 

Guigou zgodził się ze mną, że muzyka Volapuka jest tak nośna i 
wartościowa, iż powinno się ją grać na dużych stadionach. Jakie to 
dziwne (ale jednocześnie nagminne), że prawdziwa wartość egzystuje 
w cieniu, podczas gdy miernotę eksponuje się co krok. 

W kwietniu b.r. zmarł wybitny wiolonczelista i kompozytor amerykański 
- Tom Córa, jedna z czołowych postaci nowej muzyki na świecie. 
Pięknym gestem w jego stronę jest fakt, ze Volapuk wykonuje na 
koncertach (w rozbudowanej wersji) kompozycje Coca Cola - znana z 
repertuaru grupy Buga Up, w skład której wchodzili m.in. Guigou i Tom. 
Innym sygnałem jest Taragot - utwór ewokujący muzykę Bałkanów i 
oddający część ofiarom wojny w byłej Jugosławii. Podobnie 
antywojenny w wymowie jest wstrząsający Les enfants de la guerre - 
oddający los skrzywdzonych przez konflikty zbrojne dzieci. Jakby na 
podsumowanie niewesołych obsen/vacji Volapuk - w swoim utworze 
C’est la crise! - ostrzega również przed odradzającym się w Europie 
faszyzmem. 

Gdybym miał krótko zachęcić do udziału w koncercie grupy Yolapiik, 
lub do posłuchania jej płyt, to powiedziałbym tak: pełne energii trio 
łączące w swojej grze wiedzę nt. muzyki etnicznej, rockowej i klasycznej 
w taki sposób, ze przestajemy odczuwać dzielące je odmienne tradycje 
kreacyjno-wykonawcze. Odbiorca staje się współtwórca nowej jakości. 
Świetnie zgrany, elastyczny monolit wykonawczo-brzmieniowy - zdolny 
do bardzo dokładnego sterowania skojarzeniami dźwiękowymi oraz 
odpowiadającymi im emocjami i obrazami. Nowa muzyka w całej krasie. 
(Ireneusz Socha) 

RS. Volapuk - to stworzony w 1879 przez niemieckiego duchownego, 
J.M. Schleyera, sztuczny język czerpiący słownictwo z głównych 
języków europejskich oraz charakteryzujący się skomplikowaną 
morfologią. Czy można sobie wyobrazić dokładniejszą definicję muzyki 
grupy? 











ENIGMATIC 


ENIGMATIC 
P.O.BOX40 ^ 

41-709 RUDA ŚLĄSKA9 




Przyślij kopertę zwrotną i 
znaczek po pe^y katalog 
naszej pocztowej 
dystrybucji obejmującej 
kasety, płyty, koszulki, 
CD, fanziny itd. 



7 GODZIN SNU 
“odpadki cywriizacii” , 

nowe nagrania, agresywny,' 
metaliczny hard core/punk, 
zero reggae, ska I folku 


S.K.T.C. 

“odmienne stany 

świadomości” 

hc/punk, bardziej przebojowy niż 
na poprzedniej płycie 




LIBERUM VETO 

dwie demówki 
na jednym CD 


FRONTSIDE 

“moia własna 

tolerancja** 

na wysokim poziomie 
nowoczesny hardcore 





zapowiedzi nowości: 

ROTTWEILER-“WszystlciG rtlOJG trupy” ostry l melodyjny, klasyczny hc/punk, superl 

kontakt: Grzegorz Pijak, ui.Floriana 22/11,41-800 ZABRZE tel. (0-32/231-14-33)-Szymon, (0-32/320-03-56) Krzysztof 

BOMBA W TORCIE-“An3rchi3 666” muzycy Stuck On Ceiling pozamieniali się instrmentami i 
stworzyli 40 minut apokaliptycznego hałasu po linii Carcass, Doom, Brutal Truth, do tego rewolucyjno 
odjazdowe teksty jakich w Polsce jeszcze nie było. Drżyjcie punki i nie tylko!) 

HNDM" “SI IgsIgII UndGrgrOUnci^ kolejne hatepunkowe uderzenie z Katowic, mocny, agresywny HC + 
cover Ryker’s kontakt: Jarek Lisowski, ul.Sandomierska 25/60,40-216 Katowice, tel. (0-32/203-01-75) 



































ę publiliijącten malej 
P na rozv\^ania. Nienf]‘ 
a innychj^kże v 
^_ leniej z leW ^ 

szczerość, więc ja szczerze zabranie takie postawy doradzam. Pytania 2 
Fakir. (Bezkoc) 

- POWIEDZ TROCHĘ O HISTORII KAPELI. GRACIE CHYBA OD POg 

90-TYCH. DLACZEGO DOPIERO NIEDAWNO ŚWIAT O WAS USŁYj^^>. ^ ^ 

- Kapela powstała rzeczywiście na początku lat 90-tych, ale wted^^w^iś%1o -—-, , , 

jedynie jako dobrą zabawę i okazję do spotkania się z przyjaciółtłfi^uzykatównli^^^^'-^ rzygać na chodnik 1 rozpierdalac. Najgomze jest to, ze w momencie kiedy 

różniła się od tego co gramy w tej chwili. Był to raczej klasyczn^Ljs^l^ck w^^7.T z - nje ma nikogo 1 to jest przykre. Chociaż me ws^scy 

tekstami o dobrej zabawie, libacjach alkoholowych, ołdćzSó^j są nam pomogły, udostępniły nam sprzęt (po zajebaniu 

głupocie ludzkiej, prawie zero polityki, chociaż od tęgrfrudng całkowicie ucistf ^i^aśzego). to ser^ne dzięki. A całą resztę tej bandy mamy w 

(ha,ha). Rzeczywiście do niedawna niewielu o oąrśłysz^^e o dziwo, w tamtych 
czasach zdarzało nam się chyba grać więc%^gow|ii^WWwili obecnej. A poza tym 
bardzo miło wspominam tamten okres. 


NIE WSPIERAJĄPRAKTYCZNIE JEDYNEJ LOKALNEJ KAPELI? 
icy, którzy nas lubią!!! (ha,ha). Rzeczywiście jest to dziwne, ale tak jak już 
em, oni to wszystko pierdolą i mają w dupie. Nie mają zielonego pojęcia co 
, nie wspierają niczego i kiedyś w przyszłości to wszystko może trafić szlag. 
dziewczyny wolą chlać na umór, pierdolić głupie slogany, których i tak nie 


- WSZYSCY PYTAJĄCO TO ZNACZY ^ALBĄ... 

NAZWA I CZY RACZEJ PREFERUJECC SKRÓ. 

NAZWY? I . ^ 

- Halba w śląskiej gwarze oznacza to^c|,^w litra^wódy;'»€f"tilaciego na dnie 

morza, już nie pamiętam. Nazwa p^tafe? o^isaM>o wfpiofel trunku (nie 
jednego), a przy okazji powstały pier^^^pi^ie teksty,'jdóriśpiewa^ do tej pory 
jak mam dość. Jedno jest pewne, dnp^l|e|^azwy niąwymyśli nik^ nie sactę 
żeby znalazł się ktoś tak pojebanw^‘fest D^i^e. Jeślix^bi<d4rugą^ść pytąnia 
to raczej preferujemy skrót, ponj«M 4 ał^a|w|ąjesttrolKoal^ z§ dłi^ inie ką^y 
rozumie(ha,ha). » ii ' 

- CZY WASZA ^WA PŁYTA -tQ *JEST TO O 
JESTEŚCIE ZAD(>^ENI ŹB^IENIA*? ( 

- Zdania na ten t 0 rhą\są]^dzie^ne, ale ogolt^się'. 

Oczywiście brzmiato‘6y4o'^ż>«tHo jeszcze leniej gd\ 

■ ""-d^ltótow to zaponfłTiiałem 

^^^ co się odWlecze to nie uciećżę, 

IPIE W DĘBICY MÓWILIŚCIE, 



dupie. 
-mmYŚLISZ.W 
TR( 


W KAT( 
NA1 

MUA TA DZIY/NA ”^YWITAKIEJ RŁ/DZiEOPOLÓWą MNII 
UŻ\^CIE PEŁNEJ - $ł^wicach isfeiało wcześmęjpare innyc 
- -'-■ ‘^lofy.Ąlein^tety kape!«°Je w z 

iuę^c^. grają ^r«!|db ga^ 
iięc^j a^ómeracji rzeriyiyi!' “ 
jęcia, może br^świil^l 


:h nie było i nie ma innych 

\TYSIECZNE MIASTO, PODCZAS 
KAPEL JEST KILKA, 
lunkowych, niektóre grają nawet 
}\ie próbują dotrzeć do większej 
ij^ii^. A to, że jest ich tak mało w 
_ 'Słfdziwęe. ^ dlaczego to tak wygląda - 
[halha) A, \\ 

- ^ ."RAG, PODOBNO JEST 


// 

yżadov^esii. 


DZ COS O SWOJ^J^;©^^ ' 

;TR^JSZA...CZYW^IE^ffKOW^? 
ir^fSkAG powstała dosyć rśdawr^j ale jejllJrzę^iBięgają początku lat 90- 
ty(ti,/i[iś(iyĄo działali pod nazwraEUri^A^A a nas*"“ 
wcze^piej (ja dosŁecBem niedawj:®) totia^^r^i 
Apatii? i kapęl^go typu W tej diwiłi gS;7f^0ffiiy“ 


Cóż, nie każdego, 4 fe^ 
parę denenwującybhjrm 

- BEZKOC PYTA DL" 
CIERPICIE, MIMO Żl 

- W knajpie w Ó^i 
niezal^nejił]ą,ha). Ą 1^1 
i coś im $łę pojefjałg^żyżi^ 

. -CZYUTWÓR“I^YWKAI^A 
^|]i< NIC INIE WIE I '" '' 
SYMPATYCZNEMU 

4 feediywiście. 

■ ■ 

nippożąt^ 

?więcjes{e^s2 


^jak V 



core, czylij a i pB stro. chociaż nii||lt|^|||(o'^k w 
brut^nie^ię^dztejże wydzier^r"'^--"'- “ 
skorteony [MKo(|;uf)^ąny, 

' pisał sąrTK}imii||^^pij|r^" 

PARU PORU*«yij^W< 
teDAUÓDL.„_ 

'TAraHAtrO^ 

“Faktjęst jeden l^ie j^m j 
/ myśli przekazu^w prostyi 
iPENDARNYM WLAŚCICIELÓf IW mi jest pisać o ajiłości *** 


(. Muzyka jaką twoizyli 
Itami przypominający 
ich new school hard 
myślę, że nie mniej 
niedługo materiał będzie 
[de, szatan nadchodzi. A kolesie są 
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muzyko godoo polecenio [2] 
uii«»'Ssio 1998 


DORABIANIE IDEOLOGII 

Jak wspomniałem, ważną cechą nowej muzyki (definicja w 
poprzednim numerze Pasażera) w Polsce lat 80. było czerpanie z 
wzorców zachodnich, które - jak się z czasem okazało - były często 
wtórne w stosunku do osiągnięć naszych kompozytorów 
awangardowej muzyki współczesnej. Takie pośrednie czerpanie z 
rodzimych twórców jest czymś typowym (nie tylko w Polsce), 
bowiem czasami szukamy bardzo daleko tego, co znajduje się 
bardzo blisko. Zresztą trzeba przyznać, że nawet dziś zdobycie 
dobrej płyty z polską muzyką współczesną nie jest proste (nie 
mówiąc o latach 80.), a w przypadku nagrań średniego i młodego 
pokolenia kompozytorów - graniczy z cudem. Ktoś może mi 
zarzucić, że dokonuję nadinterpretacji i na siłę próbuję połączyć 
rzeczy, które nie mają ze sobą wiele wspólnego. Faktem jest, iż gdy 
tworzyłem Kirkut-Koncept, miałem zaledwie najbardziej ogólne 
pojęcie nt. polskiej klasyki współczesnej czy awangardy jazzowej. 
Co prawda, słyszałem nagrania utworów np. Pendereckiego, Kilara, 
Stańki, Komedy czy Urbaniaka, lecz nie łączyłem ich twórczości z 
moimi faworytami - Henry Cow, Davidem Thomasem czy The 
Residents, nie znajdowałem żadnych paraleli. Generalnie polska 
muzyka wydawała mi się wtedy zbyt "ważniacka" i "nieodlotowa". 
Przyczyny były liczne i wynikały m.in. z różnic polityczno- 
kulturowych. Natomiast gdy obecnie analizuję budowę i sposób 
podania utworów wielu zespołów polskiej nowej muzyki lat 80. - 
także tych, w których sam grałem - i porównuję z klasyką 
współczesności, to staje się dla mnie oczywiste, że należą one do 
podobnej stylistyki, charakteryzują się pewnymi zbliżonymi 
cechami strukturalnymi i specyficzną wrażliwością - co najbardziej 
zdumiewające - są jak gdyby osobistą kontynuacją tamtych 
poważnych eksperymentów polskich tuzów awangardy. Wpływ 
był, ale nieuświadomiony: wiązał się z intuicyjnymi 
przeczuciami takich amatorów, jak ja. Myśleliśmy, że czerpiemy 
wyłącznie z doświadczeń Anglików i Amerykanów, lecz tak 
naprawdę czerpaliśmy również od Schaeffera, Krauzego, 
Chołoniewskiego itp. Na jakie inne polskie dziedzictwo muzyczne 
mogę się tu powołać? Zawsze było mi bliżej do stylistyki 
Scenariusza dla nieistniejącego, lecz możliwego aktora 
instrumentalnego niż do Autobiografii Perfectu. 

Dziś na Zachodzie wydaje się książki (np. No Sound Is Innocent 
Eddiego Pr6vosta czy New Perspectives In Musie Rogera 
Sutherlanda), w których tamci artyści przyznają się do inspiracji 
również polską muzyką. To było jedynie potwierdzenie moich 
przemyśleń. John Tilbury, filar jednego ze sztandarowych i bardzo 
wpływowych zespołów angielskiej muzyki improwizowanej, AMM, 
studiował fortepian w Akademii Warszawskiej i wraz z Zygmuntem 
Krauzem był współzałożycielem legendarnego Warsztatu 
Muzycznego. Pamiętam, jak mile zaskoczył mnie Chris Cutler, gdy 
napisał mi, że zna wszystkie płyty naszych kompozytorów 
współczesnych. Wymiana odbywała się w dwie strony, lecz 
początkowo nie pomiędzy tamtymi, młodymi zespołami a pomiędzy 
rockowo-awangardowym środowiskiem na Zachodzie i polskim 
kręgiem muzyki współczesnej i freejazzowej. My zbieraliśmy owoce 
tej wymiany. Nawet obecnie trudno wymienić choćby pięć grup, 
które czułyby powinowactwo z polską klasyką współczesną lecz 
istniejąartyści, którzy nareszcie świadomie czerpiąz naszej tradycji 
najnowszej. Do tych ostatnich zaliczam np. Włodka Kiniorskiego, 
Bolka Błaszczyka, Mazzolla, Tymona, Arka Dąbrowskiego itp. Mam 
nadzieję, że kiedyś będę mógł na tych łamach poświęcić im więcej 
czasu. 

"CYNIZM NOSZĘ W PORTFELU" 

Dlaczego zatem tak mało osób przychodzi na (i tak rzadkie) 
koncerty nowej muzyki w Polsce? Dlaczego tak mało sprzedaje się 
płyt i kaset tego gatunku? Dlaczego tak niewielu przedstawicieli tej 
stylistyki w naszym kraju? Na te i inne podobne pytania należy w 


końcu odpowiedzieć. Mała ilość słuchaczy i sympatyków nowej 
muzyki wypływa przede wszystkim z niedostatecznego jej 
upublicznienia oraz niewyrobienia muzycznego i małej 
niezależności poglądów u potencjalnych odbiorców. Napisałem, że 
polskie media były i są kontrolowane w taki sposób, żeby utrudnić 
lub zgoła wyeliminować wszelkie pozytywne informacje nt. kultury 
prawdziwie niezależnej (w tym nt. nowej muzyki). Druga rzecz - to 
zamęt w głowach młodych ludzi, którym daje się "do wyboru" 
infantylne kreacje producentów muzyki dyskotekowej (np. Piasek, 
Kukulska, Chojnacki itp.), "piwnej" (najlepsze przykłady - 
Elektryczne Gitary i T. Love) lub tzw. "alternatywę", czyli równie 
sztuczne i chore twory (w rodzaju grup Armia, Hey, Myslovitz, Homo 
Twist czy iltusion). W obliczu takiego "wyboru" prawdziwy wybór jest 
nieosiągalny; za nas wybrali Już "macherzy" od przemysłu 
płytowego. Stworzono pozory fóżriprodności stylistycznej, lecz - 
zauważmy - zawsze ściśle przylegające do wymagań dyrektorów 
d/s marketingu i logistyki korporacji Huzycznych. Np. Natalia 
Kukulska nie powinna śpiewać, poruszać się i wyglądać jak Natalia 
Kukulska, tylko jak Toni Braxton, bo to sięr sprzedaje w Stanach i 
Europie Zachodniej, a przecież wiemy, jak zaraźliwe są przekazy 
medialne z Zachodu (sam w nie kiedyś "wpadłem"). Myslovitz może 
sobie wydawać płyty, grać koncerty, nagrywać klipy, lecz musi się 
podporządkować modzie na Oasis. Dobre jest to, co się sprzedaje 
(por. nagrody Grammy, playlisty, itp.), a sprzedaje się tylko to, co 
uzna za stosowne zarząd danej korporacji. Symbolem komercyjnej 
rnuzykl pop jest legendarny - ulepiony z gliny i sztucznie ożywiony - 
dóiem; groźna atrapa, w pełni podległa cudzej woli. A gdyby nawet 
się zbuntował, to można go łatwo zniszczyć. Minie jedna moda, 
przyjdzie czas na następną. Przemysł muzyczny nigdy nie będzie 
popierał i propagował twórczości samodzielnej i niezależnej, gdyż 
jest to sprzeczne z jego żywotnymi interesami. Muzycy i fani nowej 
muzyki muszą sami sobie pomagać i zbudować całą swoją sieć 
wymiany muzycznej od podstaw. Czekanie na przemysł nie ma 
sensu. Zabrzmi to patetycznie, lecz prawdą jest, iż nawet 
najmniejsza społeczność może nabrać znaczenia, kiedy jej 
członkowie będą współodpowiedzialni za to, co się dzieje w jej 
obrębie, kiedy aktywnie włączą się w budowanie swojej własnej 
kultury. 

Życiem biologicznym i psychicznym człowieka rządzi 
równowaga, tzn. utrzymywanie różnych sił i substancji w 
odpowiednim do siebie stosunku. W przypadku zaburzenia tej 
równowagi w którymkolwiek z układów (np. krwionośnym, 
neonowym, oddechowym czy trawiennym) następuje wysłanie 
sygnału o nieprawidłowościach w przepływie energii, czyli 
schorzenie danego obszaru ustroju. Podobnie jest ze złą muzyką, 
która sygnalizuje jakąś dysfunkcję systemu, który ją wydał. Tym 
niemniej choroba jest dla nas szansą na poznanie i ulepszenie 
samych siebie. Wbrew temu, co głoszą pogrobowcy 
postmodernizmu, uważam, że postęp jest możliwy. Wystarczy 
rozpoznać i zlikwidować źródło choroby. Jest to zadanie trudne, lecz 
przecież możliwe do wykonania. 

GŁOWĄ W MUR, MUR W GŁOWIE 

Polskie życie społeczne przesiąknięte jest czymś, co można 
nazwać "syndromem oblężenia". Polega to najogólniej na tym, że 
nasze społeczeństwo, czyli my (!), wyrzucamy poza swój nawias i 
utożsamiamy z tzw. "marginesem społecznym" wszelkie jednostki, 
które nie akceptują któregokolwiek z modeli zachowań najbardziej 
w danej chwili popularnych. Współcześni Polacy żle znoszą obcych, 
czy to posiadaczy innego koloru skóry, czy wyznawców różnych (od 
rzymskiego katolicyzmu) religii, odmienne orientacje seksualne czy 
wreszcie przedstawicieli odmiennych systemów wartości (w tym: 
twórców nowej muzyki). Takie wsteczne zachowania wynikają w 
dużej mierze z silnie zakorzenionych kompleksów i nabytego braku 
samodzielności intelektualnej (por. szkolnictwo!). Abstrahując od 
dalszych wywodów kulturoznawczych pragnę tylko powiedzieć, że 









opory i bariery, z którymi spotykają się twórcy i fani nowej muzyki w 

Polsce biorą się z nawarstwionych pokładów współczesnej 
świadomości społecznej. A przecież nie zawsze tak było: przed 
drugą wojną światową Polska była naprawdę wielokulturowa i 
wielowyznaniowa (choć miała podpisany konkordat z Watykanem). 

W miasteczkach i wioskach Galicji często zaledwie w promieniu 
kilkuset metrów stały obok siebie - fara, cerkiew i bożnica. Choć nie 
zawsze było miodowo (ludzkie słabości), to fakt pozostaje faktem, 
że katolicy bawili się na ukraińskich weselach przy dźwiękach 
żydowskiej kapeli - wiem to z pierwszej ręki od babci, która w 
młodości mieszkała na Zamojszczyżnie. 

Co dziś jeszcze pozostało do zszargania i zdeprawowania? Dla 
przeciętnego nastolatka (a i często również jego rodziców - 
niestety) prawdziwe: wiara, miłość, przyjaźń, kompetencja, 
prawda, prawo są niczym, a precyzyjnie mówiąc stanowią 
przedmioty przetargów i ofiary składane na ołtarzu władzy. 
Codziennie dowiadujemy się, że te oznaki autentycznego 
człowieczeństwa są niemodne, utrudniają życie, przeszkadzają w 
osiąganiu celów. Jaki potworny cel może mieć osoba, która nie 
kieruje się w życiu choćby jednym z powyższych? 

Całe to kazanie ma na celu uwidocznienie, jak głęboko tkwią w 
nas pewne wypaczone stereotypy, które - oprócz innych rzeczy - 
zniekształcają również odbiór nowej muzyki. Bo aby ją odebrać, 
musisz być odważny, samodzielny, niezależny od mamusi, brata, 
ulubionego prezentera telewizyjnego. Playboya, proboszcza, a 
nawet żony i dziecka. Musisz szanować siebie, czyli innych. Musisz 
dostrzegać ukryte oblicze rzeczy. Skóra kiedyś pomarszczy się, 
ciało rozpadnie. Zostaną po nas tylko nasze czyny. A one, jak 
wiadomo, mówią najwięcej. 

NIC NOWEGO 

Wdzięcznym tematem antropologicznych rozpraw była i będzie 
z pewnością swoista cecha ludzka - pęd ku tworzeniu podróbek. Ja 
zawężę swój ogląd do pobieżnego spojrzenia na panowanie 
ersatzu na obszarze muzyki. Historia muzyki ^ak wszystkich innych 
sztuk) pełna jest przykładów "kradzieży artystycznej”, 
"zapożyczeń", "imitacji", "naśladowań". Do kanonu muzyki 
klasycznej należą dzieła, które z założenia nie mają być i nie są 
oryginalne, lecz nawiązują do uznanych utworów przeszłości lub 
wręcz kopiują je (liczne przykłady w twórczości np. Mozarta, 
Mendelssohna, Haydna, Gounoda itd.). Naśladowanie może też 
mieć związek z uczeniem się, przez co jest pojęciem 
niejednoznacznym (por. C. Cutler, Wprawa, [w:] Studium, numery 
7,8,9). Mnie interesuje natomiast działalność bardziej 
jednoznacznie negatywna, tzn. tworzenie ersatzu muzycznego, 
tzn. gorszej jakościowo namiastki czegoś lepszego. 

Proste pytanie o cel powstania danej 
płyty może nam często więcej 
powiedzieć, niż najdłuższe nawet popisy 
oratorskie 

Kiedy porównujemy ze sobą dzieła muzyczne - w oparciu o 
motywy, które legły u podstaw ich powstania - to nieuchronnie 
uwidocznia się jedna zasadnicza sprawa. Takie narzędzie 
analityczne pozwala nam dość łatwo wyróżnić towary (tzn. dzieła 
czysto komercyjne, bez walorów twórczej oryginalności) oraz 
wyroby masowe (tzn. zmultiplikowane na potrzeby kultury 
masowej klony pierwotnej wersji). Na bezpłodnym pograniczu tych 
dwóch kategorii sadowią się pseudoartyści w stylu Davida Byrne'a, 
Stinga czy Grzegorza z Ciechowa, którzy - wbrew wygłaszanym 
wszem i wobec ambitnym opiniom - nie mają niczego do 
powiedzenia w nowej muzyce. Proste pytanie o cel powstania danej 
płyty może nam często więcej powiedzieć, niż najdłuższe nawet 
popisy oratorskie. Poza tym, doświadczone ucho dobrze zna starą 
prawdę: nie słuchaj, co gościu mówi, posłuchaj, co gra. 

PO CO? 

Nowa muzyka nie powstała po to, aby być towarem (płyty z jej 
nagraniami można by raczej nazwać wyrobami masowymi). Nie 
rządzi nią chęć zarobku ani sławy, no bo jakie to pieniądze i jaka 
sława, kiedy nakład 1000 egzemplarzy sprzedaje się kilka lat. 
Powstaje, bo jej twórcy chcą, by powstała. W odróżnieniu od 
innych, twórcy nowej muzyki nie prezentują własnych osobowości, 
jedynym przedmiotem ich prezentacji jest ich muzyka. Nowi 
muzycy dochodzą do twórczych wyników dzięki własnej pracy, 
pomysłowości I uczciwości wobec słuchacza. Trudność w 



odbieraniu nowej muzyki i w pisaniu o niej bierze się stąd, że brak w 
niej stereotypów, precedensów, bezpieczeństwa "zgniłego 
kompromisu". Każdy, kto próbuje ją opisać, natrafia na rafy swojej 
niewiedzy lub przyzwyczajeń. Kompozytor nowej muzyki nie ugina 
się przed wymaganiami rynku, mody, producenta czy prasy 
muzycznej (bo i po co?), robi to, co uważa za stosowne, realizuje 
swoje dzieło tak, jak zamierzył. Pod tym względem jest - obok 
autentycznej muzyki ludowej - chyba najbardziej osobistą ze 
stylistyk. Robisz to, co chcesz, oczywiście, gdy rozumiesz, jak. 
[c.d.n.j 

prezentacje 


w niniejszym wydaniu chciałbym znów trochę poreklamować 
sam siebie. Czuję się usprawiedliwiony o tyle, że - obawiam się - 
nikt inny jeszcze długo nie napisze niczego na temat mojej muzyki. 

Po okresie pracy z grupami Kirkut-Koncept, Na Przykład i 
Przestrzenie miałem krótką przerwę w zajmowaniu się muzyką. 
Lecz niedługo potem, bo jesienią 1993, zacząłem coś, co miało finał 
jesieniąubiegłego roku. Cztery pełne lata. W nowej muzyce nie jest 
to specjalnie dużo. Nic mnie nie goniło: żaden producent, żaden 
dyrektor, żadna sława. Ot, po prostu, takie hobby. 

MIkrosłuchowiska, bo taką nazwę otrzymał mój projekt, 
przechodziły bardzo różne ^^eobrażenia. Niektóre z utworów 
miały po pięć odmiennych wer^i - z których wszystkie wydawały się 
nam (mnie i Piotrkowi Czernemu - mojemu kompanowi przy pracy) 
równie ciekawe. Jednak długa perspektywa czasowa pozwoliła 
nam dokonać wyboru materiału na płytę. Jestem zwolennikiem 
poglądu mówiącego, że nie Istnieje skończona wersja dzieła 
muzycznego: to słuchacz przywiązuje się do jednej z propozycji (tej 
utrwalonej na jakimś nośniku - kasecie, winylu czy kompakcie) i 
wydaje mu się, że kawałek, który lubi, powinien być taki a nie inny. 
Kompozytor nie zna końca pracy nad utworem: może do niego 
powrócić po latach i zupełnie go przearanżować. W końcu to on jest 
twórcą- słuchacEjest konsumentem, rzadko współtwórcą. 

Pierwotnie chciałem, aby MIkrosłuchowiska stały na bardzo 
rzadko odwiedzanym pograniczu pomiędzy światem muzyki a 
Światem mówionego słowa. To obszar Współczesnej formy 
j^ekazu - słuchowiska radiowego. Oczywiście, można wyszukać 
kilka źródeł, z których czerpałem inspirację, lecz nie należy ich 
przeceniać. Zawiedzie się ten, kto będzie usiłował odnaleźć 
zapożyczony materiał w nienaruszonym stanie. Nie ma w 
MIkrosłuchowIskach dosłownych cytatów. Uczyłem się jedynie 
jak ubierać moje świeże pomysły, choć i w tej sferze brak ścisłych 
odniesień. Formy, których u^łem, są w pełni oryginalne i 
wykraczają zarówno f>oza tradycyjną stylistykę muzyczną, jak i 
słuchowiskową. 

MIkrosłuchowiska powstały po to, by oddać moje odczytanie 
kilku bardzo ważnych dla mnie tekstów. Wśród nich znajdują się 
następujące utwory poetyckie lub prozatorskie: Le gusta este 
jardln...? Marcina Swietlickiego, Konfesata Jacka Podsiadły oraz 
Kuzyn znany z widzenia i Astronomia Aleksandra Jenski. 
Komponując, starałem się nie zaburzyć wewnętrznej harmonii 
tekstów i pozostałem im wiemy na tyle, na ile było to tylko możliwe. 
Równocześnie przetransponowałem je do zupełnie odmiennego 
królestwa - muzyki elektroakustycznej, bo tam - w nowoczesnej 
sztuce dźwiękowej końca wieku, a nie np. w balladzie - widziałem 
od powiadającą im oprawę muzyczną. 

Najważniejszą chyba cechą mojej nowej płyty jest oparcie się w 
akcie komponowania na technice studyjnej i plądrofonii, czyli 
świadomym zapożyczaniu gotowych fragmentów z nagrań innych 
wykonawców. Nie miejsce tu, aby rozwinąć ten temat, lecz na 
pewno do niego wrócę. Utwory są więc skomponowane z nagrań 
dokonanych przeze mnie i Piotrka w czasie rzeczywistym i 
dźwięków znalezionych (splądrowanych). Znając dobrze technikę, 
cel i najlepszych reprezentantów tego stylu - odbiłem go niejako w 
krzywym zwierciadle i uprzedziłem ewentualne zarzuty o 
wyłączenie własnych dokonań z gry - tzn. zastosowałem 
samoplądrowanie. Do budowania kilku utworów użyłem bowiem 
taśm m.in. z archiwalnymi nagraniami improwizacji zespołowych, w 
których brałem udział. W ten sposób udało mi się - mam nadzieję - 
uczynić z formalnej sztuczki formę pełnątreści. 

Chciałbym jeszcze zaznaczyć nowatorski - jak na polskie 
warunki - montaż nagrań, który poddaje ostremu egzaminowi 
percepcję słuchacza w wyniku zastosowania niezależności 
kanałów stereofonicznych, złożoności planów, ruchliwości i edycji 
głosów, edycji efektów itp. 

Płyta wyszła w sierpniu tego roku nakładem firmy Soror Mystica. 






recenzje 


MAESTRO TRYTONY Enoptronia 
Mózg Production CD002 1997 

Tomasz Gwinciński (gitary); Tomasz Pawlicki (flet, keyboard, 
fortepian); Renata Suchodolska (wiolonczela); Tomasz Hesse 
(gitara basowa); Rafał Gorzycki (perkusja) + goście; Andrzej 
Przybielski (trąbka, flugelhorn); Wojciech Kuczyniecki (klarnet 
basowy); Marta Handschke (śpiew); Jacek Majewski (konga); 
Wojciech Gibas (fagot); Tadeusz Michalski (klarnet basowy). 

Po wysłuchaniu Enoptronii stwierdzam, że wreszcie mamy 
polskiego gitarzystę, który jest wrażliwym i dobrym muzykiem, 
posiadającym wyczucie formy, esprit i humor. Mowa o Tomaszu 
Gwincińskim, który nie jest debiutantem i ma na swoim koncie kilka 
płyt (m.in. z grupą Trytony Tańce bydgoskie i Zarys matematyki 
niewinnej). Gwinciński stale współpracuje z klubem Mózg i grywa 
(najczęściej na perkusji!)z Arhythmic Perfection Mazzolla. 

O ile poprzednie płyty Tomka nie przekonywały mnie do końca i 
były trochę przygotowaniem do pełniejszej wypowiedzi, to debiut 
Maestro Trytonów jest dojrzałym i smacznym dziełem. Sądzę, że to 
również kwestia mojej wrażliwości: trafiłem na tę właściwą dla 
siebie płytę Tomka i jego przyjaciół. Właściwą, tzn. zawierającą 
oryginalne, złożone (ścisłe, ale i obdarzone partiami 
improwizowanymi), bogato zaaranżowane utwory o ciekawej 
narracji, kojarzące się z najlepszymi momentami SBB, Rene 
Lussiera, Billa Frisella czy Franka Zappy. Ale to nie znaczy, że 
Maestro Trytony zrzynająz kogokolwiek. To dźwięki bardzo świeże i 
radosne w swojej wyjątkowości. 

Na dziesięć premierowych utworów cztery są Gwincińskiego, 
trzy Tomasza Pawlickiego (bardzo dobre Kalambury\), po jednym 
Renaty Suchodolskiej, Tomasza Hessego i tandemu Gwinciński & 
Gorzycki. Jest to więc w określonym stopniu płyta wszystkich 
członków zespołu - żaden z nich nie jest tylko maszynką do 
odgrywania cudzych pomysłów, wszyscy wnoszą równie duży 
wkład w tworzenie muzyki i to słychać. Zresztą, w wywiadzie 
opublikowanym na internetowej stronie Mózgu Gwinciński 
stwierdza, że obecnie jest mu bliski model klasycznej improwizacji, 
gdzie kompozytor jest także wykonawcą. Taka metoda zapewnia 
muzyce giętkość formalną i napełnia naczynie utworu musującą 
treścią płynącąz bezpośredniego zaangażowania. 

Ciekawe - czasem zadziorne, czasem impresyjne - kompozycje 
są wykonane "fruwająco": wierność zapisowi nutowemu nie zabiła 
spontaniczności kreacji. Ponadto wysoko oceniam realizację 
dźwięku (Jacek Puchalski, Radio Gdańsk): ta muzyka BRZMI. 
Enoptronia mówi praktycznie wszystkimi najbardziej nośnymi 
dialektami nowej muzyki takimi, jak: nowa kameralistyka 
elektryczna, jass, jazz ambient, post jazz rock, post harmolodic, 
powerfunk, avantrock itp. 

Szóstka za całą produkcję (wykonanie, nagranie, obróbkę, 
montaż, stronę graficzną). Kupuj! 

RONGWRONG Historia Alfonsa Czahora (D2) 

SPEAR In Search of Sparks {D6) 

OBUH Records 1996/1997 

Prawie pięćdziesięciominutowy "film dla uszu" grupy 
Rongwrong jest dziełem elektroakustycznym czerpiącym, pod 
względem formalnym, z najlepszych osiągnięć muzyki 
akusmatycznej lat 70. i 80. Taśmy z dźwiękami otoczenia 
naturalnego, z fragmentami głosów ludzi i zwierząt, zostały 
odpowiednio wmontowane w tło kompozycji, na które nakładają się 
linie mocno zedytowanych wokali, traktowanych perkusyjnie 
przedmiotów i elektronicznych instrumentów klawiszowych. Co 
istotne, dźwięki znalezione nie mająw akusmatyce jedynie spełniać 
funkcji tła: stają się samoistnymi bytami sonicznymi, które mogą 
wyobcowywać nas z codziennego, a więc często 
"niezauważalnego" środowiska dźwiękowego bądź łączyć nas z 
nim na nowo. Bardzo cenię tę płytę za kreatywny montaż i 
przypomnienie słuchaczom i muzykom, że studio nagrań jest (na 
ogół nie wykorzystywanym) instrumentem muzycznym, a także za 
tworzenie dziwnego napięcia pomiędzy supertechnologiczną 
formą a archaizującą i nawiązującą do mitów wschodniego 


pogranicza treścią. Krążek schowany jest do szarej koszulki 
umieszczonej z kolei w rozkładanej albumowo kopercie 
analogowego singla z przyklejonym obok kawałkiem konopnego 
sznurka(!). Dla mnie najlepsza - jak dotąd - polska pozycja z kręgu 
nowej akusmatyki. Po przeczekaniu Prawieku Olgi Tokarczuk 
pomyśłałem, że Rongwrong mógłby stworzyć idealną ścieżkę 
dźwiękową do filmowej wersji tej książki. 

Muzyka, poszukującej kabalistycznych iskier, grupy Spear da 
się również zaklasyfikować jako postkonkretna. Tu przetworzenia 
idą jeszcze dalej: źródła dźwięków brzmią zupełnie 
"nierzeczywiście", obróbka jest jeszcze lepsza. Ta fomnalna 
doskonałość może nawet niekiedy razić, ponieważ utwory stają się 
zbyt stei^lne, aż wypacykowane. Mnie Jednak to nie przeszkadza, 
cieszę się, że i u nas dbałość o stronę brzmieniową wzięła górę nad 
lenistwem. Sądzę, że dla nowej generacji technologia muzyczno- 
nagrantowa jest już - na szczęście - niepodzielną jednością. 
Muzyka, prezentowana przez Spear, jest bardzo plastyczna, 
przywołująca fantastyczne, choć mroczne obrazy. Utwory 
zbudowane są w większości z monolitycznych bloków dźwięku, 
pojedynczych i wolno powracających pasm, wycinków i plam 
brzmieniowych realizowanych przy pomocy "stopionego" w 
komputerze materiału akustyczno-elektronicznego. Tajemniczo i 
niekiedy nawet groźnie wyglądające dżwłękobrazy majestatycznie 
przetaczają się przed naszymi oczami/uszami, są jakby 
medytacjami nad pewnymi barwami i figurami. Większość utworów 
to kompozycje instrumentalne, lecz do trzech z nich dopisano 
słowa. W Poeme iV oraz La chanson du soir tekst został 
wyrecytowany, natomiast The Work - to egzaltowana "pieśń" 
elektroniczna. Pozycja z pewnością wartościowa i godna 
polecenia, choć czasami zbyt konsekwentnie "martwa" muzycznie. 
Dopiero na samym końcu (zgodnie z myślą przewodnią) pojawia 
% żywszy i ciekawszy akcent - Pierwszy oddech po śmierci. 

FRED FRITH GUITAR OUARTET Ayaya Moses 
AM 051 CD 

Ambiances Magnetigues 1997 

Fred Frith, Rene Lussier, Nick Didkos/sky i Mark Stewart 
(gitary elektryczne) 

Skład, który gościliśmy w bydgoskim Mózgu w listopadzie 1995. 
Czterej "wyborowi strzelcy gitarowi" i kompozytorzy: Anglik (Frith), 
dwóch Amerykanów (Didkovsky i Stewart) i Kanadyjczyk z 
prowincji Ouebec (Lussier). 

To już druga płyta kompaktowa kwartetu. Tym razem 
kompozytorski monopol Fritha został przełamany: na dziesięć 
kompozycji trzy firmuje cały zespół, dwa - Olivia Bignardi (włoska 
klarnecistka i kompozytorka), jeden - Claude Vivier (kanadyjski 
kompozytor) oraz po jednym - każdy z gitarzystów. Daje nam to 
szerszy wgląd w możliwości tkwiące w tego typu muzyce, 
kompozycje są jeszcze bardziej zróżnicowane. Nazwa zespołu 
może być myląca dla niektórych słuchaczy, którzy przyzwyczajeni 
do smyczkowych schematów przeszłości (czy do gitarowych 
zespołów Roberta Frippa), mogą mieć trudności z pojęciem 
świeżości zaprezentowanych na płycie pomysłów. Tym niemniej 
zawiera ona ciekawe, poważne i niepoważne, klasyczne dla nowej 
muzyki utwory dla czterech gitarzystów. 

Próba opisania płyty kategoriami stylistycznymi jest głęboko 
niezadowalająca i nieprzystająca. Tym razem jednak trzeba zejść 
do poziomu mikrodżwiękowego: fizycznej fali świadomie 
kształtowanej przez wykonawców. Tu liczy się każdy ułamek 
sekundy i każdy szmer. Wydaje się, że w tych nagraniach 
osiągnięto wszystko, co obecnie można wydobyć z gitary 
elektrycznej. Różnorodność formalna, zabawa stylami, 
wielobarwność i ruchliwość są tymi cechami, które chronią 
słuchacza przed znużeniem przy wielokrotnym słuchaniu. 

Weźmy np. kawałek tytułowy, kompozycję Lussiera. Część 
pierwsza składa się z brzmiących ciężko, lecz melodyjnych riffów, 
granych hoketusem w układzie polimetrycznym, po czym w drugiej 
części - rozpoczynającej się "wiązką" przeplatających się sprzężeń 
zwrotnych i wytrzymywanych nut - mamy temat rozwinięty w 
klasycznym 









klasycznym (a następnie rockowym i "przewróconym") 

kontrapunkcie, tyle że z towarzyszeniem cichych trzasków, 
uzyskiwanych przez Lussiera przez tarcie myjką do naczyń po 
strunach przy mostku. Symetria kompozycji zostaje osiągnięta 
przez przywołanie części pierwszej, lecz inaczej, delikatnie i 
lirycznie, co pozwala rozpoznać, iż temat utworu ma źródło w 
ludowej muzyce meksykańskiej i peruwiańskiej. 

Czy analiza formalna jest tu wystarczająca? Nawet gdyby była 
bardziej szczegółowa - na pewno nie. Etykietek na próżno by 
szukać. To nie tyle kwartety, co utwory dla czterech, pozostających 
w zażyłej przyjaźni, choć zbyt ambitnych, aby się w pełni 
zhomogenizować, facetów. Grają z taką pasją, że nie można 
pozostać obojętnym na tę muzykę. Siwy dym! 

Autorem zdjęć członków kwartetu, zreprodukowanych na 
wewnętrznej stronie okładki, jest Andrzej Kramarz (założyciel i lider 
grupy Na Przykład). 

WARSZAWSKA JESIONKA Podróż do umysłu Boga 
Soror Mystica / OBUH Records 1997 

Grzegorz Mędza (akordeon, harmonijka ustna), Zbigniew Reszka 
(gitara elektryczna), Robert Szczerbowski (perkusja, klarnet, 
instrumenty perk.), Monika Weiss (fortepian elektryczny, 
syntezator). 

Nie mamy w kraju zbyt wiele takich firm płytowych i zespołów. 
Chyba została przerwana ciągłość rozwoju polskiej muzyki 
eksperymentalnej. Musimy mozolnie nadrabiać lata zastoju. "ARS" 
2, OBUH, Mózg, teraz Soror Mystica - to firmy, które już przyczyniły 
lub przyczyniają się do odrodzenia polskiej muzyki improwizowanej 
i eksperymentalnej. 

Jak sama nazwa wskazuje. Warszawska Jesionka jest grupą w 
swoisty sposób nawiązującą do legendarnego festiwalu muzyki 
współczesnej. Jest w tym nieco ironii. Nazwa akcentuje również 
subiektywny, niemal autorytarny gest twórczy i jest modelem 
muzycznych przeobrażeń, przewartościowań, przesunięć pól 
znaczeniowych oraz dekonstrukcji materiału dźwiękowego. Podróż 
do umysłu Boga przebiega na zasadach nieklas^ikowalnej 
improwizacji zespołowej i ma wiele do czynienia z indywidualnymi 
doświadczeniami członków kwartetu. 

Warszawska Jesionka wypełnia dziewiczą pustkę, jaka rozciąga 
się na obszarze naszej nowej muzyki. Do tej pory było tak, że 
improwizacja nieidiomatyczna (czyli swobodna i nie odwołująca się 
świadomie do żadnej tradycji) była wyłącznie domeną sztuki 
wysokiej (patrz: MW2, Warsztat Muzyczny, Schaeffer, 
Haubenstock-Ramati). Trudno mi wymienić inną, oprócz Pociągu 
Towarowego i MM, formację próbującą złamać zasadę 
konwencjonalnej improwizacji i nie składającą się wyłącznie z 
muzyków wykształconych klasycznie. Mógłbym tu jedynie dodać 
grupę Na Przykład, lecz z uwagi na to, iż brałem w niej udział, mój 
sąd może być nieobiektywny. 

Płyta dla wyrobionego ucha i szerokiej wyobraźni. Odwaga, 
szczerość, konsekwencja, intuicja, powrót do najlepszych dzieł 
europejskiej muzyki improwizowanej. Z niecierpliwością czekam na 
kolejne pozycje wytwórni Soror Mystica. 


MUZYKA CENTRUM & KAMERATA KRAKOWSKA 
Stowarzyszenie Artystyczne Muzyka Centrum, Kraków 
Kamerata Krakowska Fordervereln e.V, Ludwigsburg 


Program: Manuel Hidalgo Einfache Musik', Joanna Stępalska 
Pranayama', Matthias Hermann Zbliżenia (Annśiherungen); Marek 
Chołoniewski RiverDart, Axel Ruoff E/ne Unaussprechliche Leere', 
Krzysztof Knittel Homage to Charles lves. Wykonawcy: Olga 
Szwajgier (głos); Marek Chołoniewski (komputer): Mariusz 
Pędziałek (obój), Matthias Hermann (dyrygent), Kamerata 
Krakowska. 

Stowarzyszenie Artystyczne Muzyka Centrum powstało w 1977 
roku na krakowskiej Akademii Muzycznej - jako grupa entuzjastów 
nowej muzyki klasycznej. Od samego początku szefował mu Marek 
Chołoniewski - organista, kompozytor, twórca muzyki 
komputerowej, pedagog, organizator festiwalu Audio Art. W ciągu 
dwudziestu lat Muzyka Centrum wykonała kilkaset premierowych 
kompozycji współczesnych z Polski i reszty świata. Obiecuję wrócić 
do bogatej historii Muzyki Centrum, lecz teraz - przez skąpość 
miejsca - skoncentruję się na omawianiu płyty. 

Jest to dopiero druga płyta Muzyki Centrum (pierwsza wyszła w 
1994) i muszę powiedzieć, iż dziwne jest, że tak zasłużona dla 
nowej muzyki organizacja ledwie debiutuje na fonogramach. 
Przecież znów może być tak, że ktoś za dwadzieścia lat uzna, że 
robi coś nowego, co Marek z przyjaciółmi robili już dawno... Ale 
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cieszę się, że ten kompakt w ogóle jest! 

Pierwsza płyta Muzyki Centrum była (z wyjątkiem utworu 
Schaeffera) w całości dziełem członków stowarzyszenia, natomiast 
na tej mamy tylko kompozycję Chołoniewskiego i trójkę 
wykonawców z nim związanych, tj. Marka, Olgę i Mariusza. Ten 
wydawniczy kompromis osłabia trochę ogólne wrażenie, lecz i tak 
jest czego słuchać. 

Prosta muzyka (na orkiestrę smyczkową) stwarza pozory 
prostoty (w odniesieniu do klasyki) przez zastosowanie dużej 
przejrzystości formalnej. Nowatorskość utworu polega na takim 
przekształcaniu materiału dźwiękowego przez smyczki, który 
sugeruje grę na gitarze lub perkusji. Kompozycja jest bogata w 
interesujące rozwiązania rytmiczno-barwowe i współbrzmieniowe. 
Pranayama (na głos, obój, rożek angielski i komputer) jest rzadkąw 
Polsce próbą połączenia najnowszej technologii i stylistyki 
muzycznej ze starożytną filozofią jogi. Zbliżenia (na orkiestrę 
smyczkową) są kompozycją postserialną, tzn. wykorzystują 
doświadczenia muzyki dodekafonicznej. Utwór charakteryzuje się 
subtelnym przechodzeniem od szmerów do tonów i od 
zatomizowanych rytmów do rozpoznawalnego pulsu. RiverDart (na 
głosy, smyczki i komputer) to bardzo osobiste skojarzenie 
szeptanego tekstu z przetworzeniami elektronicznymi, bliskie 
doświadczeniom muzyki akusmatycznęj. Kompozytor-wykonawca 
uruchamia, zmagazynowane w pamięci komputera, sekwencje 
przez uderzenie pałeczki do ryżu - "batuty" w odpowiednie miejsca 
na partyturze graficznej.^ :: Dzięki zastosowaniu elektronicznych 
przetworników na głosach 1 sfinyczkach publiczność na koncercie 
jest konfrontowana z silnie"i^ziaływującym na wyobraźnię 
zjawiskiem "pojawiania się" dźwięków z opóźnieniem w stosunku 
do obserwowanego wzrokowo faktu ich wydobywania. Pustka 
niewypowiedziana jest studium dekć%)Ozycyjnym na orkiestrę 
smyczkową. W hołdzie Chariesowi lvamwi (na flet, obój, klarnet, 
fagot, altówkę, kontrabas, fortepian i perkusję) to utwór, który 
powstał przy użyciu programu komputerowego, a jednak brzmi 
bardzo "ludzko" - jest pełen harmonii, rytmów i barw, które można 
skojarzyć z klasyką muzyki amerykańskiej (przede wszystkim lves, 
rzecz jasna, Reich, Varese). Jest w tej fkompozycji coś z 
niesforności Mauricio Kagela i stylistycznego wiru Jamesa 
Grigsby'ego.Bardzo dobra rzecz. 

Co dość rzadkie w dzisiejsze} muzyce artystycznej, całej płyty 
słucha się z przyjemnością, dzięki właściwemu doborowi utworów i 
wzorowej realizacji dźwięku. Powinieneś to mieć. 
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FANZINY 

M M A manifestanardio-komunistówswzedorawie 100lat pióra głównie gościa pod Wutem Sołtys. Od strony 


A AA )(40strA5) 

Koledzy chwalą się, że szykują zantach na scenę. 
Ci^ aby sobie za bardzo nie pochlebiają? Ale 
fakłycznte są tu kontrowersyjne opinie, mogące 
napsuć co nieco krwi człowiekowi rozsądnemu, 2e 
wspomnę o idealistycznym, ale krótkowzrocznym 
IMzywiązaniu do życia na^czętego, lub też zajebistym 
wywodzie jak to świadomość przeznaczenia 
przedmiotu pt “prezerwatywa” prowadzi do moralnego 
upadku młodego pokolenia. Oprócz tego typu 
“wkurwiaczy" sporo specyficznego humoru, 
wojowniczy wywiad z Homomilitią, mniej wojowniczy z 
Rumorem (dlaczego bez autoryzac:)! i 
opracowania???!), a także trochę o filmie, m.in. o 
Jarmuschu. 

MICHAŁ WĘGRZYN, ul. PARTYZANTÓW 1/11, 33- 
300 NOWY SĄCZ 

BUŁKA TARTA 1 (42str,A5) 

Młody fanzin z Opoczna. Wewnątrz Karcer, Guemica 
Y Luno, Liberum Veto. Dużo o wegetarianizmie, 
brutalności policji, komiksy. Nie można jeszcze z 
czystym sumieniem polecić tego zina, ale na^orszy 
nie jest. 

Satyr, ul.Kopemika 11/53,26-300 OPOCZNO 



* la Mtm Mit M T9m * Bad* * Mwwwt * 

«Primn tu paki«aapMtidl * Bk-cz* 

* iiMuty * Po82]i M wHi tawck-* 

DON KICHOTE 2 (56str,A5) 

To już nie łaskotki jeno poważna sprawa. Chłopaki 
wyrabiają się w niezwykle szybkim tempie. Czytelny i 
^tetyczny skład, sprawna pisanina - tak właśnie 
powinien wyglądać porządny punkowy fanzin. Tym 
razem chłopaki senwują nam zestaw muzyczny: Tak 
Jak Teraz, Rebelia, Earth Movement i La /^erra; 
poetycki; fraszki “od rasta do crusta”; obyczajowy: “czy 
krartóeże sąpunkmw?”. Jest też ^p>oro publicystyki. A 
wszystko na bardzo sensownym poziomie. Warto 

Maciek Matusik, ul.S.Udzieli 1/13, 39-100 
ROPCZYCE 

FARIZ4 (36strA5) 

Zielonogórski nieregulamik autonomiczny Federacji 
Anarchisfycznej. Już wcześniej kilka numerów wpadło 
mi w ręoB, więc zaskoczenia nie było. Wewnątrz 
historyczny esej o katolickiej indoktrynacji w Hiszpanii 
pod \^dzą gen. Franco, rozprawka o tym kto był 
większym mordercą Żydów: Hitler czy Kośdół?, 
fragmenty z Ursuli Le Guin (tej od “Świata Czarownic*), 
Proudhon a współczesny anarchizm, zajebiste 
fragmenty z Red Yonnegute (ten sam styl co u Kurta), 
WiHiam Godwin. Jedyne co l:M7mi mi tu dziwnie to 


manifest anardio-komunistów ^ed prawie 100 laL 
Ich pomysły zdecydowanie by ml nie pasowały. Całość 
okraszona rysunkami Badyla - a to też już sprawdzona 
jakość. 

Artur Wynwa, s.p. 39,65-182Zielona Góra 5 

FOŁKZINE1 pstr.A4) 

Jako rzekł ojciec polszczyzny; “Niediaj wżdy 
subkułturcwrie postronni znają iż ft)lkowcy nie gęsi i 
swe zfny mają”, ł fajno, bo to czasami zajebista 
muzycdca słuchana także w kręgach punkrockowych. 
Czyten^ więc w pierwszym numerze wrocławskiej 
inicjatywy TOLK ZINE” wywiad z Carrantuohill, oraz 
liderem szkockiego Battle Field Band. Oprócz muzyki 
jest o prehistoryc23iych Słowianach, wierzeniach 
Germanów, Indranacłi. a więc sporo “etno”. Jak na ttk^ 
gust warto bytoby poszerzyć działkę muzyczną o 
recenzje i infontiacje o tym co się dzieje w świede 
muzyki folk. Nie wiem jak inni, ale ja głodnym takich 
informaqi, 

FOLK ZINE, U1.CELTYCKA15/2,54-153WROCŁAW 

FREEDOM2 

Pierwszego numeru nie widziałem, ale ten jest 
przyzwoity. Orientacja zdecydowanie hartkorowa 
: (lnflexible, lOiockdown, Awake, 1125, Schizma, Pure) 
choć zdarzy się między ciężarami i regałowy kwiatek 
w postaci Duszy. Wywiady zupełnie niezłe, 
publicystyka też na sensownym poziomie, tylko 
graficznie odbiega ów fanzin stylem od treści, bo 
wygląda jak punkowa wyklejanka. Pół żartem, półserio 
otewiam się o zawartość kolejnej numeru. Poza już 
“zwywadowanymi” nie ma w kraju Lecha i maślanki 
zbyt wielu hard corowych kapel 
SŁAWEK BIERNAT, PO BOX 18, 36-100 
SKIERNIEWICE 1 

GARAŻ 10 (A4,72str) 

Po kilku latach niebytu powrócił jeden z czołowych 
punkowych zinów początku naszej dekady. Jak 
wówczas tak i teraz “Garaż* odznacza się “bogatą 
szatą graficzną* i dziennikarskim pcKiejściem, co mniej 
więcej znaczy, że zaplute karty redakcji starają się by 
ich zin był frajdą dla czytaczy a nie tylko składaczy. 
Obecne oblicze “Garażu” to głównie ska, reggae i Oi, a 
więc gatunki muzyczne nieco mniej bliższe mojemu 
sercu niż hc/punk. W pierwszym “come backowym” 
numerze można też było znaleźć v\tywiad z zespołem z 
którym nie powinno się robić wywiadów (wg mnie) co 
też nieco kwasi. Ale nie znaczy to, że nie warto 
przeczytać w najnowszym 10 numerze o Chelsea, 
Business, Skatelites, Specials, a z naszego grajdołka 
o Skankanie, Bazooka Service. nauczyć się tańczyć 
ska, podreperować swpjąwiedzę o początkach reggae 
i metalu 77 (tzw New Wave Of British HM), a przede 
wszystkim pozachwycać się wyglądem tej gazety. 
Nawet jeśli nie podpisujemy się podjejtreściąw 100%. 
ROCK’N’ROLLER, ul Siemiradzkiego 12, 71-331 
Szczecin 

HOAAIHAI (44str.A5) 

Za homiliami nie przepadam, ale ta może być. Bo to 
punkowa Homilia z Przemyśla. Wewnątrz tego 
fanzinka znajdujemy bardzo spory i ciekawy wywiad z 
ulubieńcami punkowej braci - Post Regimentem, 
japończykami z Beyond Description, hard- 
regałowcami z GOO LTD, trasa Enough, opowiastka o 
łtfakowskiej kapeli Profesor Wilczur, czół giełdy w 
różnych miastach, AntHa, no i garść recenzji kaset, 
zinów, koncertów. Niezgorsza gazeta. 

Piotr Stelmach, PO BOX 55.37-720 PRZEMYŚL2 

iArWAANENTNY FRONT ABSURDU 1 

(96str,A5) 

Bardziej nadętej nazwy nie można było wymyślić? Za 
to wewnątrz mnóstwo bardzo sensownych i ciekawych 
artykułów na przeróżne scenowe i nie-scenowre tematy 


pióra głównie gościa pod tytułem Sołtys. Od strony 
muzyrznej tylkodwa wywiady (Dezdeuter i Inkwzycja, 
plus kapkę recenąi z koncertów), ale też wyczerpujące 
i z ^wą ^obiofte. Problem tkwi w tym, że spoóM) 
{X)dania tego ws^tkie^ raczej odbiór utrudnia niż 
utetwia. Brak szlifu i zwię 2 jości. Moim zdaniem ktoś 
powinien zrobić surową korektę większości 
zamieszczonych tekstów i byłoby naprawdę miodzio. 
No i trzeba by to zdecydowanie staranniej złożyć od 
strony graffeznej. Ch^ i nieczyt^ność zniechęcają 
do c:^nia dłuższych tekstów. A nieudolne rysunki i 
komiksy sprawy nie polepszają. Ten numer ma już 
ponad rok i nie wiem czy koledzy od tego czasu zrobili 
c»ś więcej czy dali sobie siana. W każdym razie w tej 
formie rzecz tyko dla zinowych fanatyków, ale zadatki 
na cośfejnego bardzo wyraźne. 

Adam Sc^owski, uł. Jagiellońska 10,32-020 Wieliczka 

1NFORA4ATOR 

Jeden z kiHcu newsietterów ukazujących się w 
różnydi rr«ejscach kraju. W odróżnieniu c«j kilku swych 
odpowiedników ten nie zajmuje się muzyką, ale 
przedstawia wieści z punkowego świata. Inicjatywy i 
informacje lokalne, ale i z dalekiej zagranicy (t^ 
razem np bardzo sporo o Zapatystach). Warto 
(^eczytać. 

Mriusz Olszewski, PO BOX 5,26-614 Radom 14 

INNY ŚWIAT 9 

Kravrat znów odjebał potężną kob^, prawie 100 
stron formatu A4 to rzecz godna podziwu i nie chce 
mówić cztya to szkoła robienia fanzina (he,he). Dobra 
teraz poważnie. Tym razem “Inny świat" faktycznie 
zasług sobie na miano ‘niepoprawnego politycznie* 
anarchistycznego zina. Zamieszcza artykuły 
prezentujące mocny rozrzut poglądów. Obecność 
niektórych może wręcz dziwić. Treści jest mnóstwo 
dlatego wymienię tylko kilka charakterystycznych 
rzeczy. Sążnisty wywiad z kontrcwersyjnym (choć nie 
dla mnie) anarchistą Jackiem Sierpińskim, oraz braćmi 
Wyfrydiami znanymi z kielectóego wydawnictwa 
“Lokomotywa Bez nóg”, znów bicie piany i 
doszukiwanie się przejawów seksizmu ("Strzyga”), 
rozważania o samorządach, debilna (wg mnie) 
pochwała opieki państwa, opisy punkowych wojaży po 
Hiszpanii i Portugalii, zaskakujące podejście do kwestii 
‘Polska w NATO i UE*. kawałki z pana Kadafiego 
("króla* Libii) kompletnie bez wyjaśnienia kto to jest 
(!?). A to wcale nie wszystko jeszcze. Przeszkadza 
nieco diaotyczny momentami układ graficzny, ale i tak 
w tej materii sporo poprawiło się od poprzednich 
numerów. Jednak rad23łbym w końcu kompletny skład 
komputerowo zrobić. Od razu będzie bardziej cacy. 
Kr^irowiuśka okładka. 

Janusz Krawczyk, Kędziora 2/8,39-300 MIELEC 

KORNKORE11 (64str,A5) 

Charakterystyczne rysunki i oryginalna szata 
graficzna pozwalają od razu rozpoznać ten 
krzeszowicki fanzin wśród wielu innych. Z treścią też 
nienajgorzęj. Kapele raczej odjechanie (Kfaza, Krzycz, 
Los Esdgidos. Prząśniczld, Piętnaście Parówek), ale 
są i bardziej punkowe (Stradoom Terror, Undone, IL- 
62). Tradycyjnie coś o skateboardzie, wywiad z jednym 
z przywódców Zapatystów, kitka artykułów. Dobry 
pozicwn. 

Komicore, PO BOX16.32-065 KRZESZOWICE 

KRZYK ROZPACZY 4 (40str,A5) 

Już dawno nie widziałem tenzina o tak “śmietnikowo- 
punkowq" estetyce. Totalny chaos i nieład, ale z pełną 
prem«lytaqą zrobiony. Niektórzy pewnie powiedzą, 
że wyciągnięto to krowie z pyska, ale mnie się podoba 
taki styl, choć może nie na dłuższą metę. Wewnątrz 
Sanctus luda, /knti Holocaust, Janusz Reichel, La 
Aferra, Rożtórat, Pietia, Fakir, antywojskowe ulotki. 
Piotr Kozłowski, ul. Moniuszki 7/10,11-400 Kętrzyn 
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LETARG 2 24str.A5) 

Drugi numer małego zinka z Jasła. Z muzyki; Cela nr 3 
(niestety gigantami elokwencji to oni nie są), 
PARELANDRA (nowa kapela niektórych gości ze 105 
Lux), Dusza. Wywiad z Ortodoxem z audycji radiowe) 
“Czady spod lady”, “Dzień bezfutra, “Hiszpania 1036”. 

ŁIBERATiON 9 (56 str A4) 

“Liberation" to efekt pracy kolektywnej ludzi z 
fanzinów “Lampart”, “Wielki Brat” i “Dezynfekator”. Do 
paczki zwolenników kolektywizmu zdecydowanie się 
nie zapisuję, ale co robią inni to ich brocha. W dodatku 
tutaj efekt jest niezły. Duży format, czytelny druk. 
Muzyki niezbyt wiele bo jeno Antypatia, pośmiertny 
wywiad ze Stradoom Terror, berlińsko-polskie Na 
Krawędzi Deportacji i tarnobrzeskie Dyndy Ryndy 
(chyba już nie istniejące). “Sylwetki" dwóch działaczy: 
“opoja" z “Innego świata” Krawata i Roberta Refuse. 
Na marginesie to nawet największe moje przypadki 
ideologicznego zacietwierzenia są niczym w 
porównaniu z tym co czytamy w tym wywiadzie. 
Ankieta o radykalizmie, Hare Kryszna, Amnesty 
International no i bardzo sporo na temat dyskryminacji 
kobiet, odmiennycli upodobań seksualnych. A na 
okładce dziewczyna anielskiej urody ze skrzydłami. 
Dziewczyna rozebrana. I tak się zastanawiam kiedy 
ktoś oskarży tego zina o seksian czy nie? 

DAREK CIOSMAK, ul.HARCERSKA 17, 23400 
BIL060RAJ 

LOS ALAMOS 2 (64str,A5) 

Ślunskie pijoldodgrażały się, że wkrótce nowy numer. 
No i jest (dla fanatyków w każdym egzemplarzu jest 
bonus w postaci naszywki), grubszy, lepszy i 
ciekawszy niż poprzedni. Skład nie jest jeszcze 
szczytem perfekcji, ale przymykamy na to oko. 
Numerek zawiera oczywiście wywiad z Muerte - 
wokalistą? Godzin Snu, a oprócz tego tak zacne punk- 
bendy jak Sanctus iuda, Karma czy ciut bardziej 
hartkorowe lnflexible, Counterblast. Do tego mocna 
dawka anarchizmu w wykonaniu Rozbrat-owców i 
Jacka Sierpińskiego, oraz sporo antyfaszyzmu. Na 
deserprzepisy wegetariańskie. Punx not deól! 

TOMEK WOŹNICA, ul.SZYB POWIETRZNY 6/13,41- 
700RUDAŚLĄSKA 

NAAABERŁAN (48str,A5) 

Jeśli number łan, to chyba tylko dlatego, że numer 
pierwszy. Tradycyjnie w takich przypadkach sporo 
przedrukowanych ulotek, krótkie wywiady- Piekło 
Kobiet, Psychoneurosis, Nard, Anti Holocaust. 
Orientaqacrustowa. 

Marcin Hernik, ul.Sucharskiego 4f/1, 56-400 
OLEŚNICA 

THE NATURAT 9 (44str, A4)' 

Gucio coś stacza się ostatnio przesadzając z ilością 


napojów wyskokowych, ale fanzina nie zaniedbał. 
Nowy numer The Naturata tradycyjnie wygląda mocno 
punkowo i jest zupełnie nieźle złożony i napisany. Na 
początek trochę rozważań około-scenowych, dhjgi 
wywiad z Dezerterem, pogrobowcy SMAR SW- 
THCULTURE, rzeszowska nrłodaeż -THE ŻESZUF, 
litewska INVAZ1JA, wspomnienia o AURORZE i 
początkach rzeszowskiego punczurstwa. Dużo 
recenzji i rzeczy pomniejszych. Szczyt 
profesjonalyzmu to nie jest, ale po prostu dobry fanzin 
punkowy. 

GUSTAW LALICKI, Niepodległości 7/32, 35-303 
RZESZÓW 

NEVER B-29 (16str,A5) 

Raczej mikro-zinek niż konkretna gazeta, ale bardzo 
podoba mi się sposób w jaki został zrobiony. Punkowo, 
ale z głową. Wewnątrz mnóstwo informacji o 
skłoterskich przygodach Robratowców, oraz w ogóle 
wieści z anarcho-punkowego świata, wywiad z 
Wojtasem z Homomilltii, oraz Nie-Autostradom. 

Arek, Niepodległości 8/2,39-300 Mielec 

"NIEZWYKŁE RRZYGODY BRACI 

KOWAUKKH"- PAŁA (36str, A4) 

Pała to żywy (choć nie wiem czy trzeźwy) klasyk 
polskiego komiksu punkowej. Obok Prosiaka waga 
super ciężka wśród weteranów. Z tym, że Prosiak na 
stare lata subtelnieje i czasami odchodzi od 
punkowych klimatów. A Pała wiemy jest swqej 
diabolicznej kresce i obrazoburczemu stylowi. Szcza 
swobodnie na wszelkie autorytefy, a kiedy brakuje mu 
moczu to pluje i rzyga. Ale w jakim stylu! Któż zresztą 
nie zdychał dławiąc się śmiechem czytając ongiś 
kolejne “Zakazane owoce"? “Bracia Kowalscy” to 
może lekki spadek formy, ale i tak trzyma się to kupy 
mocniej niż całe tony kolorowych gówienek gnijących 
w kioskach. W ogóle ten opis to takie ciut nieuczciwe 
zachęcanie, bo nakład skońc^ się sto lat temu, ale 
może gdzieś na jakimś koncercie jeszcze dorwiecie...? 

NIGDY WIĘCEJ 7 {64str,A4) 

Ta najpoważniejsza w Polsce gazeta, w całości 
poświęcona tematyce antyfaszystowskiej, na stałe już 
wpisała się w nasz pejzaż fanzinowy. Tworzona jest 
przez ludzi wywodzących się z kręgu punk i cały czas w 
tym kręgu pozostającyc^i, ale celuje zdecydowanie 
szerzej. Stąd też charakter Nigdy Więcej niezbyt wiele 
ma wspólnego ze specyfiką punkowego zina. Jednak 
biorąc pod uwagę owe cele wybór "poważnej" stylistyki 
jest słuszny. Rzecz może trafiać i do pani nauczycielki 
z Płońska i do pana Zdzicha z naprzeciwka. Wewnątrz 
mnóstwo informacji i njusów, “katalog wypadków* - 
zdarzeń o nazistowskim charakterze, "Brunatne 
stadiony” czyli faszyzm wśród kibiców, gawęda Skiby 
“Balladzie ona temat Big Cycowej "Ballady o smutnym 
skinie”, wywiad z Chumbawambą, zbrodnicza 
przeszłość Siemensa, nazistowskie tendencje w USA, 



NON TOKIO (20str,A5) 

Zastanawiam się c^ jest sens wydawać takie 
fanziny. Na 20 stron, kilka to reklamy, hasła na całą 
stronę lub jakieś wierszyki (sorry poezja mnie nie 
bierze). Czy nie lepiej poczekać, pomęczyć się jeszcze 
odrobinę i zebrać trochę więcej materiałów. Bo to nie 
minimalizm tylko lenistwo. Z drugiej strony tematy 
mimo powierzchownego potraktowania nie są 
oklepywaniem tego co czytamy we wszystkich innych 
fanzinach. W środku jest coś o Pidżamie Porno, 
Greenpeace, zdrowej żywności i rasizmie. Jedyne co 
na pewno dobre to czytelny skład. 

Paweł Adamczyk, ul.Szmaragdowa 16/160 LUBLIN 

OBSRYWATOR (16str.A5) 

Nowy komiksowy fanzin. Kreska gdzieś między Pała 
a Termosem, niestety poziom “merytoryczny” jak i 
"artystyczny*, nie dorównuje jeszcze dokonaniom 
"mistrzów". Ale kilka gagów jest niezłych, zwłaszcza o 
wyjeżdzie młodego polskiego patrioty na 
międzynarodowy zjazd patriotów, gdzie okazało się, że 
każdy tam jednak "patriotuje" swojemu. 

OD<łfK1 (10str.A5) 

Fanzin ten wygląda jakby nie wyglądał, bo są to po 
prostu teksty przepisane ciurkiem (albo nie ciurkiem 
tylko na komputerze), bez żadnych ozdobnikwir, Ale za 
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to jest ciekawy i w dodatku za darmo. Wywiady ze Duisburg 

Schizmą, Dickhead, Złodziejami Rowerów, 

Punishment i Pure jakie zawiera są zupełnie 
przytomne i do rzeczy. 

Jacek Kolski, ul.Chrobrego 22,62«510 Konin 
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dobrodziejstwa za darmo. Ludzie czyńcie, wydawcy i 
kapele ślijcie im swe dzieła - napisząo nich! 

Zbigniew Waraksa, al.W.P. 1/54,64-920 PIŁA 

WiEPŹMAZ (52str.A5) 

To już drugi numer fanzina powstającego w załodze 
Piekła Kobiet. Wiedźmy deklarują się jako “anarcho- 
feminist-drunk-punk zine". Tak kapela Jak i gazeta, 
przedstawiają dość radykalne ujrzenie na feminizm. 
Na szczęście w nrw^ numerze nie ma już tak 
drastyczny^ pozycji jak przepisy na “dcwnową 
aborcję’, któ-e można było znaleźć w “jedynce". Jedni 
traktują to jako marginalny folklor, inny z rałym 
pietyzmem popierają, a ja tym razem radzę 
samodzielny oś|d. Acha. Fanzin jest bardzo fs^ie 
złożony, a oprócz wywodów na tematy około- 
feminis^czne jestwywlad zBattle Of Disarm. 
(dystrybucja) RAFAŁ KAMIŃSKI, PO BOX 47,04-520 
WARSZAWA106 


rrsAS is THE re-I-M*?*.' X E.vi»ł X 

X JAM X WAR*O.VE X l»M'KIES X *OFX X 
nATTAIJOW OE S,VIATS» X l»K. «TRX\Gfc X 
GOłMI UMK X T«XT IIMTIAJMl .... 

PARTYZANT 1Z/H (96str,A5) 

Po mojemu to toruńscy partyzanci powinni zatrudnić 
jakiegoś komputermana, który pomyślałby o 
ciekawszej szacie graficznej dla ich zina. Co prawda i 
tak z numeru na numer wygląda on lepiej, ale nadal 
jednak ubożuchno i ascetycznie. Po zlikwidowaniu 
tego małego pryszcza -gdy forma dorówna treści- 
będzie prawie cacy. W tym numerze zarówno giganci 
(Warzone, Battalion Of Saints, łgnite, Integriły- czy to 
jakieś jaja, czy ten gość faktycznie kocha Hawaje i 
Franka Sinatrę?!!- Good RkJdance), staruchy (The 
Jam, Dickies), młodzi (Błoodshoot, Endeayer, Baby 
Gopal), wreszcie pienwsi przedstawiciele naszego 
hartkorpanka w tym czasopiśmie (Schizma, 
Splashdown), a na koniec trzy tony recenzji nowości 
wydawniczych. Nikt rozumny nie zaprzeczy, że to 
jeden z najlepszych zinów w tym kraju, robiony przez 
kumatych w swej hardcorow^ dzidce kolesi. Tylko ta 
nutka snobistycznej wyższości (drugi pryszcz na tej 
ślicznej buzi), gdzieniegdzie się pojawiająca psuje mi 
obraz. Pozbądźcie się jej panowie. 

PARTYZANT. PO BOX 311,87-100 TORUŃ 1 

PODLASIAKIII (44str,A5) 

Podlasiaki zdecydowanie żeglują w stronę HC/SE o 
czym świadczy choćby sam dobór kapel (Agni Hotra, 
Pure, Sunrise), ale bez żadnych tendencji 
separatystycznych. “Plure^izm to takie piękne słowo” 
(he,he). Nie pozostaje nic innego jak przyklasnąć 
temu, że w jednej gazecie są wywiady ze strejdżowymi 
pseudosatanistami z 1NLEXIBLE i zielonymi punkami z 
AFFERY. Sam poziom gazety może jeszcze nie 
zwalający z nóg ale idzie wszystko w dobr^ kierunku. 
MAREK CZECH, ul. ŁUKASZYŃSKA 26, 21-500 
BIAŁAPODLASKA 

RŁASTK BOAAB 11 (116strA4) 

Kolejny numer największego niemieckiego punkzina. 
Okładka lekko prowokuje gdyż prezentuje punkowca z 
klejnotami na wierzchu, skład tradycyjnie zabójczy 
perfekcyjny. Mnóstwo wywiadów, artykułów, recenzji, 
reklam etc. Z kapel m.in. Yageenas, Rasta Knast, Los 
Nuevos Mutantes, DOA. W sumie ciężko opowiedzieć, 
bo kapele te w większości w Polsce są kompletnie 
nieznane. Dla znających niemiecki może to być niezła 
frajda, pozostali mnoga asie cieszyć tylko wyglądem 
tego potężnego (objętościowo i nakładowo) zina. W 
każdym egzemplarzu jest płyta CD prezentująca po 
jednym kawałku 28 kapel z wytwórni Vitaminepillen, 
Bad Taste (ale niemieckiego) i Rabauz Rec. Wszystkie 
one grają dość podobny melodyjny niemiecko- 
kalifornijski punk, ale poziom jest wyjątkowo 
wyrównany (m.in. Brezhney Bambix, Bradleys, Smut). 
PLASTIC BOMB, Gustav-Freytag-Str. 18, 47057 


P0Q0 2 (32str,A5) 

Na razie diyba tylko autor ma frajdę z tego fanzina. 
Wypada więc poczekać na chwile kiedy i czytelnik 
będzie miał tutaj coś do roboty. Wewnątrz Afront, 
Taniec Odrzuconych, Salvatlon. 

Kamil Kamienny, ul. 59 Pułku Piechoty 5/5, 88-100 
INOWROCŁAW. 

REAŁiTY 7 (44str,A4) 

Reality rośnie w siłę. W tej chwii to obok “Partyzanta" 
najpoważniejszy stricte hardcorowy fenzin. Jednak nie 
trzymają się swej działki bardzo kurczowo i potrafią 
napisać życzliwie również o kapelach z innych beczek: 
EGO, Chumbawamba, Alice Donut i^. Dominują 
jednak orkiestry mniej lub bardziej “twardo- 
rdzeniowe"; Maximum Penalty, Morning/\gain, NO FX 
czy nasi lnflexible, Upside Down. Jest bardzo ciekawy 
tekst o wytwórni Dischord, sporo recenzji. Jednak 
•Reality" to nie tylko muzyka. Autorzy nie unikają 
tematów społeczno-poHtycznych. Co ciekawe ich 
poglądy to niekoniecznie typowo scenowe podejście 
do polityki. A w dodatku wyrażone są w fechowy 
sposób. Coraz lepsza jest szata graficzna, myślę, ze 
niedługo dorównają swoim zachodnim 
odpowiednikom. Tylko trzeba zmienić ten wsfrętny 
xero-priportna porządnądrukamie. 

Tomasz Jurek, ul. Wileńska 12/7,47-400 Racibórz 

QUEENOM@N (czerwiec 98,12str, A4) 
Faktycznie “jedyny w Polsce fanzin filmowy". Tak, tak, 
dobrze czytacie. Fanzin o filmie i telewizji. Trochę jest 
tu zupełnie poważnego pisania o filmach, ale więcej 
robienia sobie jaj z różnych kinowo-wiz^nych kultów i 
koszmarków typu Titanic and Leonarcio Di Caprio. 
Trochę za rzadko chodzę do kina i wszystkich 
dowcipów nie rozumiem, ate te które załapałem są 
niezłe. Nie tylko dla fanatyków kina. 

Jarys, Oś. B. Śmiałego 6m6,60-682 Poznań 

UBERAllES I (wiosna98) 

Już dawno żaden fanzin nie wzbudził we mnie tak 
silnych emoqł co właśnie nowy numer przemyskiego 
“Ober Alles”. A to za sprawą kilku kontrowersyjnie 
brzmiących qpinil, m.in. o “punkowym biznesie". Ate 
przynajmniej chłopaki mają własne zdanie i to się 
chwali. Wywiady raczej OK (Klinika, 19 Wiosen, 
Ukraina) i jeden dość śmieszny z jakąś lokalną 
załoganckąkapelką traktowaną jakby byli co najmniej 
reinkarnacja Sida Viciousa (Zama<^ Stanu). Skład 
punkowy i fotki jak z xero. 

MARCIN KUNYSZ, POBOX 55,37-720 PRZEMYŚL 2 

WIATRY n (56str,A5) 

Największy i jedyny tego typu informator w Polsce. 
Zawiera mnóstwo krótkich acz rzeczowych recenzji 
czy raczej omówień (autorzy starają się raczej 
przedstawiać niż oceniać) wydawnictw sceny 
niezależnej i okolic - płyt, kaset, fanzinów etc. Extra 
skład. extra druk a najlepsze, że te wszystkie 



WtHUT SŁOŃCA 4 (52strA5) 

Jeden mój znajomy trz^ając w rękach “Wshut 
Słońca” stwi^ził, że to właśnie z t^ kojarzy mu się 
punk a nie z wyraźnymi fotkami i komputwowym 
drukiem w obecnym "Pasażerze". Niech mu będzie, bo 
faktycznie dzięki maszynie do pisania, ręcznemu (ale 
pomysłowemu) składowi i foticom jak z xerówki 
wygląda ta gazeta mocno podziemnie i punkowo. Jej 
zawartość to głównie wywiady (Post Regiment, Hałas, 
Karma, Złodzieje Rowerów) i recenzje z koncertów. To 
żaden zarzut - wręcz przeciwnie. Trzyma się to kupy I 
niniejszym obwieszczam, że jak na mój gust “Wshut" 
dobił do czołóvi4(i i kupować go mtóna w ciemno. 
RAFAŁ GRODZICKI, ul. SŁONECZNA 79, 38-200 
JASŁO 

-WITEP DO ANARCHiZAĄU- (28str. A5) 
Ta mała i tania broszurka wydana przez "Inny świaf 
okazała się niezłym hitem. Krótko, zwięźle i 
przejrzyście przedstawia anarchizm. Co to w ogóle jest 
i czym to jeść. Co myślą anarchiści m.in. o rządzie, 
demokracji, narkotykach, policji, ekologii. Jak sie 
anarchiści dzielą i co robią (literatura, sguatting, 
demonstracje, ACK). Warto poczytać. 

Janusz Krawczyk, ul.Kędziora 2/8,39-300 Mielec 

VEGUN1 (str36,A4) 

Fanzin robiony przez gości z Counterweight. Profilu 
HC/SE a więc rz^zi weganizm i abstynencja. 
Większość kapel w nim przedstawionych to 
przedstawciele “nowej szkoły" (ciężej i wolniej) m.in. 
Snapcase, Earth Crisis czy nasz Sunrise. Dużo o 
weganizmie, prawach zwierząt, jest nawet o 
wegańskim odzianiu się kulturystów. Niestety mam 
nieodparte wrażenie, że to wszystko można by 
zmieścić na tej samej liczbie stron formatu A5. 

RAFAŁ TKACZYK, ul. MIĘDZYBLOKOWA 14A/ 41- 
705RUDAŚLĄSKA6 

(niestety nie wszystko się zmieściło, zwłaszcza 
odpadły klimaty art-zinowe, których niestety nie 
kumamy za bardzo, sorry - Bezkoc) 
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Bez bicia się przyznaję, że nazwę tej rubryki zerżnęliśmy od 
gościa, który do niedawna prowadził Wiadomości, a w dzieciństwie 
^Uagrał Dudusia w pewnym serialu. Pomiędzy tymi wydarzeniami 
prowadził w radiu audycję pod tą nazwą, puszczając demówki 
t młodych kapel. 

? My w tej rubryce będziemy o nie-wydanych regularnie demówkach 
t pisać, podając adresy kapel i podstawowe o nich informacje, co -jak 
sadzimy- tym młodym, nieznanym kapelom na pewno może 
< pomóc, a na pewno nie zaszkodzi. Przysyłając jakieś taśmy 
I starajcie się napisać o swoim zespole coś więcej poza 
sakramentalne “gramy od tygodnia w składzie Józek, Franek i 
Żyleta”. Na kasecie niech koniecznie będzie podana nazwa 
Izespołu, kontakt (także telefoniczny), tytuły kawałków etc. No i nie 
Iprzysyłajcie swych dokonań na przedpotopowych, 
I zmasakrowanych stilonkach bo nie ma już ochotników skorych do 
■ włożenia takich śmieci do swoich magnetofonów. A przy tym trzeba 
1 się trochę szanować. (B) 


i AKURAT-“9” 

Słyszałem o dwóch młodych zespołach z miasta Bolka i Lolka 
iH uprawiających ska-regałowe ogródki. Pierwszy to AM, a o drugim 
'1^ teraz czytacie. Nazywają asie AKURAT i grają od 4 lat co słychać, 
-i^ljbo wychodzi im to żwawo i sprawnie. Ich reggae-ska bardziej jest 
"^rockiem podlane niż jamajszczyzną, ale słucha się sympatycznie. 

. Pierwszy kawałek przypomina z tymi dęciakami Fazę Stefana, 
' li# ^ potem jest karpacki flecik (co by się geograficznie zgadzało), ale i 
. ' dużo rzęsistej gitarki. Niestety wokal jest makabrycznie 
f ,, ^zmanierowany i więcej ma wspólnego z piosenką aktorską niż 
; reggae, punkiem czy czymś takim. Takie Maleńczukowe wzdęcie 
f za którym nie przepadam. Żaden z tekstów nie zwrócił mojej uwagi, 

ale od strony muzycznej OKi. Koneserzy linii ska-regałowo-żwawej 
’ powinni nazwę zapamiętać. Acha. Kapela zaangażowana w akcje 
ł ' klubu “Gaja” co bez wątpienia za plus im powinno być policzone. 

' PIOTR WRÓBEL. ul.DOLINY MIĘTUSIEJ 21/44,43-317 BIELSKO 

biała 

jl»^ ARTBRUT 

Nie grają satanicznego metalu, ale pewne subtelne niuanse 
W > pozwalają (lekko przymrużywszy oko) snuć podejrzenia, że diboł 
H . to ich kolega. Zwłaszcza ostatni numer - jakiś zupełnie pojebany, 
łomotliwy trans z mrożącym krew w żyłach i pochodzącym zapewne 
z czeluści piekielnych charczącym sapaniem zamiast wokalu. Z 
^ kolei dwa inne kawałki to ciężkawe grungowo-hard corowe walce 
(w tym jeden z orientalnymi przebłyskami elokwencji). Jeszcze 
gdzie indziej podmiot lityczny recytuje podręcznikowy instruktaż 
tworzenia sztucznej odbv4nicy. Industrialni Starzy Singers? 
KONRAD, ul. WANDY 8a/m9, 03-949 Warszawa, tel 022/617 18 
|08 

I BAD MAMA JAMA- demo 

Jest to raczej typowo demonstracyjna kaseta, coś w rodzaju 
Izajawki (tylko 5 kawałków) a nie rzecz konkretnie rozprowadzana. 
lAle warto nazwę zapamiętać. Nazywają się zabawnie i tak też 
igrają. Melodyjnie, lekko i z polotem rodem z Kalifornii lub Szwecji. 
I Wbrew pozorom nie jest to najłatwiejsza od strony wykonawczej 
[odmiana punk rocka, ale czwórka hiszpańskich arystokratów (takie 
I mają ksywki; “Książę”. Martinez, Slavio Gonzaga, Valdi la Basso 
^etc) radzi sobie nieźle łącząc ów polot i lekkość, z częstymi 
^zmianami tempa i różnymi smaczkami. Zdecydowanie nie jest to 
Ijeszcze mistrzostwo świata i np do takich No Fun At Ali sporo im 
ijeszcze brakuje, ale na początek może być. Troszeczkę 
I przeszkadza mi zbyt “grzeczny” wokal jako żywo przypominający 
I śpiew gościa ze starawo-mdławej kapeli Zaczarowany Ołówek. 
I Teksty niezobowiązujące, ale do najgorszych nie należące. 

I Przemek Miniszewski, ul.Cezaka 3 m 4, 95-100 Zgierz, (0-42) 
17173960 Przemek 

i ECHO-30-demo98 

Koleżka kryjący się pod ksywą ECHO to uparty zawodnik i nie 
■ pierwsze to moje zetkniecie z jego dokonaniami. Muzyczkę tworzy 


coraz bardziej narkotyczną i dziwną. Obecnie są to pastelowe, ali 
max chore odgłosy dźwiękowe, wydobywane z różnyci 
instrumentów klawiszowych, ze zniekształconym 
melodeklamującym głosem w tle. Dziwaczne, ale są tacy co 
dziwadłach się lubują. 

JaceTcTrajdos, ul.Rojna 10/8,91-127ŁÓDŹ 

SOULłNPAIN 

Młody dębicki zespół w którym gra jeden człowiek z RUMORU| 
Senwują metalowo brzmiący hard core, ale inspirowany raczę 
zespołami niezbyt słuchanymi na scenie podziemnej. Na 
rocku to oni się raczej nie wychowali. Teksty po polsku. 

Krzysztof Tabasz, ul.ROBOTNICZA8/50,39-200 DĘBICA 








STRIPTEASE 

Trochę jeszcze nie do końca dorobiona, ale jednak sprawn^; 
odpowiedź na Pidżamę Porno. Podobny punk’n’rollowy styl r' 
wpływami pilskimi dla smaku, wokal niewolniczo zafascynowan; 
Grabażową modulacją głosu, teksty o podobnej czarno-czerwoni 
obyczajowej tematyce i na nie tak znowu wiele niższym poziomii 
Wypisz-wymaluj klimat z “Ulic jak stygmaty” - pierwszego demj 
Pidżamy sprzed wieków. Jeden z kawałków do tekstu Under Th^; 
Gun (Łańcuchy”). Mają nagrany w Swarzędzu sensowny materiałli’ 
Rokująca nadzieje kapele. Adres na płycie. 


THE PRESYA-Wrocław 09.01.98 

Zrazu asie najeżyłem co nieco na widok okładki, ale po odczekaniil^ ^ 
i przesłuchaniu na spokojnie, zaskoczyło. Na taśmie jest krótki^"; 
koncert kapeli THE PRESA. Co prawda nazwę tę nie pierwszy 
już ktoś wykorzystuje, ale tamta Depresja była ze Śląska i pisało si^ji^. 
ją “z polska". Ci z Wrocławia nie grają punko-polo tylko właśniew^łf-v.^ 
depresyjny, zimnofalowy punk. Na razie trochę to nie do końc^;^^*-"^" ^ 
jeszcze trzyma się przysłowiowej kupy, ale są widoki. 
własnym repertuarem pojawia się Post Regimentowy “Mrok” oraz^^:f^'^ 
Sedesowa “Polityka” przechodząca w “Somebody Put Something-^J,.V“^v*^ 
In My Drink” Ramonesów, bo to przecież ten sam riff. Ale to racz^^^ł"j^^T« 
jedyny bardziej czadowy numer, gdyż kapele interesuje przed%^^' ' 
wszystkim smucenie. Nie jest to może powrót do “trumianegc^,^ 
rocka” z 85 roku i kapel Yariete lub łvo Partizan, ale coś z tycł|_^ 
klimatów klienci przemycają do swej muzy. Wokalista uprawią 
raczej coś w rodzaju melorecytacji niż normalnego śpiewu, ale za td 
serwuje bardzo inteligentnie, cięte komentarze do piosenek i uwaq 
do publiki. I to mi się tu najbardziej podoba. I 

GRACJAN ŻARSKI, ul.KRYNICKA 92/16, 50-555 WROCŁAW, t^P 
(0-71)63-93-93 

TOMAHAWK-demo98 

Moniecki TOMAHAWK - dowodzony przez starego, acz bardzc^*',;*^^^ 
sympatycznego dziada ŻABĄzwanego - swej pienwszej regulame|^.|s|« 
kasety wydanej w Roversie, raczej do totalnych sukcesów zaliczy<ę" ^ ^ 
nie może. Niestety także ich nowe demo, jutrzenką świetlany 
przyszłości nazwane być nie może. Nadal jest to zgrzebny i 
nieciekawy hard core/punk. Oprócz fascynacji Indianami niewiel4 
tu słyszę powodów do ekscytacji. Kiepskie brzmienie, słaby wokal| 
niewiele pomysłów. Dokooptowane niedawno klawisze niczeg(| 
świeżego też nie wnoszą. 

JACEKŻĘDZIAN,ul.ZIELONA7,19-101 MOŃKI 3 

WORKING CLAS HEROES 

Sadząc po nazwie można by się zakładać, że to jakaś oi-owj 
założka. Ale byłoby pudło. BOHATER KLASY ROBOTNICZEJ 
łódzka grupa hardcorowa założona przez byłych członkó\ 
NEIGHBORHOOD i DAMAGE. Nie epatują szybkością 
melodyką, zwracając uwagę przede wszystkim na ciężar, z 
zboczeniem w kierunku croosoverowych okolic. Śpiewają 
polsku i angielsku, ale jak sami mówią, nie zwracają zbyt duż< 
uwagi na swój przekaz - stawiają na muzykę. Czy faktycznii 
wniesie to trochę świeżego powietrza na scenę hardcorow; 
ocenimy w przyszłości. Na razie nagrali 4-ro utworowe demo. 

TOMASZ BŁASZCZYK, ul.MARATOŃSKA 91 m70,94-007 ŁÓDŹ 






























ACTIVE MlNDS-“Natłonal 

Lotta E r 

ACTIYE MINDS/ 


Nie zdąż^em jeszcze ochłonąć po ich 
dmgim LPI “rm Not ATourist" T, a już 
mamy kolejny singiel i split LP. Pojawiły 
się tu i ów^ie głosy krytyki, że za 
szybko i dlatego niby nowe produkcje 
tego duetu nie zachwycają bo nie 
zostały dopracowane tak jak trzeba. Nie 
podzielam tych uwag. Po tylu latach 
grania A.M. definitywnie zamłóięli okres 
prymitywnego rzężenia i stali się 
całkiem sprawną technicznie załogą. 
Narzekali, że “dis is getting pathetic”, a 
tu wyraźnie pojawają się cłwyty z 
Discharge, dodatkowo okraszone 
melodyką rodem z Huska- Du. Ostatni 
kawałek z ich strony split longa zrobił na 
mnie największe wrażenie. Strona 
Petrograd zaczyna się świetnym 
kawafldem Intro, a po nim następuje 
zmiana stylistyczna o 180 stopni. Jeden 
utwór to reggae a reszta to taki oaza - 
punk jaki u nas grają Fate czy 
Kremlowskie Kuranty. Tej kapeli można 
by wróżyć niezłą popularność nad 
Wisłą. 

(Loony Tunes Records, 69 Wykeham 
St, Scarborough N.Yorks Y012 7SA 
ENGLAND; Skank Records, 102 rue du 
Parć, L-3542 Dudelange, Luxembourg) 

AOATHOCŁES/ 

SHTKABAlffE-split7“ 

Jeśli chodziło tu o zmierżenie się kto 
zdoła wycisnąć więcej energii to 
Japończycy rozłożyli Belgów przez 
krrackout. Mecz mógłby być bardziej 
wyrównany gdyby Agathocles wystawił 
np. swój materiał ze split 7“ z Psycho. 
Niestety tu ukazał swoje prostacko- 
grindowe lico, dużo poniżej swych 
możliwości. Japończycy byli szybsi i 
bardziej przebr^owi, 1:0 dla nich. 

(Keloid Records, c/o Yuji Kanai, 113 
Kanjinbashicho, Fukakusa, Fusdhlmł- 
ku,Kyoło612,Japan) 

AOATHOCŁES-“Mtp«ea 

AMve” 10” 

AGATHOCŁES/yOMIT 

FAŁŁ - split 10“ 

AGA T..g_Q iI_Ł E. S_, 

“Htimaroyance” LP 

Niewykluczone, ze w ostatnich 
tygodniach ukazał się jakiś nowy 
materiał Belgów, ale to są najświeższe 
rzeczy jakie trafiły w moje ręce. Że w 
wydawaniu kołejnydi płyt są ptodni jak 
króliki to pewno wszyscy wiedzą. 
“Minced Alwe" to wznowienie tego co już 
się kiedyś ukazało, ale w bardzo nikłym 


nakładzie. J^t to wyłącznie zapis z killoi 
koncertów. Interesująco w>^ł cover 
“Repressione” starej włoskiej kapeli 5 
BraccłO. Treść split 10* i longa jest te 
sama: hardcore thrash lekko 
przyprawiony grindem, czyli siekany- 
core, jak go sami zwą. Jan ma za sobą 
chyba już na dobre etap typowo 
grindovi«go wycia, przez ktr^e niektóre 
starsze płyty Agathodesa zniechęcają 
mnie do ich duchania. Ze szczególną 
satysfekęjąwzi^m do ręki ich nowy LP. 
Nie dość, że muzycznie jest to kiler, to 
jeszcze jest to picture disk, co znaczy, że 
na obu stronach winylu jest utopiony 
pełnobarwny rysuneczek. Załamały 
mnie niestety teksty, te dotyczące spraw 
c^ołoscenowych są w porządku, ale jak 
ich (^emyślenia schodzą na tematy 
polityki czy ekonomii to jest to już czystej 
wody socjalizm. Nic się to nie różni od 
propagandowych bzdur jakie wbijano 
ludziom do głowy w Rosji bolszewickiej. 
Jeszcze jedna uwaga krytyczna; 
radziłbym kapeli nigdy nie zamieszczać 
swoich zdjęć na płycie jeśli wygląda się 
jak heavy metalowy palant i ma się na 
sobie parę zbędnych kilogramów. 
(Basterd Records, Stan Jiłek, Hradek 
36, Hradek u Susice 341 41 CZECH 
REP; STEP AHED RECORDS c/o 
Filippo Pani, Via Sassari 96, 09032 
Assemini (CA), Sardinia, ITALY; Morbid 
Records, Postfach 3, 03114 Drebkau, 
Germany) 

ANIMAŁ BONDAGE/ 

FIERCE - split LP 

Zdecydcwanie stawiam na ^imal 
Bondage (jeszcze zdecydowanie) 
stawiam na S/M bondage).: Zdziwło 
mnie gdy przeczytałem, że materiał 
został nagrany przed rokiem 91. Albo oni 
znacznie wyprzedzili swoją epokę, albo 
w muzyce panuje taki zastój, gdyż ten 
styl zaangażowanego anarcho-HC z 
damsko-męskim wokalem można dziś 
spotkać wszędzie gdzie nie spluniesz. 
Dla odmiany kanadyjski Fier{» znany ze 
split 7“ z Global Holocaust, bardzo mnie 
rozczarował. Monotonny prostacki 
crust, który też spotkasz jeśli spluniesz 
w kierunku wioski o nazwełuków. 
(Suspiria Records, Krokusweg 37, 
76199 Karlsruhe, GERMANY) 

“Antę sn neiiliberal” - skłLP 
Od czasu do czasu w Meksyku jeszcze 
ukazują się winylowe single, zaś ostatni 
longplay ukazał się tam 3 lub 4 lata 
temu. Wreszcie coś ruszyło i mamy 
nową dużą płytę zapakowaną w foliowy 
worek wielkr^d torby na zakupy. Tym 
razem jest to składanka 9 typowo 
meksykańskidi załóg hardcorowych. 
Single dwódi z nich (Regeneracion I 
Desobediencia Civil) kiedyś 
recenzowałem, zaś inna kapela z tej 
kompilacji czyli Coporofila ma w 
dorobku już nawet dwa single, oba 
wydane w USA przez Profane 
Existence. Jak się tego słucha to dziw 


bierze, że w niektórydi częściach świata 
potrafią tak bez żenady i żadnej krępaqi 
zasiadać do grania punk rocka z 
naprawdę gorzej niż zerowymi 
umiejęteościami. W dodadru cały LP 
brzmi tak jakby wszystkie kapele 
używały tę samą gitarę i distortion. Na 
fym ws^k polega urok meksykańskiego 
punka. 

(Cryptas Records, Cruz V. Luis, Campo 
Horcon # 143. Col. Reynosa, C.P. 
02200, MexicoD.F.,MEXICO) 

ANTI»TBPST- “Double 

Secret Probatłon** T 

Anti Nowhere League, ^ti Authorize, 
Anti Flag, Anti Crisis, Anti Produd, teraz 
Anti Trust. Możliwośd kombinowania z 
tym przedrostkiem zapewniają zapas 
nazw dla nowych kapel na ładnych kilka 
lat. A Anti Trust wysilają się jak mogą by 
być drugim Yiolent Society. Na razie bez 
efektu. 

(Anti=Trust Records, PO BOX 63144, 
Philadelphia,PA19114,USA) 



THE AVENGEliS-“Tleena<re 

Reber ?’’ 

Dlaczego singiel nieistniąacej od 19 lat 
amerykańskiej kapeli ukazuje się tylko w 
Szwtecji? Należy przypuszczać, ze ma z 
tym cos wspólnego fakt, ze były 
perkusista The Avengers mieszka 
obecnie w Skandynawii, gdzie pracuje 
jako nauc^ciel angielskiego. Kied]^ 
nawet w Maximum Rock’n’Roilu ukazał 
się wywiad przeprowadzony z nim 
właśnie w Szweqi. Mściciele należeli do 
pionierów punka 77 w Kalifornii i w 
którymś z następnych numerów 
“Pasażera" postaramy się ich nieco 
przybliżyć. Dwa utwory na tej EPce 
zostały nagrane podczas próby na 
dwuśladowym magnetofonie 
szpulowym w 1978 r. Nie sąorsywiście 
tak fejne jak to co pojawiło się na ich 
jedynym LP ale są to nagrania które 
nigdy przedtem w żadnej wersji się nie 
ukazały. Złaknieni jakiegokolwiek 
nieznanej wcześniej repertuaru The 
Avengers z pewnością to kupią. 
Podziwiać należy dobry smak i 
wszechstronność zainteresowań 
Stattana z Really Fast Rec., który 
oprócz rzeczywiście szybkich (nomen 
omen) szwec^ich kapel hardcorowych 
finansuje również wspominkowy singiel 
jednej z najiepszydi kapel starego 


punka. 

(Really Fast Records, Box 6170, S-102 
33Stocłdwlm, Sweden) 

BĄimm Q F H OPE- “Cąn gr 

OnCfaaos“ r 

Chyba najlepszy singiel z USA jaki 
ukazał się tam w zeszłym roku. Muzyka 
spod znaku ćwieków, iroków, 
skórzanydi kurtek i podartych portek z 
wszytynfłi zamkami. Nade wszystko 
świetny damski głos, podobny do tego 
jakim obdarzonych było kilka pań, które 
onegdaj przewinęły się przez panteon 
amerykańskiego punk rocka. Sądzę, że 
na miejscu byłoby nw\wć o tej kapeli 
jako o The Avengers lat 90-tych. 
Słuchając ich przypomina mi się też 
bardzo stary 45 Grave i nie chodzi mi o 
“Black Cross" 7" ani o “Phantoms” 12”, 
ale o rzeczywiście ten zupełnie 
n^starszy materiał 45 Grave z ich 
krótkiego pur^owego okresu czyli trzy 
utwory na składance “H^l Comes to 
Your House" LP z 1981 r. Jeśli B.O.H. 
pociągną dłużej niż przeciętna średnia 
żyda amerykańskich kapel i kiedyś 
przyjadą na koncerty do Europy to u nas 
staną się sensacją nie mniejszą niż 
Naked Aggression. Tylko pamiętajde, 
że to ja pierwszy w Polsce Ich odk^m. 
(Bannaer Of Hope, 119 East lith St, 
LindenNJ 07036, USA) 

BETTER TRAN YOUR 

HAND-“Where*s P«te?“ - 7" 

Lepszy niż Twoja Ręka???!!! Niektórzy 
naprawdę mają ktopoty z wymyśleniem 
or^nalnej nazwy dla sw(^o zespołu. 
Trodię ostrzejszy Naked Aggression, ze 
zdecydowanie słabszym wokalem. 
Anglosasi mówią o takich płytkach 
“disposable" 

(Probe Records, PO BOX 5068, 
Pleasanton CA945^, USA) 

“BIlleeeeeaaammmTrrfry y 

gfahhhlAMusicWar“-skłr 

Równo po 6 latach Chris przypomniał 
sobie o serii zbzScowanych składanek i 
wydał trzeda cześć, ustanawiając przy 
okazji kolejny rekord. Tym razem aż 73 
zespoły i 84 kawałki krótkldi form 
crustow^. Więc teraz omówię każdą 
kapele z osobna. Co nie chcecie? No to 
tylko tyle, że w najkrótszych numerach 
swego repertuaru wysilili tu m.in.: 
Terytorium Wroga, Szwajcarski Koc 
Wojskowy, Czarna Wojskowa Kurtka, 
Krwotok Z Nosa Na Tle Agorafobii, 
Kolega Podwładny, Gardzę Wami, 
Sktołony Banan oraz Twoja Mama. 
Prawda, ze nazwy welu kapel są kijowe 
gdy przettumaczy się je na polski? 

(Step A Ham, PO Box 420843. San 
Frandsco, CA94142-0843. USA) 

THE BOBBYTEENS/ THE 

BEESKNEES -SOlit7“ 

Perfekcyjna podróbka r{tok’n’rołła z lat 
50-tych, wykonana z precyzją z jaką 
































Tajwańczycy potrafią sfałszować 

zegarki Rol!exa. Najiepszy fachman by 
nie odróżnił tego od kapeii z czasów gdy 
grali Buddy Holły&Tbe Crickets, 
Danny&The Juniors, Dion&Tbe 
Bełmonts i cała plejada innych. 
Ro(:*’n’roll w swej najczystszej postaci, 
nąiepsza moźHwa muzyka, lepsza- niż 
jakikolwiek crust czy hardcore. 
Maxmium Rock’n'Roll, teraz już wiecie 
czemu tak właśnie ś.p. Tim Yohannan 
zatytułował stworzonego przez siebie 
zina. 

(300 Club, 587 0<»an Ave., Leucadra 
CA92024,USA) 

BOOTH DOWN THE DOOR- 

Z Glana W Drzwi o ćmo cieszą się 
taką popularnością w Pcdsce, że ktoś 
tam nawet gra przeróbkę ich kawałka. 
Ostro, w niezbyt szybkim tempie, z 
bardzo dobrym wokalem. Może ten 
niemiecki punk da się jednak lubić? 
Zdziwiło mnie, że namiar na te kapelę 
jest taki sam jak na Use To ;^use, o 
którym piszę w innym mfejscu. W 
gruncie rzeczy są to dwa zupełnie różne 
zespoły 

(Sacro Egoismo Recs, Felb^tr. 20/12, 
A-1150 Wien, Austria, w Polsce 
dystrybucja w NIKT NIC NIE WIE, PO 
80X224,41-900 Bytom) 

BOSS 302«“Rock Songs” L P 

Nie, nie są to zwyczajne rockowe 
piosenki. Akuratniej byłoby je opisać 
jako “sorta 77 punk rock songs vwłh plain 
vocats*. Właśnie ten pospolity wokal 
stancwrczo mi nie odpowiada, za to 
praca dwóch gitar jest prima. Spośród 
szesnastki kawałków przynajmniej trzy 
się mocno wybijają. Jak zwykle w 
przylądku firmy 360 Twist! od strony 
edytorskiej jest wszystko na srebrny 
medal. Złoty byłby ^yby tak jeszcze 
przynajmniej niektóre icłt wydawnictwa 
miały okładki z tekstami. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 
Denver, CO 80209, USA) 

BRPJERIA-MiMilp^^ T 

Ten bardzo tajemniczy pseudo- 
meksykański band zdołał zrobić niezłą 
furorę w Stanach, ale nie jestem pewien 
czy wiele osób w Polsce o nich słyszało. 
Ponieważ nawet w USA prawie wszyscy 
dali się nabrać na Ich meksykariskie 
pochodzenie więc wyjaśniam: Brujeria 
nie są z Meksyku! W rzeczywistości tę 
kapelę tworzą członkowie lepiej znanej 
thrash-metalowej załogi Fear Factory, a 
pcmadto udzielają się też Pat Hoed z Nip 
Drivers a nawet Billy z Faith No Morę. 
Zaś na CD Brujerii na basie gra sam 
Shane Embry (ex-Napalm Death). Inne 
alter-ego Fear Factory zowie się 
Factoria De Miedo. Słów parę o muzyce 
z tego krążka. TyUiłowy utwór to nic 
innego jak... "Macarena” w wersji 
grindowej. Tzn wykorzystano podkład 
instrumentalny owego hitu lata 96, 
dodano grindową gitarę i austowy 
wokal. Nowy tekst jest jednym hymnem 
ku chwale cannabis indica a wiadome 
słówko pojawia się wszędzie tam gdzie 
w oryginale było “macarena*. Na stronie 
B jest techno-grind, ale już całkiem 
autorstwa Brujerii. Spodoba się przede 
wszystkim fanom Sepuitury. 
(Chupacabra Discos, gdzieś w 


Meksyku; w rzeczywistości: pewien 
(^łowiek z Los Angeles) 

BPŁŁSHrr PROPAGANDA- 

♦•DtrthWorld” 7" 

Jeśli u mnie na wsi kapele pr^fiąjako 
nazwy przyjmować ty^ z tMtórczości 
Varukers (iProtesl and Suryhre”) tub 
Down (*Money drug’) to dlaczego w 
takiej Hr^ndii nie mogliby nazwać się 
od tytułu kawałka E.N.T.. Nie E.N.T. 
jednak lecz fińskie załogi hardrorowe z 
lat 80-tych zdają się być właściwą 
inspirac^ dla tych Holendrów. Do t^o 
parę riffów ukradzionych Discharge, 
teksty o USA, kapitalizmie, gk>dzie w 
Afryce, królowej Beatiix i mamy kolejny 
anarchoHCowy singlelek natchniony 
zdrowym duchem DIY. 

(Bowy, Pamassialaan 183, 3222 \/W 
Hellevoetsluis, Hdland) 

THE cABira i mmps- 

“Rock*0*Clock” 7” 

“Right here,m right now” otwierający te 
EPkę ma w sobie tyle radości życia, że 
umili ci nawet szary stotny dzień (zaraz, 
tak diyba reklamowano *Tlnę* czy inna 
“Pani domu”). Pozost^e numery z 
singla też są pełne wigoru, ino dyć mniej 
przebojowe. Jeśli zespół celowo ustawił 
się do zdjęcia na ok^dce w takiej pozie 
jak Pretenders na okładce swego 
trzeciego LP, to błąd. Wybaczam im. 
Rock’n’roll. 

(Wałiabies Records, 2-15*T9F Fujimi, 
Chuoh-ku, Chiba-shi, Chiba260, Japan) 

CHAOS BASTARD- 

“Unheilyerkundend!” 7* 

Gra tu ex-pałker Hiatusa (RIP) ale sam 
zespół nie dorównuje Hiatusowi. Jest 
nawet dużo słabszy niż Hiatus. Gdybym 
icJi usłyszał parę lat wcześniej, zanim 
pojawiły się Disaffect, Eboia czy 
Fleas’n'Lice, to moja ocena byłaby 
bardziej przychylna. 

(Beer Center, Rue des Allies 43, 4800 
Wrvlers, Belgium) 

“The Chaos Contiimes The 

Tribute to Kaaos“ -skł 2x7' 
PQSITIVENEGATIVE-“Cttt 

TheCrap” 7" 

Od początku nie zachwycała mnie idea 
robienia płyt Tribute to...” składających 
się wy^cznie z coveróiv jakiejś starej 
kapeli wykonanych przez różne zespoły 
dnia dzisiejszego. Zaczęło się od 
"tribute to” Ramones, Damned, Clash i 
innych herosów punka’77. Później 
pojawiły się trit^uty dla Dead Kennedys, 
Grass aż doszło do mniejszej płotki jaka 
jest fiński Kaaos. W zasadzie nie na 
miejscu byłoby nazywać ich "płotf^". 
Fakt, że nie wydali aż tylu płyt co inne 
w/w zespoły lecz mimo to nadal wiele 
kapel wymienia Kaaos jako jedna z 
głównych inspiracji. Na te składankę 
swoją cegiełkę dołożyło 16 załóg, 
prawie wyłącznie z Finlandii (m.in. 
Selfish, Forca Macabra, Katastrofialue, 
Totuus, Kirous i in.). Dwa nie-fińskie 
wyjątki to szwedzki Rajoitus i uwielbiany 
w Polsce Detestation z USA - Sairę 
śpiewającą po fińsku koniecznie trzeba 
usłyszeć. Miał się leż ftj pojawić brytyjski 
Doom z własną wersją ‘Kuoleman 
teatteri", ale spóźnili się z nadesłaniem 
DAT-a, szkoda. A co do płyty, właśnie 
dlatego nie lubię tego typu składanek. 


gdyż uważam, że oryginalne kawałki 
Kaaosu były najlepsze gdy grał je sam 
Kaaos. Tak jest z każdą tribjutową 
kapelą bez wyjątku. Ciekawe, że ten 
podwr^ny singiel wydał sam Jakke, 
niegdysiejszy wokalista i postać nr 1 
Kaaosu. Rzeczony Jakke 13 lat po 
rozwianiu swojego zespołu nadal 
m^ w muzyce ale to już nie to. Oprócz 
śpiewania w przeciętym Kuollet Kukat, 
udziela swego głosu w Positivenegative, 
w którym towarzyszy mu m.in. Janne z 
Olotilli. Ale to już jest naprawdę łabędzi 
śpiew. 

(The End c/o Jakke, Lidesranta 16 C 22, 
33 lOOTampere, Finland; Underground 
Productions, PO BOX 83, 00501 
ftelsinkt, Finland) 

CHAOS UK- “JtEist Megę 
Sląyes” LP 

Naprawdę najnowszy LP Chaosu UK 
nosi tytuł “Heard IL Seen IL Done If i być 
może zrecenzujemy go następnym 
razem. Tymczasem musimy zadowolić 
się koncertowym bootlegiem. Żadnych 
dat i infosów na okładce nie ma. Są 
natomiast jakieś odniesienia do tournee 
jakie kapela odbyła w 1985 po Japonii i 
niewykluczone, że nagrano ten materiał 
podczas owej trasy. Jest to tym bardziej 
prawłopodobne gdyż jest to wyraźnie 
Chaos UK ze swego starszego, bardziej 
Disorderowatego okresu. Nie wiem czy 
moje ucho jest na tyle wprawie, ale coś 
mi się zdaje, że strona A i strona B to dwa 
różne koncerty. Jakość dźwięku taka jak 
na bootleg przelało. 

(brak adresu) 

Backwards” - 

sklLP 

Na dzień dobry leci najgorsza kapela z 
całej składanki czyli Anonimni Alkoholik! 
ze Słowenii. Prymityw jakiego jeszcze 
świat nie słyszał. Dalej jest na lepszym 
lecz wciąż najwyżej miernym poziomie. 
Będę złośliwy i powiem, że udział 
Capitalist Casualties został 
podyktowany chęcią zdobycia większej 
liczby nabywców tego longa. Mą 
sympatię zjednały sobie jedynie 
Dekadent, Anger Of Bacteriaus (szkoda, 
że te dwa utvw)ry były wcześniej wydane 
na ich LP) oraz, co łatwo było 
przewidzieć, japoński Argue Damnation. 
Czemu tak się dzieje, że dzisiejsze 
ciężko-hardcorowe składanki działają 
na mnie usypiająco podczas gdy 
kompilacje pochod^ce z lat 82’-87’ w 
dalszym ciągu zwalają mnie z nóg. Na 
tej płycie miały się też pojawić Battle Of 
Disarm i amerykański Chickenshit, 
niestety spóźnili się z podesłaniem 
materiału. Szkoda, może byłoby dzięki 
nim trochę ciekawiej. Przykro mi to 
powiedzieć, ale tę płytę swobodnie 
można sobie darcwać. 

(Cłyilisation Records, c/o Oliver 
Schwarz, Porkstr. 39,89312 Gunzburg, 
Germany) 

. 8BD, 

Need” r 

Płyty bardzo elitarnej meksykańskiej 
wytwórni Stornach Ache Records 
rozchodzą się tylko w hermetycznym 
kręgu najbardziej wtajemniczonych 
fanów szeroko pojętej awangardy. To już 
drugi singiel zespołu a muzyka to 
przeskakiwanie od Sasa do Łasa. 


Stronę A zaczyna punk rock a kończy 
glam rock (styl zespołów z lat 70-ł^ jak 
Sweet czy Gary Glitter) z anielsko 
cuctownym żeńskim wokalem. Ao) poza 
tym się tu dzieje to ho, ho! Pdecam 
uwadze tych, którym poctobał się Men’s 
Recovery Project. Closed 3rd Eye jest 
znacznie ciekawszy. 

(Stornach Ache Records, Apdo Postał 
12-5(X), 01643Tamaulipas, Mexico) 

CONFUSE-“lndiim>tioii” 

LP 

Wbrew temu co donosiły niektóre 
fanziny za granicą, nie jest to wcale 
booSeg, lecz jak najbardziej legalne 
winylowe wznowienie kasety z 1984 r. 
Było to pierwsze oficjalne wydawnictwo 
Japończyków, jednak jako, że taśma 
miała nader znikomy nakład (raptem 
100 szt.) wiadomo było tylko o isfriieniu 
czegoś takiego, ale na dobrą sprawę 
nikt tego przedtem nie słyszał. Materiał 
w sumie nie jest niczym nowym, 
większość kawałków w innych werajach 
pojawiła się później na singlach kapeli. Z 
tym zespołem zapoznał Was w 
poprzednim numerze ZdzichuTrąbalski, 
nazwa ta przewijała się też w artykule o 
Kuro, wiec chyba nie muszę już nic 
więcej mówć. Nakład longa jest całkiem 
spory (1500 egz) i jest to zakup dużo 
lepszy niż kolejne chamsko zrobione 
wznowienie “Spending The Loud Night’ 
T 

(Marchy Centre, JAPAN) 

“Consumed” - skł LP 

Choć coraz rzadziej lecz nadal od 
czasu do czasu zdarza mi się sięgnąć po 
nowąpl>1ę z gatunku hdustrial. Jeśli już 
to raczej tylko indusłrial w wykonaniu 
artystów związanych ze sceną punk. 
Niechętnie też recenzuję takie płjty bo 
na dobrą sprawę nie wiem co o 
podobnej muzyce można sensownego 
napisać a ani mi się śni wymyślać 
pseudo-intelektualny bełkot w jakim 
lubowało się pismo “Korek". Ale 
spróbuje coś skrobnąć. A więc kmga 
otwiera bardzo zagadkowa muzyka 
Amps For Christ Pod ta nazwa kryje się 
niejaki Henry Barries, który wcześniej 
współpracował z zespołami Man Is The 
Bastard i Bastard Noise. Ten drugi 
zresztą również zaszczycił tę składankę 
swoja obecnością. Nagranie Amps For 
Christ pochodzi z pierwszego 
publicznego występu tego “zespołu* a 
zrealizował je sam Katz, znany lepiej 
jako wokalista Hated Principles. Jego 
industrialna postać o nazwie Humań 
Extremination ma również swój udział w 
dalszej części strony A, a jest to iście 
chora antymuzyka w rodzaju 
japońskiego Merzbow. Japonię 
natomiast reprezentuje Astro, 
dowodzony przez Hiroshiego 
Hasagawę, związanego z tamtejszą 
firmą Endorphine Factory. Tajemniczy 
wykonawca Speculum Fight to nikt inny 
ale Damian, ex-członek kapeli Sług, o 
której być może słyszeli co bardziej 
obeznani crustowcy. To ten sam 
Damian, który kiedyś wydał singiel 
Masonny “Live in L.A.' (recenzji 
szukajcie w starych rocznikach 
“Pasażera”). Nadążacie za mną? No to 
jedźmy dalej. Nazwą godną 
zapamiętania jest De Fabriek - świetne 
pół-transowe nagranie w niepowta- 





























rzatnym klimacie bardzo starego 
jugosłowiańskiego zespołu SAT 
Słoicizmo. Niemniej ciekawie wypadła 
pochcKłząca z Seattle formacja AdP 
wykonującą ponury hipnotyczny post- 
industrial. Pod nazwą Jalopaz zaś kryje 
się pan Ałex Yusłmov, wcześniej grający 
w hardcorowym Locust, który 
zdecydowanie bardziej cenię od 
Jalc^zu. Właśnie Alex jest tym, kłćay 
skompilował całość i wydał w postaci 
analogow^o LR 500 szt. nakładu jest 
już sold out. 

(Leg Meat, PO BOX 20622, Seattle, WA 
98102, USA) 

DIB CRUlSPr ■ “Nigfat of 

M yste ry^r 

To jest ten tzw horror punk. za którego 
twórcę uważa się The Misfrts. I chociaż 
tytułowy kawałek z tego singla 
przypomina nawet utwór *Who Killed 
Marylin” wspomnianej ką)eli to ^A^ej 
podobieństw się nie znajdzie. Już raczej 
Alien Sex Fiend, Head Of David i nawet 
One Million Bulgarians sprzed wyjazdu 
do Franqi. W tekstach uderza pewna 
monotematyczność gdyż każdy 
opowiada o nawiedzonym 
opuszczonym domu w odludnej okolicy. 
Ciekawszy jest dołączony obłędny 
horror-komiks, którego bohaterami są 
członkowie zespołu, dwie hieny 
cmentarne oraz agenci gwiazd 
shov^iznesu {?!) 

(Reanimator Records, PO BOX 1582, 
AnnArborMI48106.USA) 

DISCŁOSE/HAKUCin - Split LP 
Akurat gdy szykuje się wydanie 
pełnego CD Discło^ z materiałem z 
singli, Splitów i składanek, ktoś inny 
przypomina cześć z tych mniej znanych 
rzeczy na analogu. Wszystkie płyty 
Disck)se są takie same, W.S.Z.Y.S.- 
T.K.I.E. Dla Hakuchi jest to już wydanie 
pośmiertne. Są Uj m.in. utwory z singla 
“Gods Disturb", który kiedyś 
recenzowałem. Teraz gdy po długim 
czasie wracam do tych plus paru 
nieznanych wcześniej nagrań japoński 
Hakuchi zdaje się być znacznie 
ciekawszy niż kiedyś sadziłem. Trochę 
dłuższe ne na ogół kawałki, niektóre 
nieco rozbudowane, wszystko w 
mrocznych metalicznych oparach. 
Zupełnie fajne. 


{Love and Hope Records, do Marc 
Janssens, Korte Cremerstaat 1/1,3530 
Houthalen, Belgium) 



DISCŁOSE- “4 Track E.R“ 7" 

Zupełnie nowy materiał a wszystko jest 
tak jak było: ledwo słyszalne bębny, 
słaby wokal i zagłuszająca wszystko 
gitara. Po szwedzkim Dispense, 
Disciose jest drugądiscore’cwą kapelą, 


która nadal mi się nie znudziła. Ciekawe 
ile lat wybzymają oni sami grając w 
kófl<otosamo. 

(OvKlhrow Records, Maruta Pałace # 
402, 21-5 Shimoshiujuku, Ichikawa, 
Chiba 272-01JAPAN) 

skł T 

Nie ma co, towarzystwo dobrane jak w 
końcu maku. Capitaiist Casualties, Anal 
Cunt, Spazz i jeszcze siedmiu im 
podobnych crustowydi brzdąkajłów z 
USA. Z kompilacjami z taka muzyką 
różnie bywa, zwłaszcza w przypadku 
składankowych kaset. A bo to z jakością 
nagrań niezbyt, a i poziom kapel 
nierówny. W przypadku “Deadly 
Encounters" nie ma powodów do 
takowyc^ł narzekań. Może jedynie w 
temacie "^łdadka dołączona do płyty* 
należałoby coś poprawić. Dwa 
najja^ejsze punkty tej składanki to 
wiekowe Psycho w posępnej black 
metalowej kompozycji “Blinded* oraz 
Drop Dead coverujacy utwór “Boiling 
Point” starej bostońskiej kapeli SSD. 
(Agitate 96, c/o Richard Ramos, 11479 
Amboy Ave., San Fernando, CA91340, 
USA) 

DEATHREAT 7 

Słuchanie setnej podobnej 
siedmiocalówki męczy mnie. S^bkie 
momenty są w porządku, zwolnienia 1 
zapędy typu Misery stają się 
wyczerpujące. Wiem, że wiele oaśb za 
tym przepada a dla mnie za dużo jest tu 
metalu. Czy te literki T w logo kapeli, 
przedstawione jako odwrócone krzyże 
miały coś sugerować? 

(Prank Records, PO BOX 410892, San 
Francisco, CA94141 -0892. USA) 

DEATHSlDE-“Łife Ig A 

Chain Of Games” LP 

Ten sam pirat, który wydał 
Deathside/Chaos UK split LP przed 
paroma miesiącami, teraz wydał cały 
bootlegowy LP Japończyków. Nie jest to 
żaden nowy materiał - są tu kawałki 
zaczerpnięte z rozlicznych składanek na 
jakich Deathside się pojavwł. Najlepiej 
znane spośród nich to m.in. “Eye Ófthe 
Thrash Guerilfa’ i “Hang The Sucker 2“. 
Ponieważ niewiele (»ób, zwłaszcza w 
takim kraju jak Polska, miato okazję te 
płyty usłyszeć więc nadarza się okazja 
by lepiej zapoznać się z ta jedna z 
najbardziej długowiecznych kapel z 
Japonii. Jednocześnie uprzedzam, że 
jakość tłoczenia jest raczej mizerna a na 
drugiej stronie zdarza się nawet kilka 
przeskakiwać igły. 

(DSFC Records, pewien kraj w Europie) 

PISMASHINE/NAIŁED 

DOWN -SDlit7“ 

WAn,F>D DOWN- “Atroclous 
Danmation** 10" 

Punki w Singapurze wzięły sprawy we 
wtesne ręce i nawet tam wydają analogi. 
Brawo, jak chcieć to móc! Nie wiem czy 
w Singapurze nie ma żadnych 
ciekawych zespołów, ale pierwszą płytą 
z firmy Faizala jest len szwedzko- 
australijski split. Ponieważ w 
Dismachine udziela się pan Jan Jutila to 
wszyscy wiedzą ze b^zie to dis-core. 
Dodam od siebie, ze jest to kapela 
znacznie lepsza niż niejeden inny 
zespół w jakim ów osobnik był 


zaangażowany. O Nailed Down pewnie 
sporo z Was już słyszało. Australijczycy 
grzeją ognistego crusta, że aż poctóga 
się trzęsie. Niestety wodróżnieniu od ich 
strony na EP-ce, 10“ nie robi 
korzystnego wrażenia. 2 rar^i fatalnego 
zafajdanego brzmienia (znowu nie wiem 
czy to tylko czeska ttocznia zawiniła) 
ci^o jest wytrwać do końca płyty. 
Żadnydi tekstów nie zamieszczono, za 
to ftjll fotek na których zak^a Nailed 
Down z dumą prezentuje swoje 
wyćwiekowane na maxa papy. Na EPce 
i na 10* jest cover tego samego kawałka 
Kuro. Dctóatkowo na 10* jest jeszcze 
jeden japoński akcent. Z tyłu okładki jest 
spory napis “anarchy wolence* co 
stanowi ukłon w stronę GłSM. Ciekawe 
czemu nikt nie chce przytaczać inne^p 
zdania z twórczości GISM: luck is 
women's money*? 

(Homegrown Records, Bik 111, Mshun 
Ring Road, #02-367, SINGAPORE 
760111, 

Ecocentric Reojrds, PO BOX 572, 
56005 Koblenz, Germany) 

DETESTATION- LP 

/Meż ten czas led. Pamiętam sensaqę 
jaką wzbudziła demówka “nowj kapeli 
członków Resist i Defiance*. Potem w 
krótkim czasie fuli split EP-ek i w końcu 
pierwszy album. Konsekwentnie pną się 
na szczyty list przebojów, jakby napis£di 
w “Brumie". Jak znam życie to pewnie 
tylko patrzeć jak ktoś w Polsce wyda to 
na CD więc pewnie wszyscy będaecie 
mieli okaqę się z tym bliżej zapoznać. 
Mnie trochę razi monotonia tego longa, 
wszystko jest w zasadzie OK, ale 
brakuje jakiegoś mocnego hitu, który po 
latach zechciałyby coverowrać młode 
kapele. W skali możliwości zatóg z “Kelly 
family* Detestation wyprzedza Resist i 
Masskontrol ale 1 tak najbardziej 
podobał mi się Defiance. 

(Skuld Releases, Malmsheimersfr. 14, 
71272 Renningen, Germany) 

“Don*t Wpity... Be Anfry!” 

skłLP 

Dzisiaj longów z takimi okładkami się 
już nie spotyka. Przypominają się lata 
80-te i niezapomniane krążki z Wielkiej 
Brytanii z takich firm jak Spiderleg czy 
Xntric Noise, które wypuszczały płyty 
anarchistycznych kapel opatrzone 
obszernymi bookletami z naprawdę 
szokującymi zdjęciami, rysunkami i 
collage'ami. Ten składak jako żywo 
przypomina tamte wydawnictwa, 
książeczka jaka jest w środku robi 
niesamowite wrażenie i to obyło się bez 
prostackiego szafowania fotkami ofiar 
wojny i rozkładających się zwłok jak to 
dzisiaj mają w zwyczaju czynić 
wszystkie “walczące" kapele. Nie chcę 
uprzedzać faktów i odbierać Wam 
przyjemność w zapoznaniu się z tym 
sam na sam. W sprzeczności z tym co 
możnaby oczekiwać jest sama płyta. 
Żadnego ostrego anarcho-hardcore 
punka. Jedynie Coche Bomba to stricte 
punkowy akcent, całą resztę (100% 
Francja) to nawet nie wiem jak bardzo 
liberalnie oceniając trudno podciągnąć 
pod punk rock. To właściwie awangarda 
rockowa z udziwnieniami, dęciakami, 
guasi-jazzowymi improwizacjami, 
zupełnie nie do zniesienia dla moich 
uszu. Słuchać samej płyty nie warto, za 


to z obszerną książeczką koniecznie 
muside się zapoznać - a jest co 
pooglądać. 

(Angrr!, BP 347,75232 Paris cedex 05. 
France) 

DOOM/CffiiSS - split 10" 

Płyta nie wnosi nic nowego. Doom jak 
zawsze przygniatający swa mocą, 
chociaż wydaje mi się, że obecnie grają 
nieco wolniej niż kiedyś. Niezły dowcip z 
ich strony to crustowo wykonany cover 
zespołu Hawkwind. Cress również jest 
taki sam jak na swym pierwszym LP 
sprzed paru miesięcy, który tak bardzo 
nas wszystkich zachwycił. Każdy 
punkowiec choćby mM pęknąć i tak 
zrobi wszystko, żeby zdobyć tę płytę i 
uzupełnić posiadaną kompletną 
dyskografię obu kapel. Aktualnie, dwóch 
najlepszych kapel z Włk. Brytanii. Ta 
płyta jest rzekomym darmowym 
dodatkiem do ulotki anty-Mc Donatds 
jaka znajduje się w środku. Głupi greps. 
(Fiat Earth Records, PO BOX 169, 
BradfofdBD71YS.Engłand) 

ECKANKORE/MUSICIDE 

split 7" 

Myślałem, że pojćwienie się nurtó 
industrial noise zwanego inaczej power 
electronics stanie się jednym z 
najbardziej ożywczych nowych prądów 
ale teraz widzę, że wiele z wydawanych 
płyt z taka muzyką to perfidne robienie 
ludzi w bambuko. Bo żeby nagrać takie 
coś jak Edcankore wystarczy spędzić 
pięć minut za klawiaturą samplera, 
naciskając dowolne klawisze i 
przypadkowo kręcąc przy tym gałkami. 
Odrobinę przystępniejsza dla słuchacza 
jest druga strona. MusickJe wywodzi się 
z Los Angeles, gdzie omawiany 
kierunek zdobył najwięcej wielbideli. W 
mieście Jima Morrisona stało się już 
modą, że każda grindowa kapela ma 
swoje industrialne alter ego np Man Is 
The Bastard jako Bastard Noise, Hated 
Principles jako Humań Extennination 
zaś Muside jest industrfelną odsłoną 
mato znanego u nas Bad Add Trip. 
Najdekawszy z ich strony jest kawałek 
p.t. “Skating On Thin Ice" w którym 
rzężącemu generatorowi z efektem 
po^su towarzyszy dźwięk przypomi¬ 
nający spuszczanie wody w kiblu. 

(KHI Musie, 6132 Romaine, Los Angeles 
CA90038,USA) 

THE EŁEMEMT 79-“Pig 

Qutrio" 

THE ELEMENT 79 - 

“BeatsyiRe Combo” T 

Właśddele firmy 360 Twist! mają 
również swój własny zespół i sami sobie 
wydająpłyty. A jeśli '^asna finna. własne 
pieniądze, to można wydać każdą 
popelinę, co nie? Na szczęśde nie jest 
aż tak źle. Do paru innych tuzów przez 
siebie wydawanych jest im daleko, to 
pewne. Bardziej chodzi tu o bawienie się 
dźwiękami i całą tą modą na brzmienie a 
la tata 60-te. I chyba jest to wyłącznie 
studyjny zespół, ale tego nie jestem 
pewny. Najlepiej wyszło nagranie ze 
strony B singla, reszta - nic 
nadzwyczajnego, ale jeśli od początku 
miał to być limitowany dokument 
własnych poczynań to nie ma się co 
czepiai. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 



























DewerCO 80209, USA) 

EPAJABJESTYS-“Synkat 

tuttlet” ?* 

Skandynawski hard coib zawsze 
cieszy! się spo^m wcięciem w Brazylii. 
Jeszcze w latach 80-tych ukazywały się 
tam osobne edycje wydawanych w 
Europie płyt m.in. Teryeet Kadet i 
Rattusa. Tym razem poszczęściło aę 
młodszej kapeli Epajarjestys. Są to 
kawałki wybrane z CD wydanego w 
Finlandii parę miesięcy wcześniej. 
Kiedyś miałem okazję zapoznać się z 
ich demówkąi chyba było to, to co mi się 
najbardaej podobało. Brak tu mocnej, 
zfuzzowanej gitary jaka dała się 
zapamiętać z tamtej taśmy. Jednak 
każdy kto lubi punka z ojczyzny 
Sibeliusa, powinien łyknąć tego 
ewidentnego białego kruka. Tym 
bardziej, że wydanego w nakładzie tylko 
500 szt. 

(No Fashion Records, PO Box 03, CEP 
13450-970, Santa Barbara D“Oeste SP, 
BraziI) 

EVANCE- “If'lV>morrow“ T 

Wtórny zmieszajmy w równych 
częściach muzykę takich dwódi kapel 
Japońskich jak Crow i Crocodile Skink, a 
wyjdzie nam nowa japońska załoga o 
nazwie Evance. Trzy utwory nagrane w 
lipcu 97 jakie składają się na ten singiel 
to potwierdzenie wciąż wysokiej klasy 
jaką utrzymuje japońska scena 
hardcore. Szybkie tempo, krzyczący 
wokal i poz<xnie metolizująca gitara, to 
wszystko i o nic więcej nie proszę. 
Teksty są po ja(x>ńsku, ale jeśli nazwa 
kapeli ma A w kółeczku, to chyba nie 
będzie ciężko zgadnąć czego one 
dotyczą. 

(...(nazwa firmy jest zapisana znakami 
alfabetu hiragana) Records, 221, 3-19- 
12 Koengi-tóta, Si^inami-ku, Tokyo 
166,Japan) 

FAŁŁOirrT“aęgMdL..Contror 

T 

Przegapiłem i(^ daesięcio^alówkę 
wydaną przez Spiral Objective więc 
musi mi wystarczyć ich najnowszy 
singiel. Jakby kto nie wiedział, Fallout to 
australijska kapela thrash-hardcorowa, 
lub jeśli wolicie, crustowa. Nie są 
jeszcze tak znani jak Nailed Down, ale 
wg mnie pod paroma względami jak 
furia i agresja (czyli power viołence) 
daleko przewyższają tamtych. Zespół 
sam sobie wydał ten singiel (1000 szt.), 
a tłoczenie wykonano w jedynej 
australijskiej tlo^ni - manufakturze, 
która wykorzystuje do produkcji masy 
poliwęglanowe jako su rogat winylu. 


(Adverse Reaction Records, 17 
Lintithgow Way, West Metton 3337 Vłc.i 
Ausfralia) 



FINAŁ BOMBS- “Very 

Fragil« Tłiiny” T 

Dwuutworowy singielek debiutującej 
kapeli Finał ^bs przedstawia się 
następująco. Strona A to japoński Van 
Hałen z deklamacjami zamiast wokalu. 
Strona B to japoński Motorhead. Nic 
pozatjffn. 

(Overtorow Records, # 402 Maruta- 
Palace, Shimoshinsuku, 21-5, Idiikawa, 
Chiba 272-01, Japan) 

FORTTTOE^MAŁTESE AND 

THE PHABPŁOUS 

PAŁŁBEARERS- “Genie In 

The Lamp” 7” 

No tak, wiadomo w jakich latach 
zespoły najterdziej łubiały przybierać 
takie długaśne nazwy. Okładka 
nadawałaby się na ilustrar^ do "Baśni z 
tysiąca i jednej nocy*. Generalnie jest to 
garaiż a la lata 60-te (wiem, że zwrot ten 
powterzam do znudzenia, sorry) i na 
przekór okładce, żadnych motywów 
orientalnych w tej muzyce nie 
uświadczysz. Za to zlekka upiorne 
klawisze dodają nieco psychodeliczną 
pikanterii, zwłaszcza na pierwszej 
stronie. Lubię to brzmienie retro, ale 
znacznie chętniej słucham tych 
ostrzejszych “brudnych” gitarowych 
zespołów. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 
Denver CO80209, USA) 

FON PEOPŁE-“Pesarmer 

T 

Epitaph/Fat Wreck punk. Nie byłoby w 
tym nic nadzwyczajnego gdyby nie to, 
że są z Argentyny i sami sobie wydali te 
płytę. Jednego singla zwłaszcza tak 
egzotycznego chętnie posłucham bo i 
przyzwoicie zrobiony. Większej całości 
już bym nie wytrzymał. Ciekawe, że tyle 
lat jak słucham punk rocka a dopiero 
druga, po Los Yioladores kapela 
argentyńska, która usłyszałem na 
własne uszy. 

(Ugly/Las Feos Records, Casilla de 
Correo N“ 48. Sucursal 49, Codigo 
Postał (1449), Cap Fed-Bs. As, 
Argentina) 

ERIOa A.GQrgP r“ me Pftr 

Sounds Of...” LP 

Najgorsze z całego zbioru dwa kawałki 
otwierają tę płytę. Warto je przeczekać 
bo później już idzie gładko z górki. 
Muzyka utrzymar^ w tonacji lat 60-tych, 
archaiczne klawisze a la Dzieci 
Kapitana Klossa, dość łagodna gitara i 
te sprawy. Najbardziej punkowy jest 
totaj ten zgorzkniały wokal. W Polsce 
podobną kiczowatą muzykę próbował 
tworzyć zespół 19 Wiosen ale w 
większości wychodziły im ponure 
drętwoty pozbawione życia. Frigg A-Go- 
Go wnoszą zaś więcej optymizmu i kilka 
rzeczywiście przyjemnyc^i melodyjek. 
(360 Twist! Records. PO BOK 9367, 
Denver CO 80209 USA) 

GAI- “Eacterminatiop^r 

GAI- "Daumation” LP 

Singiel jest pirackim wznowieniem 
jedynej płyty jaka pozostawiła po sobie 
ta japońska kapela z zamierzchłych 
czasów. Pierwotnie ukazał się on w 
1984 r. nakładem słynnej firmy Blue Jug 
Records (to ta od Kuro 8"). Podobnie jak 
wszystkie inne płyty z Blue Jug, również 


oryginalne egzemplarze EPki Gai 
kosztują pieniądze, jakich Wy w życiu 
nie zobaczycie na własne oczy. Muzyka 
jest wręcz bliźniaczo podobna do takich 
kapel jak Confiise czy wspomniany 
Kuro, ale Gai przewyższał wszystkich za 
sprawą tego wariacko zwichrowanego 
wokalu. Nie mam pojęcia kto jest 
odpowiedzialny za tego bootlega ale 
stawiam na Tolka Banana, że maczał w 
tym palce pewien cztowiek z Belgii. Z 
kolei LP jest w pełni legalnym 
wydawnictwem I jak można sądzić (bo 
brak takcwych informacji) są to nagrania 
z prób w studiu. Nawet bardziej bym 
polecił ten LP i to wcale nie tylko dlatego, 
że jest na nim więcej materiału. 
Zwyczajnie są na nim fajniejsze r 
bardziej urozmaicone kawałki. Nie mam 
zastrzeżeń. 


(brak nazwy; King’s World Records, 
Japan) 



of Perdition** LP 


Swego czasu (chyba w Pas. #8) nie 
było końca moim zachwytom nad 
singlem Gloom. Długi czas w ogóle się 
nie odzywali i nagle niezapowiedziany 
LP. I bardzo dobrze, oto japońskiej 
masakry ciąg dalszy. W porównaniu z 
singlem nie nastąpiły ż^ne znaczne 
zmiany, może tylko distortion gitary 
został bardaej podkręcony a bębny 
odsunięto trochę w tył. Efekt jest 
powalający - ściana najostrzejszego 
crustu, jaki dane mi było w żydu słyszeć. 
To jest płyta którą trzeba oprawić w złote 
ramki, kto nie zna tego łonga ani tej 
kapeli, ten nie ma moralnego prawa 
nazywać się crustowcem,. Japonia 
rządzi na tym świecie, każdy kto ma inne 
zdanie na ten temat zasługuje by 
ustawić go pod murem i rozstrzelać, 
(mogę być pierwszy?- dop. B) 

(MCR Company, 157 Kamiagu Maizuru, 
Kyoto 624, JAPAN) 

GOPŁESS WICKEP 

ClłlgIgTHŁ. “frh«T»a Chłck“ T 

Tą płytą przystępuję do spisywania 
recenzji do Pasażera #12 i jeśli 
zaczynam od tak wspaniałej EPki to tym 
razem chyba będę musiał nieco 
podnieść poprzeczkę zaostrzając 
kryteria przyznawanych not. Choć 
ukazało się to w odległej Japonii to 
zespół pochodzi z nie tak oddalonej 
Danii. Wyglądem jako żywo 
odpowiadają naszym bikiniarzom z lat 
50-tych: buty na grubej słoninie, 
kraciaste koszule i fryzury tzw. 
"zetzerki". Dawni polscy bikiniarze 
słuchali jazzu bo i była to najbardziej 
wywrotowa muzyka w owym czasie. Z 
kolei Duńczycy sporo się nasłuchali 
bardzo starego rock/n/rolla i rockabilly. 
Charakterystyczny, motoryczny rytm 
każe sadzić, że w nagraniach został 
użyty elektryczny kontrabas zamiast 
gitary basowej. Na EPce zmieściły się 
tylko 4 utwory, dwa z nich są bardzo 
dobre, zaś pozostałe dwa są tak 
świetne, ze nijak nie mogę się od nich 
uwolnić, minw) że to już b^ą trzy 
miesiące odkąd słucham tego singla 
regularnie. Ta stricte rockandrollowa 
kapela jest po prostu tak rewelacyjna, ze 
gd^ym zobaczył ich CD to wreszcie 
wyzbyłbym się wszelkich ostatnich 
oporów i zdobył na zakup odtwarzacza 


tych wstrętnych aluminiowych kółek. 
(Cyber Label, 202 Shiely Mezon, 3-38- 
35 Osu, Naka-ku, Nagoya460, Japan) 

GONKGŁATOR/FINAŁ 

EXIT -spyt7“ 

Z czterech poprzednich splitów 
Gonkulatora znam t^ a tylko jecten z 
nich (z Blad( Mass Of Absu) nadaje się 
do częstszego odtwarzania. Najnowsza 



płyta jest drugim •‘słuchliwym” splitem. 
Przypominam wszystkim, że jest to 
black metalowa mutacja leciwego 
PSYCHO z okolic Bostonu. Stricte black 
metal był na nieudanych wydawni¬ 
ctwach, te dwa single, które mi 
podchodzą to najczystszy grind, nawet 
wokal został przefiltrowany przez 
distortion. Finał Exitto Japończycy a ich 
strona to przeplatanie noisu typu Anal 
Cunt i... rockabilly!!! Rekomendowanie 
płyt w nakładzie ledwie 500 egz jest 
bezcelowe. 

(Fungeworthy Records, 8 Stevin Dr., 
WobumMAOI 801-5366, USA) 

filJITAB WOLF- “Can-iuma 
Fever” 7* 

Chlip, chlip to jednak prawda, że 
Teengenerate rozpadł się definitywnie i 
już nie będzie nam nigdy dane cieszyć 
się ich kolejnymi płytami. A był to wg 
mnie najlepszy japoński zespól lat 90- 
tych i proszę nie sprzeczajcie się ze mną 
w tej kwestii jeśli nie słyszeliście nigdy 
ich singla “Get Me Back". Może 
wakujące po nich miejsce zajmie Guitar 
Wolf. Ten Japoniec czuje garażowego 
rock’n’rolta prawie tak dobrze jak jego 
rodacy z Teengenerate. Specyficzne 
brzmienie wyczuwa się od pierwszych 
taktów i z pewnością jest to niemała 
zasługa Finka, który gościnnie udzielił 
się jako drugi gitarzysta. Choć tak 
naprawdę Fink był tylko wokalistą 
Teengenerate i autorem repertuaru 
zespołu a tak charakterystyczna dla nich 
gitara byte dziełem Fifiego. Póki co, 
wypatruję morę from Guitar Wolf. 

(Wallabies Records, 2-15-1 9F Chuoh- 
ku, Chiba-shi, Chiba 260, Japan) 

THE HATE BOB«BS-”Here 
Comes treble” LP 

Ostatnia tego wieczoru kapela ze stajni 
firmy z Kolorado. Nie oczekiwałem już 
niczego wielkiego a okazało się, że ta 
najlepsza płyta została na koniec. 
Chyba wiem za co polubiłem Hate 
Bombs: oni są mistrzami w tworzeniu 
nastroju. ’You Lied* zaczyna się na 
pozór banalnie aby po chwili wyszło z 
tego coś, co wywoła dary na plecach (ta 
gitara!); “What I Wouldn’t Do” to nieomal 
klimaty z filmów Davida Lyncha, i tak 
dalej i temu podobne. Po prostu szczena 
mi opadła po wysłuchaniu tej płyty. 
Kapela jestz rodzaju fascynujących. 
































(360 Twst! Records, PO BOX 9367, 

DenverC080209>USA) 

HARDSHIP LP 

W mieście Poison Idea dzieje się i to 
dużo. Nie t^ko wymieniane adnauseam 
Masskontrol i Detesfeion, afe również 
mnóstwo wschodzących gwiazd jak 
Hardship. Ich muzyka może kojarzyć się 
z tymi, którzy miasto Portland rozsławili, 
a więc Poison Idea właśnie. I to ten 
starszy P.l. raczej z okresu Kings Of 
Punk" niż ten Teei The Darkness”, o 
późniejszych płytach nie wspominając. 
Innymi słowy mówiąc, zwrot na 
klasyczny amerykański harcteore (Mjnk. 
Hołdem złożonym P.l. jest tu cover “Give 
It Up”. Rzadko kiedy podniecam się 
tekstami lecz Hardship pisze zupełnie 
znośne strofy. Zwłaszcza podoba mi się 
oniryczny tekst kawałka 'Unloved”. 
Jeszcze nie kiiier, chociaż gdyby kawafl<i 
nieco bardziej różniły się między sobą to 
kto we. 

(Roundhouse Records 1727 S.E. 
Hawtoome, Portiand OR 97214, USA) 

THE HECTICS^ 

“Eyeryt -hing 1 Waed** LP 

Wzorem The Cramps z fserwszych 
kilku lat ich istnienia, w The Hectics 
zastosowano ten sam model 
rozplanowania insfrumentarium: brak 
basu ale za to dwie gitary. Muzykę tego 
tria można określić jako Discharge 
garażowego punka tzn. żaden z 
kawałków szczególnie się nie wybija 
ponad resztę, ale razem jako całość 
sprawdza się bez zarzutu. Ja bardzo 
lubię te brudne gitarowe jęki. Perkusję 
obsługuje pan, gitary oraz wokale - dwie 
atrakcyjne panie. Żebyście tylko mogli 
zobaczyć jedną z nich, tę z dłuższymi 
włosami. To jest panna całkowicie w 
moim guście. Dla niej bym nawet rzucił 
w diabły intratną posadę w redakcji 
‘Pasażera"! 

(360 Twist! Records, PO BOK 9367, 
DenverCO 80209, USA) 

“Doomsday Hotir” LP 

Pasibrzuch lubić nową płytę 
Hellkrush«-a! Pierwszego LP nigdy nie 
słyszałem, drugi LP był niczego sobie na 
p^ dis-core’owym krążkiem, a ten 
najnowszy trzeci LP jest dla mnie 
killerem. Heiłkrusher ni^y nie należał 
do kapel nazbyt oryginalnych lub 
mogących wytyczyć nowe szlaki w punk 
rocku. Nie raz posądzano ich o 
chamskie zrzynki z Discharge czy 
plagiat utworu Channel 3, nawet Active 
Minds kiedyś posłali im parę ostrych 
słów na jednej ze swych płyt. Dla mnie to 
nie jest istotne, w mojej głowie aż huczy 
od setek hardcorowych motywów i nijak 
nie pamiętam kto jest ich właściwym 
autorem. Jeśli po jakąś płytę mam 
ochotę sięgnąć po raz drugi, trzeci i 
kolejny, to wszystko gra. 

(Skuld Releases, Malmsheimerstr. 14, 
71272 Renningen, GERMANY) 

lN/HUMANlTY.“HiStory 

TtAhind T he Mystery” LP+7" 

To druga z recenzowanych płyt z Prank 
Rec., na której są jakieś satanistyczne 
symbole a nawet cytaty z La Veya i 
Crowleya. Bardzo, ale to bardzo mi się 
to nie podoba. Co innego muzyka 


zespołu. !n/humanity stąpa po 

terytorium Neurosis przylegającym do 
ziemi industriałnej opodal hektarów 
crustu. Wolne i średnio-szybkie 
(szybkich nie ma) kawałki ubarwiono 
dodaniem danych Instrumentów stąd 
pewne momenty tej płyty mogą się 
niektórym kojarzyć z Armią. Z tej 
porypan^ muzyki zionie diabelskim (a 
jednak) dantejskim klimatem 
psychicznego obłędu. Mam nadzieję, że 
nie ma tu żadnego nagranego wspak 
przesłania spod znaku trzech szóstek. 
Dla lepszego efektu sugerowałbym 
słuchanie tego po północy, przy 
zgaszonym świetle. Muzyka z rodzaju 
tych, które wciągają i uzależniają z 
każdym kolejnym wysłuchaniem. 
Kiedyś nieźle obsmarowałem ich singiel 
“Gets Killed by The Robots” bo i była to 
gówno warta płytka. Za to ten long to 
zupełnie inny zespół i tę płytę 
rzeczywiście warto kupić. 

(Prank Rec. Po Box 410892, San 
Francisco, CA94141 -0892, USA) 

THE INSECT-“Hard to Cfi^ 

r 

Dwa kawałki śpiewane, jeden 
instrumentalny, który brzmi raczej jak 
rozgrzewka przed koncertem gdy 
dokonuje się próby nagłośnienia. Te 
utwory gdzie jest VK>kal zadziwiają 
prostotą - parę podstawowych chwytów 
wykonywanych na gitarze rytmicznej. 
Spodoba się lubiącym styl retro 
nawiązujący do tego co się grało 20 lat 
temu. 

(360 Twist! Records, PO BOK 9367, 
Denver CO 80209, USA) 

JPPGMEMT mSORDERŁY- 

“Łow Power” r 
JUDGMENT DISORPEBŁY/ 
THECRANKS spłit 7“ 
KGS-“Cutcord Ao4 
Destruction” 7" 

TOWER OF IDEA- “Hyfer 

YeUow Tfarash” LP 
FlOM-^Tbe Way Alieod U 

Very Narrow” r 
AGE. “Ttisłde Darkness” r 
Judgment Disorderly wyglądają 
czadowo! Długie dready przykryte 
wełnianą workoczapeczką chciałoby 
się rzec japoński Bad Brains. W ich 
muzyce od pierwszych taktów słychać 
silny wpływ Kuro co się tyc^ zwłaszcza 
wokalu. Na rekomendację zasługuje 
zwłaszcza ich cały singiel nagrany 
prawie rok po sesji na split T (musieli 
przez ten rok odbywać próby 
intensywnie) • zajebicho! Nieprzypadlro- 
wo producentem jest Kawakami z 
Disclose. Dla odmiany The Cranks to 
bardziej Street pogo punk, też 
Japończycy. Zafascynowana Kuro jest 
równieżkapela KGS, ich singiel nie różni 
się nazbyt od "Who The Helpless". 
DPPS zadebiutowali na split 7" z 
australijskim Nailed Down i jak widać 
kontynuują swoją wędrówkę po linii 
Unwise/Assfort, brzmienie jak i styl 
bardzo typowe dla japońskich kapel 
które wydaje firma Vinyl Japan. Age to 
zespół utworzony po rozpadzie 
wcześniejszej japońskiej kapeli 
Hakurhi, a właściwie Hakuchi pod nową 
nazwą, "filozoficzny "hardcore punk”. 
Płyty P.O.I. i FIOM błędną w tym 


zestawieniu . Power Of Idea łomoczą się 

nie mogąc wyjść poza obszar źle 
nagranych dwódi akordów i przede 
wszystkim zmienili się bardzo na 
niekor 2 yść od czasu pierwszego singla 
wydanego przed czterema laty. 
Podobnie niebyt ciepto oceniam EPkę 
FIOM. 

(1 t 2: Dan Doh Records, “K-aub” 
HonmacW 2-1-21, Palms Bid BF, Kochi 
City 780, Japan; 3; Rebel Label, Japan, 
brak adresu; 4: Nat Recrords, Shinmei 
Building 3F, 7-33. Nishi Shit^uku 7, 
Shlnjuku, Tokyo 160, Japan; 5: Tribal 
War Records, PO BOK 20712, 
Tompkins Sg, Sta, NY NY, USA.; 
6:Forest Record, c/o Hideyuki Okahara, 
Ceramica 2 # 301; 2-1-37 Minami, 
Kokububunji, Tokyo 185, J^n; 7; 
Dewa Recorcte, c/o Yuichi Onodera, 89- 
11 Ishinada Tonojima, Tsuruoka, 
Yomagata 997, Japan) 

KANSAN DEMOKRATIA- 

“Popnlaatiot Pots” 7" 
KAMSAN DEMOKRATIA/ 

snONlNKEVAT split 7“ 

Siłą rzeczy nazwa pierwszej kapeli 
musi przywodzić na myśl inną fińską 
kapele Kansan Uuliset, która istniała w 
połowie lat 80-tych. I słusznie, gdyż 
Kansan Demokratia również mieści się 
w worku “typowo fiński czad”, cokolwiek 
pod tym pojęciem miałoby się rozumieć. 
Zgrz^em ich muzyki jest przeładowanie 
kawałków gitarowymi solówkami, ale 
jeśli kogoś ten częsty metalowy zakręt 
miałby (niesłusznie) zrazić to polecam tę 
drugą załogę czyli Sitonin Kevat. To jest 
creme de la creme fińskiego hardcore 
punka, Kaaos zmieszany z Riistetyt. 
Jeśli komuś by się ten zespół nie 
spodobał (w co trudno byłoby mi 
uwierzyć) to radzę cofnąć się i 
poprzestać na słuchaniu punko-polo. 
(obie EPki: Maastopipo Productions, c/o 
Jani Kaarlela, Valtafie 73 B 55, 90500 
Oulu, Finland) 

KIŁŁYOURIDOLS LP 

A niby czemu trzeba wymordować 
swoich idoli? A nie lqpiej b^by od 
początku nie mieć takowych? Z taką 
okładką powinno się iść na miasto 
straszyć w święto Halloween, Pierwsze 
dwa numery są całkiem zachęcające, 
potem tempo i dramaturgia już spadają. 
Nie mogę sobie za diabła przypomnieć z 
kim mi się to kojarzy, z Verbal Abuse czy 
Verbal Assault? Płytę kończy cover 
“Smali Man Big Mouth" Minor Threat. 
(Nonę Of The Above, PO BOK 654, 
Farmingviile, NY 11738, USA) 

THE KIRKS- “Get Out” 7” 

Ta płyta przypomina mi po raz kolejny, 
że dwie najwartościowsze rzeczy w 
światowej muzyce AD 1998 to ciężki 
thrash/crust-core oraz lo-fi garagey 
punk. The Kłrks należą do tej drugiej 
kategorii a Ich debiutancka EP-ka to 
koncentrat garażowego brudu, nawet 
płyty Teengenerate były dużo lepiej 
nagrane. Brzmi to jak demówka jakiejś 
rock’n’rollowej kapeli z lat 50-tych 
nagranej gdy muzycy wypalili zbyt dużo 
trawki zakrapianej whiskaczem. 
Absolutny killer, zwłaszcza dla kogoś kto 
szalał na punkcie The Rip Offs. The 
Sonics itd. Szkoda gdyby The Kirks mieli 
pozostać nie znanym nikomu zespołem. 


(Cup 0“knowledge Recc«ls, 99 Bedford 
Center Road, Bedford, NH 03110 USA) 

KURO- “Ręyjyal of Peat h” 7“ 

Wydawało się, że moda na comebacki 
starych kapel z lat 80-tych zactomowiła 
się wszędzto z wyjątkiem Japonii. Aż 
wreszcie stało się, najpierw na dobre 
reaktywował się GISM, a po nich 
niebawem powrócił z martwych 
legendarny KURO. Należy przypu¬ 
szczać, że fakt ten nteco przyćmi blask 



ich legendy choć c«ny na światowych 
giełdach oryginalnego “Who The 
Helpless" 8" powinny się utrzymać. Ajaki 
jest ten nowy Kuro? Myliłby się każdy kto 
by sadził, że reaktywacja po wielu latach 
oznacza zatracenie tempa i pójście w 
stronę metalu. Nie w tym przypadku. 
Najnowszy materiał Japończyków to 
wykurwiaszczy czadzior! Powiem 
więcej, mi się to podoba nawet bardziej 
niż cała spuścizna po oryginalnym Kuro 
z łat 80-tych. Sam sceptycznie się 
odnoszę do powrotów dinozaurów 
hardcora ale Kuro powrócili w całej swej 
glorii i chwale. Proszę o dokładkę. 

(King's World Recckis, brak adresu, 
gdzieś w Japonii) 

THE I.TTTŁE BASTARDS- 

“Total Control” 7" 

Inspirowany dokonaniami Disordera 
niezbyt skomplikowany hardcore punk z 
Japonii. Wszystko tu brzęczy i bzyczy, 
perkuąę słychać jakby za bębny miały 
robić kartonowe pudełka. Ns^ardziej 
drażni ten wysunięty daleko do przodu i 
aż nazbyt wyraźny bas. 
Prawdopodobnie sam zespół uważa się 
za poważną I zaangażowaną załogę, 
lecz z powodu tego brzmienia wypada 
raczej rozrywkowe, tak jakToy Dolls. 
(Wonderfuł Youth Records, Room 103 
1-21-35 Oohara Kumagaya City, 
Saitama 360, Japan) 

THE ŁET DOWNSf 

“Atlanta” T 

Tytułowy utwór ze strony A tego singla 
bazuje na silnym gitarowym riffie i 
przywodzi na myśl taki kawałek “Would I 
Lle to You” znanego wszem i wobec 
zespohi Eurytmics. Dodatkowo rłff ten 
został zaakcentowany organami 
Hammonda, I kto twierdzi, że pqęde 
“czad" jest zarezerwowane dla kapel 
hardcorowych? Ja w The Let Downs 
zakochałem się od pierwszego 
wysłuchania tej EPki. Bo jest to 
niepodważalnie najlepszy z singli firmy 
360 Twist! jakie dostaliśmy do 
zrecenzowania. Tacy The Stranglers, 
choć odrobinę podobni do The Let 
Downs, nigdy nie byli tak dobrym 
zespołem, nawet w początkach swej 
kariery. 

(360 Twist! Records. PO BOK 9367, 





































Denver co 80209, USA) 

THE Ł<K)NS- “Unwind” T 

Śledzę w miarę pilnie ten zadzlwi^ący 
renesans “big beatu* i daje się 
zauważyć, że nawet w jego obrębie 
tworzą się podgatunki. The Locms 
należą do najmniej pasjonujące] 
odmiany tego nuiti, melancholijne] i 
trochę ckliwe], pozbawione] rock’n’rollo- 
v\«go ognika. Nie moja filiżanka czaju. 
(360 TwisH Records, PO BOX 9367, 
Denver CO 80209, USA) 

MAN OR ASTRO-MŁAN?- 

“lOOO-X” 10” 

W składzie zredukowanym po odejściu 
Dextera X-Mana, lecz wciąż pełni 
zapału by wydawać kolejne płyty. 
Naprawdę nie wiem co jeszcze 
mó^bym napisać o tym zespole a czego 
nie napisałem do te] pory. Jeśli ktoś 
chciałby zaznajomić się z obeaia modą 
na instrumentalne zespoły gitarowe a la 
lata 60-te to wskazane byłoby zacząć od 
M.O.M.? Jeśli ich nnjzyka się nie 
spodoba to nie należy sięgać po kolejne 
^ tego nurtu. Proste? Częściej niż 
przedtem bo aż w połowie utworów 
pojawia się wokal, który jest słabym 
ogniwem tego zespołu. To również 
należy mieć na uwadze. 

(One Louder Records. PO BOX 1NW, 
Newcastle Upon Tyne, NE 99 1 NW, 
England) 

WO ST T i T *v yi Oii r 
Friends Are Dead” T 

Dziwnie brzmiąca nazwa, jakby 
łacińskie określenie meduzy. W 
rzeczywistości jest to medyczny termin 
oataczający nowotwór mózgu widoczny 
na zdjęciu RTG. Z tą płytką mam 
prawdziwą zagwozdkę bo tak naprawdę 
to jest to hate core w nowojorskim stylu a 
tej muzyki staram się unikać gdyż 
zwyczajnie mnie nudzi i z roku na rok ma 
ona coraz mnie] wspólnego z punk 
rockiem. Mimo wszystko moją uwagę 
f^zykuła świetna i dężka gitara jakiej 
wielu Nowojorczyków mogłoby 
pozazdrościć, no i ten przyzwity speed, 
bez typowD hate-owych zwolnień. Tak 
wiec nie jest to muzyka, która zwykła 
gościć w mojej rubryce, ale jeśli zdajecie 
się na mój gust to przyznaję tej płytce 
certyfikat punkowej aprobaty. 
(Household Name Records, PO BOX 
12286, London SW9 6FE, England) 

MEANHWIŁE- “Ławless 

SoMdaritv“ 10" 

Nie było zainteresowanych wydawców 
w rodzimym kraju, więc Szwedzi wydali 
się w Holandii. Jeśli powiem, że 
nagrania zrealizował i wyprodukował 
Jan Jutila, znany z takich formacji jak 
Time Sguare Preachers i Diskonto, to 
czy jeszcze będę musiał ttumaczyć z 
jaką muzyką mamy do czynienia. Jeśli 
najlepszą pł^ą Anticimex jest dla ko^ 
“Victims Of A Bombraid" 7*, to 
najlepszym prezentem urodzinowym 
dla tej osoby będzie ta 
dziesięciocalówka. Ogółem jest tu 
osiem dosyć podobnych do siebie 
kawałków, z których jeden jest 
rzeczywiście bardzo fajny. Wartość tej 
płyty obniża nienajciekawsza jakość 
dźwięku, gitara jakaś taka “ph^a* i 
generalnie obcięte są wysokie tony. Ale 


iTOżliwe, że obwiniać za to należy 
tłocznię w czeskich Lodenicach, której 
ostatnio dość często zdarza się 
ewidentnie spaprać robotę. Teksty 
oscylują v«>kół tych samych tematów, o 
których śpiewają wszystkie dis- 
corefowe zespoły. 

(Sonk: Rendezvous, PO BOX 417,1800 
AK Alkmaar, Holland) 

MIDDŁE CLASS- “Yon Dug 

Y<mr Own Grave» Now Die 

In Itr 7* 

Odpowiedzialny za ten bootleg jest ten 
sam niemiecki pirat, który wcześniej 
wyd^ m.in. “WcHTłen’s Liberation’ 2xLP 1 
GISM “Hunwn Condition" LR Myślałem, 
że ten c^wiek będzie piratował tylko 
kapele z Japonii, ale jak widać wkrocz^ 
na inne ter^rium. Middte Cłass to Los 
An^les końca Iat70-tych. Na tej EP-ce 
przypomnianocały pierwszy singiel tego 
zespołu (78) oraz jeszcze dwa nagrania 
ze składankowego LP Tooth And NaiT 
(na którym gościli także The Germs, 
UXA i in.) z 1979r. Zespół kontynuował 
działalność do 82, wydając jeszcze 
jeden 7” i cały LP. Jić wtedy uważano, 
że ich najwcześniejszy materiał to 
protoplasta południowokalifomijskiego 
hardcore punka. Coś z brzmienia Middie 
Class można znaleźć u chyba 
wszystkich tamtejszych kapel z lat 81- 
85. Tak więc dla młodzieży będzie to 
lekcja historii.Tylko 315 szt. nakładu. 
(Absolute Power, gdzieś w Reichu) 

MOREWOISEFORŁlFE-r 

Oh boy, does this EP deliver enough 
noise to live with! Tak właśnie powinien 
wyglądać porządny hardcorowy singiel: 
dwanaście szybkich i super głośnych 
kawałków, dwóch starających się 
wzajemnie przekrzyczeć wokalistów i 
jeszcze bonus w postaci nalepki. Jest 
nawet cover “Nazi Punks Fuck OfT 
DKów, ale zagrany tak szybko, że trudno 
wręcz znaleźć w nim jakiekolwiek 
podobieństwa do oryginału. Oczywiście 
polecam. 

(Blurred Records, 482-1 Naka, 
Kambara, Ihara, Shizuoka 421-32, 
Japan) 

MOy SWAP-"! Feel Łove” 

T 

Sympatyczny damski wokal to 
największy plus tej holenderskiej załogi. 
Muzyka, a do tego w dobitny sposób ich 
nazwa, zdradzają jaka stara kapela z 
Anglii jest dla nich wzorem . Ogłaszam 
więc konkurs audiotele a pytanie brzmi: 
o jakiej angielskiej kapeli nrawa?: 

A) Pod Budą 

B) Michael Jackson, 

C) ViceSquad. 

(dB’s Records, Jekenstraat 82 A, 3521 
EJ Utrecht, HOLLAND) 

MOUNT MCKINŁEYS- *«No 

ComeDown” 7* 

Trzy utwory mocno inspirowane 
garażowym brzmieniem z lat 60-tych, a 
każdy z tych kawałków jest oparty na 
tych samych podobnych do siebie 
riffach jakie dyktuje gitara rytmiczna. 
Ponieważ wokal nie jest mocną stroną 
tego zespołu, w instrumentalnym “Here 
Comes Last Summer* Mount McKinleys 
wypadają najkorzystniej. 

(360 Twist! Records. PO BOX 9367, 


Denver CO 80209, USA) 

affVi^EBOŁA» “IWimłTiatłftw 

Means Peath” - spfit LP 
Przerte wszystłdm nie zgadzam się z 
tytułem, gdyż twierdzę, że “ctomination 
means bizame enjoymenr. MVD ujawnił 
aę po raz plerv^zy od czterech lat tj od 
ukazania się “Stagnation Of Thinking” 
T. Grzeją równie ostro co kiedyś. 
Rozśmies:^ mnie tekst “Hate Record 
Coliectors", inne teksty tak jak ich 
muzyka to coś co widziałem/sł^załem 
milion razy wcześniej. Przy Eboli (ta tutaj 
jest z Niemiec) wynudziłem się jesase 
bardziej. Oba zespoły nasłuchały się 
vwelu płyt z hardcore punkiem i maja 
nieźle obcykane o co w tym graniu 
chodzi, to nie ulega wątpliwości. A może 
w takim razie ruszyć nieco łepetyną i 
spróbować nagrać coś na czym 
mogłyby się wychować przyszłe 
pokolenia punków? 

(Thought Crime, c/o Jens Walter, 
Petersburger Str. 68, 10249 Berlin, 
Germany) 

“The MytŁ of the Cleim 

Kłll” 7“ 

Benefit na rzecz kampanii przeciwko 
polowaniom na dzikie kaczki w Australii. 
Swój udział ma tu pięć tamtejszych 
hardcorowycó i crustowycó załóg, i cała 
ta piątka zasługuje na wysoką notę. 
Jednak sama muzyka jest rzeczą 
najmniej istotną na tym wydawnictwie. 
Na rozkładanej okładce jest nieco 
tekstów przybliżayących fakty związane 
z tym modnym w Australii sportem. 
Ponadto dołączona jest obszerna 
książeczka propagująca idee wegeta¬ 
rianizmu i weganizmu. Między innymi 
zamieszczono w niej wykaz sławnych 
historycznych i dzisi^szych postaci 
praktykujących dietę bezmięsną. 
Ciekawe czemu zapomnieli tu wymienić 
Adolfa Hitlera? 


(Humań Error Records, PO Box 751, 
Brunswick LWR, Vic 3056, Australia) 



“Musie Ągainst Tb ** Whwiłw 


Race^ skłT’ 

Ogółem sześć kapel z Reichu. Z 
crassowej okładki można bez trudu 
wywnioskować, że miała to być w 
klasyczny sposób peace punkowa 
składanka. Wybór wykonawców stawia 
jednak to przypuszczenie pod znakiem 
zapytania. Z jednej strony niemiecki 
anarchoHC punk/grind - nie powalający, 
ale do przetrawienia, a zaraz po tym ten 
nieszczęsny ‘niemiecki punk" jakże 
bliski swojskiemu słowiańskiemu 
wieśniactwu a ta Gluty z Kalkuty. Jeśli 
zbywa Wam pieniędzy to kupcie te EPkę 
jeśli napatoczy się w Wasze łapki. Z 
drugiej strony w tym Pasażerze są 
zrecenzowane po stokroć ciekawsze 
płyty. 


(Fronteore, c/o Thórsten Heia, iisenslr. 
19, 56472 Stockhausen-lłlfurt, 
Germany) 

NEOS- “Ftght With Donald” 

T 

NEOS to Kanada z początku lat 80- 
tych. Istnieli krótko, zdobyli tylko lokalną 
popularność, ale te dwa single jakie 
wydali sąobok pierwszego LP Forgotten 
Rebels, najdroższymi i najbardziej 
poszukiwanymi płytami kanadyjskiego 
punka. W tej kapeli pierwsze kroki 
stawiał pewien osobnik, który dzisiaj 
współtworzy zespół Mexican Power 
Authority, o którym zapewne słyszeliście 
za sprawą split singla z ZabloudiI 
wydanego u nas przez Malarie Records. 
Ale to już zupełnie inny rozdział. 
Natomiast NEOS dał się zapamiętać 
jako najszybciej grający zespół owego 
czasu, nawet im współcześni punkowcy 
narzekali, że NEOS grają za szybko (!!!). 
A pędzili dokładnie trzy razy szacie] niż 
wczesny 7 Seconds. Jeśli zdaje Wam 
się, że to niemożliwe, to tylko sięgnijcie 
po tę EPkę (kawałki z prób i demówek), 
a uwierzycie, że tak było naprawdę. 
(Schizophrenic Records, c/o Craig 
Caron, 50 Fielding Cres, Hamilton, ON 



NEW BOMB TURKS- 

“Professional Aar»łn«ter“ T 


Nazwa tego zespołu była mi nieobca od 
lat i dopiero teraz dzięki EP-ce wydanej 
w Japonii mogę ich wreszcie usłyszeć. 
Jest to konglomerat punka 77 i garażu 
neo-60's, coś pod The Subsonics. 
Bardziej spodobała ml się własna 
kompozycja zespołu wypełniająca całą 
stronę B. Cover mniej znanego utworu 
Rolling Stones z drugiej strony jest 
trochę mniej ekscytujący. 

(Wallabies Records, 2-15-1 9F Fujimi, 
Chuoh-ku, Chiba-shi, Chiba 26), Japan) 

OPERATION-“liVthet?“ LP 

Chwilami jak szwedzki Conflict: w 
przerwach miedzy kawałkami panienka 
deklamująca jakiś podniosły tekst kitka 
taktów na forteklapie itd. Bardziej 
anarchopunk niż zdecydowany 
hardcore jak niektóre zespoły ze stajni 
Profane/Skuld ■ typu State Of Fear czy 
Nausea. Teksty obnażają brak logiki, tak 
częsty wśród kapel anarchistycznych. 
Zgoda, że w Szwecji protestantyzm jest 
religią państwową na mocy ustawy ale 
jak brać poważnie wymyślania na 
kapitalizm dochodzące z kraju 
będącego jednym z najusilniejszych na 
świede bastionów socjalizmu. 

(Skuld Releases, Malmsheimerstr. 14, 
71272 Renningen, Germany) 

THE OTHERS T 

Gdzieś już to słyszałem, tylko co to 
było.... Jakiś krążek z serii “Archiwum 


































polskiego beatu"? Skaldowie? 

Czerwone Gitary? Ale tamci nie śpiewali 
po angielsku. Nie, to są makaroniarze z 
The Others. Z tymi plerezami nawet 
wyglądają jak No To Co. Byłoby fully OK, 
gdyby nie to koszmarnie cukierkowate 
brOTienie. 

(360 Twist} Records, PO BOX 9367, 
DenverCO 80209, USA) 

PRETENTIOUS ASSHO- 

T.Efi / PANOERMOUSE - split T 
Spojrzawszy na te EPkę przypomniał 
mi się slogan z czasów komuny 
zachę^jący do oszczędzania prąjdu i 
zbierania surowców wtórnych: 
“oszczędzająbogaci i nam się to opłaci*. 

Oj rzeczywiśde, wypasieni na krwawicy 
wyzyskiwanych narodów Amerykanie 
oszczędzają z wydrukowaniem ładnej 
okładki. Z Chrisa jest taki kutwiszon, że 
ograniczył się do naklejenia dwóch 
nalepek z logosami kapel na kartonach z 
odzysku. W przypadku mojego 
egzemplarza są to odwrotne strony 
pudefl<a po płatkach śniadaniowych. 
Niejako rekompensatę stanowi 
dołączona malutka książeczka z 
inft)rmacjami i tekstami. Pre^sjonalne 
Dupy Wołowe, jeśli ktoś nie zdążył się 
domyślić, to crusty power violence, 
równie surowy i zgrzebny co okładka. 
Nie inaczej jest z Dangermouse. Ich 
strona zaczyna się ostro i z przytupem, 
zaś kończy się w słudge’owym 
wc^niejszym tempie. 

(Thug Life Records, 429 Cirde Ave, 
ForestPark.lL60130,USA) 

“Ra-mmel” - skł LP 
Od dobrych trzech lat nie może się 
ukazać kolejny, dziesiąty składak z serii 
“Really Fast”, która poświęcona jest 
wyłącznie przedstawieniu młodego 
narybku szw^^ej sceny. Ta składanka 
ma chyba wypełnić zaistniałą lukę. 
Nieste^ płyta odzwierciedliła też 
przeistoczenie się Szwecji w kra NOFX- 
ami płynący, w którym tylko 
gdzieniegdzie można napotkać 
samotni dryfujący crust. Nietrafionym 
pomysłem jest zamieszczanie dis- 
core’a obok pop-punka bo taka 
kombinacja nie wychodzi na dobre 
żadnej ze stron. Mimo wszystko, kilka 
ciekawszych momentów można tu 
znaleźć, w tym pewną nieznaną 
zupełnie kapelkę grającą prawie jak 
PresidentFetch. 

(Peter Jandreus, Momersgatan 7B, 418 
75Goteborg,Sweden) 

RANCOR.“Fliii The Switch” 

T 

PTTRPOSE. “Whafs in 

Worth“ 7" 

np.aRAnATiQN- Sttll 

Scre< M»iiiig"* T 

Co mają wspólnego ze sobą irzy 
kapele z Pens^wanii, New Jersey i 
Niemiec? Ano to, że wszystkie trzy 
wykonują ten sam powalający ‘88 SE 
hardcore, o którym przez pewien czas 
myślałem, że skonał definitywnie. 
Wszystko to dzięki czemu 10 lat temu 
zauroczyły nas takie zespoły jak You&i 
Of Today, Judge, Up Front czy Wide 
Awake: zabijająca energia, sz^kość, 
nieco przesadnie moralizatorskie teksty 
(to akurat nie jest zaletą) etc - wszystko 
bez wyjątku jest na tydi EPkach. Żadna 


z tydi kapel nie jest wfMawdzie aż tak 

błyskotliwa i efektowna jak Linę Of Fire 
czy Rain On The Paradę, o którydi 
pisałem poprzednim razem. Za to jest to 
wspaniała odtrutka na dzisiejszy new 
sęhooł SE, który naprawdę nie 
rozumiem jak może się komuś podobać. 
(Youngblood Records, 217 W.Main St., 
Ephrata PA 17522, USA: Special 
Forces Records. PO BOX 5011, 
Somerset NJ 08875-5011, USA; 
Undertone Records, von Włtzleben 
Str.7,48151 Munster, GERMANY) 

“ReyMUMyitation” skł 7” 

Zamiast oglądać na okładce Goeringa 
z tasakiem w ręku wolałbym znaleźć 
nieai informacji o zespołach i zawartych 
tu nagraniach. A tego właśnie brak, 
jedynie nazwy i tytuły. Starym fanom 
hardcore punka powinno to w zasadzie 
wystarczyć bo nazwy takie jak Disciose i 
Excrement Of War nie wymagają 
żadnego komentarza. Z tytułów 
natomiast wynika, że mamy tu same 
covery i na tym kończy się mq dobry 
nastrój bo nigdy nie zachwycate mnie 
idea wydawania płyt z samymi 
coverami. Bo jeśli wysłudiacie tej EPki 
to na p^o zgodzicie się ze mną, że 
“Desperate Hours” Anticimexu zagrane 
przez fińską Saunę nawet w 1/5 nie jest 
tak porywające co oryginał, zaś ‘3 
Ouarters Dead" Rudimentary Peni w 
wykonaniu Manfat brzmi, mówiąc 
najdelikatniej, nie za ciekawie. 
Największy przekręt to Rupture 
podejmujące się odtworzenia utworu 
“Saapaat" mojego ukochanego Terveet 
Kadet. Lepiej poczekajcie aż 
posłuchacie tego kawałka w 
koncertowej wersji zagranej przez sam 
T.K. na ich nowym long^ayu, który 
niebawem ukaże się w Polsce. 

(Sludge, BP 77,75623 Paris cedex 13, 
France) 


Dwie latynoskie kapele hardcorowe z 
Los Angeles. Ponieważ brak tu 
informacji o właściwej prędkości 
obrotów (to chyba już reguła wśród płyt 
wydanych metodą “zrób to sarn") więc 
sposobem prób i błędów wybrałem 45 
rpm dla Ruido i 33 rpm dla Tezacrifico. 
Przy t^rch prędkościach Ruido mcśna 
określić jako jeszcze szybszy Los 
Crudos - pycha! a Tezacrifico 
przypomina nieistniejącą już 
meksykańską kapelę Anarchus. 
Okładkę zlepiono z dwóch płytek PCV, z 
których wali koszmarnym fenolowym 
odaem - choć to DIY na maxa ale z całą 
pewnośdąnie "environment friendly”. W 
dalszym dągu muszę ją trzymać na 
balkonie aż wszystkie chemiczne 
wyziewy z niej się ulotnią. 

(El Grito. PO BOX 20722, Los Angeles 
CA90006,USA) 

RUPTURF - MflJcas 

The World Go Round” 7* 

Aż uszy przetarłem ze zdumienia i 
jeszcze raz dokładniej przyjrzałem się 
okładce. Nie może być mowy o żadnej 
pomyłce, to ten sam Rupture z Australii, 
który kiedyś był najsłynniejszą na 
tamtym kontynencie kapelą 
noisowogrindową a obecnie gra jak The 
Germs lub wczesny Cirde Jerks. 


Porównania do The Germs są tym 

bardziej uzasadnione, że singiel otwiera 
utwór tak nieprawdopodobnie zbliżony 
do “What We Do Is Secref. od którego z 
kolei rozpoczynał się słynny LP 
Germsów. Ci co pamiętają stary 
“rzygający" Rupture, mogą b^ teraz 
nieźle skonfudowani. To co nie uległo 
zmianie to te debilne teksty jakie zawsze 
sadziła ta czwórka. Są tak denne, że 
nawet nie warto ich komentować. 

(Bad Card Records, France- brak 
szczegółowego adresu) 

gnARlgP OF rHAKA-“ SeaCT 
Figurę” 12* 

Klapa, albo ja spodziewałem się 2 B 
dużo mając w pamięci ich poprzednie 
płyty. Styl ten sam, za to inwencji 
zabrakło już zupełnie. W zesdym rołoi 
S.O.C. odbyli tournee po Europie i mieli 
zahaczyć o nasz kraj. Nic mi bliżej o tym 
nie wiadOTTO, gdyż w żadnym polskim 
zinle nie napotkatem na relaqę z idi 
koncertu. Może nie było oczym pisać? 
(702 Records, PO BOX 204, Reno NV 
89504, USA) 

SICK ON THE “Sagt 

On the Fuckheads” LP 

Pierwsza strona okładki sugeruje 
zawartość muzyczną typu frfosenki z 
“Ulicy Sezamkowej". Czym prędzej 
odwracamy okładkę i na odwrocie 
spozierają na nas uśmiechnięci kolesie 
z dreadbckami. No to jesteśmy w domu 
bo jeśli grają dreadowacl crustowcy to 
nigdy nie może być to zupełnie zła p^a. 
Muzyka z tego krążka wcale nie jest 
crustem, jest to natomiast poniekąd 
protoplasta crustu - wczesny brytyjski 
hard core typu One Way System i GBH. 
Kawałki są fajne i z ciekawymi 
aranżacjami na dwie gitary. Najbardziej 
zabija dynamika jaką tętni ten LP z 
winylu o barwie przemysłowych 
ścieków, tocznia w Wielkiej Brytanii to 
nie to samo co Lodenice. 

(Get Sic* Records, 2 Hacourt St., 
Raunds Wellingborough, Northants 
NN96L2,England) 

THE SECUŁARS-”Social 
SklHs” 7" 

Częsty zarzut jaki pada wobec 
zespołów nurtu lo-fi neo-60’s to to, że 
piszą wyłącznie szybkie i bardzo 
szybkie kawałki. Ja zaś odbieram to 
jako nad wyraz pozytywną cechę tego 
wszystkiego. Przecież rcK*’n’rołl był 
zawsze szybką i prtwokującą muzyką i 
niech tak pozostanie na zawsze. Ta 
EPka jest z dokładnie tej samej szuflady 
co recenzowany obok singiel The Kirks, 
choć na razie The Secuiars jeszcze nie 
mogą się z nimi równać. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 
DenverCO 80209, USA) 



SERPłCO- “Heroes Of The 

Bomb Scare” 7" 

Żadna inna niezależna firma z ł^tych 
demołudów nie wydaje płyt tć* ładnie jak 
robi to Day After Rec. Aż miło wziąć eto 
ręki, fuli kolor, profesjonalnie sklqona 
okładka. Gorzej zmuz^^tzn. wszystko 
też jest eleganckie, zwłaszcza gdy są to, 
jak Serpico zespoły z USA. Dla mnie to 
już nie jest punk rock, cx)kolwiek sami 
wykonawcy by nie mówili o setoie. W 
swoim gatunku Serpico zapewne stanie 
się gwiazda i powinni posłuchać tego 
wszyscy, którzy lubią brzmienie 
Dischofcl/RhetoiicRecords. 

(Nie macie racji Adamie! Za bardzo 
żeście tym crustem przesiali. Serpico 
to też punk rodc, jeno lżejszego kalibru i 
elegantszy. Mimo, że ta czwórka gra w 
dość popularnym na Zachodzie stylu 
pop-emo to jednak nie powielają innych 
kapel. W ich kawałkach jesti liryzm imiła 
uchu melodyka, ale też sporo 
niepokojących zawirowań 
dźwiękowych. Ostatni kawałek z tej 
płytki jest wręcz zbyt awangardowy jak 
na moje “klasyczne" gusta, ale 
pozostałe 3 są bardzo OK- B.) 

(Day After Records, Horska 20.352 01 
As. Czech ftepuWic) 

SERVOTRON-“Meet Yonr 

Mechar »**»^> Ma^ ters” 7” 

Załoga statku kosmicznego Man Or 
Astroman? wystrzeliła swoją satelitę 
Servotron. Zainteresowania 
cybernetyką robotami i staroświe(*ą 
sdence fiction posunęły się jeszcze 
dalej i Servobon został pomyślany jako 
hołd temu wszystkiemu. Może jesteśmy 
świadkami narodzin nrwego gatunku 
cyborg-punk? Na koncertach 
Servotronu członkowie M.O.A? nawet 
występują przebrani za roboty. W 
muzyce też jest jakiś pierwiastek 
automatyki i układów scalonych. Ale nie 
jest to techno! Coś w rodzaju Devo 
spe^ka młodego Bllla Nelsona. T^ty 
to kompletne jaja, głównie o tym że 
wszystkie roboty powinny się 
zjednoczyć celem dokonania zagłady 
rodzaju ludzkiego. Droid liberation now! 
(Sympathy For The Machines, 4450 
Califomia Place # 303, Long Beach, CA 
90807, USA) 

“ShitHi^ . v ol..rskł7" 

Zadziwiająco udana międzynarodowa 
składanka, której zawartość mieści się 
całkowicie w konwencji ostrego 
hardcore punka. Gośdem honorowym 
jest tu zachodnioniemiecka grindowa 
załoga Biood, działająca od 10 lat i 
barcko dobrze znana. Inny weteran tej 
EPki to fiński Irstas, o stażu jeszcze 
dłuższym niż Blood. Zaś mnie bardziej 
spodobały się te młodsze kapeiki, 
zwłaszcza japoński C.S.S.O. oraz 
chyba dosyć popularny w Polsce Wind 
Of Pain. Dobrze spisali się tez 
Silmaosasto, o których wiem niewiele 
ponad to, że zdążyli wydać dwa własne 
single. Takie EPki jak ta jest bardzo 
I łatwo wydać - wystarczy tylko poprosić 
I zaprzyjaźnione kapele by użyczyły 
1 jedną niepublikowaną piosenkę, z czym 
z reguły nigdy nie ma problemu. Więc 
może i Ty Zenek spróbujesz zrobić coś 
takiego? 

(E Records, PO Box 50, 90251 Oulu, 
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SOLUTIONS-“Sweet 

Bloody Cherry Ple” T 

Garażowy f^-60’s punk, tym razem z 
Japonii. Na wokalu udziela się basistka i 
tym samym jest to jeden z mniej licznych 
zespołów tego stylu, które mają 
śpiewe^cą panią. Jej wysoki głosik 
potrafi przeszyć człowieka do szpiku 
kośd, trudno uwierzyć że tak potrafi 
śpiewać taka filigranowa kruszynka. 
Dodatkowo muzyka zyskuje pewien 
orientalny posmak, co odróżnia The 
Solutions od całej zgrai podobnych 
kapel z USA i Anglii. Dwa nagrania tylko, 
może by jakiś follow-up niebawem? 
{Devarec Records, 1-21*7 Asagaya- 
kita, Suginami-ku, Tokyo, JAPAN) 


“Southeast Hardcore. Fuek 

Yeah!!!”- skłr 

Sześć kapel z Florydy (m.in. Asshole 
Paradę i Pałatka) oraz jedna z Płd 
Karoliny. 100% crust. Wszystko jest tu 
takie, ze grzechem byłoby narzekać, 
^jne kawami fajnych kapel, w środku 
plakacik itd. 2 drugiej strony jak 
przegląda się katalogi największych 
dysti^cji w USA to można przerazić 
się ilością podobnydi składankowych 
singli jakie znajdują się w ofercie. 
Oczywiście są one robione bez 
nastawenia się na diEły zysk, w związłoi 
z czym nie kosztują zbyt wiele, ale jak 
pomnożymy 3-4 dolary razy 
kilkadziesiąt to robi się z tego 
trzycyfrowa sumka. A do tego lon^! 
Zbieranie płyt to naprawdę hobby tylko 
dla milionerów. 

(brak adresu) 


SMASH THE BRAlN -r 

Japoński duet wokalno-gitarowo- 
bębnowy nie zaskoczył mnie, ale I nie 
rozczarował. Wszystkie hardcorowe 
duety zwykło fMzjńćwnywać się do 
Active Minds co nie zawsze pokryv«i się 
z prawdą. Od A.M. rtóni ich brak 
wolniejszych, post-punkowych czy 
melodyjnych kawałków. Tu rządzi 
thrash! W najbliższych dniach ma się 
pojawić ich spłit T z Agattwdesem. 
(Scum Records, c/o Ippei Shimada, 2- 
18 Nishi-Nagayamaen, Sakai City, 
Osaka 590, Japan) 


SPACE INVADERS- “Wateh 

Your Break Out!!!” LP 

Jedna z najdziwniejszych płyt jakie w 
ostatnich miesiącach ukazały sie na 
punkowym rynku. Stronę A 
rozpoczynają szkockie kobzy a dalej jest 
tylko techno, acid, hip hop i nawet 
drum’n’bass. Podobnych płyt można 
znaleźć mnóstwo w katalogu 
amerykańskiej wytwórni Wax Trax 
Records. Na pozór jest to więc coś tylko 
dla DJ-ów. Ze światem punk rocka łączy 
ten LP wydawca - słynna punkowa firma 
King’s World Records, oraz to, że tę 
muzykę stworzyli ex-członkowie 
niemniej słynnej japońskiej kapeli 
Swankeys. o której też możecie 
pazytaćgdaeśobok. 

(King’s World Records, jak zwykle bez 
adresu) 


diametralnie innego od tego co 
słuchałem przez ostatnie dni. Możnaby 
o nich mówić jako o The Stooges końca 
lat 90-tych, choć wcale nie pochodzą z 
Detroit Pan gitarzysta musiał sdDie 
wziąć za podręcznik płyty owych 
protoplastów punk rocka bo zapożyczeń 
z Jamesa Williamsona jest sfwro. W 
dodatku parę niebanalnych pcmiysłów 
własnych, bardzo “plastyczna* 
produkqa ctóęki której wyważono ^oty 
środek miedzy garażow)mi bradem a la 
Detroit a czystymi dźwiękiem i mamy 
nową utalentowaną kapelę, na która 
warto zwrócić uwagę. Zespół z drugiej 
strony singla to klimaty Swans/Joy 
Division. które nadal łapie w diwilach 
handry, lecz dziś akurat mam świetny 
humor. 

(Fuli Blare Records, PO Box 5344, 
Sioux City, IA51102, USA) 


SWANKYS- “Hero The 

Swankys” LP 

Jeśli na listach poszukiwanymi płyt 
jakiegoś kolekcjonera znajdziecie 
nazwę Swankys to pewnie będzie ona 
tylko przy singlu “This Is My Lifestyle", 
mimo, że mieli na koncie dużo więcej 
płyt. Podobno jest tak dlatego, że t^ko 
ten 7" to hardcore a późniejsza reszta to 
etapy przechodzenia z punka 77 przez 
Oi‘a do pospolitego rocka. Nie 
słyszałem nic więcej poza 
wspomnianym singlem więc trudno mi 
się do tej informaqi ustosunkować. 
Niniejsza płyta jest pierwszym w ogóle 
dokumentem najwcześniejszego etapu 
czyli hardcorowego Swankys. Czy ja 
wiem czy to był naprawdę hardcore, po 
mojemu to ta łagodniejsza odmiana 
japońskiego punka niezbyt oddalona od 
Fuck Geez. Ciekawe ilu z Was zada 
sobie trud by powertować po słownikach 
i odnaleźć co oznacza angielskie słowo 
będące nazwą tej grupy. 

{łóng’s World Records, Japan, brak 
szczegółów) 


S V Ą B T 


S N O 


SPEED SHIFT/WAOON- split 


Speed Shift to przede wszystkim coś 


*Smock*p*Roll” LP 

Gdzieś zakopany w moich szpargałach 
znajduje się ich poprzedni LP “Nemesis 
DNina*, 6-7 lat min^ odkąd się ukazał. 
Ten niby nowy LP jest reedycją CD 
wydanego w 95 r. nakładem Beat 
Butchers Records. Miło popchać jak 
grzeją starzy wyjadacze. Dzisiaj nie za 
wiele zespołów gra równie porywająco. 



HIrisb 


smTgNS MENy- 
alltid pa vakt** LP 

Nastawiłem tego longa i jakbym 
odpłynął w przeszłość. Polska 91/92 - 
Od Jutra, Brudy, Kara Śmierci, nawet 
SKTC, bardzo swojsko brzmiący 
kawałek hardcora z częstym 
zahaczaniem o crossover to właśnie 
zawartość debiutanckiego longa 
czwórki Norwegów. Aż chciałoby im się 
zajrzeć w metryki urodzenia, a nuż się 
okaże, że nie tylko w Holy Toy I De Press 
grają Pcdonusy. Wszystkie teksty są 
napisane w języku pogańskim i można 
je sobie poczytać na dołączonym 
ogromniastym plakacie. Z myślą o 
takich jak ja dorzucono niewielki 
karteluszek z angielskimi 
Sumaczeniami. 

(Kizmiaz Rekordz, Gamlevn. 21 B, N- 
3189Horten,Norway) 


ze wszystkich szwedzkich kapel jakie 
słyszałem w tym roku r^ie energiczni 
b^i chyba tylko Kurbits IR. Moje uznanie 
za słowa do kawałka “With Your Head fn 
The Sand", rzadkością są obecnie 
kapele potrafiąr® myśleć samodzielnie, 
bez powtarzania utartych sloganów. 
(Prank Records, PO Box 410892, San 
Francisco. Ca 94 141-0892. USA; CD w 
Europie: BEAT BUTCHERS, 
Gjutargatan 7, 112 48 Stockholm, 
Sweden) 


ihcclicadcoats 



...GET YOUR HEADCOAT ON!! 
THEE HEADCOATS. 

“Thłef“ 7“ 


Jeśli padnie pytanie kto jest 
najpracowitszą postacią w świecie 
muzyki niezależnej odpowiedź może 
być tylko jedna: Billy Childish. W ciągu 
10 lat brał on udział w nagraniu 50 płyt 
długogrających! Przede wszystkim zaś, 
jako producent, stworzył zupełnie nowy 
trend w muzyce i realizacji nagrań. 


Chodzi o cały ten odjazd na lata 60-te, w 
których Billy czułby się chyba jak ryba w 
wodzie. Ze swym własnym zespołem 
Thee Headcoats co diwila wydaje w 
jakiejś firmie na świecie nową płytę, tak 
że po tym singlu mogło się już ukazać 
parę dalszych ph^. Dwa utwory w tym 
samym stylu, coś jak Rolling Stones z64 
roku, z dużą dawką harmonijki ustnej. 
Jeśli jeszcze o tym zespole nie 
słyszeliście to wypadałoby czym prędzej 
nadrobićzaległo^. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 
Denver CO 80209, USA) 


TESTORS-“Orygtnal Punk 
Becor-diiurs New York City 

1976 - 77 ** 10 ’ 

Długo, długo trwało zanim 
wsłuchałem się w tę płytę. 
Rzeczywiście, nie wszystko copochodzi 
z lat 76-77 odpowiada (feisiejszemu 
rozumieniu starego punka. To tylko moja 
subiektywna ocena. Obiektywne 
pozostają fakty historyczne, które 
mówią o tym, że Testors byli jedną z 
najpierwszyc^ kapel tego gatunku w 
Nowym Joricu a powstali jeszcze w 
czasie gdy słowo “punk" nie było dobrze 
widziane, nawet wśród fanów tej nowej 
muzyki. Nie pociągnęli długo, nękani 
problemami z policją z powodu 
ustawicznego nawoływania na 
koncertach do zamieszek, udziału w 
bijatykach i zadymach, ścigani 
sądownie przez firmę produkującą klej 
Testors od którego wzięli nazwę, 
rozpadli się jeszcze w 77. Idi pierwsza 
płyta ukazuje się teraz, w 20 lat po 
rozwiązaniu sie zespołu, a składa się na 
nią zaledwie 6 utworów z różnych 
koncertów (nigdy nie nagrali nic w 
studiu). Punkowy odpowiednik 
wykopalisk w Biskupinie. 

(Incognito Records, Senefelderstr. 37A, 
70176 Stuttgart, Germany) 


TUMULT- “The Heroic 

Bloodshed** 7” 

Druga w tym numerze firma płytowa, 
która zerżnęła swoje logo od 
kalifom^sklej fir^ Slap A Ham. Jeśli do 
tego dodam, że na singlu jest 15 
kawałków to już wszyscy wiedzą co jest 
grane. Tumult prezentuje szybki i 
surowy crusteore z odsuniętym na drugi 
plan demonicznym wokalem, 
wydobywającym się j^by z piekielnych 
czeluści. Odkrywczość i nowatorstwo 
tego typu muzyki jest żadna. Spotkać tu 
mtóna natomiast parę przyzwoitych 
kawafl<ów a najlepszym spośród nich 
jest ten jedyny, który trwa powyżej 1 min. 
Wokal jest raz po niemiecku, raz po 
angielsku, co nie robi różnicy, gdyż w 
crustowych pieśniach wszystkie języki 
świata brzmiątak samo. 

(Defiance Reoirds, RItterstr. 50,50668 
Koln, Germany) 


Jeny, jeny rzekła Dżeny. Jeny, jeny 
rzekłem ja. że łez muszą mi się trafiać 
takie płyty do zrecenzowania. To ten 
“N.Y.C. hard core", choć wszystkie 
cztery kapele są z Minnesoty. Wszystko 
jest w sumie poprawne i takie jak ma 
być, ale ja tej muzyki zwyczajnie nie 
lubię i gdybym był polskim zinorobem i 
miałbym przeprowadzać wywiady z 
polskimi kapelami, to zamiast za 
każdym razem przydirzaniać się o 
‘modę na crust” zadawałbym pytanie: 
“co sądzicie o coraz większej 
popularności scheissu o nazwie new 
school straight edge hardcore". Ziny 
“Partyzanf i “Reality" z pewnością będą 
innego zdania niż ja. 

(Apathy Press Records, PO BOK 629, 
Osseo, MN 55369, USA) 


T,V. KILLERS-“Htred 

Podobne wrażenie co ci Francuzi 
wywarła na mnie kiedyś kapela 
/Krmitage Shanks. Na Zachodzie tak 
grały prawdziwe undergroundowe 
zespoły w czasach gdy u nas u steru 
władzy był tow. Wiesław. Dobrze, że nie 
przesadzono z tym upodabnianiem na 
siłę do starego brzmienia. Wystarczyły 
stare wzmacniacze lampowe a poza t^ 
można skorzystać z pełnej gamy 
możliwości dzisiejszej techniki 
nagrywania. Ten zesp^ i ten singiel są 
“top notch" I każdy kto choć raz liźnie 
dobrej muzyki z zagranicy, wnet 
zapomni o swoich kasetach z polskim 
punkiem. 

(Waliabies Records, 2-15-1 9F Fujimi, 
Chuoh-ku, Chiba-shi, Chiba 260, 
JAPAN) 
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THE aUADRAJETS-“The 

Real Ftaicked Uy Blues” T 

Zupełnie nie pojmuję o co tu chodzi. 
Jako blues rozumiem zupełnie irmą 
smętną muzykę a to co gra The 
Ouadrajets może być trudne do 
zdefiniowania. Trochę garażowego 
czadu, trochę country punka, tylko 
tytułowego bluesa nie znalazłem. Może 
to i dobrze. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367. 
Denver. CO 80209, USA) 

HART PUNK-“Oemo SI -ł- 

I,ł v ę g.r- Ł.P 

Zawsze gdy recenzowałem nowe pł^ 
z Itarii wydawało mi się, że dużo lepiej 
byłoby gdyby wznawiano stare klasyki z 
ubiegłej dekady. Widać, ze mój postulat 
dotarł tam gdzie trzeba. Nadeszła kolej 
na przypomnienie Vart Punk, kapeli 
obcej nawet najlepszym znawcom 
starego włoskiego punka. Istnieli w 
latach 81-83, a wszystko co po nich 
zostało to źle nagrana taśma demo, 
żadnych płyt. Nawet ta demówka od stu 
łat była nie do odnalezienia. A jednak w 
cudowny sposób udało się wydać 
pośmiertnego longa. Tę pa^onującą 
historię w jaki natrafiono na dawno 
zaginione nagrania Uart Punk i jak 
dotarto do oryginalnydi ex-(X±»nków, 
spisaną piórem Głulio Bastarda 
(wokalisty Cripple Bastard), 
zamieszczono w środku. Sam zesp^ 
nie był żadną tam rewelacją, nawet jak 
ismiał nie dorównywał działającym jiEź 
wtedy CCM, WRETCHED lub Indigesti. 
Ale i tak oceniam to wyżej niż niejedną 
pierwszoligową włoska kapelę dnia 
dzisiejszego. 

(Havin’ A Spazz, c/o Luca Całtaruzza. 
\/ia Di Cefalonia 47, 22097 S.Donato 
Mii.Se(MI)ltaly) 

UNHOŁ^ “Terror” 

T 

No dobra, poddaję się i przyznaje rację, 
że grindcore tworzony przez 
Japończyków z Unholy Grave to skrajny 
prymityw a wokale to raczej kwik 
przerażonych prosiąt. Tylko teksty są na 
względnym poziomie. Ale nim 
zaczniecie autorytatywnie wypowiadać 
się na temat kondycji japońskiego 
grindu to zechciejcie się najpierw 
zapoznać z taka kapelą Carcass 
Grinder, dobra? 

(Blurred Records, 482-1 Naka, 
Kambara, Ihara, Shizuka 421-32, 
Japan) 


mogę wyjść z podziwu nad ich 
wspaniałą 10“, a nowy singiel to nowy 
killer. Ta kapela jeśli już wchodzi do 
studia to po to by nagrać same super 
kawałki i ani jednej płytowej 
zapchajdziury, samo złoto. Muzyka, 
która łączy w sobie etanenty hardco-^a 
horrw punka i roc^’n’r<:rfla. Brakuje mi 
wprost słów by w pełni oddać wełkosć 
tej kapeli. Są warci by idi nazwę 
wydziergać sc^ie na ramieniu. (OH., 
przyjeżdżam zobaczyć ten tatuaż- dop . 

B) 

(Coid Sweat Records, do Mikę Maier 
Danziger Freiheit 5,93057 Regensburg, 
GERMANY) 

THE WBITE OFFS- “Big 
Dowg^ 7“ 

Motyw z czarno białą kratkąna okładce 
długi czas odstręczał mnie od 
posłuchania tego singla. No bo 
zapowiedź czegoś z okolic ska jest d a 
mnie skuteczną antyreklamą. A jak s ę 
już przełamałem i nastawiłem tę płytkę 
to... od razu nastawiłem ja po raz drugi. 
Nie jest to czyste ska, ale takie punr y 
ska (nie lubię słowa skunk) oparte ra 
tradycyjnym punkowym zestaw e 
instrumentów, bez klawiszy i dędaków. 
Drugim miłym zaskoczeniem są tekst / 
żadne chuligańskie macho-głupoty, lec z 
bezpretensjonalne i sympatyczne 
wierszyki np “Fanzine Girl” jest o 
nieodwzajemnionym uczuciu doi 
dziewczyny sprzedającej fenziny na 
koncertach. Ostatni utwór ze strony B 
jest punkową przeróbką tematu zsenaij 
rysunkowego “Stop The Pigeon - 
możecie go oglądać na kanale Cartoo-i 
NetWork. 

(Peter Bower Records, PO BOX 132, 
Leeds LS61xA, England) 


STRAnpOM TillROI 

maóatam mammKczer 

POLECAMY 

S.O.WAR ® 

“Bullshit propaganda” —*»»•> 


...czyli 3 kwadranse solidnego 
crust punka w wykonaniu tej R*i® 
nie istniejącej juz niestety 
kapeli z Opolszczyzny. Kaseta / - 

zawiera nagrania studyjne 
(m.in. z singla “Marijuana- 
kiff *em all j i koncertowe. iMii.iiiiiir iiiioih\oaiii>a 

SHSptŚMŚ) 
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THE YENPETTAS- “Cun t 
Stop” 7." 

Zespół najpierw sam sobie wydał tego 
singla ale ponieważ jako kapela z 
zapyziałej Atlanty nie mieli zbyt dużej 
szansy wybicia się, większa firma 
postanowiła przypomnieć tę EPke. 
Nagranie ze strony A zaczyna sie, 
czekamy na rozwinięcie się akcji a tu mc 
nie następuje i koniec pieśni. Za to 
kawałek ze strony B jest fxzyzwoityn 
numerem retro rock’n'rolla. Strony tego 
singla powinny być odwrotnie] 
oznakowane. 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, 
DenverCX) 80209, USA) 


SŁYSZAŁES(AS) 

TO 

WSZYSTKO Skie kapele (fak.POSt REGI 

lyjENf p^Ye.SANCTUS 
lll'l lUDA. STRADOOM T...) 

.|||# Graiąutwory innych kapel 

T (takrCH AOS UK. DOOM. 

Wr7FQNIF I KEjESTRACJA...). Godzina 

li U4lii0łllŁll muzyki, ciekawe wersje... 

ORAZ: 

CRASS COYERS COMPILATION kaseta 
la AFERRA “Dla Ziemi II” kaseta 
SPASI SOHRANl “Bez komentarza....” Kaseta 
STRADOOM TERROR “Jak dfugo jeszcze?...” kaseta 
NON TIBISPIRO/STRADOOM TERROR 
“Głuchy glos protestu?...” split kaseta 
RZEŹNIA “Żreć” kaseta 
EYERSORES “W naszych sercach” kaseta 
INNY ŚWIAT ‘zine #9 (kolejny numer tego czołowego 
polskiego @narcho zina. Wewnątrz:Mit tolerancji. Domi¬ 
nikana. Sierpiński, ankieta, ifoszity...96 str/A4) 
LIBERATIO N zine #1 (solidny zin bąd^^cy połączeniem 
trzech pismrWIELKI EGO BRATA. LAMPARTA i 
DEZYNFEKTORA. Wewnątrz: ciekawe wywiady(Re- 
fuse, Amnesty Int., Inny Świat.,,) I różne interesujące 
artykuły...56 str. A4) 

WSHUT SŁOŃCA H (w środkurJ.Rcichel. Karma. 
Post Regiment. Hałas, la Afcrra...wiersze. artykuły etc... 
52 str AA) 

A TAKŻE TROCHĘ TEKSTYLIÓW: 

KOSZULKI (Stradoom terror - 2 wzory, Rzeźnia.Nie ma 
kompromisu w obronie Matki Ziemi, Kod kreskowy z 
wkomponowaną krowę) 

NASZYWKI (Alians. Fate. Nie ma kompromisu. Kod 
kresko wy, ć egen na zis. D oom, Resist. Hiatus ...) 

IpO PEŁNY KATALOG NASZEJ 

POCZTOWEJ DYSTRYBUCJI (ZINY, KA¬ 
SETY, PŁYTY..)ŚLIJ ZNACZEK za 80 gr. i 

TOMASZ SADŁO, MIKOŁAJCZYKA 14/23 
35 - 208 RZESZÓW 


której po 

k.POST I 


USE TO ABUSE-^S Song 

EP” 7” 

Krótko mówiąc najlepsza niemiecka 
kapela wszechczasów. Chociaż nie 
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-tardcorepunx*M-CP 

' Po debiucie “Ma^e Out Of Today" i wysokoddanowej 
i dawce old schoolowego czadu na “Twenty FTa»nl Of 
I My Hand”, a w oczekiwaniu na trzecia duża płytę, która 
I powinna pojawić się już krotce, hard corowa ozdoba 
Buming Heart sprezentowała nam dwa swoje nowe 
, hiciory oraz nowa wersję “Can't change me” a do tego 
' trzy coverki. O ile łatwo przewidzieć, że mogliby skleić 
I swoja wersję “Smali Man, Big Mouth” ojc^ z Minor 
' Threat, to numer Cockney Rejects lekko zadziwa, a 
j już mdlący regatowiec Eddy Grant całkowicie wydaje 
się być nie z tej paczki. Ale w tym ostatnim przypiadku 
j chodzi o “Police on my back”, który grali kiedyś Clash 
czy Toten Hosen, więc ^rawa jest wyjaśniona. Nie 
\ trzeba chyba nikogo uświadamiać, że pięćdztesiątki 
' pziewiątki to ekstraklasa gatunku, choć mojemu 
j wybrednemu uchu bardziej przypadli do smaku ich 
' młodsi ciut koledzy z Misconduct czy Intensity. Moje 
I szczególne zachwyty wzbudza tu gazetowo- 

f oszarpany styl okładki. Cymesik. 
uming Heart Records, box 441, 701 48 Orebro, 
weden 

<GONYA-Tok5vnv 

<GONYA-Pierwszy 

W poprzednim numerze “Passengera" nie 
rzypadkiem zdarzyło mi się kilka ciepłych słów o tym 
^zespole chlapnąć. Dziś to potwierdzam i do 
\ Samodzielnego przekonania się namawiam, 
r j Debiut tego ostrowskiego punkowego tria, wydany na 
^ kasecie “Toksyny” nie był nazbyt przemyślanym 
r posunięciem: były tam kawałki nie dość, że 
niedopracowane to jeszcze dość koszmarnie 
I brzmiące. Ot, pierwsza demówka nagrana dla wprawy. 

[niektóre z nich pojawiają się na “Pierwszym" ale już w 
p b niebo lepszych wersjach. 

I Agonya nie ma kawałka, żeby po kilka razy nie 
zmieniała tempa, motywów, czy wręcz stylu, sprawnie 
' przechodzą od szybkiego hard córa do fujarkowego 
^ reggae, to zwalniają, to szaleńczo przyśpieszają, ale 
piągle numery zachowują zwartość. Może to 
i porównania na wyrost ale jest tu coś i z So Much Hate i 
F z Verbal Assault czy nawet Live But How To Live It, a do 
L jego z rzadka serwowane regałowe bujanie... Nie wiem 
f bzy to z tego czy z innego powodu, ale słuchając tej 
^ taśmy odczuwam coś w rodzaju deja vu. Tak jakbym 
f znał te kawałki od stu lat. A słucha się ich niezwykle 
sympatycznie. Są przebojowe, ale ciekawie zagrane, 
pie nudzą się przy kolejnym słuch^iiu. Mocno trafiają 
^ pii do przekonania teksty. W zalewie “kapel, które nie 

f iówią nic o moim życiu", Agonya się wyróżnia. Coś 
iebanalnego o tym żydu mówi... Realizacja jest 
L sprawna, choć brzmienie mogłoby być "tłuśdejsze". 
r Surowe wokale nie przeszkadzają, ale “ujędrniający” 
łmasteilng to by się tu przydał. 1 to chyba największy 
k ból. Bo co najmniej połowa spośród 13 utwwów z tej 


taśmy to perełki, z których IRzególnie jaśnieją “Ego", 
“Szukając szczęścia”, “Niepewność", a nowa muzyka 
do starej jak świat “Wódki” Kultu na pewno ucieszy. 

Nie wiem czy ta kapela się sprawdzi, bo wiele pracy 
jeszcze przed nimi, ale życzę im żeby nie padli zb^ 
szybko i nagrali jeszcze coś fajnego. 

1. Czerwony Diab^ek 

2. Komicore 

AKTUS- No One Comperehends 
Kijowski kwintet stapiający ckalekty - ludowy i rockowy 
- w całc^ć, która na wi^szości cz>1elnłków Pasażera 
wywrze z pewnością pozytywne wrażenie. 
“Ludowizny" nie są tu jedynie podbarwieniami 
emocjonalnymi, lecz^ą swobodnie obok schematów 
znanych z hard rocka i nowej fali. Sztuka jest polem, na 
którym najszybdej zdradzamy svw5j smak i wyczucie 
równowagi miedzy formą i treścią. Aktus równie 
wyraźnie określił się swoją muzyką. Jest ona sprawnie 
i z ogniem wykonana (mój faworyt - to iwan Lynio), jest 
dowcxtem dużego wysiłku włożonego w oryginalną 
aranżację, pokazuje nieznany w naszym kraju styl, 
dość popularny na Zachodzie, który zakłada powrc^ do 
kultury przedchrześcijańskiej (a w tym przypadku 
źródłowej) po to, aby zaczerpnąć stamtąd motywy i 
treści służące odświeżeniu idiomu rockowego. 
Ostatnia przedtechnoidalna generacja marzyła 
bowiem o znalezieniu lokalnych podstaw dla tworzenia 
swojego rodzaju muzyki rockowej. Mnie jednak czegoś 
brakuje na tej kasecie (czyżby klimat studia “Złota 
Skała” udzielił się ukraińskim muzykom?). Za dużo 
riffowego schematyzmu i myślenia z innej epoki. 
Oczywiście, biorą mnie swojskie melodie i klimaty, lecz 
reszta jest dyskusyjna dla bardziej wymagającego 
odbiorcy. Ale tym niemniej kłaniam się muzykom 
Aktusa, że chce im się jeszcze TAK grać w epoce 
automatyzmu. Salut! (IS) 

KOKA, skr.poczt. 21,02-919 WARSZAWA 76 



ALIANS - W samo południe 
“Całą anarchię” recenzowałem jako ostatni, a teraz - 
chociaż raz w zgodzie z biblijnym sloganem o ostatnich 
co to niby będą z przodu, a co jest kitem wymyślonym 
dla utrzymania w potulnoścł - dla Waszej informacji i 
udechy wykradłem nie wydaną jeszcze taśmę z 
pewnego przepastnego sejfu i mogę się na tego 
pierwszego załapać. 

Czwarta i pół płyta tej zasłużonej pilskiej formacji 
(liczę jąjako połówkę gdyż to w zasadzie taki maksi 
singiel zawierający tylko 22 minuty muzyki i 7 utworów) 
zwiastuje po raz kolejny rewolucyjne zmiany na łonie 
naszej ulubionej pilskiej formacji. Primo skład się 
rozd^ strasznie i cienie w Aliansie są (o zgrozo!) 
klawisze i kilka ncwych trąb. A skoro trąby to dobrze 
myślide, że ska. Żwawe, energetyczne, pysznie 
bogate, dopracowane, eleganckie ale jednak tylko ska. 
A ja tu diciałbym “Do kurwy nędzy" trochę punkowego 
łomotu. Im dalej jednak, tym numerki są szybsze i te 


pod koniec dorównują już kilku hiciorom z “Anarchii”. 
Dla podobnych mi staruchów jest “niespodzianka”. 
Dosłownie i w przenośni. Wiem, że trzeba napisać, że J 
to już trzecia wersja tego okrytego patyną chwały 
pierwszego “hitu” Aliansu (a w zasadzie coveru kapeli 1 
Sałdat grającej jeszcze w latach 80-tych), ale chyba ^ 
najl^za. No i na pewno teksty jakie tu słyszymy I 
należą do bardzo dobrych. W przeciwieństwie do ’ 
muzy4d ferzmią nieco hmm... wojowniczo, choć są j 
równie dOf»acowane. W miarę upł^u czasu tow. Kazi \ 
coraz bardziej się rozpisuje. Jednak najlepszy tekścik ^ 
nie^o jest autorstwa i pojawia się na samym końcu, 
w dodatku pochodzi nie z ust kapeli a z... Radia Maryja. 
Nawet jak przypadkiem nie lubicie Aliansu to ten \ 
cytadk muside usłyszeć (cmstowcy i sataniści też!). 
Jedyny feler który uwidacznia się na tle coraz bardziej ( 
perfekcyjnej muzy to (będę miał przejebane, ale...) 
wokal. Niestety jak kapela staje się coraz lepsza to { 
trzeba by mieć I coraz lepszego wokalistę. A to ciągle 
tylko ten sam stary dobry Kazi. 

Antena Krzyku 
p.s. miesięczne opóźnienie "Ptotkożera” sprawiło, że i 
niestety nie zdobyłem jednak upragnionej palmy ’ 
pierwsz®1stwa, za to mogę stwierdzić, że nadruk na 
płycie przedstawiający legendarnego Zbiga jest 
absolutnie bezbłędny. 

AMEBA- Reamebfz^ia 
Naprawdę nie chciałem pogrążyć firmy Migrena, o ’ 
której mariażu z Sony pisałem ongiś niezbyt : 
przychylnie. Dementuję więc plotki jakobym maczał 
palce w jej upadku. 

Migrena wydała ledwo cztery tytuły. Obok francuskich 
braci Bad Religion z GUNNERS, szwajcarekich hard j 
coro\Atych kombinatorów z MEDIYłCE, oraz śpiewnika ' 
nieśmiertelnymi hitów Xenny, wteśnie AMEBY. Co 
prawda od wydania minęły już całe lata śy^tlne, a 
widząc ostatnio dwóch ci^nków tej kapeli w programie 
“Szansa na sukces" gdzie godnie odśpievwili standart ' 
samego Krzycha Krawczyka przypomniaten sobie, że , 
nic Glebach nie było. No to nadrabiamy. Wściekłych 
gitar i czadu tu ni ma, ale punk rock nl^edno ma imię i , 
punkowa wściekłość ukryta jest tutaj w dziecinnych 
klawiszach nadających niczym uliczna katarynka, 
kontrabasie i prawie 'naturszczykowskich” wokalach. 
Popisem są na pewno “Psy 2* udające monolog 
prowincjonalnego, wrednego policjanciny. W ^ 
podobnym, obrazoburczym i drwiąco-cynicznym tonie 
opowiadają AMEBY o orgiach kościelnych 
nabożeństw, o zakopanej bombie tżekającej na swego 
odkrywcę aby go zabić, o codziennych posiedzeniach 
przed telewizorem. Wszystko to z jajem i diabolicznym ' 
humorem, ale gdzieś na dnie tego jest rozpacz... Są też 
numery bez tej ^ą(»j drwiny, potraktowane zupnie ' 
serio. Najważniejszy z nich to “Dwa światy”, który . 
mógłby być tematem dłi^iej i marudnej refleksji o tym ' 
czym w istocie może być punkowa wolność. A to 
niestety nie to miejsce gdzie o takich problemach się 
pisuje. 

może jeszcze w Qqryq 
ANTICHRIST ep 

Bocian zdybał mnie w ciemnej uliczce, przystawił do 
iśyi “tulipana" z rozbitej póHitrówki i wsadzając do rąk 
tę taśmę, powiedział, że wkrótce będzie z tego EPka, 
ale ja już teraz muszę napisać o tych kawałkach 
szczerą prawdę, bo jak nie, to wróci i będzie źle. Tak 
więc dbając o całość swej osoby uprzejmie Informuje; 
Znany i powszechnie łubiany za zatwardziały, wręcz 
dogmatyczny antyklerykalizm - lubelski AMEN niestety 
jakiś czas temu padł na pysk i już się nie podniósł. Ale 
niepokonany I niepokorny BOCIAN (nota bene doktor 
filozofii na uniwersytecie) zebrał nowych ludzi i nazwał 
bend ANTICHRIST (bo jakże by inaczej). Ta EPka 
zawierająca 5 fHłnkowych wyziewów to pierwszy 
dostępny szerzej efekt ich działalności. Kto znał AMEN 




























to jakby znał i ANTICHRIST. Choć pewne zmiany są i 
lowiedzmy, że to taki mix AMENU z RED LIGHT. 
NiesfK)kojny, lekko schizofreniczny, ale jednak 
napierdalający bezlitośnie czad z krzyczanym 
wokalem, i^dźwięk tekstów nie zmienił się za to w 
ogófe. Ci^le jątrzą ostro waląc po mózgu i szarpiąc 
Jądro bezmy^nej kołtuneni, katolickiego dewotyzmu i 
szowinistycznej głupoty - cz^i tego całego gówna w 
którymżyjemy. 

Generalnie nie namawiam w tej rubryce zbyt 
nachalnie do kupowania czegokolwiek, bo to Wasze 
decyzje co zrobicie ze swoją kasą ale w tym wypadku 
już teraz trzeba szykować grosiwo na tę płytkę. 
TRUJĄCA FALA, PO BOX13,81-806 SOPOT 6 

ANTINOWHERE LEAGUE- "Scum" 

MKtóż tak dzisiaj gra? Ani chybi to jakieś stare dziady?! 
Tak! To reaktywowany Anti Nowhere League. Ten sam 
k który sto lat temu straszył bliźnidi swym image 


należą do rzadkośd i giną w “hipisowskim transie' 
który tym się różni od transu szamańskiego, że zdaje 
się nwtotonny i ograniczony - a nie różnorodny i 
transgresyjny. Jestem zniesmaczony grą gości- 
bębniarzy; ani nie prowadzą, ani nie umieją p^żać - 
ot, stukają pozostając przy barwnych dimurach 
szmerów.Ajeśli jużo^ażąsię na coś więcej, to jest to 
utrzymane w stylu wyeksploatowanego do granic, lecz 
wciąż popularnego na polskidi placach i ulicach latem, 
grania pseudo łalking drums z bębnami konga i 
dżembe w roli głównej. Zmarnowana energia. Nie 
polecam tych kaset ludziom nieobeznanym z muzyką 
Atmana, ponieważ dają nienajlepszy wizerunek 
osiągnięć tej niezwykłej grupy. Uważam, że lepiej 
sięgnąć po Persona! Forest, Soundreams czy 
Tradition. Na koniec jeszcze jedno: w wywiadzie dla 
nieodżałowanej Studni Jacka Podsiadły Marek 
Styczyński powiedział, że obca jest mu muzyka, która 
nie może się obejść bez elektroniki i prądu, 
tekstami o pierdoleniu i nienawiści, będąc inspiracją Tymczasem, kiedy słucham nagrań Atmana, od razu 

m !n A\fi CiAUiAn/ \A/ lA/lata r^/^ fomh/^h łirtArro loHnn* HTwrłfi nr7ohAynrmkA\A/ i pfAl^tńu/ 


rp.in. dla naszej Siekiery. W wiele lat po tamtych 
\ ryczynach, ANIMAL znów zebrał ludzi (trochę starych 
t oche nowych) i straszy nas nowymi kawałkami, 
f lajpienw miniCD “Pig Iron” z trzema nowymi i jednym 
starym kawałkiem, a teraz całkiem nowy materii 
(eszcze świeższy jest album “Return to Yugoslavia" ze 
«tarymi hiciakami). Diaboliczny wokal kolegi Animala 
I ie zmienił się ani jotę, czad produkowany przez jego 
ludzi też nie. Stary dobry brytyjski punk, obecnie 
nazywany Street punkiem z refrenami wtych miejscach 
co trzeba i budową: zwrotka refren, zwrotka refren, 
solówka, zwrotka, refren i bum. Nadal najczęściej 
używanym przez tych “chłopaczków" słowem jest 
“fuck”, a sporo numerów dorówn^e starym klasykom 
typu “Streets Of London", “So What" czy “1 Hate 
People”. Choć niby diaboliczne chóry w tytułowym 
kawałku brzmią nieco jak pokrzykiwania stada 
zbójcerzy przed rytualnym mordem na zdechłym 
króliku. Cz^i niby straszno, a komicznie. Z kolei 
życzenia “Żyj długo punk rocku!" jakie koledzy 
wystosować w ostatnim spośród 11 nowych numerów 
rozrzewniaj człowieka niesamowicie. No i w ogóle 
słucha się tego znakomicie, pod warunkiem, że ktoś 
100 lat temu podniecał się nieprzystojnie ich starymi 
numerami. W innym przypadku obawiam się efektu 
niechcianej starzyzny. W pcwównaniu z młodymi 
punkowymi kapelami ANL brzmideczko archaicznie. 
Inpact Rec. Am Markt 1 / South. Reds, 47229 
[ luisburg 

i kTMAN LIVE- Duchy przodków mieszkaP w 

< Irzewach 

I NOWCÓDZ '97-lwe 

ÓRKIESTRA P. W. OEW. MIKOCAJA- Czas 

do domu 

>WS ZYSTKIE WSCHODY SCOŃCA- 

^Iternatjyo 

Pierwsze dwie kasety - to nowe pozycje 
'nowosądeckiej Pracowni. Jak można się było 
spodziewać, muzyka na nich zawarta ma w^żać 
lyficzne podejście do spraw życia, współistnienia i 


'Obie kasety są zapisem koncertów grupy Atman z 
Idziałem zaproszonych gości. Czytelników 
Pasażera" zainteresuje fakt, że na kasede Duchy 
l^odków mieszkają w drzewach można usłyszeć 
jrji.in. Roberta Brylewskiego. Muzyka Atmana jest dla 
rtinie dziwnym fenomenem, bo z jednej strony istnieją 
itkie nagrania grupy, które budzą mój podziw i 
szacunek, ale z drugiej napotykam na płody 
.riiedonoszone jakieś, niepełne, mające jedynie 
'artość dokumentalną. Właśnie za dokumentalne 
ważam te dwie kasety. Mimo rozszerzonego składu 
zespołu wykonawczego (tradycyjne instrumentarium 
Atmana + gitara elektryczna, melodyka, klarnet, 
dodatkowe fristrumenty perkusyjne, głosy, didjeridu 
i^.) muzykom nie udaje się zrobić z tej mocnej obsady 
jależyte^ użytku. Utwoiy (połączone na zasadzie 
ntinuum) brzmią jakby je wykonywał sam Atman - 
iez jakiejkolwiek pomocy, co może byłoby najlepsze. 
Jekawsze fragmenty (m.in. noisowe zabawy 
irylewskiego i Styczyńskiego, gra Koleckiego, 
nieziemskie” brzmienja egzptycznj^ch instrumentów)^ 



najoryginalniejszych prób zaadaptowania rodzima 
folkforu. Zostanie na mojej półce. Kaseta OPWS^M 
została zaspona)rowana przez Fundacje Kultury i 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Kolejny mądry krok ze 
strony warszawskich urzędasów, bo przypominam, że 
MKiS wspiera również doskonal i godną polecenia 
serię kompaktów pt. Muzyka źródeł - kolekcja muzyki 
ludowej Perskiego Radia. 

"mZYSTKIE WSCHODY SŁOŃCA - to projekt 
muzyczny, który trwa nadal. Koncerty niejednokrotnie 
wzbogacone są działaniami pozamuzycznymi, gdzie 
spotykają się nasze liczne inspiracje”. Przepraszam, 
ale gdy słucham tej kasety, to mimowolnie zaczynam 
się śmiać i mam poczucie zażenowania. Pozowanie na 
uduchowiona psychodelię, tytuły utworów (że 
przytoczę kilka: Reggae Revolution, Kamienie słońca, 
Miłość f^ocy. Ślady znaczą ‘teraz’) i kiczowate 
(^aty z muzyki ludowej Dalekiego Wschodu nie mogą 
u mnie liczyć na nic innego. (I.S.) 


uderza jedno: użycie przetworników i efektów 
elektronicznych bardzo pomaga zespołowi w 
utrzymaniu ciekawej narracji. Marku, czy Twój zespół 
nagrywając lub koncertując, może naprawdę obejść 
Się bez prądu i techniki elektronicznej? Słyszę, że nie. 
Bądźmy powaari, kto dziś z tej techniki nie korzysta? 
Jeśli miałbym wybierać pomiędzy tymi dwiema 
kasetami, to wolałbym wziąć Ino^ódz ‘97, gdyż więcej 
na niej aujnych i udańszych improwizacji. Oceniając 
usłyszaną muzykę kieruję się (tylko lub aż, jak kto woli) 
walorami muzycznymi, a te mówią mi, że Styczyń^ 
potrzebuje trochę samokrytycyzmu w swojej 
działalności muzycznej. Bo gdy gra, staje się artystą - 
muzykiem, a nie szamanem (choć pewnie za takiego 
się uważa), a jego muzyka w formie nośnika dźwięku 
jest przedmiotem kulturalnej konsumpcji, a nie 
rytuałem. Najlepsze nagrania Atman ma ciągle przed 
sobą. Czekam. 

Orkiestrę p.w. św. Mikołaja pamiętam z koncertu w 
Kazimierzu Dolnym sprzed dwóch lat, kiedy bawiłem w 
tamtych okolicach na wakacjach. Urokliwe, pełne 
potrzebnej historii miasteczko i jego otoczenie 
nastrajało mnie dobrze do odbioru ich muzyki. Jakoś 
od razu poczułem sympatię do tego sposobu myślenia 
o tradycji. Nie wszystko mi się podobno i nie wszystko 
podoba mi się w tym, co robią, lecz mam słabość do 
dźwięków ze wschodniego pogranicza i lubię, gdy 
kultury się przenikają i prowadzą dialog wzajemnie się 
szanując. Taka była niegdyś muzyka ludowa na 
terenach zakreślonych dzisiejszą granicą państwową 
Polski. Jej mądrość polegała na tym, że 
przechowywała niezmienny rdzeń, akceptując do 
pewnego stopnia różnorodność interpretacji I 
wpływów. Kaseta OPWŚM przynosi “nowoczesne" 
aranżacje autentycznych pieśni ludowych z terenu 
Podlasia, Kurpiów, Żywiecczyzny i Tarnobrzeskiego. 
Dziś, gdy - poza terenem Tatr i Pienin - już praktycznie 
nie istnieje autentyczna polska muzyka ludowa, fajnie 
sobie posłuchać, czym dla dwudziestokilkulatków jest 
scheda przeszłośd. Kasetę da się zjeść, lecz z pewna 
ilością soli i pieprzu. O ile bowiem trafriy wydaje się 



^specyficzne podejście do spraw życia, współistnienia i ^ ^ 

łtuki objęte wspólnym mianem-kultury ekologicznej-. «ybor źródłowych lematów, o ich mstrumenlaąa 
‘^ ■ ■ ■ sposob aranżacji budzi zastrzeżenia (szczególnie 

chodzi mi o utwory; Malinowa fmopielka oraz A w 
niedzielę). Przerażają mnie np. te afrykańskie bębny 


tle cymbałów, styl wokalny a la Pod Budą i gitarowe 
lifty żywcem wyjęte z piosenek Maanamu, ale cóż - 
znak czasów. Obecnie mamy przecież tyle przykładów 
tzw. World musie, czyli producenckich inicjatyw 
zmierzających do kojarzenia najbardziej odległych 
kultur i instrumentów, że ich krakowanie jest źle 
widziane - jako przejaw zacofania purystów. Ja tylko 
zwracam uwagę, że nie wszystkie z tych 
eksperymentów są udane. Bo można znaleźć 
równowagę pomiędzy uszanowaniem tradycji a 
wkładem własnym, patrz np. Lars Hollmer czy Szlomo 
Bar. I tak więcej pozytywów niż negatywów słyszę na 
tej kasecie: teksty w dialektach regionalnydi języka 
polskiego, kilka rzadkich instrumentów, muzyczne 
podbarwienia regionalne słyszalne pomimo 
podejrzanej aranżacji, dobra realizacja nagrań. Obok 
nagrań Kwartetu Jorgi i płyty A pod Gmdusldem dua 
Duży/Precz, kaseta Czas do domu wydaje się jedną z 


>yOMłCO PATIBULO- Hiperąlobalnyial 

Ów warszawski ansambl to wielce nietypowa założka. 

Z “artystowskiego" duetu, który z pomocą Jacka 
Kufirskiego nagrał 5 lat temu "Marzenie C-l" 
przekształciła się w zróżnicowany genetycznie 
sekstecik. Nowe postacie mają korzenie nowo- lub 
starozałoganckie (tym drugim jest występujący tu jako 
basista Robert M. z zespołu p.t. Dezerter). Mimo tej 
metamorfozy muzyka zb^ drastycznym zmianom nie 
uległa. Grają już w 100% żywi ludzie, a nie plastikowe 
skrzynki ale brzmienie jest podobnie “techniczne". 
Mimo soczystej czadowości i metalowych wręcz 
inklinacji, słychać spore ambicje i stąd ten ART-CORE. 
Motoryczne^ tego czadu jest ostro stechnologizo- 
wana co upoważniałoby do nazwania ATOMOWEGO 
SZAFOTU hardcorowym Voi Vodem. Przy czym 
najistotniejsze wydaje mi się tu zderzenie polskiej, 
tradycyjnej rzeczywistości z “nowoczesną” cywilizacją. 
Klimaty typu komórkowce pod strzechami czy na 
procesji bożego ciała. Tak fMzynajmniej tłumaczyłbym 
sobie ową cybernetyczną matkę boską na okładce 
(czekam na protest episkopatu) i teksty w których 
realia rodem z futurystycznej s-f mieszają się z biblijno- 
religijnymi odniesieniami. 

Dla tych co nie zadowala ich prosty czad i szukają 
czegoś nowego, a jednocześnie nie zrażają się 
początkowymi trudnościami. 

QQRYQ. PO BOX45,02-792 WARSZAWA 78. 

BASTARP- “'No Hope In Here“‘ (CD 34’22”) 

Płyta niedługa lecz zawiera kompletną dyskografię 
tego japońskiego zespołu plus jeden utwór dotąd nie 
publikowany. Trzon dyskografii BASTARDA z Japonii 
(zachowały się również płyty zespołów o tej samej 
nazwie z Finlandii, Włoch i Szwajcarii - wszystko z lat 
80-tych) stanowi LP “Wind Of Pain". V\teśnie ten tytuł 
zapożyczyła dla siebie jako nazwę fińska kapela znana 
u nas z serii koncertów i 7" wspr^nego z Money Drug. A 
jaka juzykę grał Bastard - oczywiście ostry, japoński 
trasheore, widać ze Wind Of Pain nie poprzestał na 
zapożyczeniu nazwy... Muzyka świetnie 
wyprodukowana, idealnie słychać każdy tostrument 
oraz to zaciekte walenie po Perzach jakie japońscy 
producers lubieją eksponować. Wiadomo było, że 























I)statnie lata stanowią okres zintensyfikowanych 

wysiłków płytowych piratów mających na celu 
Tiielegalne reedycje starego japońskiego punka. Tylko 
Jczekać jak lada moment f»zyszłaby kolej na piradde 
Łwznowienie twórczości Bastarda. Dlatego też 
Członkowie kapeli przeczuwając co się święci, wzięli 
fsprawy we \Masne ręce i sami się zbootlegowali, 
posyłając przy okaąl parę ostrych słów złodziejom 
C zerującym na muz^raB starych i n^stniejących zaióg. 
^patrzwkładka)(nie wiadomo) (Z.T.) 

BARRICADES / SEN WARIATA -split 
No tak. Punkowe kapele coraz częściej nie grają już 
fpunk rocka, tylko pogrążają się w jakieś odjazdy, noisy 
j. jednej albo regały i folki z drugiej. Tarnobrzeski 
^BARRICADES wybrał... metal! Ich 3 nowe utwory (+ 
feiwny remix jednego z nich) nagrane specjalnie na 
lydany (?) w Niemczech singiel, zdradzają tego typu 
iciągotki. Nowoczesny, naszpikowany różnymi 
f^ektami dźwiękowymi i nie punkowymi zupełnie 
^sblówkami, ciężkawy walec. Najefektowniej zabrzmiał 
ofetatni kawałek “Dead Existence” - prawdziwy 
niajstersztyk z kilkoma zmianami nastroju, natężenia i 
szybkości. Byłem przypadkiem przy jego nagrjwaniu i 
wiem, że niełatwo jest tak dobry efekt osiągnąć, 
^iekształcony angielski wokal i nieźle, choć zbyt 
Mchniczne jak na mój gust, brzmienie dopełnia efektu. 

Bardziej “tradycyjnie” brzmią koledzy trzech Pawłów i 
bjednego Marcina, czyli z tego samego miasta 
Ipochodzący Sen Wariata. Chociaż o prostym 
•punkowym czadzie nie ma mowy. Sąajlówki, są dwie 
Istopy na perkusji, trochę metalowego szronu, ale 
•jednak bliżej do punk’n’corowego rdzenia, 
l Idealistyczne teksty też śpiewane są po polsku. Aż 
•szkoda, ze ten zespół już nie istnieje (dokładrtiej 
kmówiąc zmienił skład i nazwę). 

■Neverending Greed 


jAZOOKA $ERVICE» Papugoryby CD 
Co to jest bazooka powinni wiedaeć wszys<^ 
liłośnicy filmów w których trup ściele się gęsto z rąk 
[szalejących Czterech Pancernych albo klientów 
' ikroju Rambo. Zaś co to jest BAZOOKA SERVICE 
ijedługo będą wiedzieć wszyscy fani ska w całej 
laszej ojczyźnie (choć co ma jedno z drugim nie wiem i 
'nawet się nie próbuje się domyśleć). 

^imo sporej popularności ska, niewiele jeszcze u nas 
kiestr grających w tym stylu na sensownym 
)ziomie. Pochodzący z Krainy Jezior Mazurskich 
;^xtecik Bazooka Service wiosny jeszcze nie czyni, ale 
jdst miłym pienwiosnkiem (w dodatku - jak obwieszcza 
kładka - na granie ska mają licencję!). W składzie 
'obowiązkowe dęciaki - trąbka i saxofon (na tym drugim 
|fa niewiasta); image oparty o czarne marynary, białe 
'koszule i kapelusiki; dużo lejącego się piwska na 
jfotkach i obowiązkowej biało-czarnej szachownicy na 
[ojdadce. Taka muzyka nie jest tym co włączałbym 
inkiem po pobudce, ale słucha mi się tych 12 
kawałków bardzo sympatycznie. Tym bardzie], że 
;ipela równie dobrze jak w jowialnym skankowaniu, 
'c^uje się w reggae-owo-dubowych pulsacjach (“Tv- 
set”, "Bazooka dub"), czy też bardziej punkowymi 
"zadowaniu (Trochę zamieszania”). Kiedy chcą 
)otrafią nawet lekko swingować ("Papugwyby”), ale to 
fszystko tylko dodatki i urozmaicenia dla tematu 


głównego. Troszeczkę słabe wokale jak na mój gust i 
brzmienie też nie należące do superprodukcji (w 
przypadku kasety nawet bym o tym nie wspomniał, ale 
od CeDesa wymaga się by brzmiał!), ale za to fajne 
teksty. Luzackie, ale nie głupie, zaprzeczająca temu, 
że jak ska to od razu tylko piwko i głupawka. Udzielamy 
swojego poparcia! 

ROCKWROLLER, ul. Siemiradzkiego 12. 71-331 
Szczedn 

BETTBR THAN 
A THOUSAMB 




BETTER THAN A THOUSANP- Self worth 

Nie powiedziałbym, żeby format CD-singla b^ moim 
ulubionym, ale ta płyta to mimo swych wszawych 
pięciu minut to prawdziwa perełka dla każdego 
zatwardziałego hardcorowca (a i reszta punkowej braci 
mogłaby nadstawić ucho!). Zresztą niech przemówią 
nazwiska - śpiewa tu nie kto inny jak Ray Cappo, 
którego wokal znacie z pewnością z legendarnych płyt 
Youth Of Today, na perkusji gra gitarzysta BATTERY - 
Ken Olden, w którego sypialni ponoć tych nagrań 
dokonano. Co by się zresztą mogło zgadzać, bo 
słychać tu pewien taki luz, no i te kilkuosobowe oklaski 
na końcu... Muza to oczywiście najstarsza szkoła 
hardcora. Niewiele lepszych rzeczy hartkorpanki 
wymyśliły i to musi Wam wystarczyć za całą zachętę. 
GrapesOfWrath 

BIA£A GORYCZKA 

Jeśli powiem, że Biała Gorączka jest z Grudziądza to 
tak jakbym wyłożył na stół wszystkie karty. Od razu 
wiadomo co, jak i na jakim poziomie będzie. 

No i faktycznie trafiamy bez pudła. Kolejny klon Celi nr 
3, co prawda odwołujący się (np przez covery, drobne 
cytaty czy dłuższe zżynki) do NO FX, Bad Religion, 
Pennywise, ale stylem najbliższy swym starszym 
kolegom. Słuchając tej kasety można wręcz urządzać 
konkursy skąd pochodzą lub do czego podobne są 
pojawiające się motywy (ode mnie zagadka: z którego 
kawałka Bad Religion jest solówka w 
“Nietoterowanym”?). Wszystkie bez wyjątku kawałki są 
skoczne, przaśne i melodyjne, z chórkami i surowymi 
wokalami, które trzeba by w pierwszej kolejności nieco 
oszlifować. Brzmi to na razie nędznie co wynika ze 
sposobu nagrania, kopiowania, ale też braku ogrania i 
jakiegoś takiego szlifu. Większość patentów baruje na 
kawałkach Celi, ale ze zdjęć widać, że grają bardzo 
młodzi kolesie więc ufam, że po przesłuchaniu jeszcze 
kilkudziesięciu płyt i spędzeniu kolejnych lulku 
miesięcy na próbach, muzyczka Białej Gorączki 
“dojrzeje” i “zmężnieje". Nadzieja jest uzasadniona bo 
kolesie choć młodzi to na kumatydi wyglądają. Mają 
poczucie humoru (dowcipnie użyte drobniutkie cytaty z 
“Seksmisji"), a teksty choć utrzymane w podobnej 
poetyce co w kawałkach Celi, to bez pijadóch hymnów. 

Może jeszcze nie teraz, ale kied^ będzie to dobra 
kapela. 

Delirium Tremens 

BILLYBOY- Hiph HeelsHeli (ep) 

Jestem 45-tym szczęśliwcem posiadającym singla z 
tej limitowaną serii liczącej 204 kopie. Krążek zawiera 
dwie efemerydy; BILLY BOY i THE KOLMAS, których 
głównym i jedynym członkiem jest znany “chory 
zboczentec” Łaja Aijala, znany bardziej z liderowania 
legendzie fińskiego HC Terveet Kadet. Billy Boy to 
rytmiczny podkład sekcji, a do tego mamrotania jak ze 
studni. Trzecie mamrotanie to podobno “Love Me 
Tender” tłustego Presleya, ale n^y bym tego nie 


poznał gdyby nie notka na okładce. Z drugiej strony 
róMiież 3 utwory THE KOLMAS. Ta sama “muza" tyle, 
że rytm mniej jowialny a buczenie bardziej 
niesamowite. Rzecz tylko i wyłącznie dla mega 
fanatykw i zatwardziałych kdekcjonerów. Takich jak 
wydawca tej płyty, największy (^K)dzący po Ziemi fan 
Terveet Kadet-Adam, 

KLAYSTER, PO BOX27,80422 Gdańsk 22 

BOMB A W TORClE-^^Anarehia 666”' 

Taka nazwa bardziej pasowałaby do jakiejś kapeli 
punk 77, ale już widzę tych mik^ików prostych i 
lekkich ol-punkowyt^ kawałków jak zmtetają, byle 
dalej od tej taśmy. BOMBA W TORCIE to druga kapela 
gości z mocno niaJocenionego woSńsklego jazz- 
crustowego ciężameęp walca STUCK ON CEILING. 
W swej macierzystej kapeli poważni aż do krwi, tutaj 
mrugają do nas porozumiewawczo okiem, ale z drugiej 
strony na kompromisy nie idą i od strony muzycznej 
brzmią jeszcze bardziej ekstremalnie. To 
skrzyżowanie ciężaru, crusta i jazzowych kombinacji 
wydaje się być nieprawdopodobne, ale jak widać, a 
raczej słychać, jest możliwe. Jest wielce 
prawdqpo<tobne, że co trzeci nie przebrnie przez te 
zmasowane, przeważnie wolno pełznące kostropate, 
jazgoczące konstrukcje, a pr^ finałowym kawałku - 
wlokącym się w nieskończono^ niczym odgłos końca 
świata, dokona harakiri, ale sądząc z popularności 
różnychAmbushów, Neurosisów czy His Hero Is Gone, 
Bomba powinna znaleźć swych amatorów (mimo, że 
nieco się od przywołanycłi kapel różni). Wspomniałem 
jednak, że są tu i jaja - wmiksowane cytety z 
legendarnego wywiadu z “punkiem Adamem” (kiedy w 
ką^cu NNNW wyda oryginał w całości?), dużo 
szatańskiej anarchii, przezabawnie brzmiący 
zaśpiewany piekielnymi głosami refren trupa 
Mercurego “Show must go on”. W teksty bez okładki za 
bardzo nie da sie wniknąć (a Fakir dał mi na razie tylko 
przegrana kopie), ale tytuły w stylu “Czarny 
anarchista”, “Anarchia nie wytrzyma tego” 
zapowiadają wiele. Drżyjcie punki! BOMBA WTORCIE 
niedługo eksploduje. Jak zdobędziecie tę kasetę, to 
może się to zdarzyć nawet w waszym domu. 
Wyobrażacie sobie taką bombę na imieninach mamy, 
albo u cioci Zosi!? Warto spróbować. 

ENIGMATIC 

“IBREAKTHESfLENCE^^ split7” 

Jasne, że złamiemy tę ciszę. Powiedziałbym nawet, 
że za pomocą każdej z czterech kapel jakie się tu 
pojawiają mamy szansę rozpierdolić ją na strzępy. Z 
całego zestawu tylko nieznany mi wcześniej 
OUTLAST lekko odstaje - nieskładny i wrzeszczący 
wokal, niedorobiona muzyka, ciulate brzmienie. 
Pozostałe trzy to sól, miód i złoto szwedzkiej ziemi - 
sama esencja szybkiego, ostrego I melodyjnego “old 
skulowego hard cora“. Począwszy od nagrywającego 
na codzień dla Burning Heart - 59 TIMES THE PAIN, 
przez znakomity MISCONDUCT który niedawno 
zaprezentował nam swe możliwości na żywo, aż po jak 
zw^le w rewelacyjnej formie INTENSITY (oba ze 
stajni Bad Taste Rec). W zasadzie każda z tych trzech 
kapel gra dość podobnie (może Misconduct brzmi pół 
grama twardziej), ale ognia, świeżości i młodzieńczej 

















































r ikry żadnej nie brakuje. Nte wiem dopadnie jak z 59 
iTirMS The Pain, ale tak Misconduct jak i Ir^nsity 
[zarTBeścili tu numery wcześni nie wydane na 
'dużydi” płytach (tylko ‘On mundo mejor” Intensity 
i pojawiło się na “Bought arKi solcf). I choćby dla tych 
p właśnie re^sików warto poszperać za tą ef^ą. 
i Davrf<aje^mała,alekopiez6sencjonałnąmocą} 
^{Futrid Fiłth Conspiracy, cfo Jonas Nilsson, 
k T rollebergsy. 168,222 29 Lurid, Sweden) 

BREZHNEy- In VIadiwoodstock (CDł 
Nie życzę im, żeby trafili do Władywostoku za czasów 
cara Breżniewa. Wygląda na to, że fajni z nich kolesie 
więc szkoda by było żeby swe czyste punkowe 
duszyczki złożyli na ołtarzu robotniczej rewolucji. Ale 
na szczęście cała czwórka wiedzie dostatnie życie w 
Krainie gdzie wiatraki są równie wysokie jak krzaczki 
pewnej roślinki. “In Vladiwoodstock" to idi pierwszy 
^uży zbiorek, a po trzech kolejnych singlach szykują 
śię do drugiego rzutu (tak przynajmniej wynika z 
Zapowiedzi labela ich wydającego czyli 
■'itaminepillen). Ale póki co przenieśmy się do 
lolenderskiego YladyWoodstoku AD 95 (niestety z 
ikim opóźnieniem pł^ka do nas dotarła). Breżniewy 
jrają muzykę równie mało odkrywczą co super- 
lympatyczną. Zupełnie niedaleko im do Ramones (te 
iffy w “You speak with ct»isumption”. lub Tositive 
linking” brzmiący jak odpowiedź na “We’re happy 
family") ale także Itósyki deutsdi-punka (te^ typu 
chóry i zabawna angielszczyzna, której trochę jeszcze 
brakuje do perfekcji), do tego można wrzucić szczyptę 
Oi-owych melodyjno-szasticich zaśpiewów i będaemy 
mieli prawie całokształt ich szladiełnego i dumnego 
profilu artystycałego. Ach. ZaąKwnniałbym - mają 
przecież jeszcze niezte poczucie humoru o którym dają 
znać na każdym kroku - mnie najbardziej pc^loba się 
przezabawny “Apartment service” z zajebistymi 
jajecznymi trąbami (a zaraz potem parodiigą znany riff 
ze szlagieru Kurta Kombąjna) - ale ani na s^undę nie 
robi się z tego wieśniacki kabaret. Na swoich 
śmieciach są już uznaną kapelą i określa się ich jako 
|nix NOFX i óreen Day. O ile NO FX tak, to w tym 
drugim przypadku mamy raczej ze zmyBcą do 
czynienia - przy witalnośd Breżniewów słudianie 
Green Day-a może działać nasennie. Atylu skoc 2 aTych 
hidaków co na tej płycie mo^a czasami nie znateżć 
lawet na 10-ciu innych. 

7ITAMINEPILLEN. Ralf Schmidt, Koningstr. 2, NL- 
)121 HTBorn, 

p.s. Z ostatniej chwili. Niedawno przyszła na świat 
Iruga duża ich płyta “North America Sucks”, bardziej 
ladzioma i zdaje się z now^ wokalem. 

AMES BROOK- "Resist to win" 

Za dużo o w/w koleżce mi nie wiadomo. Ponoć 
lirodzony w krainie kangurów, obecnie wiedzie swój 
ikłoterski żywot w krainie tulipanów i watraków. Gra na 
gitarze elektrycznej, czasami ze sekcją, ale 
przeważnie sam i śpiewa swe punkowe ballady. Taki 
^ochę stary Elvis Costello, trochę Danbert Nabacon, 
ale raczej bez błazenady ł bez srr^enia, |» 
punkowemu na serio. Na pewno dużą rolę odgrywają 
tu teksty, ale i bez rozumienia stów wiemy, że to 
itebelianckie songi. Surowe, melodyjne, chropawe, 
Szorstkie, ale z taką specyficzną ciepłą emocją i 
pałerem, że miłośnicy Exploited albo i sam Wattie 
mogliby się zdziwić. A jeśli już wgłębimy się w teksty, 
żdziwimy się dlaczego np takie banalne z pozoru 
ilifyznanie “chcę miłości, chce ciepła, potrzebuje 
czułośd i sexu" brzmi tak buntowniczo... Kasetę 
wydają goście z bardzo fajnej kapeli NAN ELMOTH. 
Taśmy jeszcze nie ma, ale gdy już się pojawi (oby z 
tekstami po naszemu) to warto się rozejrzeć. Nawet 
je^ fanatycy tylko i wyłącznie wirtuozerii i extra 

J rzmień zaprzeczą, to ja upieram się, że to ważna 
ozy(^. 

BA6GINSREC. 

GRZEGORZ DULEK, ul.PODMIEJSKA 10, 59-220 

(egnica 

^ THEBRUISERS-Molptoy 
1 Jak ja kurwa kocham te płyty trwające po 10-15 minut! 
iLedwo się toto włączy a już trzeba zmieniać. Niestet 


amerykańscy street-hardcorowcy z Bruisers dć^ o 
sobie znać w tą wteśnie formie. Co prawda ze składu 
sązed kilku lat pozostał tylko wokalista - Al Barr, a w 
dodatku 1 spośród 5 kawałków to odświeżona staroć z 
poprzedniej dekady (tytułowy "Intmidation’ z ki\ bodaj 
czy nie f^nwsze^ singla z 1988 r.) a dwa inne to 
covery l^dicts i BlackSabbath. Czyli wychodsśteby, że 
tylko 2 nowe numery. Z tego też powodu czekam na 
jakiś kcmkretniejszymateriał tej kapeli, która kiedyś być 
może będzie równie łegenc^a co Warzone, ale 
jeszcze nie teraz. 

BAD DOG Records 

BRZYTWA PICA 

Wreszcie jakiś prawdziwie rdzenny punk rock, nie 
każony regałami, metalem czy inszymi domieszkami 
rozcieńczającymi. Tyle, że to archiwalny zabytek 
sprzed 10 lat. Jak zwykle w takic^i wypadkach cenny, 
bo zamiast starych, szumiący kopii, mamy wreszcie 
przyzwoicie brzmiącą i zgrabnie wydaną nową kasetę. 
Materiał pcKłiodzi ze złotego okresu BRZYTWY OJCA 
i stanowią go; demo z 1987 roku oraz koncert z 1988. 
Są tu wszystkie pamiętne kawałki: “Dyktator”, “Atak", 
“Undergrouind", “Ameryka", “Destrukcja", 
kontrowersyjny “Alkohol” i kilka innych. Wszystkie 
elegancko zagrane w sposób jakiego dziś już nikt nie 
pamięta - z czadem, melodią i chórkami oraz 
załoganc^im impetem. Po prostu punkrockowy ideał. 

Taśma jest o tyle historyczna, że niektórzy z gości 
którzy grali wtedy w Brzytwie już nie żyją (konkretóie 
wokalista - Pastor), za to inni nadal egzystują cz^ 
przykładem jest dawny perkusista Brzytwy KISSMAN, 
który wali dziś w bębny w szacownej orkiestrze 
ROTTWEILER, jednej z ostatnich które uprawiają 
gatunek zdefiniowany w pierwszym zdaniu tej recenzji. 
Ob jak najdłużej. 

ZIMA 

THE BUSINESS- "The Truth, The Whole 

Truth. And Nothing ButTheTruth" 

Czyżby w Anglii znów recesja? Bo inaczej nie potrafię 
sobie w^łumaczyć faktu iż starzy (było nie było od 79 
minęło tych kilka latek) oi-owcy z Business nową swą 
płytę wydają w Szwecji a nie w ojczystym zamglonym 
Albionie. Ale “wejście” do bardziej hardcorowej firmy 
jest uzasadnione, gdyż już jakiś czas temu ci 
podtatusiali “chłoptasie” przechrzcili się na z Oi-owych 
na hardcorowych hooliganów. Za bardzo nie wczuwam 
się w klimaty Oi-we, piłka nożna którą Business kocha 
też mnie nie podnieca, z klasą robotniczą się nie 
utożsamiam, ale tej kapeli mogę posłuchać z 
przyjemnością choć emocji raczej ze mnie ona nie 
wyłózesa zbyt wielu. Mimo pompatyczności tytułu (co 
udziela się i kilku kawałkom, np tym śpiewanym od Ado 
Z “klb(Mo-marynarskim” chórem) jest to fajna i 
bezpretensjonalna płyta. Grubo dosane, stare jak Arka 
Noego gitarowe nfty, średnie tempo, przepity “brzydki" 
wokal i w większośd melodyjne refreny z chórem. Płyta 
angielska do ostatniej sekundy (napisałby do 
ostatniego rowka, ale nawet nie wiem czy to się 
ukazało też na LP) a producent (koleżka z Rancid) 
pewnie jeszcze ten klimat utwierdzał. Stary, dobry 
zespół w swoim znanym od lat stylu. Raczej niech tego 
nie zmieniają. 

BURNING HEART RECORDS. BOX 441, 701 48 
OREBRO, SWEDEN 


Zdaje się ciągle jestem osanwtniony w moim kółku 
miłośników pimko-germano, No cóż, wasza strata... 
(he,he). A teraz do rzeczy. Dziś polecam załogę.. .BUT 
ALIVE z Hamburga. Co prawda jeden z nich jest 
podobno do klienta pt Hasselchof z debilnego serialu 
“Słoneczny patrol" którego to i gościa i serialu nie 
trawię chronicznie, ale na to przymknę oko bo w sumie 
człov\M sobie maski nie wybiera. “Bis Jetzt Ging Alles 
Gut...” to ich trzeci album i jeśli faktycznie “do teraz było 
wszystko dobrze” to muszę posłuchać także 
poprzednich dwóch ich płyt. Ta jest naprav«lę niezła. 
Za piwwszym razem kawałki wydają się trochę 
toporne i grubo ciosane (szczególnie te z lekkim 
echem ska, co jest sporym kontrastem do twardego 
niemieckiego narzecza), ale to tylko pozór. W 


rzeczywistości fX)skladano je jak trzeba - trochę tu 
kalafiorni podanej na europejską mctółę, trochę 
prędkiego ska, kilka szybs 2 ^ pogowanek, frochę 
karkołomnych aranżacji, które sprawiają wrażenie że 
zaraz coś się sypnie ale za każdym razem udaje się 
dtopakom wykaraskać. Jednak wrażeń® pewnego 
braku lekkości jest podstawcwirym (i chyba jedynym) 
zarzutem. Poza tym czysta frajda z obcowania z 
przyzwoity melodyjnym punk rockiem. No i Jeszcze 
specyficznie śpiewa wokalista, w którego głosie 
słychać mimo całej skoczności muzyki sporo smutku. 
Śmieszna sprawa, że płyta przywędrowała do mnie 
okrężną drogą bo z Kanady, gdzie została wydana po 
trasie Niemiaszków w 96 roku przez propagującą 
niezależne działania wytwórnię G-7. Ale dla nas to 
tylko plus, bo na okładce są tłumaczenia na angielski 
chyba bardziej zrozumiałe dla przeciętnego Polakko, 
niż trudne niemieckie narzecze. 

G-7 Records, BOX 3 905 CORYDON WINNIPEG, 
Manitoba, Canada, R3C-3S3 

CARPATHIANA- Caroathiana 

Brytyjski zespół póbujący sprzedać parę ukraińskich 
nut w plastikowym opakowaniu technoidalnym. Yuri 
Baluk i Robert Duffy - proctócenci kasety - wyszli 
pewnie z założenia, że fajnie byłoby zarobić pr 
łatwych funtów na czymś, co na Wyspach Brytyjskich 
jest mniej znane, niż hinduskie, wtektryzowane bębny 
tabla. Z kolei na Ukrainie muzyka world trance lub tribal 
beat jest tak świeża, iż nikt się nie przyczepi do takiej 
frjzji stylistycznej. W końcu krok taki świadczy o 
lepszym wyczuciu rynku i czasów. Moje pytanie jednak 
brzmi: dlaczego te kawałki tak bardzo przypominają mi 
ścieżkę dźwiękową filmu “Szczęśliwrego Nowego 
Jorku"? Dobry przykład na udawanie kogoś, kim się nie 
jest. Dlaczego zgodziłeś się to wydać, Włodku? To ta 
kaseta powinna się nazywstó “No One Comprehends” 
(Nie rozumie nikt). (l.S.) 

KOKA 

CATCHTWENTYTWO-Kciisbeyntflhts CD 

Jak to życie potrafi ciągle człoiAMa zaskakiwać! Ot, 
kapelka CATCH TWENTY TWO, którą tworzy sześciu 
przyjemn^h młodzieńców odzianych jak jeden mąż w 
białe koszule i krawaty (jeden ma też szelki!), wycina 
siarczyste, prędkie ska. A na okładce jak byk stoi logo 
kultowej hard corowej wytwórni Victory Rec. i znaczek 
“Raybeez 61-97" (po śmiera wokala Warzone, Yictory 
zamieszcza taki znaczek na każdej s^jej płycie). 
Czyżby to połączenie, to jeden z pierwszych 
symptomów wykupienia Victory przez koncern Sony? 
(tok,tak) 

Łatwo się zorientować, że koneser ska ze mnie cienki, 
ale panowe z CATCH TWENTY TWO przypadli mi do 
podniebienia bo nie przynudzają i przez całe 
czterdzieści kilka minut nóżka słuchacza pracuje ściśle 
zgodnie z wytycznymi płynącymi z głośników. Tylko w 
“Krisfina she don’t know i exist” pojawiają się jowialne 
westdinienia do jakiejś laski, poza tym jest czadzik. 
Basik jest równie prędki co perkusja i nie tylko za nią 
nadą^, ale jeszcze czyni to ze swingową gracją. 
“Smaczny" zestaw trąb wszelakich oraz naturalny 
wokal dopełniają tego deseru. Dla okrasy cała załoga 
gdy chce (a chce np w “6iving Up, Giving In") podkręca 
tempo jeszcze bardziej, dokłada sfuzzowane gitarki i 
mamy szczyptę punk rocka. 

VICTORY REC. Post Office box 146546, Chicago, 

Illinois 60614. USA 

pytajcie w Polsce w SHING DIY 

CHEMICAL-Decey (mCD) 

Obecna włoska scena nie ma zbyt wysokich notowań 
na świecie, co poniekąd wydawałoby się uzasadnione, 
choć akurat nie na przykładzie tego zespołu. Stylowo 
mi co prawda za bardzo nie poddiodzi, ale jest 
przyzwoity w swym gatunku. CHEMICAL powstał w 
1991 roku jako kwartecik, kilka razy zmieniał skład, 
supportował w 1994 roku trasę Neglect u siebie, 
obecnie jest triem. Wydali wcześniej EPkę i LP “HC 
AnImal Mad Party*. Zaczynali od nowojorskiego hard 
córa z widocznymi wpływami starych włoskich 
zespołów HC typu Raw Power, Negazione. Na “Decay” 
prezentują ciężarną i wolną nowa szkołę z death 
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prezentują ciężarną wolną nowa szkołę z death 
m^irfowymi naleciałościami (podobno basiste grał 
wcześniej w deathowc^ kapeli). Brzmienie nie jest 
jednak zbyt zmasowano! to jest poctetawowy szkopół 
tych 5 k^ałków. Na tylniej stronie okładki widnieje 
fotka Jezusa Ch. iden^zna z tymi, któe są u nas 
rozprowadzane na odpustech. Widać, że Polska i 
Włochy mają ze sobą coś wspólnego. Między innymi 
tego d^cząteż teksty Chemical. 

BOUNDLESS RECORDS, PO BOX1,48020 Savio 

CELA NR 3-Lustro 

Klasycy biesiadnego punka wrócili na dobre na 
punkowe imprezy koncertowe (bo z tych 
“towarzyskich” nigdy nie zniknęli). Grają stare hity, ale 

E ikże sporo nowych, udanych kawałków, kiedyś może 
nawet nagrają. Niestety to wszystko już bez starego 
okalisty - Kurdupla - który z tego co wiem, dzięki pani 
Herze i pani Koce pankuje już po drugiej stronie. 

! “Lustro” to drugi zestaw starych numerów nagranych 
,W latach 80-tyuch i krążących do tej pory jedynie w 
bodłych kopiach. Pierwsza cześć była lepszej Jakości, 
e lepszymi wersjami i na niej zostały “wypstrykane” 
^stawowe hiciory. Ale i “Lustro" jest nie do 
pogardzenia. Pierwsza strona jest wprawdzie słabsza, 
ale na drugiej jest “Polska", “Amanf, “Mógłbym”, “Idę 
po ciebie” i powtórzone w innej wersji “Kwiaty”. 

Można się naśmiewać, że słodkie, że pijackie 
chwilami klimaty, aleja tam się nie wstydzę, że lubię tę 
orkiestrę. 


CHAOS CORE" CD 

Międzynarodowa składanka 35 kapel z całego świata 
ącznie z reprezentantami Japonii i Brazylii, choć 
lajwiększe tłumy są z USA, Franqi i - niestety - z 
Finlandii. Pojawia się i fejny pogo punk (TANK 18), 
punk 77 (ABDUCTED), czy kapele bardziej hard 
borowe (MONSTER TRUCK DRIVER, SHARK 
pHUM). Wszystkie wymienione są z USA. Jest 
punkowo-oi-owy UNBORN SF z Finlandii, melodyjny 
KONFETTURA z Włoch, a nawet kapela ze 
skrzypcami (francuski MELMOR). I to jest mniej więcej 
la cześć płyty która najbardziej przypadła mi do gustu. 
IJednak prym wiodą tu różni mniejsi czy więksi bmdno- 
brustowo-“fińscy” wymiatacze typu UUTUUS, ARGUE 
DAMNATION, AGATCHOCLESS, DETESTATION, 
BCUM OF SOCIETY czy VARUKERS. Są i nasi, ale 
jakże brudno-crustowi: MONEY DRUG i 
GROSSMEMBER. Mimo to z racji krótkich dawek i 
^tyłowego zróżnicowania płyta jest strawna 
Zdecydowanie. Opakowana jest nie w pudełko, a tylko 
w foliowy woreczek, ale za to dołączone jest do niej cos 
pa kształt książeczki w której znajdujemy po kilka słów, 
fotkę etc na temat większości pojawiających się kapel. 
f^ANN VERDALLE, 2 LES HAUTS DE BEYCHAI, 
33750 BEYCHAI ETCAILLAU, France 
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JION - Unheard Cries 
I RESIST już na dobre wpisał się złotymi (ale jak z 

E epsutej maszyny do pisania) zgłoskami we wszystkie 
unkowe annały i stał się wzorem dla całego tabunu 
apel. Mimo, że od nagrania “Ignorance is bliss* na 
przełomie 93 i 94 r zespół nie istnieje, to jego 
\ członkowie - a szczególnie basista Kelly - nie zbaczają 
, z raz wytyczonej ścieżki. DETESTATION to kolejna 


teksty, żeby ciary po piecach przechodziły... 


kapela w której sią udzrelają. Wydaje się, że po 
wsadach w streetpunkowy klimat Angifi ^ 82 z 
DEFIANCE, crust-Gorowe okolice Skandynawii z 
MASSKONTROL i lżejsze rejony z DEPRIVK), Kelly 
powróci do punktu wyjścia czyli brudnego,właśnie 
resistowego punka. Co prawda śpiewa t to dość 
piskllv^ niejaka Sara, ale to jedyny punkt mogący 
budzić moje wątpliwtóci. Poza tym każdy komu Resist 
siadał, słuchając DETESTATION będzie co najmniej 
zadowolony. Zaskoczyć może cover Black Sabbath 
“Children Of The Grave”, ale przecież i na pierwszej 
płycie Resist był “Paranoid" kapeli Ozzy’ego 
Osbourna. Widać “Kelly family" pewną estymą darzą 
tych dinozaurów brudnego hard rodra. Za to do 
przewidzenia coś z repertuaru Anti Cimex - tu w wersji 
kcmcertowej. 

TRUJĄCĄ FAU, 


DETESTATION- “The Agony of Liyin^" (CD 

44’56") 

Nareszcie ktoś pomyślał o tym, że i posiadacze 
odtwarzaczy CD mogą mieć ochotę posłuchać 
osławionego zespołu z Oregon. To chyba ironia losu, 
że wszystkie zespoły mające namiar na adres na 1951 
W. Bumside w mieście Portland wydają swe kompakty 
wyłącznie za granicą, jak nie w Polsce to w Japonii. Na 
tym CD mamy 14 utworów nagranych na przełomie od 
marca do września 96. Przynajmniej część z nich 
ukazała się na analogowych singlach. Pł^a jest co 
nieco jednostajna, choć z pewnościąciekawsza niż CD 
Masskontrol. Saira nie dysponuje szczególnie wielkim 
głosem, ale jej wokal został bardzo dobrze wpasowany 
w tę muzykę. Nie rozumiem czemu ten CD 
zapakowano w okładkę jak do winylowej 
slÓJmiocalówki. Ani rusz nie idzie umieścić tego na 
półce obok innych kompaktów. Dla kogo w końcu tę 
płytę wyprodukowano? 

(H.G. Fact, 401 Hongo-M, 2-36-2 Yayoi-cho, 
Nakanoku, Tokyo 164, JAPAN) (Z.T.) 

DEVIATION/KALIAN- aukaschenko... 

uberattes" 

Chyba to jedna z pierwszych okaąi do obcowania z 
dokonaniami punkowych kapel zza wschodniej 
granicy. Już z tytułu w którym wymieniony jest car 
Lukaszenko wiemy, że obie orkiestry sąz Białorusi. Nie 
do pozazdroszczenia jest sytuacja kapel i w ogóle ludzi 
w tamtych stronach. Kilkaset lat temu jakiś bodaj 
Francuz napisał “Czemuż skazałeś Boże t^e milionów 
ludzi na życie w Rosji”. Teraz by pewnie to samo 
napisał. Przekłada się to nawet na te dwie kapele, które 
godne są podziwu raczej za to że w ogóle istnieją niż za 
swą muzj^ę. Choć pewnie dla swych rodaków jest to 
taki total jak Deadlock i Kryzys dla Polaków w 1980 
roku... 

Deviation jest mocno sierioznyj, ale niestety bardzo 
prostacki. Poza średnie tempa się nie wychylają i 
finezji ani za grosz. Porywają się na kawałek Stooges “1 
wanna be your dog”, ale pewnie gdyby go Iggy usłyszał 
pożałowałby, że go napisał. Najpierw jest kill^ tekstów 
po angielsku, a potem śpiewają po swojemu. Z drugiej 
strony Kalian czyli “białoruska odpowiedź na Under 
The Gun”. Ale to skojarzenie tylko z powodu s^piec i 
akordeonu chyba. Też przyciężkawe i raczej 
nieudolnie się prezentują, ale wystarczy poczytać ich 
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D.O,A,- "Festiyal of Atheists* 

P.O,A.- 'The Lo$t Tapes" 

Dzięki sprytowi, zaradności życiowej'! osobistym 
koneksjom szefoshra naszego czołowego labelsa- 
czyli Qqryq, mamy okazję znów obcować z 
dokonaniami żywej legendy punk rocka - D.O.A.. I to 
okazję pałwójną, jako że za jednym zamachem wyszły 
dwie tasiemki: premierowa “Festival of Atheists” oraz 
zbieranina starod “The Lost Tapes*. Należy tu 
nadmienić, że po zwią^ach z najróżniejszymi firmami 
(np przedostatnią ich płytę “Loggerheads" z 1993 
wyd^ Alternative Tentacles a kolejną The Black 
Spot" EMI-Vifgin) pan Shithead postanowi wziąć 
sprawy w swoje własne ręce i obie nowe płyty wydał 
sam pod szyldem Sudden Death Rec. Od premiery 
zacznijmy. 

W drugie dwudziestolecie swego istnienia DOA 
wkracza rradzwyczaj dziarsko i bez jakiejkolwiek 
starczej zadyszki. Mimo n-tej zmiany składu (“Festiwal 
Ateistów” nagrał... duet: Brien 0"Brien-perkusja i 
muttinstrumentalista Joe Keithley, ksywa Shithead), 
najnowszy album punkujących hokeistów z Kanady 
(hokej to pasja DOA, śpiewają nawet o nim w kawałku 
“Give’em The Lumber") nie ustępuje klasycznym ich 
pozycjom z lat 80-tych w rodzaju “Blooded but 
unbowed”. Jest trochę ramonesowskich melodii i 
hiciaków (”Mommy mommy", “A Gun and a Bomb”, czy 
“World falls apart” z chórkiem jak “Stepping Stone”), 
trochę średnio-prędkiej motoryczności a la “Murder” z 
początku lat 90-tych ("Brainwash”), robienia sobie jaj 
(kowbojska piosenka typu “stary John fermę miał” - 
“Frontier Justice"). Weterani porywają się nawet na 
reggae w “Death to the multinationals" (to pewnie 
skutek koncertu wspólnie z Fate w Poznaniu dwa lata 
temu, he,he), ale to tylko smaczek i ciekawostka. 
Ogólnie panuje prędki, motoryczny, acz nie 
wesołkowaty punk'n'roll. Do tego trochę gorzkich 
tekstów, a na okładce z jednej strony Bosh a z drugiej 
Goya . Nie jest ta płyta tak hiciowata jak wydana trzy 
lata wcześniej “Black spot”, ale poziomu nie obniża. 

A teraz o gratce dla punkowych szperaczy i 
archeologów czyli “Zaginionych taśmach”, które 
śmiato można nazwać “Greatest Shits II” (ongiś Qqryq 
wydało takąskładankę starych kawałków DOA). Mamy 
tu nieznane kawałki w liczbie sześciu lub nieznane 
wersje znanych kawałków w liczbie dziesięciu. Lata 
powstania to 81-84 z jednym wyskokiem w 79. Słucha 
się tego z wielką frajdą i to zarówno dla witalności 
kawałków (w końcu to jednak najlepsze lata DOA) jak i 
ciekawostek. Na przykład “Liar for Hire” częściowo z 
wokalem puszczonym do tyłu (szatański przekaz!!! 
ha,ha), czy “Murder in Hollywood” z riffem jako żywo 
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bizmiącym niczym Lombard, albo urwany po kilku 
sekurKlach Hiey Saval Hltler's Brain" (ntezły tytuł!). 

NKrf(Onie( 2 nie wszyty podniecają się lą orkfestrą, 
ale pewien jestem, że nie każdy bęr^e miał w wieku 
panówz D.O.A. tyle witalnc^i ile oni teraz. 

QQRYQ, PO BOX 45,02-792 WARSZAWA78 


rock’n’roirpunkowy prymityw “Wild Thing” zespołu The 

Troogs, ate zagrany na super zwolnionych obrotach i w 
pastelowo-upalonej tonacji. A po zakończeniu 
podstaw)wego zestawu i odczekaniu swojego, 
poja\^się niespodaanka - dodatkowy numerek. 
QQRYQ, PO BOX 45.02-792 WARSZAWA78 


ostatnich to cover jakiejś ichniej legendy Nocłvo (?), 
niestety nie znanej mi. Bardzo sympatycznie się tego ] 
słucha, nawet garażowe ciut brzmienie nie 
przeszkadza, ale bzycząca chujowo gitara na pewno. 

FIGHT THE SYSTEM/MINORITY REC., APDO. 364/ Jfi 
43700 Elyendrell/Tarragona /SPAIN ~ 



DRIEWO- Pieoeni z Ukrainy (MC/CDł 
Tę płytę (lub kasetę - jak Mo woli) powinien mieć 
<ażdy. Zaśpiewy, pie^ i zaklęcia zrekonstmowane z 
:akim szacunkiem i uwaga, że same stają się tym, co 
miały przywołać do życia. Absolutnie klasyczna i 
niezbędna pozycja dla wrażliwego słuch£^, a 
niewrażliwy może odrzuci swoją sJrorupę, gdy jej 
posłucha. Reałizaęjąi montażem nagrań zajął się sam 
Tadeusz Budnik! Znakomicie zredagowana 
książeczka do płyty. Shiaczny projekt graficzny (Andrij 
Maruszeczko, rzecz jasna!). Hiłka a teraz Drewno; 
Nakoneczny staje się dla źróCBowej muzyki ukraińskiej 
tym samym, czym dla naszej muzyki ludowej jest seria 
płyt Polskiego Radia. Ponad godzinna uczta 
metafizyc23ia dla Waszych schorowanych duszy. Nie 
żartuję. Ja doznałem prawdziwego oczyszczenia. A 
hdy pierwszy raz odfe^rzałem te płytę, za oknem 
rozpalała się burza i spadł rzęsisty deszcz. No! (!.S.) 
Koka, skr. 21,02-919 WARSZAWA76 

DYWERSANT 

Taśma ta została wydana samodzielnie przez młody 
:espół z Brzeska. Okładka zr(Aiona jest podobnie jak 
w przypadku pierwszej kasety Reżimu, czyli 
ascetyczna biała kartka z tekstami - żadnych zdjęć, 
tadnych rysunków. Dywersant gra brudny, nieco 
Jepresyjny punk. Trochę mi to przypomina swym 
arzmieniem (w którym niestety brakuje nieco czadu) 
Dierwszą kasetę Stradoom Terror, choć tutaj więcej 
ciekawego kombinowania i sporo para-regałowych 
Wstawek. O swym przesłaniu niech powiedzą sami 
[Słowa (...) kierujemy do ludzi myślących i 
Autentycznych, ludzi Mórzy w swoich sercach 
posiadają chociażby iskrę ognia, przy którym 
skupiamy tak różnorodna przecież istotę ruchu punk", 
brzegorz Chudnicki, ul.Mickiewicza l&i, 32-800 
brzesko 

EIECTES- Ganysta Skanka 
Kukuryki poszli za ciosem i po (chyba) sukcesie 
Ragga protest song" wydali drugą porcję słonecznej 
nuzyczki przebojowych Francuzów. Jest to o tyle 
jziwne, bo w grudniu zeszłego roku kapela miate grać 
trasę w Polsce, ale w ostatniej chwili zdecydowała się 
na lepiej płatne występy w komercyjnej telewizji u 
siebie... Never majd... Za bardzo nie podnieca mnie 
taki mjuzik, ale posłuchać raz na trzy tygodnie miło. 
Pastelowe, subtelnie kulturalne, miłe uszętom dźwięki 
leniwie sączące się z głośników na pewno bardziej 
zacdw^ prawdziwych miłośników reggae niż mnie. 
j/y pwównaniu z pierwszą taśmą numerki są mniej 
fjynamiczne i owszem również skłaniają do zabawy, 
ale na pemo nie będą to dzikie tany a raczej jakieś 
przytulanga. Atmosfera tej kasety najbardziej 
przeminą mi klimat większości kawałków jakie 
zamieścili Clash na swoim bzypłytowym “Sandini^e". 
Wśród 14 kawałków pojawia się nowa wersja “Ragga 
protest song"- hiciorka z pierwsze] kasety i słynny 


EMBER-Seven samuraj CD 
Czeski DAY AFTER Records przyzwyczaiłwszystkich 
do niepośłalniej staranności i to zarówno jeśli chodzi o 
dotór kapel jak i sposób ich wydania. Nie inaczej jest i 
tym razem, 

Nie słyszałem niestety wydanego wcześniej singla 
Emben ktoś mówił mi że jest trochę inny, ale ta płyta 
każe wystawić kapeli bardzo wysokie noty. Nie dziwne 
to zresztą bo grają tu starzy wyjadacze z innych 
czeskich zespołów. Płyta zawiera ledwie sześć 
kompozycji, ale każda jest długa i rozbudowana. 
Muzyka Ember - którą można zapakować w szufladkę 
z napisem emo - jest niezwykle przejmująca, nasycona 
niezwykłymi emocjami, czy wręcz bólem. Wokalista to 
szepcze to krzyczy rozdzierająco, a muzycy subtelnie 
przechodząod delikatnego liryzmu, do czadu o sporym 
natężeniu, budując przy tym iście niezwykły klimat. Nie 
jest to jednak emo klarowne i eleganckie, jest tu brud i 
jazgot. Coś w klimacie produkcji z wytwórni Ebbulition. 
Najlepiej słuchać tej pł^ wieczorem lub w nocy i nie 
traktować jej jako podkładu pod robienie czegoś 
innego, bo się nie uda. Trzeba potraktować ją 
poważnie, a wtedy i ona się odwdzięczy i podzieli ze 
słuchaczem swymi uczuciami. Jak człowiek. 

Podobno na koncertach tej kapeli zdarza się, że 
ludzie płaczą. Nie dziwię się temu zupełnie.lch muzyka 
jest zdolna wywołać takie reakcje. 

Co prawda nadal moimi ulubionymi czeskimi bendami 
pozostają niedoścignieni: Kriticka Situace i Clean 
Siatę, ale Ember sytuuje się gdzieś tuż za nimi 
DAY AFTER RECORDS, HORSKA 20, 352 01 AS, 
CZACH REP. 

FIGHT THE SYSTEM- Xonfomi - the official 

wayoflife" 

Oprócz kilku pojedynczych kapel czy płyt i legendy 
Kortatu nic konkretni nie wie się o punkowej scenie 
zPółwyspu Iberyjskiego. Aszkoda bo wszędzie trafiają 
się fajowe kapele i punk to nie tylko Anglia, Stany i 
Polska. 

FIGHT THE SYSTEM są ze słonecznej Hiszpanii - 
kraju o którym Alians zapewne niedługo nagra płytę, bo 
jego wokalista chce się tam przeprowadzić. Okładka 
jest naszpikowana akcentami świadczącymi o 
zaangażowanej postawie kapeli. Pierwsza strona to 
“anarchy” side, druga to “eguality" side, 
przetłumaczone angielskie teksty traktują o 
odwiecznych wrogach wszystkich “wolnych strzelców" 
a więc i punków z całego świata - policji, religii, 
nacjonalistach, konformizmie. Zresztą sama nazwa 
kapeli dobitnie pokazuje w którą stronę trzech 
Espaniolczyków i^na Espaniolka żeglują. Ale wbrew 
pozorom nie grają dcstremalnych czaJów, tylko 
dziarsko skoczny metodyjny punk rock o kalifornijskim 
rodowodzie, ale najbardziej przypominający mi 
zespoły z YitaminnefMlIen typu Smut, Bre 2 hnev czy 
Bamtwc. Teksty są po angielsku, tylko dwa kawałki 
śpiewają w swym ojczystym narzeczu (co od razu z 
kolei przywodzi na myśl Heyokę). Jeden z tych 


FINAŁCONFŁłCT- Rebirth CD 

Ci to się zna^ na rzeczy! Dość powiedzieć, że j 
gitarzysta grał w ł^ndamym CRYUCIFIX. Było to na 1 
długo przed tym jak MTY zachwyciła się kolorowymi ł 
chłopacdcami z Green Day i temu podobnych kapel. ’ 
Mimo kilku lat na grzbiecie (może ktoś zna ich 
wcz^i^szą płyte “Ashes to Ashes*?) i czerpania 
wprost z pre-Var^efsowo-Dis(harg8’owej tradycji, 
energia i wściekłość drzemiąca w tej muzyce jest 
zaiste potężna. Wymierzona w złudny amerykański 
sen, chrześcijańskie zakłamanie, polityczną i 
hipotoyz^... Ciekaw jestem jak by grali gdyby , 
mies:dćaH w Polsce. Albo tworzyliby super zabijające ' 
płyty, albo padliby w przedbtegach nie wytrzymawszy , 
realiów. Jedyne co pozostaje dla mnie zagadka to 1 
pojawiaj się na końcu płyty płacz dziecka i ^ 
pocieszający je głos, którymówi po... rosyjsku. i 
TACKLE BOX, 4901-906 Morena Boulevard, San 
Diego 

FUCKERS-“T-luman" CD 

Japonia to ostatnie miejsce gdzie takie cosik , 
spodziewałbym się usł^eć. A jednak jest to muzyka ' 
stamtąd. Tak grają kapele, k^e pojawiają się na ^ 
składankach w cieniu wększych gi^azd, przemijają ’ 
niezauważone i odchodzą nie wzbudzając tym 
niczyjego żalu. Najgorsza jest ta jakość dźwięku która ' 
by pasowi w sam raz na pierwszą demówkę ale n 
kompakt to nie zanadto. Gitara wysria nadzwyczaj 
płasko i w dodatku zupełnie niezfarmonizowana z 
wokalami. Nagrania powstały w miejscu o nazwie 
Penis Studio i chyba dlatego wyszła jakość I 
"penisowa", żeby nie powiedzieć dosadniej. To dosyć 
dziwne, zważywszy, że producentem płyty był sam ■ 
DIS, były wokalista słynnego Confuse. To curiozum nie 
przystaje zupełnie do wysokiego poziomu japońskich ■ 
kapel i nie (hciałbym by ktokolwiek utożsamiał ten kraj 
z takim kasztanem. (Z.T.) 

(Penis Records, Japan, bez adresu) 

CAKJZE- *Tsura O Haratie Denaoshite Koi"' 

(CD16’18’) 

Nowy, czwarty album weteranów japońskiej sceny 
hardcore jest taki, że po prostu klękajcie narody. 
Niewiele ponad kwadrans (wiec co to za album?) ale 
po jego odtworzeniu czuję jakby przez mój pokój 
przeszto tornado. Cud, że z życiem wyszedłem... Nic 
nie przesadzam, takiej żywej energii to w życiu nie 
słyszałem, żadne słowa nie są w stanie tego opisać. 
Nie wiem czy ktokolwiek podejmie się załatwić z 
zagranicy kilka sztuk tej płyty celem rozprowadzenia 
i(h w Polsce. Jeśli jednaj to przeglądając stoiska 
dystrybutorów będzie łatwo ten CD przeoczyć gdyż 
absolutnie wszystko - nazwa kapeli (choć to przecież 
anglosaskie słowo) tytuł, teksty są podane w alfabecie 
kanji. Transkrypcję fonetyczną tytułu mogłem 
przytoczyć tylko dzięki informacjom uzyskanym od 
japońskich wywiadowców. A wracając do tego co 
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powiedziałem na początku, od dzistj^ nie podam ręki 
ikomukto ojaiajmi mi, że nie słyszał jeszcze tej płyty. 
(XXXRecords, JAPAN, brakinnychdanych)(Z.t) 


GRUFF- Someone to blame 
GRUFF to szóstka punków z Bremy w Niemczech a 
, więc zapewne dobrzy kumple znanych u nas ciut lepiej 
KORRUPT-ów. Śpiewają jednak po angielsku i chyba 
tylko jeden numer na końcu taśmy jest w niemleddm 
dialekcie. Grają brytyjskiego punka jaki jest chyba 
teraz najbardziej popularny na Wyspach. Brzmi to 
'trochę jak szybszy, brudniejszy i bardziej zachrypnięty 
Leatherface, albo Dissafect czy Ouarantine. Szybko, 
ale bez szaleństw; melodyjnie, ale bez przesady i 
bardzo, ale to bardzo brudno i surowo. Wokale 
mieszane) są przepite jak trza i brzmią tak, że wysiada 
irzy nich nawet niezapomniany Frankie Stubbs ze 
/spomnianych Leatherface. Efekt potęguje max 
garażowe brzmienie. Są kapele wydające masę siana 
na extra sterylne brzmienie, a tutaj garaż, fuzzy, 
przester na wszystko i taki piękny efekt. To nie zawsze 
jię sprawdza, ale w tym przypadku jest OK. Okładka 
(O tego stopnia punkowo-brudna, że niektórych 
t ?kstów nie sposób odcyfrować. _ 




CUERNICA 

Wszystkie sztandary tak mocno 
już zostały splamione krwią 
i gównem, że najwyższy czas byłoby 
nie mieć żadnego. Wolność. 


i CWERNICA Y LUNO- Wszystkie sztandary 

* ; GuemicaYLunotobezwątpieniajedenznajbardziej 

Iszanowanych i charyzmatycznych zespołów 

I unkowych w Polsce, a ich nowa płyta to jedno z 
ajważniejszych wydawnictw tego roku (bez względu 
a to co o niej w “Tylko rod^u" przeczyta^)... 
roszeczkę tylko szkoda, że podczas jej słuchania 
ałwochwalczy zadiwyt miesza się z lekką irytac^. 

“Wszystkie sztandary", to spojrzenie na scenę 
unkową, na rolę w niej tak Guemici jak i nas 
wszystkich. Słowem jest to materiał w pewien sposób 
f rozrachunkowy (podobno też ostatni). Pełen goryczy i 
\jednak chyba trochę rozczarowania. Zastanawiam się 
ftyiko czy aby nie za wcześnie na takie podsumowania. 
V Może warto byłoby poczekstó z wnioskami, że “upadła 
jrmoja kultura" i “postrzelać” jeszcze ze 20 lat 
C“j<awałkami o nietolerancji i (»trymi słowami”? Ale 
^prócz tradycyjnie garażowej jakości (wcześniejsze 
f pjółtorej taśmy G.Y.L. też brzmiało w ten sposób) to 
■jedyne powody do wspomnianej irytacji. 

I IA teraz o tym dlaczego Guemica wielkim zespołem 
Sj^st (względnie była). Ich nowe kawałki pełne są 
I\^rażliwości i ciepła a jednocześnie 
■jezkompromisowej agresywności, a przy tym 
Idznaczają się zadziwiającą przebojowością i 
Łrhelodyjnością. Gdyby nie garażowa jakość mo^y 
izakasować dorobek większości innych tuzów z 
kWtochatym na czele. Warstwa mentalna czyli przekaz 
f najbardziej czytelny będzie dla ludzi ze sceny, bo jest 
^tó płyta punkowa do ostatniego słowa I ostatniego 
idżwięku, ale i dla tych ludzi może być zaskakująca. 
^Guemica zadaje tu wiele pytań i pozostawia wiele 
rozwijania. 

X (jidpowieda musi znaleźć każdy sam. Niekoniecznie 
^wszystkie myśli tu zawarte są super wysokiego lotu, 
Sg ale zdarzająca się gdzieniegdzie lekka infantylnie 
!*^^Punk rock nie umarf) tylko potwierdza autentyczność 
^zjawiska pt. Guemica Y Luno, absolutny brak 
_ ^radiowania i nieskrywane emocje. Większość 
pmerów to perełki, zaś kończący płytę wyczekiwany 


od długiego już czasu epicki “Hymn miłośd” jest jej 
przyprawiającym o droczę, znakomitym, choć 
bolącym zwieńczeniem. 

Powtarzam więc: w kategoriach muzyk! rockowej 
może i jest to kaszanka, ale jeśli chodzi o punktomamy 
do czynienia z osiągniędem absolutnych wyż^. 
NNNW 

HEROłNA CD 

Heroina nie od wczoraj bawi się w te klocki. Kilka lat 
temu pojawiła się kaseta “Zabijanie uczuć” 
zawierająca sporą dawkę depresyjnej, punkowej 
mroczności z kobiecymi wokalizami i “r^yczajowymi” 
tekstami. Mimo kiepskiej jakości i słabego odzewu 
ruszała mnie ta taśma. Z tamtego składu w kapeli 
pozostał tylko gitarzysta, i muzyka zespołu też nieco 
się zmieniła - choć nadal jest drapieżna, mroczna, 
niezbyt szybka i nadal tworzy sper^czną atmosferę. 
Owszem, jest melodyjna ale daleka od przebojowości i 
frzeba kilku prób zanim właściwie “zaskoczy”. Nie 
szukając daleko najczytelniej będzie porówna ją do 
tego co znamy z kaset i starszych koncertów La A^ 
(bo z Ostrowa do Kalisza niedaleko). Tym bardziej, że 
nowa wokalistka Heroiny kiedyś śpiewała właśnie w 
Aferze... Teksty raczej osobiste, uiobie, ale dzięki 
wyrazistej, em^onalnej interpretac^ jpykuwające 
uwagę. Wyłamuje się tylko jeden, wymierzony * nie 
wiadomo czemu-w “niezależność*. A po 8 utworach i 
dziwaamym wybryku w postaci recytacji dziecięcego 
wiersza Porazińskiej, zmiana dekoracji i słyszymy 
relikt punk rocka AD 1985 “Gilotynę” sławefrwj 
PROWOKACJI. A to z tej przyczyny, że gitarzysta grał 
ongiś w tym właśnie zespole. 

Nie wiem czy to zabijająca płyta, ale na pewno wybija 
się swoją oryginalnością i klimatem. Trochę nietypowe, 
że wyszła w kreującej się na stricte hardcorową 
wytwórni STC, ale to akurat pozytywne złamanie 
schematu. 

STC 

THE HIVE$-Barelv Legał 

Wbrew temu co gdzieś przeczytałem o tej szwedzkiej 
kapelce, po przesłuchaniu płyty raczej nie poczułem 
się zabity, przygwożdżony, ani nie odczułem żadnego 
innego znaku boskiego czy objawienia. Choć na swój 
sposób muzyczka jest wielce sympatyczna. Nade 
wszystko słuchać tu absolutne zero ambicji na 
superprodukcję. Podejrzewam wręcz, że ostro się 
napocono aby osiągnąć brzmienie stylizowane na 
garaż, bez cudactw, za to ze sporą ilością brudu. 
Kawałki szybkie, raczej melodyjne, z deka chaotyczne 
i wariackie. Najbardziej kojarzyć się to może z 
Buzzeoksami w piwnicy, którzy zaczęliby po pijaku, 
szybdej i bez presji na przeboje grac rockabilly. Zdarza 
się, że gitara lub klawisz zagra coś brzmiącej na 
początek rock’n’rolla (nadruk na płycie wygląda jak 
okładka płyty z tej epoki) i faktycznie kolejna wiąa to 
punkrockowo wypierdzielająca kapela w epoce Elvisa 
Presleya. A w sWadzie kilku Jamesów Deanów z 
brylantyną na włosach i szelmowsko-złowrogim 
uśmiechem na gębie. Takie to mniej więcej kombo ten 
Hives. 

Buming Heart rec, BOX 441, 701 48 OREBRO, 
SWEDEN 

HIS HERO łS GONE-”^Monument To 

Thieyęs* 

Jego Bohater Był Ale Się Zmył, ciekawa nazwa. 
Popularność wśród naszej publiczności zaskarbili 
sobie taką, że tylko podziwiać. Jak do tego doszło, nie 
wiem. Styl wolnego i ciężkiego bardcora typu Misery 
chyba na dobre przyjął się w naszym kraju. W tej 
konwencji zespół prezentuje się bez zarzutu, choć co 
prawda nie jest to moja uluŃona odmiana hardcora. Na 
pewno fajnie było zweryfikować tę opinię na ich 
koncercie lecz ode mnie do Poznania jest stanowczo 
za daleko. (Z.T.) 

(Prank Records, PO BOX 410892, San Francisco, CA 
94141^92, USA, wPolsce NNNW) 

ICANVANI$H 

Nie żyję taką muzyką w związku z czym trudno mi 
będzie podać wszystkie niezbędne odnośniki i 
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odpowiedzieć na pytanie co poeta (czyli białostocki 
kwartedk ICAN VANISH) chciał pwiedzieć. Ale mogę 
zastosorać kilka ogranych patentów, czyli tzw słów 
wytrychów. Otóż kapela jest mocno progresywna i 
dochodzi, uprawiając "nowoczesną muzykę gitarową”, 
do bardzo ciekaw^ efektów. Potrafi zabrzmieć jak 
nie nastrojony, reaktywjwany Curtis (“&jmetimes you 
skhould screw yourself be better^, stworzyć iluzję że 
zaraz urarzy nas słodko-jazgotBwym oikiereczkiem w 
rodzaju Jesus & The Mary Chain, zapamiętać się w 
sonicznym transie, albo pogrążyć w drążeniu jakiegoś 
dziwnego, noisowego brzmienia, co brzmi bardzo 
awangardowo. A na koniec przerabiają starożytny 
klasyk "So What” (niedawno przywróconych życiu) Anti 
Nowhere League nie pozostawiając j^nak wiele z 
punkowego pierwowzoru. 

Materiał nagrany w Salmanie, okładka jest bardzo 
gustowna, kaseta wydana samo^ielnie. 

Na razie r^paki mają niewiele kilon^ów na 
liczniku (patrz okładka), ale na tym się chyba nie 
skończy, bo ponoć nagrali już drugie demo. 
Podejrzewam, że Outskte lub Antena Krzyku mogłyby 
je kupić na pniu i z pocałowaniem ręki. 
tel 048085428517 

INCOMłNICADO- Niezła Police 
Udany debiircik ka[»li z Olszt^a. Sprawnie, z głową 
ale i sercem zagrany kawał brudnawego, acz bardzo 
melodyjnego punk rocka z wyraźnymi wpływami 
pilskimi. Większość numerów jest chw^liwa i od razu 
kilka ; motywów zostaje w pamięci (“Wojna”, 
“Naprawdę”, “Nietolerancja*, “Wybory"). Oczywiście 
są i regałowe jazdy, ale da się znieść bo tylko 
urozmaicają punkowy czad. Brzmienie tych lżejszych 
kawałków ubarwia ak(Xcteon co brzmi tylko trochę 
Aliansowe, a znaczrw bardziej przypomina stary 
zespół z Jarocina pt Acapuleo. Trochę niestety 
wyczuwalny jest jeszcze brak ostatecznego zgrania a i 
kilka motywów brzmi zbyt prościuchno, ale poprawę i 
jednego i drugiego przyniesie zapewne czas i kolejne 
próby. Niemniej i tak z tego co słychać, Incomunicado 
jest jedną z bardziej obiecujących młodych kapel jakie 
ostatnio miałem okazje słyszeć. 

Adam Szczęsny, Gałczyńskiego 15/28, 10-686 
Olsztyn 

Split 

W konkursie na najbardziej Ćudaćzne ubranko do 
kasety drugie miejsce zajęła Trująca Fała ładując split 
INFEKCJI i Juggiing Ju^lars do papierowo-foliowej, 
dużej koperty (palmę pierwszeństwa ciągle dzierży 
OBUH i jedna z jego taśm zalana w cementową 
cegiełkę). 

Split ten jest o tyle nietypowy, że obie kapele 
niekoniecznie do siebie przystają. infek(^ to ostry 
skandynawski crust, a prawdziwi Skandynawowie 





























kapelani typu NO FX czy Propagandhi. To co je łączy 
to mentalne zakorzeraaife w scenfe podziemnej oraz 
treści jakie jwpagują, I to jest chyte najważniejsze. 

Nasi czotowi Skandynaywswie z Wroctewia proponują 
zestaw 17 kawałków z których 4 czy 5 pr^awiło się już 
wcześniej na “Każdym robotniku”. Prawie wszysś(ie 


(konkretnie Finowie) z Juggiin Jugulars grają tak love" zespołu The Dantes (nigdy o nich nie słyszałem dodatku jeden kawałek stamtąd "No Van A Ganar” - 
melodyjnie że trzeba by ich posądzić o inspiracje ale nie mówde o tym nikomu). Również bardzo dużo jeden z nieliczf^ch zaśpiewanych po szwedzku - )ako 
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harmonijki ustnej. Normalnie nie przepadam za t^o 
typu wryłem, ale glos Leigh Highta pasuje tto tego 
stylu jak ulał. Można zadać pytanie: co to wszysa<o ma 
wspólnego z punk rodciem. A ja się zapytam: a co 
wspólnego z punkiem mają recenzowane w 
punkowych zinach kasety Trebuniów Tutków, Janusza 


utrzymanesąwcrustowym stylu, ze zmasakrowanymi Reichela.KurczyAtmana? (Z.T,) 
wokalami (jeden rzygający daigi wyraźniejszy). To co (360 Twist! Records, PO BOX 9367, Denver CO 
je wyróżnia to pojawiające się ze 2-3 razy hardrockowe 80209, USA) 
gitarowe solówki brzmiące bardzo egzotycznie w tym 


Nigdy nie byłem fanem tego typu wymiotów, ale 
ten zespół jest po prostu dobry. Tym razem dodatkowo 
chłopaki zarobili u mnie piwo przeróbką starego jak 
iwiat hitu Karceru “Gest idoli". Mokiy i sf^a zrobili to 
Inak po swojemu i w ten sposób możemy sobie 
)słuchać Karcera na crustowo. 


INRl- Noce i dni 

Już 19 lat temu zespd z Gdańska co Deadlock mu 
było na imię śpiewał “twroja ambicja zabije ciebie”. A 
starszych braci punkrokierów trzeba czasami 
słuchać... 

Tymczasem INRl jakby ciągle zazdroszc^ swoim 


żywo przypomma “XXI wiek* naszego Dezertera). 
Pełnia szczęścia dla wszystkich koneserów starej 
szkoły Minor Threat czy Gorilla Biscuits w 
(^ebojowym wykcmaniu więcej niż gwarantowana. 
Shing DIY, Tomasz Góral, ul. KONOPNICKIEJ 13/36, 
38-300 GORLICE 


)AC-K SAPPUIKE 
p.’ ADD1S 


JUGGLING JUGULARS znani sąjuż U nas z kilku tras kolegom z Aliansu Czarownic, kombinuę niczym koń 
(m.in. także z Infekcją) oraz z wydanej wcześni^ pod górkę. Ku mej rozpaczy po trodiu rezygnują z 
kasety “...so fucking fed up*. B^a ona zupełnie zajebistej formuły melod^nego czadowania którego 
brzyzwoita, ale 9 ich numerów z tego splitu podoba mi próbkę dali na “Futur”. Na swej nowej łmsecie może nie 
się jeszcze bardziej. Niby melodyjnie, ale jednak całkiem zapominają o swych wrodzonych 
Surowo i szczerze, momentani szybko, częściej przymiotach, ale jednak za bardzo miotają się między 
jednak melancholijnie. Szkoda, że nie brzmi to tak jak różnymi klimatami. Zamiast ostrych, zwartych 
Winno (kopiowanie?), ale jest fajnie. Podobnie jak w kawałków złagodnieli i przede wszystkim wymyślają 
brzypadku Infekcji zdec^owanie nie mające nic różne dziwadła, A to dosłownie cytat z Armijnej 
Wspólnego z bezmyślnością teksty, choć trzeba “Legendy" z gitarą akustyczna jako wyciszeniem na 


przyznać, że te Finów są aiacznie sprawniej i 
I ciekawiej napisane, w stosunku do bezpo^nich 
' elaboratów Wrocławan. 

I TRUJĄCAFALA 

INFEKCIA/$QWAR- Polishbastard" splitep 
Czyżby w momencie gdy orustowa doming 
scenie powoli stawała się przeszłością i ustępowała 
normalnej różnostylowej równowadze, nawet taki 
wydelikacony piernik jak ja przekonywał się do, co 
poniektórych tego typu kapel? Może niedddadnie tak, 
ale ten sir^iełek łyknąłem bez zastrzeżeń. 4 kawałki 
/krojone z ostatniej sesji Infekq1, w tym i Karcerowy 
[Gest idoH* oraz 5 uhrorów opolskich prekursorów 
:rusta SO WAR pozostałych po sesji z 1993 z której 
pochodził słynny singiel “Marijuana - Kiff em AU*, w tym 
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końcu, a to pastelowy kawałek jakby z zadymionej 
knajpy (vide Malarze i Żołnierze), a to balanga w stylu 
ska (to akurat “Gdzieś na końcu świata” w nowq 
wersji), a między tym jeszcze jakieś łamańce! Nie 
wszystkie te pomysły przynoszą klapę i na przykład 
Miłka ongiś śpiewająca w prastarych Rękach Do Góry, 
w jednym kawałku bardzo ożywia ten materiał, ale ja 
tam wolę Inri równo, ostro, do przodu, bez żadnych 
kombinejszon i przerostu ambicji nad możliwościami. 

Tak jak w przeróbce utwom “Don’t care”, innej pilskiej 
kapeli - Meffi, pojawiającej się pod koniec taśmy. A 
przede wszystkim bardziej punkrockowo niż na 
“Nocach i dniach”. Swoją drogą czy aby tego tytułu już 
ktoś kiedyś nie wykor^stał? 

Oczywiście wszystkie te pomysły urozmaicają kasetę 

i sprawiają, że słucha się jej z zainteresowaniem, . , , _ . . 

Uroczy cołwerek CHAOS UK (ten sam, który gra zwłaszcza, że zagrane i przygotowane bardzo można nabawić się znieczulicy i obrzydzenia. Jednak 
Sanctus luda choć tu brzmiący znacznie brudniej). O starannie, ale ja spodziewałem się jednak innej drogi akurat ta konfiguracja jest znośna nawet dla mnie. Oto 


wył 
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lACK SAPPHIRF & ADDłS- ^ribute to Bob 

Martey* 

Miłośnik dziada Marleya ze mnie raczej niedzielny 
(lub jesiHze rzadszy) i szczerze mówiąc nigdy za nim 
nie przepadałem, aczkolwiek faktycznie jest kilka 
kawałków które mogą ruszać i przed którymi chylę 
głowę. T^, że od częstego trwania z nimi w 
przeróźił^h wersjach i konf^uracjach medialnych 


) Infekcje po prosto lubię (mimo, że podobno nie 
lidzielają wywiadów), to przy ich opolskich bradach 
Wspomnę, że grali jednak dość oryginalnie i z 
Perspektywy czasu trzeba im oddać to co im się należy. 
I pienwsi i drudzy brzmią bardzo sdidnie, przy czym 
numery Infekcji dużo lepiej niż z taśmy. Okładka to 
prawdziwa punkowa krasota, więc jeśli tylko Twój 
, gramofon jeszcze funkcjcmuje zdobądź tę płytę! 
f Paweł Prystypa, oś.XXX leda 7/53,47-303 


SZAFIR były wokalista tontastycznej regałowej kapeli 
FtAP - po rozpadzie zespołu j^cze w latach 80-tych, 
udał się na emigrację. Jak nietrudno zgadnąć przy 
zmywaniu garów o reggae nie zapomniał. Ta kasetka 
to efekt jego wsp^pracy z jakimiś ichnimi- 
deutschlandzkimi regatowcami, łtoncert w całości 
poświęcały twórczr^ króla Boba. 14 znanych 
utworów ze sztandarami ‘Exodus”, “Is this love", czy 
'Get Up Stand Up" na czele. Brak mi co prawda np 



po tym zespole. 

Wbrew wcześniejszym zapowiedziom taśmę wydaje: 

Rock'n'roller 

INTENSITY- ^ash off the lies" 

Ledwo co w bólach wypociłem recenzję “Bough and 
sold*- poprzedniej płyty młodych Szwedów, gdy Tom 
“Titanic* Shing zaskoczył wszystkich parującąjeszcze 
od świeżości licencyjką nowej płyty tego znakomitego 
zespołu.Rzeczzwiesię“Washoffthelies”izawiera 16 “Redemption song", ale i tak jest fajnie. Nakład 
super energetycznych i zapierających dech w niewielki, bo to raczej bootleg dla zbieraczy i 
piersiach pigułek old schodowego czadu. Między tym fanatyków, ale komu uda się go dopaść ten pewnie nie 
znajdziecie m.in. cover Life’s Blood, ale nie to jest pożałuje, 
najważniejsze, Intensity w każdym kawałku daje popis ZIMA, PO BOX 2,44-120 PYSKOWICE 
młodzieńczego entuąazmu, punkowego wigoru, a 

jednocześnie perfekcyjnego opanowania JAKWOLNOCE/ETO WOLNOCE/t CD 
instrumentów. Mimo, że żywioł jest prawie Wbrew temu co wszyscy wiemy o płytach CD, ta 
nieokrzesany to ani na moment nikt tu nie zapomina o konkretna pozycja ma dla mnie dwie strony, 
szczypcie melodii, zajebistym (choć w tym konkretnym Z jednej strony zadiwyca swym bezpretensjonalnym 

przypadku dość szcsśególnym) brzmieniu. Zresztą nie ludycznym, knajpiano-włóczęgowskim klimatem^ 


dziwne to, bo dla całej czwórki Intensity to nie pierwszy 
zespół. Gitarzysta gra też w SNIRER, a wokal: 
Rodrigo śpiewa i zarazem jest bębniarzem w dość 
mocno już popularnych na świecie SATANIC 
SURFERS. Żeby zakończyć ciekawostki w tydi 
ostatnich gra też jeden Polak. 

Panuje niesłuszne przekonanie (może nie całkiem 


Puszczając wodze fantazji można zaryzykować 
nazwanie ich polskimi Poguesami (polskimi dlatego, 
że korzystają z polskiego folku). Niestety jest tu kilka 
spraw, które przeszkadzają w takim totalnym 
utożsamieniu się z tą orkiestrą. 

Zespół tworzą postacie z różnych bajek. Maciek 
Pietraho to weteran prehistorii punk rocka, który 20 lat 


irHEINSECr-"The Detroit Sessions* CD 
1 To jest nj^ekawszy kompakt spośród wszj^tkich 
, ^ech jakie firma przysłała do zrecenzowania. 
I Punktem odniesienia twr^ości The Insect są takie 
' łespoiy z lat 60-tych jak Pretty Thin^, Yardbirds czy 
■The Byrds. Tytułowa sesja w Detroit odbyła się pod 
L okiem Jima Diamonda, który sam jest zab^kiem z lat 


powszechne, ale częste), że tylko kapele z okolic temugrałzWallóemDzedzejem. Pozostali kolesiowcy 
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crustowych zwracają uwagę na swój przekffi. Intensity 
zadaje temu kłam. Ich teksty świadc^ o dużej 
wrażliwości na to co dzieje się wokół nich, do 
większtóci kawałków dołożony jest komentarz, żal 
tylko, że zabrakło polskich tłumaczeń. 

A żeby było jeszcze milej to wydawca zamieścił na 


i kolesiówy są znacznie młodsi i mają chyba - i niestety 
- więcej wspólnego z piosenką stodencką. Razem 
mieszają wpływy rockowe i Wkowe, niestety wpływów 
punkowych ani dudu. Najlepsze wrażenie robią 
kawałki gdzie słychać nieskrępowaną czysto ludową 
ekspresję (“Pc^olanka"), albo podejście godne 


6(>^. Kilka niezłych melodyjek dwciaż najlepszym kaw^ów) kapeli pt *Battered Soul". Brzmi on może o 
utworem na płycie jest cover“Can’t get enoughofyour pół gramika surowiej, ale równie porywająco (w 


kasecie dodatkowo pierwszy 7“ (ale zawierający aż 8 znanych chyba wszystkim anglo-ukraiń^h folk- 


punkowców z Utoainians (*Ciągnij, ciągnij*, “Łotr"). 
Gdyby wszystkie numery były takie dałbym sobie za tę 























[ kapeleodr^ćrękę atboicoinnego.Atemówietylko. 

łze jest fajna. Niestety większość kawałów sprawia 
[ wrsćenie napisanych przy ogniku i do{»ero potem 
^ przełożonych na kapelę. W dodatku śpie^ący 
i większość numerów gościu robi to w wyjątkowo 
f “grzeczny”, a chwilami wręcz mdławy sposób. W 
i tekstach czuć, owszem pewen taki “nonkonformizm", 
f ale nie^st to bynajmniej punkowa buta, tylko oiewczy 
L dystans. A niektóre kawałki to już w ogóle 
^ przypominają okolice Zembato-Cohenowe 
i ("Zuzanna”). Wszystko co prawda ratują totalnie 
r “nieokrzesane" gwarowo brzmiące chórki niewieście, z 
^których taka energia emanuje, że by się chciało 
[ powiedzieć dosadnie, że “ w śpiewaniu to one się nie 
• pierdolą". Tuszuje to wiele ze ze smęcenia głównego 
wokalisty, ale jednak żal, że jest tylko dobrze a 
mogłoby być całkiem bjuti. 

' Dlatego też zanim wytatuuję sobie nazwę tej kapeli i 
i lewej łydce poczekam na drugąpłytę. 

FOLK TIME 


<ORRUPT- Faste Feiren 10* 

Całkiem nowy prezencik od niemieckich funfli Po 
Regimentu. W porównaniu z tym co już znamy z L 
Lemminge” od razu dostrzegamy spore zmiany. Ale 
)ez obaw wszystko kręci się tak jak frza. Wokale nada! 
Iwa, saxofonu już niestety niet, ale za to dwa albo i trzy 
azy tyle koksu i ogólne zmężnienie i upankowienie na 
całej linii. Tę ośmk) kawałkową 10-cio catówkę 
rozpoczynają karabinowe strzały i zgodnie z 
nieśmiertelną receptą dziadka Hiczkoka, napięcie już 
tylko rośnie. Czad jest melodyjny, furkotliwy i 
bezkompromisowy. Słowem punk rock na wysokim 
poziomie. Nawet jeśli nie znamy niemieckiego to 
odczujemy po tonie głosu wralóilistów, że nie o 
śliczniutkie refreny im chodzi, a tytuły w rodzaju 
■‘Scheise" czy “Korruption” dopowiedzą resztę. Zdaje 
się, że jest to właśnie ten nowy materiał który ma 
pojawić się u nas na splicie ze znanymi 
warszawiakami, więc już teraz zacznijcie ostrzyć 
pazurki. Smakowita połró punk rocka. 


KRITICKA SITUACE 


ciśnie się na dkigopis stówko elegancja, może nie 

licujące z punkfockowym obliczem, ale dokładnie 
przybli^jące istotę kapeli. Każdy z 4 numerów jest 
extra, ale największym majstersztykiem jest chyte 
“MoribmTe Salut^f. Miłośnicy “brudnego punka" nie 
będą zapewne tonęli w zachwytach tak jak ja, ale i na 
nich przyjdzie pora, że zapragną się trot^ punk 
rockiem delektować. Co istotne, mimo pewnego 
“amerykanizmu” tej muzy, teksty śpiewane sa po 
czesku. W sumie szkoda, że Robert - gitarzysta 
Kriotickiej zrezygnował z tego w swej drugiej kapeli 
CLEAN SLATE. W ogóle “Forgiveness" to coś w 
rodzaju pożegnania, gdyż nagrań dcrfconano w tym 
samym czasie i miejscu gdzie rejestrowano znakomity 
debiut CLEAN SLATE - “Saltish”. Ale nad tą płytą już 
kiedyś się rozpływałem, więc dziś dam spokój. 

Day After, Morska 20 352 01 as, Czech Repubkc 




f KRITICKA SITUACE-Torpjyeness " m-CD 
i, Ta płyta vel kasetka swoje latka już ma, ale chyba nie 
ł jesteście z tych co to uważają słuchanie muzyki sprzed 
4 fzechlatza nekrofilię... 

■ KRITICKA SłTUACE to był zespół z Czech, ale na 
^ europejskim poziomie. Jak zaznacza wydawca - ich 
f pierwsza płyta (z 1993} do dziś pozostaje żelaznym 
, punktem firmowego katalogu. “Forgiveness” to rzecz 
*' ńagrana trzy lata po owym rewelacyjnym debiucie. 

fawłera zaledwie 4 utwory, ale to bardzo mocno 
■Skondensowany ekstrakt stylu tej kapeli. W te ledwie 
J,15 minut pokazują swą bezbł^ną maestrię emo- 
•corowej - Verbalowej wirtóozerii. Bez obawy jednak, 
^est czad, ale podany niezwykle subtelnie i lirycznie, aż 


KURY- P.o.l.o.v.i.r.u.s. CD/MC 
Długo czekałem na tę płytę. W internetowej witrynie 
Mózgu czytałem od kilku miesięcy, iż ma się ukazać na 
wiosnę. Ta płyta ^rdoli ci życie! groził reklamowy 
slogan. I co? Ano ukazała się, jeno nie w Mózgu, a jako 
pierwsza pozycja nowej wytwórni Dariusza Dikti i 
Tymona Tymańskiego. A co do sloganu, to muszę 
przyznaćłż jestadelwatnym estetycznie zwiastunem. 

Kury są kolejnym obok grup Miłość, NRD, Masło i 
Trupy poletkiem doświadczalnym gdańskiego 
kompozyriora, poety, basisty, wokalisty, capo di tutti 


KULTADIMENTA 

Mimo iż nie padłem na glebę po wysłuchaniu tych 2 
EPek to powodów do przypierdalania się też raczej nie 
znalazłem. 

Orkiestra jest z Austrii, tworzy ją cztery persony, z 
czego grająca na basie jest kobietą. Obie pł^ki 
zawierają razem 6 kawałków plus intro. Chwilami czuć 
tu lekki powiew hard córa w stylu So Much Matę, ale to 
niestety taka siódma woda po kisielu. Jeśli mam być 
szczery to Austriacy bardziej przypominają mi ni mniej 
ni więcej tylko dziadygów z zespołu Metallica. Może 
bez takiego wieśniactwa, ale jednak. Znajdujący się na 
4 stronie “Auch wenn es schon ist” mógłby po pewnych 
przeróbkach stać się wręcz typową metalową balladą z 
łagodnym, ckliwym początkiem i końcowym czadem, 
dystrybucja w Polsce: NNNW, PO BOX 224, 41-900 


capi sceny yassowej - Tymona Tymańskiego (1968), 
Wpływ, jaki wywiera na mu^ę artysfyC2mą w tó^ju, 
iĄ>fawnia go eto miana czokw^o twórcy młodego 
pokolenia. 

Leibm)tivem płyty Kur są jaja. Logiczna. Jaja jako 
jądra, jako atrr^Wa humoru I t^iny, a w kctócu jako 
autoironirzne dzieła Kur. Poszczególne style 
(kolejność przypadkowa) - m.in. głównonurlowe disco 
polo, folklor miejski w typtó Elektrycznych Gitar, 
komiczne polskie reggae, poezja śpiewana w typie 
Grechuty i Lubomskiego, pol-katol-experimental, 
polski rap w stylu jajogłowych skinów, yass, techno, 
komiczny polski black metal, polskie country a la 
Mrągowo, polski hard rock śpiewany w stylu grup IRA i 
Ziyo czy “patriotyczna" piosenka kabaretowa w stylu 
Pietrzaka i Kaczmarskiego - posłużyły jako materiał 
wyjśdowy (surowe jaja) dla Tymona, szefa tej kuchni. 
“Jaja" zosteły częściowo przyrządzone z pomocą 
mocnych przypraw (chrzan, sól, pieprz czarny i 
czerwony), a częściowo podane na surowo. Między 
TynrHDnowymi “kraszankami" znalazły miejsce trzy 
przerywniki słowne fGadki") w formie obłąkanych 
rozmów o spocie. “Gadka łll" jest moją ulubioną 
główntez uwagi na czujne solo Tomka Gwincińskiego. 

Powiedzieć, że ta płyta skłania do śmiechu, to za 
mało. Z tym, że gdy odchodzą spazmy, to coraz więcej 
rzeczy skłania do zastanowienia nad tym co 
usłyszeliśmy. 

Ten rodzaj twórczości ma jednak jeden poważny 
mankament: prawie wszystko jest tu jedynie antytezą 
lub parodią, a więc wyśmiewane pierwowzory 
paradoksalnie odgrywają dużą rolę i są niezbędne dla 
istnienia całości. W końcu parodia heavy metalu w 
dużym stopniu (bo brzmieniowo i sbckturalnie) 
pozostaje heavy metalem. Muszę ^nocześnie 
przyzr^ć, iż Kury bronią się jak mogą (ponieważ są 
wybitnymi instrumentalistami) i urramaicają satyrę 
prawdziwie odlotowymi wtrętami, stojącymi w opozycji 
do używanej w danym utworze st^styki. Ostatni 
numer na płycie - “Lemur“ - to już "czyste rasowo" Kury 
z “klasycznym" Tymonowym tekstem, który budzi 
skojarzenia z dadaistycznyińi wierszykami Witkacego. 
Teksty Tymona - godne oddzielnęj analizy krytycznej - 
mają dn^ie dno: w brudzie i kociokwiku pływają 
ciekavie i odważne skojarzenia onomatopeiczno- 
semantyczne, rozdrapujące rany nawiązania do 
historii, tradycji, kultury, sztuki, religii i obyczajowości. 
Kr^ek - choć pozornie chaotyczny - jest precyzyjnie 
przemyślanym concept albumem, kronikarskim 
zapisem atmosfery lat 90-tydi w popeerelu ze 
wszystkimi sprzeczntściami łailturcwo-politycznymi 
tego okresu. Nowatorstwo Tymona polega na tym, że 
komponuje nie tyle na dany zestaw instrumentalny, ile 
na upodobania lub alergie stylistyczne publiczności i 
osobowości starannie wybranych wspó^acowników. 
Słudiacze, którzy przebiją się przez opary bełkotu i 
muzycznego absurdu, zostaną nagrodzeni dźwiękami 
świeżymi i pełnymi energii. Ch^a, że wystarczy im to, 
co porusza się na powierzchni. Wśród występujących 
na płycie muzyków moją szczególną uwagę zwrócili 
Piob Pawlak i Jacek Olter, którzy wnieśli o wiele więcej, 
nie tylko perfekcyjnie wykonane linie gitar i bębnów. 
Demonstrują bowiem rozumienie dźwięku jako 
określonego sygnału kieaijącego nas w stronę historii 
muzyki i gry stylami, tzn. opanowali trudną sztukę 
mówienia wieloma językami muzycznymi. Wybrane 
przez nich brzmienia i rytmizacje są jakby próbkami 
stylistyk, do których odnosi się dany kawałek. 

Tymon wydaje się być człowiekiem o totalnym 
podejściu do wszystkiego, co robi. Nie sądzę, by 
(przejmował się też zbytnio opiniami innych - a 
szczególnie krytyki - nt. tego co robi. Przede wszystkim 
robi bardzo dużo. I dużo dobrego. Te dobre “jaja” są dla 
mnie ważniejsze od kilku zbuków, które zdarzyło się 
urodzić. Polska muzyka popularna już dawno 
zasłużyła sotóe na coś w rodzaju P.O.L.O.V.I.R.U.S.A. 
Moim zdaniem Tymon okazał się łaskawy w łc^niu (i 
nie sparodiował punka i post punka, dlaczego?), bo ja 
posunąłbym się chyba do c^witej destrukcji. Gdy 
słucham np. j^ discopolowego hitu “Śmierdzi mi z 
usf czy metalowego “Trygława” to dochodzę do 
wniosku, że kawałki te brzmią przekonująco, bo 
kompozytor gdzieś w głębi duszy kocha swoje ofiary. 














Szóslka za teksty, muzykę, aranżacje, reżyserię 

dźwięiuj i pro^kt książeczki. (I.S.) 

BiodroRec, Mjr.H.SucNarskiego 1S)/6,81-1 SZGdynia 

THE LUNKHEADS.^Swingin^Sifłners" CD 
Wyćąe mł się, że w czterech kawalkadi z tego CD 
słydiać akordy wz^te z *Let’s Lynch The Landlord" 
DK-ów. Ale może tylko ml się zdaj? To naprawdę jest 
mato istotne I absolutnie nie sugerujcie aę tym 
zacytowaniem DKów. The Lunkheads to porcja 
pogodnego rock’n’rolla z prawdopodobnie tak samo 
bezkonfliktowymi i bezproblemowymi tekstami. 
Nadaje się do tańca jak i słuchania przy pracy. 
Uwielbiam tę muzykę. (Z.T.) 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, Denver CO 
60209, USA) 

MAD TRUCKER CONE MAD 0040*13“ 

, Nieźle się obśmialiśmy widząc fotkę trójcy tworzącej 
!tę orkiestrę. Goście wyglądają jakby wczoraj uciekli z 
iserialu “Strażnik Teksasu”. Ale wc^ym nie śmiać im 
Isię prosto w twarz, gdyż jak głosi ulotka, kapela 
TOwstała w pewnym zakładzfe penitencjarnym w 
[Teksasie, gdzie klienci znaleźli się z tak prozaicznych 
^wodów jak kradzieże samodTodów, napaści czy 
piłowanie drugami... Więc mimo, że panowie 
zrezygnowali z życia w w^tępku to daleko posunięta 
jostrożność byłaby wskazana. Nie ma co liczyć, że to 
jacyś zramolali kovrf30je, bo icti muzyka temu przeczy 
kipiąc aż energią. A grają skoczne psychobilly (takie 
skrzyżowanie country-rock’n’roiła z punkiem). 
Niektórzy może słyszeli dwie składanki “Psyc^ Attak 
Over Europę" jakie ongiś wydał u nas Tonpress, inni 
znają Cramps, a pozostałym musi wystarczyć 
wyobraźnia malująca kowbojów którym nieobce 
ostrzejsze dźwięki. No i jeszcze specyficzny klimat, 
który każe kojarzyć tę pł^ę z ostatnimi dokonaniami 
Rhytm Pigs... Nie wszyscy punkrokierzy padną na 
kolana, ale niektórzy na pewno się zgodzą ze mną, że 
to bardzo sympatyczna i żwawa muzyczka. 

f CRUSTACEAN RECORDS, PO BOX 37384 
MILWAUKEE, Wl 53237-0384, USA) 

MAIOR ACODENT- TheUlttmate High 
: Najbardziej znanym clockworkowym zespołem był 
bez wątpienia Adicte. Zafascynowani kcmtrowersyjnym 
filmem i książką “Mechaniczna pomarańcza", nosili - 
niczym jego bohaterWex - czarne meloniki i białe gatki. 
Nie byłbym sobą, gd^jym nie poradził w tym 
momencie utrzymania jak najwększego dystsmsu w 
stosunku do kulki Ałexa i jego bandy, gdyż nawet jeśli 
głównie chodzi tam o co innego to pochwała przemocy 
bijąca z tego filmu jest jednak bardzo mocno nachalna. 

' Major Accident to “drudzy po Adicts" przesiąknięci 


clockwortcowym imagem. Przy czym jest to kolejna 

orkiesba której wiek dobje do 20-tki. "Ultimsńe High* to 
idi pienr^za płyta od 1984 roku, a zarazem 6 w 
dyskografii. Obecnie kapelę tworzy tylko trzech 
“przepisowo ucharakteryzowanych" oryginałów 
pozostała dwójka zę^tało niedawno przys:^. Płyta 
zawiera 12 kawałków i remake jednej staroci ‘Grazy” z 
którejś z płyt z lał 80-tych. Mimo starczego wieku, 
brzuśdców, podwójnych podbródków i przepitych 
głosów płyta pełna jest wigoru, choć staiy punk jaki 
prezentują dziś ci starsi panowie jest nieco 
zrockowi^. Ale kawałki raczej pozostają w pamięci. 
Boczy można zapomnieć diaboliczny śmiech z “Kick to 
kiir, czy długaśny z licznymi wstavrf<ami reggae 
“Snap”? Albo hidowate “ Joy Wder", “Better Off Wthout 
You” czy tytułowy? Generalnie nie przepadam za 
gatunkiem, ale fąne. 

ROCK’N’ROLLER. ul.SlEMIRADZKIEGO 12, 71-331 
SZCZECIN 



MAYA- Slow Escape 

Niechybnie dla Czerwonego Diabełka to powód do 
dumy i chluba wydawnictwa. Maya odkrywa nowe 
horyzonty w -jak twierdzą niektórzy ignoranci- 
zamkniętej formule punk rocka. Choć fakt faktem, 
pcać^ując pierwszą płytę RAMONES z MAYĄciężko 
znaleźć jakieś zbieżnoki. A przecież i to i to punk. 


Prawdąjest chyba stwierdzenie, że owo pojecie uległo 
tak dużej metamorfozie, że od strony muz^nej J 
trudne jest do zdefi niowania. 

Belgijscy tropiciele nlesamowitości nie idą 
wydeptanymi śde^ami, ale sami karczująnieodkryte 
dotychczas obszary, rozszerzając granice prostego 
czadu. “Stow Escape" to coś w rodzaju punkowej suity. 
Utworów jest ledwo 9, ale teżdy jest długi i mocno . 
rozbudowany. Owszem, jest dużo ciężkich czadów po 
linii His Hero Is Gone, Neurosis etc, ale nie one nadają , 
ton tej muzyce. MAYA w mistycznym zapamiętaniu 
odprawia szamańskie obrzędy, nurza się w ; 
kosmicznych niemal klimatach i odjeżdża w wiele 
innych, trudnych do opisania rejonów. Ale cały czas 
pamięta skąd i kim jest. Ciekawe, a dla szukających w 
punk rocku progresji pewnie i ekscytujące zjawisko, j 
CZERWONY DIABEŁEK 

MISCONDL/CT- *...another time & A chanoe" 

Wot i kolejni młodociani bogowie old skullowej jazdy z 
obecnego zagłębia takiego grania - zimnej i gnębionej 
podatkami Szwecji. Mnie też to zaskakuje, ale fakt jest 
faktem - poza Stanami najlepsze hard corowe zespoły 
sąteraz właśnie tam. (no i w2otowie of course). 

Ponieważ Polacy to naród wybrany przez 
hardcorowego boga do odbierania dużej ilości 
podarków, to na ^nej taśmie mamy obie wydane 
dotychczas płyty kapeli. Kródutką “A change” i 
nagraną rok późnij w 1997 “...another time”. 
Zwłaszcza ta druga to kopalnia killerów. Słuchamy 
“Wake up” i już nucimy sobie “wake up- before it is too 
late”, potem “What is wrong” i już pamiętamy i tak dalej 
aż do końca, a pwm od począto. Zbyt wielkiej filozofii 
w tym ni ma, ale brzmienie i energia rozpieitlalają. 
Misconduct tym różni się od swych - wywianych już 
przeze mnie - kolegów z intensity czy Within Reach, że 
brzmi twardziej. Przede wszysti^im za^ga to głosu 
wokalisty Ollo I dużej ilośd chóralnych ‘madballowych" 
pokrzykiwań. Mocno wyeksponowana jest 
zapier^lająca okrutnie perkusja, choć tu akurat 
wietrzę "zdradę” bo (przynajmniej na “A change”) 
brzmiąłe bębny jak plastikowe (takie jaka miało Kombi 
150 lat temu), a nie tradycyjne. Nie jest to bardzo 
drażniące, ale jednak. Choć i tak brzmienie zapiera 
dech w piersiach, a melodii jest tyle ile trzeba. 
Wystarczająco by porwać, a nie za dużo by nie 
zesłodzić, 

SHINGDIY 

MRTVA BUDOCNO$T.*The Worst of 94-96" 

Prosili i błagali na kolanach abym właśnie ja to 
zrecenzował (gwoli ścisłości to ja prosiłem-dop. B), a 
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' bkurat mój deck jest na frycu. Zaś słuchanie aiistu na 
\ prostym jamniku nie czyni dobrze tej muzyce. Będę się 
I upierał, że do właściwego odbioru ciężkiego hardcore 
I punka też jest potrzebny dobry sprzęt bo inac 2 ^ nie da 
' się wydobyć całej energii jaką niosą te dźwięki. OK, na 
, szczęście znam już tę kapele z ditóch split EPek, a 
' część tej kasety pochodzi z tamtych płyt właśnie. W 
I dobie dziwacznej anty-crusto\A«| krucjaty prowadzonej 
ł przez niektóre polskie ziny, takie zespoły jak Mrtva 
\ Budocnost mogą tu nie mieć dobrej prasy. Fuck the 
^ trends, ja cały czas lubię takie czady i jeśli nie macie 
I gramofonu analogowego to dajcie Martinowi zarobić 
^ kupując od niego tę kasetę, 
i [Malarie Records, PO Box 10, 60-170 Poznań 27, 
^ poland) 

MUZYKA PRZECIWKO RASrZMOWt CD, 
MC 

Po co i dlaczego taka płyta każdy już zapewne wie: 
est to składanka różnych kapel, które mimo swej 
óżności manifestują jednej w sprzeciwie wobec 
szerzących się tendencji rasistowskich czy 
lacjonalistycznych. Zestaw jest naprawdę 
óżnorodny, bo z jednej strony tuzy podziemia w 
odzaju APATIi, POST REGIMENTU, STARYCH 
5INGERS, JANUSZA REICHELA czy PIDŻAMY 
PORNO, a z drugiej przedstawiciele “nadziemia* o 
punkowym rodowoctóe czyli KAZIK, T.LOVE, KULT, 
l^rakowskie artychy: PUOELSl ł HOMO TWIST, 
przedstawiciele kato-rod<a; ARMIA i 2TM2,3, nawet 
parakaberetowy BIG CYC znalazł tu swoje miejsce. I tu 
chyba kryje się propagandowra wartość tej pł^^ - tak 
fóżne kapele pokazują że są sprawy w obliczu których 
śtaną w jednym szeregu, ramię w ramię. Choćby w ten 
Sposób to manifestują że oddają bezpłatnie swe 
kawałki wspierając ant^aszystow^ stowarzyszenie 
fJIGDY WIĘCEJ. Bo od strony muzycznej - 
przynajmniej dla mnie - nic ekscytującego się tu nie 
znalazto. Znane od dłuższego już czasu kawa^, iub 
iakie, które lada chwila się ukażą (Pidżama i Post 
(Regiment) w mniejszym lub większym stopniu 
poruszające problem o którym mówi tytuł. Jak to ze 
Składankami bywa ze dwa kaszaloty musiały 
przedrzeć się do tego basenu (Fauna i niestety 
fomahawk), ale generalnie poziom jest wyrównany. 

Ciekawe, że mocno elegancka okładka jest 
ascetyczna i pozbawiona jakichkolwiek dłuższych 
jekstów. Nieco tej warstwy tekstowo-papierowej w 
propagandowej wartości płyty mi brakuje. Ale to 
niewielki zarzut w stosunku do olbrzymiego sukcesu 
jakim jest wydanie takiej pozycji. 

QQRYQ,POBOX 45.02-792 WARSZAWA78 


^ NAUKA O G O W NI Ł:l 11M o f jais . , 

Ł 1989-1997 


Zespół ten to “Al Bundy polskiego punka”. Ongiś 
został skazany przez co bardziej oświeconych 
punkołogów na dewanieciepłym moczem i traktowany 
byt - nie bez słusziK^ci - jako uosobienie buractwa i 
punkowej dziecinady. Może śmieszyć i nazwa zespołu 
i tytuł kasety. Może (frażnić grubo ciosany, przyciężki 
huma^oraz patenty w rodzaju przeróbki wie^i®:kiego 
szlagimi “Granica*. Mcćna się zaczerwieni słuchając 
niektĆHych tekstów fObrazek", “Trzeba Żyć”), albo 
czytając “barwną* historię zespołu z kilkoma 
“sensacyjnymi” aferami (bc^aterem jednej takiej 
idiotycznej historyjki jest nawet piszący te słowa). 
Muzycznie też nie jest to szczyt polotu i finezji. Ale po 
pierwsze primo; punk nie jest muzyką dla 
intelektualnych koneseiw, secundo: przemawia do 
mnie wizja siedzących w piwnicy kolesi, grającydi na 
przekór wszystkim prc^tackiego punk rocte (taką 
opowiastkę słyszymy w kawałku “Punx not dead”), 
wreszcie tertio: klienci od tylu lat robią to samo i wierni 
są temu co sobie kiedyś \^yślili, że choćby za tą 
konsekwencję należy im się pewien szacunek. 

Ta kaseta to podsunrawi^cy, pamiąflcowy pomnkzek 
jaki zafundowały sobie chłopaki przed 
przeistoczeniem się w ROBOTNIKA. Materiał jest 
przekrojowy, ale większość to jednak nowe wersje 
starych kawałków, zdecydowanie lepsze od 
oryginałów. Sprawniej zagrane, lepiej zaśpiewane. 
Żadne mistrzostwo, ale w tłumie ujdzie. 

GRS 

”NEWDAYRISING* CD-kompilacja 

Ta płyta to międzynarodowa kompilacja o wyraźnym 
nacisku na stronę DIY punka. Zwraca uwagę już sam 
sposób wydania. Płyta umieszczona jest w grubej, 55- 
cio stronicowej książeczce, wydrukowanej na 
recyclingowanym papierze. Wewnątrz teksty, opinie 
kapel na wiele tematów i sporo innych informacji 
(szkoda, że nie ma po kolei wypisanych tu tytułów i 
kapel - trzeba się mocno nagłowić, żeby skapować 
które kawałki kto gra). 

Sięgnąłem po ten krążek głównie z powodu 
obecności na nim Złodziei Rowerów - ostatnio jednej z 
moich ulubionych polskich kapel. Są tu 2 ich nowe 
kawałki i nowa wersja “Pozytywnej siły” z pierwszej 
kasety. Nie zawiodłem się, bo kawałki sąextra. Jedyne 
co powoduje lekkie rozczarowanie to brzmienie. 
Szk^a, że ten płynący z głębi serca punk o emo- 
corowym zacięciu brzmi tak płasko! Ale na płycie są nie 
tylko Złodzieje, ale i 7 innych kapel. Co dziwne 
najbardziej przypadli mi do gustu Włosi - D.D.I., 
Frammenti i Affluente. Ci pierwsi znani są u nas z 
kasety wydanej przez N.I.A. a pozostałe dwa nie 
odbiegają zbyt daleko. Niby zwyczajny brudrry, 
melodyjnie chropawy ale i wściekły punk, ale oni mają 
to coś co nadaje łomotowi dusze. Dlate^ łykam bez 
zastrzeżeń. Fajny jest też francuski ATTENTAT 
SONORE, choć nie wiem czy ten automat perkusyjny 
to braki kadrowe, kultyvw)wanie pamięci Berurier Noir, 
czy coś innego, ale na pewno nic dobrego. Za to nie za 
bardzo zachwycfiy mnie pozostałe kapele z “bloku 
wschodniego”. Ani jugo^wiańsld (?) SMUDOS ani 
chwalona i znana u nas litewska INVAZIJA za bardzo 
mnie nie ruszyły. 

BOISLEYE, BD 7523, 35075 RENNES CEDEX 3, 
FRANCE 

NQ fm A J AH' Tł K S ig Kn ocKoyęr 

Slysżiem jakieś płyty tej kapeli które nadawały się 
tylko do tego, żeby je prędko wyekspediować na 
najbliższe komunalne śmietnisko (na jednej była 
balladowa wersja kawałka Misfits! możecie sobie 
wyobrazić większą profanację?!). Poprzednia “Out Of 
Bounds” była fajna, ale bez rewelacji, ale ta jest już 
cacy lulu i od tej chwili przyznaję, że ta orkiestra 
wspólnie z znacznie bliższym punkowemu rdzeniowi - 
Pridebowl-em na trwale zaskłotowała tron przynależny 
królom szwedzkiego melodi-cora. W zasadzie 
wszystko co NFAA mają do powiedzenia to 1:42 
pierwszego kawałka “Catch Me Running Round". 
Szalateze tempo, zgrabna melodia i rozkosznie 
słodkie dhórki kontrastujące z “twardą" perku^. Przez 
pozostałe 30 minut zawierające 12 kawałków, jest już 
tylko ‘powtórka z rozrywki”. Oczywiście słucha się tego 


nadzwyczajnie wybornie i konia z rzędem polskiej 
kapeli która tak zagra, ale NO FUN AT AlL to przede 
w^tkim rzemieślnicy, którzy doprowadzili swój fach 
do perfekcji. Żeby też nie było żadnych nieporozumień 
trzeba wyjaśnij że z niezależnym punk rogiem nie 
ma to nic wspólr«go. Buming fteart Rec. to jedna z 
największych eun^ejskich firm, obecnie wykupiona 
przez sam Epitai;^. 

Buming Heart Rec. 

OKRES- Patridiotyzm CD 
Nieprzypadkowo rozpoczyna się ta płyta fragmentem 
jakiegoś koncertu, zapewne co najmniej sprzed lat 10- 
ciu. OKRES to kapela powstała w symbolicznym 
£»weik)wskim roku 1984 w Ostrowie Wielkopolskim u 
boku znanej już wtedy mocno Prowokacji. Grali tak jak 
wiele innych kapel punkowych w owym czasie - 
mocno, feśmotliwie, twardo, prosto - wypisz wymaluj 
wspomniana Prowokacja, Rekrut, Sedes czy Red Star. 
Wprawdzie to co zawiera “Patridiotyzm” to materiał 
inny nc ten sprzed lat, ste oprócz dużego odjazdu n 
metal i dwie stopki to ;^nych innych zmian się nie 
spodziewajcie. Brak zmla?i nie jest niestety w tym 
wypadku zaletą. To co rajcowało 12 lat temu 
niekoniecznie musi rajcować <tóś. Nawet jeśli podane 
jest w metalowym sosie i ze zdecydowanie 
mocniejszym brzmieniem. Brak poiotu w grze kapeli 
razi, flet sztucznte wmiksowany w ten średnioszybki 
punkujący metal nie pasuje, sdiematyczne teksty 
niczym nie zaciekawiają, a (żęstochowskie rymy co 
najwyżej śmieszą. Najgorz^ wypada rytmicznie 
ryczący wokal... Nie jest to kompletna kaszana, ale 
mimo usilnych prób nie udało mi się tu znaleźć nic 
specjalnie. Najśmiei^iejsze, że prawie ci sami 
goście grają w Heroinie, która prezentuje swe 
odmi«ine oblicze zdecydowane ciekawiej. 
QQRyQ,POBOX45,02-792WARSZAWA 78 

^ONTHESTRECT* - kompilacja 

Składanki nie są przeznaczone dla prawdziwych 
maniaków. Tylko ir^iują. Ale ta jest przynajmniej 
przytonmle skonstruowsma, gdyż zawiera kapele 
grające w tym samym mniej więcej stylu. Kcmkretnie 
chodzi o uliczny punk, między 77 a Oi-em. Zawartość 
można podzielić na zdecydowanie bardziej żywiołowe 
kapele amerykańskie - wypisz wymaluj Defiance 
(Blanks 77, Anti Heroes, Trme Bomb 77, The Choise), 
te które maja coś wspólnego z hard corem (SFA, The 
Bruisers), podtat usiały ch przeważnie weteranów 
(Cock Sparrer, P&TTTB, Major Acddent, Business i 
Sham 69, przy czym ci CKtatni powinni sobie w końcu 
dać spok^ z graniem bo od dawna Im to nie wychodzi). 
Pozostałe kapele d^ląsię na te podobniejsze do SLF 
lub do Sex Pstols. Fajnie się ich słucha, choć niektóre 
mogą rozczulać (tak jak np Vanilla Muffins 
przekonująca, że muszę wrócić do tego ich 
Szwajcarlai^u). Jeśli o mnie chodzi to wolałbym wejść 
w posiadanie samodzielnych płyt kilku z pojawiających 
się tu orkiestr, a z pesostałymi nie mieć zbyt wiele 
wspólnego. No ale jak się nie ma co się lubi, to się lubi 
co się ma. 

RCK^ICNmiER, uLSIEMIRADZKIEGO 12, 71-331 
SZCZECIN 

OSTRO ALE NIEZA BARDZO- Padlina 

Faktycznie nie za bardzo. 11 letnich jak kranówa 
podczas upałów, gitarowych piosneczek. Taki 
rokendrolik ciut ostrzejszy od Elektrycznych Gitar. 
Może nieco w stronę Myslowitz, może nowego 
Oddziału Zamkniętego? Jeden kawałek przypomina 
Krew Boga” Kultu, ale to chyba przypadek bo ogólnie 
to nawet Kobranocka była bardziej punkrockowa. 
Może i sympatycznie się tego słucha, ale niestety nie 
podnieca nviie taka muza, ani taki rcńjzą '^oety^ich 
banałów” jakie wyśpiewują grzeczni młodzieńcy z 
OANZB. W dodatku brzmienie jest wyjątkowo miałkie i 
chujowe, zwłaszcza jak na studio Salman, a wokal 
przeważnie gdzieś wciśnięty. Jedyne co intwesujące 
to fakt iż goście pochodzą z tego samego miasta w 
którym rezyduje Piekło Kobiet 
KRZYSZTOF BADURKA, WYMYSŁY 10, 08-331 
SABNIE 
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PankzjednąvaRej 8 Stracji 2 drugiej strony, 

Cały reperUiar raczej na pewno pochofe z tamtych 
czasów, ale nagranie jest z iat 90-tych. Albo więc 
goście do dziś klimatem tamtych lat, albo tak 
geniainte go podrafc^ą. Nie wiem jak dla kogoś kto 
wtedy rmcyki nie słuchał, ale pamiętający poczują 
chyba ledutki powiew rrostalgii, nieprawdaż? 

Delirium D&T 
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^ OUARANTINE- Automatic Negatiye 

I Thoughts 

“De gustibus not disputantes" jak mawiaR f»erwsi 
' punkowcy, co w wolnym Umączeniu na nasze brzmieć 
I może: “proboszcz lubi ogórki, a organista jego córid". I 
' tak winylowy recenzent ADAM opisując oryginalne 
I wydanie tej płyty (Pas. 11) (katownie ją zmiażdżył, a 
’ dla mnie, trz^jącego mocno w garści jej poldcą, 

I kasetową ed^^ jest to jeden z mocniejszych gwoździ 
ostatniego czasu. 

Grają tu ludzie z Sedtion i Dissa^u, ale z etno- 
' crustem tego pierwszego, Ouarantine nie ma ^le 

t spólnego. Bardziej przypomina Dłssafect -te same 
okale - tyle że w mełodyjnięjszym odcieniu. Jednak z 
I zachowaniem tej charakterystycznej chropawości i 
■ surowości. Kawałki są naprawdę - w tym w^adku 
I sorry za słowo - przebojowe, ale w żadnym razie nie 
pkierkowate lub w inny sposób kiczowate. Jest to 
porywający punk wprost z głębi serca, z super 
szczerymi i trafiąjąc^i mi do przekonania wokalami 
[śpiewa facet i c^ewczyna) oraz tekstami o tym co 
zrobiliśmy z naszym życiem i naaiymi odczuciami my 
sami, a przede wszysftim system, politycy czy 
telewizja (teks^ po naszemu są). Bez sloganów, 
napisane prosto, ale 1 bez prostacki^o wal^ia w 
P pysk. Słowem ch\^ją za gardło jak nte wiem co... 
\ (może jak rozdzierający “iŚT na koniec tej taśmy). 
f Niedawno ukazała się 10“ Szkotów pt “Junction” i jeśli 
^ jest to równie udany materiał jak ten z “ ANr to życzę 
f sobie również polską edyc^. 

^ 7RUJĄCAFALA,POBOX13,81-806SOPOT6 

|VkRAFRAZA- inwigilacja 
Parafraza pochodzi z Ustki i jest zdecydowanym 
Mniorem wśród punkowych kapel, gdyż liczy sobie lat 
dokładnie 14 - powstała w 1984 roku. Właściwie ciężko 
fiazwać to co grają punkiem, gdyż jest to raczej rock. 
Ale wszystko - od muzyki, poprzez brzmienie, sposób 
grania i teksty utrzymane jest w klimacie wczesnych lat 
80-tych. A trzeba pamiętać, że rock był wówczas 
czymś odrobinkę innym niż dzisiejszy plastikowy szajs. 
Wypisz-wymaluj po kolei Oddział Zamknięty (wokal 
momentami baaardzo podobny do Jarego), trochę jak 
Śmierć Kliniczna z singli, a gdy grają reggae 
(“Piosenka dla zapowietrzonego”) to od razu słychać 
Getteona Jerrubbala i zapewniam że można by tak 
|vymjeniać długo. Jestem bankowo pewny że 
iZoslawcie mnie” w 1982 lub 83 roku w “Trójce* byłoby 
ptal bwitowiiczym hitem, Idóry w tydzieri znalarfby 
^ na perwszym miejscu listy przebc^ów i r^ie 
śzyłrfto byłby z niego 2 Xi^ty. a zamiast niego 
puszczano by werbel perkusji, a Parafraza 
brylowałaby na wszysy<^ Rockowi^ach i dziś 
oglądalibyśmy ich na filmie "To tylko rock” obok Lady 
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PETER AND THE TVBE BABIES- The Mating 

Sounds Of South American Frogs 

PTTB to kolejny punkowy pterodaktyl, któremu 
właśnie stuknęła prosto w mordę dwudziestka, co w 
przeciwieństwie do homo sapiens, dla czadowej kapeli 
jest wiekiem mocno sędziwym. Przez te lata nagrali 
trochę lepszych i gorszych płyt. Od legendarnego 
“Pissed and proud”, poprzez zbiór wieśniackich 
dyskotekowych coverów “Shit Factory” (ubaw po 
pachy), aż po najnowszy album “Alien Pubduction””. 
Zdaje się, że działają głównie w Niemczech, gdzie 
znaleźli bezpieczną przystań w stajni We Bite. 

Licencyjka “The Mating Sounds...” (od okładki 
przedstawiającej dwie ropuchy i kumkania między 
kilkoma kawałkami zwanej jako “żabki”) to niezwykle 
celny strzał, bo ta pierwotnie wydana w 1983 roku 
płyta, to żelazna pozycja w dyskografii Angolii. 
Niedzisiejszo brzmiący, przyjemny punk 77 pełen 
melodyjno^^ i wigoru w całej swej krasie i okazałości. 
Kto lubi Adicts, Vice Sguad, The Adverts i tego typu 
relikty będzie miał okazję do przeżycia wielu 
szczytowań przy tej muzyczce. Warto zwrócić uwagę, 
że rozpoczyna i kończy ten materiał numer pt 
“September” do złudzenia przypominający “Religię” z 
pierwszej płyty Post Regimentu. A między tym takie 
hity jak “Jinx”, czy “Never Madę It’ przyśpiesząjątto 
puls każctemu kto należy do plemienia punków 77. 
ROCK’N'ROLLER, ul. SIEMIRADZKIEGO 12, 71-331 
SZCZECIN 

PiEK£0 KOBIET- Wyzwolenie kobiet 

wryzwoleniem merczyzn 
Mógłbym napisać, że wprawdae dziewczyny z Piekła 
Kobiet wiedzą co zrobi “przeciętny punkowiec” po 
przeczytaniu “Pasażera", ale ja wiem co zrobi 
“przeciętny człowiełć' po wsłuchaniu kasety Piekła 
Kobiet... Jednak czasami brak dystansu i odrobinki 
poczucia humoru, zmusza do zbastowania. Żałujcie 
więc, bo plotek w zsmadrzu miałem od zatrzęsienia. 

A teraz do rzeczy. Druga taśma tego łukowskiego 
mieszanego (2 + 2) kwartetu ma ekstra okładkę - 
naprawdę punkowy cymesik. Na zawartość - pardw - 
muzyczną składajją się całkiem nowe nagrania w 
liczbie 9 z czego 2 to covery Doom i Finał Waming, do 
tego dwa stare kawałid z koncerto oraz 4 utworki znane 
już z wydanego niedawno singla. 


Piekło Kobiet to zespół któremu nie sposób odmówić , 
konsekwencji w tym co robi i który znany jest ze swego ' 
radykalnego podejśda tak do muzyki jak i swego 
przekazu. Grają wściekle jazgotliwy, ekstremalnie 
chaotyczny crust, kompletnie bez ładu a składu jak 
powi^zieliby bracia Czesi. Ot, aby straszniej dla uszu. 
Nie wiem czy to już nie będzie plotira, ale muzyki w tym 
ani ksztyny. Zadziwiają za to pojawiające się 
gdzienieilzie lyryczne gitarowe wstawki, równie 
prostackie jak dominujący nieskładny łomot. No i 
szczekg^cy wokal Elviry (zwanej podobno (?) 
gdzieni^zie Elvisą)która nie bacząc na jakiekolwiek ' 
prawidła mowy polskiej, wyrzyguje feministyczne- ^ 
punkowe slogany. A między to wplecione głosy z Radia 
Maryja żrące krew sączącym się z nich fełszem i 
jadem. Teksty kapeli to równie jadowita i przerysowana ' 
odpowiedź na ów katołicko-tradycyjny schemat. We 
mnie też burzy się gdy słyszę katolsko-dokhynerskie 
gadki o “wolności żle rozumianej”, także wkurwiają ^ 
mnie prostackie i chamskie zachowania, ale Piekło 
Kobiet czyni ze swego buntu i ze swego feminizmu 
karykaturę. I to już niejestwcaleśmieszne. 

MALARIE, PO BOK 10,60-170 Poznań 27 

PIP AMA PORNO-Styropian 

“Złodzi^ zapalniczek* zn^em z taśmy demo, jakież 
więc było moje zdziwienie gdy usłyszałem ostateczną 
wersję płyty. Brzmiała jakby dopółł i przemielił ją co 
najmniej jakiś Phil Collins, a przeładowanie 
słólkościami mogłoby prz^rawić o mdłości nawet 
etatowych koneserów De Mono. Tym razem więc nie 
czekam końcowego efekto i dla celów masakratorsko- 
recenzenckich zadowalam się surowądemówką. 

Wprawdzie małoletnie fanki będą niepocieszone, ale 
ja nie posiadam się z radochy bo na nowej płycie 
Grabażowej kompanii jest tylko jedno smętne 
przytulango vel ckliwa berbelucha do popłakiwania, 
względnie ziewania. No i jest kolejna wersja “Po co?", 
ale to akurat naprawdę ładny tekst i fajna piosenka, co 
nie zmienia faktu że i tak najfajniejsza była wersja 
Świata Czarownic. Jest też jeden knot, a to za sprawą 
nudnego, oklepanego bluesiora pt “Gloria” w którym 
nawet cytaty z “Berlina" Kultu mnie nie podniecają. 
Dobrze, że dominują szparkie punk'n’rollowe kawałki, 
prawie takie jak te które pamiętamy z “Futuristy”. Co 
prawda następcy “Welwetowych swetrów” się nie 
dopatrzyłem, ale to już nie ten kaliber diyba i nie te 
czasy. Grabaż ostatecznie “wytrzepał się ze 
styropianu”, ale pamięta gdzie są jego korzenie i 
chyba nie zapomni, bo zbyt kumaty z niego gość. 
Powoli nachodzą go smutne refleksje o przemijaniu 
słtwem gorzka dojrzałość groźnie patrzy w oczy. 
Jeden z kawałków (tytułowy z poprzedniej płyty) 
poświęcony jest “niezależnym działaczom’ i mimo iż w 
mocno krytycznym tonie jest utrzymany, to wyczuwam 
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pojednawcze nuty. To kol^ symptom nie 
zapominania o korzeniach. Poza tym hymn kampanii 
Mu^ca Przeciw Alkohotizmow « chlc^ięcy ńcior 
“Mifa” i sporo ezoterycznych opowastek o tym co 
dookoła fMiędzy czarnym i czerwonym’,"Coca Coca 
Hera Hera", “Mądra 6, Duma 11"). i te podobają mi się 
najbardziej. Bo mimo, że dągle niestety w ciekawych 
czasadi żrfemy to opowiadać o nich wszystkim Jakby 
trudniej. A Grabażowi nie. Z charakterystycznym dla 
siebie cynicznym wdziękiem ścłemniacza, łączy 
klimaty polityczne z erotycznymi. Bo czy wymyślicie 
coś celniejszego niż puszczalską Mariolę z resztkami 
hamburgera na uszminkowanych ustach? 

Pidżama już jakiś czas temu wyrosła swym formatem i 
stylem poza krąg sceny i fanzinów, ale mam nadzieję, 
że nie jest to początek jej końca. 



P OPPER KLOPPER- Wer sfch nicht wehrt... 

(CD) 

Ich verstehe nicht ani słowa, ale ich bin zufriden sein, 
very much and morę - jeśli zrozumiecie coś z tego 
mieżdunrodnojego bełkotu. Kolejna płyta z moim 
ulubionym - jak to sobie ukułem - punko-germano- 
Ipolo. 16 konkretnych, zawadiackich, prostacko 
Iprzaśnych łupanych przyśpiewek punkrockowych w 
jedyne 49 minut. Idealnie niczym Untergangs 
iKommando, ałiście bez tych słodkich chórków i 
zdecydowanie agresywniej. Liberalnie oceniając 
można powiedzieć wręcz, że niziutko kłania się bardzo 
stara Toxoplazma czy Canalterror ale do mistrz<«twa 
Slime trochę jeszcze brakuje. Filozofii w tym nijakiej ani 
krztyny nie znajdziecie i od pierwszego pierdolnięcia w 
gary i mocnego akordu wiadomo jak będzie do końca, 
ale na mnie działa to niezwykle pozytonie. Od razu 
uprzedzam więc, że twarda germańska mowa może 
zgwałcić wykwintne uszy post-punkowych 
melomanów, nie wspominając już o perkusiście 
dbającym aby za bardzo nie komplikować. Ale dla tych 
gustujących w punkowej prostocie (bardzo sprawnie 
}X)danej) rzecz będzie milutka. Wybijających się 
kawałków nie zauważytem, bo wszysttcie trzymają 
równy poziom, może tylko “Die kaite Stadt” trochę ze 
żbyt wylewnym refrenem jest, ale poza tym trzymają 
bhłopaki tempo jak trzeba, bez żadnej fuszerki. 

' A tak poza tym to jest to już trzecia (wcześniej wydali 
rKalashnikoY Blues” i dziesięciocatc^ Split z Anfall) 
propozycja trzech młodych punkrokersów z Niemiec 
łających w godle gitarę skrzyżowaną z kijem 
lejsbolem o ksywce “peacemaker”. 
lastyVinyl 
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' PORZUCONAGENERACIA 

Wśród braci punkowej istnieje pewna grupka 
[ inaniaków-koneserów zbierających skrzętnie i 
L przegrywających sobie nawzajem wszelkie nagrania 
! ze starym, pc^kim punk rockiem. Nawet te o jakości 
tak pc^ej - bo szumiące i trzeszczące - że gdyby 
phodziło o współczesne orkiestry to nikt by nawet nie 
spojrzał na nie. Jednak ta kaseta jest nie tylko dla nich 
(choć z pewnością z raqi niezłej jakości będzie g ratką i 
ozdobą kolekcji), ale dla wszystkich słuchających 
I Wielkiego niezależnego punk rocka. Na “Porzuconej 
’ gertóracji” są jego heroiczne korzenie. Konkretnie te 
l związane zlodziąi okolicami. Dobór kapel i nagrań nie 


niewielkąilościązachowanych czy w ogóle powstałych 
materiał^ nieteitwo jest wykroić z nich coś 
wartościowego. Na tej kasecie największymi 
rarytasami są na pewno Brak i Moskwa. Ta druga ze 
swego najlepszego okresu przedpłytowego i zankn 
jeszcze zaczęli wyglądać jak Bon Jovi. 4 kl^yki sprzed 
15 lat nowatorsko inspirowane wówczas Discharge. 
Jeśli posłuchać dziś (znanydi na pamięć) tekstów 
łatwo stwierdzić, że gigantem Intelektu Guma nie był, 
ale kiedy miałem o połowę mniej lat niż teraz i 
słuchałem w kółko tych numerów z wypiekami na 
młodej buzi, ani by mi do gtowy taka wątpliwość nie 
przyszła. Niestety dołożony numer z 93 roku to niezły 
syf. 

Z kolei Brak to wczesna (i najlepsza) kapela Ziemka 
Kosmowskiego. Patrząc na fotkę i słuchając muzyki 
ciężko powiedzieć czy to punk, czy raczej nowofalowy 
rock, ale w 81 i oni mieli przejebane za teksty i muzykę. 
“Na Bliskim Wschodzie", "Przekłute powietrze’ albo 
“Teatr", którego od zawsze słuchałem z gęsią skórka 
na grzbiecie bo to taka kwntesenqa, że mózg staje 
("wszyscy aktorzy w teatrze kłamią, kryją śmiech pod 
maską smutku..."). 

Kolejnym reprezentantem porzuconej generacji jest 
Kontrola W. czyfi pierwociny Kosmetyków Mrs Pinki, z 
których z kolei po jakimś czasie pan Dariusz Kulda 
założył Balcan Electngue, a obecnie piastuje funkcję 
dyżurnego pedała Rzeczpospolitej (bez urazy). W 83- 
84 roku grali zabawną nowa falę nieco w deseń B-52's. 
Akurat ta kapela za bardzo nie przypadała mi nigdy do 
gustu aczkolwiek ich kawałek o “Miłości na polu 
minowym" (którego tu nie ma) zawsze mnie rozbrajał. 

No i The Corpse, którzy pokoleniowo odstają od 
porzuconej generacji, należąc do młodszej ekipy hard 
corowej, związanej już z początkami sceny 
niezależnej, na której też ich dokonania zostały dosyć 
solidnie udokumentowane. 

Oczywiście zdaje sobie sprawę, że takich składanek 
trzeba by wydać jeszcze kilkadziesiąt, aby 
przynajmniej pokazać jakąś znaczącą część 
punkowych kapel sprzed 89 roku. Miejmy więc 
nadzieję, że “Porzucona generacja" to tylko początek 
długiej serii. 

POP NOISE, PO BOX 9008,90-964 ŁÓDŹ 9 



TH£PQI$ONIVVY.CosmicTrash CD 
The Poison Iwy to trzej pogrobowcy ś.p. 
przyszywanych braci RAMONES. Pochodzą ze 
wściekle bogatej Szwajcarii, ojczyzny Milki, banków i 
zegarków, gdzie zapewne bez problemu mogą sobie 
pozwolić na hobby w postaci grania rockdYollowego, 
garażowego punka. Nie są tak słodcy jak czasami 
bywali wspomniani bonzowie z Nowego Yorku, i mają 
też sporo dość szczególnych fascynacji. Spora dawka 
demonicznośd wkradła się na ta płytę - urywane krzyki 
wycięte ze starych filmów o Drakuli i nie tylko, 
dziwneteksty (“Cyber Bitch", “Spider Woman") może 
nawet nieco perwersyjne. Awokal to już zdecydowanie 
przypomina nienawidzących świata Anti Nowhere 
League, co w połączeniu z brzmieniem jak ze studni 
daje efekt jak z tandetnego horroru. I o to zapewne 
kolesiom chodziło, Jednak korzenie są surfowe. 
Wśród coverów rozpoznajemy od razu “Da Doo Ron 
Ron” jednej ze słodkich dziewczęcych grupy z lat 60- 
tych (konkretnie The Crystals}, a potem “Wipe Out" z 
f jest może super zadowalający, ale dysponując repertuaruTheSurfaris (co ni^órzy pamiętają może z 

MMMMM 


rapowej wersji Run DMC)* Alę wł^ne numerki panów 
ze Szwajcartandii też niezgorzej się prezentują I “Baby 
69", “Ifs a)ld outside’ (ż dogranymi wrzsśkami 
puWiczności), czy “rye got nothing fcH' you" mogą 
śmiafo zagościć na każdej punkowej dżam^ie. Byle 
tylko tych perwersyjnych tekstów nie brać sobie do 
serca i nie stawać przed ultimatum w rodzaju "Fuck or 
die". 

PLANET TRASH, PO BOX 484, CH-8820 
Waedenswil, Svdt 2 erland 

PRIDEBOWL / ADHESIVE- No better. no 

worse (splitCD) 

Zadziwiająca jest ta epidemia znakomitych 
hardcorowych kapel ze Szwecji. Może by tak tego 
wirusa importować i u nas rozplenić? Byłoby czego 
posłuchać. Na razie jednak choroba ogranicza 
terytoria swego działania tylko do kraju Wazów. A ta 
płyta to kolejny z jej symptomów. Szkoda, że to ledwo 
króciutka i przez to irytująca zajawka. PridebowI w 
trzech numerkach wypadł o pół deczko gorzej niż na 
swym wcześniejszym, pełnometrażowym CD 
“Dńppingsofthepast", choć różnica jest nieznaczna. Z 
kolei trzy strzały ze strorty rrtodziaków z Adhesive 
(strzelają tym razem ciut szybciej i ostrzej niż koledzy z 
Pridebo\^) są r^nie powalające co zawartość ich 
wcześniejszej [W^zycji : “S^bumers" (wydanego 
dla Birdnest - czyżby więc teraz przejście na stałe do 
Bad Taste?). Obie orkiestry grają szybko, max 
melodyjnie, i wprawdzie ani Ameryki ani prochu nie 
odkrywają, ale dają znękanemu człowiekowi sporo 
frajdy. Ao to także się czasami rozchodzi. 

Zgodnie z tytułem nie ma na tej płycie gorszych ani 
lepszych. Sątylko nąlepsi. 

Bad Taste, Stora Sodergatan 38, S-222 23 Lund, 
Sweden 

w Polsce SHINGDIY 

PRIDEBOWL-WłyrevouDutvour trust 
Oto i przed wami jeden z asów atutowych szwedzkiej 
wytwórni Bad Taste Records. Jeśli chodzi o “melodici" 
to kwintecik ów jest w ogóle jednym z lepszych 
szwedzkich zespołów jakie słys:ratem. A ich druga (po 
niemniĄ zachęcającej; “Droppings OfThe Pasf) pł^a 
jest bardzo przyjemna by nie powiedzieć zabójcza. 
Styl jaki uprawiają, czyli kalifornijski mdodic-core 
najbliższy jest dokonank»n takich tuzów jak Good 
Riddance, Pennywise czy “ojców” stylu ze starego Bad 
Religion z ich klasyczną zwartością i 
komunikatywnością. Mimo niezwykłej melodyjności 
nie czuć tu oddechu klezmerstwa o jaki mógłbym kilka 
innych kapel oskarż^. To ciągle jest szorstki i 
buntowniczy punk. Każdy z 13 i pól kawałka (13 w 
spisie, plus coś dziwnego na końai) brzmi dojrzale i 
przebojowo, (boć rzecz jasna wszystko to słyszeliśmy 
już wcześniej. Ale fajne kawałki, p^e zadziwiających 
melodii, szorstki wokal i płynące aliście nie 
przesłodzone chórki, to rzecz także nie do 
pogardzenia. W sam raz na deser. Kapela jest warta 
Waszych usai, a w ramadi ciekawostek warto dodać, 
że są ponoć jednym z pierwszych zespołów 
punkowych jakie zagrały w Kraju Środka zwanym 
obecnie Chinami. 

Bad Taste Rec. Stora Sodergatan 38, 222 23 Lund, 
Sweden 

PSYCHONEURISIS- “'Asylum for../ 

Oj, chyba taśma ta trafiła w nie te progi, co trzeba. Już 
logo kapeli mnie wystraszyło... Wprawdzie pierwszy 
kawałek zgodnie z kanonami gatunku trwał coś koło 2 
sekund, więc zdzierżyłem, ale już następne były 
dłuższe... Sosnowiecki PSYCHONEURISIS serwuje 
Agathoclesowy grind-crust w którym nie uświadczysz 
niczego miłego uchu. Choć prawdę powiedziawszy, 
instrumentalnie niektóre kawałki brzmią dość 
tradycyjnie i gdyby nie te zmutowane wokale mtóna by 
je podczepić pod zgoła innąodmianę punka. I to chyba 
nie jest komplement dla zespołu. Trudno mi 
powiedzieć czy teksty są po pc^ku czy angielsku. Z 
angielskich tytułów wnioskuję, że po zagranicznemu, 
ale na okładce sąi polskie tłumaczenia. Raczej “proste 
fraszki” niż bardziej rozbudcwrarwpoezje. 

Cały materiał swoje odleżał, gdyż nagrano go 




























pfzeszk) 3 lata temu. Ciekawe jak dziś i^ezentuje się ta lider Zielonych Ząbek od czasu zwyaęstwa 
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oiideslra. 

CZERWONY DIABEŁEK- 

ADAM GAJEWSKI, ZAPOLSKIEJ 23, 41-400 
MYaOWICE 

^ ParCHOTICYPUTH-Bamboo^ 

Od pewn^o czasy słowo Szwecja wywołuje wefflnie 
nader mile sercu skojarzenia, .^nak prodirftdk pt 
- PSYCHOTTC YOUTH nUmo, że madę in Sweden to 
, całkiem inna para rajtek. Nie grają bowiem hard córa, a 
' nawet wahałbym się nazwać ich muzyczkę punkiem. 
1 Bo to co prezentują to po prostu gitarowy pop lat 80- 
' tych. Nieco w tym surfowych korzeni Beach Boys, ale 
i poza tym to ja tu widzę takie inspiracje jak Pretenders, 


dij^ącymsię wówczas kuupadkowi Jarocmw19Mr. 
Wiem. te potem Pył zespół GaGa, który zdaje się 
porodzUnawet odrrag^ pt Gaga Godhead. W ^ mniej 
więcą czasie Sms^ posterował w kierunku hare- 
kriszna (co mojegio zachwytu nie wzbudai} i jak na 
dobrego bhakta przystało jest teraz gładko ogolony i 
dumrie ^obnosi koralikowe ozdóbki. Dobrze, że 
darował sobie tśałą sukienkę i woli koszulki z 
Sheftenem... Niestety, fifc z Shelterowej metodyjności 
ani szybkości Radical N^ nie naśladuje. Jego 
zespół preferuje średnie tempa bez żadnych 
wystrzałów. Jedyne odstęj^twa to jedno reggae ( 
{'Bądź konsekwentny”) I para-rapowy .czadzik 
(”Swobodny przepływ”). Niby to niespecjalntedekawe 


i kapeli 


łltnil 

Pichr 


czadu. Od tej pory minęło kilka laŁ które dla I 
pana Kap^ były iatomi milczenia. Zawi^’ący | 
ledwo 5 kawałków IW potrzasfej’ to nfe p(^rzedzony 
(UKzeniem trąb, (to tak cBuglej przerwie, |towrót. L 
Guśdtd się chtop^om nie ztraeniły. Nadal tombinują # 
wokd klimatów a la Yictims Family, ale nadal do ideału £ 
wiele brak, a najttordziej dągle brak cz£«lu. Jeden J 
kawjtfek (tytułowy) znamy l» dał się zapamiętać z # 
(terwszej płyty Rebelianta. Tutajjest w nwej wersji. % 
Jako ciekawostkę można podać, że jego realizatorami m 
byli panowie z zespołu... Dezerter (była to sesja z T 
której miał wyniknąć podkład do teledysku dla j 
“Altemativi"). Inne nie są złe, subtelnie zabrzmiał w * 
jednym z nich fortepian, teksty interesujące, ale ja bym j 
didał, żeby mnie to elektryzowało. Tymczasem \ 
efektów elektrycznych nie odczuwam. Pytam się więc: 
Why? 

Komicore ^ 

REDRM M ] 

Kolejny efekt punkowej (Mzyjaźni polsko-niemieckiej, i 
jaki dotarł pod nasze teto-brudno-czerwone strzechy, w 
7 całego zestawu, obok Korruptu, najbardziej® 


The Cars czy wręcz Kim Wilde. Chłopcy wycinają : granie, ale taki rytmiczny, mckorycznymjuzik sprawdza 

h ilutkie, bardzo melodyjne, rytmiczne piosneczki z się jako podkład pod specyficznie podawane teksty. 

lórkami jakich nie powstydziłaby się zapewne ś.p. Mocno naładowane ekologiczno-radykainym, anty- 
Abba. Pełno takich numerków w każdej amerykańskiej systemowym i pro-wegetariańskim przekazem 
komedii młodzieżowej z lat 80-^. KBka spośród (niestety też sloganami) I artykułowane tak j^y były 
, znajdujących się na tasiemcel 6 kawałków to popowe improwizacją wymyśljmą ad hoc na miejscu (co 
|covery, ale nie rozszyfrowałem żadnego (ponoć zresztą Smalec często praktykuje). Akcentów 

, rJapanes Boy" możecie znać z telewizoml, z wersji krisznowskich na szczęście się nie dopatrzyłem omcyu uuvix iwnupiu, ncjuaiuŁi^^j ^ 

biosenkarkiAneki(?)). Plażowa muzyczka do zabawy, bobym nie zdzierżył, ale co nieco strejtejdzowych energetyczny. Po prostu kBkanaście bardzo fajnych V 
której nie zmącą na pewrto błahe teksty jej przykazań jest tadnego alkohołu, żadnych drągów, ounkowych kawałków. Jest szybkość, jest melodia, ® 
towarzyszące. W swej kategorii rzecz fajowa, ale do bez brudnegosexu, zniewalającego hazardu" 
przepastnej szuflady “punk" się nie mieszczą. Czy 
^traktujecie to jako zaletę czy wadę, to już - jak 
•^wiada jeden z pseudo w^dadowców na mojej 
I uczelni “wasz byznte*. 

I ROCK’N'ROLLER, ul. SIEMIRADZKIEG012.71-331 
I SZCZECIN 



Nazwę PURUSAM wymienia sie jednym tehem 
^ trazem z ABHINANDĄczy REFUSED, jako czcBówkę 
) nowego, szwedzkiego hard córa. Jectoaków kwintecik się chłopakom oddać w swej muzyce. Z premedytecją 


Utwory pochodzą z dwóch sesji. Druga stoona - 
nagrana p^ roku po pierwszej jest zdecydowanie 
agresywni^sza i sz^sza co bardziej przypadło mi do 
gustu. 

Co (tekawe, wydawca jest łódzki High Taste, które 
zaskoczyło wszystkich polską edycją dwóch 
dktokonałych płyt Battery - amerykańskich staro- 
tiowych hard-corowców. A Radical News to jednak 
troszeczkę inna brocha 

PIOTR NASTAŁEK, ul.PIOTRKOWSKA 175A/177 m 
48,90-947 ŁÓDŹ 

RADIO WOLNOCE/E 

Radio Wolność to kolejny zespół z upadającego 
zagłębia siary. Na szczęście w przeciwieństwie do 
syfiastych kopalni, punk rock w Tarnobrzegu rozkwita. 
Już kilka razy widziałem ten zespół na koncertach i 
zawsze byłem bardzo pod wrażeniem. W końcu 
doczekałem się też taśmy. 

Już w zamierzeniu taśma ta miała być 
niskonakładową demówką. Stąd garażowa jakość i 
xerowana okładka. Ale ów punkowy minimalizm 
stwarza niezwykły klimat. Ciepła, lipcowa noc w 
wielkim przemysłowo-pustynnym molochu. Powietrze 
mocno naładowane emocjami, które trzaskają 
bo^cymi dotkliwie iskrami. A w środku tego ludzie 
wyrwani z przeróżnych miejsc, przywleczeni tutaj nie 
wiadomo czemu i stłamszeni. Dużo tego klimatu udało 


punko^di kavwBków. Je^ szybkość, jest melodia, _ 
zazwyczaj dwa wr^ale - mieszane, zdarzają się chórki ^ 
jak z japońskiej bajki, ale brzmi to bardzo fi 
sympatycznie i czad przez to nigdzie nie wycieka. Ale K 
nie jest to takie granie jakie k<^y się z Niemcami, fi 
Gd^ jakość byte o te trzy gramy lepsza byłoby coś na % 
kszt^ Post Regimentu - tego typu kawałki grają goście J 
z Red Romu. Teksty (przetłumaczone na nasze) na S 
wskroś punkowe “P^wny terror ni«titecki", “Ironia 2 
władców^, “Marzente I zabawa*, “Wojna kamieni"- ^ 
wyróżnia się ten ostatni bo mł^i o tym co ongiś fi 
przeładowani Żydzi robią dziś w swtoim kraju z - 
Palestyńczykami. Politycznie poprawni poczytajcie. 
Dementla Records, ale lepiej wARLEKIN TAPES 


jainusz reicliel 


i wyróżnia się nieco swym charakterem na tle cał^ tej 
r (znakomitej) paczki. Owszem, hard corowy ciężar 
jest, zdarty, gardłowy wokal też jest, karkołomfto 
f aranżacje są, ale to wszystko podane zostało w 
zgoła... doom metalowej c^wie. Po|» 2 ednia (^a 
I Purusam - “The way of the dying race* była nieco 
[ fczystsza gatunkowo" i bardziej zdecyrkswanie hard ..... 

borowa. Jednak “Daybreak Chronides” to oprócz całych Stanów a wyszło, że aż 11 spośród ogólnej 
rtwardordzeniowych" akcji, także patetyczny nastrój, liczby 19 kapel z Los Angeles. To chyba o czymś 
jwięcej podniosłych harmonii wokalnych wieńczących mówi. Nie ma sensu opisyws^ zawartości. Tę imizyke 
pvrotki śpiewane owym zdartym wokalem, pojawiają albo się kocha, albo odrzuca z otHzydzeniem. Dla mnie 
Bię liczne zwolnienia z delikatnym dziewczęcym najlepsze na tym CD są Excruciating Terror, Despise 


lekko przesterowany dźwięk podkreśla przywodzi na 
mył pierwsze demówki EWY BRAUN, muzycznie to 
zresztąto sam spojrzenie. 

NevereendingGred 

"Reality part 2^ -sld CD 

Miał to być przegląd power violence’owych załóg z 



losem, klasyczne skrzypce (!), monumentalne sola 
( gitarowe. Słowem Purusam połączył hard core z dosyć 
f popularnym ostatnio gotyckim metalem wywodzącą^ 
się z Paradise Lost-owych korzeni i mającym jedną ze 
F iswych centrali właśnie w Szwecji (Gethering czy 
I p^herion znacie?). Nie trzeba dodawać, że brzmienie 
F jest krystaliczne, a kunsztowna okładka stylizowaną 
na' średnicwteczny zabytek zacłłwyca. Jedyne co 
trudne do pojęcia to te dztecięce terarze wkJniejąpe na 
fotkach. Jafc tak młodzi ludzie ntogągrac tak dk^łą 
briuzęt?? 

besp«1te Fight, Box385-^ 108 Umea, Sweden 

Nie łedzę “karier/ Smatea teyt skrzętnie i posiadam 
L dość fragmentaryczną orientację w lym co porabiał 


You I Purgatoria. Fajrrą niespodaankę przygotowała 
dla słuchaczy ostatnia na plycte kapela o dziwnej 
nazwie C:### (lepiej znani są()od nazwą Grom), która 
wykonała cover łynnego instrumentalnego standartu 
“Wipe Out" i jest to je^y nte-crustowy moment na 
całym kr^ku.(Z.T) 

(Deep Six Records, brak adresu) 


3asxelc malaizrz 
polcoj owy 


lANUSZ REICHEL- jasiek malarz pokojowy ^ 

Janusza wszyscy znają i nie przesadzę chyba i 


twierdząc, że także kochają. Za łagodność, ciepło, || 
wrażliwość, ale i czasami dosadność jakie wyróżniają m 
śpiewane przez niego akustyczne piosenki. Ciche, ale A 
może przez to właśnie krzyczące tym głośniej. * 

Nowy - trzeci już, a wliczając kasetę koncertowa to fi 
czwarty- zbiór miniaterek ‘anarchistj^ego barda” • 
w^ekiwarry był przez wiłu i nagrany w rr^u 97, fi 
ukazał się rok (xiźnlej nakładem firmy z kogudkiem w te 
herbie. fi 

Tym razem u Janusza putóicystycznego podejścia te 
jaldjy mniej a więcej subtelne^ relacji mi^btyludzkich A 
hity, nieco zaskoczyli swą ^rwszą długą teśmą pt (ffispłrowany Woodym All^iem “Wrzes^l*^, więcej J 
"Potrzebigemysr^Mrnlków”. Okazało się, że kanbinują niedopowiedzeń ("O miłośd"), więcej niewesołych ę 
mocno, ale często w Ich kombinowaniu brakuje jaj i obserwacji (”Wołfl/n krokiem’), więcej prośby bciepłoi fi 


REBEUANT-*W potrzasku' 

Wprawdzie klapy Rebeliant za tym podejściem nie 
zalicza, ale powrcM w glorii chwały to, to także nie jest 
Etatowi bywalcy fenzinowych wywiadów z początku 
lat 90-tych, wszystkich liczących na punkowo-przaśne 

























l 


miłość dla siebie i dla wszystkich dookoła. Najbardziej 

w^óźTłia się spośród takich utworów, znany już z 
debiutu Jamisza nagranego wsftólnie z grupa Atman, 
“Ńudiy” pchając którego zawsze zastanawiam się 
czy to prośba kiercjwaftó przez człowieka do innej 
oscAy, czy przez zwierzę doswegooprawcy. 

Wśród 11 utworów znalazła się jedna staroć - znany z 
wyk(»ania ZIMY - zespofei Reichela z lat ^-^h - 
numer “Kitóce’ w zakońGzsrśe kt<kego wmiksowano 
nawetfragment oryginalnej wer^. 

Jeszcze przed nagraniem tej kasety Janusz 
zapowiadał, że tym razem pojawi się “elektryczność”. I 
faktycznie, kilka kawałków brzmi zdecydowanie 
“bogaciej”, wystarczy posłuchać choćby wywołującego 
wstrząsające wrażenie “Wykazu”. Jednak w "pełnej 
wersji instrumentalnej” - z kongami, basem, 
Klawiszami - przerodzić się to może w zwyczajny acz 
•kulturalny pop, czego przykładem jest “Oczekiwanie..." 
które przypomina mi ni mniej ni więcej tytko Phiia 
iCollinsa ("Another day in paradlse”). A to by mogło 
świadczyć, że eksperymenty eksperymentami, ale 
[największe wrażenie sprawiają songi Janusza 
śpiewane tylko z gitarą ("Wolnym krokiem", “Tylko na 
'bwilę") i takimi je też lubię najbardzjej. 
łQRYQ, PO BOX 45,02-792 WARSZAWA78 

LRRINC DINg & H,E$ETTE».-Bterinos- 

Co bardziej domyśW już pewnie wydedukowali, że 

lamy tu do czynioiia z dueciklem. Pierwszy kolo to 
ongiś szef EL BOSSO&DIE PING PONGS, a p&niej 
ALLSTARS, a druga persona to specjalista od tebli - 
ponoć niezły fachura co w tym rzemk^le bod^ ray nie 
najistotniejsze. Obaj wzięli na warsztat kawaHd z płyt 
JIN JIN, HEAYENBOUNDitrochęsięznimi pobawili. 

Nie ukrywam, że o wszystkich t^h gościach i płytach 
słyszę po raz pierwszy bo okolice reggae, dub i ska w 
których w/w osobnicy rzeźbią są mi niekwilecznie 
najbliższe. Choćdla odmiany posłuchać mto. 

Produk(^ Jest wyśmienita a muzyczka pulsuje 
słodko, zrr^rslowo i kojąc», a przy tym stosufricowo 
naturalnie i nie wyczuwam tych wstrętnych 
leksperymenlów z techno w jakie poszli ZIOŃ TRAIN. 
(Wszystko rzecz jasna w kiłmatach regałowo- 
dubowych. Bardzo dużo melodiki i plażwych 
ibezproblemowych melodyjek, które na pewno 
wydadzą Wam się znajome (np melodie “Free spirit" 
znam na bank choć skąd to nie mam pojęcia). Bez 
żadnych wątplivw)ścl polecam jako obćwiąkowy 
rekwizyt do spacerku nad jakimś ciepłym rtrarzem. 
Niestety ja akurat mam z tym pewien problem. Po 
prostu nie bywam na plażach zb^ często, (ale bardzo 
podoba mi się okładka}^ 

Rock’n’roller, ul.SIEMIRADZKIEGO 12, 71-331 
Szczecin 



choć odmówić umiejętności muzycznych im nie 
można. Co jest (Jiaralderystyczne, to zadziwiający 
eklektyzm jakim odznacza się repertuar tej kapeli. 
Każdy z 11 kawałków w pewien sposób nawązuje cki 
czegoś co mogBbyśmy nazwać “muzyką Ziemr I 
ekologiczne przesłanie jest nader mocno 
wyek^ofłowane, ale prawie każdy czyrś to w inny 
sposćfe. Po “Irlandztón" mo&ia by pom\^ć, że do 
końca będzie delitetny folk a la Carrantucrfłffl, Jednak 
na przykład “Ziemia"brzmi niczym Kleyffowa Orkiestra 
Na Zdrowie, a z kolei zaraz po niej pojawia się cover 
The Specials “Message to You Rudy”, tyle że w wersji 
instrumentalnej. Najwięcej jednak „kawałków 
utrzymanych jestw konwenłji "new age" I każe nazwać 
ROHUMĘ mocną konkurencją dla samego ATMANA. 
Piętno tego właśnie zespołu {a także Osjana) jest tu 
najsilniej widoczne. Akustyczne, przestrzenne 
brzmienie, flety, liczne naśladownir^ odgłosów lasu. 
Pojawiają się nawet dźwięki brzmiące zc^dowanie 
orientalnie... Brzmią te utwory na tyle “efektownie”, że 
można powedzieć iż albo kapela jest tak dojrzała, że 
dorównuje zasłużonym nestorom,albo styl Atmana Jest 
w Istocie tak prosty, że każdy może tak grać. Ale nie to 
jest najistotniejszą Ważne, że Rohuma działa bardzo 
kojąco i relaksująco, a to czasami jest bardzo 
potrzebne. 

Mimo, że z koncertu to jakość nagrań jest zupełnie 
przyzwoita i jedyne co stwarza lekki niedosyt to 
xerowana okładka. To już chyba nie te czasy... Aprijekt 
był bardzo ładny, widać w nim tę samą rękę która 
rysowała okładki do RAPów. 

ZIMA, PO BOX 2,44-120 PYSKOWICE 


DOG OK 
A ROFE 


I ROBOTNIK-a<fftetvlgkrwi 
» I ROBOTNIK to ni mniej ni więcej tylko nowa kapela 
^ igości z osławionej Nauki o Gównie. Jednak 
m czytelników spodziewających się kpin z mojej strony i 
{ infantylnej łupanki z taśmy, czeka dość drast^ny 
K 'szok. Co prawda slogany ramowe informujące, że 
r joto mamy coś między Włochatym, Post Regimentem a 
J Dezerterem raczej zrażaj (panowie! trochę 
r skromności!) i odstraszały sw(^ nachalnością niczym 
I j-eklamy proszków do prania, ale jednak warto było się 
r przemóc. Niby styl ten sam co kiedyś (wyrastj^cy z 
\ różnych Prowokacji i Sedesów), ale jednak bez 
f dawnego, zaściankowego, punko-polowego 
t puractwa. Tempo zostało podkręcone i podawane jest 
f zdecydowanie pewniej i sprawniej. Dużo dobrego 
I czynią chóralne, nakładane wokale. W ogóle wokal 
^ swą manierą przypomina chwilami Fermenta z 
^ Karcera z najlepszych jego lat. Robotnicy - tak jak 
f zresztą wtedy kiedy byli Naukowcami - w słowach nie 
. przębferają ale tym razem dosadność z rzadka tylko 
^ (ociera się o żenadkę. Siewem możTia się zdziwić. 
^pRS 

' bOHUMA Grus 

! Nie słyszałem wcześni^ o tym zespole, nie wiem 
r nawet skąd jest, żeł^r nie skłamać powiedzmy więc, że 
* pochodzi z krainy łagodności. 

Wygląda na to, że tworzą go bardzo młodzi ludzie. 


RUMOR- ionorantis nocef' 

Pełna wersja sentencji z tytułu tej kasety brzmi 
“Ignorantis inris nocef, czyli “nieznajomość prawa 
szkodzi”. Ciekawe czy Amebie chodziło o ulgi 
podatkowe z jakich nie skorzystał w ubiegłym roku, czy 
też co innego miał na myśli? 

RUMOR to zespół ubóstwiający być “anty”. Głównym 
jego “problemem” jest to, że daje ludziom to co sam 
chce dawać, a nie to co ludzie chcą brać. Zamiast 
punka czy hard córa daje punkowo-hard corowej 
publiczności różne -owszem czadowe, ale jednak 
mało punkowe i mało hard corowe kombinacje. Na tej 
nowej kasecie na przykład sporo numerów czuć... 
starym hard rockiem! Mnie osobiście ich szybkie, 
agresywne numery przekonują. “Ona”, “Nie mów mi o 
tym”, “Bij” brzmią zupełnie przyzwoicie, nawet jeśli nie 
są uczciwym punkiem. Niestety ślamazarane i 
schorowane psychodeliki typu “Nie musze... Nie 
mogę”, “Wspomnienie II", a przede wszystkim TTHR" 
(czyli coś na kształt “4ju ju" z poprzedniej taśmy, tylko 
że dłużej) nużą mnie śmiertelnie. Tych szybsa^ 
numerów Jest na szczęście więcej, ale i tak dla 
uatrakcyjnieriją “Szkodzącej ignorancji, 
proponowałbym (tak jak I w przypadku ich 
wcześniejszej taśmy “I tylko szaleństwo..^ w^ebać 
wszystkie wolne kawałki i byłoby giefa. Rodzynkiem 
wśród nowych utworów jest ładna, "klezmerska” 
piosenka o tęsknocie za “Słońcem Kalifomii”. Wsjo OK 
tylko po co ta Kalifornia?!? 

Najbardziej z tego wszystkiego przekonuje mnie 
jednak “warstwa tekstowa” ociek^ąca codziefwośdą i 
klimatami jakie na codzień widzę, słys2^ i czuję 
(tookoła. W tym akurat fałszu nie ma. Za to 
gdzieniegdzie w muzyce kapeli coś takiego 
odczuwam. Porzućcie “nowe trendy* i grajcie coś od 
serca, nawet jeśli będzie tóprostojak w mordę strzelił. 
Abstrahując od tych plusów i minusów to jest to i tak 
najlepiej ^rana i najlepiej nagrana kaseta moich 
kolegów. Choć nie ukrywam, że ciągle najbardziej 
podobają mi się kawałki z ich debiutanckiej taśmy “Ryj 
w ryj”. 

MARIAN BOREK, ul. PANA TADEUSZA 14/48,39-200 
Dębicą 

SANCTUS lUPA/POC ON A ROPF- FP 

Zdaje się, że ostatnio pisząc o bfałostockich 
Judaszach, przez przypadek i nieświadomość 
przegiąłem pałę (co zresztą już publicznie 
odszczekałem) więc od dziś dnia o Sanctus luda tylko 
poważnie! bez jednej kapki ironii. 



Ten singŃ^ to polsko-brytyjski split wydany w mariażu 
skipskiego ^Czarnego Kota’ i bielawskich “Dwóch 
stron medalu". Mgoli prezentuje Dog On A Ropę - 
kapeli, której basista został zamordowany podczas ich 
trasy w Polsce - w Giżycku, o czym mowa na wkładce a 
co nie tiprzyjemnia słuchania tej płyty w żadnym 
razie... Kapela prMentuje się wdwóch znakomitych oi- 
punkowych numerach, brzmiących nadzwyczaj 
żywiołowo a do tego z tekstarmzupełnie nie oi-owymi. 
Z drugiej strony p^i, nasze chłopaki po raz kolejny 
potwierdzają swą nieskazitelną fachowość w 
puntowym rzemk^e. Pierwszy kawałek grają w 
swoim stylu, ale drugi to... cover Dog On A Ropę, 
brzmiący po oi-owemu skocznie i witalnie. Oba 
śpiewane po angielsku co poniekąd wskazuje w 
którym Iderunku singielten zo^wycekwrany. 

SAPERE Al/DE-...Mit ^^esdhlossenen Aupen 

demolN> 

To jr dopiero superpunkrockowe kombo! Gitarzysta 
i basista mają ksywki KIBa i TRAMPEK. Zresztą są 
PolakgKń mieszkającymi w Niemczech i stąd część 
numerów jest po polsku a część w mojej ulubionej 
twardo-gennańskiej mowę. Przy zrtrfiieniu okładki nie ' 
użyto ani kawałka komputera a tylko długopis, 
nożyczJd I klej. I to jest dopiero czad. Nie mówąc już o ' 
tym co grają. Grubo ciosany, czy wręcz topornie 
melodyjny, przekorny I buntowniczy pro^ punkowy 
czadziw. Może i prostacki, ale brzmi tak szczerze, że 
kupuę nie targując się za bardzo. Bez żadnego ' 
długiego rtomania odpierdolone kawałki o tym, że się 
nienawidzi rozkazów, beznadziei życia, szarzyzny, 
głupiej dyscypliny i o^pl^ącej monotonnej pracy. Jako 
kwlntesenqe zacyti^ Wam fragment jednego z 
tekstów: “nie ma po co ityć, nie ma dokąd iść, nie ma w 
co wierzyć, nie o co bić". Pewnie to I niedojrzałe i bez 
żadnych pogłębionych podtekstów, ale SAPERE 
AUDE jebią takie nadęte klimaty. Pod koniec 
rozrzewnili mnie w dodatku “Sztocznym oddychaniem’ 
rzeszowski^ kapeli 1984 z najwcześniejszego ich 
okresu, kiedy czadzili a nie poetyzowali i smucili. I czyż 
można nie lii^tej kapeli!? 

MARIUSZ FRANKOWSKI, KREGMANN, 
BUTTADINGER STR 20,28-197 BREMEN, w Polsce 
Arlekin &Rovers 

gCARED QFCHAKA-“'HowTo Losg- cn 
No nie, trĄ'ce ze Scared Of Chaka zaczął przyświecać 
ideał by nagrać jak najwięcej płyt, jedna po drugiej. 
Talentu niestety zabrakło i płyta, choć niedługa, skłania 
do ziewania. Jeśli jeszcze nie słyszeliście tej kapeli to 
poszukajcie ich starych płyt. Jak widać programowa 
wesołkowatość i błazenada nie zdała egzaminu. Na 
razie jeszcze nie ma powodu by spisywać S.O.C. na 
straty, ale niezbędne będzie popracowanie przy 
pisaniu kawałków na nastę^ąpłytę. 

(Empty Records, PO BOX12034, Seattle, WA98102, 
USA) 

SECESJA- Nietole^at^ciall{ 

Nawet gdybjffn r«gdy w żjrau nie widział Secesji na 
oczy i nie słyśał o niej ani słowa, domyś^^ się, że 
klienci mąą po 17-18 lał. Ctoowiązkowa końcówka w 
nazwie (-cja tub -sja), totalnie idealistycaJto^aiwne 
teksty rażące swoją prostotą i infarit^nością. 
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nieskonf^iitews^any przaśny słowiai^i punk. Jeszcze 
nawet nie «SEzeniacla ^o wręcz dziecięcy bunt 
przecw^o niu i zaklaitaniu, kt^ z paeraźimieni 
odl<yy«« się wokół. 1^ to nie bierze i refreny “Ucz 
my jesłe^y punkowcami i nitomu się nie damy* 
raczej mrńe rozśmieszają niż porywaj ale rozumiem 
gośd doskonale. Za to na pewno będ^ to extra 
spr^Hwa dla teolesi nieco ntoiej “zaavi^sowaf^h” 
wiekiem. Rówieśnicy Sece^ zsBfeipią ten f^z^az 
bezbłędnie, nie wyczuwając w nim t^o co ja. 
Utrzymana w klimacie Zielonych Żabek i - trzeba 
przyznać - bardzo sprawnie i zgrabnie zagrana 
muzyczka też przypadnie im do gustu. Aż 20 kawałków 
na kasecie to wręcz przesadnie solidna porcja takiego 
grania jak na debiutującą ekipę. Mnie jednak ta dawka 
męczy, a styl i przekaz nie wystarczają. Osłuchani w 
Łzadach muszą poczekać na “wydoroślenie" tej kapeli. 
Trzeba wyrosnąć z krótki spodenek, bo do glanów to 
one nie pasują. 

The Naturat 

>KAOS- Ham & eggs 

Z tym ska u mnie to tak jak z paleniem trawki u 
Clintona. Niby słucham, ale się nie zacinam, 
Należąca u siebie do 1 ligi, niemiecka 
liedmioosobowa orkiestra SKAOS znana u nas chyte 
irzede wszystkim ze składani “Ska Skandal", raczej 
liczego w “tern temade* nie zmieni. Aczkolwek nie 
rrzeczę, że kilka kawałków z tej taśmy rozpoznaje już 
wyrywkowo ("Just a friend”, “You better run” etc). Ale 
odbieram je raczej na zasadzie miłej muj^zki 
"podkładowej" pcxJ inne konkretne zajęcia. 

Podobno na wze^lejszych płyl^h SKAOS gr^ 
ciutę szybciej. Obeoiiefch muzyka {^le do żw^rdt 
należy, choć zdarzająsię i bardziej nastrojowe r^aly, 
co podobno je^ dla nrcti pevwtym novum. Wsz^b<o 
oczywiście suto okraszone obowiązkowymi 
dęciakami. A profesjortolizm, melodyjność, dtorki i 
cała reszta są wysokiej fwbby. Niestety tego 
wszystkiegoszukam w muz^ tylko raz na jakiś czas. 
Normalnie preferuje inne klimaty. Na licencji zrranej 
jiiemieckiej wytwórni PORK PIE specjalizującej się 
właśnie w ska, wydał u nas: 

ROCK’N'ROLLER, uISIEMlRADZKIEGO 12, 71-331 
Szczecin 

SKTC- Odmienne stany cewiadomoced 

Tak, tak. Oni jeszcato żyją. Niedługo stuknie im nawet 
krągłe dziesięć latek istnienia. Co prawda zb^ wiele 
przez ten czas nie naprodukowali, U tylko demówl^ I 
słynną “Pochodraę*. Ale w końcu wzięli się w garść I 
pokonując starczą niemoc dojechali na sv^ch 
prózkach lub doczłapali podpierając się laskarw do 
_ studia gdzie nagrali 10 nowych kawałków M 
i uwspółcześniony remake “Nazi bo^* z pierwszego 
^demo. 

f iTrochę naśmiewam się ztej starości, ale brzmią teraz 
Ł jakby faktycznie deczko zd 2 fedziali. “Podiodnia" dęła 
»niczym brzytwa i przy^KXZała jak walec, tak że 
[zrozumiałe iż ciężko dę było pozWerać. A na 
j Odmiennych stanach świadwności" nie dość, że 
[ ilues, to nawet jakieś motywy reggae się wkradły. 
I Pewnie jest to bardziej przebojowe, ale rozmydlone 
ciut brzmienie nie daje tego prze&rywającego efektu 
(to kiedyś. To dągle stosunkowo ciężki hard owe, ale 
[ jpdnak nie tak drapieżny jakby się można spodziewać, 
l Nie wiem na ile było to zamierzone przez zespół, a na 
Pile wyniknęło z mixu Smoka, znanego przecież z 
I liealizacji lżejszych rzeczy. Zmieniły się także teksty. 
^Odpowiedzialny za prz^aczająco naturalistyc23» 
k pbrazki cierpienia znane z “Pochodni” podobno ma 
i Ważniejsze zajęcia niż pisanie punkowych tekstów, a 
[ śłowa które śpiewa Tulipan na nowej kasecie także są 
f celne, ale tym starym ustępują. 

» I Wizą, że z ^h moich dywagac| można wyd^ąć 
f ipylne wnioski. Ta płyta jest bwtfeo sofidna i łdlka 

S umerów zostaje w ale to nie to czego wszyscy 

poc^wjyi się po SKTC. Jeś8 o mnie chodzi to 
yc^t^m t^ zasłużony eidpie powrWu do kwzeni • 
^(istrzej, ciężej I najlepi^ namówcie punka Adama, żeby 
r znów |»sał Wam teksty. 
łENIGMATfC 


TO WSZYSTKO JM 

Wgg^fsLłEł 
Tytuł tefskładar^ to parafraza nazwy pamląBcow^ 
tribjutu Jaki złożyły różne kapele GRASSOWI, 
nagrywj^ swoje vi^e jego kawałków. W Fk^e ten 
podwójny, bardzo dekawy longplay wydał na kasecie 
Stradoom Traktor Records i tenże prezentoje swoją 
wersję podobnego pomyskj: polskie kap^ grają 
różne owery w ogóle. Słudiając efektu finalnego 
trudno jednak się posikać. bo oprócz rzeczy i 
pomysłów zajebistych trafiają się i cienizny. Dobór 
kawałków niestety raczej przwwid^lny. Wyłamali się 
tylko SO WAR biorąc na warsztat samego dziadka 
Hendrixa, który pewnie ryczy teraz w grobie ze 
śmiechu, CH'az Tomahawk przerabiając Sister Of 
M©'cy. Oczywiśde wiadomo, żeprmkowe kapetebędą 
graty punkowe “standarty* i niczego innego nie 
domagam się zbyt nrocno, ale niech by to było coś 
aekawego a nie po raz setoy ten sam numer Apatii. 
Bólem też jest to, że niektóre kawałló brzmią nawet 
nieźle a niektóre nie. No, ale to wiadomo dlaczego. 
Kasy na studia ci u nas ^ak. Teraz o tym co doł^. 
Najlepiej wypadają nąlepsze kapele: Sanctus luda 
{Chaos UK) i Post Regiment (Zounds) bronią się 
zawsze i wszędae. Nad podziw ^nie wypadli 
"młodzieżowcy^: Nontibispiro (Resist) I Ewrsores (7 , 
Seconds) oraz starsi panowie z Inri (Rejestracja). 
Ciekawie Plasfic (nietypowy kawałek Dezertera), 
awangard(»vo Himis (takiej wersji Hiatusa się nie 
spodaseKiraliście!). Nieźle Tak Jak Teraz (niby Kułt, ale 
w tej hiszpańskiej wersji ciężki do odcyfrowania) i 
Sbatooom Terror (Dead Kennedys), a także FATE 
((iroć ta Chumbawamba trochę się rozłazi w takiej 
długaśnej wersji). A to nie wszystko przecież. Bardzo 
ładnie prezentuje się okładka, na której każda z 
pojawiających się kapel ma swoje “okienko” z tekstem 
kawałka, obrazkiem lub kilkoma słowami o sobie. 

Niby tylko ciekawostka, ale fajna. 

Stradoom Terror 

SNIFTER-Action 7“ 

Pierwotnie płyta ta zakwalifikowana przeze mnie na 
pierwszy rzut oka jako “crustowy syf miała znaleźć się 
u Adama, który na pewno (nie)zdrowo by się przy niej 
popodniecał. Ale pomyślałem; “posłucham zanim 
oddam”. Dobrze zrobiłem. Wprawrizie faktycznie jest 
to cmst maksymalny aż do bólu, ale jaki! 8 super 
wściekłych i super szybkich numerów na dwa 
jazgoczące wokale. Gdzież więc kryje się ta 
zagadkowa przyczyna dla której znajduję ciepłe słowa 
o takiej płycie. Otóż nie jest to “polska szkoła grania 
crusta”. Mimo opętańczego tempa goście nie gubią 
się, w (nielicznych) zwolnieniach nie fałszują i ani na 
chwilę nfe robi się z tego chaotyczna rąbanka, pi^awia 
się szczypta melodii, a wszystko brzmi i trzyma się 
kupy. Powiem więcej. Zaczynający tę super- 
eneńgetycznąEPkę “Krossa" i czwartyz kolei “Livsiust’ 
to najlepsze orustowe numery jakie słyszałem. Kimże 
zatem są crustovrey zdolni do mnie przoTK^c? Awięc 
Snifter pochodzi ze S 2 wecji a jednym z muzyków jest 
Jonas gitarzysta hardcorowego Inłensity. To powinno 
wszystko wykimaczyć. 

Zdaję sobie sprav»^, że gdyby to była p<>łgod23nna 
płyta to mimo wszystko bym wymiękł, ale w tej dawce 
łykam bez zastanowienia i słudiamaż do zdarcia. 
(Putrid Filth Conspiracy, do Jonas Nilsson, 
Trdlebergsv. 168,222 29 Lund, Swwlen) 

^M - . !§uperhero” 

Zgodnie z tytułem na okładce widzimy prawdziwego 
amerykań^dego superbohatera (a la Superman) 
odzianego w żółte, gumowe rękawice, płaszcz z 
poszarpanego ręczrtHca, kilowe okulary i w slipkach 
wypchanych szmatami. W kolejnych odsłonach 
(f(^ach) nasz superhero Szaleje i przeżyw® upadek 
pod wpisem papl^ochr^ i alkoholu. Niezłe jaja... 

Kapela powstała w 1995 roku i pochodzi ze 
słoneamej Kalafiamił. Wcześniej wydali epkę i w m^u 
96 CD "Pencil Fi^, czyli “Superhero” to ich droga 
pełnowymiarowa r(^tka. 

Skoro pochodzą z Kalifomił muszą grać mek^jnego 
punk rocka czy popi^ka. 1 tek też jest w tetocie. 
Jednak dyskretnie Omijają rejolty gdzie rządzi mdlący 


Green Day.*. Powiedzmy, że umi^scowić ięh można 
gdzieś porrd^lzy pc^>-ptmk{Mym MxPx a bardziej 
“zaloganckim" JACK KILLED J1ŁL„, . Niby różnica 
(tość subtelna, ale ^dnak sprayia, że “punk" w ich 
wykrmaniu nie Uaci swego slachetnego znaczenia. 
V\^arczy zreszte wspomnieć, że jedynym coverem 
j^t tu “Tntot” samych 7 Seconds z legendarnej płyty 
"TheCrew". Orygkralności przydaje im fakt, że śpiewa 
dziewczyna, niejaka Meegan (Boad pisząca także 
teksty, a nfey obowiązkowe w tej konwencji (^rki są , 
schowane w tle. Miła płytka. 

(Cameltoe Records) 

SPAZZ/ LACK OF INTEREST- Double 

Whatnmy (split CD 37’32“) 

Nie wierzę by do tej pory mógł uchować się jakiś j 
crusto^Mec, który nie słyszał o SPAZZ. Ich nowy 
materia schodzi z taśmy montażowej średnio raz na 
dwa miesiącte i trudno w takiej sytuacji nie popaść w 
ślepy zaułek powielania samych siebie. Pewnym 
urozmaicaniem są dwa covery - “Short Songs” Dead \ 
Kennedys oraz jeszcze jeden kapeli Pillsbury 
Hardcore. Na^t zapomniałem, że rzeczywiście \ 
kiedyś w Pomonie (płd Kalifornia) grał taki zespół, było 
to w latech 84^5, Po Spazz swój nowy materiał ze j 
studia przedstawia Lack Of Interest, który jest owszem 
f^. ale popełr^ błąd nagrywsjąc się w zbyt dobrym j 
studiu, rozumiecie chyba w C 2 ym rzecz? Ale to nie ' 
koniec gdyż jak tylko kończy sęr^atni kawałek L.O.I. l 
to... znowu na scenę wchodzi Spazz. I to dosłownie bo ' 
pora na koncertową część tego CD. A po koncercie 
Spazz jest jeszcze... ponad 7 minut koncerto L.O.I.! I to 
właśnie ta druga część tej płyty r^zi. Oba koncerty są 
świetnie źle nagrane tzn oddają cały brud crustowej 
masaloy. i pomyśleć, że ten występ L.O.I.miał miejsce 
podczas barbecue w przydomowym ogrodzie. 
Zdobywan kotejny argumćmt “za" w d^usji nt. “fuck 
you vinyl”. Część studyjna tego CD ukazała się tez na 
winylowym singlu ale to lepsze pół czyli oba koncerty 
są jedynie na kompakcie, ot coł (Deep Six, brak 
adresu) {Z.T.) 

SPEAK- Knee Deep In Cuitt 
Chłoftekl z 1125 śmiali się w jakimś wy^tedzie, że 
Pasażer niedługo będzie wydavrał same hardcorowe 
kapele... Nie ukrywam, że jeśli by się j^łaszały 
orkiestry tego formatu co SPEAK to niec^^ie tak by 
się stało. Niestety, póki co, darmo liczyć na zbyt wielu 
ich polskich odpowiedników. 

SPEAK (podobno funkcjonuje też nazwa SPEAK 
714) to hardcorowa “supergrupa” badająca się z , 
zaprawionych w wielu bojach weteranów z NO FOR ' 
AN ANSWER, IGNITE, SLAPSHOT czy STRAIGHT , 
FACED. Sama śmietanka. Spod takich rąk mógł wyjść 
tylko killer(ale nie tai prareklamowany gniot o którym 
pomyśleliście). I faktycznie: stara szkoła w 
mistrzowskim, błyskotliwym wydaniu. Wyrywająca 
gwoździe ze ścian energia, krystaliczne, mocarne 
branienie, wykraczano chóralnie refreny, liryczne 
zwolnienia. Fachc^ść, nie przeradzająca się jednak 
w rzemieślnicze odtwórstwo, słyszalna w każdym 
dźwięku. Może Battery jest ciut lepsze, ale i tak SPEAK 
jest chwilowo numberuno w moim odtwarzaczu. 
p.s. To co pokazali w Poznaniu to absolutne 
mistrzostwo i większość publiki zanotowała drastyczny 
opad klamki na widok Speak-ów na żywo. 
REYEUTION, PO BOX 5232, HUNTINGTON 
BEACH, CA, USA92615-5232, USA 

SPLASHDOWN- “^FulI of hope" 

Faktycznie, jak to w jednym katalogu stało, zadziwia, 
że ta kapela z Puław pochodzi a nie z Hameryki. 
Wszystko lub prawie wszystko, ma tu obcy akcent. 
Prz^ wszystkim styl jakiego w Polsce nikt nie 
uprawia. Lekki, finezyjny acz enwgiczny emo-pop 
punk, nie korzystający z nąpowszechniejszych 
ttedrelidżynowych wzorców, ale sięgający korzeniami 
do Dag Nasty, Ałl czy Scream, W dodatku sł^hać, że 
goście nie od wczoraj grają - wcześniej udzielali się 
m.in. w APSF. Po ckugie wokalista zna jęz^ w którym 
śpiewa (wiadomo chyba, że angielski) i umie to robić, 
przy cz^ także ^st to styl i^iewante w Polsce 
nieznany. Po trzećie kawałki brzmiąbardzo ciekawie. 


























i pierwszy i trzeci to wręcz elegand(iehlciorki, niestety - 

! są zdecydowanie za długie, przez co tracą swą 
zwartość i przebojowośe. W tej cztero-utw^wej 
dawce w zasadzie to nie przeszta^, ale dużą płytę 
4 by to zabiło. Mam nadzieje, że nagrywając pełno 
f wymiarowy materiał (czego im życzę jak najszj^ej) 
j nie popełnią te^ błędu. Brzmienie jest przyzwoite, ale 
I do ideałów zza Oceanu dużo jeszcze bralóije. Bardzo 
I profesjonalni wyszła okładka, choć śmieszne, że 
' jedyny członc^zespołu widoczny na zdjęciu już dawno 
I w kapeli niegra. Wielce obiecująca kaseta. 

' Shing DIY, Ttanasz Góral, ul. Konopnickiej 13/36,38- 
pOO Gorlice 



STEP FORWARD- It did make a differemi 

(complety discography) 

I Ta płyta to tylko dokument - mógłby ktoś powiedzieć. 

J pspół nie istniejący od 1991 roku, grali tylko 2 lata, 
jakość nie rewelacyjna (demówki i koncerty)... Ale tylko 
pczyć dziesiątkom innych zespołów tego ognistego 
"P pałeru jaki bije z głośników po zapuszczeniu Step 
i porward. Kawałków jest 40 (!), a niemal wszystkie to 
J króciutkie czadowe perełki. Czysty Minor Threat 
I wymieszany z 7 Seconds - genialna szybkość i 
ł fnelodia, a przede wszystkim żarliwa młodość. Bez 
{jynikania w metryki całej czwórki wiadomo, że 20-stki 
) nie przekroczyli - zgredy tak grać nie potrafią. Mimo 
nie-kryształowejjakośdsłucha siętego zwypiekamina 
« jnord^ niczym sto lat temu szumiąc^h kaset z 
' polskim punkiem. Muza wprawdzie inna ale, aura 
« podobna. Niemal wszystkie z 40 numerów to 
f pokazówki wiadomego st^u, ale między perełkami są i 
» łodzynkf - Ifs funny at air brzmiący jak Operation lvy, 
r 2 coyery Minor Thrtót, i po jednym Misfitei? Seccmds. 
^Poddaje się! UMEA HARDCORE rules i basta! acha 
[ Dodatkowa atrakcja niech będzie fakt, że większość 


"STUŁBIOM Tł-g HEART'^ (kompilae^) 

“Stillfrom the heatf to promocyjna wi^óy^znanej 
^niemieckiej wytwórni We Bite. Okładka 
przedstawiająca płonące serce kojarzy mi się raczej ze 
dewocjtmaliarni, ale d^ej jest zdecydowanie bardziej 
punkrocirówo. We Bite nie jest specjalnie nastawiony 
na jakiś konkretny rodzaj czadów stąd jak to na 
składankach często bywa, 26 taipel prezentuje 
rozstrzał stylistyczny “od Sasa do Łasa”. 

Rozpoczyna nowy nabytek We Bite w postaci 
legendarny bóstwa alko-punków GBH, które waz z 
Major Accident, PTTB i Yarukers reprezentuje 
weteranów, a razem z Three 0'Clock Heroes i 
Braindance styl staropunkowo-oiowy. Ale zaraz obok 
tego mamy próbki twórczości giganta hard córa ze 
Szwecji - Refu^ czy tytko bochę im ustępujących 25 
Ta Life. Do tego staruchy zza oceanu: MDC i znakomity 
SFA,fołkowo-poguesowy TAPSITURTLES, punkowo- 
bluesowy CAPITOL PUNISHMENT, crustowy 
MEANHWILLE, rodtendrollowo-pywy RICHIES, 
melodic-hc ABSCONDED i tuzin innych. 

Rozumiem; (fc^onale i sam to odczuwam, że 
słuchanie takich składanek dla prawdziwego konesera 
punkowych czadów to jak degustacja alkoholi dla 
alkóhoilka, ale trzeba potraktować rzecz 
infomnac^nie, jako szybki sposób zapoznania się z 
iuikudzKsięcioma zespołami i stwierdzenia co nam 
bądzie odpowiada a co można sobie odpuścić. 
RGCK’N’ROLLER, ul. SIEMIRADZKIEGO 12,71-331 
SZCZECIN 

CECI ANKA - Statek kosmiczny (MC, CD) 

Druga, obok RO.LOMI.R.U.S.A. Kur, pozycja w 
katalogu nowej polskiej wytwórni. Tym razem 
jednoznacznie rockowa, pełna odniesień do 
angielskiej i amerykańskiej muzyki lat 60. Oparta na 
brzmieniu, melodyce i modelach konstrukcyjnych 
wyjętych żywcem z archiwów takich grup, jak The 
Cream, The Yardbirds czy The Who. Nawet 
zastosowane operacje studyjne (manipulacje taśmą 
efektami i planami) nie odbiegają od osiągnięć muzyki 
popularnej tamtego okresu. W warstwie tekstowej 
"acidowo-tripowo-surrealistyczna". Kumaci pewnie się 
oburzą no bo Ścianka bardziej im spasuje do 
protoplastów postpsychodelii i punka takich, jak Velvet 
Underground czy The Stooges. Nie jest to takie ważne. 
Faktem jest, że Ścianka zaprezentowała się jako 
grupa derywatywna. 

Muszę przyznać, że nie gustuję w tego typu 
twórczości. I pewnie nie ja powinienem recenzovwtótę 
płytę. No, ale Brum, Machina & Co. będą wychwalać ją 
pod niebiosa - idę o zakład. Gitarowo-bębrwwe kalki z 
przeszłości nie mają żadnego uzasadnienia, chyba że 
zostają włączone w zdystansowany kontekst 
muzycznego korr^nłarza czy omówienia, co nie ma 
tutaj, niestety, miejsca. Chłopaki palfi^ą “naiwną" 
miłością do tego typu grania i przekazują to 
zauroczenie najprością jak potrafią. A że jest to 
wtórne ' cóż, przecież do kanonu cynizmu należy 
stwierdzenie: wszystko już było. 

Ci, których rzucił na kolana kompakt Morę 
Experience, znajdą w nagraniach Ścianki ^cze 
węcej “psychodelicznego" kwasu, jeszcze lepiej i 
bardziej stj^o zagranej^. Tylko mi nie mówde, że 
Ścianka nawiązuje do polski^ psychodelii lat 70. 
(Zdrój Jana, Klan) - ja tego nie sł^ę. 

Dla mnie - to próba zaprezaitowania fascynacji 
muzyką przeszłą. Idealne tio dla “trawiastej" imprezy 
lub juwenaliów. 

Ściągnijcie ze swojej Ścianki stare plakafy i spa/c/e 
żółte kalendarze, a potem pogadamy. (I.S.) - ^ 
BIODRO RECORDS 

TANIEC ODRZUCONYCH- Cztery miasta 

Pomeranii 

Kolejny po Celi nr 3, Studiu 2 czy Białej Gwączce 
zespół z Grudziądza. Kolejny uprawiająr^ ten sam 
specyficzny gatun^ biesiadnego punka. Niestety tym 
razem poracha na całej Unii. M(tóe i w fazie planowania 


było to coś sensowiego, bo na przykład jak się czyta 
same teksty to trodte sensu w nic^ fest. 

Jednak gdy włączyć m^netofon to ma s^ od razu 
zadziwiającądiętkę na btogąószę. Gośde bylichyba i 
r^tonfcfleni podczas nagrywa^tych 21 kawałków i to 
GO s^chać to wu^me, pijadde, bełkotri«i» wycie. A j 
jeśli ktoi już i^niecznie pragnie bąbelkowo- 
zatoapianego nastroju to lepń^ chyba samemu (lub w < 
tc»rarzystwie kump^) się napruć i dać sobie koncert ^ 
przed lusbem niż słUchać tego wwykonaniu innych. Ja 
z trudem wysłuchałem tej taśmy do końca. Nie ' 
przypuszczam by ktokolwiek mógł mieć inne odczucia. 
DELIRIUM TREMENS 

TERVEET KADET- “Doomed Alien Race" fCD 

35*66*) 

Móc odebrać z poczty nowy CD Terveet Kadet z \ 
własnoręczną dedykacją Laji - to się nazywa 
szczęślit^ dzień. Nowy materiał jest nieco bardziej i 
urozmaicony niż “Sign Of the Cross”. Szybkich 
kawałków jest mniej, może tylko 4 spośród 11. Reszta , 
jest jakaś taka zawirowana, więcej widocznych jest 
odniesień do The Stooges, zespołu którym Łaja ; 
fascynrwteł się od zawsze a ^ynacje te zwykł do tej 
pory urzeczywistniać w inn^ swoim zespole Death . 
Trip. Osteteczny kształt nowanu brzmieniu nadał 
Maike \tełanne, który i tym razem dał upust swojemu . 
uwielbieniu metalu i mocno nt^afizującej gitary. Duże ' 
wrażenie robi zdjęcie we wkładce, na którym dzięki | 
odpowiedniemu naświetleniu wnętrza pomieszczenia, ^ 
twarzom członków zespohi nadano wygląd trupich 
czaszek. Rozczarowany zaś jestem tekstami, jakby 
Łaja tym razem zarrtowił je u jakiejś (jfe-core’owej 
kapeli, w kółko tylko te trupy, krew, masakra, 
zniszczenia, żadnych zboczonych sado- 
mas(X^tycznych opowieści, które czytało się 
najlepiej. Jedyny pozytywny wyjątek to tekst utwom 
“Life Beyaid", wktórym Łaja przejmująco opisuje wizję ' 
własny śmierci. Tak czy owak, T.K. byli, są i b 
najlepsóą kapelą na świecie i radzę nawet nie ' 
próbować polemizovwić ze mną na ten t^fiat. (Z .T) 
(Altemafiye Action Recwds, PO BOK 174, 11101 
Riihimala.Finland) 



lOtyEET KADET- Leather Einslauement LP 
Wiem, że dla iŃydawcy tej płyty - mojego 
redakcyjnego kolegi Adama - ta recenzja będzie 
niczym naplucie na jasnogórski portret dla 
zatwardziałego katola, ale będzie musiał biedaczek to 
znieść. LP ów już w chwili wydania stał się 
kotekcjonerskim rarytasem, a to za sprawą nakładu ' 
^wnoszącego ledwo 315 sztuk. Na winylu utrwalony 
jest zawierający 17 utworów koncert kapeli z 1991 
roku. Nie wiem czy uda się zeskanować okładkę, jeśli 
nie to informuje iż przedstawia ona zwielokrotnione 
zdjęcie dwóch osób w skórzano-łancuchowych 
wdzlankach sado-macho, cci jest objawem 
rBetypowych upodobań sekś^lnych lidera Terveet 
Kadet - Łaja Aijall. Teksty t^o człow^ca (część ' 
pnzeSiflnaczona) to ostry, pawersyjny horror. Strach 
się bać i mamie broń Boże nie pokazią:^ Króluje 
śmierć, groby, aczyny, gówno, pejcze, gnicie i tego 
typu klintety. Ryta zawiera w vi^szości kawałki z lat 
1984-85, które pojawiły sie na płytach “Wiip Me” i 
“Pushed Too Far". Demoniczny, agresywny. 
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[ chaotyczniebftjdnyibeztajny hardcore. 

Wsumie zaifożo nie [MAlużniłem. 

' KLAYSTER RECORDS, PO BOK 27,80422 Gdańsk 
r 27 

THCX-^Kosza^vopa^vęzvli fegtfwalmdUdr 

GaUinek raggae-ska rozplenił się w kraju Lecha L 
Syrerta dość moofio. THC K to jego doirwśląska 
odiraana {sekstecik ów pochoda z Namysłowa), Na 
swój sposób słucha się tych 12 numerków 
sympatycznie. Choć podejrzewam, że gdyby wziął to 
na warsztat jakiś prawdziwy dubowy mistrz konsolety 
to efekt byłby o niebo lepszy. Zwłaszcza zakończenie 
drugiej strony sugerowałoby taki zabieg. 
Wcześniejsze kawałki to raczej beztroska skakanka, z 
saksofonami i flecikami, niestety momentami 
zahaczająca o klimaty “bolko-lolkowe" jeśli łapiecie o 
co chodzi. A z epoki dobranocek to ja już wyrosłem 
bezpowrotnie. 

; Niemniej “Spicy" podoba mi się najbardziej. Podobnfe 
ak “Droga” z pochodem basu brzmiącym niczym 
Duchowa rewolucja" Izraela. Za to stylizowany na 
mprowizację “Tańczący z grzyW<ami” nie dość, że 
Drzmi ciulato, to jeszcze iryti|e w nim pochwała 
jżywania wspomagaczy. A z cz^ jak z czym, ale z 
akimi rzeczami lepiej uważać, zwłaszcza gdy się gra 
Tiuzykędla15-latków. 
i4AMI 

i THISlSBADTASTEvol2 

Promocyjny i przez to tani jak bułki z serem topkmym, 

I składaczek szwedzkie) wrytwórni Bad Taste Rec. 

Generalnie królicą dwie odmiany hartkora czytl 
I melodicory (Szw^ - ASTREAM, PRIDEBOy\^, 
' SATANIC SURFERS, Hamerykany - 88 FINGERS 
I LOUIE i Kanadole - The Almighty TRIGGER HAPPY z 
’ fantastycznym kawałkiem “Blood Red and Forever 
j Blue”), oraz oldskule (INTENSITY, MISCONDUCT). 
Między tym precrustowy rodzynek Everyday Madness 
i novum w tetalogu Bad Taste - lANGHORNS który 
^ operuje w niezmiernie popularnym na Zachodzi, a u 

t ias nieznanym stylu lo-fi, czyli najkrócej mówiąc grają 
ak Shadowsw 1^7 roku. Enigmąjestdla mnie kapela 
1 LAST DAY DAYS OFAPRIIgrająca taki se kulturalny 
^ pop, ale ze wszystkimi wymienionymi wcześnie) nie 
I mająca nic wspólnego. Nie bzeba chyba dodawać, że 
wszystko brzmi tu elegancko i kapele są dobre. Co 
najlepsze - co najnmiej polewa fwmerów tu zawartych 
ktanowią niepublikowane gdzie indziej kawałki. 
Kolekcjonerzy musza więc zwrócić uwagę na tę płytę 
[akże i z tego względu. 

Md Taste Rec. Stora Sodergatan 38, 222 23 Lund, 
Bweden 



f The almighty TRICGER HAPPY- l'll shut up 

^ ivhenvou fuckoff 

Kolejna płyta z kraju Wazów, ale zgitarkami buszują 
tym razem czystej wody Kanadyjczycy z Toronto, 
|ftó^ znakiem firrrKW^ są skrzyżowane w X 
paluszki (tatuaże, fodti, ddadka). Z fotek wynika, że 
^ nieźli z nidt balangowicze,którzy w dodatku lubią się 
rozlać (!), Ale nie samą zabawą żyją, bo i teksty nie 
L ^upte, cytadk z Bukowskiego robiący za motto tej 
f pły^, lub ben^cik na Food Not Bombs też o czymś 
fśwładc;^. 

No dobra, ale przecież najważniejsza podobno jest 


muza jaką serwują nam delikwenci. A ta w tym 

Władku jest w^kich fotów. TRIGGER HAPPY 
odpi^alają szałeńczo-opętańczy melodi-core w 
tempach ekstremalnie szybkich (jak na mdodi core). 
W dodatku z zabójczymi melodiami, 
niekwestionowanym pałerem, nienachalnymi 
chórkawili rewelac^n^, szorstkim brzmienfom. Jest 
kilka terdziej znanydt kapel z Epitaph lub Fat Wreck, 
które zabrzmią prsty TRIGGER-ach jak Frank Sinatra 
przy punkowcach. Płyta zawiera tOnumerÓwz których 
każdy to czysta skondensowana adrenalina, bez 
szansy na odpoczynek. Słabydi numerów nie ma i 
można się tylko Uchować, który kawałek jest bardziej 
hiciarski (ja stawiam na “Seasonal Excuse^. 

Bad Taste Rec., Stora Sodaergatan 38 S-222 23 Lund, 
Sweden 

TROIl EL- Troxx Tracks CD 
Nie przestraszde się, gdy wciśnięcie funkqę *play“. 
Najnowsza płyta kompaktowa Trotyk została bardzo 
ciekawie wyfHodukowana. Pierwsz^ osiem ścieżek 
to trzy i czterosekundowe kawałki ciszy. Muzyka 
zaczyna się więc od numeru dziewiątego, ale i tu 
niespodzianka. Bwwem indeks zachowuje się tak, 
jakby zwariować: numery utworów (Mzeskakują na 
coraz wyższe zupełnie bez zwią;^u z muzyką 
niezależnie od niej, wbr^ niej. Przykładowo utwór, 
który powinien nosić numer 1 mieści się na ścieżkach 
od 9 do 34. Jest to działanie celowe. Wyjaśnienie 
znakujemy w dołączonej książeczce. "Czym jestem? 
Bezduszną machiną, którą można włączyć lub 
vi^ączyć... Mikroprocesory, bajty, programy? Moja 
pamięć odmawia przyjęcia dalszych szczegółów, 
bardzo często się mylę. W moich katalogach pełno 
starych, zakurzonych książek, mój modem odtwarza 
starą muzykę. Ta rzeka informacji wykasowała moja 
przeszłość. Wszystko mi się pomieszało... ” 

Pierwszy raz miałem okazję posłuchać całej płyty 
Trottela, i to, czego wysłuchałem przemawia do mnie. 
Dochodzę do wniosku, że scena węgierska (jak 
holenderska i czeska) przejawia bardzo ciekawe 
tendencje. Panuje na nich twórczy nastrój wymiany: 
grupy nowej muzyki oddziaływująna tzw. underground 
(czyli punka i post punka) i na odwrót. Trottel - obok 
takich grup, jak Kampec Dolores czy Kontroli Csoport - 
stanowi dowód na istnienie związków miedzy prostą 
bezpośrednią ekspresją rockową a kreatywną 
aranżacją produkcją i wykonawstwem. To, co obce 
punkowi, czyli dbałość o szczegóły kompozycyjno- 
brzmieniowe oraz warsztatowe, jest na płycie Trottela 
bardzo wydatnie podkreślone. Wszystko tu gra ze 
sobą, i to gra doskonale. Pełna krytyki 
zelektryfikowanego i rozżartego społeczeństwa 
warstwa tekstowa znajduje dopełnienie w trochę 
dziwnej (jak na wywodzących się z punka 
wykonawców)^ muzyce. Mamy tu bowiem 
ołrówązkowe post punkowe riffy (lecz ciekawsze, bo 
użyte dla zasygnalizowania przynależności 
kulturowej), ale obok nich całkowicie obce punkowi 
odniesienia do muz^ eksperymentalnej i ludowej. I 
nie brzmi to sztuc 2 j}te. Bementy składowe zostały 
wspaniale dopasowane do siebie. Szkoda, że u nas 
nie ma grupy podobnej, w sposobie myślenia o 
muzyce i jej funkqi, do Trottela. Ffolscy punkowcy jak 
spali, tak śpią (a może to tylko takie ;Ałdzenie 
apteczne, drogi kolego?-dop. B). (I.S.) 

TOASTERS- Two tonę amiv 
Uważam, że jest w tym lekka paranoja, że recenzuję 
tę kasetę w ortodoksyjnym (he.he) punkowym 
periodyku. O nestorach, by nie powiedzieć gigantach 
ska THE TOASTERS powinno się pisać w kolorowych 
magazynach. Tylko, że wcześniej trzeba by z tych 
kolorowych magazynów wyjebać ich dotychczasową 
zawartc^ć. Ato byłaby zdaje się zbyt krwavi« rewolucja 
i ntektórzy mogliby tego nie przeżyć. 

A czemu “Pasażer' to nie miejsce dla Toasters? Bo 
kapela ta, to bez wąfoienia kawał historii muzyki ska i 
jednoc 2 »śnie jedna z największych jej wspók^snych 
gwiazd - nawet dla mnie - słuchającego jej tylko z 
doskoku jest to jasne jak słońce w południe. 
Niekwestionowany jest profesjonalizm kapeli, 
mistrzostwo w tworzeniu miłych uchu melodii i 


sympatycznych klimatów. Właśnie taką muzyczkę 

powinno się {Hisczać w niedzielę o 10.00 na Polsacie, i 
albo w Muzycznej Jed^e \ pay tym tewiłyby się 
tłumy, a i sam czyściej misrfbym w ml^ricaniu bo 
rzadzfoj wymiotowałbym przy oglądaniu telewizji. 
Niestety jest jak jest, ale powadam, że Toasters to dla 
mnie po prostu muzyka rozrywkw/a taką jaka powinna 
być. A wracają; do meritum czyli samej kasety to jej , 
t^uł jest na\A^niem do leg^damego taanienia 
wiadomej wytwórni. Gościnnie pojawia się niejaki 
Laurel Aitken, którego mniej niedzielni sympatycy tej 
muzy znają na pewno doskonale, a jeden z utworów j 
przypominający klimatem prehistoryczne rakendrole 
to tołd złożony staremu pierdolnikowi pt Chuck Berry. j 
Jeśli ktoś ma ochotę poobcować z ekstraklasą takiej ■ 
muzy to dobrze trafił. Tak jak Agnostic Front to 100% ^ 
New York City Hard Core, tak Toasters jest jego ' 
odpowiednikiem w krainie ska. 
Rock'n'roller,ul.Siemiradzkiego 12,71-331 Szczecin 

TURBOPUNKCDI 

Ta płyta to w zamierzeniu promocyjna składanka 
mtod^ zespdów, które opłacają koszty produkcji i i 
otrzymują w zamian część natóadu. Jak to zazwyczaj 
bywa na składankach nie skonstruowanych według \ 
konkretnej linii: programowij. płyta jest mocno 
zróżni(X)wanym twofkiem, który jMzeznaczony jest dla j 
wszystkich albo dla nikogo. To nie zarzut, bo jeśli ' 
składanka jestzróżnicowana stylistycznie to efekt tego | 
typu jest nieunikniony. Ale feridycznie przyznacie ' 
chytM, że dość dziwacznie wypady obok siebie 
wprawdae DOBFE. ale bardzo RÓŻNE zespoły. 
Wystarczy zresztą porównać? hardcorowy 
FRONTSIDE postałby obc^ folkcwrofojarkowego 
Come AGo. Z drugiej strony taki przegląd daje jednak 
spore pojęcie o różnorodności f»lskiej sceny ' 
undergroundowej. Od cmstujattych z lekka klimatów 
Alchemika Sendiviusa i Dez^ekcji, poprzez prosty ' 
punk Robotnika, Ulicznego Opryszka i Plebanii, 
zadatid na Kalifcmię (Bad Mama Jama i Rangers), 
green-dayowy Yoltaire, folk-punk (Globtroter, THC-X, 
Come & GO), subtelny pcę) (Happy Pills), dziwadła ' 
totalne (Periplazma), hard core (1125, Frontside, 
SKTC), emo-odjazdy(Oko)... Co ciekawsze niektóre z ' 
pojawia^foydi się tu kapel znane są od lat (Alians, 
Gangr«Ta), ale są i komplefoi d^iutanci nie mający na 
razie żadnego dorobku. Jak z tego wywnioskować 
można najważniejsza jest wartość poznawczo- 
promocyjna tej płytki (i wszystkich innych tego typu). 
Słuchamy i wybieramy co nam się podoba i czego 
poszukać warto. W tym wypadku na f»wno pomoże w 
tym też bardzo elegancka okładka z książeczką ' 
zawierającą fotki wszystkld^ kapel i ich krótkie , 
życiorysy. 

MAMI,uI.AZALIOWA8/3.61441 POZNAŃ 

TURTLEHEAP- Back stotmg praise from 

backstabbln^ men 

Zdaje się, że jest już nowa płyta tych Szkotów, ale pod 
nasze strzechy nie dotarła więc zadowalamy się tą. 
Wbrew oczekiwaniom jakie sugerowałaby nazwa 
wytwórni, nie mamy do czynienia z żadną z odmian 
muzyki “twardo-rdzeniowej”, tylko dziarskim 
rozśpiewanym pop-pwrtciem. Nie jest to może ta 
muzyczka za którą się zabijał, ale Turtlehead ' 
grają swoje zupełnie do rzeczy z refrenikami w j 
odpowiednich miejscach i bez zbędnych zwolnień 
(kiedy się takowe jednak pojawią to robi się chujowo 
vide “Home”). No i wokal jest nieco mdlący co jest 
powszechnym zmartwieniem słodko-punkujących 
załóg. Ale spośród 12 hiciowatych kawałków ' 
utrzymanych w stylistyce Green Day - Guitar , 
Gangsters można w\^roić coś dla siebie. Wyczuwalny 
jest pewien “europejski" klimat w tym graniu, co , 
zwłaszcza uderza w nadprogramowym i nieopisanym 
Oi-owym kawałku, dość mocno wyróżniającym aę swą j 
agresywnością na fle “normalnej" twórczości kapeli. 
Podejrzewam, że to jakiś stary cover, ale konkretów j 
brak. Fajna płyta, ale nie radzifoym słuchać jej zbyt 
często bo się znudzi i będzie mdlić. No i nie patrzcie na 
ok^ębonęctzna. 

Bad Taste Rec. 

























r UKSUBS- Ouintessentials 


Jako typo^, wrednfe zawistny PolecaKk (he.he) 
[wietrzę tu jakiś grubszy szwindel. To pizedeż 
^ niemożliwe, żeby w takim wieku (przypomnę * z 
i pięcdidesiątka na karku) tak grać punktowa! Przedeż 
F poidobno wtedy się umiera a nie wypierdala takie 
[ czadylllAle Jeśli fak^czi^ jest to nie-wydana płyta 
^ Suto^ z roku, tylko z^nie z opisem - tych 16 
i numen^ nagrano w 96 roku, to klękam I modię się do 
^ króla punków Charlie Harpera. 

UK Subs nagrało na przełomie lat 80/90 trochę 
^ słabszych płyt w różnych dziwnych składach, gdzie na 
■ przykład pan Harper dawał upust swym bluesowo- 
[ falowym ciągotkom i w ogóle wychodziła chwilami z 
\ tego kozia bryndza. Wydana wcześniej przez Pop 

E ie składanka “Hidden History” w większości 
iera kawałki z tego okresu i nie jest to niestety 
sriał powalający. Ale na 20-lecie swego istnienia 
[ trójka starych Subsów czyli obecny cały czss Harper, 
' i^vin Gibbs i Nicky Garrat prowadzący obecnie na 
\ (rodzień swą wytwórnię New Red Archives w San 

I incisco, zebr^a się do kupy by wyłoić ten kawał 
ik rocka w jego najczystszej, szlachetnie rdzennej 
staci. Witalny, energetyczny I zadziorny jak 
uniecie prosto w twarz polipom, telewizyjnym 
)łmenom, cenzorom c^ polic^tom. Nowego 
arhead" może nie nagrali, ale na pewno jest tu z pół 
ina co najmniej dorównujących mu numerów ("Wa* 
the Pentagon”, 'Sguat 69", “Bitter & Twisted” czy 
I nostalgiczny ciut “Doubtane’ z harmonijką i 
* mandolinką), a cała reszta to też nie igraszki. Zresztą o 
I tym w jakiej formie jest obecnie UK Subs zaświadczy 
^ choćby i krwią każdy kto był na którymś^ z ich 
i ubiegłorocznych koncertów. Że powtórzę stary slogan 
^ OLD PUNKS DONT DIE! A ci co starych punków 
I słuchają są odmłodzeni, nie robią w portki i w ogóle 
[ świat nabiera nowej krzepki. Sprawdzone. 

\ POP NOISE, PO BOX 9008,90-964 ŁÓDŹ9 

UNHINGŁD-Winourfreedommfire 

I Długo męczyło się NNNW z wdaniem tej pozycji, 
gdyż w zapcM^ziach tkwła już kawał czasu i w sumie 
ze trzy latka minęły od jej powstania. Nie ma skł£Klu na 
okładce, ale podobno ten belgijski ansambl tworząex- 
Hiatusowcy, tudzież ludzie ze znanej wszem i wc^ec 
wytwórni Nabate (którą zresztąjest to licencja). 

Jeśli już zwąchali^ że grają crusta to macie dobre 
losy. Ale poprzeczka podniesiona jest baaaardzo 
wysoko i nawet mnie, to co j»ezentuje Unhinged 
irzypadło do gustu. Wygar jest zaiste potężny - prawie 
ipokaliptyczny choć bez zbytniej patetyzmu, ot na 
yle żeby punk nie zmienił się w mszę. Wokaliści drą się 
ipętańczo (na pierwszej stronie tylko|Mni, na drugtej - 
zdaje się, że jest to inna sesja »jest też męski 
'“tenorek”), ale wokale choć ekstremalne, nie są 
iżmutowane na siłę i jak by się kto uparł to nawet by 
^wa ze słuchu zrozumiał. W dodatłro często można 
Załapać w tym wszystkim ^kąś melodię, a odrobina 
melodii nawet crustoziejom dobrze robi. Słuchać to 
uwłaszcza w tych numerach na pierwszej stronie z 
których moim faworytem jest ostatni instrumentalny 
iL’An 01". Na drugiej numery bardziej 
pokombinowane, w tym jeden - bardzo transowy - z 
wmiksowanym przemówieniem ichniego belgijskiego 
króla Boudhoina I - ponoć niezły miód. Mówiąc o tą 
kapeli wymienia się też rzekome wpływy emo (emo- 
drust?) i faktycznie, jak dobrze się wsłucha... Na 
(Jokładkę brzmienie które jest naprawdę zajebiste - 
śoczyste i naturalne tornado. Ściana czadu jest 
zmasowana, ale selektywność też w tym pewna jest. 
Wbrew temu co się czasami słyszy z krajowych 
"estrad", crust też trzeba umieć grać i też trzeba go 
dobrze nagrać. Unhinged spełnia oba te warunki. 
NNNW 
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IISON- Careless thouphts 
Niewiarygodne, ale to znów Skandynawia i to w 
(iodaticu Szwecja. Z tym, że nie tamtejsi kultywatorzy 
\|tradyqi Minor Thr^t, ale taki hmm... blondwtosy 
Happy PHIs - “czuły dotyk" z Północy. Muzyczkę 
zapcidają delikatną i stonowaną, acz z hałaśliwymi 
'momentami. Wternatywny pop z lekkim ukłonem w 
, stronę emo. Dźwięki kulturalne i subtelne, z wolna 


narastające ku dramatycznym solóiMcom. Do tego 
ładny i nie-przestodzony dziewczęcy wokal. C^tafriia z 
czterech fwsenek (t^jłowa zresztą) to wzorcowy 
przykład kołysanki b^ żadnej hałaśliwej solówki. Mito 
się słucha, choć punkc^A^ uchu nie znajdzie tu nic dla 
siebie. 

Oszczędnie ei^ancka okładka jest zapieczętowana 
firmową nalef^DayAfter i pierwszy skł^cz może ja 
sobie osobiście zdefiorować by spenetrować wnęhze 
czyli np teksty. 

DayAfty,łtorska 20,352 01 As, Czech RepuWte 
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yyP FRONT- Moyement (CD) 

W niemal 10 lat po swym legendarnym debiucie 
“Spirit” (nota bene wznowionym ostatnio przez Lost & 
Found) Up Front wraca w niezmienionym prawie 
składzie (inny jest tylko perkusista i dokooptowano 
drugiego gitarzystę). Porównując obie te płyty trz^ 
stwierdzić, że obecnie brzmienie Up Frontu odt»egło 
daleko od dawnej surowości i jest zdecydowali 
doskonalsze (mimo, że “Moyement” nagrywano i 
miksowano zaledwie 5 dni), a kawałki są bardziej 
melodyjne by nie powedzieć przebojowe. Brzmią 
jednak niezmiennie witalnie, żywiokww) i niezwykle 
porywająco. Krótkie, szybkie, ostre i nie pozbawione 
melodii przywodzą na myśl gigantów gatunku w 
rodzaju Minor Threat czy Yoith Of Today. Na okładce 
reprodukowano zresztą sporo plakatów z czasr^ 
•przyjaźni i współpracy" dokumentujących wspólne 
koncerty Up Frontu z Warzone, Gorilłą Biscuits czy 
Youth Of Today. Ale my możemy tylko żałować, że nas 
na nich nie było, a na osłodę zdobyć te płytę i budzić się 
z co rano z jej pomocą. 

(w Niemczech: GRAPES OF WRATH, Oranłenstr. 37, 
10999 Berlin, Germany) 

THE WEAKERrH>§|S» Fallow (CD,38’31") 
Weakerthans to pochódząca z Kanady kapela gościa 
z PROPAGANDHł, Jednak to co w nięj tworzy 
znacznie odbiega od słonecznego i super- 
melodyjnego punka jego macierzystego zespołu. Trio 
Weakerthans gra niezbyt dynamicznie, w tych kilku 
szybszy kawałkadi zbliżają się zaledwie do czegoś 
w rodzaju koledżowego rocka. Wiele spośród łych 12 
numerów (wśród których jest nawet ?cover 
Propagandhi “Anchorless") ma nastrój zdecydowanie 
melanchojijny i nieco nawet smętnawy, choć może 
lepiej byłoby to określić w ten sposób że nie ma tu 


żadnego efekciarstwa. Ani super czadów ani »jper 
ntelor^i, ani wirtuozwt a jednak wycziwra się coś 
nieao^kłego. Na^ardzią kojarzy nś się to ze ^rym 
Vel¥et Under^nd, zwłaszcza z jego wolni^zymi 
kawaftami. “Gawędziarskie" a chwilami wręcz 
mruczane zawodzenie wokalisty, cicha gitara 
eWdryczna i oszceędna sekqa. Mimo obeortości tych 
s^tózych kawałków taki v^^ie jest ąjecyficzny, 
balladowy klinr^ tej płyty. Teł% nie tak w^ażnie 
zaangażowane politycznie jak w Propagandhi, ale na 
pewno także nie bezmyślne i zdaje się mocno gorzkie. 
Z dużym smakiem zrobiona jest okładka, a na koniec 
mamy słowa poparcia dla małych i niezależnych oraz 
życzenia śmierci dla mega-supermarketów wszędzie 
co niniejszym również popieram. 

Z tego mojego opisu wynika, że niekoniecznie jest to 
gratka dla każdego miłośnika czadów, ale 
przypofwnam, że u nas też mamy ewenement w 
postaci atos^istycznego barda Janusza Reichela, 
więc radzę się zastanowić zanim całkiem olejecie tych 
trzech klientr^z Kanady 

G-7 Wełcwning Committee, PO BOX 3-905 Corydon 
Ave. Winnipeg, Mb. R3M3^,Canada 

THE WEIRD tOVE MAtCERS-^Ru Shor CD 
Słuchając recenzowanego ^tóeś obok CD Scared Of 
Chaka przestraszyłem się, że mtóe firma Empty Rec. 
zmieniła swoje zainteresowania i zechciała wydawać 
inną muzykę niż do tej pory. Ale nie, nastawiam CD 
Weird Lovermakers i wraca na dawne 

koleiny. Totalny garaż z lat 60-tych, nąwyższej klasy, 
świetoe wokale, ś\^tne melod^ łatwo «qpadające w 
ucho od których trudno się uwolnić. Chwilami 
przyp(Xtena to The ^^^s, c^ Irmąkapelę ze stajni 
Emp^ Rec., ale W«rd Lovermakefs gra bardziej 
różnorodną muzykę. Płyta ma zaskaJrujący finał, 
szczegółów nie zdradzam. Trzeba to znać. (Z.T.) 
(Empty Records, PO BOX12034, Seałtle WA 98102, 
USA) 

WILD & CRAZY- ‘"Noise Merchante. worst of 

the1 inlg Club vol 9/1 e* 

Jest to (frugi już, po “Endless Struggie', ¥trydany w 
PolelarKtóe skfe^k prezentujący kapele jakie zagrały 
w znanym klubie 11N 12 w Bradfbrd. “Endless..* to b^ 
yolumin 12/13, więc teraz nramy starsze pr^olenie i 
kapele jakie pojawiły się tam w 1989 roku. Wniosek z 
tego, że będzie to raczej hfetorte, bo i wi^tezość kapele 
z zestawu uległa już zapomnieniu lub nie istnieje. A 
szkoda bo prawie wszystkie mi się podobają. 
Dominują lematy pea»-punkowe i z większych 
napierdatenek pojawia się tylko ciężko-crustowy 
WARFARE. Jest co nieco solidnego którego punka po 
linii Oi Pofioi/Spite - PARADOX UK, SLANDER, 
pojawia się NITRO-PUPPY brzmiący niczym brudny 
Słooges, psychodeliczny THE WONDER THING 
CALLED TIDDLES, czy ballada w stylu Joan Boez 
v\^l«»iywana przez duet Chris Halliwell & Mary 
Johnson. Ale nąjbaidztej reprezentatywne dla tej 
kasety (i tych lat chyba) są INCEST BROS, F.U.A.L., 
SP0N6E TUNNEL, GREENHOUSE czy INDIAN 
DREAM bardzo kojarząity mi się z A.P.P.L.E. I takie 
granie, wyróżniające się swoją malodyjnością, 
urokiem a la lata 60-te i ogólnie “niedzisiejszością" 
podoba mi się tu najbardziej. Z kapel, które 
“dotrwały”naszych czasów jest TROTTEL z kawałkiem 
z okresu "Bordertine syndrom”, PINK TURDS IN 
SPACE, ACTIVE MINDS i... CHUMBAWAMBA z 
czasów gdy byli jeszcze podziemnymi punkami. 
Niestety kawałki nie pochodzą z koncertów (oprócz 
wyjątków) tylko ze znanych płyt. Ale dla nas, w Polsce 
b^zie to i tak unikatowa taśma. 

TRUJĄCA FALA, PO BOX13,81 -806 SOPOT 13 

WłTHIN REACH- "Streneth Throuoh 

Pfyersity^ CD 

W MRR napisali o tej płycie, w takim mniej w^cej tonie 
że "fajne, fajne ale bez podniety”. Tylko, że oni tam 
zdaje się nie lubiąhdrd córa... 

AWITHIN REACH to kolejny fantastyczny 2 »spół ze 
Szwecji. Czterej bsardzo młodri goście, a grają jakby od 
kołyski nk: inn^ nie robili. Szybki hard core z 
odrobiną melodii i czysty, nieco gardłowy wokal. 
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UNISON - Careitts Thoughts 

7mch/MCD Day 2/ 
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SUNSHINE • Hysterteal 

LP Daył9 



FRODUS - Explosions 

7wcA Dąy 17 


Ałso: Nothlng Remains Tincb, Slren LP/CD, Julia/Suiishiiie Tincfa, Tribute Tincb. Postage PaM Priccs for LP/CD/7inch/MCD are I5/20/8/1S DEM In Europę, łl/ll/S/8 USD in worid (air). 
Distriboted by Lumbeijack, Ebollitlon, Rereladon, Very, Green Heli, XAHst, Low, Subjugation, Genet, No Lookii« Back, Stonehenge, HG Fact, S. E^irismo, and ktds ererywbere. 
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Distributed in Połand by Malarie, Mami, NNNW, Shing 


Wykonanie równie żywiołowe co i precya^ne. 
^! Wcześniejsze ich płyty; pięcio-kawałkowy singiel 
; zawierający m.in, cover Token Entry I n«niCD 
“Something’s Nc^ Right* były doskonsrfy, a ta 
poziom utrzymuje tyle że tej ctoskonałości mamy dwa 
razy więcej. Tekśdy pozytywne, może nawet aż nadto, 
ale jeśli komuś to fwzeszkadza może na chwilę 
zapomnieć, że zna angielski (boot^wiście wszysflde 
te szwedzkie bendy w rodzaju Kfeconduct czy 59 
Times The Pan śpiewają po angielsku). Brzmienie i 
produkcja stucfia ‘Underground” zabija. Firma, kti^a to 
wydała to coś w rodzaju oddziału słynnego i potę:^o 
_ ^ Buming Heart Rec. {ostatnio kupionego przez l^taph, 
f jhmm...). Brać nie gadać, (uwaga! jest już 
^ i niespodzianka dla pdsdóch hc/pix^^ w postaci 
składanki z trzech dot^czasowydi wydawnictw 
, Within Reach pt “Togetłw as one” wydana w Shing 
'DIY)). 

1 iSidekicks Records, Ostra Nobelgaten 9, 703-61 
Orebro,SWEDEN 

I tHE YARUKERS- Still Bollox But StittHere 

j To jedna z tych kapel, która obok Sex Pish^ Grass, 
i i Minor Threat czy Discharge zasłużyła sobie na miano 
^ [“ojców punk rocka". Powstali w 1979, a w 1981 nagrali 
\ i swój pienwszy, klasyczny dziś singiel “Protest to 
,survive”, działali do 1988. W 1993 wokalista Rat 
i .reaktywował zespół i nagrał comebackowy singielek 
f “Nothings Changed”. Wprawdzie obecny skład kapeli 
^ I nie ma zbyt wiele wspólnego z tym sprzed lat (ostał się 
tylko wspomniany wokal), ale prawdą jest, że “chłopaki 
|Pó teydzie^" grz^ z niezmienną energią. Ta 
I nowo-$tara płyta zażera stare hity z singfi i kon^cji 
iZ lat 1981-1985, ale nagrane powtórnie już po 
f reaktywa(| zespołu w latach 90-t^. \test ‘Die Fot 
IYoot Go\^ment", “1^1 Wanna Be A Yictim*, 
^ !“SoltjferBoy’i tuzininnych. Byłoto shissme po®ir^cie 
bo poza kręgiem teMr^erów owe stare EP- 

\ ki nie są już kon^tnie dc^{X» aru naw^ 27iane. 
Rzeczjasna słuchając wersji starych inowych można 



zauważyć pewne ró;b^-wystarczy porównać sobie 
trzeszczącą, brudna wersję “Protest to survive” z81 r, z 
czysty, mocnym brzn^iem nowej. Ale chyba było 
to n^Eisze z nwżliwych wyjść by nowemu pokoleniu 
punków pokazać swe czadowe oblicze podrasowane 
nieco dobrym brzmieniem przyzwoitego shidia. Kto 
więc chce łyknąć parę deko historii żywiołowego, 
zaangażowanego punka w odświeżonej wersji niech 
pospiesznie sziJca tej taśmy. Można naocznie 
stwierdzić na kkn wzorowało się wiele grających 
obecnie, znanych kapel. Prawdę mówi slogan 


głoszący iż Yarukers potęgą jest i basta (choć j 
Wyspźł^ z którego owe motto zerżnięto zapewne j 
przevwódłsię wtej chwifiwgrobie). 

ROCK^^fRaiER, ul. SIEMIRADZKIEG012, 71-331 j 
SZCZECIN 

THEVENDETTAS -CD 
Firma 360 Twist! podesłała nam olbrzymi pakiet j 
promocyjny swoich wydawnictw, a mnie w udziale \ 
przypacflofOT^nzowanle ich kompaktów. Jak wszystko i 
z tej firmy, również i płyta The Yendettas jest utrzymana \ 
w klimade lat 60-tych. Najfajniejsze są te nieco { 
szysze kawałki pod The Cramps. Niestety część j 
ufewrów robi wrażenie naprędce napisanych w studiu * 
by wypełnić do kotea czas trwania debiutanckiej, 
pełnowymiarowej płyty. Natomiast kilka innych { 
utwOTów niebezpiecznie zbliża się do rejonów Piotr . 
Szczepanika / “Och Ziuta" i to już jest bardzo poważny ^ 
błąd, ratuje to jednak spnpatyczny głos Buffi Aguero. 
POTlmo paru zastrzeżeń jakoś chętnie sięgam po tę ł 
płytę. (Z.T.) 

(360 Twist! Records, PO BOX 9367, Denver CO \ 
80209, USA) 


VE5PA 

: ^Wprost ze Szczecina, “stolycy pol-ska", atakuje nowy, 
lll^bezpieczny, młodzieżowy gang skuterowców. Cała 
i ^^nda złożona z 7 gangsterów i 2 gangsterek, jest 
bardzo niebezpieczna, uzbrojona po zęby w gitary, 
trąbki i saksofony i z tymi gnatami radzi sobie jak trza. 
Od kilku miesięcy rozrabiająpo całym kraju, za sprawą 
debkitanckiej tasiemki wydanej w rok po nagraniu 
przez przy^ń odszczepieńców wszeBcich maści: 
QQRYQ. Szczecińska łobuzOTka chuUgaii żwawymi 
mimerkami w stylu ska z fikuśnymi historyjkami 
waętymi z życia przedmieść lub drugorzędnych 
am^kańskich filmów (co w sumie na jedno 
wydiodzi). Słudiając Vespy nie trzeba 2 i)yt mocno 
myśleniem nadweręż za to jest okazja 
rozruszania zesztywniałych kośćl bo i o zabawę tu 


' Vt V* V' V^-V ^ V ^ V ■ 



Dislributers, contacl iis for tlie wliole.sale prices or trades. \^e also run a liugc whule.sale di.slrihution. 
l'or our mailnrdcr catalo” lilled with almost 3000 lillus, .send ii.s 1 l SI) (or 2 DI.M słamp) 








































przede wszystkim biega. Niestety między nimi trafiają 
się co jakiś czas regatowe smędny, które ani w te ani 
wewte nie pasują(np “Ogniu krocz za mną" mógłby być 
niezły, ale co ma do tego krocze?). Ale nie ma tego 
dużo i miłośnicy Bustersów I innych deutsch- 
skankowych gigantów na pewno itekończą słuchanie 
tej taśmy w tak samo balangowej atmosferze jak 
kończy kasetę sama Vespa w swym (zapewne) 
sztandarowym numerze “Łobuzerka”. Oby tylko 
wszystkie wasze zęby tkwiły jeszcze mocno w 
odpowiednio ku temu przeznaczonych miejscadi a 
oczy nie byty ozdobione nazbyt duźąilością siniaków. 

Czyli tak seryjnie to nie solidaryzuje się z teką 
muzyczką, ale jest to fajne i przynajmniej czysto 
zagrane, a sprawne granie i brak fałszów nikomu 
jeszcze nie zaszkodziły. A najbardziej hiciarski tutaj 
kawałek pt “Skutermania” jest bardzo cacy nawet jak 
dla takie potwora jak ja. 

3QRYQ, PO BOX 45,02-792 WARSZAWA 78 


i/I.S ION-MenM jH€aytog 

Coś rzadko jeżdżę ostatnio do Piły, gdzie obecnie 
ządzi dub i nie jestem na bieżąco “w tym temade*. 
Dstatnio nawet zostałem srodze zjebany za nazwanie 
Dub Syndicate “jakimś tam dubcwym zespołem” i 
)czywiście nie skusiłem się ani na ich koncert ani na 
2ion Train {mimo, że te przecież byli RUTS-owcy). Ale 
że swąignorancjądzielnie walczę, więcspox. 
j THE YISION (nie mylić z tym hardcorowym) to 
nieistniejąca legenda niemieckiej sceny reggae^ub, a 
“Mental Heałing" to ich czwarta wydana w Polsce przez 
Pock’n’Roller pozycja. Nagrana w 1994 więc w 
dorobku zespołu schyłkowa i powszednie uważana 
?a jedną z najlepszych. Mimo bardzo dużej roił jaką 
odgrywa tu elektronika (jak zresztąw większośd kapel 
dubowych), VI3ION brzmi stosunkc«vo tradyc^nie. 
Oczywiście rządzi głęboki pulsujący dół basu, ale 
brzmi on mocno naturalnie a do tego tu i ówdzie 
tesolówkuje gitara elektryczna, niektóre bębny też 
{ihyba nie z puszki, urocze klimaty tworzą klawisze 
(melodica?). No i urzekająco zmysłowy głos wokalistki 
Natalie (np tylko głuchego nie ruszy taki “Fire and Ice”). 
Trochę dziwniej jest na drugiej stronie gdzie pojawiają 
się orientalne echa ("Sitar dub”), a “Spiritual Ground" 
przenosi nas do uwiecznionej na okładce pysznie 
Zielonej dżungli, W ostatnim kawałku zmysłowy głos 
Natalie zastępuje mocno etniczny wokal innej 
jcobiety... 

I Ponoć wedle opinii “fachowców”, aby odczuć głębię 
dubu trzeba się upaMć znanym powszechnie ziołem, 
ple akurat jtóli chodzi o tę płytę nie byłbym tego w 
100% pewien. Myślę, że może ona zaczarować 
człowteka swym urokiem także bez“wspomagaczy”. 
ROCK’N’ROLLER, ul. SIEMIRADZKIEG012.71-331 
SZCZECIN 


Obecni na zeszkwoczn ym koncercie Agnc«tlc Front w 
Poznaniu na pewno Vision pamiętają, a maruderzy 
którzy niedotarli powinni sobie włosy z brody wyrywać, 
pokutejąc za swe lenistwo. Vision to zde^towenie 
ekstraklasa światowego hard córa, co niepo^żalnie 
uświadamia nam ic^r wydana w Polsce taśma “One 
and the same". Zawiera ona nie tylko nowy materiał 
(nagrany po kilkuletniej przenwe w 1996r.), ale także 
nieco surowiej brzmiącą EP “Whafs Inside” z 1988 
(rewelka w postaci przeróktó “Suspect Divice” Stiff 
Littie Fingers, tego samego, którego ongiś Dezerterzy 
przechrzcili na “Szpanerów^, oraz kilka kawałków live 
ze słynnego klubu CBGB’s. Jednak clou programu to 
niebywale energetycznie, super finezyjnie i hiciarsko 
brzmiące nowe kawałki. Jest w nich czad, polot, 
lekkość, żywk^wa puteacja, znakomite melodie i od 
zatrzęsienia innych łakoci. Co prawda w por^naniu z 
ciężarem “nowej szkoły”, czy metalizującego SE, może 
się zdawać, że Vision lekko softuje, ale przecież i hard 
core może być hiciowaty. Pod tym względem zwraca tu 
szczególnie uwagę “Folk hero”, a zadziwia “Stop Me” 
będący coverem Tlie Smiths (mających z hard corem 
tyle wspólnego co ja z Mormonami) a jednak zupełnie 
nie wyróżniający się swąinnością. 

Z ostatniej chwili; mistrzowie melodyjnego old 
skulowego hard córa z Vision wypuścili nowy materiał 
pt “The Kids Still Have A Lot To Say”. Jeszcze nie 
słyszałem, ale na pewno i na tej płycie V1sion ma “wiele 
do powiedzenia”. Zapytuję więc niekoniecznie 
retorycznie- tow. Shing “Titanic” DIY! Kiedy polska 
ałycja?!! 

SHING DIY, Tomasz Góral, ul. Konopnickiej 13/36,38- 
300 Gorlice 

yOICE OF GENERATION- Classic Stupidity 

O ile nowa płyta zapijaczonych i podtatusiałych 
starców z BUSSINES za bardzo mnie nie podnieciła, to 
takie małe, cienkie i błyszczące kółko z napisem 
VOICE OF GENERATION i owszem. Będzie to 
zakrawać na perwersje z mojej strony, ale ta orkiestra 
tez jest ze Szwecji... Tak więc nie tylko hardcorem i 
melodicami Szwecja bogata, ale zdarzaja sie i punki 77 
czy oi-e. A lepiej wypadaja w moich uszach niz obecne 
oblicze angielskiego oryginału z racji swej 
młodzieżowej determinacji. Płyty oi-punkowych 
brontozaurów są przeważnie fajne ale nudne, bo wte i 
wewte wałkowany jest beznamiętnie ten sam 
schemacik. Akurat w tym przypadku młodych 
Szwedzioli broni witalna energia jaka władowaii w 14 
swych kawałków. Może obrali sobie zbyt 
pretensjonalną nazwę, bo “głosem generacji" to oni nie 
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ale niech im świeci i nad tym aręr^ nie będę, 
bo tak do teńca na szcz^de nie utonęli w oi-owych 
tematach (ulfca, klasa robotelcza, praca). Je^ więc 
iubtcie skoczrte łrariotki z chóralnymi refi^enami, które 
nie są skończ(»i^ debilizmem dla pófetózgów, a 
joinoczesnie mo«K) tkwią na skrzyżowaniu Rancid z 
jednej, Cocknej Rejects z drugiej i wczesnego Clash z 
trzedej ^ny CYrwr Own Scum" brzmi j^ cover z 
“Jer^ki” tych c»tetnich) to jest OK i trafiliście tam 
gdzie trzeba. Acha. Jeśli lubicie być dumni (hi) to 
informuję, ze nagrywał tego mjuzika nasz człowiek w 
Szwecji Mieszko Talarczyk i co nie mówić spisał się 
elegancko. Zdaje się nawet, że w jego ręce trafi także 
nasz czołowy hardcorowy bastion 1125. Ale to już 
temat na przyszłość dalszą. 

SidekIksRec. 

7 GOPZłN SNU- Odpadki cywilizacji 
W co poniektórych parafiach już od kilku miesięcy 
odprawiane były msze {oczywiście czarne) w intencji 
pomyślnego wdania tej kasety. A o sfinalizowanie 
kompaktu z tym materiałem do tej pory trwają modły na 
Jasnej Górze. Podobno nawet papież odklepał kilka 
zdrowasiek... 

Śmiało możecie oddać pierwsze wydawnictwo 
ślunskich pijoków do lamusa, bo zafundowali nam i 
sobie drastycznąmetamorfozę i czadzą teraz okmtnie. 
Od nadrabiania treścią i proste^lupu cupu przeszli do 
soczystego, brudnego hard core/punka 
przywodzącego na myśl wczesne Concret Sox czy 
Attitude Adjustmenl. Każdy z 14 kawałków jest krótki, 
drapieżny i nie po:d)awiony grama melodii. Więc nie 
liczcie na żadne reggae czy folki. Nad zmasowanym 
brzmieniem panuje iupwaty wokal Muerte vel El 
Scorpio bardziej znanego jako Fakir. Klienci mają 
barda) dużo do powiedzenia o swoim codziennym 
życiu i tym co idi wkurwia. Nie dumają nad wyszukaną 
formą, tylko mówią wprost o co im biega. Nie łapią się 
tematów zasłyszanych u innych kapel czy z 
zachodnlc^i zinów, ale “rycą" o tym co mają z autopsji. 
O tym co każdego spotkało i spotka - podatkach, 
wojsku, wyborach, kłamstwach wciskanych w szkole i 
telewi 2 |, złośliv(^ szpiegowaniu przez sąsiadów... 
Każdy numer jest fajny, ale najbardziej podoba mi się 
“Jestem anomnalnym facetem”, a bez y^tpienia 
proroc 2 » (przynajmniej dla paru gośd) zabrzmi 
“Choroba” (“zbyt wielu węszy by wywęszyć jak 
najwięcej”). Brzmienie jest taWe jak trzeba: brudne, ale 
mocme, a t^adkę dopieszczono w każdym szczególe. 
Nie ma co perdolić bez sensu. Jest to bez wątpienia 
jedna z n^^szych płyt punkowych w tym roku. 
ENIGMATIC 
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WITHIN REACH „togełherasone 


SEPARATION „s/t 


FINAl EXIT „umea + łeg 


ABINANDA„s/t 


ostry, Wosyany o zorozem tedzo z m^epszych szwMzwch zotóg oldschool 

nnyslówy oMschoclewy sXe k/pwik. id. porywojgce, kowoici zogotujg k»w 

udzielolsiflukie^wdcoti paker w TWoidrżykhJwIowno gości w Polsce 
imimt 00 wspólnej tfosił z 1125 


oM REFUSEO aofowy przdshjwdel obyfflwe kh nc jednej koicie. 

wedzkiej steny stront edge... prosty, szybki, ogresy^oy punkowy sXe oldsc 


szwedzkiej steny stront edge... prosty, szybki, agresywny punkowy sXe ddsch 
meticzny hordcore, pden niesomwwtej kopi^fe wykr^ony z udztóKO lud 
energii, geniolriytb oronżflcp, retr^, z REFUSEO, MHINANDY i SAIOIWtó 

gi^tru7iiinn/rh ri^w i mictrTffiirairh wokali 




SPLASHDOWN >11 ofhope 


mdod^ny, sfonecznolcołifomifski purdt 
z domieszko emo-harrkere w stp 
DA6NASTY,D0WNBYIAW,0.I. 
Znakomity wrkol i rewelocyjne tomffinie. 
Pierwsza niesomowicie perfekcyjno 
ko{»low}ymkropj 


klasyka omeykońskśgo, melodyjnego 
jiositrc/puoka, pełnego werwy, 
pozytywnej energR i śwetnytb melodii 


peien mocy, energii i melodii w 
krzyżówka: MADBALUINORTHREAT, 
60RILlABISCUiTS,7S£C0NDS... 
Najnowszy icb olbum i płwwszy singiel 
na jednej koser", wkrótce no trasie 
w Poke (koniec foku'98 ■ poczgtek '99) 


kolepe odkiyde ze Szwecji. K! . 
w nowojorskim stylu oidscTOol ńc/jMjnk 
Krótkie i szybkie utwory w stylu YuUTH OF 
TODAY, AGNOSTIC FRONT, CHAIN OF STREN6III. 
Dwe pkrwsze ply^/ no jednej kosecfe 


również płyty z uznonych i liczących się zochodnich wytwórni; BAD TASTE, 8ITZC0RE, BURNIN6 HEART, DESPERATE FIGHT, DR. STRAN6E, EQUAŁ YISION, JADĘ TREE, lOOKOUT, 
. iND NAIL, YlCrORY, WRECK-AGE i poru innych... Noj-więksie świotowe fonziny: Maximum Rock'n'Rotl, Punk Plonet... 


REYEIATION, SET, TAANG!, TOOTH AND NAIl, 

Wszystko to no polskim poziomie ceno\»^m! 

Dużo ska, oil/sireeł penko, ^ro tankh płyt skfadcmkowyth... 
Nojleplej wyślij znaczek ra Izl, dużą kopertę i (»doj snĄ dokładny adres, 
o otrzymosz t»lny katalog sprz«laży wj^rw^ z mnóstwem koset, plyl, 
zitów, koszulek • niemal wszystko co ukozr^ się no scenie 

i znaczące rzeczy ze śwtato - wk]cznle z nowośiomi no bieżr^o! 
Dzkifomy szybko, tamo i solnie - sprawdź! 


F 


wydawnictwo i dystrybucja: 


d.i.y. industry 
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